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CZYLI

UWAŻANEJ ZE STANOWISKA KELIGIJNO*MOUALNEGO.

Jeśli się w piękności stworzeń ko­
chamy; wiedzmyź, jako od nich pię­
kniejszy jest Panujący nad niemi: gdyż 
Sprawca piękności to wszystko stworzył-

{Sap. S i l i ,  3).

C okolw iek istn ie je , musi m ieć swoją przyczynę 
bytodawczą. Jest to zasada uznana zdrowym rozsądkiem, 
i nadto zatwierdzona powagą w księdze Joba (V , 6 ) ,  
gdzie czytamy, że nic się na ziemi bez przyczyny nie- 
dzieje. Upada tedy zdanie fatalislów , to je s t ,  stron­
ników  ślepego  trafu, losu , przypadkowego zbiegu oko­
liczności, i innych wyrazów czczych, bez znaczenia .

T om XII. M iesiąc Styczeń. 1
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B óg tylko sa m , ma byt od żadnej zew nętrznej 
przyczyny niezależny, ale od w łasnej doskonałości. Je s t 
O n źródłem  i tw órczą przyczyną istn ienia każdej rzeczy, 
S praw cą w szech o g ro m u ; bo s tw o rzy ł niebo i ziemig, 
m orze i w szystko co w  nich je s t (P sa l. CXLV, 6); 
u czyn ił św iat i w szystko co na nim  fA ctt. App. X V II, 2 4 ): 
a ztąd nazywa się przyczyną p ierw szą , czyli w ypro­
w adzającą z n iczego ; dla różnicy od przyczyn drugiem i 
zw anych , k tó re  sam e będąc skutkam i przyczyny p ie r­
w szej, wykonyw ają pew ne robo ty  z gotow ego  już m a- 
te rya łu , i za pom ocą stosow nych narzędzi: czego B óg 
do w yprow adzenia dzieł sw oich n iep o trzeb o w ał, ale 
słow em  tylko rzek ł, i  uczynione są; ro zka za ł, i  stw o­
rzone są (P sa l. CXLV1II, 5 ) .

Przyczyny rozum ne i w o ln e , nim  przedsięw ezm ą 
jak ie  działan ie , obm yślają wprzódy plan, m odel, abrys, 
w zó r, czyli układają  sobie pom ysł pierw ow zorow y do 
dzieła m ającego się wykonać. Taki p ierw ow zór w szech­
św ia ta , przed jeg o  z nicości do bytu przyw ołaniem , 
znajdow ał się przed wieki w rozumie Boskim. Każdy 
też człow iek roz tropny , nim  się do roboty  zabierze, 
uk łada  sobie plan dzieła w m yśli, a następnie p racu je 
n ad  jego  urzeczyw istnieniem . Jestestw a tedy całej 
p rzy rody , są jakby odpisam i pierw ow zorów  złożonych 
w  rozum ie S tw órcy; a wyroby sztuki ludzkiej; są w y- 
w nętrzonem i sw oich spraw ców  pom ysłam i, jaw iącem i 
się oku postrzegacza w postaci c ielesnej. Zgodność 
rzeczy do bytu przyw iedzionej, z je j w zorem  um y­
słow ym  w  rozum ie  działacza, nazywa się tejże rzeczy 
pra w d ą  bytu; a rzecz sam a, praw dziw ie  uskutecznioną: 
w przeciwnym  zaś raz ie , fa łszem .

W rodzona człowiekowi ciekaw ość, zachęca go do 
nabyw ania w iadom ości, drogą uciekan ia  i wnikania
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w rzepzy poznaw alne. R ad idąc za je j pow odem , 
przyswaja on um ówi nabytki w iedzow e, k tó re  pamięć 
zatrzym uje i przechow uje na m ateryały  do ro b ó t um y­
słow ych. W ładza poznaw ania, zowie się rozumem] 
w ładza rozm yślania o rzeczach poznanych , umysłem] 
zgodność rzeczy badanej, z poznaniem  badacza, praw dą  
poznania;  a niezgodność, błędem. W  praw dziw etn tedy 
poznan iu , rozum  znawcy równoważy się z p rzedm io­
tem  sw ego za trudn ien ia ; błąd zas je s t  przeinaczeniem  
praw dy bytu przez rozum , czyli spornością rzeczy po ­
znaw alnej z rozum em  postrzegacza, bądź z uprzedzenia 
i uporu  przezeń u trzym yw aną, bądź m im ow olnie n ie -  
dostrzeżoną; i w tym ostatnim  razie nazywa się po- 
m yłką .

Po rozpatrzen iu  się w jak im eś przedm iocie, zwykle 
uważam y go nie pod względem  sam ej tylko praw dy; 
ale nadto ocen iam y, albo przynajm niej uczuwam y , że 
je s t dobry albo z ły , korzystny albo szkod liw y , w art 
albo niegodny naszego serca i przyw iązania, słow em , 
że się nam  podoba albo n iepodoba. N iekiedy to 
u p o d o b a n ie , albo ta odraza, m ało mają mocy ; w tedy 
jes teśm y  praw ie zimni i niby w stanie zobojętnienia i 
o trętw ienia: kiedy indziej są silniejsze, i w yw ołują z nas 
pociąg albo w s trę t , sprzyjanie albo odrazę ku p rzed­
m iotow i one spow odow ującem u. W ładza doznaw ania 
rzeczonych w zruszeń , w  ogóle  nazywa się uczuw alno- 
śc ią , po g recku  aisthesis]  a jako tkliwa na w rażenia 
obudzająeej ją  piękności w dziełach przyrody i sztuki, 
zowie się uczuciem  dla piękności, sm akiem  czyli zmy­
słem  estetycznym . Skutk iem  tej zdolności w nas się 
o d zy w ające j, rzecz już  poprzednio  poznaną rozum em , 
po lub iam y a lbo  zn ienaw idzam y, w  m iarę  ja k  się z n a -



4

szym smakiem równoważy, albo walczy; czyli podług 
tego, jak jest piękną, albo brzydką i szkaradną.

Jako za poznaniem idzie zamiłowanie, albo odraza 
ku przednrótowi poznanemu; tak za upodobaniem albo 
wstrętem idzie wola. Wszakże kochając pewny przed­
miot jako dobry, uganiamy się za nim ; mając go zaś 
w obrzydzeniu jako zły, unikamy i stronimy od niego, 
przedsiębiorąc środki do osiągnienia przedmiotu nam 
miłego, a do oddalenia obmierzłego. Przez to dzia­
łanie woli, człowiek z biernego staje się czynnym, albo 
z mniej czynnego działalniejszym. Sprawy pochodzące 
ze swobodnej woli człowieka, zowią się czynami wol~ 
nenii, które stosownie do swej zgody albo sporności 
z sumieniem wykonawcy, przez prawo Boże oświeco- 
nem; z przyrody swojej, niezależnie od sądów ludzkich, 
są dobre albo niegodziwe.

Posiadamy tedy trzy przedniejsze zdolności duszy; 
ló d  rozum i umysł, czyli usposobienie do poznawania 
i myślenia; 2re uczuwalność, czyli władzę pokochania 
i zamiłowania piękności, a znienawidzenia brzydoty; 
3c ie , władzę wykonawczą woli, czyli zdolność prze­
chylania się podług własnego wyboru, i możność swo­
bodnego postępowania. Pierwsza, zajęta prawdą, jest 
podmiotem filozofii teoretycznej; trzecia, zajęta dobrem, 
jest podmiotem filozofii praktycznej; a środkowa, za­
jęta pięknością, jest podmiotem Estetyki, nauki sta­
nowiącej połączenie tamtych óbudwu. Jakoż gdyby 
uczucie estetyczne niewiązało naszego upodobania do 
pewnych przedmiotów poznanych i uczutych za piękne; 
lub uieprzejmowało nas obrzydzeniem ną widok szkąrądy; 
siła w nas wykonawcza woli, byłaby mąrtwą, jako po­
zbawiona ożywczej i skłaniającej do działania pobudki.
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Prawda z pięknością są ściśle wzajemnowzględne 
i styczne; bo piękność jest objawem prawdy w po­
staci tak nadobnej, uroczej, wdzięcznej, ozdobnej, milej, 
powabnej i lubej; że się do nas uśmiecha, obchodzi 
nas, nęci, zajmuje, porywa, pieści, glaszcze, rodzi za­
bawę lub przekonanie, Wzrusza, podoba się, zadziwia, 
zachwyca, przywiązuje uwagę do prawdy, rozmyślanie 
o niej umila i przedziwnie zagrzewa do cnoty: brzy­
dota zaś oburza nas, czyni niecierpliwymi, i zraża wolą 
Człowieka od nagannego działania. Z tego powodu, 
po rozważeniu prawdy ze stanowiska religijno-moralnego 
w tomie X Czasopisma naszego, sir. 97 -  130; i 
trybu jej dochodzenia w tomie X I, str. 40 — 7 1 ,4  
1 2 2 — 154: teraz kolejno zapatrywać się nam przycho­
dzi z tegoż samego punktu na piękność; potćm zaś 
w tymże duchu poglądać będziemy na dobro: a to 
dla rozwinienia usposobień nam wrodzonych, podług 
pierwowzoru wskazanego religią, i utrzymania naszych 
działań w szrankach świątobliwości.

Naukę o piękności, zwaną z grecka Estetyką, od słowa 
aislhanomaj': po polsku możnaby zwać pięknaznawstwem. 
Chociaż zaś źródło nazwy zwykle używanej jest gre­
ckie; starożytni jednak tem imieniem nauki o piękności 
nienazywali, ani jej nawet uprawiali systematycznie. 
Dopiero ona XVIII stuleciu, swój by t, wykształcenie 
i metodyczność, jest winna. Alexander Bogumił Baum- 
garten, urodzony w Berlinie 1714, a zmarły w Frank- 
loreie nad Odrą 1762 roku, najpierwszą napisał 
Estetykę, i wydał w Frankforcie nad Odrą we dwóch 
tomach w ósemce 1750 — 1758 r., i powtórnie tamże 
1759 roku. Nie rozumiejmy jednak, że starożytnych, 
aczkolwiek ńieuprawiających tej nauki w metodzie 
umiejętnościowej i pod naszą nazwą; przedmiot Estetyki
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niezajmowat: owszem, jeszcze boski Platon (1 )  wiele 
zebrał do niej materyałów. Trafnie on nazywał pię­
kność urokiem prawdy, ponieważ tam odbija, gdzie 
porządek z przyrody jestestw płynący i zręcznie uwy­
datniony, świetnieje bądź w rzeczach od Boga stwo­
rzonych, bądź w głowie myślącej, bądź w dziele po­
dług prawideł coś za sztuki wypracowauem.

Już sam Platon, estetyczne ukształcenie, za przy­
gotowanie do uciiolliwienia się uznawał: jeszcze to on 
upatrywał powinowactwo między pięknością a cnotą. 
Podług Płatona, pojęcie piękności wraz z inneini po­
jęciami, zostało człowiekowi wrodzone od Boga, aby 
nam służyło za prawidło sądów naszych estetycznych; 
podług którego, te jedynie przedmioty nazywamy pię- 
knemi, w których postrzegamy regularność, harmonią 
i symetryą, mniej lub więcej temuż pojęciu odpowia­
dającą. Z uważaniem w nich regularności, harmonii 
i symetryi, łączące się pewne upodobanie; winno być 
bezinteresowne: jest ono uczuciem obyczajowem, w je­
dni z e s te ty c z n e m .-— S ądząc  z tych myśli, możnaby 
Estetykę Platona, poczytać za ubogą: ale stanowisko, 
z którego uważał piękność, zaszczyt mu czyni; i ży- 
czyćby wypadało, aby czysta i szlachetną miłość u Pla­
tona, przez którą rozumiał dążność do bezwzględnego 
Dobra (Mar. X, 18; Luc. XVIII, 19) wszystkich serca 
zagrzewała.

Ponieważ Sprawca piękności wszystko stworzył (Sap. 
XIII) 3); muszą tedy stworzenia uczestniczyć z Jego 
piękności, zatrzymaniem rysów swego pierwowzoru,

0 }  Platonowi zwykle nadają uczeni przydomek boskiego, po­
nieważ jego poznania o Bogu, bliższe były prawdy, aniżeli innych 
filozofów pogańskich w całej starożytności.



podług którego podobało się Bogu wszystko z nico* 
ści wyprowadzić (1): a ta zgodność piękności stwo­
rzonej, z upodobaniem, skutkiem którego Bóg niema 
istnienia żadnej rzeczy stworzonej w obrzydzeniu; na­
zywa się pięknością bytu, rodzimą, istotną, rzeczywistą, 
pięknością w dziełach przyrody.

Aby człowiek był zdolny kochać sie w piękności 
stworzeń, i z tego upodobania wnioskować, jako od 
nich piękniejszy jest Panujący nad niemi (Sap. XIII, 3); 
obdarzył go Bóg uczuciem dla piękności, smakiem, 
gustem: którego zgodność estetyczna, z rzeczą z swej 
przyrody nadobną, nam upodobaną; zowie się piękno­
ścią pomysłową, pojęciową, wyobrażałną-

Piękności pomysłowe wydajemy na zewnątrz umni- 
ctwem czyli sztuką, to jest objawem usposobionego 
umu pod pewną postacią. Zgodność objawu wygło­
szonej czy wyznacznionej piękności, z pomysłem za­
miłowanym przed jego wykonaniem; zowie się piękno­
ścią wykonywalną przez sztukę, artystyczną, wyrobkową, 
pięknością w dziełach sztuki.

Z poprzednich uwag widać, że piękność w ogóle, 
uważana, jest równoważnością miedzy rzeczą a sma­
kiem; zależy bowiem: 1) na odpowiedności rzeczy, 
smakowi pierwowzorowemu; 2) na równowadze na­
szego smaku z rzeczą smakowną; 3) na zgodzie obja­
wów zewnętrznych, z naszym smakiem. Co gdy tak 
je s t? w dalszym ciągu niniejszej rozprawki, zatrudni 
nas każdy z osobna gatunek trojako rozdzielonej pię­
kności , podług następującego porządku:

Cl) Ubaghs w Ontologii czyli Zasadoanawstwie, wydapie 3ęie 
w boeven 1845 r. str. 70, N. 171; i str. 1)9, N. VIII.
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1. Piękność bytu, rodzima, istotna czyli rzeczy­
wista.

II. Pigkność naszych pojęć, pomysłowa czyli wy- 
obrażalna.

III. Piękność sztuką wykonywalna, artystyczna czyli 
wyrobkowa.

I.
Pięknością bytu, rodzimą, istotną czyli rzeczywistą, 

nazywamy zgodność pomiędzy rzeczą przedmiotową, 
a upodobaniem położonem w jej możliwości od Pod­
miotu twórczego, którego wszechmocą przeszła potem 
w stan również nadobnej rzeczywistości. Ta piękność 
istnieje pierwej, aniżeli człowiek jej postrzegacz albo 
wielbiciel, i od żadnej ludzkiej myśli ani sprawy nie 
zależy.

Piękność rzeczywistą często bierzemy za jedno 
z rzeczą samą, istotnie piękną. W tern znaczeniu 
mówi Dawid o Bogu: ie piękność przed obliczem Jego 
(Psal. XCV, 6).

Piękność rzeczywistą Bytu niestworzonego i bez- 
końcowego którą jest Bóg; odróżniamy od piękności 
jestestw stworzonych, znikomych, ograniczonych, którą 
jest odblask promienia piękności Boskiej w całej przy­
rodzie jaśniejący; podług tego, co mówi Sy racy des: 
Utwierdzenie wysokości, piękność Jego jest', a śliczność 
nieba w widzeniu chwały (Ectli, XLIII, 1).

Ta ostatnia piękność zwana także przyrodzoną, 
jak już uważaliśmy, dzieli się trojako, w miarę jak 
z rzeczy czyli jestestw stworzonych, albo z pojęć czyli
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myśli naszych, albo wreszcie z wyrobów ludzkich wy- 
błyska.

Twory przyrodzone, jako niewątpliwie takie, ja- 
kiemi je Bóg przed wieki sobie upodobał; doskonale 
w swoim rodzaju pięknieją, ponieważ są ze smakiem 
pierwowzorowym zgodne: rzeczy zaś kunsztownie wy­
robione czyli dzielą sztuki, o tyle pięknieją, o ile 
zgadzają się ze smakiem artysty.

Jeżeli tedy idzie o źródło piękności jakiego tworu 
przyrodzenia: Isze trzyma miejsce smak Boski, pier- 
wowzorowy; 2gie twór sam, ze ślicznym wzorem umy­
słowym swego Stwórcy zgodny, i dla tego piękny; 
3cie smak nasz, do tego tworu z upodobaniem przy­
legający. I odwrotnie, smak nasz jest tylko wtenczas 
udatny, utrafiony czyli prawdziwie pięknoznawczy; kiedy 
się zgadza z rzeczą stworzoną: równie jak ta rzecz 
jest jedynie dla tego piękną, że ją sobie Bóg jeszcze 
w jej możliwości upodobał.

Podobnie jeżeli idzie o piękność wyrobu kunszto­
wnego : Isze trzyma miejsce smak artysty, podług 
upodobanego sobie planu, dzieło swo^e wykonać przed- 
siębiorącego; 2gie sam wyrób kunsztowny, pięknemu 
pomysłowi artysty odpowiedny; 3cie smak postrzegacza 
rzecz już zdziałaną oglądającego.

Jednak gdy plan artysty o tyle jest piękny, o ile 
odpowiada myśli Boskiej, matce prawideł estetycznych; 
bo ich niejesleśmy dostateczni sami z siebie obmyślę/;, 
jako sami z siebie; ale doslątecznosć nasza jest z  Boga 
(II Cor. III, 5): więc wyrobu artystycznego zupełnie 
i wszechstronnie pięknym zwać niemożna, chyba że 
się zgadza aż z samym smakiem Boskim.

Gdy piękność każdej rzeczy, od zgody z uprzednim 
smakiem zawisła; a smakiem, jako przymioleui bez włą-

T om XII. Miesiąc Styczeń. 2
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snej posady, może miotać przy sobie, tylko jestestwo rzC- 
czowne czyli samostojne: przeto dochodząc pierwszego 
źródła i początku piękności, koniecznie na ostatku przyj­
dziemy do takiego jestestwa, którego piękność polega 
na zgodzie z samem sobą; a smak, na zamiłowaniu 
piękności własnej; słowem , natrafimy na Piękność sa- 
mostojną czyli rzeczowną, już od cudzego smaku nie­
zależną, ale owszem, na pierwowzór i miarę nado- 
bnośći wszystkich innych rzeczy, dla zgody swojej ze 
smakiem tamtej, pięknemi się nazywających.

Najwyższa ta Piękność, ponieważ niezawisła od ni­
kogo; sama tylko jedna, w ścisłem znaczeniu jest nie­
zależną czyli bezwzględną: inne zaś piękności, ściśle 
biorąc, zwaćby się winny zależnemi, względnemi, odno- 
śnemi, slosunkowemi’ albowiem nie są pięknościami same 
przez się, lecz przez wzgłąd na ich zgodę z Ową na­
czelną, której smak, jest pierwowzorem, skazówką i 
miarą wszystkich piękności innych, czyli ich piękno- 
skazem i pięknomierzem.

Ztąd łatwo pojąć: a) w jakiem znaczeniu mówimy, 
że jest piękność tylko jedyna, i jak chcemy być ro­
zumiani, mówiąc o pięknościach wielu; b) czemu inne 
rzeczy nadobne, prócz Boga, raczej pięknemi, niż pię­
knościami zwaćby należało. Jakoż;

a) Kiedy mówimy, że jest jedyna tylko pię­
kność; rozumieć się ma Piękność naczelna, ńajpięrw- 
sza, najwyższa , bezwzględna, niezależna, bezwa­
runkowa , niestworzona, samostojna czyli rzeczowną, 
przedwieczna; która lubo tak dawna: a prżecię Zawsze 
nowa i świeża! Każda piękność stworzona, uczestniczy 
z tej Piękności niestworzonej, to jest, swą udalność 
i wdzięki winna temu Jestestwu, którego piękność ró­
wnie wydatnieje z utwierdzenia wysokości, a chwała
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z ślicznośei nieba (Eccli. XL111, 1 ) ; jak z poziomej 
trawy i lilji polnych takiego przyodziania, iż ani Sa­
lomon 10 całej swej chwale niebyt tak przybrany, jako 
jedna z nich (M att. VI, 2 8 —30). I w temto zna­
czeniu rozumieć się mamy, ilekroć o wielu piękno­
ściach jest mowa.

b) Ponieważ jedyną jest tylko piękność rzeczowna, 
Trójca w Jednostce, Bóg porządku, który dosięga od 
końca aż do końca mocno i rozrządza wszystko wdzię­
cznie (Sap. VIII, 1); a piękności podrzędne, są przy­
miotami stworzeń, przez udział z Tamtej głównej 
uczestniczonemi: więc te ostatnie, przymiotnikowo także 
wyrażać, i raczej rzeczami pięknemi, aniżeli pięknościa­
mi nazywać wypada.

Na mocy uwag nad pięknością bytu, rodzimą, isto­
tną czyli rzeczywistą, dotąd przebieżonych; jesteśmy 
już w stanie rozwiązać główniejsze pytania, zwykle 
o niej czynione; a mianowicie: a) Gzem jest właściwie 
piękność sama w sobie? b) Jakie są jej warunki? c) 
Kto jest pierwowzorem: i jakie są wzorodajniki pię­
kności? Na te zadania, zgodnie z naszym punktem 
widzenia, pokrótce tak odpowiadamy:

a) Te rzeczy zazwyczaj zowiemy pięknemi, które 
się doskonałością, jednością, porządkiem i propor- 
cyonalnością zalecając, budzą w nas i pociągają nasze 
upodobanie i przywiązanie swym strojem, urokiem, 
ozdobą, powabem i wdziękiem. Piękność tedy jest 
trafną zgodą własności jakiego ducha, albo części 
składowych jakiegoś materyalnego jestestwa; w ogóle 
mówiąc, jednością w rozmaitości, wzniecającą w duszy 
naszej zadziwienie i ukontentowanie. Istotnem zna­
mieniem i głównym warunkiem piękności, jest porzą­
dek. Ź e  zaś p o r z ą d e k  o d d a je  s ię  także w  n aszym
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języku wyrazem ład', ztąd przymiotniki: porządny, pię­
kny, ładny, są bliskoznaczne; a rzeczy porządne i pię­
kne czyli smakowne, zowieiny także ładnemi.

Korzystając z nadarzonej tu sposobności, przy­
wodzimy nawiasowo pierwotne znaczenie źródłosłowu 
ład. Łada, bogini dawnych Sławian, jak niegdyś 
u Rzymian Wenus i Kupidyn, przodkowala małżeń­
stwu i miłości: czyniono jej ofiary przed zaślubinami (1), 
a gmin nasz ciemny, wykrzykuje do niej miejscami 
aż dotąd na weselach wiejskich: Ha Łado!... od czego 
kapłani powinniby lud odzwyczajać. U pogan, uro- 
dziwość nęciła cielesne oko upatrującego dla siebie 
towarzyszki życia, ładnej samą powabną powierzcho­
wnością i nadobnem ułożeniem; bo tego wszystkiego 
poganie pilnie szukają (Matt. VI, 32): ale chrześcianie 
obowiązani są iśdź nie zatem , co zmysły ciała łechce, 
lecz za tern, co się Bogu podoba, sądem którego 
omylne są takie wdzięki i marna jest taka piękność; 
niewiasta bojąca się B oga, sama będzie chwaloną 
<Proverb. XXI, 30).

Ceńcież, rodzice , w potomstwie waszem piękność 
nie pogańską, ale chrześciańską: i jeżeli chcecie, aby 
córy wasze były pięknemi po bożemu; nim je za- 
-czniecie edukować do świata, mów z was każde do 
nich z Dawidem: „Pójdźcie dziatki, słuchajcie mnie, 
bojaźni Pańskiej nauczę was (Psal. XXXIII, 12)1“ 
Ona bowiem jest początkiem mądrości (Psal. CX, 10), 
której drogi, drogi piękne: a wszystkie ścieżki jej spo­
kojne (Proverb. III, 17). Ztąd urośnie dla was nie 
jedna pociecha, a dla kogoś łuska nad łaskę, żona 
święta i wstydliwa (Eccli. XXVI, 19).

(1 )  Óbtót tlisturyą Narodu Polsluegó przez Ailańia Narusze­
w icza, Tom I, fi, Warszawa isM  i .  na atr. 373.
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Dobrze więc nazwiemy pięknością to , co się w rze­
czach podoba naszemu zmysłowi ślicznoznawczemu, 
zwanemu uczuciem dla piękności i smakiem estetycz­
nym. To określenie aczkolwiek wyrazowe, wystarczą 
do rozróżnienia piękności od czegoś zyskownego i 
zapalającego pożądliwość, która gdy pocznie, rodzi 
grzech (Jacob. I, 15). Ponieważ im bardziej rzecz 
jaka, chciwość albo nieskromną żądzę obudzą; tern 
mniej na szlachetne uczucie estetyczne działa, a tern 
samem za mniej piękną uchodzi: jeżeli się zaś po­
doba , to chyba tylko sprośnym cieleśnikom.

b) Piękność uważana in concreto, czyli w jedni 
z rzeczami strojnemi jej barwą, inna jest cielesna, 
inna bezcielesna. Uważana zaś abstrakcyjnie, czyli 
jako okrasa rzecz piękną żdobiąca; zawszć jest bezcie­
lesną: aby jednak mogła zajaśnieć, nam się przymilać 
1 wdzięczyć; musi przywdziać stosowną odzież zmysłową, 
czyli ustroić się w barwę nadobną i cielesną, to jest, przez 
cos zmysłowego zgrabnie się unaocznić, jak się n p . 
unaoczniła chwała Boska w śUczności nieba (Eccli. 
XLIII, 1). Ten warunek, jeżeli nie jest ścisłym; to 
przynajmniej bez niego, w normalnym ludzkiej przy­
gody stanie, piękności niepostrzegamy.

e) Przez pierwowzór piękności rozumiemy tę arcy> 
piękność, która razem podnieca i nęci artystów, bez 
hadziei jednak jej dorównania; to jest, tę w chwilach 
natchnienia nastręczającą się wyobraźni prześliczność, 
którą każdy wielbiciel i uprawiacz nadobności, wszyscy 
muzycy, poeci, artyści i kunsztmislrze naśladować i 
doścignąć usiłują, obok zwątpienia o możności spro­
stania jej kiedy.

T en  p ierw o w zó r  piękności, a tem  sam em  ta cza- 
row n a  cu d u o ść  rzeczyw ista  m yślą p o jm o w a n a , j e s t ś d i -
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cznotą Boskości w stworzeniach odbijającą, czyli obrazem 
Bóstwa, przez jestestwa stworzone uwidocznionym, 
nie tyle dostrzegalnym zmysłami cielesnemi, jako raczej 
uczuwalnym za pomocą owego wyśmienitego w duszę 
naszą od urodzenia wsianego smaku este ty czn eg o , który 
tak się ma do piękności, jak pojęcie wrodzonem zwy­
kle zwane, do prawdy. Bóg bowiem dla tego z mo­
żliwości do bytu przyzwał stworzenia, aby każde z nich 
w swej mierze, bezkońcową doskonałość Twórcy mi- 
sternością swoją wyświecało; i tento wybitnie w nich 
jaśniejący odblask chwały Jego, majestatycznie opiewa 
Dawid, od początku Psalmu XVIII, gdy mówi:

Niebiosa (1 ) chwalę Boskiej roznoszą Wszechmocy;
Że są rąk Jej dziełami, obszar ich rozgłasza;
Mądrość Bożą, dzień dniowi, noc oznajmia nocy:
Ich glos bez słów i mowy, myśl pojmuje nasza.

Odkąd niebios sklepienie, wszechziemię okrąża;
Odkąd stanowią namiot olbrzymi dla słońca,
Kędy skwarne, z jednego na drugi brzeg zdąża (2}:
Głosem łeb , ląd m ieszkalny brzmi z końca do końca.

Gdy ten obraz Boski, już w ciałach, już szczegól­
niej w duchach jaśnieje; przeto wzorodajnik piękności 
jeden jest cielesny, drugi bezcielesny, czyli przyroda cie­
lesna i bezcielesna. Pierwszy, najbardziej zasadzony nasy- 
metryi, proporcyi i porządku części składowych do jedno­
ści zmierzających, czyli na mnóstwie i rozmaitości jestestw,

( I )  Niebiosa, niby niebiesa, może od tego są tak nazwane, że 
tani nie ma żadnego biesa, to jest diabla, od czasu ich buntu: za 
co strąceni zostali do pieklą 0 1  Petr. II, 4 ) , aby ich tam kara wie­
czna p iek lą .

C2) Tu Dawid nie dogmatyzuje, ale śpiewa Izraelitom w duchu 
ich pojęć.
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odniesionej do jednoly  (1 ) :  m ądrość i wszechm oc T ego , 
który uczyn ił ziemię mocą swoją, zgotow ał świat mądrością  
swoją, i mądrością swoją rozciągnął niebiosa  (Jerem iae 
L I, 1 5 ); osobliw iej unaocznia. Sztuka pogańska, zw ła­
szcza g re c k a , b ra ła  sobie ten Wzorodajnik za przykład 
do naśladow ania. D rug i w zorodajn ik , przedstaw ca pię­
knych przym iotów  i c n ó t ,  zbliżających człow ieka ku 
B ogu: tudzież pojęć, myśli, zam iarów  i czynów; o ile 
tak o w e w oczach , rysach tw arzy , całej postaw ie i u ło ­
żeniu c ia ła , wydatnieją na nasze w ejrzen ie: w zoruje 
sztuce ch rześc iańsk ie j, tyle zacnością sw oją p rze­
chodzącej sztukę pogańską; ile c ia ło , dusza i cnota 
ch rześc iań sk a , przewyższa z g rab n ą , p rzysto jną , u k ła ­
dną i g ładką u rodę . .-udo

II.
Pięknością pom ysłow ą, pojęciow ą czyli w yobrażalną, 

nazywamy tę działalność um u ludzkiego, skutkiem  k tó re j, 
albo pojm ujem y piękność bytu czyli rzeczywistą, o niej 
sądzim y , je j rozważaniem  i uczuw aniem  radujem y się 
i pieścimy (L uc . I , 4 7 ) ;  albo , za pom ocą k tó rej, now e 
wzory um ysłow e w g łow ie naszej tw orzym y, celem  
objaw ienia ich potćm  artystycznością.

P iękność więc pom ysłow a osobliw iej przesiaduje 
w w yobraźn i, pod dwojakim  względem  nią się zatru­
dn ia jące j: to j e s t ,  r a z , o ile je s t p ró b ie rk ą , sędziną 
czyli ocenicielką piękności; i w tenczas zowie się zm y-  
słem estetycznym, sm akiem , gustem , uczuciem dla p ię -

(1 ) S. Augustyn w Uście XVIII: ndmnili’ [torro puleliritudinis 
forma'unitaa e>t.“  10 CY/jciaJitoi Óflfli
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kności (pulchri sensus, gout), które Cycero i Kwin- 
tylian nazywali zdaniem, sądem, rozsądkiem (judicium):  
drugi raz, o ile jaką piękność stwarza, albo raczej 
wymyśla, dla oddania jej artystycznie; czyli o ile jest 
siłą w nas wynalazkową: a wtedy zowie się talentem 
twórczym, dowcipem, geniuszem, genialnością (inge- 
nium, genie).

W Estetyce, wyobraźnia czyli imaginacya, niekiedy 
obrazowaniem, malownią, malarstwem umysłowem, a 
dawniej wymyślnością zwana, nie jest samą zmysłowo­
ścią bez działania rozumu i woli, ani bierną przecbo- 
wawczynią wrażeń od zewnątrz odebranych ; a czynną 
o tyle tylko, o ile sobie przyswaja i samodzielnie 
uprzytomnia obrazy rzeczy poprzednio widzianych: ale 
zdolnością wynalazkową czyli siłą twórczą ozdoby, po­
ruszenia i zachwytu; to jest: albo lód  władzą rozbie­
rania w umie części składowych, sił i przymiotów rzeczy 
zmysłami poznanych, i takowych znowu łączenia i 
spajania w takim związku, aby z nich skojarzyć 
przedmioty nowe; albo 2re władzą sprowadzania 
przedmiotów nadzmysłowych lub obyczajowych, do 
kształtów dotykalnych, i wyrażania ich znakami zmy- 
słowemi. Pierwsza, zwać się mogąca wyobraźnią do­
świadczalną (1 ’imagination em pirique), jest źródłem 
większej części płodów i postępu sztuk przemysłowych: 
drugiej, mogącej się zwać artystyczn# (artistique), win­
niśmy wszystkie arcydzieła piśmiennictwa, muzyki, ma­
larstwa; słówem, wszystkie sztuki nadobne.

Rzeczą jest niewątpliwą, że wyobraźnia stanowi 
najpiękniejsze uposażenie naszego umu: dobrze urzą­
dzona , jest obfitem źródłem rozkoszy niepokalanych; 
widocznie dowodzi wyższości człowieka nad wszystkie 
inne jestestwa organiczne: a będąc w pewnem rozu-
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mieniu stworzycielką; najbardziej nas zbliża pod tym 
Względem do wszechświata Stwórcy B oga, który 
w dziele stworzenia wskazał dla niej tryb postępowania.

Jakoż w upodobaniu Boskiem, odwieczne plany 
jestestw, były przezeń przygotowane do przejścia w czasie 
na rzeczywistość zewnętrzną w takim porządku, że 
postęp coraz rosnącej doskonałości tworów należnych 
do naszego planety, miał za dni stwarzania pierwszym 
wyrazem ziemię, a ostanim człowieka; począł się od 
nieorganizmu, przeszedł kolejno przez coraz wyższe 
stopnie doskonałości pośrednich, a skończył się orga­
nizmem rozumnym. To stopniowanie jasno się wyda, 
gdy zważymy dodatki, coraz bardziej zwiększające 
doskonałość rzeczy, w miarę postępnego stwarzania; 
któremi są: byt, życie, zmysłowość i rozumność. I tak: 
najprzód stworzona ziemia, odebrała tylko byt nieorga­
niczny, rośliny z niej wyprowadzone, prócz bytu, odebrały 
życie; zwierzęta, prócz bytu i życia, odebrały czucie 
zmysłowe i władzę miejscozmianu; wreszcie szóstego 
dnia stwarzania, Bóg, każdemu jestestwu poprzednio 
od Siebie wyprowadzonemu, jakby ujął coś z własno­
ści, a dał człowiekowi; który z tego powodu jest wspól­
nikiem albo raczej uczestnikiem własności wszystkich 
swoich poprzedników, czyli przedstworzeń: i jak przez 
rozum, mało co niższym jest od Aniołów i związanym 
ze Stwórcą; tak przez ciało i zmysły spokrewnił się 
z całym ogromem świata materyaluego, którego jest 
zbiorkiem, modelikiem. światem małym czyli karłoświa- 
tem ; z grecka: mikrokosmem. Tę okoliczność na- 
trąca także powiastka starożytnej mitologii, przywiedziona 
od Horacego w Odzie XVI, księgi I, w. 13 — 16:

T om XII. Miesiąc Styczeń. 3
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Promełej, do ziemnego, mówią, materysłu,
Odjęte zewsząd cząstki nagromadził;

I lwią zaciętość gniewliwego szalu ,
W żywocie naszym osadził.

B óg  w szystko  u czyn ił dla samego siebie (Proverb . XVI, 4): 
w inno tedy każde ze stw orzeń  oddziaływ ać na sw ego 
S tw ó rcę , skoro taka je s t W ola Je g o . C z łow iek , jako  
rozum ny, odnosi się do Boga b ezp o ś re d n io : stw orzen ia 
zaś bezrozum ne, a tem  bardziej n ieżyw otne, są do spe ł­
nienia tej pow inności sam e przez się n iezdolne. O tóż 
S tw órca zarządził wszyskich stw orzeń  tegośw iatow ych 
odnośność do Siebie pośredn ią  przez człow ieka, jakby  
przez środkow e ogniwo łańcucha łączącego ziemię z n ie ­
b e m : przez człow ieka, mówimy,

Którego od Aniołów zniżył bardzo mało,
Uwieńczył dostojnością, zaszczytem i chwałą,
Uczynił przełożonym nad lląk Swych dziełami;
Uczoiobitnił wszystko przed jego nogami;
Ptastwo, zwierzęta potne i domowe trzody,
I ryby, które morskie zamieszkują wody (Psał. VłII, 0—Ctj.

Stw orzył go więc m ałym  św iatem  dla te g o :  a) aby 
całoskłnd ludzk i, uczestniczeniem  bytu z daniny wszyst­
kich je s te stw  w szechog rom n , wykazywał na oko, 
że człow iek (czoło-wiellc) stoi na czele wielkiego  św iata, 
czyli je s t naczelnikiem  m akrokosm u; b ) aby P an Bóg, 
od każdego stw orzenia, naw et od jes te stw  bezrozum nycli 
i nieżyw otnych, za pośrednictw em  osoby człow ieka złych 
tw o ró w  z ło ż o n e j, należną cześć odbierał; c) aby czło­
w iek pełnom ocniczył od całej przyrody, i w je j im ieniu 
posłow ał do T ronu  Najwyższego; w reszcie d) aby za siebie 
i za nią był bogom odlcą. Zkąd w idać , że człowiek źle
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spraw ujący sw oje posłannictw o;-staje się winnym nietylko 
w obliczu Boga, ale nadto  grzeszy przed niebem , ziemią 
i m orzem ; i w tern w łaśnie przyczyna, dla której Bóg 
uniew dzięcznił i uzbroił za karę przeciw ko upad łem u 
człow iekow i, m akrokosm u żyw ioły; i jednocześnie do­
puścił złożonem u z nich ciału człow ieka, uzuchw alać się 
i srożyć przeciw ko w łasnej duszy, z trudnością zdoby­
w ającej się na jego  uskrom ien ie .

Gdy w człow ieku spow inow aconym  ze S tw órcą i 
św iatem , niby ożywiona je s t i urozum niona cała przyroda, 
jako w jej cząstkowym dzierżycielu ; snadno odgadnąć 
praw dziw e znaczenie słów  Z baw icie la , rzeczonych 
do A posto łów  (M arc. X V I, 1 5 ) :  Idąc  na w szystek św iat, 
opowiadajcie E w angelią  wszelkiemu stworzeniu. Z godno- 
myślny je s t z nami S. G rzegorz W ie lk i, gdy przyw ie­
dziony w iersz Pism a św iętego tak objaśnia (H o m ilia  
X X IX  in Evangelia): Mieliżby A posto łow ie opow ia­
dać E w angelią  rzeczom  nieżywotnym  albo dzikim 
zwierzętom ? Nie; ale tu wszelkiem  stworzeniem  nazwany 
je s t człow iek, ponieważ cząstkę każdego stw orzen ia dzie­
dziczy, podzielając istnienie z kam ieniam i, życie z d rze ­
wami , czucie zm ysłowe ze zw ierzętam i, rozum  z A nio­
łam i. Z e tedy coś w spólnego posiada człowiek z każdem  
stw orzeniem ; więc w pewnym względzie je s t wszelkiem  
stworzeniem . O tóż gdy C hrystus P an polecał opowiadać  
E w angelią  wszelkiem u stw orzeniu, chciał być rozum ia­
nym, aby Ją  opow iadano sam em u człow iekow i; jakoby 
m ówił: Id źc ie  na  wszechświat opowiadać E w angelią  
św iatu m ałem u.

W szechog rom , jako urzeczyw istnienie pom ysłu N aj­
wyższej P iękności, tak  je s t nadobny, że Grecy dla prze­
dziwnej jego ślicznoty, zwali go cackiem, bawidłem  czy 
pieścidełlciem (  kosmos ) ,  a Rzymianie stroikiem  czy
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lualetą (mundus); jak to dobrze uważa Pliniusz na- 
luralista (1). My Polacy zowiemy go światem, od 
czarownej jego świetności, panującego w nim porządku, 
regularności, harmonii, symetryi i jedności, do której 
wielorakość części składowych jest odniesioną, zasto­
sowaną i zwróconą (uni-versumj. Za tą pięknością 
wszechświata, idzie piękność świata małego czyli czło­
wieka; a następnie, jako z  wielkości i ozdoby stworze­
nia, jasno Stwórca wszech rzeczy poznany być może 
(Sap. X I I I ,  5 ) ;  tak rozwaga nad człowiekiem, którego 
Bóg stworzył nieskazitelnego, i uczynił go na wyobra­
żenie podobieństwa swego (Sap. I I ,  2 3 ) :  przemawia za 
bytem Boga, który Karol Dreięnkurt wykazał z po­
częcia się człowieczego, Krzysztof Slurm z oka, Andrzej 
Szmidt z ucha, Albert Hamberger z serca, Chrystyan 
Donat z ręki, Wilhelm Feurling z mowy ludzkiej, ks. 
Gerard Kazimierz Ubaghs z misterności całoskładu 
człowieka (1 ).

Ależ człowiek nie jest stworzeniem machinalnem, 
aby miał jaśnieć samą tylko pięknością bytu odebra­
nego z rąk Stwórcy. Ma on zdolność i obowiązek 
być czynnym rozumnie i całą swoję działalność urzą­
dzać podług prawa przyrodzonego i ustaw drogą Obja­
wienia mu nadanych, a tern samem piękność Boską 
samodzielnie wyświecać. Gdyby więc znał własną do­
stojność; nieważyłby się obrazu Boskiego w sobie, 
rozmyślnie plamić szkaradzieristwami: ani wyskokami

O ) Hiator. natur, lib. II, cap. 4. „(iuem Graeci kotmon no­
ra ine criiamenti appellavere, eum et not a perfecta nb»olufaq«e ele­
gant i a taundum dicimui.1*

(2 ) W swej Teoilycei czyli Bpgoznawstwie przyrodzonemu wyd. 
2gie wtoeyen z 1845,'»tr. 28, N Ó .'72— 76.
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rozpasanej wyobraźni bujać po świecie urojenia i żyć 
w krainie marzeń i ułudy: zamiast coby się miał utrzy­
mywać w karbach rozsądku i prawości. Bo aczkolwiek 
przeznaczenie imaginacyi jest piękne, zakres działania 
obszerny, drogi i skutki rozliczne; chociaż jej obo­
wiązkiem jest wprowadzać w działanie i uporządko- 
wywać inne władze: mimo to jednak, łatwo także po­
pełnia wybryki częste i zgubne, jeżeli się nieogranicza 
rozwojem myśli religijnej, i niema względu na prawidła 
i krańce zakreślone jej od Najwyższego Ustawodawcy; 
na prawidła, mówimy, z których najpierwsze jest: aby 
się nieprzeciwiła prawdzie, piękności i dobru.

Do uzupełnienia uwag nad pięknością pojęciową, 
pomysłową czyli W’yobrażalną, pozostaje. nam rozwiązać 
następujące celniejsze o niej zapytania: a) Jak-iemi 
władzami duszy posiłkuje się i działa nasz smak este­
tyczny, bądź jako oceniacz piękności przedmiotowej; 
bądź jako twórca czyli wymyślicie! piękności sztuką 
wykonywalnej? b) Czy teb smak jest wspólny każdemu 
człowiekowi i u wszystkich jednaki; czy wyłączny i 
rozmaity, podług rozmaitego charakteru i fantazyi osób:
» zląd, czy sama piękność, jest powszechną i niewzru­
szoną; czy leż zmienną i miejscową? Wreszcie c) 
Z jakiego źródła uczucie dla piękności bierze początek?

a) Jak do pierwszorazowego obudzenia w sobie 
pojęcia prawdy, potrzebujemy: lód  odebrać na zmysłach
zewnętrznych wrażenie jakieś dostrzegalne; i 2re jak 
potrzeba urnowi tym sposobem ocknionemu, wszystkie 
władze swoje wprowadzić w działanie; bo niemi tylko 
uzytemi razem, umnie prawdę zoczyć może, czyli po­
znać rozumnie: tak do uznania piękności i wprawienia 
w czyhnosć nakzego dła niej uczucia czyli zmysłu 
estetycznego, należy nam: ló d  zmysłami cielesnemi 
postrzegać rzeczy jakieś strojne przystojuością, wdzię-



kietn albo porządkiem; 2re urnowi tą pobudką pod­
nieconemu, siłą sobie wyłącznie właściwą, Piękność 
ukrytą (Isaijae XLV, 15) pod ową zewnętrzną powłoką 
rozeznać, przez porównywanie jej z pojęciem porządku 
i piękności każdemu z nas wrodzonem; 3cie koniecznie 
potrzeba, aby zdolność umu naszego, uczucie estetyczne 
właściwie stanowiąca; mocą której, oblicze każdej rzeczy 
pięknej, zwykle nas lubą napawa słodyczą: tak była ra­
żoną, aby z rozważania rzeczy przed nami obecnej, ra­
dowała się, i jakimeś słodkim zachwycała się podziwem. 
Wyobraźnia więc, o ile jest smakiem, pięknoskazem, 
probierką czyli ocenicielką piękności (pulchri aestimator, 
le gout), wymaga działania trzech władz, to jest: zmy­
słowości, rozumu, 'i uczucia (le sentiment).

Jeżeli zaś o to  idzie, jakiemi władzami posługuje 
się wyobraźnia, o ile jest piękności artystycznej czyli 
arcydzieł sztuki twórczynią (le gćnie); też same co po­
przednio, posiłkujące ją pomoce napotkamy, ale do 
wyższej potęgi podniesione, i wytrawniejszą przenikli­
wością a zwłaszcza delikatniejszem uczuciem nacecho­
wane; tak, że taż wyobraźnia wchodzi w skład duchowy 
umu, najcelniejszemi przymiotami uposażonego i pod ka­
żdym względem górującego; a człowiek jego posiadacz,

Wszystek nadzwyczajnemi przejęły zapały,
Leje mysi nową, tworzy z niej oryginały:"
Które nieśmiertelności uwieńczy nagroda,
Które z poszanowaniem wiek wiekowi poda (1 ) .

b) Jako między uraem a prawdą, uznać wypada 
coś za uprzednie zgodne nastrojenie (harmonie pree- 
tablie); to jest, każdemu człowiekowi wrodzoną pra­
wdy pojętność, w braku wychowania uśpioną, wycho- 

0 )  Franciszek Dmochowski, w pieśni IV  Sztu ki Rymutuiorczej,
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w aniem  obudzalną; lecz ani w tej drodze nabyw alną, 
ani całkiem  w yniszczalną: lak też jakiś zobopólny 
m iłodźw ięk rodzim y zachodzi między um em  naszym, 
a p ięknośc ią ; to  je s t ,  każdy cz łow iek , k tórego przyro­
dzona dzielność um u niedoznaje przeszkody; posiada 
od urodzenia pew nego rozsądziciela piękności w ogóle, 
czyli uczucie este tyczne, k tó re  za p ierw oby t, p ie rw o ­
cinę i zaczątek w nas pięknoznawczy uważać można.

Jak o  w iele je s t p ra w d , n ie od każdego człow ieka 
za takie uznaw anych; tak znowu czasem za pięknością 
jak iejś rzeczy obstaje zdanie je d n y c h , k tó rego  n ie -  
podziełają drudzy. N aw et nie dziw no, że jak  nie raz 
fałsz za praw dę uchodzi; tak  bywają ludzie, n iek tóre  
szkaradzieńslw a i brzydoty za piękność poczytujący.

Z tąd  w id ać , że piękność rów nie jak  uczucie dla 
n ie j ,  m ożnaby rozdzielić na pow szechną i cząstkow ą 
czyli m ie jscow ą, gdyby ten  podział był praw idłow y 
i w ypływał z zasady od nas przyjętej. A le gdy pię­
kność nie od kaprysu lub naw yknien ia , ale od n ie ­
zm iennych p raw ideł E stetyki zależy; więc nie wszystko 
t o ,  co tylko m iejscam i albo czasowie za piękne u ch o ­
dzi, rzeczywiście je s t pięknem . W tenczas cenionoby 
piękność wszędzie i zawsze jed n o sta jn ie , gdyby uczucie 
dla n ie j , od Stw órcy w urn nasz w s ia n e , pod ług  j e ­
dnakich zasad , w zorow em  w ychow aniem , wszędy i za­
w sze, stanow czo rozw ijan o , pielęgnow ano i po katolicku 
urelig ijn iano . D opóki to nie n as tąp i, da się stosow ać 
1 do pięknoznaw slw a przysłow ie: de guslibus non est 
disp iitandnm ’, o sm aki niema się co spierać. N ieledw ie 
każdy będzie sm akow ał o d m ien n ie ; a dla b rak u  znar 
jom ości prawdziwych zasad E stetyk i, b ezo w o cn e  sprzeczki 
zarozum ia lców  n ie u c ic h n ą i; ’ p le w i ł  ilfius ( 6  i fy(ioJ ( £



c) Do przyrodzonej dojrzałości naszego zmysłu este­
tycznego, potrzeba tychże samych dwóch warunków, 
wyżej (Tom XI, str. 137 i 144) wymaganych do wy. 
raźnego poznania prawdy; to jest: lód  aby uczucie este­
tyczne, jakby wrodzone pojęcie piękności, było wsiane 
od przyrody i łatwe do rozwirtienia; 2re aby to uczucie 
jakaś pomoc zewnętrzna obudzała. Żaden zaś człowiek 
nie nabędzie pierwej wytrawności tego uczucia, aż jego 
um , rozwinięty i należycie ukształcony zostanie sta- 
rannem i bogobojnem wychowaniem. Z tego powodu 
aczkolwiek bywa, że człowieka nieoświeconego, coś za 
piękność cielesnym kształtem zachwycająca, po sercu 
głaśnie; ten jednak, do pojęcia rzetelnej Piękności, do 
odgadnienia piękności bezcielesnej Bóstwa, i Jego myśli 
uzmysłowionej nam w tworach przyrody, a w dziełach 
rąk ludzkich sztuką przyodziewalnej; nigdy sam z siebie 
niepostąpi, choćby niewiedzieć z jak wielkim urodził 
się talentem.
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III.
Pięknością przez sztukę wykonywalną , artystyczną 

czyli wyrobkową, nazywamy wdzięk, urok, okrasę, śli- 
cznotę i cudność. podziwianą w dziełach talentu ludz­
kiego, bądź piśmiennych, bądź muzycznych, bądź kunszt- 
mistrzowskich.

Piękność artystyczną, dzielimy trojako, podług troi- 
stego podziału nauk i sztuk do jej wypracowania służą­
cych, upartego na trojakim rodzaju narzędzi używanych 
do wyłonienia piękności. Tema narzędziami są: 1) słowa, 
2) tony, i 3) znaki trwałe; przez nie zaś wywnętrzane i



obsługiwane nauki i sztuki im odpowiednie, są: I )  poe- 
zya i krasomówslwo, 2 ) muzyka’, i 3) sztuki wyzwolone, 
jako to: malarstwo, rzeźbiarstwo i architektura. Pięć 
jest tedy głównych sadowisk, na których wybitnie 
postrzegamy piękność, w różnym kroju za pomocą 
sztuki ludzkiej wykonywalną: literatura, muzyka, malar­
stwo, rzeźbiarstwo i architekturą.

Moralne stanowisko sztuk pięknych, tudzież ich sto­
sunek do cywilizacyi i służby Bożej, uczenie wskazał 
ks. Paweł Rzewuski, w Pamiętniku Rei. Morał, tom. 
VIir, str. 527 —546. Trafnym tym artykułem chlu­
bnie się wyręczamy, odsyłając tam czytelnika co do dal­
szych nad pięknością artystyczną p/ystrzeżeń: tu umyślnie 
z tego powodu pominiętych; prócz dołączenia trzech 
odpowiedzi na ważniejsze o niej pytania, a mianowicie: 
a) Czy trzeba uznać jakie prawidła sztuki? b) Czy takowe 
mogą się doskonalić? i c) Kto o nich sądzić ma prawo?

a) Ponieważ piękność artystyczna , jest wywnętrze- 
niem piękności pomysłowej; i gdy ta ostatnia, polega 
na harmonii czyli zgodzie wrodzonego nam uczucia 
dla piękności, z Pięknością rzeczywistą: samo z siebie 
wypływa, że piękność artystyczna niezależy na dowol­
nym wymyśle rozhukanej i na wszystko uzuchwalonej 
fantazyi; ani, że podług czyjegoś indywidualnego uro­
jenia, może być całkiem rozmaitą, niestałą i zmienną: 
ale owszem, że w swym zarodzie, stałej zasadzie i 
prawidłom wskazanym Wiarą świętą i bogobojnością, 
podlega; których każdy artysta trzymać się powinien, 
jeżeli chce prawdziwą Piękność, nie zaś jak ieg o  dzi­
woląga zwichnionej wyobraźni, w dziele przedstawić. 
I dla tego po uczelniach sztuk pięknych, wykładaną 
bywa Religia z Moralnością do nich zastosowana.

Tom XU. Miesiąc Styczeń. 48
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Prawidła więc te, równie jak przepisy logieżne 
i obyczajowe, z samej przyrody rzeczy, jakby z ko­
rzenia wyrastają; bez względu na to , czy są, czy 
nie są w książce jakiej wyszczególnione.

U Francuzów ksiądz Karol Batteus, urodzony 1713 
w A llend’huy; a zmarły w Paryżu 1780  ro k u : był 
założycielem estetycznej filozofii kunsztu, i wydał dzieła: 
Les Beaua-arti riduits d un młme principe. 1 vol. 
Paris, 1746  i częściej; tudzież: Cours de belles-lellres, 
ou principe# de littćralure. 5 voll. P a ris , 1747 — 1750 
i częściej. •. « ,»’ *

Nie do nas należy rozstrzygać, czy na prawdzi­
w ej, a u nas w mowie będącej zasadzie, opierają 
się prawidła sztuki, przez tego lub owego estetyka 
za takie podawane. Co innego jest jakich prawideł 
przyrodzonych byt, uznanie i zachowanie; a co innego 
onycbże spis w ustawodawczej księdze elementarnej. 
W ogóle mówiąc, dogodnej, jeśli tak rzec można, 
saluk logiki, dotąd podobno niemamy, byłaby jednak 
pożądaną.

b ) Rzecz widoczna, że te praw idła, równie jak 
sama piękność, są niezmienne. W szelako, o ile ja ­
kieś rodzaje piękności wprzód nieznane; później, jak 
np. za nastaniem Religii chrześciańskiej, zwiastunki 
i objawicielki wielu piękności poganom nieznanych, 
poznać się dały; i o ile każdy dzień obznajamiać mo­
że z coraz liczniejszemi w każdym rodzaju piękno­
ściami; podobnie jak wiele prawd pierwej niewyraźnie 
znanych, potem dokładnie poznano: wyrozumiewamy,
w jakiem znaczeniu prawidła piękności udoskonalać
sig mogą. c!A s sigom
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c) Dla tego szczególniej nam idzie o probierza, 
sędziego czyli skazówkę prawideł, i oceniacza samejże 
piękności; aby można rozróżnić piękność miejscową, 
od fałszywego smaku i płodu rozpasanej wyobraźni.

Rozsądzicielem piękności powszechnej, jest każdemu 
człowiekowi wrodzone i wszystkim wspólne uczucie 
dla piękności: która, ponieważ w swej zasadzie jest 
niezmienną; przeto tenże sam powszechny smak, byle 
zostawał pod wpływem Wiary świętej i niewykrzywio- 
nej ludzkiej przyrody: jest sędzią zdolnym stanowczo 
wyrokować o piękności miejscową zwanej; innemi sło­
wy: tym pięknoskazem czy pięknomierzem być powinien 
smak ludzi kompletnie ukształcouych i polerownych, 
słynnych z talentu i cnoty, gruntownych nauką i wy­
trawnych doświadczeniem; którzy, jako posiadacze i 
biegli znawcy najwyśmienitszej przyrody: mają prawo 
uchodzić- w tym względzie za wyrocznia i poradników.

Wysławiajmyż z Syracydesem (Eccii. X L IV , 1) 
tych łngżdio chwalebnych i ojców naszych w rodzaju 
swoim. Miejmy ich za przewodników na drodze udo­
skonalenia smaku; a z czasem zakochani w prawdzi­
wej Piękności, zawołamy z Dawidem: Jako miłe przy­
bytki Twoje Panie zastępów] wzdycha « utęsknia dusza 
nasza do pałaców Pańskich, aby tam serca nasze i 
ciała nasze rozweseliły się w Bogu żywym (Psalm. LX X X III, 
2 -  3); albowiem lepszy jest jeden dzień wpałacach Jego, 
niż tysiące (Psal. L X X X lt f ,  11). Tam, poznaniem 
Prawdy rozumni, dla Jej Piękności przejęci czcią i uwiel­
bieniem, nabierzemy zamiłowania i zachęty do Dobraf 
dla któregośmy stworzeni.

ks. Olsscmsi*.



A g d y  się spełniło dni ośiu, iżby obrze­
zano dzieciątko, nazwane jest imię Jego 
Jezus. £ufc. 2. 21.

1. U słyszeliśm y wyrażoną w kilku słow ach w ielką  
tajem uicę m iłości; ob iło  się o nasze ucho ono z E w an­
ge lii czytan ie , co się tak w ybornie stosuje do tego  
S ło w a ,  które Pan skrócił i uczynił m ałem  na ziem i. 
A chociaż przez przyjęcie ciała skrócone z o sta ło , to 
stan tego  uniżenia jeszcze  bardziej został zwiększony  
przez przyjęcie obrzezania na c ie le . Syn Boży przy-1 
jąwszy naturę ludzką, stał się  trocha niższym od an io-
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łów; lecz stał się od nich daleko niższym wówczas, 
kiedy niepogardził lekarstwem przeciw zepsuciu czło­
wieczeństwa. Masz tu zatem wielkie świadectwo wiary, 
masz najwznioślejszy przykład uniżenia się. Bo do czego 
obrzezanie tem u, który żadnego niepopełnił grzechu 
albo uieodziedziczył. Ze sameś niepopełnił żadnego 
grzechu, to twój wiek poświadcza; żeś o Jezu, żadnego 
uieodziedziczył, zaręcza jeszcze mocniej bóstwo twego 
Ojca i nienaruszoność twojej Matki. Ty jesteś naj­
wyższym kapłanem, który bardziej wedle prorockiego 
przepowiedzenia, jak wedle rozkazu starego prawu, 
miał być niezmazanym, tak ze strony Ojca, jak i ze 
strony Matki. Ty masz Ojca od wieków, ten zaś 
Ojciec jest to Bóg, który niepodlega prawu grzechu. 
Ty masz także matkę w czasie, lecz ta matka jest 
Panna: i ona sama będąc wolną od wszelkiej zmazy, 
niemogła wydać na świat, tylko czystego i wolnego od 
zmazy. Pomimo to wszystko, zostaje jednak dziecię, 
baranek bez zmazy, obrzezane; nie dla tego, iżby obrze­
zania potrzebowało, lecz, że tego samo chciało. Ten 
co niemiał na sobie najmniejszego śladu rany , nie- 
chroni się rany zawiązania. Nie tak postępują bez­
bożni: nie tak sobie poczyna przewrotność pychy ludz­
kiej. My wstydzirn się obwiązania swych ran, my , co 
się dość często ze swych ran nawet chlubim. Ten, 
któremu nikt nie był w stanie zadać grzechu, przyj­
muje bez żadnej potrzeby lekarstwo przeciw grzechowi, 
niemniej nabawiające wstydu jak gorzkie: nielęka się 

amiennego noża, chociaż w niego ona starodawna 
rdza, którą należy zetrzeć, niewgryzła się. Lecz my, 
nielękamy się obrzydliwości grzechu, a wstydzirn się, 
o okropna głupoto! odbywać spowiedź. Ran się nie- 
lękamy, a uciekamy przed lekarstwem. Ten co żadnego
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n iepopełn ił g rzechu , wyzuł się tak  dalece ze swej g o ­
dności, że się aż pozwolił zaliczyć do rzędu grzeszni­
ków. Jak  t o ,  nie chory ale m oże zdrowy p o trze­
bow ał lekarstw a? A lbo m oże p rzec iw n ie , nie zra ­
niony ale lekarz po trzebuje  leczenia? Gdzież je s t czło­
w iek, niem ów ię coby się poczuw ał do tak w ielkiej go ­
dności i znaczenia; lecz tylko do tak w ielkiej n iew in­
ności, coby m ógł z sta tecznością i spokojnośeią um ysłu, 
pozwolić ręce  obrzezującej do siebie się zbliżyć? Lecz 
C hrystus Pan cierpliw ie pokutow ał za to ,  czego n ie ­
pope łn ił; bo przyszedł oczyszczenia z grzechów  udzielić, 
nie zaś żeby je  sam przyjął. P odobno  jed n ak  m ó­
wisz: Zacóż jako  dziecię n ie  m iałby przyjąć ooego oczy­
szczen ia; tak je s t, za co łagodny i pokorny niem iałby 
i tego  wycierpieć'? Za cóż niem iałby zaniem ieć przed 
obrzezującym  te n ,  który milczał przed strzygącym; 
k tóry  ust n ieotw orzył naw et w ów czas, gdy go do 
krzyża przybijano. — Z apew ne, że tem u, który przy swem 
narodzen iu  z P an ieńskiego łona  był n ienaruszony, n ie ­
trudno  było pozostać n ienaruszonym , uwalniając się od 
obrzezania, i jako  kiedy um arł na k rzyżu , m ógł się 
z łatw ością zabezpieczyć od skazitelności; tak też tem u 
m ałem u dziecięciu , n ie trudno  było zapobiedz, żeby jego 
ciało niebyło obrzezane.

2 . A  gdy się ośm  dni sp e łn iło , i g d y  dziecię 
m iało być o b rzezane , nazw ane je s t im ię Jeg o  Jezus, 
W ie lk a  i podziw ienia godna tajem nica! D ziecię zo- 
sta je  obrzezane i o trzym uje imię Jezu s, Go ma zn a ­
czyć połączenie tych dwu okoliczności? O brzezanie 
zdaje fsię odnosić bardziej do tego , co m a być o d k u ­
piony jak  do Zbaw cy, i Zbawcy bardziej przystoi o b rze - 
eM izć, jak  być obrzezanym . L ecz, poznaw aj w tern 
pośredn ika pom iędzy B ogiem  i człow iekiem , pośrednika
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co od chwili swego narodzenia, połączył rzeczy ludz­
kie z boskiemi, najniższe z najwyższemi. Rodzi się 
z niewiasty, lecz z takiej niewiasty, której łaska pło­
dności tak obficie została udzieloną, iż nie utraciła 
kwiatu panieństwa. W  pieluchy zostaje obwiniony, 
lecz w pieluchach będącego, sławią swemi pieńmi 
aniołowie. W  żłobie zostaje ukryty, lecz promieniąca 
się na niebie gwiazda, Jego obecność objawia i zwia­
stuje ją światu. Obrzezanie jest także dowodem 
przyjęcia ludzkiej natury, a imię, które przy tym obrzę­
dzie otrzymuje, wzniesione nad wszystkie imiona, oka­
zuje chwałę majestatu. Zostaje obrzezany, jako pra­
wdziwy syn Abrahama: lecz jest Jezusem nazwany, 
jako prawdziwy syn Boga. Lecz, u mego Jezusa, to 
imię nie jest czcze i bez znaczenia, jak u tamtych, co 
je przed nim nosili. U  niego niema miejsca sam 
cień i próżna wystawa wielkiego imienia, lecz prawda 
i spełnienie. To imię zostało mu nadane w niebie, 
wedle świadectwa ewangelisty mówiącego. ,,Imie, któ­
re było mianowdne od anioła, zanim się w żywocie 
poćzęło.i( (Łuk. 2, 21). Uważaj tu pilnie i dokładnie, 
głębokie znaczenie tego słowa: Gdy się Jezus naro­
dził, nadali mu ludzie imię Jezus, imię, które mu aniół 
nadał, zanim się jeszcze W żywocie matki począł. Jest 
on Zbawicielem aniołów i ludzi; lecz ludzi dopiero 
od chwili wcielenia, aniołów zaś od początku wszech 
stworzeń.

3. Jego imię nazwane było Jezus, jak je już nazwał 
był aniół. Zeznaniem dwóch lub trzech świadków, 
każda rzecz utwierdzoną zostaje (II Gor. 13, 1), i 
Słowo, które w ustach p roroków  było skrócone, gdy 
się stało ciałem, wyraźniej może być czytane w Ewan­
gelii. Bracia m oi, do nas się odnosi ta  m ow a w p o -
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dobieństwie; boć Chrystus niepotrzebował ani świa-i 
dectwa anioła, ani też człowieka: lecz cokolwiek czynił 
i cokolwiek w nim się działo, wszystko to czynił dla 
wybranych (II. Timot. 2? 10), jak stoi napisane. 
Trojakiego świadectwa swego zbawienia powinniśmy 
szukać, abyśmy się niezdawali przyjąć nadaremnie imie­
nia naszego Boga. My także, bracia moi, powinniśmy 
być obrzezani i otrzymać imię zbawienia: powinniśmy 
być obrzezani nie w znaczeniu literalnem, lecz w duchu 
i w prawdzie: powinniśmy być obrzezani nie na jednym 
członku, ale na calem ciele. Bo chociaż w onej części 
naszego ciała, którą żydzi obrzezywali, zwolennik Lewia- 
tana najbardziej panuje; jednak i najmniejsza nawet 
cząstka naszego ciała, nie jest wolną od jego pano­
wania. Od stopy aż do wierzchu głowy, niemasz 
w nas miejsca zdrowego; niemasz żadnego członka, 
coby nie był nadpsuty w skutku onej trucizny. Jako 
zatem on lud w dzieciństwie wiary i miłości, otrzymał 
zgadzające się ze swym stanem prawo lichego obrze­
zania; tak też przyszedłszy do wieku męża, powinien 
być na calem ciele obmyty, na eałem ciele powinien 
przyjąć obrzezanie. 1 tą jest przyczyna, dla czego nasz 
Zbawca Ósmego dnia chcjąj być obrzezanym, a po 
trzydziestu latach i|krzyŻQwanym, kiedy całe jego ciało 
byłó rozciągnione, ku podjęciu kary. Jemu w śmierci 
winniśmy być podobni, jak pisze apostoł (Rzypi 6. 5), 
przez zachowywanie tego wszystkiego, co nam prze­
pisane zostało.

4. Jakieżto jest duchowne obrzezanie? czyż nie 
to, które nam zaleca ten sam apostoł mówiąc: S k o r o  
macie p o ż y w ie n ie  i  o k ryc ie , p o p rze s ta ń c ie  n a te m  (I Tira. 
6, 8). Najlepiej obrzezuje nas, i odcina to wszystko, 
co jest zbytkowem, dobrowolne ubóstwo, surowość
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pokuty, i zachowanie klasztornej karności. W  tym 
jednak gatunku obrzezania, potrzeba nam szukać po­
trójnego świadectwa naszego zbawienia: to jest, od 
anioła, Maryi i Józefa. Przedewszystkiem, powiadam 
wam, iż potrzebujem, żeby nam auiół wielkiej rady 
nadał imię zbawienia. Potem potrzebne jest potwier­
dzenie Kościoła, który jest matką każdego. Nazywam 
go matką, bo go jakby dziewicę zaślubił apostoł temi 
słowy: „Poślubiłem was mężowi, dla przedstawienia 
was Chrystusowi, jakby czystą dziewicę" (II Cor. 11 , 2 ) .  
Lecz kto chce naśladować przykład Zbawiciela, ten 
niepowinien pogardzać i świadectwem sługi Kościoła. 
Sługą tym jest Józef; w oczach ludzi posiadał on 
godność oblubieńca, lecz w rzeczy samej, był tylko 
sługą i zawiadowcą, nazywają go także ojcem, lecz 
rzeczywiście on był tylko karmicielem.

5. Wyrażam się jeszcze dokładniej: Tak od tam­
tych, co są zewnątrz, jak i od tych, co się znajdują 
wewnątrz, trzeba mieć dobre świadectwo. Temu, 
którego towarzystwo wszystkim się podoba i nikomu 
nie jest uciążliwe, niezawodnie wszyscy bracia oddają 
świadectwo względem zbawienia. Nadaremnie ów za­
wołany oskarżyciel braci, pociąga go do odpowie­
dzialności za to, w czem go uniewinnia całe grono 
braci. Ponieważ wszyscy w wielu rzeczach potykamy 
się (Jakób. 3 , 2 ) ,  każdy przeto, choćby się uważał ja  
świętszego od onego ucznia, którego Pan Jezus mi­
ło w a ł, od swych przełożonych otrzyma dobre św ia ­
dectwo; jeśli tylko grzech, któren w ciągu swego życia 
obcując ze światem popełnił, i niedbalstwa, których 
się od początku tego pokutnego życia stał winnym, 
z pokorą i prostotą wyzna, i przedstawi braciom do 
osądzenia, a po wyroku, będzie się starał tadość czynić.'

T om XII. Miesiąc Styczeń* 5



Nie trzeba się zatem lękać oskarżenia onej niegodzi- 
wości, bo Pan jednego przestępstwa niebędzie sądził 
po dwa razy. Lecz może nam będzie wyrzucał we­
wnętrzną myśl i uczucie, i przeciw nam przemyśliwał, 
gdzie świadectwo braci, ani też ojca, nie może się 
pokazać dostatecznem? W tym przypadku trzeba się 
nam udać do wewnętrznego świadka, patrzącego bar­
dziej na serce, i na to co jest wewnątrz, jak na po­
wierzchowność. To świadectwo naprzód powinniśmy 
mieć we wszystkiem, i to tak, iżbyśmy w sercu naszem 
nieutrzymywali żadnej takiej myśli coby od niego nie 
otrzymała nazwy zbawienia. Lecz skoro zamiar przej­
dzie w czyn, dobrze jest wtedy postarać się i o ze­
wnętrzne świadectwo bo apostoł mówi: „My się staramy 
o dobre nietylko przed Bogiem, lecz też i przed ludźmi" 
(U. Cor. 8, 21).

tł. ks. P. Rzewuski.
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I. KANOKICI RKEELAItNI, ZWANI LATERAŃSKIMI.

Trzemeszno. Długosz i Miechowita utrzymują, 
że klasztor i opactwo kanoników regularnych w Trze­
mesznie, założył i uposażył Mieczysław I. przed ro­
kiem 1000. Klasztor tedy ten, jest najdawniejszy z wszy­
stkich klasztorów wszelkich reguł w tutejszej prowincji. 
Dzieje jego początkowe nikną w grubej pomrocc cza­
sów owych. Mało nawet szczegółów znamy z  dziejów 
jego późniejszych. W  kościele klasztoru trzemeszeńskiego 
miano najpierw złożyć zwłoki zabitego od prusaków 
Wojciecha świętego; ztąd dopiero przeniesione zostały 
do Gniezna. Na początku wieku z esz łeg o  k lasztor
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trzemaszeński złupiony został przez Szwedów, przy- 
czem kilku zakonników życie utraciło.

Klasztor i kościół kanoników regularnych w Trze­
mesznie, nie są starożytnemi budowami. Ostatni, 
w guście włoskim, wzniesiony został dopiero na schył­
ku zeszłego wieku, przez Michała Kosmowskiego, 
opata. Zawiera w sobie kilka skromnych nagrobków 
z marmuru, poświęconych pamiątce miejscowych Opa­
tów, jakoto: nagrobek Aleksandra Mieleńskiego, zmar­
łego w r. 1583; Marcina Starzewskiego, zmarłego 
r. 1653; Michała Kosmowskiego, zmarłego 1804 i t. d. 
i obrazy pędzla sławnego Szmuglewicza. Klasztor trze- 
meszeński posiadał niegdyś znaczne dobra i kapitały, 
i utrzymywał wielką liczbę zokonników; dziś ma ich 
zaledwie kilku. Do dóbr tego klasztoru należało mia­
steczko Gąsawa, głośne w dziejach krajowych śmiercią 
Leszka Białego, zabitego od Swiatopelka, księcia po­
morskiego. Niektórzy z opatów trzemeszeńskich po­
łożyli wielkie dla Kościoła Bożego i kraju zasługi. 
Do rzędu tych należy Mikołaj Święcicki, później bi­
skup poznański, i Michał Kosmowski, który kościół 
okazały w miejsce dawnego postawił, i w Trzemesznie 
szkoły publiczne o kilku klassach założył, i w dosta­
teczne fundusze opatrzył. Opaci trzemeszeńscy są 
zarazem infułatami i kanonikami gnieźnieńskimi.

2 . KANONICY GROBU PAŃSKIEGO.

Gniezno. Bolesław i Przemysław, książęta wielko­
polscy założyli 1243, w Gnieźnie szpital i kościół, pod 
tytułem S. Jana Chrzciciela, i oddali go kanonikom 
Grobu Pańskiego, z Miechowa sprowadzonym. Ksią­
żęta wsporanieni nadali tym kanonikom Grobu Pańskiego
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w Gnieźnie, następujące d o b ra :  Z dech o w o , L ekow o, 
C hem elino , P aw ło w o , P resefca, C im e lo w o , Ugazd 
i inne, z jez io ram i, staw am i, młynami i t. d. Za do­
brodziejstw o to zastrzegli sobie w e rek cy i, ażeby za­
konnicy utrzym ywali szpital dla chorych i ubogich 
nie z w łasnej w iny; tudzież pew ną liczbę uczniów u bo ­
gich . W r . 1 2 5 9  B o lesław , książę w ielkopolski, po­
m nożył m ajątek klasztoru , nadaniem  mu wsi W itow o. 
D zieje tego klasztoru m olo nam  są znane. Z łupiony 
został podczas w ojen szwedzkich, za czasów Jana K a­
zim ierza. N ieco w cześniej, jed en  z jego  proboszczów , 
( tak  się nazywali przełożeni k lasztoru) W rześn ian in , 
złym rządem  i apostazyą nabaw ił k lasztor w ielkich 
nieszczęść, i m ajątek klasztorny obciążył niezm iernem i 
d łu g am i, z których zaledw ie wyprow adzić go potrafili 
następni proboszczow ie. K lasztor te n , od la t wielu 
zam knięty , wydał kilku sław nych ludzi. W  nim wy­
św ięcił się w r . 1 6 1 2  Sam uel N akielsk i, au to r sza­
cow nego bardzo dzieła: M iechowa. T en sam Nakielski, 
chwali w w spom nionem  dziele A leksandra  Ż bykow skiego, 
proboszcza tego  k la sz to ru , z nauki i czystości obycza­
jów . N iem niejszem i pochw ałam i obsypuje T yburcy- 
usza Ja sk ło w sk ie g o , proboszcza tam że , zm arłego 1 6 2 9  
ro k u . P roboszczow ie tego  k laszto ru , byli zarazem  ka­
nonikam i katedralnym i.

3 . NORBERTANI 1 NORBERTANKI.

Strzelno. N o rb e rtan i, inaczej kanonikam i p re -  
m onstrateńsk im i zw ani, i n o rb e rta n k i, jed en  tylko 
klasztor w wielkiem  księstw ie poznańskiem  posiadają. 
A ntoni K raszew sk i, zakonnik tej re g u ły , u trzym uje 
w dziele sw ojem : Zycie świętych sług Boskich zakonu
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premonstrateńskiego, że K azim ierz, książę kujaw ski, 
k lasztor n o rb e rtan ó w  i n o rb e rtan ek  w S trzeln ie r . 
1 1 2 4  założył i uposażył następującem i dobram i: S trze lno , 
A tty u a , K siąż , Ł o je w o , W nm osze , Byczyna, D łó tow o, 
P ru s isk o , O s tro w ie , B ielsko, S ied lu ch n ie , Cięcisko, 
L ak ic , R zo d k w in , B ron isław , z wszelkiem i p rz y le g ło -  
śc iam i. W  sto lat później ( 1 2 3 1 )  w nuk je g o  A leksan­
d e r ,  książę ku jaw ski, miał m ajątek k lasztorny  zna­
cznie dochodam i pom nożyć. D ługosz zaś pod rokiem  
1 1 3 3  i K ro m er pod rokiem  1 1 2 1  przypisują erekcyą 
klasztoru  w S trzeln ie Piotrowu D uńczykow i. _ W e d łu g  
tych historyków , klasztor strzeliński n o rbertanów , znaj­
dow ał się najp ierw  we wsi C ha lin ie , zkąd dopiero  
z czasem  do S trzelua przeniesionym  został. Z ty lo - 
wiecznych dziejów  tego klasztoru , m ało szczegółów 
przytoczyć potrafię. Podczas wojny szwedzkiej za 
Jan a  K azim ierza, został od nieprzyjacielskich wojsk 
z łup iony , rów nie jak w iele innych św iątyń i klaszto­
rów  w te j prow incyi. W  roku  1 7 0 8  wszyscy za ­
konnicy w tym klasztorze, padłi ofiarą grassującego 
srodze pow ietrza m orow ego  w tej s tro n ie . Szczęśli­
wsze były zakonn ice , k tó re  klauzura ścisła od zarazy 
u ch ron iła .

K ościół n o rb e rtan ó w  w S trze ln ie , je s t n iezaprze- 
czenie jednym  z najdawniejszych gm achów  w tej p ro ­
wincyi. Znaczna część jeg o  w ystawiona jest" z polnego 
gran itu . U legał on atoli w ew nątrz i zew nątrz rozm a­
itym odm ianom ; za czasów K arola XII zniszczyli go 
szwedzi. P aw e ł W o lsk i, proboszcz slrzęlirisk i, obją­
wszy rząd y , spustoszony klasztor i kościół w y rep a ro - 
w ał, i na kościele wzniósł dw ie w ieże , k tó re  s ta ro ­
żytny kształt tego  gm achu zupełn ie  przeistoczyły. T en  
sam p ro b o szcz , m ieszkania dla proboszczów  i zakon-
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ników x drzewa wystawione poznosił, a na to miejsce 
murowane wystawił. Następca jego, Józef Norbert 
Łuczycki, przyozdobił kościół strżeliński wewnątrz ko- 
sztownemi ołtarzami. Kościół ten zawiera kilka skro­
mnych nagrobków marmurowych, poświęconych pamiątce 
proboszczów miejscowych, tudzież skromniejszy jeszcze 
nagrobek Kazimierza i Aleksandra, książąt kujawskich, 
fundatorów tego klasztoru.

W klasztorze strzelińskim, bywało niegdyś po 5 0  
zakonnic, pochodzących z najpierwszych domów kujaw­
skich: dziś znajduje się ich tylko cztery; norbertanów 
bywało 8, z proboszczem infułatem, dziś jest sam 
tylko proboszcz tej reguły. Do uczonych proboszczów 
klasztoru strzelińskiego, należy Gabryel Kiełczewski, 
żyjący na schyłku 16 i na początku 17 wieku, który 
miał udział w naradach kilku synodów, i wydał wiele 
dzieł religijnych, a między temi następujące, przezna­
czone dla użytku zakonnic norbertanek: 1. Sposób 
życia panien do zakonu się mających, według reguły 
Augustyna S. roku 1613. 2. Zwierciadło zakonne.
B7 Kaliszu i w drukarni Wojciecha Gedeliussa, roku 
Pańskiego 1613.

'a a . ' □ □ s ł a u ł a a a a , .

I. BENEDYKTYNI I BENEDYKTYNKI.

o) Mogilno, miasteczko w archidyeceiyi gnie­
źnieńskiej. W edług powieści Miechowity, Bolesław 
Śmiały, król polski, przywróciwszy na tron węgierski 
Belę, i pokonawszy sąsiednie narody, powrócił obcią­
żony wielkiemi łupam i, do kraju. Chcąc zaś Najwyż-
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szemu okazać wdzięczność, za udzieloną orężowi jego 
pomyślność, fundował we wsi natenczas Mogilno, opa­
ctwo i klasztor benedyktyński (r. 1 0 6 5 ), do którego 
zakonników z Tyńca sprowadził, i któremu wsi Mo­
gilno, Czerwieńsk, Chrenów, Bolmo, Kossowo, Kre- 
mnów, Gołumbino i inne, z lasami, wodami i wszel- 
kiemi przynależytościami, na wieczne czasy darował. 
Klasztor, bardzo starożytny, Jeży na wysokiej górze, 
którą z dwóch stron jezioro oblewa; w dawniejszych 
czasach musiał być warownym, albowiem dziś jeszcze 
są głębokie naokół niego fossy. Miejscowa wieść 
niesie, że postawiony został w m iejscu, w którem nie­
gdyś stał zamek Bolesława Śmiałego. Klasztor mo- 
gilnicki, dobrze dochodami opatrzony, utrzymywał nie­
gdyś po kilkudziesiąt zakonników; dziś znajduje się w 
nim tylko kilku.

ó) L ubin , wieś w archidyecezyi poznańskiej. 
J. Bielski w kronice swojej, na stronie 1 4 0 pierwszego 
wydania twierdzi, że Mieczysław stary, książę wielko­
polski, opactwo i klasztor lubiński w r. 1175 fundo­
wał. Według świadectwa atoli Szczygielskiego (Aquila 
Polono-Benedictina, pag 122), miał klasztor ten za­
łożyć i uposażyć Michał Comes de Krzywin, z familii 
Habdanków, sprowadziwszy do niego zakonników zKlu- 
niaku. Klasztor lubiński uposażali następnie Bolesław 
i Przemysław, książęta wielkopolscy. Tak np. w roku 
1257, Przemysław, książę wielkopolski, pozwolił opa­
łowi lubińskiemu wynieść wieś klasztorną Krzywin 
do rzędu miast, i osadzić ją na prawie magdebur- 
skiem. Bolesław, książę wielkopolski, pozwolił w roku 
1242, odprawiać jarmarki w Krzywinie. Przemysław II, 
uwolnił w roku 1294 wsi klasztorne od wszelkich
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ciężarów krajowych. Przyczyniała majątku klasztorowi 
i pobożność prywatnych. Na początku trzynastego wieku 
Bogusz, właściciel wsi Charbelina i Dłusina, zapisał 
wsi te klasztorowi lubińskiemu. W roku 1390 Perj- 
gryn dziedzic Łagowa, darował wieś tę klasztorowi. 
Wielu innych, obdarzyli klasztor lubiński, rozmaitemi 
dobrami. Do tego rządność i skrzętność zakonników, 
nagromadziła znaczne summy, za które dobra przy- 
kupywano. Dla tego też klasztor lubiński był jednym 
z najbogatszych w dawnej Polsce, i przed odebraniem 
zakonom dóbr, posiadał kilkadziesiąt wsi i dwa mia­
steczka Krzywin i Swięciechowę. Klasztor sam i ko­
ściół, nie należą do bardzo starożytnych gmachów, i są 
zapewne dziełem 17go wieku. Początkowej budowy 
ani ślad niepozostał. W edług powieści historyków 
naszych, spoczywają w tym klasztorze zwłoki W łady­
sława Laskonogiego, księcia wielkopolskiego, który 
w Środzie 1228 r. życie zakończył. Częste atoli zmiany, 
którym klasztor lubiński ulegał, sprawiły, iż miejsca, 
w którem zwłoki jego w kościele lubińskim spoczywają, 
wyśledzić niemożna. W lym kościele spoczywają także 
zwłoki błogosławionego Bernarda, kapłana miejscowego. 
Klasztor lubiński, stoi na wzniosłym wzgórku, z którego 
widok zachwycający na okoliczne włości. W ciągu istnie­
nia swego przez ośm blisko wieków, doznawał klęsk 
rozmaitych. W 16 wieku, gdy reformacja szerzyć się 
w kraju zaczęła, Rafał Leszczyński, kasztelan przemęcki, 
zwolennik nowej wiary, najeżdżał klasztor i jego dobra 
zbrojną ręką. W wojnie szwedzkiej, za Jana Kazimierza, 
wojska nieprzyjecielskie, złupiły klasztor. Opatami lu- 
bińskiemi, bywali często ludzie w każdym względzie zna- 
mieuici; do takich należą: Eustachy W ołłowicz, później 
biskup wileński; Stanisław Mąkowski, poseł Władysła-
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wa IV, do Filipa IV króla hiszpańskiego; Teodor książę 
Czartoryjski, później biskup poznański, i wielu innych.

c.) Poznań. Klasztor benedyktynek w Poznaniu, 
założony został iv roku 1605, przez Magdalenę zMortąg, 
ksienią benedyktynek w Chełmnie, która pałac po Gór­
kach na Wodnej ulicy nabywszy, na klasztor gmach ten 
przetworzyła. Rlaszlorten zakwitnął wkrótce. W  r. 1617 
Stanisław Potubcki, wojewoda, mając córkę u benedy­
ktynek poznańskich, zapisał im ogród, jako też dworek 
swój z wszelkiemi zabudowaniami drewnianemi i muró- 
wanemi, naprzeciwko kościoła Sgo Marcina leżącemi. 
Około 1620, Adam Czarnkowski, generał wielkopolski, 
darował im dom na przedmieściu S. Wojciecha. W  ro­
ku 1637, Zebrzydowska, kasztelanka śremska, zapisała 
klasztorowi temu kamienicę. W  późniejszych nieco cza­
sach, pomnożył się majątek klasztorny przez różne da­
rowizny i legaty; klasztor ten utrzymywał zatem znaczną 
liczbę zakonnic, po większej części z najpierwszych fff- 
milij wielkopolskich. Obecnie znajduje się w nim jeszcze 
kilka zakonnic, lubo klasztor darowany został miastu na 
szkołę żeńską.

. - ,»)hogsw mpeoMisw en łoje lasfiidul loJjsidR
2, CYSTERSI I CYSTERSKI.

a.) Wągrowiec. Miasto powiatowe w departamen­
cie bydgoskim. Długosz, Miechowita i Kromer mówią, 
że Mieczysław Stary, opactwo i klasztor wągrowiećki 
założył. Archiwum atoli klasztorne zawiera dowody, 
że klasztor ten założył jakiś Zbilut z Dangrodu, r. 
1153 i uposażył go kilku wsiami. Klasztor ten znaj­
dował się przez dwa wieki w pobliskiej wsi Łeknie. 
Ale gdy zakonnicy, jak podanie miejscowe opiewa,
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W klasztorze łeknińskim  przez złoczyńców napadnieni 
zo s ta li, i w ielu z njfijL ^ r a c i ł o , T ilem an , Opat 
ów czesny , szukając w iększego dla siebie i sw oich 
w spółzakonników  bezp ieczeństw a, przeniósł k lasztor 
do W ąg ro w ca  r . 1 3 9 6 . K ośció ł i k lasztor C ystersów  
w  W ąg ro w cu  nie je s t  bardzo starożytnym  gm achem ; 
kośc ió ł nie zaw iera w sobie żadnych pom ników . N ie­
gdyś byw ało w tym klasztorze po kilkudziesiąt za­
konników , których ludzkość i gościnność wielu z pi­
sarzy naszych sław i. W  czasie pow ietrza m orow ego  
w Poznaniu, za panow ania Zygm unta III  g rassu jącego , 
j«den  z w ągrow ieckich  opatów  dał p rzytu łek  nauczy­
cielom  i znacznej liczbie uczniów szkoły L ubrańsk iego , 
i utrzym yw ał ich przez ro k  cały. D o sław niejszych, 
opatów  w ągrow ieckich należy G aspar Kozielski, żyjący 
w pierw szej połow ie 17go  w ie k u , który m iał udział 
w naradach kilku synodów  prow incyonalnycb.

ó .) O bra . W ieś w departam encie  poznańskim . 
O pactw o i k lasztor cysterski w O brze fundow ał w r. 
1 2 3 1 , S ędziw ój, kan to r katedry  gn ieźn ieńsk ie j, u p o ­
sażywszy go kilku wsiami. N astępnie książęta w ielko­
polscy i śląscy , z linii P ia s tó w , nadaw ali mu różne 
sw obody i obdarzali rozm aitem i dobrodziejstw am i. 
K lasztor tedy C ystersów  w O brze był bogatym  i u trzy­
m ywał niegdyś w ielu zakonników ; dziś ma ich kilku 
tylko. K ośció ł i, k lasztor w O brze są gm acham i 
z przeszłego w ieku i n iezaw ierają w sobie nic uw agi 
godnego . W  kościele znajdupą się dwa skrom ne na­
grobki familii G urow sk icb ; ną kurytarzach  zaś k la­
sztornych są obrazy n iezłego  pęzla , kilku m onarchów  
polskich i niektórych znakom itych mężów'. Klasztor 
Cystersów  w O brze, prócz innych dla k raju  zasług, ma 
jeszcze i t ę ,  że się znacznie przyczynił do podniesienia
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ogrodnictw a kra jow ego . O d czasów bow iem  S ta ­
nisław a Leszczyńskiego, tu tejsi opaci sprow adzali z F ra n -  
cyi najlepsze gatunki drzew  ow ocow ych i upow szech­
niali je  po prowincyi.

c.) Paradyż, W ieś w departam encie  poznańskim , 
k tó ra  przed zaprow adzeniem  w niej Cystersów  Goździko­
wem się nazyw ała, i należała do znakom itego dom u 
B ron iszów , b . W ie n ia w i, z k tó rego  Dyonizy Bronisz 
założył tu opactw o i klasztor cy s te rsk i, roku 1 2 3 4 , 
pod tytułem  Panny M aryi, uposażywszy go następują- 
cem i w siam i: G oździkow em , L iw ą , K łodaw ą, G orzy- 
kiem  i P o lenc  i sprowadziwszy do niego zakonników  
z L eninu, Innocenty IV  Papież, potw ierdził r .  1 2 4 7 , 
osobnym  przyw ilejem , tg fundacyą. Do końca 14 
w ieku, klasztor paradyski w zbogacił się niezm iernie 
przez rozm aite darow izny, legaty i uzyskanie wielu 
sw obód  od panujących z linii P iastów . P rzed  ode­
bran iem  dóbr zak o n o m , posiadał liczne i in tra tne 
dobra  w tej prowincyi i w Ś ląsku. Z dziejów jego 
m ało  znamy szczegółów . Na początku 16go w ieku 
w ojsko zaciągn ione w N iem czech na pom oc A lbrechtow i, 
W . m istrzow i krzyżackiem u w w ojnie z Zygm untem  I, 
k ró lem  polsk im , wkroczywszy do W ielkiejpolski i sp u ­
stoszywszy okolice M iędzyrzecza, w padło ta k ż e d o  P a ra ­
dyża iz łu p iło  klasztor, uczyniwszy mu na kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych ówczesnych szkody. T ego sam ego losu 
doznał k lasztor paradyski podczas wojny trzydziesto­
le tn ie j; tą atoli rażą byli zakonnicy ostrożn iejsi, sprzęty 
kośc ielne zło te i s re b rn e , tudzież skarbiec klasztorny 
uwieźli przed burzą do Poznania. Za panowania Zy­
gm un ta  I, w klasztorze tym oznaczoną z o s ta ła , przez 
kom m issarzy z o b y d w ó ch 's tro n , granica pomiędzy Slą-
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skiem  a W ielkąpolską. K ościół cystersów  w  Paradyżu, 
najdaw niej wystaw iony z wszystkich kościo łów  Cyster­
skich w tej prow incyi, je s t budow y z 16  w ie k u , nie 
zaw iera atoli w sobie żadnych pom ników , i n ie zasługuje 
pod w zględem  b u dow n ic tw a , na uw agę znawców. Kla­
sz to r , gm ach o g ro m n y , w czw orobok w ystaw iony , je s t 
b u d o w ą , z przeszłego w ieku. W  r . 1 8 1 3 . spustoszony 
został b a rd z o , gdyż obrócono go na lazaret dla 6 0 0 0  
chorych . O b e c n ie , po zniesieniu k la sz to ru , obróconym  
został gm ach te n  na sem inaryum  nauczycielskie. K la­
sz to r ten  w ydał kilku uczonych i zasłużonych K ościo łow i 
mężów'. D o liczby tych należy, Jakób  z P aradyża , który 
żył za czasów W ładysław a Jag ie łły  i w akadem ii k ra ­
kow skiej teo log ią  i praw o kanoniczne w ykładał; w przy­
tom ności króla z hussytam i dysputę o rzeczach w iary 
o d b y ł, a p ó źn ie j, w raz z M ikołajem  K ozłow skim ’ S ę­
dziw ojem  Czechielem  i innymi sławnymi wówczas 
teo logam i k rajow ym i, na soborze bazylejskim  znajdo­
w ał się. Szymon S tarow olsk i w dzielę sw ojem  ZZeca- 
lo n ta s , pośw ięconem  pam iątce 1 0 0  uczonych polaków , 
w spom ina także d rug iego  Jakóba, cystersa paradyskiego, 
który na początku 15go  w ieku ż y ł, ofiarow anego sobie 
wieńca filozoficznego od akadem ii jagielońskiej nie 
przyjął, i kilka dzieł uczonych i pobożnych , a między 
tem i Speculum  Religiosorum  (Z w ierc iad ło  Z akonn ików ), 
na św ia t w ydał. D o sław niejszych opątów  paradyskich 
należy M arek Ł ę to w sk i, mąż uczony , żyjący na p o ­
czątku 17go  w ieku , który w kilku synodach p ro -  
w incyonalnych m iał u d z ia ł, przykładne życie w iódł i 
dobrym  rządem  m ajątek klasztorny znacznie pom nożył; 
tudzież S tefan W ierzb o w sk i, który później posuniony 
na ka ted rę  poznańską, żydfe ';W n e  cnot W r H 6 8 7 ,  
zakończył.
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d .)  Bledzew. M iasteczko w departam encie po­
znańskim . W roku  1 2 6 0  bracia E ustachy  i W ojciech  
Comites założyli tu  i uposażyli opactw o i klasztor cy­
s te rsó w , do k tó rego  zakonuików  z Paradyża sp row a­
dzili. K lasztor ten posiadał niegdyś znaczne d o b ra , i 
m ieścił w sobie kilkudziesięciu zakonn ików ; dziś ich 
m a zaledw ie k ilku. W  czasie wojny trzydziestole­
tniej i zaburzeń k ra jow ych , klasztor ten  w iele uc ie r­
p iał od najazdów . K ościół cystersów  w Bledzew ie je s t 
zupełn ie  now a b u d o w ą; ukończony bow iem  został 
dop iero  za czasów P russ południow ych. D o znakom i­
tszych opatów  należy S tanisław  D ęb ińsk i, żyjący w p ier­
wszej połow ie 17go  w ieku. Byłto bow iem  mąż uczony, 
m ia ł udział w kilku synodach prow incyonalnych i d o ­
brym  rządem  m ajątek klasztorny pom nożył.

«.) Koronowo. M iasteczko w departam encie  byd­
goskim . W e d łu g  św iadectw a Z ygm un ta , zakonnika 
k o ro n o w sk ie g o , k lasztor i opactw o C ystersów  w K oro - 
now ie, założony i uposażony zosta ł przez M ikołaja , pod­
skarb iego  księcia ku jaw sk iego , r . 12Ó 3. D am alew jcz 
zaś w Żyw otach biskupów  kujaw skich tw ie rd z i, że k la­
sz to r te n , znajdow ał się początkow o we wsi Byszoicie  
nad W isłą położonej, i że ztąd w r . 1 2 8 8  W isław , b i­
skup kujaw ski, przeniósł go do wsi nazwanej wówczas 
Sm iesze, później K oronow o. K lasztor ko ronow sk i, jak  
wszystkie cy s te rsk ie , posiadał znaczny bardzo m ajątek i 
u trzym yw ał w ielką liczbę zakonników . Zam knięty zo­
s ta ł przed  la t k ilkunastą.

f )  Przement. O pactw o i klasztor cysterski w P rze- 
m encie założył w r .  1 2 7 8 ,  Benjam in, książę G łogow -
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ski fl)< We Wsi Wtółeniu uposażywszy go następującemi 
dobrami: Ciośaniec, Kaszczór, Lipka, OslóninO, 
Przysieka i Wieleń. Następnie gdy majątek klasztorny 
pFtez darowizny, legaty i rządnośc zakonników znacznie 
się pomnożył, nabyli Cystersi w Wieleniu dobra prze­
męckie, r. 1409, i wystawiwszy sobie w miejscu tem 
w przeciągu lat kilku klasztor i kościół, przenieśli się 
z Wielenia do Przemętu 1418 roku. Klasztor w ro­
ku 1418 wystawiony, stal aż do roku 1604. W tym 
czasie Krzysztof Karśnicki, opat, w miejsce dawnego, 
zbyt szczupłego dla zakonników, wystawił nowy. Ko­
ściół zaś pierwiastkowy, stał aż do r. 1690, zatem, blisko 
trzy wieki. Zrzucił go, a na miejsce jego postawił nowy 
i okazalszy, Robert Zbarski, opat. Kościół ten nowy, 
pogorzał w r. 1742. Hieronim Turno, opat, podźwignął 
go z gruzów i pokrył miedzią, r ,  1759. Dotykały kla­
sztor przemencki i inne klęski. W  r. 1770, wojska za­
graniczne wpadły do Przementu, porwały z świątyni 3za- 
konmków. których przez pół roku więziły, i dopuściły się 
w klasztorze rozmaitych bezpraw i gwałtów. W  r. 1777, 
dnia 21 marca, i r. 18 0 6 , dnia 21 stycznia, uderzył 
piorun w kościół przemęcki i zrządził wiele szkody. Kla­
sztor przemęcki, miał kilku uczonych opatów. Kom ui 
nieznane są nazwiska Stanisława Ostrowskiego, opata 
przemęckiego, autora Wielu dziel treści religijnej, i Jó ­
zefa Andrzeja Załuskiego, założyciela biblioteki? W kla­
sztorze tym, znajduje się dotąd kilku zakonników.

CO Pisarze cysterscy nazywają księcia Głogowskiego , który 
klasztor cysterski w Wieleniu miał założyć, Benjaminem. W tablicy 
atoli genealogicznej książąt Ślązkich, którą Pistorynsz w zbiorze 
swoim historyków polskich umieścił, nie masz żadćj wzmianki 0 
Benjaminie księciu Głogowskim.
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g.) O ło b o k , w ieś, w k tórej W ładysław  Spluwacz, 
książę ka lisk i, fundow ał i uposażył ( r . 1 1 7 8 ) , klasztor 
zakonnic cy s te rsek , sprow adziw szy do niego zakonnice 
z T rzebnicy. W ierzbięta z Ruszczy, żyjący w 13 w ieku, 
pom nożył m ajątek klasztorny darow aniem  wsi: K onarow o, 
Grzybowo, D ruszkow o i M ysłakow o. Przykład W ierz- 
bięty, naśladow ało  później w ielu; ztąd też k laszto r cy s te r­
sek w  O ło b o k u , należał do najbogatszych w daw n ej 
P o lsce . Przełożonem i tego klasztoru , bywały zakonnice 
pochodzące z najpierw szych dom ów  polskich. Na po­
czątku 17  w iek u , była przeorzyszynią k laszto ru  O ło b o - 
ckiego, Ł ub ieńska , siostra rodzona M acieja i S tan isław a 
Ł u b ie ń sk ich , w ielce zasłużonych K ościołow i i krajow i 
m ężów. W  klasztorze ty m , bywało po kilkadziesiąt 
zakonnic.

A.) OwińsJco, w ieś bardzo piękna, blisko Poznania. 
W  wsi tej przed niedaw nym  czasem znajdow ał się piękny 
k lasz to r cystersek , który Przem ysław , książę w ielkopo l­
ski, w 13 w ieku fundow ał i uposażył, sprowadziwszy do 
niego zakonnice z T rzebnicy . K lasztor ten  w ciągu ist­
nienia sw ego doznaw ał rozm aitych klęsk. Za panow ania 
Jana  K azim ierza zrabowali gp Szw edzi. W tym  samym 
czasie pow ietrze m orow e przedarłszy się do k laszto ru , w ie­
le zakonnic z tego  św iata zab ra ło . K lasztor owiński 
posiadał znaczne dobra  i u trzym w ał kilkadziesiąt za- 
konnicw odirtnodi

(Dokończenie nastąpi.)



PAPIEŻA,

T R E S C.

Herod, chcąc zamordować Jezusa Chrystusa, przyczynia się do 
prędszego jego poznania.—Jezus Chrystus wygnany do Egiptu przy­
gotował mu zbawienie.—Zaślepienie żydów, którzy nie poznali tego, 
którego ukrzyżowali, pokazuje, jak wiele jesteśmy obowiązani Bogu.— 
Niewiadomoić niemowlątek była szczęśliwsza, jak mądrość kapła­
nów.— Niemowlęctwo Jezusa Chrystusa poświęciło dzieciństwo nie- 
winniątek.— Powołanie mędrców, było początkiem naszego po­
wołania.—Winniśmy na wzór nich czynić ofiary Chrystusowi Panu, 
i społem z nim działać w sprawie naszego odkupienia.

T om XII. Miesiąc Styczeń. 7
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R adujcie się bez ustanku  w  naszym  Panu, jeszcze raz  
mówię, radujcie się (F ilip . 4); bo w krótce po uroczystości 
N arodzenia Jezusa C hrystu sa , w ielka tajem nica została 
objaw ioną; i ludzie dzisiaj poczęli poznawać te g o , k tó ­
rego na św iat w ydała św ięta Panna. S łow o w cielone, 
sw oje wnijście na św iat, tak  urządziło, że przyjście M es- 
syasza zostało  wiernym  ob jaw ione, a przed  jego  p rze­
śladow cam i zakryte. W ów czas to szczególn iej, N ie­
biosa opow iadały chwałę B ożą , i  g łos ro zszed ł się po  
całej z iem i (P sa l. 18 ). P oczet aniołów , oznajm ił pa­
sterzom  narodzenie Zbawcy: now a gwiazda zaprow adziła 
m ędrców  na m iejsce, dla oddania mu pok łonu . Aby 
narodzen ie  now ego króla, było w iadom em  całem u 
w szechśw ia tu , od w schodu aż do zachodu : m ędrcy 
zanieśli w iarę tej tajem nicy do kró lestw  w schodnich. 
P aństw o rzym skie uw iadom ione o tern zostało przez 
ludy Ju d e i. O krucieństw o H e ro d a , chcącego zam or­
dow ać zaraz po jego  narodzen iu , tego  now ego króla, 
k tóry  się mu sta ł podejrzanym , przyczyniło się także 
n iem ało  ku rozgłoszeniu te j tajemnicy. T en okrutny 
w ładcii, zamierzywszy dokonać okropnej zbrodni,
aby w  pow szechnej rzezi m ogło być zgładzone i n ie­
znane m u dziecię, kazał w ym ordow ać bez różnicy w szyst­
kie! dzieci przyległego kraju . P ogłoska o tej rzezi, 
roi niosła w krótkim  czasie w iadom ość, o narodzeniu 
W  adcy św ia ta: ta now ina rozeszła się tem  prędzej, 
im okrutn iejszą była bezbożność tego  prześladow cy. P od  
ówczas zaniesiono Zbaw cę do E g ip tu , i lud jeg o , tak 
m ocno przywiązany do swych starożytnych błędów , przez 
tajem nicze łask i, jak iem i go Messyasz obsypa ł, zosta ł 
przywiedziony ku poznaniu praw dy. Je^.Ii się zaraz 
n iew yrzekł swych zabobonów , to przynajm niej m iał za 
gościa M istrza praw dy. S łusznie, b racia  m oi, w szech-
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św iat policzył dzień dzisiejszy do dni najświetniejszych: 
boć to w tym dniu nasz Zbaw ca raczył się objawić 
św ia tu ; przygotujmy nasze se rca , aby m ogły stać się 
uczestnikam i lak obfitego św iatła; czcijmy te  tajem nice, 
nielylko poddaniem  naszej wiary, ale i u ległości n a ­
szego rozum u. Uporczywe zaślepienie żydów , daje 
nam poznać, jak wielkie dzięki winniśmy składać B ogu 
za to ,  iż oświeci! pogan. Któż m oże być bardziej 
ślepym  i większym nieprzyjacielem  św ia tłości, jak  oni 
kapłani i pismacy izraelscy, co proroctw am i w ytłum a­
czyli tajem nice, Którą nowa gwiazda oznajmiała, kiedy 
m ędrcy i H erod  zasięgali w iadom ości o miejscu, gdzieby 
się m iał narodzić Messyasz. Ta gwiazda m ogła była 
ich zaprowadzić na m iejsce, niew iodąc ich przez J e ru ­
zalem , jak rzeczywiście uczyniła, kiedy nazad powracali: 
lecz rzeczy zostały tak urządzone, dla zawstydzenia 
zatw ardziałości żydów , i aby narodzenie Zbawcy było 
objaw ione, nielylko przez ukazanie się now ej gwiazdy, 
ale także przez św iadectw o samych pism aków. P r o ­
roctw a rozchodziły się za pośrednictw em  m ędrców  ku 
nauce pogan. N iew ierni dow iadywali s ię , że Jezus 
Chrystus wyroczniami przyobiecany, przyszedł na św iat; 
żydzi ustami mówili p raw dę , a w swem sercu  ukry ­
wali kłam stw o. N iecbciało się im pójść i zobaczyć 
w łasuerai oczami lego , k tórego poznanie ułatw iali w y­
roczniam i ksiąg św iętych: jak  gdyby chcicli usposobić 
się do te g o , który się sta ł tak sławnym przez wiele 
cudów , i k tórego nieclicieli uczcić w słabości jego  
niem ow lęctw a.

O zaślepieni żydzi! wasza um iejętność, jakże zni- 
kczem niona; wasza nauka, jakże grubą niewiadom ością! 
Kiedy się was zapytują, gdzie się ma narodzić Chrystus,
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odpow iadacie natychm iast, jakeście w piśm ie wyczytali, 
że się ma narodzić w B e tlee m , w pokoleniu Judy: 
P od ług  tego, ja k  gest powiedziane przez p roroka: I  ty  
Betleem , ziemio J u d y , nie jesteś ostatnie m iędzy g łó ­
w niej szemi m iastam i Judy: bo z  ciebie w ynijdzie wódz, 
który będzie rzą d z ił m oim  ludem Izraelskim . M at. 2 . 
A niołow ie zwiastowali pasterzom , a pasterze wam oznaj­
mili narodzenie tego now ego kró la . N ajodleglejsze 
narody W schodu , uznały tę tajem nicę z okoliczności 
nadzwyczajnego św iatła nowej gw iazdy; i aby niem iały 
żadnej w ątpliw ości, co do m iejsca narodzenia się tego 
now ego  k ró la , wasze odpow iedzi, nauczyły ich tego , 
czego im gw iazda niem ogła pow iedzieć. Zacóż sobie 
zam ykacie tę  drogę, k tórą innym otw arzacie? Za co 
wasze niedow iarstw o pow ątpiew a z uporem  o tej ta ­
jem n icy , k tórej poznanie udzieliły wasze w łasne od­
powiedzi? W y, z wyroczni Pism świętych pow iadacie, 
gdzie się Messyasz narodził; św iadectw a nieba i ziemi, 
określają czas tego narodzenia, i usuw ają wam w szel­
kie w ątpliw ości. Lecz od tej chwili, jak się H e ro d  
zapalił, i jak  ten  okrutny  m onarcha postanow ił z za­
ciekłością ścigać now ego k ró la ; wyście także przez 
ślepy upór, postanow ili nic niewierzyć.

N iew iadom ość dziatek , k tó re  prześladow ca kazał 
w ym ordow ać, była daleko szczęśliwsza, jak  cała wasza 
u m ie ję tność , do której się on u d a ł, dla usunięcia swych 
n iespokojności, jakiem i był m iotany. N iecbcieliście uznać 
kró lesk iej godności M essyasza; chociaż m ogliście w ska­
zać m iasteczko , w którem  się narodził. Lecz n ie -  
w iniąntka m ogły dać sw oje życie za te g o , k tó reg o  
wyznać jeszcze niem ogły. Jak gdyby chciał P an  Jezus; 
żeby wszystkie wieki jego  życia nacechow ane były
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jakim ś cu d em , m ów ił zanim m iał użycie słow a: 
Puśćcie dzia łk i i niewzbraniajcie im  przy jść  do mnie: 
bo dla łych, k tórzy  są im podobni jest królestwo nie­
bieskie, Mat 19. Jezus Chrystus nadgrodził niew inniątka 
n ieśm ierte lną chw ałą i uczynił je  pierw iastkam i tych, 
co mieli później k rew  za niego p rzelew ać: aby św iatu 
dał poznać , iż wszyscy ludzie m ogą być narzędziam i 
chw ały B oże j, sk o ro  w iek tak m łodociany, m ógł do­
stąpić zaszczytu m ęczeństw a.

B racia m oi! uznajmy w tych m ędrcach, co przybyli 
dla oddania pokłonu C hrystusow i P a n u , pierw iastki 
naszej w iary i naszego p ow o łan ia ; i nadzieja tak po ­
cieszająca, niech duszę naszą napełn i duchow ną rad o ­
ścią. Dzisiaj w łaśnie, poczęliśmy być dziedzicam i przy­
branym i w iecznej chwały, i wniknęliśm y w wyrocznie 
pism a, co nam zapow iadały Messyasza: to św ia tło , k tó ­
rego  ślepo ta  żydoska n ieu czu ła , roztacza sw oje p ro ­
m ienie po wszystkich rozum nych um ysłach . Czcijmy 
ten  św ięty, ten  szczęśliwy dzień, w którym  poznaliśmy 
S praw cę naszego zbaw ienia: uw ielbiajm y w niebiosach 
w szechpotęgę te g o , k tó rego  dzieciństw o w żłobie 
uczcili m ędrcow ie. Oni ze swych skarbów  uczynili 
tajem nicze ofiary P an u ; i nam  nasze serca powinny 
dostarczyć takich u c z u ć , coby godną była ofiarą tak 
straszliw ego M ajestatu . Chociaż b ierzem  od Boga 
wszystkie nasze d o b ra , jednak  O n żąda, abyśmy łączyli 
nasz przem ysł ku w sparciu  jego  dobroci. K ró lestw o 
n ieb iesk ie , pozyskuje się nie śpiąc, ale pracując i z n ie ­
walając się do zachow ania przykazań B o ży ch : jeśli 
z udzielonych nam  łask  będziem  korzysta li, staniem  
się uczestnikam i uczynionych nam  obietn ic. I  dla 
teg o , u p o m in am  w as z a p o s to łe m , żebyście się p o -
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wściągali od w szelkiego złego czynu i chodzili przy­
sto jn ie i uczciw ie. Dzieci św ia tłośc i, ciem ności p o ­
winny porzucić. W yrzeczcie się dawnych nieprzy- 
jaźn i, pozbądźcie się k łam stw a , zwalczajcie pychę po­
korą; potłum cie w sobie uczucia łakom stw a, zam iłujcie 
szczodrobliw ość: członki powinny m ieć związek z sw oją 
g łow ą; jeśli chcecie trafić do szczęśliwości sobie przy­
obiecanej z łaski P ana naszego Jezusa  C hrystusa, który 
żyje i kró lu je  z O jcem  i z D uchem  Świętym , na wieki 
w ieków . A m en.

ił. ks. jP. Rzewuski.



Magnilical Dominum, (|ui magno animo 
et profundissimis contemplationibus rnagni- 
tudines creationis considerat, ut ex raa- 
gnitudine creaturarum et pulehritudine or- 
Insearum contęmplelur Aactorem. Quanto 
eniin quis altiiiB pcnetrat rationes quibus 
condlta sunt ac regunlur unirersa, tanto 
magis Domini magnificentiam speculatur, 
et ijuanfiiMn in se est, Dominum magniftcat,

■S. Ilasilius, homilia in Pt. X X X III.

O toczony  n iez liczoną  cu d ó w  m nogośc ią , człow iek  
w p o śró d  nich  pędzi ro z ta rg n io n y  i obo jętny  żyw ot: 
naw ykn ien ie  p rz y tłu m iło  w  nim  u czucie  podziw u . N a ­
d a rem n ie  p rzyrodzen ie  ro z tacza  p rzed  nim  sw e pow aby 
i skarby  s w o je ;  nap różno  je s t  codziennym  św iadk iem  
najdziw niejszych z jaw isk ; ju ż  on zgo ła  n ie  zw raca
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na nie swej uwagi; nieczuły, wszystko to za powszedne 
uważa wypadki; a promyk światła każdodziennie z nie­
bios spadający, co m i powieki otwiera, nie więcej 
baczności jego na siebie obraca, jak ziarnko pyłu, 
których krocie przylgnęły mu do obuwia.

A jednakie ta ziemia, która cię nosi nieczuły i 
lekkomyślny człowieku, jest skarbnicą nieprzebranych 
bogactw i cudnych piękności, co się rozwijają pod 
złotym i ożywczym promieniem dziennej gwiazdy. Złoto 
i klejnot, wypełnia jej żyły; perła się rozwija w głę­
biach morskiego kryształu; kwiecie wonnością zalewa 
doliny; gaje brzmią melodyjnem ptastwa pieniem: po­
cząwszy od drobniuchnej w murawie ukrytej mrówki, 
aż do olbrzymiego sępa, co wpośród chmur buja; od 
porostu ledwie dojrzanego okiem, co osiadł na progu 
twoim, aż do cedru libańskiego; od nieujętego dla 
swej małości pyłku, aż do ogromnych kul słonecznych: 
wszystko żyje, kwitnie, jaśnieje, wszystko wzajemną 
tchnie zgodnością, wszystko w nieprzerwanym i uro­
czystym hymnie obwieszcza wielkość i potęgę Boga 
w przyrodzeniu.... A myż obojętni mamy stać na 
ustroniu, wpośród jakicheś cieniów chłodu! A myż 
niemamy oczu, byśmy widzieli; pojęcia, byśmy pojmo­
wali ; głosu, byśmy błogosławili?

Po rozważaniu niewysłowionych piękności Boskiej 
Religii naszej, niema przedmiotu, któryby więcej za­
wierał powabów dla umysłu, któryby godniej mógł 
zaprzątać szlachetne władze duszy naszej, jak pozna­
wanie naszej ziemskiej siedziby, i niezliczonego mnó­
stwa zjawisk, co zachodzą nad nią, na jej powierzchni 
i w jej głębiach. Spojrzyjmy, jak piękna nasza planeta 
w gronie sióstr swoich nadobnie bieży po swoim okręgu,
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palcem Wszechmocnego dla niej zakreślonym; jak roz­
kosznie się rozwija na błękitów przestworze, niby kwiat 
słońcu ulubiony, które promieniem swym go ożywia, i 
skarby obfitości z łona jego wywodzi. Lecz nim się 
zastanowimy nad związkiem ziemi naszej z innemi cia­
łami niebieskiemi, nim nadstawimy ucha na tę melodyą 
kul gwiaździstych, toczących się w nieskończonym ob­
szarze przestrzeni, rzućmy okiem na wewnętrzną pla­
nety naszej budowę, i na różnorodne postaci życia, co 
z takim przepychem na jej powierzchni rozkwita.

Znijdźmy naprzód do ciemnej dziedziny nieorga­
nicznego przyrodzenia. Tu również, jak i na gwia- 
ździstem niebios sklepieniu, postrzeżemy jaśniejące po­
tęgę i mądrość Stworzyciela.

W jakiemkolwiek miejscu ziemi, odkrywając drogę 
do jej wnętrza, przez starych skał pokłady, w pewnej 
głębokości natrafiamy na granit, którego massa ogromna, 
stanowi zasadniczą podstawę, olbrzymiego naszej planety 
skieletu. Na tej ziemnej podwalinie, wznosi się długi 
szereg pokładów czyli warst, na sobie ułożonych w pe­
wnym stałym, nigdy nieodwróconym porządku, pozio­
mego kierunku na dolinach, a mniej więcej pionowego 
przy sąsiednich gór pasmach. Treścią składową warst 
rzeczonych, są okruchy mass granitowych, rozrobionych 
potężnem działaniem mórz pierwotnych i działaczów 
atmosferycznych; z czasem te pokłady osadów nabrawszy 
spójności pod wpływem rozmaitych przyczyn, jako to: 
wielkiego parcia, wewnętrznego ciepła, przymięszaniem 
rozmaitych wiązów, wapiennego, krzemiennego i innych, 
zamieniły się na łupki, marmury, piaskowce i wszelkiego 
nazwania skały, nieskończenie różniące się pomiędzy 
sobą co do składu, budowy i spójności.

T om XII. Miesiąc Styczeń* 8
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Dwie wbrew sobie przeciwne przyczyny, dwaj po­
tężni działacze, ogień i w oda, na rozkaz Stwórcy, 
czynność swą rozwinęli około kształcenia pokładów 
warstowych, stanowiących powłokę naszej planety. Rzeki, 
strumienie i potoki, słowem, prądy wodne, o jakich dzi­
siejsze, zaledwie słabe dają wyobrażenie, w przeciągu nie- 
obliczonych okresów czasu, pędząc falami swojemi roz­
maite materye, nagromadziły je po dolinach, jeziorach, 
zatokach i dnach morskich, pod postacią warst mniej 
więcej grubych, mniej więcej foremnych. Ognie pod­
ziemne pomagając nieustannemu wód działaniu, we 
wszelkim czasie podnosiły ogromne z wnętrza massy, 
tworząc dla potoków nowe łożyska, nadając ich wodom 
now ą, większą prędkość, zkąd powstawały nowe zbiory 
okruszyn, nowe napływy; aż w końcu, dwoistem dzia­
łaniem tych potężnych przyczyn podrzędnych, że tak 
powiemy narzędziowych, lądy przybrały stałe kształty 
i pewne nad powierzchnię morza wyniesienie, a cała 
powierzchnia ziemska, dostała tę urozmaiconą postać, 
wynikającą z połączenia róWnin, pagórków, dolin i wy­
niosłych gór łańcuchów, które, przy pozornej swej sprze­
czności, najprzedziwniejszej zgodności są źródłem.

Zważywszy samą istotę zjawiska, bez względu na 
teoryą jego przyczyny, wszystko dziś w niezawodny spo­
sób nas przekonywa, iż w rozmaitych okresach istnie­
nia ziemi, z wnętrza jej podnosiły się ku powierzch­
ni massy rozpławione, i że te siły potężne, co w 
oczach nieświadomowego rzeczy człowieka, uchodzą za 
posłańców nieładu i zniszczenia, rzeczywiście w ręku 
W szechmocnego były narzędziami posłusznemi prawom 
powszechnym i nieskończenie mądrym, które przy urzą­
dzaniu nieorganicznej części naszej planety, wydały 
najważniejsze wypadki, porodziły najepiej obmyślane
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zależności, i rozporządzenia najdoskonalej zastosow ane 
do potrzeb stw orzeń  zwierzęcych i ro ślinnych , k tó re  
jej pow ierzchnię przyozdobić i zaludnić m iały.

Uderzając o siebie sta l i k rzem ień , n ie jednok ro - 
tnieśm y ogniste dobywali isk ry ... Lecz w ieleż to razy 
zastanowiliśm y się nad  tern zjawiskiem?] O w o ż , w e­
d ług  w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw a , w ed ług  najlo ­
giczniejszych w yw odów  na p ostrze len iach  opartych , 
w ierzym y dzisia j, iż płyn św ietlny był pierw iastkiem  
zasadniczym ciał wszelkich , najpierw szym  żyw iołem  
z nicestw a wywiedzionym  od B o g a , k tó rego  następn ie  
użył do stw orzenia wszelkiej m a te ry i; i że cała  nasza 
ziem ia, w początku była ogrom nym  zbiorem  pary i g a ­
z ó w , k tó re  pod w pływ em  praw  porządkujących, u p ła -  
dniającą ręką Stw órcy k ie ro w an y ch , po pewnym  sze­
regu  wzajemnych o d d z ia ły w ań , ru ch ó w  i w strząśnień, 
k tórych dzisiaj ani mocy, ani jakości wyobrazić n iem o- 
żemy, w końcu się zagęściły, zlały i skrzepły.

I poglądając na te g ran ity , sk a ły , p o k ład y , i n a ­
pływy , oraz na najm niejszą z cząstek do sk ładu  ich 
w chodzących, czyliśmy kiedykolw iek myślili o tem  w ie l- 
kiem  p raw ie , k tó re  jednoczy i wiąże te wszystkie tak 
różno rodne  m assy; o tej sile w zajem nego pociągania 
się jednej cząsteczki do d ru g ie j ,  jed n eg o  ciała ku 
d rug iem u c ia łu ; o tym p ierw iastku , k tó ry  rządzi i p a ­
nuje w przyrodzeniu; mocą k tó rego  jed en  atom  między 
m ilionam i innych a to m ó w , taki w łaśnie sobie w ybiera, 
jak iego potrzeba, by tu otw orzyć m arm ur, ów dzie kruszec, 
tam  kryształ lub szm aragd, a tam  gdzieindziej dyam ent? 
Czyliżesmy pomyślili o tej sile, k tóra władzę sw oją aż 
na niezm ierzone niebios wyżyny ro z c ią g a ; k tó ra  d ro ­
gom  gw iazd  p rzew o d n iczy , każdem u  ze św ia tó w  w ła*
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ściwy szlak wytyka, i wszystkie razem  wiedzie w  p rze­
stw orze niem ającym  gran ic? D o kogóżbym  siebie m usiał 
przyrów nać, jeżelibym  w obec tych w zniosłych w stw o- 
rżeniu  s to su n k ó w , tej w spaniałej je d n o śc i, co więzem 
zgody jednoczy  w szystkie części tej ogrom nej całości, 
tego  n ieob ję tego  w szechrzeczy o g ro m u , jeślibym  m ó­
wię, w obec tego w szy stk ieg o , n ieuczu ł w sobie n ie­
pokonanej potrzeby, g ło s mój połączyć z krociam i .g ło ­
sów  rozlegających się po ziem i i n ieb ie, i w yznać, iż 
w  całem  stw orzen iu  niew ysłow iony porządek  i m ądrość 
panują, i że czyjś palec, kto nie z p ado łu  stw orzonego 
św iata , urządzeniom  jego  przywodzi i g 0 utrzym uje.

Lecz w róćm y do państw a podziem nego , k tó reg o ś-  
my tajem nic i dziwów jeszcze nie obejrzeli. P rzeb ież- 
my na now o, począwszy od ska ł p ierw iastkow ych, całe 
stosy pokładów  w arstew n y ch , co się na nich wznoszą. 
Jakiż to now y w idok przejm uje nas podziwem  i u w ie l­
b ien iem ! N a każdym szczeblu ziem nych pok ładów , 
odkryw am y niezliczone szczątki obu k ró lestw  żyjących; 
tu , są k o ra le , muszle, całe skielety i pojedynczo ro z ­
rzucone k o śc i, należące do zw ierząt o ksz ta łtach  dzi­
wnych i w ym iarach olbrzym ich; tam  z now u ogrom ne 
zbiory pozostałości roślin  niem niej osobliw ych, tw orzą 
dzisiaj w ęgla kopalnego roz leg łe  p o k ład y , w znoszące 
się nad pow ierzchnię m orza przeszło na 3 ,0 0 0  łokci 
lub  też na 1 ,0 0 0  pód nią zagłębione. K ażde p iętro  
m a  skam ieniałości sobie w łaśc iw e , jak ich  n ieznajdzie- 
my w śród  żyjących g a tu n k ó w , nierzadko naw et n a le ­
żące do rodzajów  całkow icie zg in ionych; a przytem , 
rzecz dziw na, zaczynając od w arst najgłębszych aż do 
pow ierzchow nych, w ogólności, pomiędzy stw orzeniam i 
żyjącemi niegdyś w rozm aitych okresach  geologicz­
nych , postrzegam y pew ien  w  irozwijaniu się postęp,
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nie co do ogrom u lub w z ro s tu , lecz pod względem  
doskona łośc i w budow ie. A co bardziej jeszcze za­
dziw ia , to znajdow anie się w strefach p ó łnocnych , na 
g łębokość blisko 800 łokci pod pow ierzchnią  ziemi, 
owszem  naw et w śród lodów  podbiegunow ych, zabytków 
takich zw ierząt i ro ś lin , jak ie dziś żyjące natrafiam y 
tylko w  samym skw arnym  , m iędzyzwrotnikowym  pasie.

N ieobaw iajm y się i śm iało  zapytujm y te  s ta re  za­
bytki, tejszczątki p ierw otnego  i dziwnego św iata. P rz e ­
mówmy do n ic h , gdyż te  n iem e skielety  m ają głos 
ż y w y ; a w tych rozległych  g robach  pierw iastkow ój 
roślinności i życia zw ierzęcego , mieszczą się w yrocz­
n ie  b o sk ie , nauka przeszłości. Św iadkow ie ci wam 
odrzekną, oni wam  w ypow iedzą ową uroczą zgodność, 
co w je d e n  w ielki system at łączy owe wszystkie n ie ­
zliczone m echanizm y, k tó rem i się przyodziew ało życie, 
począwszy od pierw szej ro ś lin y , od piewszego z w ie ­
rzęcia , co zam ieszkały na stw ardniałej pow ierzchni 
ziem skiej, aż do osta tn iego  tw oru  w dzisiejszem  s tw o ­
rzen iu , aż do  człow ieka, co je s t niby w ieńcem  w tern 
w spaniałem  d z ie le ; i który w posiadłość dziedzictwo 
sw oje dopiero  w tenczas za ją ł, gdy ziem ia szeregiem  
kolejnych zm ian dosta teczn ie  p rzygo tow ana, doszła do 
ró w n o w ag i, sta łości i spoczynku , oraz, gdy się p rzy ­
stro iła  wszelkiem i bogactw y sw ojem i, jakby jak i p a łac , 
na przyjęcie potężnego w ładcy przyrządzony.

T ak  je s t, z łona  tych’rozległych i posępnych m ogił, 
wznoszą się zgodne św iadectw a, ogłaszające, iż we wszyst­
kich  okresach istnienia naszej p lanety , panow ał jedyny, 
zadziwiający plan w  ukształcen iu  organizacyj roślinnych, i 
zw ierzęcych, objawiający się stale w połączeniach , przej­
śc iach  i zw iązku  n iezliczonych postaci je s te s tw  żyjących.
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W szędy i zawsze napotykam y też sam e stosunki o s ta ­
te czn e ; postrzegam y tęż sam ą rę k ę , k tó ra  p rzygo to - 
wywa i k ieruje wszelkiem i w ypadkam i; wszędy w idzi­
my jak  jednej woli podlegają, zawsze też sam e praw a, 
oparte  na jednychże podstaw ach zasadniczych. T u , 
na tych kartach  kam iennych , na których są wypisane 
wyraźnem i głoskam i sta re  dzieje zatopionego św iata, 
tu  rów nież i filozofowie spekulacy jn i, co są sm utnym  
igrzyskiem  najdziw aczniejszych przywidzeń m arzącego 
ducha, oczew iście przekonać się m ogą, jakiej w artości 
są ich szum ne teo rye  o początku s tw o rzeń , a szcze­
gólniej człow ieka. Jedn i z nich utrzym ują, iż na ziemi trw a 
n iep rzerw ane, odw ieczne, nieznające początku następstw o 
jednych i tychże sam ych ga tu n k ó w ; a o to , p rzeszed ł­
szy za pew ien  kres oznaczony w szeregu  pokładów  
z iem n y ch , w szelkie ślady by tu  organicznego g in ą ; co 
bez w ątpienia n ie  zkąd inąd m oże pochodzić , jedno  
tylko, iż w owych p ierw otnych  w iekach ziem i, zacho­
dziła zupełna niezgodność pom iędzy stanem  jej p i e r ­
w iastków , a w arunkam i do utrzym ania życia niezbę­
dnem u Inni znow u m niem ali, iż się odbyw ała ciągła, 
kolejna przem iana ga tunków  m niej doskonałych w co ­
raz d o sk o n a lsze , i że sam  człow iek tym sposobem , 
p rzeszed ł wszystkie szczeble rozw ijającej się o rg an i­
zac ji zw ierzęcej: a oto znow u w łon ie  w arst n a jg łęb ­
szych, znajdujem y znaczną liczbę g a tu n k ó w , - daleko 
w ięcej rozw inionych, o budow ie zawilszej i doskona l­
szej od l e j ,  jaką  posiadają przedstaw iciele ich w p o ­
śró d  obecnego  stw orzenia. P o  tak.cli w ypadkach, 
śm iejcież jeszcze oddaw ać się waszym nibyto w zn io ­
słym po jęciom ; z w ielkim  nak ładem  dow cipu i wyobraźni 
budujcie  now e, ja k  je  zow iecie, gen ialne sy s tem ata , a 
później..,., później W chw ili, w k tó re j przystąpić macie do
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używania ow oców  prac i czuw ań waszych, kiedy rękę 
ściągniecie po oczekiwany w ieniec s ław y , jak iś głos 
się odezw ie w głębinach ziem nych lub w ło n ie  o b ło ­
ku , i zada kłam stw o teoryorn waszym, k tóreście  poczęli 
zdała od B o g a , zdała od praw dy wiecznej i n ieza­
chw ianej.

Lecz idźmy d a le j; porzućm y tę dziedzinę śm ierci, 
a wznieśm y się ku podw ojom  do św iatła dziennego w io ­
dącym  i zajrzyjmy do kró lestw a ruchu  i p łodności.

W ita j oceanie zieleni, oceanie życia, oceanie św ia­
tłości, znowu cię teraz oglądam . Jakże w ypowiem  
w asze dziwy! jakże zdołam  skreślić tyle piękności i 
zg o d y , tyle w dzięków i św ietności! T u , potrzebaby 
hym nów , pieśni, poem atów ; potrzebaby harfy anio łów , 
k tórejby  hózanna bez końca, napełn iała  niebiosa i n iebo 
n ieb ios, chcąc godnie wychw alić tyle bogactw  i tyle 
w ielkości.

N aprzód rzućm y okiem  na państw o ro ś lin n e , na 
jego  zieleniejące m chów  k o b ie rce , na roz leg łe  t r a ­
wniki u nóg rozesłane , na jego  kwiaty, krzew y, d rze­
w a, na jeg o  w esołe gaje, i szatą tajem niczości zasło- 
n ione  puszcze; spojrzm y na ten  złocisty kw iat p ier­
w iosnku, chwiejący się na cieniuchnej łod y żce ; na 
lekki pow ój, co giętkiem  ram ieniem  zaw isnął na skał 
odłam kach; na skrom ny fiołek, co w swej w onnej k o ­
ro n ie  odbił b łęk it n ie b io s ; na w ierzbę, kąpiącą sw e 
zło te w arkocze w m odrych kryształach s tru m ien ia ; na 
ukrytą niezabudkę, łzam i rosy  za laną; spojrzm y na 
wrzosy ja ło w e , na stepy daw nego i now ego św iata, 
na różnobarw ne łą k i ,  na złociste ła n y , na w zgórza 
okryte w innych gron  p u rp u rą ; spojrzmy na ów  dąb 
odw ieczny, w ysm ukłą topolę, ced r urodziw y, na posę-
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pne świerki, i nadobnie utrefioną skwarnej krainy 
mieszkankę, wyniosłą palmę. Tak przejrzawszy około 
100.000 znajomych dzisiaj gatunków roślinnych, od 
drobniutkiego porostu, aż do olbrzymiego boababa, od 
najlichszej skrytopłciowej roślinki, aż do lilii z okaza­
łym kwiatem i stulistnej róży, zdajmy później sobie 
sprawę z cudownej rozmaitości ich kształtów, urody, 
liści, kwiecia, woni i owocu. Zważmy, iż roślina jest 
ogniwem, które łączy świat martwy ze zwierzęcym 
światem; że, jeśli z jednej strony zagrąża się w ma- 
teryi martwej, co jej za podporę i źródło pokarmu 
służy, z drugiej znowu głowę swoją wznosi w sferę 
państwa zwierząt; że każda roślina jest tworem żyją- 
cym, że rośnie, że przechodzi przez różne bytu swo­
jego wieki, że się odradza w pokoleniach, że się ro­
dzi i um iera, że wykarmiona od ziemi i powietrza, 
sama z kolei zostaje pokarmem' zwierzęcia, które ją 
przyswaja i w różnorodną treść ciała swojego zamie­
nia; słowem, iż ta istota w łonie martwem rozwiniona, 
rozmaite szczeble życia przechodzi, aż nim w końcu 
na ostatecznym stanie jego szczycie.

Lecz sięgnijmy nieco głębiej do cudownych tajni­
ków świata roślinnego. Czyliżeśmy kiedy ogarnęli myślą 
wszystkie warunki, których połączenie jest rzeczą nie­
zbędną do utrzymania tego kwiatka, co tak zachwyca 
nasze oko, tego źdźbła zbożowego, co nas żywi, tego 
drzewa, którego soczysty owoc nas orzeźwia? Zwraca­
my/, uwagę, jak wszystko w przyrodzeniu nawzajem się 
łączy, wiąże, jak jedno z drugiego wynika, jedno dru­
giemu daje początek? Do bytu drobnego ździebelka 
trawy, trzeba, aby słońce świeciło na niebie, aby 
na ziemi były oceany, aby naszą kulę otaczała 
atm osfera, któraby się napawając wodą z powierz-
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chni morza pod postacią pary czerpaną, później wysoko 
ją wzniosła, i tam w ulotne chmury zgromadziwszy, na 
lekkim skrzydle posłańców swych, wiatrów, rozesłała na 
wszystkich lądów kończyny; gdzie w końcu, upadnie 
kroplami ożywczego deszczu. Tak spadła na ziemię 
woda, rozlewa się po jej powierzchni, głąb’ jej przenika 
i nasyca się rozmaitemi ciałami, a szczególniej kwasem 
węglowym; następnie wssana gębczastemi pęcherzykami, 
na końcu korzonków osadzonemi, taż woda, sposobem, 
którego dotąd ani fizyczne, ani mechaniczne prawa 
jeszcze niewyjaśniły , wznosi się przez włókniste warsty 
łodygi, i rozlewa się po wnętrzu liści; następnie w tych 
niby płucach roślinnych, pod wpływem ciał nieważkich, 
a szczególniej światła i ciepła słonecznego, soki poży­
wne głównemu ulegają przerobieniu; wyziewami pozby­
wają się znacznej części wody, a przez rozkład kwasu 
węglowego, otaczającemu powietrzu oddają nadmiar 
kwasorodu. Soki w ten sposób zmienione, już bogatsze 
w części pożywne aniżeli przedtem, z wierzchołka ro­
śliny wars tami kory zstępują do jej korzenia, i w tej 
drodze zasilając rozmaite jej organa, do wzrostu i roz­
winięcia rośliny się przyczyniają.

Tak więc cały ten świat zieleniejący i kwiecisty, 
bierze swój początek głównie z trzech tylko pierwia­
stków węgla, wodorodu i kwasorodu, do jakich w pe­
wnych okolicznościach, przybywa jeszcze czwarty, to 
jest, saletroród czyli azot, oprócz odrobiny innych nie­
jako pomocniczych i pośrednio działających, które w 
małej ilości popiołów znajdujemy. Z tych więc tylko 
Czterech pierwiastków, przyrodzenie tworzy: liście, kwiaty 
owoce, wonie, ziarna, korę, drzewo, gummy, kro­
chmal, cukier, żywicę, oleje stałe, lotne olejki, sło­
wem, wszystkie wyroby roślinnego królestwa. Zdu-

T om XII. M iesiąc Styczeń. 9a
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mienie nasze, jeszcze się podwoi, skoro się zastanowimy, 
ii w szeregu tych przekształceń, przyswojeń, i połączeń 
chemicznych, cudownych, nienaśladowanych, każda ro­
ślina zachowuje niezmienne swoje przymioty, właściwą 
sobie postać, odróżniające ją cechy i cały wyraz swej 
fizyognomii, aż do najdrobniejszych ząbków liść oka­
lających, aż do dagerotypowej, że tak powiemy, dokła­
dności w powiązaniu nerwistej liścia siatki; jednem 
słowem, taką ścisłość, taką drobiazgowość w zacho­
waniu raz nadanych przynj^tów postrzegamy, iż śmiało 
rzec możemy, że kto tylko jedną widział roślinkę, ten 
już widział cały jej gatunek, to jest, te wszystkie co 
już przeminęły i co jeszcze nastąpią.

W rozległem dziele stworzenia, wszędy panuje zwią­
zek, łączność, następstwo, jedność i zgoda. Ostatni 
z porostów, lub mech najnikczemniejszy, ważne w ogóle 
spełniają przeznaczenie. One rozsadzają i powolnie kru­
szą najtwardsze skały; z ich szczątków powstaje ziemia 
rodzajna, na której okazalsze , szlachetniejsze i dosko­
nalsze rośliny z czasem się rozkrzewią; te znowu z kolei 
umierając, rozkładem swoim, powiększą ilość pożywnych 
pierwiastków roli, by na niej nowe zakwitło życie. 
W taki to sposób powstała rodzajna warsta ziemi, tera­
źniejsze lądy pokrywająca, która początek swój roślinny 
odwdzięcza, karmiąc stokrotne mnóstwo roślin. Tak 
więc roślinność składająca swe szczątki, jest w przyro­
dzeniu najczynniejsżym działaczem, rozwijających się or­
ganizmów, i dzielnym źródłem płodności ziemi, jakoteż 
zasadą jej uprawy.

Roślinności takoż poruczono ważną czynność od­
świeżania atmosfery i utrzymywania w niej zawsze stałego 
stosunku dwóch gazów, do składu powietrza wchodzą­
cych. Ona bowiem do atmosfery wlewa znaczną ilość
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gazu kw aśorodnego , k tórą zastępuje część jego spo trze- 
bow aną od ciał gorejących, straw ioną oddechem  zwierząt, 
lub w yczerpaną przez rozk ład  gnijących isto t organi­
cznych. W iatry  w ypełniają posługę mięszania w szyst­
kich w art atm osfery, k tó rą  tym ruchem  do jed n o ­
rodności składu przywodzą. Taki to je s t przedziwny 
m echanizm ; m ocą k tó rego  utrzym uje się w pow ietrzu 
zawsze jednosta jna ilość kw asorodu , i w taki to sposób, 
ciche czynności skrom nego^żyw ofa rośliny , podnoszą 
nas ku wielkim ideom  po rząd k u , jedności i zgody, 
jak ie  napotykam y w urządzeniu ś wiata pow szechnego.

N adobnych kw iatów  trw ałe  p o k o le n ia , wyście ży- 
jącą i cudną szatą, k tórą ręko S tw ó rcy  z najw spa­
nialszych barw  u tk a ła , by nią przyodziać i przystroić 
nagość naszej planety; wy trw acie zaw sze takież sam e, 
zawsze jednakie jak za pierwszych dni św iata; m łode , 
św ieże, piękne i w onne, zaw sześcic ź ró d łem , z k tó rego  
płyną n ieustann ie  czarujące wdzięki i zdum iewająca 
zgodność stw orzenia; gdy p rzeciw nie, zawzięty ząb czasu 
toczy i na proch rozsypuje w szelk ie dzieła tak po je ­
dynczego cz łow ieka , jako też  całych ogrom nych sp o łe ­
czeństw . W  pośród tej n iepow strzym anej zm ienności 
spraw  ludzkich , wy z daw ną, p ierw otną św ieżością na coraz 
to now ych zakw itacie zw aliskach , w ypełniając wasze 
skrom ne i wdzięczne posłannictw o; z każdą odradzając 
się wiosną, w znosicie ku n iebu  sw e m iłe korony, k tóre 
na rozkaz P rzedw iecznego , słońce skrasi barw ą, w onią, 
pow iew  lekkich w ietrzyków  w ypieści, a u ta jono  ży­
w otne siły w łonie pozornie m artw ej z iem i, up łodn ią  
zaród życia, co się rozw inie w n ieodgadnionej d łu ­
gości szeregu przyszłych pokoleń.

Lecz innego jeszcze rodzaju dziw y, niem niej zdu­
m iew ające ku sobie nas wzywają. W stępujm y po w zno-
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szących się szczeblach stworzenia, idźmy śladem sto­
pniowo rozwijającego się życia, pociągnijmy wzrokiem 
po nowej widowni przyrodzenia, zastanówmy się nad 
zwierzęciem, co jest uzupełnieniem rośliny, działaczem 
chemicznym od niej potężniejszym, i które w łańcuchu 
jestestw stworzonych powołane zostało, by stanąwszy 
na ostatnim szczeblu roślinności, i dalsze jej przezna­
czenie na siebie przyjąwszy, dalej przekształcało i mo­
cniej używotniało materyą, podnosząc ją do budowy 
człowieczej.

Przypatrzmy się, jak w tym planie całego przyro­
dzenia wszystko jest urządzone, podług prawa postę­
pującej doskonałości: powinowactwo chemiczne zbliża 
i utrzymuje cząstki składowe martwej materyi; żywo­
tna siła roślinności, też cząstki sobie przyswaja, pier­
wszemu przerobieniu je poddaje, i treść już dosko­
nalszą z nich tworzy; zwierzę, zawładnąwszy tą treścią, 
w początkowem zostającą wykształceniu, nowej pracy 
chemicznej ją poddaje, jeszcze mocniej ją używotnia, 
i nakoniec nadaje jej najszlachetniejszą postać, oraz 
treść najdoskonalszej żywotności. To przejście jednych 
w drugie, coraz doskonalsze postaci, uszlachetniające 
materyą martwą i podnoszące ją pod niezliczonym 
kształtem, aż do posług ludzkiej organizacyi, czyliż 
się może wydawać komu rzeczą powszedną, czyliż w 
duszy myślącego widza podziwienia nieobudzi?

Ileż to sprężyn, ile sił, przyrządzeń, machin, ru­
chu , zamyka w sobie ta odrobina materyi, stanowiąca 
ciało zwierzęce! Ileż tu związków, ile stosunków i 
zgodności, pomiędzy wszystkiemu tej istoty częściami. 
Ileż tu połączeń, urządzeń,^ następstw, przyczyn i za­
sad do jednego celu zmierzających, które jedynie po-
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znajemy tylko ze skutków, do pojęcia jeszcze tak tru­
dnych, a które, jak mówi Buffon, dla tego tylko cu­
dami dla nas być przestały, że nawyknienie oddaliwszy 
od ich rozważenia, obojętnymi dla nich nas uczyniło.

W królestwie zwierzęcem, również jak i roślinnem 
przyrodzenie pracuje nad czterema zasadniczemi pier­
wiastkami, które zupełnie właśnie są teżsame, jakie 
wchodzą do składu roślin. Jakże potężna, jak nieskoń­
czenie przezorna i mądra musi być władza, która z tak 
małej liczby pierwiastków, łączonych podług praw nie­
zmiennych, stworzyła i bezustannie go odnawia ten cały 
świat istot organicznych, jawiący się w tylu odmien­
nych postaciach, z tylą różnych własności i cudnych 
mechanizmów!

Kto zdołał sobie utworzyć ’ pojęcie o nieobjętem 
mnóstwie roślin, krzewiących się na powierzchni ziem­
skiej, niech jeszcze myślą obejmie ową mnogość two­
rów zwierzęcych, co się na niej poruszają, zdumiewając 
postrzegacza liczbą i różnorodnością gatunków; niech 
począwszy od drobniutkiego wymoczka, którego wiel­
kość niedochodzi szóstej części grubości ludzkiego włosa, 
przejdzie aż do olbrzymiego wieloryba, od mszycy aż 
do słonia, od kolibra, co jest żyjącym klejnotem przy­
rodzenia, wykarmionym kwiatów nektarem, do orła, co 
w pośród chmur buja i gniazdo na szczycie skał jało­
wych ściele.

Znijdźmy do jezior, rzek, strumieni; zbadajmy mor­
skie otchłanie, przebieżmy lądy i ostrowy, przedrzyjmy 
się W głębie puszczy i pustyni, sięgnijmy na gór wierz­
chołki , lub nizko leżące doliny, a wszędy znajdziemy 
życie, wszędy napotkamy zwierzęta, również od siebie 
ró żn e  p o s ta c ią , jak  obyczajam i i zm yślnością. K rop la
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w ody, rów nież ma swoich m ieszkańców , jak  i n ieo ­
bjęty ocean , w którym  się ro ją  pozłocis te , połyskujące 
różnobarw ne zwierząt wodnych tłum y. Jakże  zdum ie­
wający obraz rozw inie się tam  przed okiem  naszym! 
Jakież w nim bogactw o u k ład u , ko lo ry tu , św iatłocienia 
i niem ających granic i końca oddaleń. P rzelo tem  
przynajmniej spojrzyjmy na n iektóre jego  ry sy .— Tu, u 
sam ego poziomu życia , dziedzinę swą założyła potężna 
razem  kam ienna i żywa zwierzokrzew ów  rodzina; tu 
kryształow ą atm osferą oblane wznoszą się czujące lasy, 
niezielonych wprawdzie, jednakże różnobarw nych korali, 
których gałęzie już n ieruchom e, już giętkie, pokrywają 
krocie nie już liści z ielonych, lecz żywych zw ierzątek. 
W śró d  tych lasów koralow ych kwitną odpow iednej im 
natury kam ienno-zw ierzęce kwiaty, niby lilie podw odne; 
rosną o w o ce , co niesam ą tylko postacią nasze ziemskie 
nam  przypom ną, lecz i jednosta jnego  z niemi m ogą być 
dla nas użytku. A tm osferze też oblew ającej te gaje ta ­
jem nicze niezbyw a na m ieszkańcach, co skrzydłem  w b u ­
dowie swej do żywiołu stosow nem , wznoszą się po nad 
drzew  owych w ierzchołki i po burzliwej prądów  szybują 
k ra in ie ; a co do św ietności ubarw ienia i ró ż n o ro d n o ­
ści postaci, g a łare tow ato -p ie rzaste , podw odne te p taki, 
śmiało walczą o lepsze z napow ietrznem  pierzastem  
p tastw em . Lecz niedość na te rn , pomiędzy tem i dzi- 
wnem i gatunkam i p ław ów , są jeszcze i takie, co jakby 
żyjące m eteory  św ietlne, fosforycznym jaśnieją blaskiem , 
k tó rem u odpow iadają dna otchłani, usiane takoż żywemi 
w różnym k ierunku  idącemi gw iazdam i, jakie nierzadko 
znowu oblew a pewien rodzaj niby zodyakalnego św iatła 
na tem  kryształow em  sklepieniu jaśniejący, co początek 
swój winuo krociom  m ikroskopow ych zw ierzątek , z k tó ­
rych łona  siła ży w o tn a ,' m igocące dobywa iskierki.
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Przejdźm y teraz z kolei na wyższy żywotności s to ­
p ień , i rzućm y okiem na te liczne mięczaków p o k o ­
lenia, co się osiedliły na dnie m orza, lub pływają po 
jego  przestw orach . T u  się unosi dziwnej postaci dłu- 
goram ienna sep ia , z k tórej rysownicy w yborną otrzy­
m ują fa rb ę ; tam  łodziarz  w perłow ej sw ej gondoli 
do zam ierzonego zdąża ,b rzegu ; owdzie żeglarelc w kun­
sztownej przejrzystej swej łodzi, żywem w iosłem  m or­
skie rozcina szyby i na w ia tr żyjące rozpuszcza żagle; 
a tam  znowu perłopław y  w tajniach swej pracow ni, 
trudn ią  się robo tą  kosztow nego z ia rn a , k tó re  chciwego 
zysków człow ieka do obcego dlań znęci żywiołu, a który 
naw et sięgnie jeszcze głębiej, by sam otnej prządce w 
swej muszli zam kniętej, w ydarł ow oc je j pracy, jed w a­
b iste  bisiory. A któż się niezdum ieje na w idok owych 
licznych pokoleń , co przebyw ają w przenośnych swych 
nam iotach , jakie pód względem  kunsztow ności kształtów  
i bogactw  u b a rw ien ia , o w iele przewyższają najm i- 
stern iejsze dzieło ludzkiej -ręki; kto obojętnie spojrzy 
na te konchy  szkarła ln ików , a r f, stożków, porcellanek, 
m itr , z ie jaków , chitonów  i n iep rzebranego  m nóstw a 
innych gatunków .

Z tej dziedziny m ięczaków , podnieśm y się na 
wyższy organizm ów  szczebel, do zwierząt staw ow atych, 
w  pośród których jaśn ie je św iatły prom ień m ądrości, 
Najwyższego W ładcy  przyrodzenia. W szystko cokol­
w iek najdziw niejszego , ręka  ludzka utw orzyć zdołała, 
cokolw iek najgłębszy geniusz wynaleźć po trafił, cokol­
wiek najcudow niejszego sztuka zdziałać m ogła, wszystko 
to  je s t słabym  tylko obrazem  czynności i przem ysłu, 
tych małych zw ierzątek. P rzyrodzenie zdaje się ze 
szczególnem  u p o doban iem , skarby nauki i doskona ło ­
śc i, sk ład ać  w ło n ie  na jm niej pozo rnych  i najlichszych
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tworów swoich. Kto wie, może to w zamiarze obu­
dzenia ducha pokory, w swojem dziele najdoskonal- 
szem, bo rozumnem, lecz przytem pełnem pychy. 
W oddziale zwierząt, kamienuą skorupą odzianych czyliż 
niewidzimy ukrytych pod nią cudów siły żywotnej, lub 
dowodów wysokiej zmyślności? Alboż to pierwsza co­
rocznie zrzucanej od skorupiaków odzieży, niezastępuje 
nową wewnątrz utworzoną? Czyliżto powszedna 
zmyślność, co wiedzie muszlowca do szukania opusz­
czonej od dawnego mieszkańca konchy, w której za­
bezpiecza od szwanku, łatwo obrazić się dającą swoją 
budowę? Pokrewne ze skorupiakami pająki, powsze­
chnie są znane że swego przemysłu: jedne sztuczne 
rozpinają sieci, co w swem powiązaniu wydają w tka­
czu wysoki talent mierniczy; drugie znowu jedwabistą 
przędzą, wyściełają swoje podziemne galerye, jakich 
wnijście zamykają misterną zaporą.

A cóż dopiero mówić o owadach, których roje 
brzęczą wszędy, gdzie tylko promień słońca wywoła 
do życia roślinę lub pączek kwiatu rozwinie. Któż 
wypowie ich dziwne przeobrażenia, ich obyczaje tak 
nieskończenie odmienne, ich zasadzki, podstępy w uj­
mowaniu zdobyczy, ich walki, prace, ich przezorność 
i czułą troskliwość o swoje potomstwo? Zkąd wziąć 
wyrazów na opisanie wszystkich części do b udu wy ich 
ciała wchodzących, lub do określenia przeznaczeń i 
i działań tych drobniuchnyęh naczyń i narzędzi? Gdzie 
czerpać barwy do odmalowania bogactwa ich odzieży, 
powabnych w niej odcieni i ozdobnych klejnotów, 
któremi przyrodzenie lak hojnie nadało ulubieńców 
swoich? Niezrażajmy się jednak ogromem takiego za­
miaru, co dzisiaj dla nas obcym być musi, i polotnem 
tylko wejrzeniem, przemknijmy po tej dziedzinie nie-
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zliczonych organizacyj i zdumiewających obyczajów. 
Tu chytry mrówkolew, \ czatuję ukryty, w głębokiej za­
sadzce: ówdzie płochy i wesoły motyl na różnobar- 
wncm skrzydle bujając wśród kw ia tó w , 'z ę  'złocistych 
kielichów  słodkie wysysa nektary; tu jelonek zarody 
przyszłego potom stw a złożył w próchniejącym  dębię; 
owdzie pszczółka lapicerka z listków . róży usłała dlań 
k o leb k ę ; lu p ływ acz  zam ieszkuje.w ody, lam predlionog 
przebiega lądy, ówdzie tanecznica buja, w pow ietrzu; 
tu w ażka  igra w prom ieniu sło ń ca , ówdzie ciężka 
zmierzchnica  czeka na przyjście w ieczo ru , a tam latar­
n ia , jak  św ietlny m eteo r w m roku nocnym miga; tu 
prządka  zwija jedw abne k łębki, lam galasówka, g a rb ­
nik przyrządza, tu pszczółka słodycze zgrom adza; tam  
czerw iec za b a rw ę , a kantaryda za lekarstw o sku te­
czne służy. Jedne z nich żyją sam otn ie, pojedyńczo; 
inne znowu składają liczne tow arzystw a, k tó re  pod 
względem urządzeń sw oich , nic bez zajęcia, a m oże 
naw et nie bez pożytku i nauki są dla człow ieka. Zważmy 
w yniosłe kopce tcrmilów  przecięte labiryntem  m iesz­
kalnych korytarzy; no kopuły m rów ek , pełne gałeryj 
m isternie i lekko z ziemi usypanych, lub kunsztow nie 
w pniu drzew a wydrążonych ; na osy i sztuczne ich 
papierow e pałace; na pszczółkę, co będąc razem  um ie­
jętnym  mierniczym i biegłym chem ikiem , zadziwi nas 
szykownością swojej htyłowli, nienaśladow anym  w s ło d ­
kich wyrobach przem ysłem  , i dziwnym, wzorowym  rz ą ­
dem sw ego spo łeczeństw a.... Zatrzymajmy się jednak, 
gdyż w idnokrąg  dla w zroku naszego zanadto się 
rozszerza.

Pośpiesznie wnijdźmy na szczyt organizacyi zw ie­
rzęcej , to jes t, do działu zwierząt pacierzow ych ; a na 
w stępie do tej dziedziny, zajrzyjmy w m orskie o tchłanie

T om XII. Miesiąc Styczeń* 10
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gdzie się osiedliły tysiące odm iennych narodów . T u 
żarłoczny ludojad  k rw aw e stacza b o je , drętwa  p io ru ­
nowym  razi pociskiem , ostropysk  w zapasach goni na 
o s tre , p iła  grozi swą straszną b ro n ią , m łot niby z k u ­
szą do szturm u pośpiesza. Lecz n iesam e tylko w ojo­
wnicze lub  okropne napotykam y tu ludy; tu w złotym  
kirysie ujrzym y zło to łu sh a , w szkarła tnej lub lazurow ej 
odzieży barw enę, w ponętnej szacie doradę  i tylu in ­
nych w ładców  m órz m iędzyzw rotnikow ych, odzianych 
w  pancerze połyskujące z ło te m , s re b re m ; wysadzane 
w  szm aragdy, szafiry, topazy ; jaśn iejące na jśw ietn ie j­
szym blaskiem  m etallicznym ; m igocące tęczow em i b a r ­
w y , upstrzone w  pasy, plam y, sm ugi, linie faliste, ką- 
to w a te , zawsze fo re m n e , w dzięczne , zawsze m istern ie  
i nadobn ie  c ieniow ane. D alej przypatrzm y się ich w al­
kom , ich ruchom , ig raszkom  odbywanym  w łon ie  przej­
rzystej fa li: jed n e  płyną w  poziomym k ie ru n k u , inne 
p ro stopad le  ze dna w górę  się podnoszą, na sposób 
pow ietrznej b a ń k i, tam te  znowu falistym ruchem  się 
bujają? te  śm igają w  pow ietrzu  z szybkością strzały  i 
n ap o w ró t spadając , uderzen iem  sw ojem  w strząsają d a ­
leko pustynie lazu row e; a tam te  drzem ią w prom ieniu  
słonecznym , przenikającym  rzuconą nad niemi srebrzy­
stą w ód zasłonę. N iezapom nijm y takoż o tych niezli­
czonych tłum ach pokoleń  w ędrow nych, jak  n p . śledzi, 
sardeli, ło sosiów , jes io tró w , k tó re  coroczną dań niosą 
narodom  nadm orskim . M ądrość przedw ieczna dała im 
bussolę, co im przew odniczy w tych odległych p o d ró ­
ż a c h ; i taż sama dobroczynna i opatrzna rę k a , co na 
w iosnę w ogrodach  naszych rozwija pąk ró ż y , a na 
niw ach kłos ciężarny ziarnem , k tóra przywodzi jaskó łkę 
pod dach m ieszkań n aszych , a do zarośli słow ika, 
taż sama ręka, w  tym że samym czasie z głębi kryjów ek



75
m orsk ich , w iedzie ku brzegom  niezliczone ryb orszaki, 
k tó re  dla całych narodów  są kosztow ną Jmanną kar- 
m icielką.

Tam dalej jeszcze na pograniczu [wód i lądów 
czołga się zimny ró d  gadu . Postąpm y śm iało ku tym 
dziwnym stw orzeniom ; i b ło ta  bagnisk mają także swe 
dziwy T u  przebyw ają żółwie o ciężkim pancerzu, k ro ­
kodyl d rap ieżn y , ka im an , zm iennobarw ’y cham eleon, 
sm ok groźny sam em  tylko im ieniem , grzechotn ik , d u ­
siciel i cała rodzina nieponętnych płazów , co się z j e ­
dnej w d rugą  przedzierzgają postać. W szystk ie te 
stw orzenia dziwne albo g ro ź n e , mają sobie w łaściw e 
szczególniejsze obyczaje , i w w ielkim  obrazie jes testw  
ży jących , stanow ią jakby pewny rodzaj cienia , który 
podnosi w ydatnośe punktów  św ietnych, i ogó łow i w ię­
kszą m oc nadaje.

Opuśćm y tę dziedzinę życia w odnego i niem iłych 
m oczarów ; na lądzie stałym  now e czekają nas dziwy. 
Jeśli kryształy m orskie pełne są m ieszkańców , których 
budow a i je j czynności najdoskonalej zgadzają się z na­
tu rą  żyw iołu, w jakim  żywot prowadzić m ają ; rów nież 
i płyn pow ietrzny , ten  drugi ocean  o niew idzialnych 
fa lach , zaludniony zosta ł zw ierzę tam i, k tórych całe 
uksz lałcen ie  przedziw nie je s t zastosow ane do n a p o ­
w ietrznego ich życiu. Rzućmy naprzód okiem  na te  
zw inne narody k rain  pow ietrznych. P ow ołane do za­
m ieszkania w żywiole sprężystym , głosow ym  i stosow ną 
doń nadane b u d o w ą , po większej części odznaczają 
się talentem  śp iew u; lasy , po la , za ro śla , w ybrzeża, 
brzm ią ich p ieśnią , to w eso łą , to rzew n ą , to dźw ię­
czną , to cichą. K tóż nieprzypom ni m iłego śpiewu 
sk o w ro n k a , co jak poranna m odlitw a o szarym jeszcze
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brzasku w górnej rozlega się krain ie ? któż liiesłyszał 
w eso łej donośnej zw rotki kosa? przeciągły  głos dzw oń­
ca , w itającego w iosnę w czyjem n iebrzm iał u ch u ?  bez 
uczucia ra d o śc i, któż pow itał n iekunsztow ny śpiew  
zw iastunki w iosennej kukułk i ? kom uż n ieznane św ier­
go tan ie szczebiotliw cj jaskó łk i, co odw iedza p a ła c e , i 
tk liw y , m elodyjny śpiew  s ło w ik a , m iłującego zielone 
ustron ia  i ciszę w ieczora? M ieszkańcy ci pow ietrzni 
do nadobnej u ro d y , łączą jeszcze n ieporów naną p ię ­
kność o p ie rzen ia ; jak ież dzieło sztuki wyrów na p ierzu  
p ta ka  rajskiego, pod w zględem  w ytw orności k sz ta łtów  
m iękkości i doborze b a rw y ; a paw ’ pyszniący się w 
p rom ien iu  s ło ń c u , czyliż nieprzyw dział na siebie wszyst­
k ich  k le jno tów  W sch o d u ?  D robniuchny  ko lib r n iejestże 
kosztow nem  cackiem  usianem  w szafiry , szm aragdy, 
am etysty , rub iny , lecz cackiem  żyjącem ? a białość szaty 
w spaniałego  łabędzia , pew no nieu,stąpi śn ie g o w i, k tó ­
reg o  ludzka n iedo tknęła  stopa . Tym stw orzeniom  
obdarzonym  od Stw órcy, wdzięczną pow ierzchow nością, 
niezbyw a i na przym iotach w ew nętrznych ; tk liw e uczu­
cia m acierzyństw a i um iejętny przem ysł, do w ysokiego 
stopn ia  są w nich rozw in ione , jak  togo dow odzą gnia­
zda u śc ie łaue  z troskliw ą przezornością i m isternem  
kunsztm istrzostw em . Jed n e  wiją je  z m chów  m iękkich, 
d rug ie  lepią z gliny , inne z traw  splatają. W n ę trze  
ich w yściełają już to m iękkicm  runem , k tó re  owca na 
k rzaku zo s taw iła , już puchem  k w ia to w y m , już  u ró -  
n ionem  pierzem  innego p tak a , a niekiedy naw et i 
w łasnęm . T e k ładą je  na ziemi w m u raw ie , ow e za­
w ieszają w p o ś ró d  gałązek cienistej k rzew iny , a tam te 
budu ją  u w ierzchołków  drzew a. Jednakże  to k ró le ­
stw o ptasie nie z samych tylko śpiew nych i łagodnych 
sk łada się pokoleń; w pośród niego znajdują się narody



n

tak  posępne i dzikie, jak  m iejsca w których przebyw ają. 
Sępy i orły zam ieszkują szczyty skał n iedostępnych; 
puhacze i puszczyki sta re  zam czyska, w których ciszę 
n o cn ą , posępnym  przeryw ają ję k ie m ; struś przebiega 
rozpalonych piasków  pusty n ie ; g łos skrzyd ło  szpona do 
czujności pobudza m ieszkańca bagnisk niezm ierzonych; 
a na seciny mil od lądów  po nad m orzam i, ujrzysz 
śm iałe skrzydło i posłyszysz krzyk przezaźliwy p e tre ła  
lub m ewy.

Lecz oto w śród lądów , rozlega się ryk trzody p a -  
szącej się na żyznych do lin ach : są to zw ierzęta, k a r -  
m iciele człow ieka, i potężni pom ocnicy prac jeg o ; 
w ół, co lem ieszem  kroi w skiby naszą n iw ę , i co 
m ięsem  sw oim  nas posila ; koń rączy w b iegu  i silny 
do p o c ią g u ; łagodna o w c a , k tó ra  runem  swoim  nas 
odziewa. O prócz n ic h , w tej k lassie zw ierzą t, n ie ­
mniej jeszcze znajdziem y innych dla człow ieka pod 
rozm aitym  względem  ważnych gatunków . Spojrzyj­
my na ren ifera , co w pośród śniegów  p o d b ieguno ­
wych, je s t jakby opatrznością dla sam ojeda i lapończyka; 
na c ierp liw eg o , w ytrw ałego i niew ym yślnego w po­
karm ie w ielbłąda, nie bez słuszności zw anego okrętem  
p u sty n i; na ogrom nego i zm yślnego s ło n ia , k tóry  dla 
kupca je s t żywym w ozem , a dla w ojow nika ruchom ą 
w aro w n ią ; na rozm aitych gatunków  łasice i kuny , co 
puszystem  okryw ają  nas futrem . Przypatrzm y się na- 
m iętnej i sw aw olnej m a łp ie , śm iałem u lw ow i, chci­
wym krw i tygrysom , chy trem u lisow i, drapieżnym  w il­
kom , ok ru tnej hy en ie , łagodnej an ty lop ie , co z w ia­
tram i o cbyżość spór w ied z ie , sam otnem u dzik o w i, i 
licznym psa odm ianom , który będąc w iernym  i zmy­
ślnym człow ieka tow arzyszem , w żadnej przygodzie go 
n icodstąpi, i w żadnem  położeniu  nieopuści.



78

O tożeśm y doszli do ostatniego ogniwa tego og ro ­
m nego łańcucha, co się zaczyna od m artw ego atom u, 
i rozwijając się w tysiącznem odcieniu, prawie n iedo- 
strzeżonych zmian w po stac iach , w ie lkośc i, ru c h u , 
przechodzi i ogarnia św iat m ineralny, roślinny i zw ie­
rzęcy, a w końcu dotyka do środkow ego  stw orzenia, do 
cz łow ieka , który pod względem  ukształcenia i posłann i­
ctw a sw o jego , je s t jakby ogn isk iem , gdzie się skupia 
cała doskonałość rozległego system atu  s tw o rzen ia ; do 
cz ło w iek a , tego  u lubionego S tw órcy  dziecięcia, oży­
w ionego przezeń tchn ien iem  nieśm iertelnem , p ostano ­
w ionego królem  tej ziemi, k tórą do czasu zam ieszkując, 
pow ołany zos ta ł, by ją  u p raw ia ł, w zbogacał, upiększał, 
by w ytępiał chw ast i osty, a p ielęgnow ał i rozk rze- 
w iał pożyteczny owoc i nadobne kwiecie.

Zajrzeliśm y w stare  posady naszej kuli i do k a ­
m iennych trum ien, w których pogrzeb ione śpią szczątki 
dziwnych pokoleń dalekiej przeszłości; rzuciliśm y po lo - 
tnem  w ejrzeniem  na ogół je s te s tw , k tó re  dziś zam ie­
szkują i zdobią je j pow ierzchnię; te ra z , by uzupełnić 
ten krótki przegląd planu Stw órcy w urządzeniu naszej 
p lan e ty , musimy się na chwilę zastanow ić nad atm o­
sferą, ową pracow nią natury , w k tó re j Najwyższa M ą­
drość zgrom adziła panujące nad m ateryą płyny: e le ­
k tryczność , m agnetyzm , cieplik i św ia tło , co ^ są  naj- 
potężniejszem i działaczami w rozw ijaniu każdego stw o­
rzenia, a których n ieprzerw ana czynność i wpływy ta ­
jem ne  i cudow ne, tu łączą z sobą nawzajem  różnorodne 
cząstki m ateryi w stosunkach oznaczonych i n iezm ien­
n y ch , ówdzie stosują praw a geom etryczne d o b u d o w y  
k ry sz ta łu , a wszędy obudzają ', rozwijają zarody życia, 
podniecają pierw iastki p ło d n o śc i, i całem u organizm owi 
nadają w zrost i postać, w granicach , jak ie  p ierw iast-
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kowo dla każdego gatunku zakreślone zostały rękę 
Najwyższego.

Woda jak wiemy, jest zasadę płynów krążących 
w roślinach i zwierzętach; ona także wchodzi do składu 
ciał stałych i płynnych, a liczne z niej użytki nikomu 
z nas nie sę obce. Bez wody wszelkie życie zginęłoby 
z oblicza ziemi, i człowiek na niejby się nieostał. 
Otóż atmosfera głównie z mięszaniny dwóch gazów 
powstająca, czerpie z powierzchni oceanów ogromnę 
ilość ulotnionej wody, i tę napowrót oddaje ziemi. 
To cudowne działanie, musi być nieustannem, bo też 
potrzeba wody, trwa niestannie; musi się odbywać w 
ciszy sposobem niewidocznym, gdyż inaczej wykony­
wane, zakłóciłoby zgodność w istniejącym świata po­
rządku. Woda morska zawiera w sobie roztworzoną 
znaczną ilość soli, którą ulatniając się oceanowi zo­
stawia, a sama w najczystszym stanie z powietrzem 
się mięsza. Tak przeniesiona w górne krainy, tracąc 
znaczną ilość ciepła, do stanu płynnego przechodzi, iw  
drobnych kroplach zawieszona, tworzy w niem chmury, w 
których się z kolei w coraz to większe skupiając krople, 
w końcu na ziemię w postaci dobroczynnego deszczu 
upada. Tu zasiliwszy twory żyjące, we wnętrze ziemi 
przesiąka, a zgromadzona w podziemnych kotlinach, i 
ciężarem własnym naciskana, otwiera sobie w przeni­
kliwych pokładach drogi, któremi się na powierzchnię 
ziemi, w postaci źródeł wylewa; te zgromadzając się 
z kolei, tworzą strumienie i rzeki, co ją na powrót 
do oceanu odprowadzają, aby ztamtąd zupełnie podo­
bnych zjawisk nowy obieg rozpoczęła.

Jeżeli każdodziennie ożywczy i jasny promień światła 
napełnia otaczające nas przestwory, i oczom naszym
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widok świata odkrywa; jeżeli każdodziennie głos, śpie­
wy i słowa miłych nam osób, do ucha naszego do­
chodzą: to niewątpliwie narzędziem tych wszystkich 
dobrodziejstw, jest taż sama atmosfera; ona stanowi 
pewien rodzaj skupiającego zwierciadła co nam pro­
mienie światła przesyła; ona takoż jest chyżym pośre­
dnikiem, który w uchu naszem uczucie głosu obudzą. 
W jej łonie powstoje piorun, tworzą się śniegi, grady, 
i burze; ona również przenosi łoskot rozlegającego się 
gromu, jak i cichy szmer strumienia, szelest lekkich 
skrzydeł owadu, lub westchnienie dzieciny w kolebce 
uśpionej. W niej ryczą wichry rozkietznanej burzy, 
w niej płyną wonne wiosny powiewy; w niej źródło 
dobroczynnej siły, którą podniecany rozwija się-kwiat 
wiośniany i dojrzewa owoc jesienny; w niej się od­
bywają najpiękniejsze ze zjawisk świetlnych północna 
zorza i powabna tęcza; w niej żeglują owe lotne 
chmury, co zdają się być raz lekkim rąbkiem rzuco­
nym na oblicze jutrzenki, to posępną zasłoną gwiazd 
zasmuconych, to urną dobroczynną, z której się sypie 
ożywcze dla żyjących tworów ziarno, które radosnym 
szmerem witają drzew liście, a z wdzięcznym uśmiechem 
przyjmują kwiatowe korony. Lecz nadewszystko, atmos­
fera jest wielkim oceanem ożywczym, w którym wszystko 
co żyje, życiem się napawa; w niej i za jej ;pomocą, 
odddychają rośliny i zwierzęta: usuńmy atmosferę na 
kilka chwil tylko, a z nią uleci ostatnie tchnienie zwie­
rzęcia, uwiędną i pomrą rośliny, i wszystkie życie do 
szczętu zaginie; a ziemia, zamieni się w przerażającą 
pustynię, którą wszędy cisza, nieruchomość i śmierć 
zalegną.

A teraz Wzniósłszy się nieco wyżej, rzucrny okiem 
pa tę ziemię i obejmijmy razem jej góry , równiny,



81

lasy, łąki, stepy, jej rozlegle morza, i poważne rzeki, 
co jak ?srebrne wstęgi, płyną na zielotiem tle dolin; 
jej błyskotne kruszce, jej kwitnące rośliny, jej zwie­
rzęta, co pływają, czołgają się, chodzą, biegają, latają, 
w powietrzu, wodach i lądzie; spojrzyjmy, mówię, na tę 
ziemię wybraną pieszczotkę z grona trzynastu siostrzyc 
planet, których biegiem gwiazda dzienna kieruje, oświe­
ca i ogrzewa, i zważmy, jak jednostajnym ruchem około 
biegunów swoich ona się obraca; jak bieży rocznym 
swym szlakiem, obciążona kwiatem i owocem, strojna 
wonnością i urodą, jak części powierzchni swojej po- 
kolei obraca ku słońcu, które ją całą od wschodu na 
zachód, oblewa potopem światła, przenika miłem i 
ożywczem ciepłem, i rzeźwi srebrnej rosy, lub cie­
płego deszczu kroplami. A ona, troskliwość odpłacając 
uległością, posłuszna prawom, co rządzą jej ruchami, 
pomyka się w przestrzeni wymierzając godziny, dni i 
nocy, a obrotem swoim rocznym około słońca i po­
chyłością swej osi, sprowadza nam po kolei z najści­
ślejszą dokładnością skwary i zimna, wiosnę i jesień, 
lato i zimę.

O, gdybyśmy się jeszcze wznieśli tam wysoko, po­
między owe gwiazdy, co się tak świetnie iskrzą na 
lazurowej szacie nocy, a w dzień bledną i nikną przed 
promieniem słońca, tambyśmy nowe ujrzeli dziwy, 
świadczące o mądrych rządach Najwyższego. Jednakże, 
teraz przypatrywać się im szczegółowo niebędziemy, i 
zastanowimy się tylko nad wynikłością jednego wy­
padku w tej dziedzinie zaszłego. Dziś wiemy już 
wszyscy o odkryciu Le Verriera. Do szeregu pozna­
nych planet naszego systematu słonecznego, przybyła 
jeszcze trzynasta, na krańcach jego leżąca. Zaprawdę, 
zdumiewające jest to odkrycie, i tem słuszniej za takie

T om XII. Miesiąc Styczeń. 11
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uważać je możemy, iż nie tak, jak dotąd bywało, oko 
cielesne doń przywiodło; lecz że w krainie materyi, 
okiem duszy dokonane zostało. Tryumf to wielki dla 
człowieka, co między czterą ścianami siedząc ku ziemi 
pochylony, przepowiada, prorokuje o tem, co się dzieje 
na niedosiężonych okiem krańcach świata; a tę prze­
powiednię, jako cud dziwną, potwierdza wzrok postrze- 
gacza, wzmocniony użyciem narzędzi przedziwnie i kun­
sztownie obmyślonych. Nikt z nas bezwąlpienia nie 
zaprzeczy wielkości odkrycia, a nawet i taki, który za­
pytuje : na czemże polega ważność poznania dalekiej 
planety, co chociaż dotąd nieznana dla ludzkości, prze­
cież już przez lat tysiące wraz z ziemią krąży około 
słońca'? i taki, mówię, nic przeciw wielkości odkrycia 
niezarzuci; bo istoty rozumem obdarzone, chętny ro­
zumowi hołd niosą. My jednak len wypadek pod 
innym jeszcze względem za ważny uważamy: o to , od­
krycie to , jest skutkiem poznania praw stałych, nie­
zmiennie w przyrodzeniu panujących, które człowiek 
rozumem swym zbadał. Istnienie zaś ustawy bez 
istnienia prawodawcy obejść się niemoże; każdy więc 
krok w poznaniu pierwszej, jest krokiem wiodącym do 
uznania drugiego; są prawa, a więc jest i Prawo­
dawca. Dalej jeszcze: wysokie przymioty stworzenia, 
mogą wprawdzie być jego chluby przedmiotem; lecz 
głównie stanowią dowód doskonałości, potęgi i do­
broci Stwórcy, który niemi je obdarzył. Podziwiając 
więc wielkość odkrycia, jak na to zasługuje, korzyć 
się musimy przed Panem, którego sprawą stanęły i 
nieskończenie mądrze urządzone światy, i nadany zdol­
nością poznawania tej mądrości, człowiek.

Z tego przelotnego rzutu oka , na wielkie dzieło 
stworzenia, przychodzimy do następnej uwagi, która
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naturalnym  je s t jego  w ypadkiem . Do rzędu zjawisk 
zapow iadających, stanow czą zm ianę w ru ch u  um ysło­
w y m , k tórej k ierunku niejakie ślady już się postrze­
gać d a ją , policzyć należy ow ą pow szechnie czuć się 
dającą potrzebę, sprow adzenia w szystkich nauk , do j e ­
dnego ogólnego ś ro d k a , do jed n eg o  jasnego  i pełnego  
żywotności ogn iska , do związania w  jed en  snop bogaty 
w  ow oc i nadobny w kw iecie, wszystkich owych roz le­
głych poszukiw ań, postrzeżeń, i b ad ań , na polu każdej 
z osobna nauki zeb ranych ; a to połączenie n a u k , ten  
szyk wspaniały ow ego niezliczonego zjawisk m nóstw a, 
co ich przedm iot stanow ią , nieinaczej da się u sk u te ­
czn ić , jedno  tylko w żywiole boskości, w pojęciu n ie ­
skończoności, w B o g u , który je s t ostateczną w szech­
rzeczy przyczyną, zasadą w szelkiego po rząd k u , ź ró ­
d łem  w szelkiej h a rm o n ii, w którym  leży byt stw orzeń 
i ich w zajem ne stosunki, a bez k tó rego  św iat byłby n ie ­
rozw iązaną zagadką, a przyrodzenie zaś czem ś m niej 
jeszcze , aniżeli przcra ia jąccm  w idziadłem .

Pow iedziano już, że św iat w oczach człow ieka, k tó ­
ryby z dość wysoka ogarnąć go z d o ła ł, okazałby się 
jednym  wielkim  czynem , jedną  ogrom ną myślą. Lecz 
przyczynę tego nieobjętego zjaw iska, środek  lej cu ­
dow nej jedności, urzeczyw istnionej w planie stw orze­
nia, gdzie um ieścim y, jeżeli n ie w Istocie jed n e j, w ie­
cznej i nieskończonej? - Bez pojęcia o B o g u , bez tej 
jasnej poch o d n i, co przyświeca obu kończynom  ła ń ­
cucha w ieków , co rozjaśnia nieprzystępną dla nas krainę 
początku i końca, w n ieprzerw anem  paśm ie do bytu 
przywoływanych stw orzeń, n iepodobna nic poznać w o g ra­
niczonych i przem ijających rzeczach tego św ia ta ; po­
jęciom  o nich zbywać będzie na treśc i, na zasadzie; 
będzie to c o ś , że tak powiem y, na w iatr rzuconego ,
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bez żadnego w częściach związku, bez żadnej przy­
czyny bytu w całości; będą to znikome widziadła, 
nieujęte cienie, niedające się określić mary, co jak 
dziwacznie powikłane rojenia snu gorączkowego, przez 
chwilę bujają nad bezdnią ciemnej otchłani, aby się 
później rozwiały w czarnej nocy państwie.

Gdy w nędzy swej pychą nadęty człowiek, coraz 
grubszemi chmurami zaciemia swój rozum, gdy daleki 
od prawdy, daleki od żywota, daleki od Boga, poję­
cie swe zacieśnia, tłocząc weń jedne na drugie zwa­
liska i cienie; skromny a prawdziwy mędrzec, wzno­
sząc się do źródła wszelkiej rzeczywistości, wszelkiej 
prawdy, i wszelkiego porządku, widzi znagła spadającą 
przed nim tę posępną zasłonę, co jak całun śmiertelny 
cały świat okrywała; przy blasku jasnego światła, które 
rzuca aż w najgłębsze tajniki stworzenia, owo zasa­
dnicze pojęcie najwyższej, pierwszej wszech rzeczy 
Przyczyny, z uczuciem niewysłowionego wesela, przy- 
patrue się on wspaniałemu ogółowi częściowych by­
tów, które po sobie następują w czasie i przestrzeni, 
aby świadczyły o potędze i rozgłaszały chwałę Boga, 
stworzyciela i zachowawcy, w którym spoczywa peł­
ność bytu i wszelakiej doskonałości. Wówczasto, 
owa szczytna jedność, wzór wszystkiego, co jest pię­
kne, cecha wszystkiego, co jest prawdziwe,-i za którą 
tęskni nasz rozum, pragnąc ją ujrzeć w szykownym 
ogromie wiadomości swoich, objawia się w woli po­
tężnej, niezmiennej, i wiecznie jednej, tej wszechmo­
cnej Istności, z której wszystko pochodzi, do której 
wszystko zmierza, jako do jedynego środka tego roz­
ległego przypływu i odpływu stworzeń, w myśli jej 
przed wieki poczętych, które w każdym zakątku prze­
strzeni i czasu wypełniają dane im posłannictwo, po-
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dług praw niezmiennych i pełnych zgodności, jakie 
zakreśliła taż Istność, swą wolą w zamiarach mądrą i 
opatrzną.

Zaprawdę, niepodobną jest rzeczą, abyśmy poglą- 
dając na stworzenie, Stwórcy za niem nie widzieli. 
Wielki Linneusz, przed rozpoczęciem swego spisu 
skarbów przyrodzenia, sam siebie zapytuje, jaki jest 
najwznioślejszy, ostateczny cel historyi naturalnej, i od­
powiada: Chwała Najwyższego.

Świat więc jest świątynią, z której się wznosi przed 
tron Stwórcy nieustanna pieśń c h w a ły -i my też głos 
nasz słaby połączymy z tym wspaniałym, uroczystym 
hymnem, jakim Boga wielbią bez liczby stworzenia, 
co z rąk jego wyszły. Każdy proszek, co się unosi 
w słonecznym promieniu, każda perełka rosy poły­
skująca na źdźble trawy, każdy liść drzewa, każdy 
kosmyk mchu poziomego, każdy najdrobniejszy owa- 
dek, Jego chwałę i dobroć ogłasza. Począwszy od 
różnobarwnej łuszczki na skrzydle motyla, aż do wspa­
niałego niebios sklepienia, każdy kolor, jest odbłyskiem 
Jego piękności; począwszy od szmeru krzewiny, po­
słusznej najlżejszemu wietrzykowi, aż do przerażającego 
ryku wałów morskich burzą rozhukanych, każdy głos, 
jest echem Jego głosu; od serafina, co pogląda na 
Jego oblicze, aż do drobnego pajączka, ukrytego za 
ziarnkiem piasku, wszystko obwieszcza Jego potęgę 
i wielkość. Świat jest, harfą dźwięczną, co brzmi nie- 
ustannem Jego chwały pieniem. Chwalże go wszelkie 
stworzenie, a szczególniej pojęciem obdarzony czło­
wieku; rozważaj dzieła rąk Jeg o , a rozważając je, daj 
Mu chwałę myślą, mową i uczynkiem: „ n o  P a n  w s z y s t ­
k o  STW ORZYŁ, A POBOŻNYM DAŁ MĄDROŚĆ" (Ec- 
clesiasticus XLIII, 37).



DOTYCZĄCE SIĘ OBECNEGO STANU
K O ŚC IO Ł A  R Z Y M SK O -K A T O L IC K IE G O  

W RÓŻNYCH KRAJACH.

Anglia. W h ra b s tw ie  C o rk , w re z y d e n c ji C ow e 
zakończy ł w dn iu  3  październ ika , r . z. żyw ot doczesny  ks. 
C ro lly , b isk u p  C loynu  i R o ssu , licząc w ieku  la t z g ó rą  
80. G odność  p a s te rsk ą , p ias to w ał o d  ro k u  1 8 3 3 .

Belgia. K s. k an o n ik , G e ra rd  K azim ierz U b ag b s, 
d o k to r  S . teo lo g ii i p ro fe sso r w u n iw e rsy tec ie  k a to ­
lickim  Iow ańsk im  (w  m ieśc ie  L o e w e n , w  p ierw szej p o ­
ło w ie  XV s tu lec ia  od  M arcina  V, p ap ieża  z a p ro w a ­
d z o n y m ) , p rzez  n iep rzychy lne  m u  o s o b y , n ie k tó re  
w yrażen ia  w  dz ie łach  je g o , p rzed  ro k iem  1 8 4 4  na  
św ia t w y d an y ch , do znaczeń  an ty k a to lick ic h , fo rso w n ie  
n a k rę c a ją c e , don iesiony  by ł do k o n g re g a c ji  In d e k su  
w R zym ie, jak o b y  n ie  po k a to lick u  filozofow ał. C e n ­
zura  rzym ska, po ro zp o zn an iu  dzie ł zaskarżonych , uznała  
je  w  d u ch u  ka to lick im  n ap isan e ; po lec iła  je d n a k  a u to ­
r o w i ,  aby w yrażen ia  w  p o d e jrz en ie  p o d a n e , w d a l-
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szych przedrukach dokładniej określił i wyjaśnił, a 
przezto odjął niechętnym mu ludziom, sposobność 
opacznego naciągania. Tą decyzyą zachęcony ksiądz 
Ubaghs, świeżo przejrzał, pomnożył, wygładził i wydał 
trzy swoje dzieła filozoficzne, jako to: ł )  Logic® seu 
philosophiai ralionalis elemenla, ed. 4  Locanii 1844. 
2) Onlologioe seu metaphysic® generalis elemcnta, ed. 
3 Locanii 1845. 3) Theodice® seu Theologi® natu-
ralis clemela, edit. 2 Łonami 1845; i takowe obrobione 
przedruki, posłał kardynałowi Maj, prefektowi kongre­
gacji Indeksu, z prośbą o zawyrokowanie. Dzieła te  
na nowo roztrząśnione w Rzymie, zyskały dla autora 
zaszczytne zadowolenie tak kardynała prefekta, jakoteż 
ś. p. papieża Grzegorza XVI. Dowodem tego jest 
pismo urzędowe, z daty 26 maja 1846 r. przysłane 
autorowi z biura cenzury rzymskiej w lej osnowie: „Jego 
Eminencja Kardynał Maj, prefekt kongregacji Indeksu, 
polecił, aby P anu  oznajmić: że po roztrząśnieniu dzieł jego 
nowo wydanych i porównaniu onych z miejscami wy­
dań poprzednich, przez kongregacją mu wskazanemi, 
nie do sprostowania, gdyż w nich żadnego błędu 
nieznalazła; lecz do objaśnienia niektórych wyrażeń, 
celem dokładniejszego oddania myśli, jaką do nich 
przywiązałeś; a przez to odjęcia wszelkiego pozoru 
przeciwnikom, tłumaczenia ich inaczej: uznał, żeś Pan 
całkowicie uczynił zadosyć życzeniom kongregacji, 
przykładnem i wybornem woli jej spełnieniem. Jego 
Eminencja dodał, że Ojciec S. z uczynionego sobie 
w tej mierze sprawozdania, zupełnie był zadowolony, 
i że ta okoliczność pomnożyła uczucia szacunku i ży­
czliwości, któremi Jego Świątobliwość, równie jak kar­
dynał prefekt dla pana są przejęci." Powyższa ap- 
probacya dziel ks. U baghsa, zwiększyła onych w ziętość,
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bo jest rękojmię bezpieczeństwa zakładom naukowym 
katolickim , do używania ich przy wykładzie filozofii, 
jak to już ma miejsce po wielu seminaryach i innych 
instytutach katolickich w Bawaryi, A ustryi, Irlandyi, 
Hollandyi, w wikaryatach apostolskich Limburgskim i 
Luksem burgskim , a u nas w Akademii Duchownej 
Rzymsko-Katolickiej warszawskiej.

Francya. Na końcu miesiąca października r. z. dzie­
sięciu kapłanów missyonarzy rozmaitych zgromadzeń, 
i pięciu braci marystów, oczekiwali w Hawrze na 
pierwszą sposobność odpłynięcia do Luizyany (w Sta­
nach Zjednoczonych).

Rzym. O uroczystości objęcia Stolicy Apostol- 
kiej w bazylice Sgo Jana Laterańskiego przez papieża 
Piusa IX, podajemy następne szczegóły, wyjęte z listu 
do wydawcy dziennika Darni de la Religion pisanego.

„Każdy papież wybrany na Stolicę Apostolską, 
obejmuje ją w posiadanie w starożytnej bazylice la te- 
raneńskiej. Obrzęd ten zwykł się odbywać albo u ro ­
czyście, albo półuroczyście, lub też prywatnie, tojest, 
bez żadnych oznak zewnętrznych; a niekiedy nawet 
i tajnie, jak to uczynił papież Grzegorz X V I, który 
Stolicę objął w posiadanie w dzień W niebowstąpienia 
Pańskiego, gdy według zwyczaju, udał się do bazyliki 
na zwykłą mszę papieską. —  Jednym z najwspanial­
szych, jakie można widzieć obrzędów, jest objęcie 
uroczyste. Opisy jeg o , które można znaleść w k ro ­
nikach daw nych, najżywszą wyobraźnię zdumieć mogą. 
Świetność dziwna, z przepychem prawdziwie kró­
lewskim , jaśniały w tym processyonalnym orszaku, 
W którym otoczeni całą świetnością dworu i bogaC-
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twem najrozmaitszych "strojów znajdowali się: papież, 
kardynałowie, książęta, posłowie, patryarchowie, biskupi, 
prałaci i paziowie należący do najznakomitszych rodzin 
rzymskich. Takie processye wychodzące z Watykanu 
i przez całe miasto odbywane, miały miejsce wówczas, 
gdy dwór rzymski jaśniejący wielkiemi imionami i wrel- 
kiemi hogactwy rodzin włoskich, był w stanie pon osić 
ogromne wydatki na te świetną uroczystość. Pius VI, 
jest ostatnim papieżem, który powyższy obrzęd od­
prawił. Pius VII poprzestał na półuroczystem objęciu; 
Leon zaś XII i Pius VIII, odbyli go prywatnie. Pius IX, 
zamierzał odprawić go z całą dawną świetnością; nie­
które jednak pobudki, skłoniły go do ograniczenia 
się obchodem na pół uroczystym, jak to uczynił Pius VII. 
Pomimo takiej przemiany, na mocy której, członkowie 
Sgo kołlegium, mogli się już prosto w powozach swoich 
udać do Sgo Jana Lateraneńskiegó, zamiast coby mu- 
sieli konno towarzyszyć orszakowi papieża, odbyty 
jednakże obrzęd, należy do najświetniejszych uroczy­
stości Rzymu chrześciańskiego. O południu odgłos 
dział z zamku Sgo Anioła, obwieścił, że orszak wy­
chodzi z Kwirynalu. Sygnałowi temu , odpowiedział 
radośny okrzyk ludu, napełniającego wszystkie ulice 
od Monte-Cayallo, aż do bazyliki Iateraneńskiej. Współ­
cześnie z niezliczonych wież kościelnych Rzymu, ozwały 
się uroczyste harmonijne dzwonów głosy, które, gdy 
cisza następnie gród wieczny zaległa, zdawały się sta­
nowić rozmowę nieba z ziemią. Orszak processyo- 
nalny poprzedzał szwadron jazdy, za którym znowu 
następował oddział dragonów; tuż za nimi gwardya 
papiezka i koniuszy z innymi dworzanami w stroju pa­
radnym; później szambelani honorowi i tajni, tak du­
chowni jak świeccy, kapitan szwajcarów na czele od- 

T om XII. Miesiąc Styczeń. 12



90

działu gwardyi pieszej, i gubernator Rzymu. Za nim 
powóz Ojca Sgo, zaprzężony sześcią białych koni, w 
uprzęży aksamitnej pąsowej, z ozdobami ze złota rznię- 
tem i; dwaj koniuszowie w bogatym stro ju , kierowali 
cugiem; inni, również świetnie odziani, otaczali powóz 
papieża, któremu towarzyszyła gwardya szwajcarów w 
galowych mundurach. Za powozem następowali inni 
dworzanie ; dalej lektykę papiezką niosło sześciu ma­
sztalerzy; z kolei major domo, prefekt pałaców apo­
stolskich, biskupi assystujący tronowi, protonotaryusze, 
audytorowie i członkowie izby apostolskiej. Wszyscy 
prałaci, ubrani byli w paradne kappy, które spadały 
na boki koni, w kapelusze z szerokiemi skrzydłami 
koloru zielonego łub fioletowego, ze sznurami aż do 
kolan sięgającemi. Po obu bokach każdego konia, 
okrytego fioletowym czaprakiem, szło pieszo dwóch 
służących w liberyą paradną odzianych. Na - czele 
gwardyi szlacheckiej, idącej za prelaturą, postępowało 
grono oficerów wyższych wojskowego dworu papie­
skiego, i cały sztab wojenny, jaśniejący świetnością 
ubiorów i bogactwem uprzęży. Szwadron grena- 
dyerów konnych, zamykał ten wspaniały orszak, 
który potrzebował godziny czasu, nim doszedł z Kwi- 
rynalu do bazyliki lateraneuskiej. Na wszystkich 
placach i ulicach któremi przechodził, okna, balkony, 
i umyślnie na tę uroczystość wzniesione trybuny, ozdo­
bione były w powiewne tkaniny jedw abne, kobierce, 
kwiaty i chorągwie z barwami papieskiemi. Orszak 
pomykał się około Kapitolu, przy Forum , ową staroży­
tną drogą świętą, którą deptali tryumfatorowie pogań­
skiego Rzymu, pod łukami tryumfalnemi, co je dźwi­
gnęli cesarze, około wspaniałych zwalisk kolizejskich, 
gdzie tylu chrześcian krew swą przelało; a ta wspa-
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niała processya przez te  miejsca s ła w n e , przez te 
zw aliska, w pośród tych pam iątek potęgi rzym skiej, 
obudzała w duszy bardziej aniżeli we w zroku, wzniosłe, 
uroczyste wrażenia, przybierała ów wyraz pow agi, który 
działając naw et na umysły p łoche, skupić się w sobie , 
i wznieść się do Boga im nakazuje. O koło  godziny 
d ru g ie j, O jciec Sty przybył na plac Sgo Jana. P o ­
w tórne dział wystrzały i wiwaty lu d u , przybycie jego  
obw ieściły. Książe O rs in i, senato r R zy m u , otoczony 
k o n se rw a to ram i, wyższymi urzędnikam i kapitolu i ba­
talionem  straży m iejsk iej, oczekiw ał na Jeg o  Św iąto­
bliw ość przy Scala S a n ta ,  gdzie bogato  ozdobiony 
portyk w zniesiono. W ielk i koniuszy otw orzył powóz 
O jca Sgo, i książę sena to r w imieniu ludu rzym skiego, 
w języku łac iń sk im , złożył papieżowi ho łd  posłuszeń­
stwa i w ierności. O kilka kroków  dalej, kapituła la - 
te raneńska  spo tkała  Ojca Sgo: spadły łańcuchy zamy­
kające wnijście na g łów ne w schody b azy lik i, i papież 
wysiadłszy z powozu postąpił ku kracie w ie lk iego  przy- 
sionka. T u  kardynał B a rb e r in i, arcykapłun bazyliki, 
podał mu krzyż, który O jciec Sty kłęczączy ucałow ał, 
przy śpiew ie antyfony: Ecce Sacerdos m agnus. Św ięte 
kollegium , ciało dyplom atyczne, i członkow ie najzna­
kom itszych ro d z in , stali w przysionku około w zniesio­
nego tronu ; na którym  gdy papież zasiad ł, przystąpił kardy ­
n a ł arcykapłan, i nisko się pokłoniw szy, m iał do Ojca 
Sgo przem ow ę, i na zło tej tacy podał mu klucze b a ­
zyliki. Jego  Św iątobliw ość przyjąwszy je , natychm iast 
zwrócił tem uż sam em u prałatow i. K ardynałow ie - b i­
skupi w kapach i m itrach b iałych , k a rd y n a ło w ie -k a ­
płani w takichże o rn a tach , a kard y n a ło w ie  - dyakoni w 
dalm atykach tegoż k o lo ru , wraz z innymi prała tam i 
stanęli około t r o n u , a kapitu ła przypuszczona została
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do ucałow ania  nogi. Poczem  papież w szedł do b a ­
zyliki przez drzwi w ielkie, u których dziekan Sgo k o l-  
legium  podał mu w odę św ięconą i kadzidło. P ro -  
ccsśya postąpiła  w  głąb’ k o śc io ła , a papieża n iesiono 
na tron ie  pod baldakim em , jak to  bywa podczas w iel­
kich uroczystości, przy śpiew ie Te D eum . W kaplicy 
M arcina V przed  o łtarzem , na którym  wystaw iono P rz e ­
najświętszy S ak ram en t, uk ląk ł papież na bogatym  k lę -  
czniku i zanosił m o d ły , gdy chór śp iew ał Te ergo 
guaesum us. P rocessya poszła znów dalej, i zatrzym ała 
się przy trybunie , gdzie spoczywają głow y Stych P io ­
tra  i P a w ła ; uczciwszy te  relikw ie, O jciec Sty zasiadł 
na tro n ie ; do k tó rego  z kolei przystępow ali k ard y n a­
łow ie  dla złożenia ho łdu  posłuszeństw a; w chwili gdy 
go całow ali w  rę k ę , O jciec Sty w k ładał im do m itry 
po dwa m e d a le , k tó re  mu podaw ał klęczączy przed 
tronem  podskarb i. Później O jciec Sty zeszedł z t r o ­
nu , i stanąwszy przy o łta rzu  papieskim , złożył w ed ług  
zwyczaju ofiarę, zam kniętą w kiesie haftow anej z ło tem . 
Przy tej okoliczności, jak  i w innych, okazała się hoj­
ność P iusa IX; albow iem  ofiarow ał kościo łow i 5 0 ,0 0 0  zł. 
i kielich szczerozłoty. Złożywszy ofiarę ob róc ił się 
do ludu i da ł m u b łogosław ieństw o  aposto lsk ie. P o ­
czem, zasiadł na Ironie przenośnym  i przywdział tiarę. 
W processyi uroczystej przeniesiono go na w ielki b a l­
kon  bazyliki. Była to chwila, u roczysta; n iepodobna 
skreślić  z a p a łu , jak i w śród  ludu obudził w idok N aj­
wyższego kap łana. D o tąd  jeszcze w uchu mi się r o z ­
legają okrzyki ludu upo jonego  radością; dotąd jeszcze 
sto ją mi w oczach 5 0 ,0 0 0  zeb ranego  ludu , pow iew ającego 
chustkam i; dotąd  widzę we wszystkich oknach pływ a­
jące  chorągw ie i tkaniny; w całym tym rozległym  o b ­
szarze, tu  zam kniętym  zw aliskam i, a tam  zieloną p ła-



9 3

szcryzną, wszędy życie i radość . N astępnie zamilkły 
w szelkie g ło sy , cały lud  upad ł na ko lana; a papież 
pow staw szy na tro n ie , uw ieńczony t ia r ą ,  z p o d n ies io - 
nem i rę k a m i, urzeczyw istniony pośredn ik  między n ie ­
bem  i ziemią, pob łogosław ił ludow i; a po tern b ło g o ­
sław ieństw ie  przyjętem  w  najgłębszem  ducha skupieniu , 
ozwały się now e okrzyki radośc i, do których się przy­
łączyły dźwięki trąb  w o jskow ych , brzęk  dzw onów  i 
buk  dział szesnastu , stojących na placu Sgo Krzyża 
Je rozo lim sk iego . N ak o n iec , w śród  takichże samych 
tłum ów  lu d u , jak  na początku u ro czy sto śc i, papież 
pow rócił do K w irynalu. P ow iadają, iż w tym tygo­
dniu z państw a papieskiego i krajów  sąsiednich przy­
było do Rzym u około  4 0 ,0 0 0  o só b .”

Szwajcarya. N adeszła do S t Gall, nom inacya 
na tę sto licę b iskupią, p ierw szego pasterza . W y b ó r 
O jca Sgo w jtym  w zględzie p ad ł na ks. P io tra  M irera 
tem czasow o pełn iącego obow iązki aposto lsk iego  w i- 
karyusza w jtym  kan ton ie . Tym w ięc sposobem , Szw aj- 
carya liczy teraz  pięć stolic b iskup ich , jako  to : Syonu, 
Lozanny i G enew y, B azy lei, So lury , G bur i S ain t G alen. 
Co się tycze osta tecznej ralyfikacyi k o n k o rd a tu , ta  
jeszcze n ie  n as tąp iła ; lecz wszystko, a szczególniej 
sam a nom inacya b iskupa , każę w nosić, iż w kró tce  n a ­
dejdzie,

Tyrol. D onoszą, iż pew ien  pobożny kapłan  w T ry ­
dencie, pow ziął zam iar założyć tam  zgrom adzenie m is- 
syonarzy, m ających się pośw ięcić opow iadaniu  E w angelii 
pomiędzy ludam i 'p o g a ń sk ie m i, i że rząd austryacki, 
skłonny je s t do zatw ierdzenia i dania pom ocy tem u 
zbawiennemu zamiarowi.
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T cn-rin Podług listu O. Ramon-Rodriguez pro­
kuratora generalnego missyj hiszpańskich w Chinach 
i Tun-kinie, pisanego w miesiącu czerwcu r. z., 
missya dominikańska w Tun-kinie, liczy 59 kapłanów; 
z tych 10 zgromadzenia kaznodziejskiego, jest hiszpa- 
nów, 26 zakonników tejże reguły krajowców, i 23 
kapłanów świeckich, także krajowców. Ci 59 mis- 
syonarzy, ochrzcili 465 osób dorosłych i 10,527 dzieci; 
sakramentu pokuty, udzielili 153,360 osobom,* osta­
tniego olejem świętym namaszczenia 3,471 chorym; 
i pobłogosławili 1,533 związków małżeńskich. Z du­
chowieństwa krajowego trzech kapłanów dało świa­
dectwo wierze Stej w wiezieniu: O. Józef Han liczący 
wieku lat 79, O. Dominik Dat 70-letni i O, Tuan 
mający lat 56.

Algier. Minister publicznego oświecenia, prze­
znaczył 19,000 fr. na rozmaite zakłady dobroczynne 
i naukowe w Algierze. Nadto hr. Salwandy, z fundu- 
dszów swojego wydziału, dał jeszcze 2,000 fr. dla szkoły 
w Oranie, zostającej pod kierunkiem braci od Sgo 
Józefa.

Ameryka. Biskup New-Yorku, ksiądz Hughes 
ukoaczył budowę pięknego kollegium wBosniHe, nie­
daleko od tej stolicy leżącem. Zawarowawszy sobie 
własność tego zakładu, zarząd jego czasowy wraz 
z seminaryum, powierzył ojcom zgromadzenia Jezu­
sowego.



a isw to '
Niejedna wielka i piękna idea, daleko starszą jest 

córką rozumu ludzkiego, aniżeli dziś mniemamy. Jak 
w krainie materyi, tak w dziedzinie ducha, trudno coś 
nowego znaleść pod słońcem; pomimo całej zarozu­
miałości nowych pokoleń, które, ledwo niekażdy z nnj- 
powszedniejszych pomysłów swoich, uważać rade za 
nową piramidę Cheopsa, dźwignioną na niwie rozwoju 
postępującego rozumu. W naukach nawet, jeżeli tak 
się godzi powiedzieć dzisiejszych, jakiemi są po* 
większej części przyrodzone, znajdziemy nie jedną 
wielką ideę już wczorajszą, na którą jednak skwapli­
wie list wynalazku sobie pieszemy; chociaż, przy 
odrobinie skromności i sumienniejszej pracy około po­
znania tworów ducha, tych, co nas daleko poprze­
dzili, nie raz w końcu wyznaćbyśmy musieli, żeśmy 
nie wynalazcy, lecz przywłaszczyciele. Może i z bardzo 
długiego szeregu nieznanych nam jeszcze dowodów 
tej prawdy, przywiedziemy tu tylko jeden. — Teoryę we­
wnętrznego ciepła ziemi, opartą na świeżych poslrze- 
żeniach i zastosowanym do nich ścisłym rachunku, 
powszechnie za postępowe dzieło wynalazczego ducha 
naszych czasów dzisiaj uważamy. Czy mamy zupełną 
słuszność za sobą? Niech na to pytanie odpowie fakt 
następny. Sty Patrycy biskup Prussy w Bitynii, ży- 
jący nie bliżej, jak na końcu trzeciego wieku, zasta-
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naw iając  się nad  g o rącem i ź ród łam i K artag i, m iał już  
b a rd zo  zd row e  pojęcie  o tern z jaw isk u , i je g o  p rzy ­
czynie, k tó rą  u p a try w ał w e w n ę trzn em  c iep le  ziem i, 
zu p ełn ie  tak  s a m o , jak to  mv dzisiaj ro b im y . W  d z ie ­
jach  Sgo P atrycyusza , w dziele  Acta Sancłorum, A n t­
w erp ia  r .  M D C LX X V , n iew ątp liw e  w tym  w zględzie 
znajdu jem y św iad ec tw o . S ty  b isk u p  nim  p o n ió sł m ę­
czeństw o , staw iony  p rzed  p ro k o n su le m  Ju liu szem  i za ­
pytany o przyczynę w ód g o rą c y c h , co z ziem i w y try ­
ska ją , o d p o w ied z ia ł: „N iety lko  pod  u tw ie rd zen iem  n ie ­
b io s , ale i w ło n ie  ziem skiem , znajdu ją  się og ień  i w oda . 
Z b io ry  w ód  na p ow ierzchn i ziem i, zow ią się m o rzem , 
w  je j g łęb iac h  zaś u k ry te , p rzep aśc ią . Z tych  n ie k tó re , 
jak b y  przez syfony (sm o c zk i) , ku pożytkow i ro d u  ludz­
k iego  nad  ziem ię  w ytryska ją . Z rządzen iem  o p a trzn e j 
tro sk liw o śc i B oga  n ad  n a m i, je d n e  z n ich  d a leko  od 
ognia w ew n ę trz n e g o  są o d su n ię te , i te  na p o w ie rzc h ­
n ią  w ypływ ają z im n e; d ru g ie  zaś b lisko  n ieg o  z g ro ­
m adzone, jak b y  w ary  w ytryskają. W  n iek tó ry ch  m ie j­
scach  jznajdują się jeszcze  i ź ró d ła  ty lko  c ie p łe , co 
z tą d  p ochodzi, iż zb iory  w ód ow ych od ogn ia  w ew n ę trzn eg o  
w iększym  p rz e s tw o re m  są o d d z ie lo n e 14 (Aprilis tomus I I I  
pag. 5 7 6  § 5 ) .  Sądzim y, iż te m u  w y k ład o w i z d u ­
m iew a jąceg o  zjaw iska, n ie  zbyw a na jasnośc i i p ro s to c ie , 
k tó rą  n iezaw sze i późn ie jsze  p och lub ić  się m o g ą ; a co 
do pew nośc i, jak ą  rozum ow i o sięgnąć  p ozw o lono , pew no  
n iez ro b ią  m u z a rz u tu , ani s ta re  p raw a h id r a u l ik i , ani 
p o strzeżen ia  i w yw ody now ej g eo lo g ii i g e o g e n ii.
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«.) Poznań. Dominikanów sprowadził do P o­
znania w r. 1231. P aw eł, z dominikana, biskup po­
znański, i oddał im kościół S. Małgorzaty na Srodce, 
do dziś dnia istnący. Niedługo przecież, mieszkali 
dominikani przy tym kościele. Bolesław i Przemysław, 
książęta wielkopolscy, przenieśli ich za dozwoleniem 
Bogulała, biskupa poznańskiego^ w drugiej połowie 
13go w ieku, do dzielnicy m iasta, na lewym brzegu 
W arty po łożonej, nadawszy im rozmaite fundusze. 
Dominikani wystawili tu sobie klasztor i kościół, pod 
tytułem S. Dominika, któreto gmachy przetrwały roz­
maite koleje. Podczas wojny szwedzkiej, za Jana Ka­
zimierza, klasztor dominikański w Poznaniu, wiele
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ucierp ia ł. P rzypraw iony o w ielkie slra ty  i ruiny, groził 
upadkiem . Podźw ignąl go około 1 0 8 0  roku Stefan 
W oźnick i, p rzeo r, a F ranciszek  z C zarnkow a, p rzeo r, 
żyjący na schyłku 17go  w ieku, w iększą część k lasztoru  
z g run tu  w ym urow ał. W  roku 1 6 9 8 ,  podczas w iel­
kiej pow odzi, woda dosta ła  się do kośc io ła , i w sku tek  
tego , filary i podniebienie kościoła zawaliły się. Z ale­
dw ie kościół został wyporządzony, gdy w roku 1 7 2 5 , 
nadzwyczajna burza pozryw ała dachy z kościo ła i k la­
sz to ru , pow ybijała o k n a , i w iele innych szkód zrzą­
dziła. Ó w czesny przeor, K andyd N adoliński, p rzypro­
w adził gm achy te do daw nej pory. Najw iększą atoli 
k lę sk ę , poniósł k lasztor ten  w r . 1 8 0 3 . O gień zniszczył 
go , w raz z kościołem . Gm achy te , odbudow ane zostały 
s ta ran iem , księdza p rzeora  F rasunk iew icza . K lasz to r 
dom inikanów  w P oznan iu , posiadał w późniejszych 
czasach dość znaczny m ajątek , i u trzym yw ał k ilkudzie- 
sią t zakonników  0 )  i n o w ic ja t. T en  sam k lasztor, 
w ydał K ościołow i kilku b iskupów  i uczonych ludzi. 
D o tych osta tn ich , należą: P aw eł Sabin, k tó rego  cnoty 
i naukę* Reszka i O rzechow ski za leca ją ; Sew eryn L u - 
hom lczyk, au to r kilku dzieł, dziś n ad e r rzadkich; K a­
mil Sam borczyk, w spóluczeń B zow skiego, biegły w w ielu  
językach i m atem atyce, który kom en tarze do dzieł S, 
T om asza i A rysto te lesa  zostawił; Jerzy  T rebn icz, au to r 
kilku dzieł duchow nych , i w ielu  - innych. K ościół do ­
m inikanów  w Poznaniu, n iezaw iera żadnych pom ników . 
Na kurytarzach k la sz to ru , znajdują się w izerunki b i­
skupów , którzy niegdyś zawód swój duchow ny w regu le  
S. D om inika zaczęli; między tem i w izerunkam i, znajduje 
-so's z iąw iJo rtft Y iham s oJotoDl .ijan tim o d  .c  m slo J p

(1 ) Zn czasów Bzowskiego, znajdowało się w klasztorze domi­
nikańskim w Poznaniu, 00 kapłanów i 3 lektorów.
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się wizerunek Marcina’ Polaka, historyka, i kilku innjch.
r-k-.n j.: ,v/,;i Mi !:.• ,dor,.U.o: ’

6 .) W ro n k i. Miasto w departam encie  poziiań- 
skim . W  mieście tem  Przem ysław , książę w ielkopolski, 
na prośby sw ego tspow icdniką, T eo d o ry k a , dom im kaną, 
fundow ał r. 127 9  dom inikanów  klasztor i kościół, pod 
tytułem  Zw iastow ania N. lM. Panny. P isarze zakonu 
dom in ik ań sk ieg o , jako lo  N ow ow iejski i inn i, tudzież, 
u łam ek  kroniki k lasz to rne j, który m i s i ę  czytać zda­
rzy ło , tw ie rdzą , że w rok po tej e rek c ji k lasztoru 
we W ro n k a c h , saraceni i inni sekciarze , spalili ten 
klasztor i zakonników  w nim w ym ordow ali, łSiem ogę 
odgadnąć, jak i naród  pisarze ci pod w yrazem  saracety  
oznaczają. Saraceni nie byli nigdy w ty d i stronach : 
a w r. 1 2S 0 , niezdarzył się na W ielkopolskę znizkąd 
żaden napad . Cóżkolwiek.bjjdż, k laszto r we W yppkpeh 
nieislnął aż do r. 1 4 0 6 . W tym czasie zaprow adził 
dom inikanów  znowu do W ro n ek . W ładysław  Jag ie łło ; 
nadał im wieś Popow o, młyn na rzece W arc ie  i w ol­
ność rybołów stw a na tejże, rzece. O koliczni pobożni 
obyw atele , przyczynili się do wzniesienia gm achów  kla­
sztornych i kośc io ła . Stefan B atory , nadal k lasztorow i 
tem u w olność wręh'u w pobliśk itdr łasuch kró lew skich, 
i d arow ał mu jezioro  zwane Wrzesień. Prócz tego , 
posiadał k laszto r ten z legatów  rozm aite kapitały, ‘na 
synagogach żydow skitdr i dobrach  ślachećkieh . Nie:-  
wiem atoli zkąd p o ch o d z iło , że pofnimo tak dobrego  
o pa trzen ia , konw en t ten n iem ógł nigdy zakw itnąć. 
K lasztor i kościół były zawsze w najnędzniejszym sta­
n ie. Z tej przyczyny na kapitule w P io trkow ie, dnia 
5 maja' 1 6 1 8  roku o d p ra w io n e j, oddano k lasztor ten  
klasztorow i dom inikańskiem u w Poznaniu, jako  w ika- 
ry a t, a za to  zobow iązano  k lasrtó r p o zn ań sk i, aby



w
konw en t yye W ro n k ach  z ruiny pod/yyigngl. KI.is/.Loii' 
we W ronkach , utrzym yw ał m ałą tylko liczbę zakonni­
ków . P rzed  kilką laty został zam knięty,

c. )  Kościan. M iasto pow iatow e nad rzeką O brą . 
Ja n , z dom inikana biskup chełm ińsk i i obyw atele k o ­
śc iańscy , założyli tu r . L 410 klasztor dom inikański, 
E rekcyą  tę  potw ierdził Bonifacy IX  papież. Na k o ­
śc ió ł, pod ty tu łem  P. Maryi M agdaleny, położył kam ień 
w ęgielny, W ojc iech , b iskup poznański. Maciej z K o ­
śc iana , kapłan  św ieck i, żyjący w 16 w iek u , pomny 
do b ro d z ie js tw , których od k lasztoru  dom inikańskiego 
w K ościanie w m łodości sw ojej d o zn aw ał, zaopatrzył 
go w sreb ra  k o śc ie ln e , aparaty  i książki w yborne. 
M ieszkańcy K ościana i szlachta oko liczna , zapisywali 
m u  ro le  i m ałe kapitały. Z tern wszyslkiem  klasztor len 
by ł zawsze ubogi i zaledw ie kilku zakonników  m ógł 
utrzym ać. K lasztor i kośció ł, gm achy m urow ane w 17 
w ieku , n ieprzedstaw iają  pod żadnym w zględem  nic 
uw agi g o d nego . W  re fek ta rzu  tego k la sz to ru , o d ­
p raw iały  się przed  laty kilkudziesięciu sądy ziem skie 
kośc iańsk ie .

d. )  $roda. Miasto pow iatow e. W  m ieście tem  
Ja n , z dom inikana biskup ch e łm ińsk i, założył klasztor 
dom inikański w r. 1 4 7 9 . W ed łu g  powieści .p isarzów  
teg o  zak o n u , klasztor dom inikański w Ś ro d z ie , m iał 
być w początkach dobrze u p o sażo n y ; w skutek atoli 
częstych pożarów , którym  wraz z m iasteczkiem  pod legał, 
tak  zubożał, iż ząłedw ie kilku zakonników  m ógł u trzy­
m ywać. Kilka m ałych sum ek i nieco, ro l i ,  stanow iły  
cały jego  m ajątek . N ieistnie już od ła t w ie lu ; k on ­
w ent, budow la z gliny, po  u p ad k u  dom inikanów  w tem  
m ieśc ie , rozsypał się.
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e.) Ż nin , Miasteczko w departamencie bydgo­
skim. Klasztor dominikański, w mieście leni założył 
i uposażył r- 1488, Jan Kotwicz, arcybiskup gnie­
źnieński; Stanisław Karnkowski arcybiskup gnieźnieński, 
wcielił do lego klasztoru kościół parochialny w Górze, 
r. 1596. Klasztor tedy żniński, nie źle opatrzony, 
utrzymywał znaczną liczbę zakonników. Już od lat 
kilkunastu przestał isłnąć.

f )  Poznań. Prócz męzkiego klasztoru tej re ­
guły, był w'Poznaniu klasztor dominikanek, na ulicy. 
Wronieckiej. Klasztor ten założył Przemysław, książę 
wielkopolski, r. 1 2 8 3 , i uposażył trzema wsiami: 
Piątków, Rudnice i Zapar.ciee. W klasztorze tym by­
wało po kilkadziesiąt zakonnic. Klasztor i kościół 
dominikanek, należą do najstarożytniejszych gmachów 
miasta Poznania: kościół jest zapewne budową z po­
czątku 15 wieku; ni.ezawiera atoli w sobie żadnych 
pomników. Na początku 18 wieku, w czasie, gdy 
Palkul Poznań oblegał, klasztor ten ucierpiał bardzo 
wiele ; kule wpadały do kościoła i klasztoru;( wieża 
kościelna została zwalona.
■rołmlźf ' .mensma in J tn a  v>isb ^goaoJd w n ie ś

• a ^  a ,  ■
łyd om .i’'rubinodO 'n idcńołscioninł lotsacló .8 8 1 1
l i  FRANCISZKANIE I FR ANłCISZKANKłj ^UnOTyci).

a.) Gniezno. Klasztor franciszkański w Gnieźnie, 
założył Bolesław, książę kaliski, około 1260 r. nieu- 
posażywszy go bynajmniej; przeto też klasztor ten, 
nienalez.ał do bogatych konwentów. Istnie dotąd i 
ma kilku zakonników. Klasztor i kościoł, są dosyć 
starożytnemi i pięknemi gmachami, uiezawierją atoli 
w sobie żadnych pomników. ó . ' i i / i  d •
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&,)■ lnoicrocłaui. Miasto powiatowe w departa­
mencie bydgoskim. W  mieście tern znajdował się 
przed dwudziestą laty klasztor franćiszkańsk . Nife-t 
wiadomo mi atoli, kto go i kiedy założył. Zdaje mi 
się jednak, że został w 13 wieku fundowany. Klasztor 
ten, był niegdiś zamożny i utrzymywał znaczną liczbę 
zakonników. W wojnie atoli szwedzkiej, za Jana Ka­
zimierza, zubożał bardzo. Nieprzyjaciel nieprzestał na 
zrabowaniu klasztoru, targnął się jeszcze na życie za­
konników. Padli ofiarą okrucieństwa szweilów: Ludwik 
Rogala, gwardyan, cnotliwy i uczony zakonnik; Samuel 
Januszewicz i Błażej Malik, zakonnicy.

c. ) Śrem . W  Śremie, mieście powiatowem nad 
W artą, istnie dotąd klasztor franciszkański, jak się 
zdaje, założony około 1270 roku. Kościół atoli i 
klasztor, nieokazują wielkiej starożytności , i miezawie- 
rają w sobie nic uwagi godnego. Pod czas wojny 
szwedzkiej, za Jana Kazimierza, zakonnicy tutejsi po­
nieśli od nieprzyjaciela śmierć męczeńską.

d. ) Oborniki. W Obornikncb, mieście powia­
towem nad W artą, byl przed dziesięcią laty klasztor 
franciszkański, którego daty erekcyi nieznam. Klasztor 
ten, po spaleniu się dawnego, wymurowany został r. 
1768. Klasztor franciszkański w Obornikach, nie był 
należycie uposażony; z tej też przyczyny, małą bardzo 
liczbę zakonników utrzymywał.

e. ) P oznań . Klasztor franciszkański w Poznaniu 
założył w r. 1646, Andrzej Szołdrski, biskup po­
znański, wystawiwszy zakonnikom tej reguły klasztor 
i kościół na Grobli. W dziesięć lat później spalili 
gmaohy te szwedzi. Pozbawionym tym sposobem wła­
sności swojej, franciszkanom poznańskim, oddał Woj­
ciech Tolibowski, biskup poznański^ kościół paro-
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chialny S. Rocha, na Łaóiniei W  r. 1663, miasto 
Poznań, mając wzgląd na ważne usługi wyświadczone 
miastu przez ówczesnego gwardiana poznańskiego Za- 
wadyusza, dozwoliło franciszkanom, wystawić sobie kla­
sztor w obrębie murów miejskich, na Podgórzu. Kla­
sztor ten , za pomocą kilkp dobroczyńców stanął już 
r. 1664, kościół zaś ukończony został roku 1668, 
W  klasztorze tym, bywało dawniej po dwudziestu za­
konników; zniesiony został przed kilku laty,, dotąd 
przecież mieszka w nim kilku zakonników tej reguły. 
Znaczna część jego przeznaczoną została na szpital 
miejski. W kościele franciszkańskim, chowano dawniej 
zmarłych urzędników grodzkich i ziemskich poznańskich.

/’.) Gniezno. W Gnieźnie, prócz męzkiego kla­
sztoru franciszkanów, znajduje się także żeński tej re­
guły. Klasztor ten, założył i uposażył, na prośby swej 
małżonki, błogosławionej Jolenty, Bolesław Pobożny, 
książę kaliski, r. 1259; a synowiec jego, Przemysław II, 
król polski, wystawił tym zakonnicom klasztor i kościół 
murowany. Na prośby tejże błogosławionej Jolenty, 
Władysław Łokietek, nadał franciszkankom w Gnieźnie 
miasto Kostrzyn z wsią Ubeiitowo, r. 1298. Fran­
ciszkanki w Gnieźnie, posiadają wspólnie z zakonni­
kami tej reguły, jeden klasztor i kościoł. W  ko­
ściele tym, spoczywają zwłoki Bolesława Pobożnego, 
księcia kaliskiego i żony jego, błogosławionej Jolenty, 
córki Beli króla węgierskiego, która po śmierci swego 
męża, w klasztorze tym regułę tych zakonnic przyjęła 
i tu życie pełne cnót dokonała. Zgromadzenie panien 
franciszkanek w Gnieźnie, prócz błogosławionej Jolenty, 
liczyło nieraz w gronie swojem zakonnice rodu ksią­
żęcego. Takiego rodu były: Eufemia, córka Prze­
mysława I , księcia wielkopolskiego, która w tym
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klasztorze około r. 1270 żyta; Iletena i Elżbieta, córki 
Henryka, księcia wrocławskiego i lignickiego, które 
©koło 1290 r. professyą w klasztorze gnieźnieńskim Pa- 
niói! Franciszkanek ucz jnity-.:m:,r.

ff.) Śrem. W Śremie obok męskiego, znajduje 
się dotąd klasztor panieński Franciszkanek. Klasztor 
ten leży źa miastem, blisko o ćwierć mili od męskiego. 
Założone zapewne został w 13 wi eku. W r. 1765, 
zniszczył go pożar; ale wkrótce potem, odbudowały 
go zakonnice. Do klasztoru tego, należała w da­
wniejszych czasach wieś Luhiatowo, którą uchwała 
sejmowa z roku 1667 od stanowisk i przeebodów 
żołnierskich uwolniła.

2 . BERN A RtiW  I BERŃAKDYJtKf.

a .) Kościan. 1 bernardyńskich konwentów w tej 
prowińcyi, najdawniejszy był kościański. Założyli go 
Za miastem obywatele kościańscy r. 1456 , pod tytu­
łem P. Maryi Anielskiej. Klasztor ten, zamknięty jest 
od lat kilkunastu. Nieżawiera w sobie żadnych po­
mników. Biblioteka jego , dosyć liczna, dostała się 
seminaryum duchownemu w Poznaniu. Klasztor ber­
nardyński w Kościanie, pamiętny jest tern, że w nim 
znajdowało się więzienie dla wszystkich występnych 
zakonników tej. reguły w prowińcyi wielkopolskiej.

ó») Htó/iiWfi. Klasztor i kościół bernardyński 
W W schowie, pod tytułem S. Józefa , założony został 
roku 1456. Od dziesięciu już lat jest zamkilięty. 
W  kościele znajduje się kilka nagrobków : z tych za­
sługuje na uwagę* nagrobek z Czarnegu marmuru,



105

poświęcony pamiątce Mikołaja Tarnowieckiego, do­
mownika Opalińskich, zmarłego 1640 roku W tej 
samej świątyni, znajduje się kilka wizerunków Ossow­
skich, z Ossowej Sieni. Bylato familia, której członko­
wie niegdyś, wysokie urzędy w tej prowincji pia­
stowali.

c. ) Kobylin. Miasto w departamencie poznań­
skim. W mieście tern, Wojciech i Mikołaj Wierzhię- 
towie, ówcześni właściciele Kobylina, założyli r. 1456 
klasztor i kościół bernardyński, pod tytułem Żłobu 
Chrystusa. Klasztor ten, od lat kilku zamknięty, zwraca 
na siebie uwagę naszą z wielu względów. W nim 
mieszkał przez czas niejaki sławny poeta nasz, 
Samuel ze Skrzypną Twardowski, uszedłszy z Rusi 
Czerwonej w te strony przed wojskami Chmielnickiego; 
w nim ciało jego spoczywa; miejsca atoli, w którem 
jest złożone, oznaczyć niemożna; gdyż familia niepo- 
święciła śpiewakowi Wojny domowej, nawet skromnego 
nagrobku. Na korytarzach klasztoru tego , znajdują 
się wizerunki wszystkich prowincjałów tej reguły w 
prowincji wielkopolskiej; z tych prowincyałów niejeden 
był mężem uczonym, nie jeden w literaturze naszej 
miejsce zajmuje. Klasztor kobyliński, złupił w r. 1656 
Wrzeszowiec, generał szwedzki.

d. ) Poznań. Klasztor poznański księży bernar­
dynów, założyli mieszkance tego miasta r. 1473. Do 
fundacyi atoli tej, najwięcej się przyłożył Mikołaj Czarny, 
majętny obywatel poznański. Pierwiastkowy klasztor 
i kościół, zniszczyli szwedzi r. 1656. Gmachy te od­
budowane zostały na nowo, w r. 1659'. Klasztor 
ten, niezawiera w sobie nic uwagi godnego. W  skle­
pie kościoła bernardyńskiego, chowały niegdyś swoich 
umarłych znakomitsze rodziny miasta Poznania. W kla-

T om XII. Miesiąc Luty. l i



106

sztorze tym , m ieszkał kilka lat b łogosław iony Jan 
z D ukli.

e .)  Bydgoszcz. K lasztor bernardynów  w Byd­
goszczy, założony zosta ł w 15 w iek u , upad ł od lat 
kilku; z kościoła zrobiono t e a t r ,  k lasztor p rzerob iono  
na m ieszkania. W klasztorze ty m , żył w 15  wieku 
uczony zakonnik, C herub in , m istrz nauk wyzwolonych i 
i przez la t kilkanaście p ro fesso r w akadem ii k rakow ­
skiej.

/.) Ostrzeszów. M iasteczko pow iatow e w  d e ­
partam encie poznańskim . K lasztor i kościół b e rn a r ­
dyński, pod tytułem  S. M ichała, fundow ał tu M ikołaj 
Szyszkow ski, sędzia w ie lu ń sk i, 1 6 2 0  ro k u . K lasztor 
t e n ,  od lat kilku zam knięty, n ieprzedstaw ia nic uwagi 
godnego , pod względem  budow nictw a i pom ników .

gó) Sieraków. M iasteczko w departam encie po ­
znańskim , w 17 wieku w łasność O palińskich, z których 
P io t r ,  w ojew oda poznańsk i, założył tu klasztor b e r­
nardyński w r. 1 6 1 9 . K lasztor len upad ł od lat dw u­
dziestu . W r. 1 8 1 7 , w pożarze m iasta, spłonę! także 
kośc ió ł parochialny; ogień dosta ł się do kościoła b e r­
n a rd y ń sk ieg o , i zniszczył na nim dach i w ieże. Po 
tym pożarze rozebrano  kościół parochialny, a b e rn a r­
dyński ob rócono  na paroch ia lny ; u trac ił on atoli da­
wniejszą, piękną postać sw oję, przez rozebran ie  facyaty 
i dw;óch wież, i kształt jego  zew nętrzny , nie bardzo 
oko zachw yca; za to w ew nętrzna część kościoła je s t 
okazałą. Zdobi kościół ten  kilka przepysznych n ag rob ­
ków  m arm u ro w y ch ; z tych zasługuje szczególniej na 
uw agę znaw ców , nagrobek  P io tra  O palińskiego, w oje­
wody poznańskiego, fundatora tego kościoła , zm arłego 
w r . 1 6 2 2 . Blisko w ielkiego o łta rz a , znajdują się 
s la łia , w ykładane bardzo piękną sz tukaterską ro b o tą ,



107

przez braciszka H ila reg o , rodem  z Poznania, ukończone 
w r. 1 6 4 6 . Przy klasztorze tym , było w pierwszej 
połow ie 17 w ieku g im nazjum , k tó re  Ł ukasz Opaliński 
syn P io tra  założył; nauczycielam i przy tern g im nazjum  
byli po większej części zakonnicy klasztoru sie rakow ­
skiego; ztąd pochodziło , że do k lasztoru tego posyłano 
najuczeńszych z całej prowincyi zakonników . N iew ia­
dom o m i, kiedy gim nazjum  to upad lo . Do uczonych 
zakonników  tego  k lasz to ru , należy F e lic jan  T ursk i, 
k tóry  żył w pierw szej połow ie 17 w ieku, i je s t au to ­
rem  w ielu  dzieł d u ch o w n y ch , a między te m i, kilku 
kazań pogrzebow ych, zaw ierających w sob ie  w iele m a- 
teryałów  do rzeczy krajow ych.

h.) Koźmin, m iasto w departam encie  poznańskim . 
K lasztor b e rn a rd y ń sk i, założył tu w r. 1 6 2 6 ,  P aw eł 
G a jew sk i, proboszcz m iejscow y. K lasztor upadł już 
od la t kilkunastu  i zam ieniony został na w ięzienie. 
T ak  k laszto r, jak  i k o śc ió ł, n iezaw ierały  w sobie ża­
dnych pom ników .

i ) Górka za Łobżenicą, w departam encie  byd­
gosk im . K lasztor tej regu ły , założył tu w r .  1 6 3 8 , 
Z ygm unt R aczyński. G m ach ten  p ierw iastkow y , był 
z d rzew a; w połow ie dopiero  p rzeszłego w iek u , Ł a- 
kińscy w znieśli go z cegły. K lasz to r w G órce istnie 
dotąd  i zaw iera kilku zakonników . W osta tn ich  cza­
sach zam ykano w nim  św ieckich księży dem ery tów  
z dyecezyi poznańskiej. K lasztor i ko śc ió ł, gm achy 
dość o b sze rn e , w gaju dębowym stojące, n iezasługują 
pod w zględem  budow nictw a na żadną uwagę; n ieobej- 
inuje też w sobie pom ników  historycznych.

/c.) G r o d z isk ,  m iasteczko ludne w departam encie  
poznańskim . K lasztor bernardyński założył tu w r o ­
ku 1 6 6 2 , Jan  O paliński, kasztelan nakielski, ówczesny
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dziedzic Grodziska. W  klasztorze tym, jest do dziś 
dnia kilku zakonników. Tak klasztor jak i kościół są 
pięknemu budowami z 17 wieku. W  kościele spo­
czywa ostatni potomek możnej rodziny Opalińskich, 
Wojciech Opaliński, wojewoda sieradzki, zmarły w ro­
ku 1775. Poświęcony pamiątce jego, dość skromny 
nagrobek marmurowy, wj liczy wszy wszelkie godności 
i dostojeństwa, jakie zmarły za życia swego piastował, 
taką nakoniec daje czytającemu przestrogę: „Widzu! 
prochem i marą jesteśmy! Tak przemija sława świata!" 
Niepodobna jest człowiekowi czułemu odejść od tego 
nagrobku bez wewnętrznego wzruszenia, bez przypo­
mnienia sobie znikomości rzeczy ludzkich. W  klaszto­
rze grodziskim księży bernardynów, mieszkał długi 
czas Stanisław Grodzicki, 20sty w porządku prowin- 
cyał wielkopolski tej reguły, mąż uczony, autor kilku 
dzieł teologicznych.

/•) Gołańcz, miasteczko, w 16 i 17 wieku, wła­
sność znakomitej w prowincji tej rodziny Smoguleckich, 
która już wygasła, a której' gniazdem był Smogulec, 
blisko Gołańczy leżący. Z tej familii pochodzący Woj­
ciech Smogulecki, starosta nakielski, założył 1695 r. 
w Gołańczy klasztor bernardyński, który upadł już od 
lat 8. Gmachy klasztorne, niezasługują pod żadnym 
względem na uwagę.

m. ) Zamarto, wieś w departamencie bydgoskim. 
W e wsi tej. Jan Grabowski, kasztelan gdański, fun­
dował w r. 1747 klasztor bernardyński. Klasztor ten, 
już podobno nieegzystuje.

n. )  Poznań. Przed kilkunasto jeszcze laty był w Po­
znaniu obok klasztoru męzkiego , klasztor bernardynek. 
Po zniesieniu go, gmachy klasztorne dostały się sio-
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strom  m iło s ie rd z ia , z W arszaw y sprow adzonym . Oby 
dobroczynny ten  instytut jak najdłużej is tną ł.

o .) Bydgoszcz. W  Bydgoszczy znajduję się dotąd  
bernardynk i. K lasztor len  utrzym yw ał za czasów D a- 
m nlewiczn, 4 0  zakonnic. K ościół je s t bardzo s ta ro ­
żytnym g m a c h e m , i zapew ne zabytkiem  budow nictw a 
15 w ie k u , niezaw iera atoli w sobie n ic uwagi go ­
dnego .

3 . REFORMA CI.

а . )  Miejska Górka. M iasteczko w departam encie  
poznańskim . K lasztor ks. refo rm atów  założy! tu w 
r. 1622 A dam  P rzy jem sk i, oboźny k o ro n n y , wy­
staw iw szy kośc ió ł i k lasztor z drzew a. W  później­
szych czasach M ikołaj S w in arsk i, Franciszek W ilkoński, 
kasztelan k rzyw iński, i A leksander książę S u łkow sk i, 
w ystaw ili, w  m iejsce d rew nianych , m urow ane gm achy 
k lasz to rne . Są one w dość pięknym stylu budow ane; 
a le  n iezaw ierają  \v sob ie  żadnych pom ników  history­
cznych. K lasztor od lat kilku u p ad ł.

б. )  Osieczna. M iasteczko w departam encie  po­
znańsk im ; w 17 w iek u , należało  do Przyjem skich , 
z których A dam , kasztelan s re m s k i, założył klasztor 
refo rm atów  1 6 2 2  r. K lasztor ato li i kośc ió ł p ie r­
w iastkow y, w ystaw ione były z drzew a, dop iero  w r o ­
ku 1 6 8 4 ,  Zofia z P rzy jem sk ich , p ierw szego m ałżeństw a 
K ostkow a, d rug iego  O palińska, dziedziczka m iasteczka, 
obadw a te  gm achy z ceg ieł w zniosła. P rócz naśla­
dow ania godnej czystości i p o rząd k u , jakie zwykle 
w monasterach tej regu ły  natrafiam y , klasztor ten ni- 
czem innem nieściąga na siebie uwagi widza.
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c.) Ł a b is z y n ,  m iasteczko w departam encie  byd­
gosk im ; niegdyś własność. O palińskich. Jan  z Bnina 
O paliński, w ojew oda poznański, fundow ał tu  r . 1 0 2 7 , 
k laszto r reform atsk i. K lasztor ten pogorzał w r. 1 0 7 7 , 
odbudow any  zn o w u , sp łonął pow tórnie roku 1 7 2 0 . 
W  roku 1 7 3 0 ,  D oro ta  z G rotów  G em bicka, s ta ro ­
ścina n ak ie lska , chcąc dalszym pożarom  zapobiedz, 
w ystaw iła k laszto r i kościół m urow any.

(Z.) P a ko ść , m iasteczko w departam encie  bydgo­
skim . T utejszy  k la sz to r, pod tytułem  Św iętego B o­
n a w en tu ry , fundowali w roku  1031  Dzialyńscy; C a­
sp a r , biskup ch e łm iń sk i, M ich a ł, s ta ro sta  kościański 
i P a w e ł, sta rosta  nieszaw ski. P ałac  familii D ziałyń­
skich, obrócony został na k la sz to r, czego dziś jeszcze 
są ślady; Ł udom iła  z Ł ubieńskich  N iem ojew ska, prze­
kształciła w łasnym  nakładem  zam ek ten na klasztor, 
który później w prowincyi tej swem i szkołam i p u - 
blicznem i i Kałw aryą zasłynął. Z ygm unt A ugust D zia- 
łyński, w ojew oda kaliski, na początku zeszłego w ieku, 
chylący się do upadku klasztor pakosk i, podźw ignął, 
darow ał mu liczną b ib lio tekę sw oję , wystawił gm ach 
szkolny i kilka oficyn. W  kościele znajdują się groby 
familijne D ziałyńskich, . K lasztor te n ,  był siedliskiem  
najuczeńszych zakonników  tej reguły  w prowincyi w iel­
kopolskiej. P rzed  niedawnym  jeszcze czasem ,, m ieszkał 
w nim Surow iecki , tłum acz dzieł B a ru e la , pamiętny 
w  lite ra tu rze  naszej odpow iedzią sw oją na m in istro - 
nachią K rasickiego.

e.) P o z n a ń .  Do Poznania sprow adził reform atów  
W ojciech  T o b b ó w sk i, biskup poznańsk i, wystawiwszy 
im na Zaw adach  kościół i k lasztor z drzew a. W nuk 
jego od b ra ta , Józef Tolibow ski, w zniósł gm achy z ce ­
gły. K lasztor ten od lat 10  już n ie istn ie . Zam ieniony
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został na seminaryum nauczycieli szkółek elementar­
nych; od lat kilku znajduje się w nim także szkoła 
głuchoniemych.

f.) Woźniki. w departamencie poznańskim. 
We wsi tej, znajduje się dotąd klasztor reformatów, 
fundowany na schyłku 17 wieku, przez Raczyńskich i 
Mielżyńskich. Dzisiejszy kościół i klasztor, wystawił 
z cegły Michał Raczyński, wojewoda poznański. W kla­
sztorze woźnickim, są groby familijne Mielżyńskich; 
dawniej były tu także groby familijne Raczyńskich, 
przeniesione w nowszych czasach do pięknego bardzo 
kościoła w Rogalinie.

gź) Hawicz, miasto w departamencie poznańskim. 
Jan Opaliński, generał wielkopolski, założył tu na 
schyłku 17 wieku klasztor, który spalony został pod­
czas wojny szwedzkiej w r. 1707. Odbudowała go 
w okazalszym niż dawniejszy, kształcie, Katarzyna 
z Opalińskich księżna Sapieżyna. Klasztor ten od lat 
przeszło dwudziestu , przestał istnąć.

Zi.) Szamotuły. Miasto powiatowe w departa­
mencie poznańskim. Jan Ł ą tk i, starosta nakielski, 
fundował tu na schyłku 17 wieku, klasztor reforma­
tów, oddawszy zakonnikom pałac wraz z ogrodem, po 
Szamotulskich. Klasztor ten już od lat ośmiu nieistnie.

a ,  a a a & s a a

1 .  KARMELICI TRZEWICZKOWI.

a.) Poznań. Władysław Jagiełło, założył na 
schyłku 14 wieku, poznański kościół i klasztor kar­
melitów trzewiczkowych, pod tytułem Bożego Ciała.
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Gmachy, te stoją do dziś dnia, lubo ich kształt p ie r­
w iastkow y, został nieco zm ieniony. W ładysław  J a ­
g ie łło , był tedy fundatorem  tego k laszto ru , i uposażył 
go nieco; ale m iastu Poznaniow i zawdzięczał on na j­
większą część sw ego m ajątku. W  roku bow iem  1 4 1 3  
m agistra t oddał klasztorow i na w ieczne czasy przez 
sw ego pełnom ocnika S tro sb e rg a  wieś Starołęlce i Cza- 
p u ry  wraz z przyległościam i. N a d to , obyw atele m iasta 
P oznania zapisywali mu dom y i place. Z tąd też kla­
sz to r len należał do najbogatszych tej regu ły  w Polsce 
i u trzym yw ał znaczną liczbę zakonników  i n o w ic ja t. 
W  początkach panow ania S tan isław a A ugusta p o g o - 
rza ł, i w pożarze tym u trac ił między junem i, znaczną 
b ib lio tekę . K lasztor ten słynął w całym kraju  z przy­
czyny, że w nim złożono, jak  n iesie p o d an ie , bostye, 
k tó re  żydzi w r. 1 3 9 9 , z kośc io ła  księży dom inikanów  
w zięli. K arm elici poznańscy , nabyli na schyłku 17  
w ie k u , k am ien icę , na żydow skiej u licy , zw aną Sw i- 
d w o w sk ą , w k tó re j, w ed ług  tra d y c ji, żydzi un iesione 
w r. 1 3 9 9  bostye kłuć m ieli. S tanisław  Święcicki, 
ówczesny biskup poznański, pozw olił im w r. 1 7 0 2 , 
kam ienicę tę urządzić na k a p lic ę , k tóra do dziś dnia 
istn ie . K lasztor len , dziś zam knięty, wydał kilku uczo­
nych ludzi, między* tymi. B łażeja H oicyusza Palacyusza 
(B lasius H o itiu s P a ła tiu s ) , k tó ry  w r. 1 0 2 1 ', w ydał 
w Poznaniu w d rukarn i Jan a  K o sso w sk ieg o , dzieło: 
D e orlu origine Sacri ordinis Prophetici Elice. P i-  
szący h isto ryą zakonów  w daw nej P o lsc e , pow inienby 
dzieło  to m ieć pod ręką.

ó )  Bydgoszcz. K lasz to r tu te jszy , pow sta ł za­
pew ne w kró tce  po poznańskim , Pruszcz w sw ojej 
F ortecy duchownej pow iada, że w nitn pochow any zo­
sta ł w r . 1 0 2 0  S tan isław , karm elita , słynący z św ią-
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tobliwego życia. Klasztor te n , zamknięty jest od lat 
kilkunastu.

c. ) Kcynia. Klasztor założony zapewne został 
W 15 wiekii. Wystawiono go z cegły, w miejscu, 
na którern niegdyś kaplica pod tytułem N. Maryi Panny 
stała. Klasztorowi Itcyńskiemu karmelitów, nadał 
Jań III w roku 1669 mały folwarczek. Klasztor ten 
istnie dotąd i ma kilku zakonników. Klasztor ńieza- 
wiera żadnych pomników.

d. ) Markowice. Wieś w departamencie bydgo­
skim. We wsi tej, znajdował się klasztor karmelitów 
trzewiczkowych, który już na początku 17go wieku 
istniał, a przed Jat dziesięciu, zamknięty został. Nie 
był on atoli dobrze opatrzony, i zależał od klasztoru 
lej reguły w Bydgoszczy.

2 . KARMELICI BOSI; KARMELITANKI BOSE.

a.) Poznań. W mieście tern założono na po­
czątku 17 wieku klasztor karmelitów bosych, pod 
tytułem S. Józefa. Klasztor ten, spaliwszy się w osta­
tnich latach panowania Stanisława Augusta, przyczem 
kilku zakonników życie utraciło,, niemógł już podnieść 
się z gruzów. Za cząsów Prus południowych został 
zamknięty ; klasztorj obrócono na lazaret wojskowy, 
kościół na magazyn,• yy nowszych Czasach przerobiono 
ostatni na garnizonowy kościół ■ ewangielicki.

/*•) Poznąń. . -Ludwika, żona Jana Ka-
zimierza założyła,;klasztor karmelitanek bosych, po­
święciwszy na ; ten eęt kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
które na ręce ksieni tego zakonu w Warszawie zło­
żone zastały. Zą piępiądze te, nabyto kilka domostw
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z placam i i b ro w a r , na tak zwanej daw niej ulicy 
p s ie j, dziś szko lnej, i wystaw iono k la sz to r, do k tó ,  
teg o  w roku 1 6 6 7 , zakonnice z W arszaw y sp ro w a­
dzono. K lasztor ten na początku 18  w ieku w iele 
uc ie rp ia ł; albow iem  oblężeni szwedzi w Poznaniu, k la­
sztor ten w cytadęłlę zam ienili. P rzed  kilku la ty , znie­
siono k lasz to r, a gm achy obrócono na szkolę m iejską, 
przygotow ującą dzieci do szkół wyższych.

ujloiw  o ” T I id ip n o i)  bh x*uj , do /w oJso iw óin t

a .)  Poznań. K ollegium  jezu ick iego  w P oznaniu , 
byli fundatoram i: Adam  K onarski, b iskup poznański, i 
m iasto  Poznań. K onarski sp row adził Jezu itów  z B runs- 
be rg a  do P o zn an ia , 1 5 7 0  r . , i zapisał im wsi od 
sto łu  biskupiego: Zem sko, K iełczew o, B ochlew o i t o ­
k a rk i; m iasto darow ało  im k o śc ió ł, pod tytułem  Sgo 
S tanisław a:, z kaplicą S. G ertrudy , dwom a szpitalam i, 
szko łą  m iejską, na cm entarzu P. Maryi M agdaleny s to ­
ją c ą , wraz z wśzelkiem i przyleglościam i. O patrzen i 
w te i inne fundusze, wystawili sobie jezuici poznani, 
sey ko lleg iu fn , r . 1 5 7 2 . Gdy atoli z czasem kolle­
gium  to, sta ło  się dla nich za szczupłe, wzńteśli sobie 
po r. 1 6 2 2  dzisiejsze w spaniałe kollegium  i kościół, 
jed en  z najpiękniejszych w E u ro p ie . Jak  Wszystkie 
dzieła ludzkie, kollegium  to  p rzetrw ało  rozm aite koleje. 
W  w ojnie szwedzkiej za Jana Kazim ierza, dotknęły  je  
w szelkie zgrozy nieprzyjacielskiego najazdu. Zakonnicy 
zniew oleni byli szukać przytułku gdzieindziej, a szwedzi 
z nienawiści ku jezuitom , pastw ili się nad go łem i m u - 
ram i, i kollegium  to  spustoszy li n ielitościw ie. Po
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ustąpieniu szwedów: z k ra ju , D ru żb ick i, rek to r k o lle -  
giuin poznańsk iego , przyprow adził gm ach ten  z n ie ­
zmiernym nakładem  do daw nego stanu. Gdy jezuici 
u p a d li , kościół ich obrócono na fum y, a kollegium  
sta ło  się w łasnością rząd o w ą, i mieści dziś w sobie 
w ładze adm inistracyjne. K ollegium  poznańsk ie , jedno  
z najbogatszych w daw nej P o lsc e , utrzym yw ało prze­
szło 6 0  Zakonników, prócz kilkunastu braciszków , po­
siadających znajom ość rozm aitych kunsztów  i rzem iosł. 
M iało w łasną d ru k a rn ię , a p te k ę , znaczną b ibliotekę 
(z k tórej po upadku je z u itó w , pew na część książek, 
dosta ła  się b ib lio tece un iw ersy tetu  Jag ie llońsk iego ), 
gabinety fizyki i h istoryi naturalnej. K olleaium  to, 
utrzym yw ało szkoły w yższe, k tó re  nieraz do rzędu 
akadem ii wynieść zam yśla ło , gdyby zam iarowi tem u 
un iw ersy tet Jagielloński nie był na przeszkodzie. Ż adne 
kollegium  jezuickie , n iew ydało w ięcej sławnych ludzi, 
jak  poznańskie.: P ierw szym  jego  rek to rem , był sław ny 
Jakób  W u jek , tłum acz na jeżyk ojczysty Pism a Sgo, 
a u to r  w ielu dzieł relig ijnych. W  tern kollegium  m ie­
sz k a li: A r tu r  F au ten , rodem  z Anglii, Fabrycyiisz P al- 
lavicini genueńczyk, F ryderyk  Szem bek, W ojciech  Tyl- 
kow sk i, Mateusz B em bus, R oga lińsk i, Gorczyczewski, 
G o łe c k i, m ężowie u c zen i, au to row ie  wielu dzieł sza­
cow nych.

ó .) Bydgoszcz. K ollegium  tu te jsze , pod ty tu ­
łem  Przedw iecznej M ądróśei, znłożnł Jerzy O sso liń sk i, 
kanclerz, w ielki koronny^ r, 1 6 4 0  nadawszy m u znaczne 
dobra , od T eresy  zT a rló w  O palińskiej starościny s to -  
bnickiej kupione. K ollegium  to , uposażyli w pó ­
źn iejszych czasach i i n n i , a między tymi G aspar D zia- 
ły ń sk i, b iskup chełm iński. U trzym yw ało ono także



1 1 6

szkoły pub liczne; ale te  mniój były od m łodzieży 
uczęszczane, jak szkoły tegoż zgrom adzenia w Poznaniu .

c<) M ię d z y r z e c z .  W  M iędzyrzeczu mieli Je z u ­
ici re zyd en cya  k tórą W ojciech T olibow śki, b iskup  p o ­
znański, w d ru g ić j po łow ie 17  w ieku założył, 1 0 0 0 0 , złp* 
uposażył, i b ib lio tekę sw oję jćj zapisał. Rezydencya 
m iędzyrzecka utrzym yw ała' kilku tylko zakonn ików , 
k tórzy się trudn ili g łów uie publicznem  w ychow aniem
m łodzieży. i Mu.'" t . c o ;..

d .)  W sch o w a . Reżydencyą Jezu itów  w W sch o w ie
założył na początku 18  w iek u , K arol Ł odzią P o n iń -  
ski, kanonik poznański i proboszcz' w schow ski. D o fan* 
dacyi atoli tej, przyłożyła się znacznie A nna z B o b k o w ­
skich Koźm ińska, podcżasz-yna poznańska, tudzież M ate­
usz K oźm iński, w ojew oda kaliski. Rezydencya ta by­
ła początkow o z drzew a w ystaw ioną; w roku  dopiero  
1 7 5 1  P aw eł G rabski, ówczesny r e k to r ,  wzniósł gm ach 
ten  z m u r u ,  rozprzestrzeniw szy go znacznie. Jezu ici 
w scbow scy utrzym ywali także szkoły publiczne. Po  
upadku  lego zakonu, gm achy rezydencyi podźw ignione 
z ru in  przez M aksym iliana M ielżyńskiego, pisarza w iel­
k iego  k o ro n n e g o , ob rócone zostały na szkołę powia-i 
to w ą , k tó ra  po dziś dnia istn ie.

âa» aaaasasia*
a .)  G o s ty ń . K lasztor księży F ilip inów  w  Go* 

s ty n iu , założył Adam K onarzew sk i, r . 1 6 6 8 , uposa­
żywszy go wsią B łażejew o i połow ą wsi B odzew ka. 
Ż ona jego  Zofia z O paliń sk ich , pom nożyła m ajątek 
k lasztorny  darow aniem  wsi D renczew a (1 6 7 7 ), i zaczęła 
staw iać dzisiejszy kościół. W  ro k u  1 7 3 1 ,  zgorzały
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drewniane mieszkania księży filipinów, a w miejsce 
tych, stanął klasztor murowany, roku 1748. Teofila 
2 Leszczyńskich, pierwszego małżeństwa Konarzewska, 
drugiego księżna Wiśuiowiecka, dokończyła w tym 
czasie budowy kościoła; Weronika zaś z Konarzew'- 
skich My cielska, wnuczka Adama Konarzewskiego, naj­
więcej się przyłożyła do przyozdobienia i rozszerzenia 
klasztoru i kościoła. Gmachy należące do najpiękniejszych 
dzieł budownictwa wprowincyi tutejszej, stoją na znacznym 
wzgórku, z którego widok na okoliczne wsi, jest za­
chwycającym. Klasztor ten, posiadał zawsze i posiada 
dotąd, światłych i uczonych kapłanów; dla lego też, 
zawiera w sobie liczną bibliotekę, złożoną z najle­
pszych dzieł we wszelkich gałęziaęh nauk.

b. ) P oznań. Do Poznania sprowadzeni zostali 
filipini r. 1668 , i osadzeni przy kościele parochial- 
nym S. Małgorzaty na Srodce. Od lat 20, klasztor 
ten przestał istnąć.

c. )  Borek. Miasteczko w departamencie poznań­
skim. W edług świadectwa Władysława Łubieńskiego 
w dziele: Świat we wszystkich częściach swoich, znaj­
dował się tu na początku 18 wieku, klasztor księży 
filipinów. Przytacza go także synod poznański Stani­
sława llozyusza, w połowie zeszłego wieku odpra­
wiony.

d. )  Biechów. Wieś w departamencie poznań­
skim. We wsi tej, założony został w przeszłym wieku 
klasztor księży filipinów; od lat przeszło 20 już nie- 
istnie.

K rotoszyn. Trynitarze w całej prowincji tutejszej,
je d e n  ty lko  tu  k la sz to r  p o s iad a li. Z ałoży li go  w  zeszłym
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wieku Potoccy, niegdyś właściciele Krotoszyna. Upadł 
on już od wiciu lat. W  pięknych gmachach tego kla­
sztoru umieszczono w nowszych czasach ' wszystkie 
władze sądu ziemiańskiego krotoszyńskiego.

-[cm , 
cinosa* aśl sasaass;

ilydzyntl. Książęta Sułkowscy, właściciele Rydzy­
ny, założyli w drugiój poło.wie zeszłego wieku kla­
sz to r, i sprowadzili do niego Pijarów z Warszawy. 
Uczeni zakonnicy ci, otworzyli w Rydzynie szkuty, któ­
re w swoim czasie bardzo, kwilnęły. Ża czasów księ- 
ztwa Warszawskiego. obrócone zostały na szkoły wy­
działowe o czterech klassach. Klasztor ten zamknięty
został od lat wielu.
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Zanadto długi szereg miejsc z pisma naszego, 
przywodzićbyśipy musieli, chcąc w pamięci czytelnika 
odnowić niektóre, nowo powstających zakładów chrze- 
ściańskich w Algierze, tyczącesię szczegóły, któreśmy po­
dawali częściowo, w miarę rozchodzących się o ich wzro­
ście tu i owdzie rozrzuconych wiadomości, a z któ­
rych samemu czytelnikowi, mniej więcej dokładny obraz 
ich stanu, w myśli tworzyć należało. Dziś już tę 
ciekawość lepiej zaspokoić zdołamy, i dokładniejsze 
wyobrażenie o nich dać możemy , korzystając z naj­
świeższego opisu jednego podróżnika, który je przed 
niedawnym czasem odwiedził. Do udzielenia go czy­
telnikom naszym, więcej aniżeli jedną mamy pohudkę.

1’ierwszą, jest sama istota zakładów, przekonywa­
jąca nas naocznie o błogim wpływie chrystyanizmu na 
dobro ludzkości. Wychowani na łonie tej boskiej
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nauki, otoczeni na około wielkiem i je j sp raw am i, od 
samej kolebki już z nich korzystając, tak dalece z niem i 
się osw ajam y, iż niepow iem  niew dzięczni, lecz tylko 
nierozw ażni i o b o ję tn i, uwagi naszej na nie już n ie- 
zwracam y, a tem  bardziej jeszcze niecheem y się zasta­
nowić nad źródłem , z k tó reg o  wypływają te  wszystkie 
d ob rodz ie jstw a , jak ich  używamy zgoła ich n ieoceniając, 
albo uważając je  za podrzędną wynikłość jak ie jś  n ie- 
odgadnionej konieczności, ludzkość prow adzącej. W  po ­
śród cbrześciańskiej E u ro p y , dzieci chrystyanizm u 
czułej jego  opieki nad nami widzieć niecheem y. S po j­
rzyjmyż więc na jego  spraw y, k tó re  się odbywają w s ą ­
siedniej części św iata. Na tem  cicm nem  tle  nocy, 
prędzej może dojrzymy jasnych prom ieni tego d o b ro ­
czynnego jeszcze w schodzącego słońca, k tó rego , zostając 
sami w św ietle  d z ien n em , co je s t  jego  sku tk iem , po- 
slrzedz niem ożem y, dla chm ur nam iętności lub błędu 
podnoszących się z padołu  ziem skości. Opis, jaki niżej 
p rzyw iedziem y, pokaże nam  czyiiy w idocznie prze­
konyw ające, iż sam tylko chrystyanizm  je s t źród łem  
praw dziw ej ośw ia ty , iż on w iedzie do największych po­
św ięceń się dla dobra ludzkości, i że jego  nauka b r a ­
tniej m iłości, je s t jed y n ą , n iezachw ianą podstaw ą, na 
k tó rej stanąć m oże trw ały gm ach spółeczeński.,

1 Ełrugą pobudką do podania tego  opisu je s t g ło śne  
w Czytającym; św ięcie im ię jego  au to ra . P odróżnik  g ru n ­
tow nie o rzeczach sądzący, i spisarz niepow szedniego ta ­
len tu  P. Ksawfery: M a rm ie r , bezw ątpienia czytelnikom  
naszym  je s t znawyJ Z W spom nień A lg ieru  przy­
taczam y następny wyjątek; tyczący się religijnych, a tom 
samem już dobroczynnych zakładów  w tym kra ju .
>ui um sin iid sę ida  siw jhjW  itfigold o o i i a - ; . hsij cnpj 
jobko-.i i-)i t, • . io ł- “CU-- • ;
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Z szeregu wszystkich zakładów Algieru, trzy 
szczególnie zwróciły moją na siebie uwagę, tak pod 
względem swej istoty, jakoteż i wydanych już skutków; 
pozwólcie, abym do nich was zaprowadził: odwiedzimy 
osadę trappistów i domy sierot.

Puszczamy się w drogę statkiem parowym, któ­
remu teraz przewodniczy kapitan korwety, człowiek 
bardzo miły. Wycieczkę tę przedsięwziął i zarządził 
P. de Salyaitdy, powodowany chęcią zbadania, pod wszel- 
kiemi względami, osadnictwa algierskiego. Nowy tej 
owczarni biskup, prałat Pavy, razem z nami ztąd roz­
poczyna swój objazd pasterski. Płyniemy wzdłuż brze­
gów sięgających do Sidi - Ferruch, pomijając śliczne 
wiejskie domy i chaty rybackie, które je ożywiają. 
Dwa powozy zaprzężone każdy czterą końmi, czekają 
nas na lądzie. Przestrzeń dwumilowa tylko, oddziela 
nas od klasztoru; a jednak się zdaje, jakbyśmy zo­
stawali w pośrodku najsamotniejszej i najdzikszej pu­
styni. Wszelki ślad uprawy i bytu ludzi tu zaginął: 
nic więcej niewidzimy oprócz ziemi piaszczystej, żółtej, 
pokrytej poziomjm krzewem siwej filary i i palmą kar­
łowatą, co nieprzynosząc żadnego użytku, uprawę roli 
nadzwyczajnie utrudzają. To przyrodzenie jałowe, te 
krzewy karłowate, przypomniały mi bezbarwną i nędzną 
roślinność gór Laponii, różniącej się położeniem geo- 
graficzuem o 3 5 - szerokości. Zaledwieśmy ruszyli w dro­
gę, aż nasze konie ustawać zaczęły, niemogąc podołać 
ciężarowi powozu, którego koła zarzynając się W pia­
sku , głębokie za sobą; zostawiały bruzdy. Napróżno 
poczfcylioni zachęcają głosem, napróżno unoszą się gnie­
wem; biedne bestye, zalane potem i zadyszane, opie­
rają się biczom i ostrodze; aby więc im cokolwiek 
ulżyć, opuszczamy nasze sprężyste pod u szk i, w k tó ry -

T om XII. Miesiąc L uty.
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cbeśmy jakby nababowie miłego wczasu używali, i. radzi 
nieradzi, poddajemy się konieczności odbywania pieszo 
dalszej drogi. A jak mówi przysłowie, iż człowiek aż 
do śmierci się uczy, przekonałem się dopioro w drodze 
do Slaoueli, że piaski palące, nie są tylko samą prze­
nośnią krasomówską. Tutejsze, tak dobrze paliły po­
deszwę naszych trzewików, jak żużel gorący, z pieca 
kuźniczego świeżo wyrzucony* Wyobraźcie sobie miłe 
zdumienie, jakiego się doświadcza, gdy po dwóch, jak 
wiek długich, godzinach drogi, po tej jałowej pła­
szczyźnie, wpośród posępnych zarośli, co są schronie­
niem szakalów, znagła się staje przed rozległą budową, 
którąby wsiąść można za piękny folwark normandzki. 
Tu stoi dom porządny, z napisem na wystawie: gospoda 
Staoueli, i rzeczywiście jest nią dla podróżnych; ow­
dzie klasztor rozległy i wysoki; ze wszystkich stron 
grunta świeżo z trudem dobyte i dobrze uprawne; tu 
na zagonach uginają się kłosy zboża, tam na bujnych 
łąkach, pasie się stado tucznego bydła, a ówdzie pię­
kne drzew ulice, pożądany cień rzucają. Wpośród 
obwodu budowli, zajmowanych od trappistów, pod okna­
mi klasztoru, zielenieje gęsty klomb krzewów, mający 
w środku wyniosłą palmę. Jest to schronienie reli­
gijne, modlitewnia poetyczna. Okalające krzewy osła­
niają ołtarz, na którym się wznosi posąg Bogarodzicy, 
okryty zielonem sklepieniem liścia palmowego; u stopni 
tego ołtarza, zakonnicy częste zanoszą modły, a sami 
nawet arabowie, już się przyzwyczaili na to miejsce 
ze czcią poglądać. Przełożony klasztoru, który na 
spotkanie nasze wyszedł, w processyi zakoników swoich, 
naprzód nas tu zaprowadził. Ztąd udaliśmy się do 
kościoła, gdzie biskup pobłogosławił całemu zgroma­
dzeniu. Był to wzniosły i tkliwy obraz, widzieć na
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tej afrykańskiej ziemi, owych surowych apostołów Ewan­
gelii , uszykowanych wzdłuż kościelnej nawy, z obli­
czem wywiędłem od pokuty, odzianych ciężkim pła­
szczem wełnianym; pasterza Algieru, wstępującego 
krokiem poważnym po stopniach ołtarza; lud zgroma­
dzony w skupieniu ducha przysłuchujący się śpiewom 
hymnu chrześciańskiego; i gruppy maurów zbrązowa- 
nego przez skwary słoneczne oblicza, stojące przed 
drzwiami świątyni i w milczeniu na ten uroczysty 
obrzęd poglądające. Ileż słodkich i wielkich myśli, 
widok ten musial obudzić w umyśle wszystkich przy­
tomnych! Kościół trappistów stoi na tern miejscu, na 
którem przed szesnastą laty, wojska francuzkie, pierw­
sze w wojnie algierskiej odniosły zwycięztwo. W fun­
damentach pod ścianami choru, zamurowane są kule 
działowe, zebrane na polu bitwy. Wojska się oddaliły, 
a pamiętna równina Staoueli, znowu została samotną. 
Religia uświęciła ziemię zdobytą orężem; krzyż, godło 
pokoju i miłości, wzniósł się na ziemi, którą srogość 
wojny, krwią zbroczyła; a dziś, zgromadzenie religijne 
daje przykład pracy, cnot cichych, i dzieł miłosierdzia, 
na tych samych miejscach, gdzie się ścierały z zawzię­
tością nieprzyjacielskie szeregi. Po tysiącu lat wygna­
nia i prześladowań, chrystyanizm znowu się ukazał 
w swoim wzniosłym spokoju i ze swem niebieskiem 
posłannictwem, w tej krainie zdziczałej, z której ustą­
pić był musiał przed prawem miecza. Dziesięć wieków 
wygnania, zgoła nieodinieniły świętości jego charakteru, 
i uroczystość, w którejśmy uczestniczyli, przeniosła 
serca nasze w czasy Sgo Augustyna.

Chciałbym tu powtórzyć te słowa, które w tej 
okoliczności przy wyjściu z kościoła, pasterz Payy i 
i p. de Salyandy, wyrzekli do trappistów, na około



124

ich zgromadzonych. Jak jeden, tak i drugi, mocno 
byli przejęci owemi religijnemi myślami, co wznoszą 
duszg, i mowie ludzkiej nadają dźwięk uroczysty. Lecz 
usiłując powtórzyć ich słowa, obawiam się, bym ich 
nieodrnienił; z resztą, pragnąc ocenić wrażenie, jakie 
sprawiły, trzeba było je słyszeć wyrzeczone w tejże 
samej okoliczności, która je natchnęła.

Po skończonym obrzędzie religijnym, zakonnicy 
ofiarowali nam wieczerzę w swoim refektarzu; była to 
skromna i uboga uczta, która jednak zdała się nam 
świetną biesiadą. Znana jest powszechnie ostrość re­
guły, jakiej się oni trzymają. Jednakże zakonnicy afrykańscy, 
tem się różnią od swoich braci we Francji, iż mają 
pozwolenie używać wina; lecz nie, mylę się, mają oni 
nie pozwolenie, ale rozkaz wyraźny, wydany od gene­
ralnego przełożonego, a to ze względu na utrzymanie 
sił fizycznych w tym ostrym afrykańskim klimacie. Wielu 
z nich przed niedawnym jeszcze czasem przybyło do 
Staoueli, a już z ostrego ich pustelniczego życia, wychu­
dły członki i postawa ciała, się nagięła. Pomimo to 
jednak, w pogodnem ich wejrzeniu i w rysach twarzy, 
rozlany jest wyraz pokoju i wewnętrznego zaspokoje­
n ia, jakiegoby im pozazdrościł niejeden szczęśliwiec 
światowy. Jeden z zakonników, jeszcze bardzo młody, 
i uderzający pięknem i myślącem obliczem, opowiadał 
mi o swych dniach, ubiegłych przed wstąpieniem do 
klasztoru. Urodzony pod pięknem niebem Piktawii, 
z rodziny zamożnej, po ukończeniu nauk imał się po 
kolei rozmaitych zawodów, i skwapliwym umysłem 
gonił dumne marzenia. Chęć pomnożenia bogactw 
popchnęła go.naprzód do handlu; a żądza nauki za­
paliła do odległych podróży. Lecz nic uciszyć 
niezdołało ducha niespokojnego, nic nicnasycało żą-
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dań spragnionego serca; nakoniec, znękany darem- 
nem usiłowaniem znalezienia jakiegoś celu, któryby 
go zaspokoić zdołał, postanowił wyrzec się wszystkich 
zamiarów, i nadziei zwodniczych, a szukać w Bogu 
tego, za czerp nipróźno gonił wśród świata. Przed 
trzema laty wstąpił do klasztoru, i aż dotąd ani na 
chwilę nieżałował postanowienia, co go tu przywiodło. 
„Tu właśnie, mówił mi ze słodkim wyrazem szczero­
ści, znalazłem spokój duszy, i niezakłócone wesele, 
Nigdym niesypiał przyjemniej jak na tem łożu, które 
ci się może twardem wydawać." Tu wskazał na swoje 
ubogie posłanie z siennika i wełnianej kołdry złożone, 
nad którem zawieszony krucyfiks, rozciągał swoje ra­
miona. Później pokazując mi półki biblioteki klasztor­
nej, dodał: „Niezaznałem prawdziwej rozkoszy w nauce, 
dopókim niewszedł do tej izby, którą pobożność wier­
nych kilką dobremi książkami opatrzyła."

Zastanawiając się nad tem, co trappiści zrobili od 
czasu osiedlenia się w Staoueli, łatwo pojmujemy, iż 
oprócz nadziei religijnej co ich ożywia, muszą dozna­
wać pewnego rodzaju przyjemności materyaluęj, po- 
glądając na postępy swojego zakładu. Myśl szlachetna 
doradziła im jąć się dzieła, które w oczach wielu ludzi, 
zdawało się niepodobnem do uskutecznienia, a zapał 
i wytrwanie wiarą natchnione, wsparły ich w pokony­
waniu trudności wszelkiego rodzaju, z jakiemi walczyć 
musieli.

W miesiącu sierpniu 1843 roku, trappiści objęli 
w posiadłość część ziemi, wyznaczoną im w jałowej 
równinie Staoueli. Odprawiono mszę świętą pod otwar­
łem niebem, w tem miejscu, gdzie później swój ko­
ściół wystawili; na piasku rozpięto namioty, które bra-
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ciom i przełożonemu pierwiastkowy dały przytułek. 
Życzliwy dla nich marszałek Bugeaud, przeznaczył im 
do pomocy w pierwszych pracach, roboczą kompanię 
żołnierską i siedmiu saperów; pod ich rozporządzenie 
dał konie pociągowe z wozami, oraz opatrzył w na­
rzędzia rolnicze. Pracowici samotnicy, przy pomocy 
żołnierzy i pewnej liczby płatnych robotników, na wiel­
kiej przestrzeni wy karczowali palmę karłowatą, tak 
trudną do wytępienia. Przeszło sześćdziesiąt hektarów 
ziemi, zamieniono na uprawną rolą; dwadzieścia trzy 
poszło na łąki, a czterdzieści pięć zasiano zbożem. 
Założono ogród na sześciu hektarach, i zasadzono 1200 
drzew morwowych, 300 topoli włoskich, 300  drzew 
dzikich ku ozdobie, i 700 owocowych. Wzniesiono 
mury klasztorne; do których budowy sami zakonnicy 
wydobywali kamień z niedaleko odkrytego łomu, wypa­
lali wapno, robili dachówkę.

Rok 1844, który na wiosnę obiecywał tak piękne 
nadzieje, był rokiem zawodu i nieszczęścia. Zbiory 
całkiem chybiły, a niepogody rozwinęły w powstającej 
osadzie wiele chorób śmiertelnych. W przeciągu trzech 
miesięcy, siedmiu zakonników umarło z gorączki i 
krwawej biegunki. Biedne zgromadzenie, wyczerpawszy 
wszystkie zosoby swoje, na opatrzenie się w rzeczy 
niezbędnie potrzebne, i opłatę robotników, znalazło się 
w nadzwyczajnie trudnem położeniu. Do dalszego 
prowadzenia prac swoich i możności oczekiwania le­
pszych czasów, niepozostawało nic więcej, jak tylko 
zaciąg iąć pożyczkę, i to pożyczkę 30 000 franków. 
Dobrzy zakonnicy, byli tyle grzeczni, iż mi pozwolili 
przejrzeć księgę dziejów swojego zakładu, w której 
każdodziennie zapisują wszelkie szczegóły w styczności 
z nim zostające. W  tej szczerej i prostej kronice,
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znalazłem opisanie podróży odbytej przez dwóch braci 
do Francy i, w zamiarze dostania tej ogromnej 30,000 
franków wynoszącej kwoty, jakoteż i trudności, które 
zwalczyć musieli. nim w początku trzecią część tej 
ilości zgromadzić zdołali. Z resztą, cała ta księga, jest 
napisana w duchu zdumiewającej pobożności i naj­
tkliwszego zwierzenia się. Niema w niej ani jednej 
skargi, ani jednego wyrzutu; lecz z najżywszą wdzię­
cznością wzmiankowane są imiona tych osób, co się 
zajmowały losem zgromadzenia. Na wielu kartach, 
znalazłem powtórzone nazwisko prałata Dupucha, który 
tę osadę w szczególnej miał opiece; marszałka Bugeaud, 
Co się najwięcej do jej założenia przyczynił; pana de 
Corcelles, który całej użył swojej wziętości, dla przy­
niesienia pomocy tym biednym pustelnikom.

Teraz zakonnicy Staouełscy przebyli już przesilenie 
w swojem położeniu pieniężnem. W tym roku mogli 
już przedawać zboże na swojej roli zebrane i bydło 
własnego chowu. Spodziewają się, iż z czasem, po­
woli długi swoje spłacą, i przyjdą do zamożności po­
trzebnej do założenia innych w Afryce reguły swej 
domów. Odwiedziny p. de Sakandego mogą być dla 
nich pożyteczne. Jakoż, po swym powrocie do Paryża, 
przysłał im liczny zbiór książek, i zapewno współ­
czucie, co się w nim dla zgromadzenia obudziło, nie- 
poprzestanie na tej jednej uczynności.

Osada trappistów liczy teraz sześćdziesięciu trzech 
zakonników, z których dziesięciu nosi na sobie go­
dność kapłańską. Wszyscy obowiązani są pracować, 
najmniej sześć godzin każdodziennie, około uprawy roli. 
Niektórzy oprócz tego, trudnią się rozmaitemi ręcznemi 
robotami; jeden z nich potrafił nawet znaleść użytek  
z palmy k a r ło w a te j: ro b i z n ie j prześliczne p ac io rk i.
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Bez w ątpienia, prace trapp istów  nie zostaną zam knięte 
samym obrębem  S taoueisk iej rów niny. Przykład ich 
um iejętnie kierow anych trudów  i cierpliw ości p łodnej 
w zbaw ienne o w o c e , rozejdzie się na wszystkie s tro n y ; 
m uszą oni utw orzyć now e zakłady i na rozm aitych 
m iejscach zostać praktycznymi nauczycielam i A rabów  i 
chrześcian (1). W  krótkim , trzechletn im  przeciągu czasu, 
pokazali oni, ile ich pom oc m oże być przydatną dla osa­
dnictw a afrykańskiego. Co. do innie, upew nić m o g ę , 
iż w całym  A lgierze niew idziałem  p iękn iejszej, nad tę 
osadę skrom nych zakonników , którym  nic więcej n ie -  
dano, oprócz niew dzięcznej ziem i, i którzy do je j u p ra ­
wy nieprzynieśli z sobą, ani k redytów  bankow ych , ani 
kap itałów .

W raca jąc  do stolicy a lg iersk iej zatrzym aliśm y się w 
dom u sie ro t założonym  od ojców zgrom adzenia Je zu so ­
w ego . N ie ma m iejsca, w którym by zakład tego ro d za ­
ju  był po trzebn iejszym ; i nigdzie jak  tu, na większe 
w spół czucie nie zasługu je , A lbow iem  t u ,  w o jn a ,

( l )  Ta przepowiednia zdrowo zastanawiającego się nad rzecza­
mi chr ześciańskiego podróżnika, juz się vv części spełniać zaczyna; 
albowiem w dzienniku Courrier franęais z miesiąca grudnia r. z. 
następną znajdujemy wiadomość: W miesiącu sierpniu (1846) dwóch 
braęi trappistów z domu Staouelskiego odpłynęli do Carogroduj wez­
wano ich imieniem rządu tureckiego, przez poselstwo francuzkie, 
do utworzenia zakładu rolniczego w państwie ottomańskiem. Dowia­
dujemy się, iz po licznych naradach z Mussa-Paszą, który w dywanie 
sprawuje obowiązki ministra handlu i rolnictwa, porta, francuskim 
trappistoni ustąpiła piękną część ziemi, pod Carogrodenł, aby na niej 
dźwignęli swój zakład wzorowy. Ustąpienie t o, zrobiono pod pewnemi 
warunkami; między innemi trappisci są obowiązani utrzymywać szkół­
kę rozmaitych drzew, krzewów i z ió ł, oraz ogród botaniczny, z któ- 
rych mają dostarczać dla rządu, potrzebnych roślin , za opłatą.**
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i gorszy jeszcze od niej nieprzyjazny klimat, sprowa­
dzający liczne choroby, srodze dziesiątkują i wyniszczają 
miejscową ludność. Iluż to biednych rzemieślników, 
opuściło ziemię rodzinną, w nadziei, iż Algier do­
starczy im sposobności korzystnego użytkowania z ich 
pracy i przemysłu; a znalazło, tylko samą śmierć przed­
wczesną! Dzieci ich pozostały tu bez pomocy, bez 
majątku, oddalone od miejsc, w którychby w podo- 
bnem położeniu zostając, mogły zwrócić na siebie 
uwagę, i obudzić tkliwość jakiegoś z przyjaciół swojej 
rodziny, jakiegoś krewnego. W tym okropnym stanie 
opuszczenia , niewyczerpana w swych ofiarach miłość 
chrześciańska na przyjęcie ich wychodzi, wyciąga ku 
nim swoje ramiona, tuli sieroty na swem łonie, 
zastępuje miejsce ojca, którego już niemają, i biednej 
matki, co w ubóstwie pozostała.

Gdyśmy przybyli do tego świętego zakładu, na 
przyjęcie nasze wystąpiło stu młodych uczniów religii, 
przyodzianych w swój skromny ubiór: mieli na sobie 
spodnie błękitne i takież kurteczki; a twarze ich od­
znaczały się tym swobodnym wyrazem młodości, dla 
której, bądź to z powodu pełności życia, bądź z po­
pędu zwykłej niefrasobliwości, bądź z braku doświad­
czenia, obce są jeszcze pierwsze boleści żywota, nie­
znana jeszcze obawa przyszłości.

Wychowanie, jakie tu odbierają,' całkowicie jest 
zwrócone do celu użyteczności praktycznej. Starają 
się tu z nich zrobić,rzemieślników, lub rolników, jacy- 
by ź czasem mogli być przydatni dla osadnictwo, z któ- 
‘rćgó wyszli, i do którego powrócić muszą. W salach 
szkolnych, uczą ich czytać, pisać, rachunku, i kilku 
rzemiosł. Na około ich mieszkania, jest blisko sto

T om Xf{. Miesiąc Luty. 17
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hek tarów  ro li, k tórej upraw ą oni się zajm ują. Z akład 
ten , jak  z tego w idać , je s t szkołą e lem en ta rn ą  i pe­
wnym rodzajem  folw arku w zorow ego. Rząd pojął d o ­
brze w ażność korzyści zeń w ynikających, i ze sw ojej 
strony  przyczynia się do pokryw ania potrzebnych na 
u trzym anie jego  kosz tów ; jakoż, na każdego z w ycho- 
w ańców , płaci m iesięcznie po 2 5  fran. 5 0  centym ów . 
Szkoda jednakże , iż całkow ita kw ota tego  uposażenia, 
w porów naniu  do potrzeb m iejscow ych, jest n ied o s ta ­
teczna, a sam dom  sie ro t za szczupły. N ależałoby go 
koniecznie rozprzestrzen ić i pom nożyć środki u trzy ­
m ania większej liczby s ie ro t, k tó re  w nędzy m arnieją, 
a k tó re , jeśliby zostały um ieszczone pod skrzydłem  
ojcow skiej opieki, i dobrym  w w ychow aniu k ierunkiem , 
stok ro tn ieby  z czasem  odpłaciły  sta ran ia  około  nich
łożone. Btałloson oiwJaódy

Blisko A lg ieru  na pochyłości w zgórza, nad którem  
panują wały m iejskie, p iękne św ieże og rody , i ro z k o ­
szne m aurytańskie w ille M ustafy , znajduje się zak ład  
podbonegoż rodzaju , przeznaczony dla dziew cząt. Dom  
ten  za staran iem  i pod  czynną opieką biskupa D u- 
pueba, założony został od  pań alg iersk ich , na których 
czefe położyć należy m arszałkow ę B ugeaud , oraz m ał­
żonkę g e n e ra ł- le j te n a n ta , naczelnika p row incji, panią 
de B ar. W spom inając te nazw iska, obaw iam  się, bym 
n ieobraz ił skrom ności osób  je  noszących; tern bardziej 
do tych im ion n iedodaję  żadnych przym iotników  po­
chw alnych, gdyż te , byłyby praw dziw em  dla nich u b li­
żeniem . lleo i/nśsi M dois tfoin X nJ Ma

Od roku do roku, wzrosta dobroczynne dzieło po­
bożnych założycielek. W  r. 1839, w domu Casbahskim 
przytuliły one dziesięć biednych sierot. W krotce, no­
wopowstałą szkołę musiano przenieść do obszerniej-
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szego mieszkania, które z kolei zamieniono na inne, 
od niego rozleglejsze. Teraz zakład ten mieści się 
w dawnym konsulacie duńskim; lecz i to pomieszcze­
nie, jakkolwiek obszerne, ze wszystkiemi swojemi przy- 
budowaniami, salami, galeryami przerobionemi na spoi­
nie i izby robocze, jest już dzisiaj za ciasne, dla takiej 
liczby wychowannic, jakąby w niem utrzymywać chciano. 
Dzięki światłej gorliwości pułkownika Marengo, który 
osobiście kierował robotami, dom konsulatu w ten 
sposób został przekształcony, iż w nim wygodnie około 
200  dziewcząt pomieszczono. Lecz od ostatniej epoki 
okropnej śmiertelności, liczba ich wzrosła przeszło do 
300 osób, które teraz w tym obrębie, ze szkodą zdro­
wia mieścić się muszą.-

Pomimo tę niedogodność, jednakże najwyższe po- 
dziwienie obudzą w odwiedzającym ten zakład, widok 
owych, przezornych i umiejętnych środków, przedsię­
branych dla zachowania zdrowia wychowannic, i owej 
niezmordowanej i czułej troskliwości, czuwającej nad 
niemi. Zakład ten , zostaje pod kierunkiem zakonnic 
zgromadzenia Sgo Wincentego z Pauli, owych niewiast 
świętych, które można znaleźć wszędy, gdzie nędza 
potrzebuje pociechy i wsparcia. Dziewiętnaście sióstr 
trudni się wykładaniem nauk i codzienną posługą w 
tym domu; dwanaście z nich pobiera od rządu bardzo 
małą płacę, którą do użytku zostawuje swemu zgro­
madzeniu. Inne nieprzestając na tem, iż mu poświęcają 
swoje trudy, zdolności i naukę, wnoszą doń jeszcze 
posagi z rodzicielskiego mienia im przypadające-. Na­
kład ten, do utrzymania się swojego, potrzebuje wspar­
cia od miłości chrześciańskiej, i uciekać się musi do 
ciągnienia korzyści z prac miejscowych, z d z iw n y m  
przemysłem w  n ic h  u rz ą d z o n y c h  i k ie ro w a n y c h .;
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Zakonnice obmyśliły sposób, za pomocą którego, 
nauka uczennic dostarcza zysków, potrzebnych na po­
krywanie kosztów do jej nabycia niezbędnych. W obrę­
bie zakładu, urządziły przędzalnię jedw abiu, warsztaty 
krawieckie i szycia bielizny, oraz praczkarnię; nadto, 
trudnią się chowem bydła i uprawą ogrodu; słowem, 
używają wszelkich środków, mogących w tym domu 
utworzyć, pewien rodzaj rozsadnika, niewiast poczci­
wych, pracowitych, przezornych i przemyślnych, któ- 
reby w razie potrzeby, mogły już znaleźć środki utrzy­
mania się w swej własnej pracy, potrafiły prowadzić 
domową gospodarkę, a z czasem, też same zasady 
bogobojności i cierpliwości, umiały zaszczepiać w sercu 
swoich dziatek. Już ten dom sierot w całym kraju 
bardzo dobrej używa sławy; i nie jeden rządny, pra­
cowity rzemieślnik, n ie je d en  uczciwy rolnik, doń 
się udawał, prosząc przełożonej o cnotliwą towarzy­
szkę życia.

Obawiam się, aby ten przelotny opis, nieubliżył 
godności tych ze wszech miar szanownych zakładów, 
dając o riich bardzo niedokładne pojęcie. Aby je przy­
zwoicie ocenić, trzeba widzieć naocznie panujący w 
nich porządek, to poświęcenie się bez granic, co je 
utrzymuje, i owe skutki, które z nieb już wynikły^ 
oraz jakie jeszcze w swem łonie mają dla przyszłości 
zgotowane. Ktokolwiek je ujrzy, przylgnie sercem do 
tych zbawiennych i szlachetny cli domów, i szczerze 
życzyć im będzie, aby środki obszerniejszego rozwinięcia 
się, znalazły w opiece rządu i wsparciu dusz miłosier­
nych. Takie to są zwycięztwa religii, owe szlachetne 
i kosztowne zdobycze, które błogosławieństwo boskie 
upładnia. i których trwałe owoce, będą źródłem po­
myślności dla przyszłych pokoleń.



A  fe JIM flfflSHW
BISKUPA DELKÓNEŃSKIEGO,

SUFFRAGANA TROCKIEGO ,

ADMINISTRATORA DYECEZYI WILEŃSKIEJ.
» uJoi w danesułe iwoJólwiowinu iumsl ,v

W d 17 listopada r. z. przeniósł się do wieczności 
ks. Jan Cywiński, biskup delkoneński, suffragan tro­
cki, administrator dyecezyi wileńskiej. Urodził się 
1771 dnia 24 czerwca u. s. w majątku przodków 
swoich, Kuźmicze zwanym, w parafii kobylnickiej, w po­
wiecie naówczas oszmiańskim. Po ukończeniu nauk 
w szkołach narodowych, w młodocianym wieku wstąpił 
do zgromadzenia S. Wincentego a Paulo, zWanego 
u nas missyonarzami, i w niem zostawał aż do roku 
1811. Rychło po wyświęceniu się na kapłaństwo, był 
W seminaryum dyecezalnem wileńskiem nauczycielem 
nauk filozoficznych, obrzędów i śpiewu kościelnego; 
przy czcm w iatach  ostatnich pełnił obowiązki dy-
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rektora, czyli wiceregensa tegoż seminaryum. W  r. 1813 
rządzący dyecezyą biskup Strojnowski, podniósł go na 
prałata kantora katedry wileńskiej, a r. 1827 został pra­
łatem dziekanem tejże katedry. Zasiadał w konsystorzu 
wileńskim, zrazu jako wice officyał, później zaś byłofficya- 
łem, naprzód do r. 1819 , w czasie administrowania tąż 
decezyą przez arcybiskupa-metropolitę Siestrzeńcewicza a 
nakoniec był officyałem przez cały czas rządów biskupa 
Kłągiewicza, od którego równie jak od metropoli­
tów Siestrzeńczewicza i Cieciszowskiego, od bisku­
pów Strojnowskiego i Jana Nepomucena Kossakow­
skiego, miewał rozmaite w materyach duchownych po- 
ruczenia, i te spełniał ze zwykłą sobie pracowitością. 
Był takie przez czas znaczny członkiem rady semina­
ryum głównego przy uniwersytecie wileńskim, od któ­
rego, po śmierci biskupa suffragana Kundzicza, na mocy 
praw , temuż uniwersytetowi służących, w roku 1829 
był wybrany i przedstawiony na biskupa suffragana 
trockiego; na jakową dostojność roku 1838, dnia 31 
marca, Ukazem N ajwyższym  został nominowany, a w 
roku 1 8 4 1 , dnia 24 sierpnia, w Petersburgu kon­
sekrowany. Po śmierci ostatniego biskupa wileńskiego 
ks. Andrzeja Kłągiewicza, stosownie do prawa kano­
nicznego, kapituła katedralna wybrała go swym wikarym, 
Cfcyli administratorem wakującej dyecezyi, i- te obo­
wiązki pełnił, aż do zupełnego na siłach osłabienia 
W  ciągu lat pięciu swego biskupstwa, w guberniach 
wileńskiej, kowieńskiej, kurlandzkiej, a nawet witeb­
skiej, ile kościołów odwiedził, i ilu osobom Sakra­
mentu Bierzmowania udzielił, akta miejscowych ko­
ściołów najlepiej zaświadczyć mogą. A że wielu przez 
niego na kapłanów wyświęconych, to jedno przeko­
nywać może, iż będąc już na siłach osłabionym,
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W czasie ostatniej o rd y n ac ji, k tó ra  była 21  w rześnia 
roku  zeszłego, zgrom adzonych w W iln ie ze wszystkich 
sem inaryów  dyecezalnych, przeszło siedemdziesięciu 
alum nów , na różne stopnie prom ow ał. P od  opieką 
kapituły w ileńskiej z daw nych fundacyj zostaw ał e d u ­
kacyjny zakład czyli bu rsa  b e jn a r to w sk o -  korsakow ska. 
Jako  członek kapituły, ś. p. Cywiński, będąc od niejże 
prow izorem  tej bursy postanow iony , do jak iego  s to ­
pnia podniósł ten  konw ikt, już to czynną ad m in is tra - 
cyą sam ego funduszu , już w zniesieniem  m urów  m ie­
szkalnych, już nakoniec pom nożeniem  w kilkoro  liczby 
uczn iów , oraz troskliw ym  i praw dziw ie ojcow skim  
dozorem , nad  ich wygodam i tak c ia ła , jak  um ysłu , 
zaświadczyć m ogą nietylko w ychow ańcy , którzy z d o ­
b rodziejstw  teg o to  n ięsp racow anego  prow izora k o ­
rzystali ; lecz i sam e akta rządu m iejscow ego ed u ­
kacyjnego.

Był to mąż wylany na w sparcie cierp iącej ludz­
kości. P rog i jego były zawsze ob legane od biednych, 
a żaden  nie odszedł bez pociechy i da tku . P e łn a  
p rosto ty  cbrześciariskiej przystępność i m iłość rzeczy­
wista dla w szystk ich , odznaczały szczególniej d o sto j­
nego b iskupa . Na kilka miesięcy przed śm iercią, sp o ­
rządził te s ta m e n t, w którym  prócz w ielu innych do ­
brodziejstw , malujących tę piękną i pobożną duszę, te  
są na jznakom itsze: 1) W szystkich, w łościan sw oich 
dw orskich  i osiedlonych po w siach od  poddaństw a 
uw olnił; nadto  zaw aro w ał, że lubo w olno każdem u 
gospodarzow i przenieść się, jeśliby który  życzył, je ­
dnak spadkobiercy  nie m ogą ich sam ow olnie w ydalać. 
W szystkim  g o sp o d a rzo m , coby chcieli pozostać na 
m ie jscu , um niejszył pow inności t. j. pańszczyznę i 
czynsze o trzecią część. W e  czterech  g łów nych  m a-
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jętnościach, t. j. w Kuźmiczach, Kowarsku, Lebiedzio- 
wie i Motykach postanowił, aby dziedzice składali ro­
cznie z intrat po 200 rubli srebrem do kassy wło­
ściańskiej, na zapomożenie podupadłych wieśniaków, na 
nauczanie Religii i początków czytania i pisania. 2) 
Ustanowił fundusz na dwunastu uczniów przy szkole 
wileńskiej; a także przeznaczył fundusz na wychowa­
nie 12-tu dziewic. 3) Zrobił fundusz na dwóch 
alumnów przy seminaryum wileńskiem.

Prócz tego przeznaczył na klasztory i kościoły, też 
na sług, znaczną summę. Pożycie jego z duchowień- 
twem było tak familijne, tak pełne szczerej poufa- 

słości i dobroci, jak ojca ze swemi dziećmi. Słabość 
jego ciągnąca się długo, aż nadto ostrzegała o zbli­
żającej się śmierci , którą, jako dobry chrześcianin, po­
witał najspokojniej.

Prawie na trzy niedziel przed śmiercią swoją, bardzo 
przykładnie przyjął ostatnie namaszczenie. Cała kapitu­
ła była temu obecna w komżach ze świecami, i nie- 
mogla się wstrzymać od płaczu, którą po skończonym 
ś. akcie, dostojny biskup pocieszał. Tak pełen ufnóśći 
chrześciańskiej usnął najspokojniej w Panu.

(Za wierność i rzetelność tych to , acz krótkich 
wiadomości o zmarłym biskupie, śmiało ręczę, jako 
bliski widz w ciągu piędziesięciu lat prac jego du­
chownych, jako uczeń seminaryjski, spoczywającego 
w Rogu, świadek życia i. czciciel cnót jego , oraz 
obowiązany do zgonu Bogomodlca).

Tygodnik Petersburski r. 1846. A. 91.



I PODZIAŁ ISTOT NATURALNYCH.
Nikczemni są zaiste wszyscy ladzie 

z przyrodzenia, przy których jest niezna­
jomość Boga: ponieważ z tych rzeczy do­
brych, które są widzialne, niemogli po­
znać tego, który jest; a przypatrując się 
pilnie sprawom, niepoznali samego Spra­

wcę.
(Mądrość R oi. XIII w. 1.)

W mowie ludzkiej, jest jeden wyraz tak powsze­
chnego użycia, iż niema ust, wktórychby on niebrzmial, 
niema prawie książki, w jakiejby się nieznajdówaf; 
wszyscy w każdym razie nim szermujemy: przy tak 
więc częstem jego użyciu, przyzwoitą jest rzeczą, ściśle 
określić jego znaczenie, i dokładnie oznaczyć pojęcie 
nim osłonione. Wyrazem tym, jest przyrodzenie czyli 
nalura.

T om XII. Miesiąc Luty. 18
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Cóż więc je s t przyrodzenie^  co pod tym wyrazem 
rozum ieć na leży?

Jak  każdy z wyrazów o d e rw an y ch , abstrakcyjnych, 
co przeszły do mowy po tocznej, tak i przyrodzen ie , 
w odm iennem  i w ielorakiem  używa się znaczeniu. 
N ap rzód , sięgając do ź fó d ło sło w u , oznacza on to wszy­
stko , cokolw iek jaka isto ta  otrzym ała p rz y  urodzen iu , 
dla odróżnienia od te g o , co sztuce w inną być m oże. 
Tym  w ięc sposobem  m ów iąc: takie je s t przyrodzenie 
lw a , dębu lub d y am en tu ; obejm ujem y to w szystko, 
co należy do tych ga tunków  stw orzeń , niezm ienionych 
ludzkim  w p ływ em , a zatem : pierw iastki do sk ładu 
ich w chodzące , budow ę i rozkład  ich części, oraz 
skutki ztąd w ynikające. W tem  znaczeniu wyraz ten 
zwykł się używać, tak we w zględzie m oralnym , jako też 
i fizycznym.

N iekiedy wyraz ten oznacza P o tęgę  najwyższą, tw ó r­
czynię w szystkiego, cokolw iek is tn ie je , naw et, samą 
w olą b o sk ą , k tóra rządzi i u trzym uje w porządku 
w szelkie zmiany ziem skie , i obroty  ciał n ieb iesk ich ; 
k tó ra  tw orzy i n ieustann ie rozm naża, albo zm ienia i 
przekształca żywioły św iat stanow iące. Skoro  więc 
tym wyrazem  oznaczamy Najwyższą Is tn o ść , k tórej 
spraw ą stanęło  to w szystko, co is tn ie je ; już tem  sa ­
m em  niegodzi się go używać, na oznaczenie tego , co 
naw zajem  od różn ia , i co stanow i sam ą tylko treść  ciał 
znikom ych, to je s t m ateryę.

N astępnie, tym w yrazem , który początkow o ozna­
czał sam e jedynie przym ioty czyli w łasn o śc i, zaczęto 
nazywać sam eż rzeczy, tem i przym iotam i obdarzone; 
przyrodzen ie  więc w tem  znaczeniu , obejm uje ogół 
jes te stw , czyli św iat ca ły , k tóry , odróżniając od jego  
przyczyny, zwykliśmy m ianow ać stworzeniem . W takiem
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więc rozum ien iu  w yrazy: p rzyro d zen ie , na tura , św iat 
pow szechny, stw orzenie, ogó l rzeczy stw orzonych, są 
wyrazam i jednoznacznem u

N akoniec, jednym  ze wspólnych wszystkim językom  
sposobów  m ów ienia, przyrodzenie  czyli natura, została 
u o so b io n ą ; rzeczy istn ie jące , nazwano dzie łam i p r z y ­
rodzenia", a stosunki ogólne pomiędzy niemi zachodzące, 
otrzym ały nazw anie praw  przyrodzonych . W ypadek 
osta teczny tych s to su n k ó w , to je s t, pew na sta łość w 
ruchach  , pew na niezm ienność w g a tu n k a c h , jednem  
słow em , zachow anie porządku raz ustanow ionego, zwać 
się zaczęło m ądrością przyrodzenia;  a przyjem ności za­
pew nione istotom  czującym, przybrały imię dobrodziejstw  
na tury . Tu takoż w idocznie pod wyrazem przyrodzenia, 
objęty je s t sam S tw órca jeg o . W yraźnie rzecz tu idzie: 
o jego  dziełach , o jego  opiece, m ądrości i dobroci.

„M ędrcy, co się najlep iej przypatrzyli przyrodzeniu, 
mówi B o ssu e t, przekazali nam  tę zasadę , iż n a tu ra  
nic n ierob i napróżno, i że celów  zam ierzonych, dosięga 
drogam i zawsze najkró tszem i i n a jp ro s tszem i; że, po­
mimo to je d n a k , tyle sztuki je s t w p rzy rodzen iu , iż 
sam a sztuka nasza, polega na zrozum ieniu i naś lad o ­
w aniu na tury . lin  bardziej w tajniki jej przenikam y, 
tern więcej znajdujem y stosunków  ukrytych , k tó re  w szyst­
kiem u nadają pew ien porządek , i stanow ią niezaw odną 
cechę dzieła, dobrze obm yślanego , jako też  sztuki g łę­
bokiej."  „Dla tego to , dodaje , pod wyrazem przyro­
dzenia, rozum iem y głęboką m ąd ro ść , k tóra w pewnym 
szyku i pod ług  dokładnych przepisów , rozwija wszelkie, 
jakie tylko postrzegam y ruchy."

„P rzy rodzen ie , wówi L inneusz , je s t n iew zruszo- 
nem  praw em  B o g a , -przez k tórego  je s t wszystko co 
is tn ie je , dz ia ła , jak  mu działać nakazano; pr/.yrodze-
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n ie ,  ów robo tn ik  pow szechny , m ądry bez n au k i, nic 
n ie rob i p rzeskokiem ; działa w sk ry to śc i, a we wszy­
stkich swych działaniach, to robi tylko, co je s t na jpo trze­
bniejszego. Nic tam  niem a p ró żn eg o , nic zbytecznego; 
wszystko służy przyrodzeniu do w ykonania dzieł mu 
w skazanych."

G łęboko myślący, w ielki pisarz Buffon, pow iada: 
„ N a tu ra  je s t system atein  praw  postanow ionych od 
S tw órcy , dla zapew nienia bytu rzeczom  i następstw a 
jeste stw om . Można ją  uw ażać, jako  potęgę og rom ną, 
k tó ra  wszystko o b e jm u je , wszystko ożywia, i k tó ra , 
podlegając sama Najwyższej Is tu o śc i, na jej tylko r o z ­
kaz działać zaczę ła , i działa do tąd  jedyn ie  pod je j 
w pływ em  i zezw oleniem . T a potęga, je s t boskiej po­
tęgi ob jaw iającą się częścią ; je s t ona razem  i przy­
czyną i skutk iem , sposobem  i treśc ią , planem  i dziełem . 
P rzyrodzen ie  sam o w sobie, jest dziełem  wiecznie żyjącem , 
robo tn ik iem  n ieprzerw anie  czynnym , który um ie wszyst­
kiego użyć, który pracując pod ług  sam ego siebie , na 
jednych  i tychże sam ych za so b ach , zgoła ich n iew y- 
cze rp y w a; lecz ow szem , n iep rzeb rane  źródło  w nich 
znajduje. C zas, p rzestrzeń  i m a te ry a , są jego  ś ro d ­
kam i, św ia t jego  przedm io tem , a ruch  i życie celem . 
Z jaw iska w św iecie zachodzące, są skutkam i tej w ładzy; 
sprężynam i jak ich  używ a, są siły ży w e , k tó re  czas i 
p rz e s trz e ń , m oże w ym ierzyć, og ran iczyć , lecz nigdy 
zniszczyć n iezdo ła ; siłam i, co się rów now ażą, łączą, 
w alczą, a nigdy nieginą; jed n e  z nich przenikają i pędzą 
c ia ła , d rug ie  je  podniecają i ożyw iają; przyciąganie i 
p o p ęd , są dw om a głów nem i narzędziam i działań lej 
potęgi na ciała m artw e; ciepło  i siła żyw otna, są  czyn­
nymi działaczam i, którym i się posługu je  w tw orzeniu  
i rozw ijaniu isto t organicznych. Mając tak ie środki
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czegóż dokazać niepolrafi przyrodzenie? Byłojjy w szech­
w ładne , gdyby stw arzać i niszczyć m ogło; lecz le dw ie 
osta teczności w ładzy , B óg sobie zach o w a ł; w nicość 
obracać i z niej w ywoływać, je s t tylko udziałem  W szech ­
m ocnego: przekształcać, odm ien iać , p rze ra b ia ć , rozw i­
ja ć ,  od n aw iać , rozradzać , są jedyuem i praw am i, jak ie 
chciał odstąpić . W ykonaw czyni jego  rozkazów  n ieco- 
fn ionych , skarbnica niezliczonych jeg o  w yroków , n a tu ra  
n ieodstępu je  nigdy od praw  je j przepisanych; nic ona 
niezm ienia w planach je j nakreślonych , i na wszystkich 
dziełach sw o ic h , nosi pieczęć P rzedw iecznego . To 
piętno boskie , ten  niezatarty  p ierw orys wszelkich bytów , 
je s t  w zo rem , pod ług  k tó reg o  ona działa n ieustann ie , 
w zorem , k tó rego  w szelkie obrysy, w yrażone są w ch a­
rak te rac h  niezagładzonych i na wieki wydatnych; wzo­
rem , zawsze now ym , który tylko pow tarzać m ogą, jak ­
kolw iek  n ieo g ran iczo n e , w swej liczb ie , form y i 
przerysy zeń zdejm ow ane. W szystko więc zostało  
stw orzone, i nic jeszcze do nicestw a nieprzeszło . P rzy­
rodzen ie  waży się pomiędzy tem i dw om a granicam i, 
n iedosięgając nigdy ani jedne j, ani d rug iej."

W szelako uważając przyrodzenie, jako  istnośe o b d a­
rzoną pojęciem  i w o lą ; lecz d rugorzędną  i ograniczoną 
co do w ładzy , ośm ielono się m ówić o n iem : iż n ie ­
ustann ie  czuwa nad zachow aniem  dzieł sw o ich ; że 
nic na próżno nie r o b i ; że zawsze działa najproslszem i 
d ro g a m i, i w iele innych tym podobnych ogólników , 
których część większa, je s t praw dziw ą w p e w n e m ty lk o  
znaczeniu bardzo og ran iczo n em , i nader odm iennem  
od tego ', jakiehyśm y na pierw szy rzu t oka upatryw ać 
W nich chcieli.

W yraz  więc przyrodzenie w sposób sk ró co n y  i 
n a d e r  ogó lny , oznacza w szystk ie  je s te s tw a  i ich z ja -
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w iska. Zastanaw iając się nad tem i zjawiskam i, bądź 
co. do przyczyny ich b liższej, bądź p ie rw o tn e j, po ­
w szechnej, postrzegam y w idocznie , iż pojęcie początku, 
u rodzen ia , k tó re  jes t źródłem  sam ego wyrazu, zawsze mniej 
łub w ięcej zachow uje się we wszystkich znaczeniach 
doń przywiązanych; a razem  przekonywam y się, o bez­
zasadności owych m ęd rcó w , którzy naturze przyznają 
pew ien  rodzaj o so b is to śc i, oddzielnej od S tw ó rc y , od 
praw , pod k tó re  w szelkie ruchy On poddał, od w ła ­
sności czyli postaci, jak ie  w szelkiem u stw orzeniu  na­
znaczy ł; a którzy, działaniom  jej na c ia ła , sam oistną 
w ładzę  i pojęcie przyznają.

T o  pojm ow anie, o istnieniu jak iejś władzy czynnej, 
lecz p o d rzęd n e j, różniącej się od sił zwyczajnych i 
praw  ru c h u , k tóra nad organizaćyą ma przew odzić i 
ją u trzym yw ać; upow szechnione je s t nietylko w m o- 
w ie  p o to czn e j, lecz i w system alach  naukow ych wielu 
fizyologów. Co ztąd pochodzi, iż w ciem nościach, jakiem i 
do tąd  fizyologia je s t jeszcze o toczona, zwolennicy tej 
nauk i, niem ają innego spo.sobu do oszukania siebie sa­
m ych, i zakrycia przed okiem  innych ludzi, ow ej g ru ­
bej n iew iad o m o śc i, w jakiej zostają pod w zględem  
przyczyny ruchów  żyw otnych; jak  tylko uciekając 
się do m arzeń a b s tra k c ji ,  k tórym  byt rzetelny przy­
p isu ją.

J e s t  jedno  przypuszczenie, podane naprzód w ca ­
łe j swej nagości przez H obineta i T elliam ed’a (w ła ­
ściw ie D em a ille fa ) , a k tó rem u później kilku nowszych 
badaczy p rzy rodzen ia , nadało pozór więcej ogładzony. 
P o d łu g  n iego, wszystkie stw orzen ia  mają być odm iana­
mi jed n eg o , ezyli pow stać miały kolejno jedne z d rug ich , 
ciągiem  rozw ijaniem  się jed n eg o  p ierw otnego  zarodu; 
na tern to przypuszczeniu, ugrun tow ano  mysi lozsa-
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mości sk ła d u  wszystkich stworzeń istniejących. Im ając 
się kilku podobieństw  szczególnych, cząstkow ych, a n ie- 
dając żadnego względu na w idoczne ró żn ice , zw olen­
nicy tego m niem ania p an te is tycznego , chcą widzieć 
w robaku  zaród zwierzęcia pacierzow ego; w zwierzęciu 
pacierzowym  z im n o -k rw is ty m , zaród zwierza c iep ło - 
k rw isteg o . Tym sposobem , każdą klassę zw ierząt wy­
prow adzają jedną  z d ru g ie j, k tóre pod ług  nich, są tylko 
odm iennem i w iekam i jednej i tejże sam ej klassy; a cała 
zw ierzęcość w zbiorow em  życiu sw ojem , ma podlegać ta ­
kim odm ianom , co do w ieku, jakim  podlega pojedyncza 
istota, należąca do najdoskonalszego ze wszystkich ga tunku . 
Z tąd bardzo p roste  wynika n a s tęp s tw o , iż uważając 
klassy wyższe w ich zarodku, należałoby w nich znaj­
dow ać wszystkie już organa klass niższych; i, że skład 
czyli budow a, powinna być jednosta jna we w szystkich, 
z w yjątkiem  większego lub m niejszego rozw inienia pe­
wnych o rg an ó w , czyli części tej budow y. L ecz te  
s to su n k i, k tó re  już tchną pewnym  rodzajem  dow ol­
nośc i, gdy są w skazane jedynie w wyrazach ogólnych; 
natychm iast całkow icie giną, skoro  tylko sięgniem y do 
szczegółów  i dok ładn ie  je  z sobą porów nyw ać za- 
czniem y. N adarem no , chcąc uniknąć jasności dow odów , 
przeciw ko rzeczonem u przy puszczeniu m ów iących, zw o­
lennicy jego  uciekają się do naciągać dow olnych, do 
jak iejś jednych organów  na drug ie  p rzem iany , zupełnie 
sprzecznej z isto tą więzów, łączących też o rgana z r e ­
sztą budow y zwierzęcej; napróżuo jako ostatniej uc ie­
czki, chw ytają się o w e; ciem nej, przenośnej m o w y , n ie ­
przystępnej, dla zdrow ego i jasnego  rozum ow ania : za­
wsze jednak  w końcu wyznać muszą, iż n iektórym  
stw orzeniom  zbywa na pew nych, i bardzo często, w 
w ielkiej liczbie organach '. A ten  ich n iedosta tek  inaczej
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uspraw iedliw ić się n ied a , jak  tylko tą n ad e r prostą 
u w ag ą : ii te organa dla tego  nie istnieją, że do uksz ta ł- 
cenia zam ierzonej i dokonanej bud o w y , zupełnie były 
n iepo trzebne  i z nią niezgodne.

W istocie , wznosząc się myślą do Sprawcy wszech 
rzeczy , jak ieżto  inne praw o m ogło go krępow ać, 
oprócz potrzeby zapew nienia dla każdej stw orzonej 
is to ty , jedynie tylko środków  do utrzym ania je j bytu 
służących? i dla czegożby On niem ógł odm ieniać, pod ług  
swej woli, w jestestw ach  przezeń stw arzanych, i m ate- 
ryałów , z jakich je  stw arzał, i narzędzi, k tó re  do u trzy ­
mania ich bytu przeznaczał? W tym celu były po­
trzebne  pew ne praw a w zajem nej organizm ów  łączności, 
lecz nic w ięce j; chcąc ustanow ić oprócz ich, jeszcze 
inne, należałoby w przódy dow ieść, że potędze tw órczej, 
zbyw ało na w olności działania.

N apróżno chcialby się kto odw oływ ać do tej innej 
zasady* iż w szystko pow inno się odbyw ać najprostszem i 
d rogam i. Chociaż z osta teczną pew nością, przystać 
jeszcze n iem ożem y, iż najprostszą je s t rz eczą , użycie 
tychże sam ych środków  dla dopięcia rozm aitych celów; 
a przecież, ła tw o  już przew idyw ać m ożemy takie zda­
rz e n ia , w których podobna m etoda byćby m ogła ze 
wszystkich najzawilszą. Z resztą, taż sama p rosto ta  w 
d rogach , dotąd  jeszcze bynajm niej nie je s t dosta tecznie 
dow iedziona. P ięk n o ść , b o g a c tw o , obfitość, rów nież 
i p ro sto tę  w stw orzen iu , S tw órca m iał na celu; jak  o 
tern daje św iadectw o rożnorodność  dzieł Jeg o .

Z tern w szystkiem , znaleźli się i tacy, w osta tn ich  
czasach , którzy usiłow ali now ą form ę nadać metafizy­
cznem u system atow i pan te izm u ; ci nazwawszy go filo­
zofią przyrodzen ia , przyjęli pom ienioną wyżej hypotezę, 
i przydali do niej jeszcze d ru g ie  przypuszczenie, je d n a -
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kowego z nią rodzaju. Podług ich nauki, nietylko 
każda istota wyobraża wszystkie inne; ale nadto, każdy 
z jej organów, jest powtórzeniem całej jej budowy. 
Głowa np. przedstawia całe ciało zwierzęcia: czaszka 
składająca się zpacierzów, jest stosem pacierzowym; 
nos jest tułowiem; gęba żołądkiem; szczęka wyższa 
ręką; niższa nogą; zęby są palcami łub pazurami. 
Oprócz innych badaczów przyrodzenia, najgorliwszym 
zwolennikiem przemiany jednych gatunków w drugie 
był Geoffroy Saint-Hilaire, którego nauki zasadą, była 
jedność budowy przy nierówności jej rozwinienia. Nie­
śmiertelnej pamięci Cuvier, zważając na przesadę tej 
nauki, i szkodliwość następstw z niej wynikających, 
zawsze zwycięzko przeciwko niej walczył i gruntownie 
dowodził błędności jej zasady głównej. Odwoławszy 
się więc do tej wielkiej w naukach przyrodzonych 
powagi; przywiedziemy w tym względzie uwagi, innego 
z zyjQcycb pisarzów.

„Chcąc się zgodzić na kolejną przemianę gatunków, 
mówi ks. Maupied, trzeba przyjąć dwie rzeczy: pierw­
szą jest, jedność budowy, polegająca na przypuszczeniu, 
że wszystkie organa zwierzęcia więcej rozwinionego, 
już się znajdują w zarodzie u zwierząt mniej wykształ­
conych ; drugą zaś jest, iż okoliczności zewnętrzne i 
używanie, mogą rozwinąć te zarody organów, według 
potrzeby zwierzęcia. Otóż, oba te założenia są błędne.

„Abyśmy dobrze pojęli założenie jedności budowy, 
trzeba wiedzieć, iż pod wyrazem budowy, w istocie 
organicznej, obejmujemy ogół pierwiastków chemi­
cznych, tak pojedynczych jako też złożonych, od któ­
rych zależy ukształcenie wewnętrzne, rozkład i postać 
oznaczona, stosowna do celu, w tych częściach ciała 
zwierzęcego, co się z rzeczonych pierwiastków składają,

T om XII. Miesiąc Lurr. 19
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a k tóre  w ciele organicznem  zowiemy pierw iastkam i 
bliższem i czyli b ezpośredn iem i; te pierw iastki bezpo­
śred n ie , tw orzą tkanki; tkanki łącząc się z sobą w  spo­
sób oznaczony, stanow ią o rg an a ; pew na znowu liczba 
organów , połączonych razem  do spraw ow ania jednej 
czynności, tw orzy przyrząd; zjednoczenie zaś pew nej 
ilości takich przyrządów , w ystarczających, za pom ocą 
w łaściwych czynności, do sw ojego utrzym ania się i 
uw ieczniania gatunków , stanow i to, co nazywamy istotą 
organiczną żywą.

„Z tego w y n ika , iż budow'ę zw ierzęcą, uważać 
mamy: l ,  pod względem  liczby pierw iastków  p rostych , 
i ich po łączeń  czyli p ierw iastków  bezp o śred n ich ; 2, 
pod w zględem  w ew nętrznego sk ładu  tk a n e k , o rganów  
i p rzyrządów ; 3, co do liczby i rozkładu tychże o r­
ganów  i p rzy rządów , w ich stosunku  z całością i 
związkach jednych z d ru g ie m i; 4, co do ogólnej p o ­
staci, całości i kształtów  każdem u organow i właściwych.

„ Je ś li  w tern roz trząsan iu , k tó re  rzec m ożna, obej­
m uje całą naukę organizacyi, zdołam y pokazać tożsa­
m ość, pod tem i wszystkiem i w zględam i, zachodzącą w 
rozm aitych  zw ierzę tach , tak doskonalszych jako  też i 
m niej doskonałych; w ów czas, ze wszelką ścisłością, b ę ­
dziemy mogli zaw yrokow ać, iż jedność  budow y istnieje 
w' calem  k ró lestw ie  zw ierzęcem . L ecz razem , jeśli 
w e wszystkich tych p u n k tach , natrafim y na sp rze­
czności; naów czas, będzie to logicznym  d o w o d e m , że 
n iem a w zw ierzętach ow ej przypuszczanej jedności w 
budow ie.

„ O tó ż  chem ia organiczna przekonyw a, że liczba 
ciał prostych , w chodzących do sk ładu  w szystkich zw ie­
rząt, nie je s t ściśle taż sama, i że n iek tó re  pierw iastki
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obecne w pewnych zwierzętach, nieznajdują się winnych. 
Różnica zaś i rozmaitość pierwiastków bezpośrednich, 
jeszcze jest wyraźniejsza; w istocie bowiem, znajduje 
się pomiędzy niemi wiele takich, które właściwe są 
pewnym tylko zwierzętom, a odmieniają się niekiedy, 
nawet w pokrewnym mu gatunku, a tembardziej różnią 
się jeszcze w dwóch oddzielnych klassach. Mnóstwo 
wyrobów zwierzęcych, odmiennych bezpośrednich pier­
wiastków, znajdujemy w klassach wyższych, jakich w 
zwierzętach na niższym szczeblu organizacyi zostających, 
ani śladu, ani zarodu postrzedz niemożemy. Przyjmując 
kolejne przeradzanie się gatunków, należałoby wyjaśnić 
przyczynę utworzenia i obecności tych pierwiastków, 
bez pomocy nieistnących zarodów, i bez organów mo­
gących je wyrobić; czego właśnie nauka jedności bu­
dowy, nigdy dokazać niczdoła.

„Tkanki w rozmaitych organach, mają budowę i 
skład całkiem odmienny; wiele z nich niedostaje u roz­
maitych zwierząt: tkanki nerwowej, ani nawet systematu 
muskularnego, niemożna okazać w polipach, a tern b a r­
dziej w gąbkach. Tkanka kostna, znajduje się tylko 
w zwierzętach pacierzowych; w niższych zaś organi- 
zacyach, wszystkie tkanki tak są z sobą powikłane, iż 
właściwie mówiąc, jedną tylko tkankę stanowią. Sam 
nawet systemat muskularny zwierząt, u tych, co go 
posiadają, mówi przeciwko temu założeniu; albowiem 
wielka liczba jego części nieistnieje w wielu zwierzę­
tach, a rozkład tego systematu, nieskończenie jest od­
mienny w rozmaitych klassach, a nawet rodzajach.

„Cóż dopiero mówić o organach i przyrządach? 
Wielkiej liczbie zwierząt, które są, że tak powiemy, 
samym workiem lub kanałem pokarmowym, niedostaje 
g łow y  lub  tu ło w ia ; na  cz ło n k ach  ru c h u , zbyw a jeszcze
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większej ich liczbie: gdyż zchodząc od m iękuszów, już 
ich nigdzie nieznajdujem y, owszem  n a w e t, oprócz wyż­
szych zw ierząt tej klassy, n ienatrafiam y tu nic tak iego, 
coby ich m iejsce zastąpić m ogło . N adto  w zw ierzętach, 
posiadających naw et wszystkie przyrządy, różnią się one , 
co do sk ła d u , liczby i szyku o rganów .

„S łu szn ie  więc utrzym ywać m ożem y, iż w k ró ­
lestw ie  zw ierzęcem  niem a jedności b u d o w y ; a nastę­
p n ie , że p rzeradzan ie się jednych  gatunków  w d rug ie , 
je s t rzeczą n iepodobną.

„D o  u tw orzenia ciała o rganicznego po trzeb n e  są 
o rg an a ; jakże więc zw ierze , n iem ające ani tych n a ­
rzęd z i, ani tkanek koniecznych do wydania tych lub 
owych w y ro b ó w , co jedynie tylko w tych organach  
i w tych tkankach pow staw ać m o g ą , jakże m ów ię , to 
zw ierze w yrobić je  z d o ła?  W id o czn a , iż to je s t 
rzeczą n iepodobną. Jeżeli znowu nieznajdujem y w 
nim  takich w yrobów , jak im byże sposobem  przyszło 
do ukształcenia tkanek i o rganów  z nich pow stających? 
tu  rów neż wodzimy n iepodob ieństw o . M iękusz p o ­
zbawiony g ło w y , napróżuoby odm ien iał okoliczności 
życiu jego  tow arzyszące , zawsze bow iem  pozostanie 
bezg łow ym ; tenże sam miękusz lub o w ad , n iech jak 
chce w ybiera środki i okoliczności na byt jeg o  w pły­
w ające , nigdy n ienabędzie sk ie le tu ; owszem  n a w e t, 
nigdy ptak w odny nie zam ieni się na k u rę , ani la 
w  p taka drapieżnego: wypadki codzienne, n iep rzerw ane 
i zawsze też sam e, od czasów kiedy nad niem i za­
stanaw iać się zaczę to , z najw iększą w idocznością p rze­
konyw ają , że okoliczności, potrzeby i ś ro d k i, n ie - 
potrafią  p rzem ien ić  jednego  gatunku  w drugi.

„L ecz inny jeszcze w ypadek , kładzie niepokonaną 
zaporę tem u przypuszczeniu. Z w ierze przychodzi na
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św iat już  w ykształcone, bądź z ja ja , bądź z łona m a­
c ierzyńsk iego , co je s t jednosta jną  rzeczą pod wzglę-' 
dem  okoliczności i ś ro d k ó w , w których żyć p rzezna­
czo n e ; a przychodząc na św iat, już posiada to wszystko, 
cokolw iek mu konieczne do zaspokojenia jego  potrzeb  
w tychże okolicznościach i środkach . A p rzec ież , 
zdała od tych okoliczności i ś rodków  zostało  uksz tał- 
c o n e ; już się rozw inęło w zu p e łn o śc i, niedoznaw szy 
najm niejszego ich w pływ u. W idoczną w ięc je s t rze ­
czą, iż oni oko liczności, ani ś ro d k i, żadnego niem ają 
udziału w ukształceniu  zw ierzęcia, k tó re  się niezależnie 
i zdała od  nich rozw ija.

„ W  ostatecznym  więc wypadku tych u w ag , o trzy ­
m ujem y tę pew ność: iż założenie jedności sk ładu  
zw ierzęcego , i uznanie nań  w p ły w u , okoliczności, ś ro ­
dków  i p o trzeb , ostać się n iem oże ; a za tem , iż wy­
raźne zachodzi n iebezpieczeństw o przem iany jednych 
gatunków  w d ru g ie4' ( 1 ) .

W idoczną je s t rzeczą, iż ci, którzy przypuszczają treść  
tylko je d n ą ,  jak iej wszelki byt indyw idualny je s t jedynie 
czasowym  objaw em , radzi p ielęgnują tę ideę, że te  objawy 
m uszą się odbyw ać w pewnym  porządku stałym , po­
stępow ym ; iż wszystkie noszą na sobie piętno i są 
niejako obrazam i, jednego  ogólnego wzoru lub treści 
zasadniczej; i że część każda , i tej części każda czą­
stka , w yobraża w sobie nietylko eałostkę szczególną, 
do k tórej sk ładu w chodzi, lecz nad to  je szcze , ową 
w ielką c a ło ść , co w sobie wszystkie inne szczególne 
zam yka. Jednakże i to jeszcze widzieć możemy, iż te 
w nioski nie są  koniecznym  panteizm u w ypadkiem ; że, 
chociażby naw et i były jeg o  nas tęp stw am i, m iałoby

( l )  l, ’univer»itu calholigue 1843. 7e leęon.
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lo  m iejsce o tyle ty lko , o ilebyśmy do nich jak na j­
ogólniejsze przywiązali znaczenie; i że w ieleby im j e ­
szcze n iedostaw alo , aby z nich, z należytą ścisłością wy­
prow adzić można było, n ieprzerw aną ciągłość kolejnych 
kształtów  i coraz wznoszące się wyżej stopniow anie 
pierw obytnych w zorów .

My więc przyrodzenie uw ażać będziem y, jako  dzieło 
W szech m o cn eg o , urządzone od m ąd ro śc i, k tó rej u s ta ­
wy jedynie tylko drogą postrzeżenia poznawać, możemy; 
lecz utrzym ujem y p rzy tem , iż te ustaw y tyczą się je ­
dynie do utrzym ania ogó łu  i jego  h a rm o n ii; że na­
stępnie , wszystko w niem  urządzone je s t w ten  sposób , 
iż się przyczynia do tego zachow ania i do tej zgo­
d n ośc i; lecz niewidzim y żadnej potrzeby istnienia je ­
dności sk ładu, a naw et, niewierzym y w kolejność o b ja ­
w ów  rozm aitych postac i; albow iem  sądzim y, że zaraz 
już w początku, po trzebna była rozm aitość do tego 
zachow ania stw orzeń , co je s t jedynym  celem , jaki nasz 
rozum  upatrzyć m oże w  całkow item  urządzeniu św iata 
pow szechnego , na k tó rego  n iep rzebraną m nogość sk a r­
b ó w , dla m yślącego i czułego człow ieka, przelo tnem  
rzućm y okiem . z

Jeśli n iepoprzesta jąc  na pow ierzchow nych w ia­
dom ościach , co prow adzą do u łom nego  pojęcia tw o ­
rów  i działań p rzy rodzen ia , zechcem y głębiej sięgnąć 
i cokolw iek  baczniejszą myślą rozw ażać objawy dzieł 
je g o ;  n a ten czas , rów nież zdum iew ać się m usim y nad 
rozm aitością jego  p lan ó w , jak  i m nogością środków  
w  ich w ykonaniu.

L iczba je s te stw  p rzy rodzonych , przy całym swym 
cudow nym  o g rom ie , do podziw ienia naszego najm niej 
się przyczyni; ich m echan izm , sz tu k a , ś ro d k i, sam e 
naw et pozorne zb o czen ia , uajw iększem  zdum ieniem
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nas p rze jm ą , i uw ielb ienia naszego głów nym  sianą 
się przedm iotem . Rozum  ludzki zanadto mały do obję­
cia tej n ieskończoności, upadnie pod tych dziwów 
o g ro m em ; zdaje się, iż wszystko je s t, co tylko być 
m o g ło ; zda się, iż ręka Stw órcy nie na to się o tw o­
rzy ła , aby z niej wyszła pew na, ograniczona liczba 
określonych  gatunków ; lecz, iż z niej w ypadł odrazu , 
cały św iat stw orzeń  z sobą pow iązanych, cała n ie ­
skończoność połączeń zgodnych i sprzecznych, cała 
w ieczność zm ieniających się zniszczeń i odnow ień .

Jakiejż potęgi pojęcie nam  ten  obraz przedstaw iaj 
ten  w idok św iata, jak ież  uczucie czci dla S tw órcy  
jego  obudzą! Cóżby się sta ło  z nam i, gdyby to słabe 
św ia te łk o , co nam przew odniczy , do tyła rozjaśnień 
m o g ło , byśmy ujrzeć zdołali ów  pow szechny porządek 
przyczyn, i całą zależność z nich wypływających sk u ­
tków ? Lecz najpotężniejszy ro z u m , najprzenikłiw szy 
geniusz, nigdy riiedosięgnie tego  stanow iska w iedzy. 
T o  w szystko, co dla nas je s t dostępne , ogranicza się 
na poznaniu określonej liczby szczególnych, po jedyń- 
czych w ypadków , na ich p o ró w n ah iu , po łączen iu , 
a w końcu, na odgadnieniu pew nego porządku , s to ­
sow nego do istoty i zachow ania bytu tych rzeczy, na 
k tó re  poglądam y.

D la tego  też każdem u z badaczów , chcącem u o g a r­
nąć n ieskończoność p rzy rodzen ia , przytrafić się m usi 
p rzygoda , jak ie j doznał B e rn ard in  de S ain t P ie rre , 
k tó ry  p ragnąc zastanowić się nad w szystkiem i piękno­
ściam i stw orzen ia , niespodzianie pow strzym any został, 
rozw ażaniem  jedne j tylko skrom nej roślinki — poziom ego 
krzaczku poziem ki.

Jednego dn ia , gdy zajęty był pracą około upo­
rządkowania swoich postrzeżeń nad pięknościami urzą-
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dzeń  kuli naszej, na listkach poziem ki, co p rzypadko- 
w ie zazieleniała pod jeg o  o k n e m , postrzeg ł d ro b n iu - 
ęh n e  bardzo ładne  m uszki, k tó re  opisać postanow ił. 
N azajutrz na ich m ie jscu , u jrzał in n e , i te z kolei 
opisał. T ak robiąc postrzeżenia przez, trzy tygodn ie , 
poznał trzydzieści siedm  odm iennych gatunków . Po 
upływ ie lego czasu, zaczęły się okazywać inne, w tak 
w ielkiej liczbie i tak  pom iędzy sobą ró żn e , iż m usiał 
zaniechać nad niem i swych badań; a lb o w iem , do ich 
ro b ien ia , zabrakło  mu czasu, a do opisów  w yrażeń.

M uszki, k tó re  opisyw ał, różniły się pomiędzy sobą 
k sz ta łte m , barw ą i obyczajami. Były w pośród  nich 
z łoc is te , sreb rn e , brązow e, nakrap iane, pąsow ate, b łę ­
k itne , zielone, b runatne , m igocące. Jed n e  m iały głow y 
na podobieństw o zaw ojów  zaok rąg lo n e ; d rug ie  p rze­
d łużone w kształcie gwoździa; u tych zdaw ały się c ie­
m ne , jakby punkta czarnego ak sam itu , a u tam tych 
jaśniały  niby jak ie  rubiny . S krzydła ic h , niem niejszą 
odznaczały się rozm aito śc ią : u jednych  d ług ie  i m ie­

n ią c e  się , jakby blaszki p e rło w e j konchy m igotały; u 
innych k ró tk ie  a sz e ro k ie , w yglądały naksz ta lt n a jd e­
likatniejszej tkaniny gazow ej. Każdy ow adek, m iał sw ój 
w łaściw y sposób, pod ług  k tó rego  skrzydełka sw e u k ład a ł 
i używał: jedne trzym ały je  p ionow o, inne ze szczegól- 
nem  upodobaniem  poziom o je  rozpinały ;- te  leciały 
p ro sto  niby strzały , ow e kręgam i wirowały w pow ie­
trzu. Na inne stw orzen ia , jako rów szedne i d o k ła ­
dnie już znane, B ernąrd in  de Scńit P ie rre , n iezw racał 
już  .uw agi; przem ilczał o mieszkających na sw ej po- 
ziem ce ślim akach , co się po y-J liściach czołgały; o m o ­
tylach, co bujały około je j kwiatów; o chrząszczykach, co 
podgryzały jej korzonki; 0 robaczkach, co żyły roślinną 
miazgą liś c ia ; o o s s - b  i p szczó łkach , co nek tary
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z kwiatowych miodników wysysały: o mszycach, co się 
mnożyły na jej łodygach; o mrówkach, co się mszy­
cami żywiły; nakoniec, o pajączkach, co chcąc usidlić 
skrzydlatą swą zdobycz, w około słabej roślinki, kun­
sztowne rozpinały sieci.

Nie będzie rzeczą zbyteczną, gdy zrobimy tę uwagę, 
iż ten krzaczek poziemki, nieznajdował się jeszcze we 
właściwem sobie miejscu, to je s t, na wsi wpośród 
poziomych krzewów polanki, lub na brzegach strumie­
nia, gdzieby go odwiedzało jeszcze większe innych 
zwierzątek mnóstwo. Przeciwnie, rósł on w wazoniku 
glinianym, otoczony dymami Paryża. Bernardin de 
Saint Pierre, zastanawiał się nad nim w chwilach tylko 
dorywczych. Nieznał on zgoła owadów, co go w ciągu 
dnia odwiedzały, a tem bardziej jeszcze takich, które 
noc doń zwabiała, za pośrednictwem wyziewanych za­
pachów, albo też może i fosforycznego światła, co 
nieprzystępne jest dla oka naszego. Nadto, nieznał 
on jeszcze tych wszystkich pokoleń, co się na roślinkę 
jego w innych porach roku zgromadzały.

„Przypatrując się, mówi nasz badacz, listkom mojej 
poziemki, za. pomocą szkła optycznego, co miernie po­
większało przedmioty; widziałem powierzchnię ich po­
dzieloną na części, nasrożone włosami, oddzielone ka­
nałami i usiane w gruczoły. Te części zdały mi się 
podobne do wielkich łąk zieleniejących; włosy do po- 
jedyńczych roślin, osobliwszych gatunków, pomiędzy 
któremi znajdowały się proste, pochyłe, widłowate lub 
wydrążone w kształcie rurek, mających u swego wierz­
chołka ja sn e  k rop le  cieczy; kanały też i gruczoły, bły­
szczały nakształt kryształów, będąc wewnętrzu wypeł­
nione jasnym płynem. Na innych gatunkach roślin, 
też włosy i kanały miały odmienną p o s ta ć , barwę i
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innem i jaśn ia ły  cieczam i. Pom iędzy g ruczo łam i, były 
i tak ie , co wyglądały jak m iednice o k rą g łe , k w ad ra ­
tow e lub prom ien is te . P rzyrodzenie jednak, nic n ierob i 
napróżno . Jeżeli urządza m iejsca przydatne do życia, 
zaraz w nich osiedla zwierzęcych m ieszkańców ; szczu­
p łość p rze s trzen i, n iestanow i d lań  żadnej przeszkody. 
N atu ra  w m alej kropli w o d y , um ieściła odm iennych 
od siebie kształtem  w tak w ielkiej liczbie pływ aków , 
iż L euw enhoek , H ook  i in n i, tysiącami ich liczyli. 
A w ięc, w ed ług  w szelkiego p raw dopodob ieństw a, w nosić 
m o żn a , iż na listkach ro ślin y , jak  na naszych łąkach  
trzody, paść się muszą zw ierzą tka , co z ło te  i sreb rn e  
napoje  spijają z g ruczo lków  na podobieństw o p rom ie­
nistej czaszy w ykształconych. Każda cząstka kw iatu, 
m usi tym m ieszkańcom  takie przedstaw iać w id o k i, o 
jakich my zgoła pojęcia m ieć niem ożem y. Ż ó łte  głów ki 
pyłkow e, w iszące u w ierzchołka białych pręcików , są 
dla nich zło tem i be lk am i, co spoczywają na słupach  
od słoniow ej kości b ie lszych ; korony k w ia to w e , to 
sklepienia niezm ierzonego ogrom u z rub inów  i topazów ; 
m iodniki, to  rzeki cukrow ą słodyczą płynące; inne zaś 
części k w ia tu , są to dla nich u rn y , n a m io ty , kopuły , 
w ieże , jakich sztuka zło tnicza ani budow nictw o ludz­
kie, do tąd  jeszcze niew idziały.

„Nicm ów ię tego jed n ak , pow odując się sam em  tylko 
przypuszczen iem ; albow iem  razu jed n eg o , przypatrując 
się kw iatow i tym ianu, ża pom ocą m ikroskopu , u jrzałem  
w nim z najw iększem  zdum ieniem , piękne dzbany z długą 
szyją, z m ateryi do am etystu  pod o b n e j, p rzepełn ione  pły­
nem , co się rozlew ał przez brzegi, jakby  strum ieniam i ro z - 
p ław io n eg o z ło ta . K ażdą najniepozorm ejszą ko ronę, w szel­
kiego najdrobniejszego kw iatu, w idziałem  zawsze utworzo-? 
ną z jakiejś cudnej m a te ry i, pó łp rzezroczyste j, usianej
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w klejnoty, jaśniejącej r ajżywszych barw świeżością. Istoty 
co żyją wśród tajemniczości tych różnobarwnych brzasków, 
inne aniżeli my pojęcie mieć muszą o świetle dzień- 
nem, i o wszystkich zjawiskach natury. Kropla rosy, 
co się rozlewa po mnóstwie naczyń włosowych i prze­
zroczystych jakiejś rośliny, przedstawia im obraz tysią­
cznym strumieniem płynącego wodospadu; takaż dFO- 
bniuchna kropelka, wisząca na wierzchołku włosa, to 
morze niemające brzegów; ulotniona zaś w parę, po-i 
wietrzny ocean stanowi."

Lecz chociażby Bernardin de Saint Pierre, i poznał 
skład wewnętrzny tej roślinki, oraz wszystkich mie­
szkańców tego drobniutkiego świata, jeszczeby niepo- 
siadł wiadomości cayłch jej dziejów. Należałoby jeszcze 
zbadać jej stosunki z resztą przyrodzenia; ze słońcem, 
co ją rozwinęło; z wiatrami, które ją zasiały; ze stru­
mieniami, co ją zasilają, a których ona przyozdabia brzegi. 
Należałoby poznać jeszcze, jakim sposobem wątła, za­
chowuje się w zimie podczas srogich mrozów, od 
których trzaskają kamienie; i jak się obudzona wiosnę 
zieleniejąca i żywa, chociaż nikt się niesturał o zasło- 
nienie jej przed zimnem; jaką to mocą słaba i pozioma, 
z najgłębszych dolin aż na szczyty Alp się podnosi, i 
kulę ziemską przebiega od północy na południe, z góry 
na górę, tworząc w swojej drodze, tysiące powabnych 
siatek, co białością jej kwiecia lub rumieńcem jagody, 
odbijają na zielonem tle roślin klimatu każdego. Na­
reszcie, gdybyśmy chcieli zdać sprawę o wszystkich 
poziemki gatunkach, o ich odmianach, podobieństwach, 
pokrewieństwie, o stosunkach, jakie w każdej szero­
kości geograficznej, pomiędzy niemi a mnóstwem wszel­
kich innych zwierząt zachodzą; natenczas, widocznie 
postrzeżemy, iż dokładno historya tej rośliny, mogłaby
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dostatecznie zatrudnić wszystkich razem  badaczów  na 
ziem i.

Pierw si ludzie , którzy się zajęli poznaniem  przed­
m iotów  ich o taczających, zaraz postrzeg li, że ich 
m nogość stanow i przeszkodę do zbadan ia , i że wy­
padało  te  wszystkie przedm ioty uszykow ać w pewnym  
p o rz ą d k u , któryby był najwłaściwszym  do przyniesieuia 
pom ocy dla pam ięci. T ak  w ięc istoty  m ające w spólne 
cechy, objęto  jeduem  nazw an iem ; i zaw arte  w  każdej 
dzielnicy odm ienne p o k o len ia , pod zw ierzchnictw o 
stosow nych oddano naczelników . Z tego  p ierw szego 
sposobu  uogólniania pow stały trzy w ielkie dzielnice je ­
s te s tw  przyrodzonych z iem sk ich , k tó re  nazw ano k ró le ­
stw am i. Zważywszy iż z iem ie , kam ien ie , m etalle  i 
k ru sz c e , n ieokazują żadnego śladu życia , ruchów  do­
brow olnych  ; iż nie przyjm ują w ew nątrz żadnego po­
karm u, i tylko od zew nątrz rość czyli w łaściw ie pow ię­
kszać się m o g ą ; iż niew ydają potom stw a i n ieposiada- 
ją  żadnych oddzielnych narzędzi przeznaczonych do ja ­
k ichś szczególnych czynności: p rzeto  nazw ano je  w  ogó­
le  ciałam i m artw em i, n ieorganicznem i, albo kopalnem i. 
Inne  z is to t, p rzytw ierdzone stole do ziem i, nadane na­
rzędziam i czyli organam i, b io rące pokarm  w ew nątrz, ro ­
snące i rozm nażające s ię , uznano za ży jące ; lecz że 
nieokazują żadnych znaków czu ło śc i, i tylko ro sn ą , p rze­
to  im nadano  ro s/w  nazw anie. N akoniec, ciału ży jące, 
nadane  zdolnością czucia i ruchem  d ob row o lnym , k ar­
m iące się i rozm nażające, ogólnem  im ieniem  zw ierzą t 
ob jęto . „M inerały ro s n ą , mówi L in n eu sz , w sw oim  
stylu aforystycznym, rośliny rosną i żyją, zw ierzęta r o ­
sną, żyją i czuja." N ad to , oprócz powyższych ciał po­
jedynczych, z których każde w  sobie u w a ż a n e , mniej 
w ięcej zupełną stanow i całość, pow tarzającą się w nic-
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skończonej liczbie ciał, im całkowicie podobnych ; do 
składu naszej planety, należą jeszcze inne, co się obja­
wiają, jako powszechne w przyrodzeniu działacze, jako 
żywioły, do wewnętrznej treści wszelkich ciał wcho­
dzące, albo do utrzymania ich życia i bytu niezbędnie 
potrzebne. Nieslanowią już one oddzielnych całostek, 
jak pierwsze; lecz tylko jako massy zbiorowe, podzielić 
się dają na jednorodne części, które ogólnej całości 
są ułamkami. Do rzędu takich działaczów materyal- 
nych, zaliczamy ciała, zwane niewaikiemi, to jest, cie­
plik, światło, elektryczność i magnetyzm, przydając 
jeszcze inne do utrzymania życia na ziemi powołane, 
jako to : wodę i atmosferę. Ciała te, a szczególniej 
cztery pierwsze, niektórzy dziś zowią elerycznemi, przez 
wzgląd na teraźniejszą teoryę ciał nieważkich, może 
słuszniej promienistemi niegdyś zwanych, których objawy 
są przypisywane rozmaitym stanom eteru, płynu nad­
zwyczaj subtelnego, co wypełnia wszystkie świata prze­
stwory. Sądzimy jednak, iż nazwanie żywiołów, bar- 
dziejby im przystało; albowiem, byt i życie, tak po­
jedynczych jestestw, jako całego ich ogółu, stanowią­
cego naszą planetę, bez nich ostaeby się niemogly.

Tym więc sposobem, wielkie działy, obejmujące 
wszystkie ciała ziemskie, są następne:

Dzielnica żywiołów, w której się mieszczą dzia* 
łącze z istoty swej materyalne lub od materyi nie­
odłączne, a do utrzymania bytu i życia wszystkich ciał 
niezbędne.

Dzielnica ciał martwych czyli kopalnych, zamyka 
W sobie wszystkie ciała nieorganiczne, proste lub 
złożone, znajdujące się no powierzchni ziemi lub w 
jej wnętrzu.
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D zielnica ro ś lin n a , do k tó re j należą wszystkie ro ­
śliny, tak szczodrze rozsiane na pow ierzchni w ysp, lą­
d ó w , a naw et i w ion ie  m orza.

D zielnica zw ierzęca, obejm ująca długi szereg  istot 
żyjących i czułych , co się zaczyna od drobniu tk iego  
w ym oczka, i barrnonijnem  stopniow aniem  wznosi się 
aż do człow ieka, który na tym ziem skim  poziom ie, 
je s t jedyną istotą rozum ną i m o ra ln ą , szlachetnym  na 
ziemi Stw órcy obrazem , arcydziełem  Jego  p o tę g i, 
w ieńcem , a razem  może i środkiem  całego  stw orzenia.

Z dzielnicy tej wszakże, wyłączamy łańcucha tw orów  
zwierzęcych osta tn ie  ogn iw o , co w połow ie należy 
jeszcze do ziemi, a w drugiej już do n ieba. Człow iek, 
nie je s t istotą z sam ej tylko gliny ziem skiej ulepioną; 
a więc ponad dzielnicę zw ierząt wynieść go m usim y. 
N ierobim y jednakże tego dla czczych pow odów  m iłości 
w ła sn e j, ani też żebyśmy chcieli zaprzeczać istn ieniu  
podob ieństw , pod względem  m ateryalnym  ze zw ierzę­
tam i go łączących; lecz rozdział ten je s t koniecznym , 
ze w zględu na duchow ne jego  przym ioty, k tó re  pod 
w pływ em  przyjaznych okoliczności, do tego  d oskona­
łości stopnia rozw ijać się m ogą, jaki tylko stw orzeniu  
je s t  pozwolony. To dziecię ciała i d u ch a , ziemi i 
n ie b a , obdarzone je s t w o lą , m ocą k tó re j ,  rów now aży 
dw ie przeciw ne sobie na tu ry , i jednej z nich kosztem  
d rug ie j, przew agę nadać m oże. Rozum  wyłącznie jem u 
służący, wyżej go staw iąc nad całe stw orzen ie , postępy 
przeszłych pokoleń , za pom ocą m owy, przyszłym prze­
kazuje, i do w zrastającej doskonałości prow adzi. Uczucia 
serca  tk liw ego, na wszystko co piękne i w zniosłe, pod 
przew odnictw em  przodkującej im wszystkim m iłości, 
łącząc go w pojedyncze rodziny i społeczeństw a, z kolei 
więzem b ra te rs tw a , tw orzą z nich jed n ą  pow szechną
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całość, stanow iącą ludzkość m oralną i myślącą. P rz e -  
dew szyslkiem  a to li, ta jedna  u w a g a , iż człow iek  p o - 
jąw szy sw oje stanow isko na ziem i, sam przez się, przy 
pom ocy se rca , wznieść się zdo ła ł do pojęcia o bytności 
B oga ; że Go poznał, zostawszy obdarzony nadziem skiem  
ob jaw ien iem : ta jed n a  m ówię uw aga, każę go z dziel­
nicy zw ierząt od łączyć, i nad nią wywyższyć. W p ra ­
w d z ie , w tych o s ta tn ich , znajdziem y pojedynczo tu  i 
ow dzie rozrzucone n iek tó re  z tych p rzym io tów , jak ie  
w  nim do najwyższej doskonałości rozw in ione postrze­
gam y; lecz za to , w nim  tylko jednym , niby w jak iem  
o g n isk u , wszystkie je  razem  skupione widzimy. D la 
tego  też cz łow iek , uw ażany szczegółow o w  po jedyn­
czych tylko w zg lęd ach , m oże się zbliżać do zw ierząt, 
jako  cząstka p lan e ty , do k tórej sk ładu  w raz z n iem i 
w chodzi, jako  isto ta  rów nież stw orzona; lecz ogarn iony  
w zupełnej swej c a ło śc i, podobny je s t tylko sam em u 
so b ie , i T em u , który w yrzekł: „UCZYŃMY człowieka 
NA WYOBRAŻENIE NASZE, WEDŁUG PODOBIEŃSTWA  
NASZEGO" (G en . r. I, w. 2 6 ) .  Z tąd też , jako  część 
stw orzen ia  uważany cz ło w iek , sam w sobie stanow i 
oddzielną wyłączną jego  dzieln icę, k tó re j cechą je s t ,  
d o skona ło ść  b u d o w y , myśl i uczucie.



NA UROCZYSTOŚĆ

MIAAE
W KOŚCIELE METROPOLITALNYM Śgo JANA,

W WARSZAWIE DNIA 2  LUTEGO 1845 T.

„Postęuam impleti sunt dies purgatinnis 
ejus, secundum legem Moisi, tulerunl Eum 
in Jerusalem, ul sisterent Eum Domino.1'

„Gdy się wypełniły dni oczyszczenia Jej, 
według zakonu Mojżeszowego , przynieśli 
Go do Jeruzalem, aby Go stawili Panu."

Luc. cap. 2. v. 22.

Głęboką tajemnicę wiary i zasadniczą naukę mo­
ralności chrześcianskiej, stawia nam dziś, pobożni słu­
chacze, uroczysta pamiątka obrzędu oczyszczenia N. 
Boga Rodzicy Maryi. W tym to dniu po raz pierwszy, 
spełniło się proroctwo Malachiasza: „Przyjdzie do swego 
Kościoła panujący, klórego wy szukacie, i anioł p r z y
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mierzą, którego wy chcecie. Od 4 ,000 lat oczekiwany 
Mcssyasz, Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego, ukryty 
w ciałka czterdziesto - dniowego dziecięcia, na ręku 
Najświętszej Dziewicy, zjawia się dziś w świątyni Pań- 
śkiej. Oczy pospólstwa, widzą w tem dziecku tylko pier­
worodnego syna niewiasty, według Mojżeszowego akonu 
ofiarowanego Bogu: sam tylko duchem Bożym natchniony 
starzec Symeon, wita w tej osłonie Zbawiciela świata, swia~ 
t lo n a  oświecenie pogan i chwałę ludu swego izraelskiego. 
Oczy pospólstwa, nierozróżniają Maryi od innych ma­
tek , potrzebujących obrzędu oczyszczenia; sam tylko 
Symeon poznaje w Niej niewiastę zapowiedzianą pier­
wszym rodzicom naszym w raju, wnoszącą na swem 
ręku do kościoła ofiarę, która ma zetrzeć potęgę pie­
kła, położyć koniec grzechowi na ziemi. Jej posłu­
szeństwo rozkazowi Boga, na nieskończenie wyższą 
ma być wystawione próbę, aniżeli w ofierze Abraha­
m a; gdyż tej ofiary, od wieków od Boga przejrzanej, 
nic nie zastąpi. Podniesionego nad nią żelaza, nie 
wstrzyma Anioł na Kalwaryi; lecz miecz boleści prze­
szyje tam duszę tej matki.

Te ukryte prawdy w obrzędzie oczyszczenia odsła­
nia nam wiara; u ważmyż, jaką z tego czynu Maryi, 
winniśmy czerpać naukę chrześciańskiego postępowania.

Syn Boży, którego, jak mówi Paweł S., zesłał 
Ojciec uczynionego z niewiasty, poddanego zakonowi, 
Ten, który wyrzekł, że nieprzyszedł rozwiązywać zakon, 
lecz go wypełnić, od urodzenia do zgonu, od żadnych 
jego przepisów niechciał się wyłączać. Tymże tchnąc 
duchem Marya, w ciągu całego swego ziemskiego życia, 
wystawiła nam w sobie, wzór ścisłego zachowania 
prawa.

T om XII. Miesiąc Luty.
o 21
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Pobożni słuchacze! Byłże jaki czas, w którym by 
zapatryw anie się na wzór posłuszeństw a ustaw om  za­
konu w M aryi, i czerpanie z niego nauki dla sieb ie , 
było potrzebniejszem  jak  t e r a z , kiedy sw a w o la , we 
wszelkim w zględzie, zajęła m iejsce uległości p ra w o ­
w iernych ojców  naszych, przykazaniom Boga i K ościoła? 
Pom ijam  tu o w ą , tak m nożącą się te raz  liczbę ro k o ­
szan przeciw  B o g u , co zrzuciwszy z sieb ie w szelkie 
jarzm o R e lig ii, w o tw arte j bezbożności n a jsp ro śn ie j-  
szym ho łdu ją  nam iętnościom : lecz wy, najm ilsi, k tó rych  
my z pozorów  z Paw łem  S ,, zwaćbyśmy pow inni w e­
selem i koroną naszą  w  Chrystusie, wy, k tó ry ch  w i­
dzimy w św iątyniach Pana Z astęp ó w , korzących się 
w obec Jeg o  o łta rzy ; w y , co się szczycicie m ianem  
praw ych kato lików ; jesteścież  naśladow cam i M ary i, w 
ścisłem  zachow yw aniu kato lick iego prawa? W tem  
m nóstw ie nabożnego lu d u , napełn iającego w tej go ­
dzinie kościoły , ileżbyśmy naliczyli osób , których w szyst­
kie sp raw y , są wypływem  św iatła w iary , w k ierunku 
niezm iennym  przykazań Boga i Je g o  K ościo ła?  Ileż 
przeniknionych tą  rozum ow ą zasadą , że jak  to je s t 
nieom ylną p raw d ą , że B óg je s t w T rójcy  S tej jedyny, 
że d ruga osoba T rójcy P rzenajśw iętszej, sta ła  się cz ło ­
w iekiem ; tak to je s t dla nas artyku łeiń  w iary, że Jezus 
C hrystus u stanow ił na wszystkie wieki w idom ą, ap o ­
sto lską, duchow ną w  swym K ościele w ład zę , k tó rą  
k to  z was p o g a rd z a , samym gardzi C hrystusem ,

Co się jednakże już  teraz  s ta ło , z ową ś c i­
słością ojców  naszych , w zachow yw aniu przykazań, 
K ościo ła? Czyliż niezdaje s ię ,  iż pod tym  w zglę­
d e m , każdy z nas osob istą  u tw orzył sobie Religię, 
w k tórej zasadą przyjęcia dla siebie lub odrzucenia 
jak iego pow szechnego w K ościele p raw a , je s t w ła-
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sna dogodność, wyrozumowanie jego potrzeby, i przy­
kłady rozwolnienia w zepsutym świecie?

Zwracam dziś tylko uwagę waszą, prawowierni słu­
chacze, na ustawę Kościoła, tyczącą się czterdziesto­
dniowego postu; ustawę uświęconą osobistym przykła­
dem zakonodawcy naszego Jezusa Chrystusa i sięgającą 
apostolskich Kościoła czasów; ustawę równie pod cię­
żkim grzechem obowiązującą chrześcian, jak izraelitów^ 
wiązały prawa starego zakonu.

Zapatrując się na wystawiony nam dziś wzór, w 
obrzędzie oczyszczenia, któremu się poddała Matka 
wcielonego Boga, przekonamy się o tern naprzód — ie  
gdy pokora Maryi, przywiodła Ją do spełnienia bynaj­
mniej Jej osoby nietyczącego się prawa; pycha serca 
i zarozumiałość, odwodzą nas od zachowania ustawy 
obowiązującej nas wszystkich, i niezbędnie do zbawie­
nia naszego potrzebnej.

powtóre— że gdy przez miłość Boga i mężną sta­
teczność w dobrem, Marya, przemogła wszystkie dla 
niej zachodzące trudności wypełnienia prawo; my przez 
oziębłość serca i zuikczemnienie ducha, najlżejszą zra­
żeni przykrością, w źle zrozumianem zwolnieniu czyli 
dyspensie, szukamy łudzącego sumienie wyłączenia, od 
wspólnego wszystkim katolikom prawa.

Ażeby te uwagi, zbawienny w nas zrządziły skutek, 
Twego nam światła potrzeba, o Duchu Przenajświętszy, 
który w swem dziele uświątobliwienia Maryi, przywio­
dłeś ją do przysionku kościoła, dla ścisłego spełnienia 
przepisów zakonu. Bacz nam to wyjednać o Przenaj­
świętsza Dziewuco, którą pozdrawiamy słowy archanioła 
mówiąc:

Zdrowaś Marya, fya.
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I ,

W e d łu g  przepisów  zakonu M ojżeszow ego , n iew ia­
sta po wydaniu na św iat dziecięcia płci m ęzkiej, n ie- 
m ogła z pow odu praw em  oznaczonego skażenia, znaj­
dow ać się w k o śc ie le , w  ciągu dni 40, po upływ ie 
k tó ry c h , następow ał obrzęd je j oczyszczenia, Liczba 
dni 40, n ie  je s t bez tajem niczego znaczenia w R eligii 
ob jaw ionej. C zterdzieści dni ziem ia c a ła , zanurzoną 
by ła  w  w odach p o to p u ; czterdzieści dni przebyw ał 
z B ogiem  M ojżesz na górze S y n a i; tyleż dni zostaw ił 
B óg  n in iw itom  do odw rócen ia  od siebie przez pokutę, 
ciosów  Je g o  sp raw ied liw ości. C zterdzieści dni Z ba­
w iciel nasz , Jezus C h ry stu s , pośc ił na puszczy; tyleż 
dni p rzebyw ał z a p o s to ła m i, po sw em  chw alebnem  
zm artw ychw stan iu . C zterdzieści dni nakoniec, są co ro ­
cznie dla każdego chrześcianina kato lika , stanow czem i 
w  postęp ie spraw y jeg o  zbaw ienia.

C zterdzieści te  d n i, w których M arya zew nętrznie 
uw ażaną być m ogła , jako  n iegodna okazania się w św ią­
tyni P ań sk ie j, były dla niej dniam i dotk liw ego u po ­
korzen ia  i um artw ien ia . N iezdajeż się, iż sama chw ała, 
cudow nie za spraw ą D ucha S. p o c z ę te g o , i bez ska­
żenia Je j dziew ictw a narodzonego  B oga-człow ieka, po­
w inna ją  była do śm iałego  przekroczenia tego  praw a 
pobudzić? L ecz n iedopuściły  tego w M ary i, p o k o ra  
se rca  i zasada Je j rozum u, że praw o ogólne, ani roz- 
trząsanem , ani sam ow olnie n iw eczonem  być niepow inno; 
że zaprzecza len najwyższego nad sobą panow ania B ogu, 
k to  w przekraczaniu p raw  Je g o , bezpośredn io  lub po ­
średn io  nadanych, na w łasnem  polega zdaniu.
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Jakżeż od te g o ,  je s t rożnem  postępow anie nasze! 
N iegniecie już  nas jarzm o m nogich praw  sta rego  przy­
m ierza, czasow ych, w swych proroczych zam iarach r o ­
zum owi n iep rzystępnych ; żyjemy pod praw em  ła s k i , 
k tó reg o  m iłem  je s t jarzm o , a ciężar je s t lekk i. .N ie- 
grozi już nam  za każde przestępstw o praw a B ożego, 
m iecz M ojżesza Wykonawcy su row ej spraw iedliw ości 
Boga, nad ludem  do rokoszu  i rozw iązłości skłonnym : 
lecz naucza nas i rządzi nam i apostolski K ościół C hry­
stusa , pe łna  w yrozum ienia j łagodności m atka. W szyst­
kie je j przykazy, u spraw ied liw iają  się sam e duchow nym  
naszym  pożytkiem . Jak im że je s t je j g los do n a s , na 
w stęp ie w ielk iego chrześc ian  postu? D ziatk i, mówi 
o n a ,  oto nastaje czas p rzy jem ny , oto dni zbawienia! 
D w ie tylko drogi w iodą do n ieba; d roga n iew inności, 
lub d roga  pokuty; a niew inność naw et sama bez ćw i­
czeń p o k u ty , d ługo ostać się n iezdoła . Je stże  kto 
z was, coby w sw em  życiu, żadnego  myślą, m ow ą lub 
uczynkiem , n iep ope łn ił grzechu? N ikt zapewne! A zatem , 
zapow iada wam Jezus C hrystus: „Jeżeli poku tow ać n ie-  
bgdziecie, w szyscy w  sposób jednaki zginiecie!" Lecz 
sądzicie m o ż e , żcście m nogie grzechy w asze , z całą 
za n ie  odpow iedzialnością , zgładzili przez ty lek ro tn ie  
w życiu odbyty sak ram en t pokuty? Mylicie się w tem , 
n a jm ilsi, że ten  sa k ram en t, chociażby najdokładn iej 
sp e łn io n y , nadaje  wam  w p ro st praw o do chw ały n ie­
b ieskiej. G ładzi się w nim  w ina obrazy Najwyższego Maje­
sta tu  B oga, a przywiązana do każdego w szczególności 
śm ierte ln eg o  grzechu  kara w ieczna , zam ienia się na 
karę  d o czesn ą ; k tó ra , albo dobrow oln ie  w lem  życiu, 
albo pom im ow olnie w przyszłem , do najd robn iejszego  
wym iaru spełnić się m u si; gdyż nic skażonego lub 
w zupełności nico czyszczonego, do k ró lestw a  n ieb ie -
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skiego niew nijdzie. W iadom o j e s t ,  jak  leniwymi je ­
s te śc ie , do dobrow olnego  odpokutow ania za grzechy: 
pojm ujecie za tem , ja k  wielki d ług  zadosyć uczy­
nienia, zaciągnęliście z całego życia. Nuże w ięc teraz, 
posypcie głow y wasze pop io łem ; w poście i w łosien- 
nicy, wyznajcie się przed B ogiem  w inow ajcam i; w spól- 
nem i m odły, w spierajcie się naw zajem . Ja , mówi dalej 
św ięty  aposto lsk i K ościół, otw orzę wam  wszystkie skarby 
łaski o d k u p ie n ia , jak ie  mi C hrystus pow ierzył. K a­
płani m o i, w ciągu tego  cza su , pomiędzy przysion- 
k iem  i o łtarzem , płaczliw em i m odły, b łagać będą Boga 
o m iłosierdzie  nad w am i. W  każdej najśw iętszej ofie­
rze, m odlić się oni będą w tym czasie nad p o ku tu ją ­
cym ludem . Szczerym  usiłow aniom  w aszym , przyjdą 
w pom oc przywiązane do ćwiczeń pokutnych odpusty: 
a tak jed en  post w ielki należycie odbyty , podw oje 
n ieb a  otw orzyć wam m oże. Cbociażbyście niebyli g rze­
szn ikam i, post zawsze n ieocenne zrządzałby wam ko ­
rzyści. „Możeż być co, mówi S. L eon  pap ież , sk u ­
teczniej zapew niającego nam  zb aw ien ie , nad ścisłe 
zachow anie postu , przez k tó ry , zbliżamy się do Boga, 
opieram y się napaściom  czarta, i poskram iam y w sobie 
zm ysłow e nam iętności? Zaw sze post był zasiłkiem  
duszy cno tliw ej. W strzem ięźliw ość w pokarm ie i na­
po ju , je s t m atką czystych m yśli, z rozum em  zgodnych 
c h ę c i, zbaw iennych zam ia ró w : a przez dobrow olne  - 
u m artw ien ia , ciało um iera  pożąd liw ościom , a duch, 
odradza się w cnoty."

Jakżeż  na ten tak  przekonyw ający, tak czuły g łos 
m acierzyński K ościo ła, odpow iada pycha te rca , i o b łą ­
kany m aksym am i zepsu tego  św iata rozum , teg o cze- 
snych katolików ? Czyliż m łodzież, u ienaw ykła od dzie­
ciństw a do posłuszeństw a ro d z ico m , m łodzież , k tó rej
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pycha se rca  w  pieszczotach dom ow ych , sw obodnie 
rozw iniona, n iecierp i żadnego wyższego k ierunku  swej 
w oli, podda się tej kościelnej ustaw ie, k tórej codzien- 
nem i przykładam i gw ałcenia przez starszych je s t  o to ­
czoną'?

M arya z godnością m acierzyństw a Boskiego łącząca 
w sob ie  rodow itość królew ską, dla dopełn ienia praw a 
B ożego stawia się dziś w przysionku kościoła w rzędzie 
najuboższych i najlichszych n iew iast; a u nas m niem any 
ton  wyższego stanu na tern zależy, ażeby się nietylko 
w  życiu tow arzyskiem , lecz i w życiu relig ijnem  różnić 
od innych. Ileż w tym katolickim  kraju naliczylibyśmy 
d o m ó w , w których się jeszcze post wielki zachow uje 
z całą ścisłością kościelnego prawa? N iestety  m ożeby 
się zaledw ie kilka takich znalazło: a w w ielu już, n ie ­
w iadom o na jakiej zasadzie, w ypersw adow ano i p o ­
stanow iono sobie, że w strzem ięźliw ość od mięsnych 
pokarm ów  w soboty nie je s t pod ciężkim grzechem  
przez K ośció ł nakazaną. Od pałaców  przeszło zgo r­
szenie do d w o rk ó w , od d w o rk ó w , wciska się już do 
lep ianek km iotków . S iady bojaźni Bożej w tym wzglę­
dzie zaledw o pozostały jeszcze w p ic i  n iew ieśc ie j: w 
m ężczyznach, a zwłaszcza jakoko lw iek  um ysłow o uksz ta ł- 
conych, pysze se rca  przychodzą w pom oc obłędy św ia ­
tow ego  rozum u.

O sobnej by mi m owy po trzeba  do w yłuszczenia, 
i zbicia ro zu m o w ań , jak iem i racyonalizm  tegoczesny 
uspraw iedliw ia p rzestępstw a ustaw y kościelnej zach o ­
wania postu . P rzestanę  na zbiorow ej o nich p rzelo tnej 
w zm iance.

Poczciwość, w znaczeniu właściwem tego wyrazu, 
hiezależy na samem tylko pełnieniu obowiązków spra-
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wiedliwości i miłości względem bliźniego; lecz do jej 
istoty należą też obowiązki względem Boga i samago 
siebie. Wykracza przeciw obowiązkom względem 
Boga i siebie, a zatem nie jest właściwie poczciwym 
ten , kto zuchwale odrzuca podane przez Chrystusa 
i Jego Kościół konieczne środki, do trzymania na wo­
dzy żądz swego ciała, kto niechce jako chrześcianin 
umorzyć w sobie starego człowieka z jego pożądli- 
wościami, a życiem nadprzyrodzonem odrodzić się w 
Chrystusie.

Błędem jest twierdzić, że post niema żadnego wpły­
wu na moralność życia. Gdyby młodzież nasza wcze­
śnie nakłanianą była do zachowania wstrzemięźliwości 
w rodzaju pokarmów, nie wpadałaby w tę przepaść 
zmysłowych grzechów niszczących jej zdrowie skraca­
jących jej życie, będących piekieinem źródłem jej bez­
bożności i burzliwości szałów.

Umartwienie ciała w wieku dojrzałym, ułatwie­
niem dochowania zaprzysiężonej wierności, ustalałoby 
chrzęśęiański związek małżeński, a tern samem spo­
kój, cnoty, szczęście w rodzinach. Post ugaszałby 
w starcach, te pod śniegiem lat tlejące płomienie, 
które tak często z ich myśli wybuchają w gorszące 
młodzież żarty i czyny wyświecające całą szpetność 
ich duszy.

Nie naucza tego Kościół, ażeby mięsne pokarmy 
miały w dniach pewnych kazić duszę człowieka; lecz 
uczy że w tych dniach kazi duszę przestępcy prawa 
i' bardzo kazi, nieposłuszeństwo ustanowionej od Chry­
stusa Władzy, i duch dogadzania we wszystkiem pożą- 
dliwościom ciała.

W  tym naszym mięsożernym wieku większa część 
katolików wymawia się tem od p o s tu , Ze on z do­
świadczenia, zdrowiu ich szkodzi. Te cokolwiek przy-
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kre zmiany w ciele, jakich się w pierwszych dniach 
doznaje, przez nagłą przerwę nałogowego życia; lo 
lekkie zwątlenie sił będące właśnie celem postu i 
pokuty, biorą tacy za chorobę. Uwagi wszakże rzecz 
jest godna, że nie sięgając nawet czasu długowie­
cznych pradziadów naszych, w którym sami tylko 
prawie łożnie chorzy, poważali się wyłączać od po­
wszechnego prawa, w pośród nas żyje jeszcze mnó­
stwo zakonników i zakonnic, ludzi rozmaitego wieku 
i kompleksyi, co kilka razy w roku wielkie odbywają 
posty, a pomimo tego nietylko do wód na kurację nie 
jeżdżą, lecz daleko dłużej od światowych żyją. Dzi­
wna nakoniec, że i lekarze nawet teraz, celem przy­
wrócenia czerslwości zdrowia, długie i ścisłe naka­
zują posty.

Cóż mi to za post, mówi niejeden dohtemi rybami do 
woli się nasycić? Prawda jest, że ułudnym byłby rodzaj przez 
Kościół przepisanego postu, gdyby on nadawał wolność 
objadania się, w każdej dnia chwili, najsmaczniejszemi 
byle postnemi potrawami, lub wynagradzania sobie 
umartwień w pokarmie, użyciem tem więcej wzma­
cniających i odurzających trunków, jak się to zwykle, 
a zwłaszcza w klassie niższej dzieje. Lecz Kościół 
w nauce o poście, co do ilości, zabrania używać ja­
kichkolwiek pokarmów, a nawet posilnego napoju aż 
do obiadu, w którym wszelkiego zbytku wystrzegać 
się należy; a wieczorem poprzestać na bardzo lekkim 
i ściśle postnym posiłku.

Zdaje mi się, jakoby w tej chwili, wzniósł się tu 
głos na mnie. Twarda jest ta mowa, a któż jej słu­
chać może? A to niesłychana nauka! Tak jest, stała 
się ona u nas już prawie niesłychaną; lecz nie przestoje 
być dla tego odwieczną i niezmienną nauką, kato-
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lickiego K ościo ła. K tóż, m ów ią, zdoła wytrw ać dni 
czterdzieści, w tak ściśle przepisanym  po śc ie?  odpo­
w iadam  na to :  zdoła te n ,  kto tak jak Najświętsza 
Boga Rodzicielka Marya pała m iłością Boga i św ię­
tych praw  Je g o ; kto tak jak  O na mężnie przem aga 
ku ich spełnieniu przeszkody, k tó re  w ustaw ie śc i­
słego zachow ania postu , dla nas praw ie są żadne; gdy 
K ośció ł, jako pełna w yrozum iałości m atk a , przycho­
dzi w pom oc słabości nasze j, o czem w następującej 
uwadze

II.
M iłość Boga objawia się w zam iłowaniu praw  Jeg o , 

i zastraszającą pozornie ich surow ość zniweczą. M i­
łośnik iem  Boga był pokutujący D aw id , gdy w psalmie 
118 tym , w sposób stok ro tn ie  urozm aicony uw ielbiając 
praw o B oże , m ów i: „Jako wdzięczne podniebieniu  
mem u słow a Twojel n ad  m iód uslom  moim . Umiło­
w ałem  przykazan ia  1'woje, nad  zło to  i topazy .“ M iło­
ścią praw  Boga, tchnęli owi m łodzieńcy w B abilonie, co 
lękając się przestępstw a zakonu używaniem zakazanych 
pokarm ów  i nap o ju , na sam ych tylko jarzynach i w o­
dzie przestaw ali; a po dziesięciu dniach próby, tw arze 
ich były rum iańsze i pełniejsze niżeli innych m ło­
dzieńców , którzy kró lew skiego używali s to łu . Męztwo 
duszy tą m iłością natchn ione ożywiało starca E leazara , 
gdy m ogąc się od m ęczeńskiej śm ierci uw oln ić, w e­
dług  nam ow y przyjació ł, udaniem  że pożywa zakaza­
nego praw em  Bożem m ięsiw a, rz ek ł: „Młodzieńcom  
m ężny p rzyk ła d  zostaw ię, jeśli ocholnem sercem i  od-
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ważnie za najpoważniejsze i najświętsze prawa poczciwą 
śmierć podejmę" i po tych słowach został okrutnie 
umęczony. Tym to ogniem świętej miłości pałające 
serce Maryi, nie znajdowało dla siebie innego szczęścia, 
innej chwały, nad posłuszeństwo zupełne prawu Bo­
żemu. Do spełnienia obrzędowego prawa oczyszczenia 
widziała dla siebie ważne przeszkody. Świetność nie­
skażonego dziewictwa, tego tak szacowanego dla Ma­
ryi skarbu, iż stała się przedmiotem Jej rozmowy 
z archaniołem w zwiastowaniu, miała bydź zupełnie 
tym obrzędem w oczach ludzi zaćmioną; chwały naj­
wyższej macierzyństwa Syna Boskiego, wyrzec się 
trzeba było, obrzędem ofiarowania swego jedynaka 
do służby kościoła i wykupienia go pięcioma syklami, 
jak pospolitego Izraelitę. Lecz miłość praw od Boga 
nadanych, natchnęła duszę Najświętszej Dziewicy mę- 
ztwem niweczącem wszelkie trudności.

Ta to miłość Jezusa Chrystusa i świętych Jego 
praw, to męztwo duszy będące darem Ducha Sgo, 
wydały w świecie katolickim w pustyniach Tebaidy, 
ustroniach klasztornych, domach prywatnych a nawet 
zamkach książęcych, owe milionowe przykłady świą­
tobliwości zmieniającej najsłabszych ludzi, już tu na 
ziemi, w istoty anielskie; świątobliwości, przerażającej 
już teraz 'oziębłe i znikczemniałe serca nasze, stopniem 
zaparcia się siebie i umartwieniem ciała.

Niepotrzeba było w pierwszych wiekach Kościoła 
ustawy oznaczającej pod grzechem, sposób zachowania 
czterdziesto - dniowego postu. Pościć u dawnych chrze- 
SCian, znaczyło zachować czczość zupełną, a przerywać 
godziwie tę czczość raz tylko na dzień w porze  
w ieczo rn n ej na jlich szym , i m ało  posilnym  p o k a rm e m .
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O ziębłość serca i znikczem nienie ducha w zm agającego 
się w następnych w iekach m nóstw a w ie rzący ch , stały 
się pow odem  szczegółow ych w  tym w zględzie ustaw  
S obornych .

Jed n ak że  K o śc ió ł, jak  pełna czułości i w y ro ­
zum iałości m atka , chroniąc w iernych od p rze s tęp ­
stw a p raw  sw o ic h , tak je  zawsze łag o d z ił, ażeby po ­
w szechnie zachow yw ane być m ogły. Czyliż jednak  
to , dla oziębłości se rc , do najw yższego stopnia doszłe 
z łagodzen ie , je s t dosta teczne dla kato lików  naszego 
w iek u ?

P o  czem żc w tem  m ieście po osta tn im  zapustnym  
w to rk u , poznać będzie m ożna, czas pow szechnej ch rze - 
śc ian  poku ły?  K ościo ły  na passyach n apełn ią  się 
w  praw dzie  pobożnym i, lub  ciekaw ym i kazań tylko 
pod w zględem  artystycznym ; lecz życie dom ow e m ało 
się w  czem  zm ieni; to  j e s t ,  n iep rzestan ie  być zbyl- 
k o w e m , karnaw ałow em  życiem . Ci co w postępow an iu  
re lig ijnem  n ie  cierp ią żadnego dla sieb ie p raw a , 
używ ać będą św ia ta  i żyć jak  zawsze żyli; w yborow a 
p raw ow ierność  czasów  naszych, tem  się tylko odzna­
czy, że tłum nie w pierw szych d n ia c h , do w ładzy d u ­
chow nej się zb ie g n ie , z p rośbą o dyspensę od po ­
stu . Ci, k lórym  siły ciała dozw alają te ra z 'p rz e p ę d z a ć  
dni i nocy całe na atletycznych b ie s ia d ach , grze, 
ta ń c a c h , p ija tyce, w ystaw iają tam  niezm ierną s ła b o -  
w itość  sw ego zd row ia; tacy, dla których podniebienia 
h ande l, całej kuli ziem skiej przysm aki dostarczać m usi; 
p rze łożą  tam  w ielką teraz  drożyznę pokarm ów  po ­
stnych. A ch! pomnijmy na to , n a jm ilsi, że dyspensa 
o tyle tylko je s t w ażną , a zatem  do przekroczen ia  
p raw a upow ażniającą, o ile isto tn ie  praw dziw em i są po-
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w o d y , dla których ona udzieloną być m oże. D ru ­
kow anych patentów  dyspensy nie zaniesiem y z sobą 
na sąd P ań sk i; lecz lam rozważonym  i wyjaśnionym 
nam będzie jed en  z grzechów  głów nych, na który na j­
m niej, zw racam y u w ag i, l e n i s t w o  w spraw ie naszego 
zb aw ien ia !

B ro ń  m nie jednak  B oże, ażebym  m iał być w tym 
względzie surow szym  i mniej wyrozum iałym  od m atki 
naszej, k tó rą  je s t K ościół. N ieutrzym uję ja bynajm niej, 
ażeby być n iem ogło  słusznych pow odów  do żądania 
dyspensy od ogólnego praw a postu . U ciekający się 
jed n ak  sum ieunie do niej, n iechaj tę odem nie przyjmą 
naukę.

W pokutow aniu  za grzechy, na dwie rzeczy wzgląd 
m ieć należy : na isto tę czyli g ru n t p o k u ty , i na je j 
form ę.

Przez g ru n t p o k u ty , rozum iem  szczere pow stan ie 
z g rzech ó w , w ydobycie się ze złych n a ło g ó w , w yna­
gradzanie krzywdy bliźniem u, unikanie do złego okazyj, 
u m artw ien ie  postem  nietylko chała, lecz i wszystkich 
zm ysłów , m od litw ę, do b re  uczynki m iłości bliźniego, 
n ie  dla chw ały ludzkiej, lub  przez filantropią, lecz ta ­
jem n ie  w duchu  pokuły p e łn io n e , ofiarow anie Bogu 
w tymże duchu  c ierp ień  tego życia. P rzez form ę, 
rozum iem y przepisy K ościo ła , oznaczające sp o só b , jak  
się pościć p ow inno , jako  np . używanie raz tylko na 
dzień dozw olonego w tedy rodzaju  pokarm u. K ośció ł 
dyspensując w form ie p o k u ły , n iedyspensu je ani dy­
spensow ać m oże, co do jej g run tu  czyli isto ty . Uży­
wający zatem  godziw ie d y sp e n sy , pom nieć na to po­
w inien , że wszystkie dni czterdziestodn iow ego  postu , 
są dla niego rów nic , ja k  dla innych, dniam i pokuty i
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i um artw ien ia ciała. Chociażby najśw ietniejszem  było 
czyje m ienie, niechaj stół jego  w dniach dyspensow a­
nych, ogranicza się tein, co słabow item u lub  ubogiem u 
je s t niezbędnie do posiłku po trzebnem ; a oszczędność 
kosztów  zwykłego s to łu , niech się rozlew a na tych, 
co w tym zwłaszcza ro k u  i na. W ielkanoc , ściśle pościć 
będą m u sie li; n iech , jak  się wyraża S. L eo n  Papież, 
wstrzem ięźliw ość poszczącego, stan ie  się ubogiego  za­
siłk iem . W ielkiem  nadużyciem  dyspensy , je s t w yda­
w anie b an k ie tó w , używanie ze spraszanemu gośćm i 
m ięsnych obiadów , w tym czasie, w którym  dobry k a ­
to lik  'swej niem ożności śc isłego dopełn iania pow sze­
chnej ustawy, wstydzić się pow inien. Masz dyspensę 
dla siebie i swojej rodziny, strzeż się, abyś się n ie s ta ł 
winnym cudzego, g rzech u , dozw alaniem  dom ow nikom  
i s łużącym , gw ałcić postu  ustaw ę.

N ieprzestaw aj na samym m ateryałnym  poście ciała. 
N iechaj w tym czasie, poszczą od dozw olonych naw et 
w idoków  tw e oczy, przez k tó re  się tyle śm iertelnych 
grzechów  do twej duszy w cisnęło: niech od w esołych 
choć niew innych rozm ów , poszczą te usta, k tó re  ty lo ­
k ro tn ie  zgorszeniem , obm ow ą, przeklęctw em , duszę tw ą 
skaziły; słow em , niechaj zmysł każdy, właściwym sobie 
um artw i się postem . Niech chwile ujm ow ane zwykle no ­
cnem u spoczynkow i, dla zabaw  św ia tow ych , łożone 
będą w tym czasie choć w części, na rozm yślanie praw d 
wiecznych, czytanie dzieł d u ch o w n y ch , codzienne s łu ­
chanie mszy Stej. N iechaj ojciec, m atka rodziny, przywykli 
spędzać wieczory a raczej n o ce , po za dom em  w św ia­
towych zabaw ach , choć w tym przynajm niej czasie, 
w gronie rodzinnem , zapoznają się bliżej z so b ą , ze 
swemi dziatkam i, i z obszernością swych względem  
nich obow iązków .
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N iech każdy mężnie dośw iadcza swych s i ł ,  o ile 
może zbliżyć się przynajm niej do ścisłości pokuty, jakiej 
wym aga praw o K ościoła. Bylże czas, w którym by 
grożąca nam ujęciem  swych darów  O patrzność B oga , 
m ocniej nas nakłaniała do dobrow olnej p o k u ty , jak  
w tegorocznym  czterdziestodniow ym  poście? T rzebaż 
coraz m ocniejszych grom ów  n ie b a , ażeby nas ze śm ier­
te lnego  zbudziły letargu?

Praw ow ierni słuchacze! gdybym dzisiaj uw ierzy ­
telniony od B o g a , dow odem  jaw nego  w oczach 
waszych cu d u , jak  Jonasz p ro ro k , z Je g o  rozkazu, 
zapow iedział wam z tej m ów nicy: „Jeszcze dni czter­
dzieści, a ziemia w gruzach zapadłych d o m ó w , za­
grzeb ie n iepokutujących za sw oje n iepraw ości g rze­
szników," powiedzm y so b ie , czyliżbyśmy wszyscy do 
najsurow szej niewzięli się pokuty? czyliż okryci w o­
ram i i posypując chleb nasz popio łem , w  pokutnych 
processyach, w płaczu i jęk ach , n iebłagalibyśm y Boga 
jak  N in iw itow ie , ażeby tak straszny w ycołnął wy­
rok? N iem am  ja tak iego posłannictw a , do ogółu , 
lecz m am  go do kogoś w tein zg rom adzen iu ...., m oże 
do sam ego s ie b ie .—  Duszo ch rześc iauska! słuchaj co 
ci zapow iem ! Jeszcze dni czterdzieśc i, a to m iasto 
B oże , k tó rcm  ty je s te ś ,  to m ia s to , w k tórem  Jezus 
Chrystus przez chrzest i inne sakram enla , swej chwały 
w iecznej założył św ią tyn ię , będzie z g run tu  zniszczo- 
nem . Oziębły i znikczem niałego ducha katoliku! J e ­
steś podobny do ow ego ew angelicznego drzew a, k tó ­
rego  trzechletn ią p lonnością zniecierpliw iony pan ogrodu , 
rozkazał o g rodn ikow i, ażeby go ściął, by próżno n ie -  
zajm ow ało ziemi; dał się jednak  u p ro s ić , do sp róbo ­
wania jeszcze rok  je d e n , czyli za troskliw ą pod nim 
upraw ą gruntu , nieokażą się na niem  owoce.
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Już nie trzy la ta ,  lecz może trzydzieści i w ięcej, 
jak  Jezus C hrystus, wspólnie z K o śc io łem , każdoro­
cznie, m ianow icie w wielkim poście, s ta ra ł się upraw ić 
g ru n t twojej duszy; a gdzież są ow oce pokuty"? O to 
już siekiera do pnia je s t przyłożoną; pozostaje ci tylko 
rok  jeden ...!  Zeszłoroczny post w ielki, nadspodziew anie 
był ostatnim  w życiu, dla n ie jed n eg o , co z tego  sa­
m ego m iejsca, na którym  stoisz lub siedzisz słuchając o b o ­
ję tn ie  kazań w ielkiego postu , odk ładał pokutę aż do śm ierci.

W  myśli staw iało m u się pasm o wielu lat, w k tó ­
rych będzie m ógł bezpiecznie mnożyć swe n ie p ra ­
w ości ; lecz śm ierć ok ru tna zaskoczyła go tak nagle, 
że usilny g łos kap łana, który p ragnął go skłonić przy­
najm niej do w ew nętrznego aktu ż a lu , zdaw ał m u się 
tylko g łuchem , n ieodgadnionem  brzęczeniem ;... a dusza 
jego  w niepokucie staw iła się na straszny sąd Pański!...

O w ielki Boże! i myż w szyscy, nad podobnąż 
sto jąc przepaścią , nie rzucim y się we łzach p oku ty , 
na łono  m iłosierdzia T w ego?

T en .w id o k  pośw ięcanych w dniu dzisiejszym g ro m ­
nic n ie o s trz e g a ż , że każdego z nas tenże sam los 
spo tkać  m oże? Za trzy dni otworzysz nam (1 ) Chry­
ste  Jezu , wszystkie skarby zadosyć uczynienia w T w ej 
krzyżow ej m ę c e , k tó ra  się stać m oże każdego z nas 
w łasnością . W codziennych jej rozpam iętyw aniach, 
w ognisku ran  Tw oich czerpać będziem y m iłość C ie­
b ie , k tóra je s t m atką męztwa duszy , w w ytrw aniu w 
dobrych  zam iarach aż do końca. U m artw ien ie ciała 
i wszystkich jeg o  zm ysłów , osw obodzi duszę naszą od

(1) Święto Oczyszczenia Matki Boskiej, przypadio w tyra roku 
na niedzielę zapustny.
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tłoczących ją więzów, i wzniesie ją na łono zbawczych 
dla nas Twej Religii tajemnic. Zamiłowani w samo­
tności, rozpamiętywać będziem wszystkie lata, naszego 
w zaprawionej Twą męką goryczy, serca. Zatopimy 
wreszcie wszystkie grzechy życia naszego w wodach 
sakramentalnej pokuty; a tak odrodzeni w Tobie, za­
siądziemy nakoniec weseli do nakarmienia się, zgoto­
wanym dla miłośników Twoich anielskim chlebem, 
będącym nam zadatkiem chwalebnego z Tobą Zmar­
twychwstania, do błogosławionej wieczności Amen.

T om XII. Miesiąc Luty. 23
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W IA D O M O ŚC I
DOTYCZĄCE SIĘ ORECtfEGO STANU

KOŚCIOŁA RZY M SK O -K A TO LICK IE GO 
W ROŻNACH KRAJACH.

Ani.l ia . P rzykład  dany od lorda S h rew sbu ry , 
który wyłożył więcej m iliona fr. na budow ę i ozdo­
bienie p ięknego kościo ła w C b e a ld c , znajduje więcej 
naśladow ców . Dnia 2 8  października r. z. w B uckland, 
położono kam ień węgielny na now y kośció ł, który ma 
być w zniesiony ho jnością  sir  R o b e rta  T ro ck m o rto n , 
na cześć Sgo Je rz e g o , patrona A nglii. U roczysta p ro -  
cessya pod przew odnictw em  ks. R o c k a , udała się na 
m ie jsce , k tó re  miano pośw ięcać. Na czele tej p ro - 
cessyi postępow ał po tom ek daw nego dom u T ro ck -  
m o rto n ó w , niosąc krzyż św ięty , w tow arzystw ie trzech 
m łodszych brac i. T en  zajm ujący obrzęd  śc iągnął zna­
czną liczbę chrześcian rozm aitych wyznań.

I owsa
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Auktrya. W  miesiącu listopadzie r. z ., arcy- 
kśiąże W ilhelm, Franciszek Karol, syn arcyksięcia 
Karola wykonał uroczyste śluby w obec całego dworu, 
w kaplicy cesarskiej. Passował go rycerzem zakonu 
teutońskiego, arcyksiąże Maksymilian d’Este, wielki 
mistrz zakonu, w assystencyi książąt Liechtensteina, 
i Lobkowitz’a.

— Listy z Wiednia donoszą, że patryarcha bi­
skup Erlauski Ładyśław Pyr,ker, dnia 8 grudnia r. z. 
obchodził swój jubileusz kapłaństwa, w katedrze, którą 
swoim nakładem odnowił. Z powodu tej okoliczności 
wybito bardzo piękny medal, i rozdawano go po­
między osoby na tę uroczystość zgromadzone. Po­
wiadają, iż cesarz ma zamiar prosić u  Stolicy Apostol­
skiej dla czcigodnego pątryarchy o kapelusz kardy­
nalski, pozostały po arcybiskupie medyolańskim. 
lłoinłuj , im a Jod,oi ąia iląjas i fUdmoi ob iu; ii-.J;

B awarya . 1 Na prośbę gminy Neustadtu, król 
pozwolił wybudować kościół katolicki. Nadto, upo­
ważnił ją do zbierania na ten cel składek w calem 
królestwie, i sam siebie na czele tej listy położył, 
przeznaczając z własnej szkatuły 80,000 zł.
' ! • ZilOS ‘ U lin ii.

B elgia . Nowi bollandyści wydali w Brukselli, 
pierwszy tom przedsięwziętego dalszego ciągu dzieła 
Acta Sanclorum. Tom ten liczący 1,200 stron o dwu 
kolumnach, składa się z dwóch woluminów’ w arkuszu; 
jest siódmym na miesiąc październik, i pięćdziesiątym 
trzecim , z, kolei w tym olbrzymim zbiorze. Pięćdzie­
siąty drugi, ogłoszony przez dawnych bollandystów 
w roku 1794, zawierał dzieje świętych pańskich na 12, 
13 i 14ty dzień października; wmówię będący obej-
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rmije 15 i .łfS y  dzień tegoż miesiąca. Żywot świętej 
Tćressy z- kr/yljczofemi rozprawami i wyciągami z akt 
rozmaitych, zajmuje 6 8 2  stronnic. Wydanie to ,  pod 
wagligdera sztuki drukarskiej, jest znakomitej) baćdze 
piękne r.ycinyćprzyłączone są do tekstu, a licżne tflrt 
błice ułatwiają wszelkie poszukiwania. Co się tyczy 
wewnętrznej dzieła w artości, dosyć jest powiedzieć, 
iż ludzie tę rzecz znający, utrzymują: że ojcowie Józef 
Yaudertnoere i Józef Vannecke, pod względem -rozle­
głości erudycyi, gruntowności krytyki i jasności roz­
trząsać, w niczem nienstępują poprzednikom swoim, 
iógousadołbj jo! ijł.o w oi] X .liwonbo moLr.blcn miov/a

F n A x ę i4 . Zamek Graves, niedaleko Villefranche, 
zakupiła kongregacja Przenajświętszego S erca , inaczej 
Pjcpus zwana, a to w celu założenia w nim nowicjatu 
dla missyj Oceanii, które pod swą opiekę przyjęła. 
Dwóch kapłanów z dziesięcią braćmi rzemieślników, 
przybyli już do zam ku, i zajęli się robotam i, jakich 
wymaga nowe jego przeznaczenie.
-oq» ęOlbiiZ .btadoJci! łóiaśod óeWobmbw lilow.\oq

—  W  mieście Aubague, dyeceżyi marsyjskiej, 
d, 27 października r. z., odbył się akt uroczysty, otwarcia 
nowej szkoły, powierzonej braciom nauki chrześciań- 
skiej. Biskup otoczony członkami munieypalności i 
tłumem mieszkańców, przewodniczył tej pożądanej od 
ludu uroczystości. '

—  Ks. G harrier, ze zgromadzehia missyj zagra­
nicznych, powrócił z Chin do Francyi, i no ląd wysiadł 
w Marsylii. On to właśnie, w roku 1841, więziony 
był w Tunkinie, i na śmierć osądzony; lecz zd wda­
niem się p. Loććgue, kapitana korwety te o in d , po 
siedmnasto miesięcznem więzieniu, odzyskał wolność i
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pow rócił do F rancyi; lecz w  r .  1 8 4 5  znowu odpłynął 
na opow iadanie słow a B ożego . T eraz z a ś , wraca do 
P a ry ż a , będąc pow ołany od swej duchow nej zw ierz­
c h n o śc i, dla zajęcia obow iązku jednego  z dyrek torów  
m issy i, k tó rego  w iek znag lił, do uw olnienia się od  
lej pracy.

—  M iejscow e duchow ieństw o tak wyższe jako teź  
i niższe, pośpieszyło ze sw ą pom ocą m ieszkańcom - d o ­
tkniętym  klęską pow odzi. A rcybiskupi i b iskupi, oprócz 
osobistych datków , po kilka tysięcy franków  w ynoszą­
cych , wydali pastersk ie  listy do  sw oich w spó łp racow ­
ników  i dyecezan, zachęcając ich do podania ręki n ie ­
szczęśliwym ; a sami zwiedzali gminy tą plagą dotlenio­
ne, rozdając najskuteczniejsze, gdyż niezw łoczne do 
ręk i W sparcie, i se rca  strap io n e  balsam em  pociechy 
re lig ijnej pokrzepiając. Jed n eg o  z tych p rała tów , a 
m ianow icie arcybiskupa T o u r s ,  podajem y czytelnikom  
naszym  zakończenie listu pastersk iego  — „Ó ddajem y 
ho łd  zasłużony naszym zacnym i troskliw ym  urzędn i­
k o m , którzy w tym pam iętnym  w ypadku tak sz lache­
tn ie wywiązali się z d łu g u  pośw ięcenia się dla w spó ł­
b ra c i ;  naszym  nieustraszonym  w o jo w n ik o m , k tórych  
żadne n iebezpieczeństw o pow strzym ać i Cofnąć n iezdoła; 
oraz tym wszystkim , którzy po m iastach  i w ioskach 
odw ażnie k ierow ali środkam i, przeciw ko groźnem u ży­
w iołow i u ży tem i; nakoniec, wam  najm ilsi w spó łp raco­
wnicy n a s i,, którzy tak dobrze  na tym padole  płaczu 
w ypełniać um iecie posłann ic tw o kap łanów  C hrystusa, 
i k tórych przejętych w zniosłym  zapałem  m iłości bliź­
n iego , bogatych w skuteczne pociechy re lig ijne , zawsze 
znaleść m ożna przy boku  n ieszczęśliw ego , co po trze­
buje pociechy, u b o g ieg o , k tó rem u b rak n ie  pożyw ienia,
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sie ro t którym  dać sch ron ien ie , k tó re  przytulić p o trzeba . 
Na tych pocieszający c h . m yślach chcielibyśm y, najmilsi 
bracia n a s i, tę odezw ę dó was zakończyć; lecz n ie -  
m ożem y się oprzeć po trzeb ie  nakazującej nam , byśmy 
uw adze waszej p rzedstaw ili, jed n ą  n ad e r ważną o k o ­
liczność , k tórą się n ie s te ty , bardzo m ało osób za­
p rząta. Bacznem  śledząc okiem  b ieg  rzeczy na św ię ­
c ie , trzeba się zatrw ożyć ową zarozum iałą ufno­
śc ią , z jaką  ludzie puszczają się na now e drog i, wysi­
lając się w pokonyw aniu wszelkich p rzeszkód , w sze l­
kich z a p ó r , by tylko urzeczyw istn ić , by wykonać to ,  
co oni nazywają, i czego my sami nielękam y się m ia ­
n o w a ć , dziwami czynności, p rzem ysłu , b iegłości i 
rozum u. L ecz , z jak iem że to n iepodobnem  do wiary 
zapom nieniem  o B o g u , z jakąż obo jętnośc ią  dla Je g o  
praw  i w ładzy , dla zależności człow ieka w zględem  
N iego, dla pow inności stw orzenia Względem S tw órcy , 
w iek nasz fcieży po drodze sw oich pom ysłów , p rzed ­
sięwzięć i wynalazków? A lboż .to niew.idzimy codzien ­
nie, iż tam  w łaśnie, gdzie  dobro  tego św ia ta , gdzie 
się pom nażają żywioły pom yślności, tam w łaśnie n a j­
w ięcej się zjawia um ysłów  k rnąbrnych  w w ykonyw a­
niu  po w in n o śc i, zw olenników  pychy, zm ysłow ości i 
całego  orszaku nam iętności idących za n iem i. Dla 
tego  też, gdy plagi N iebios zuagła spadną, gdy w c a ­
łe j swej nagości odkryją n iedo łężność człow ieka i 
n ęd zę , gdy. obalą przedsięw zięcia i omylą rachuby  
ludzkiej m ądrości i nauki ziem skiej; w ó w czas, p ra ­
w dziwy chrześcianin  ze sm u tk ie m , lecz bez podzi- 
w icn ia , pogięcia na te w ielkie sc en y , k tó re  zdają 
się, ząpow ią tW  chw ilę nadejścia spraw iedliw ości B o­
sk ie j, karzącej zan iedbanie  naszych pow inności i po ­
pełnianie tylu bezpraw , k tó re  obrażając N ieb o , n ap e ł-
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niają ziemię wsżelkiem  cierpieniem  i n iedolą. P raw ­
dziwy cbrześcianin pam ięta o te rn , iż ten padół nie jest 
naszym trw ałym  pobytem . Używa on z um iarkow a­
niem  rzeczy przem ijających, niezapom inajce o w iecz­
nych. P rzejm uje  dobrodziejstw a Boskie b łogosław iąc 
rę k ę  CO je -zsyła; myśl o zbaw ieniu i ufności w B ogu, 
zawsze prżodkują wszystkim jego zam iarom  i w szel­
kim chęciom . Oby, najmilsi b ra c ia , podobne uczucia 
ożywiały was teraz, i aż do tchnienia^ ostatniego!''
-on  ciam d nrpióJd w ,ii>0i.\b nlb UiHnDsuj inob ęig 
o y io lss •n.ianis pjf.m fees sinoT  .pj.fi/zyabo jowa lap iw ,

— Zajm ujący obrzęd , odbył się w D arn e ta l, przy 
R ouen . O tw orzono now ą szkołę, pow ierzoną braciom  
nauki cbrześeiańskiej. Piękny ten  zak ład , na który 
w yłożono przeszło 1 4 0 ,0 0 0  ł r . , w inien sw e istn ien ie 
panom  A nsoult i M ouchet. P osługę  w nim , pełn ią  
trzej bracia; a chociaż zaledw ie przed k ilkądni go o tw o ­
rzono , jednakże już doń uczęszcza przeszło 2 0 0  ch ło ­
pców . Do trzech klass istniejących , ma być dodana 
jeszcze czw arta , przeznaczona dla doroślejszej m ło ­
d z ieży , k tóra będzie doń uczęszczać w ieczorem . Już 
się  zapisało dw ieslu rzem ieśln ików , chcących korzystać 
z nauk w niej w yk ładanych : koszta na; utrzym anie 
czw artego b ra ta , zapewnili dwaj proboszczow ie sąsie­
dnich parufij.
rfop /g  bÓTŚotj ,677 /dbo  no pilni Jrggim  igutgoi, ob 

.v,’o .7i.suii! ioeidiotjg v
—  W  Ilaw rze  dnia 2 0  g rudn ia  r . z. spuszczono 

na m orze sta tek  parow y, nazwany H ra b ia  P a ry sk i. 
K s. Griyęl, kapelan izby parów , znajdujący się tam  dla 
kązyw ania podęzas adwentu,, poświęcił to znakom ite 
dzieło sztuki, w ykonane ,pod kiekunkiem  p. N o rm an d ia , 
i s to so w n ą  do  oko liczności p o w ied z ia ł n au k ę .

pj.fi/zyabo
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—  Stow arzyszenie istniejące w dyecezyi lugd u ii-  
skiej pod w ezw aniem  Sgo Jó ze fa , składa się Z kapłan 
nów  i m łodych ludzi św ieck ich , zwących się braćm i 
od Sgo Józefa, C złonkow ie jeg o  pośw ięcają się p ra ­
com  około  w ychow ania ch rześc iań sk ieg o , p rzem ysło­
w ego  i ro ln iczego , dzieci zaniedbanych albo też całko ­
w icie opuszczonych; nad to  oddają  się usłudze w ię­
źniów  j lub też przestępców  osw obodzonych , którzy 
swą karę odbyli. P o d  L u g d u n em  w O ullińs Znajduje 
się dom  przytułku dla dzieci, w którym  bracia  n o -  
w icyat swój odbywają. T eraz  zaś m ają zam iar założyć 
fo lw ark  karn o -p o p raw czy , w którym  utrzym yw ać b ęd ą  
oddzieln ie  m łodych tu łaćzó w , przez litość sam ą przy­
jętych  , a ośobno m łodzież w yrokiem  sądu na Więzienie 
w skazaną.

—- Ks. M ussa, kap łan  z ro d u  m urzynów  i m is* 
syónarz apostolski w S e n e g a lu , przed odjazdem  na 
sw oje  s ta n o w isk o , w kościele Sgo W aw rzyńca w P a ­
r y ż u , dnia 2 0  grudnia r .  z., m iał kazan ie , podczas 
k tó reg o  zeb raną  sk ła d k ę , na cele dobroczynne p rze­
znaczono. N apływ  w iernych by ł bardzo w ielki. K siądz 
M ussa , m ile w spom ina p rzy jęc ie , jakiego doznał ze 
strony  króla i k ro lo w y , k tó ra  mu darow ała  piękną 
przenośną kaplicę z takim że o łta rz e m , p rzeznaczoną 
do posług i missyi, ja k ą  ou o d b y w a , w p o ś ró d  swych 
w spó łb rac i m urzynów .

' '  ■ ■ Odebrano listy t  Kocbinhiny zawierają smut­
niei W ia d o m o śc i, iż p rz e ś la d o w a n ie  c h rze śc ia n , k tó re  
tóńi zdaw ało  się u s ta w a ć , na now o się wszczyna. 
D w aj m issy o h arze  na leżący  do dyecezyi B ayeux, księża 
D uclos i LefebvrO , poznani od  siepaczów  na kom orze
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celnej, do więzienia wtrąceni zostali? Ks. Duclos osła­
biony trudami apostolstwa, po czterech dniach sro­
giego więzienia, zakończył dni swoje, pozyskawszy 
wieniec męczeński. Co się tyczy ks. Lefebvra, obcią­
żonego więzami odesłano go do stolicy państwa. 
Dni jego również są zagrożone; albowiem ciężką cho­
robą jest złożony.

—-  Ojciec Sty do członków rady Stowarzyszenia 
do rozkrzewiania wiary, przesłał następne breye. 
„Pius IX, ukochanym synom pozdrowienie i błogosła­
wieństwo apostolskie. Pismo wasze, któreście mi 
złożyli, jako dowód waszej radości z powodu naszego 
wyniesienia Ha godność najwyższą głowy Koścoła, bar­
dzo dla nas było pożądane i napełniło serce nasze 
najsłodszem weselem. Jest ono widocznym dowodem, 
waszego przywiązania i czci dla Stolicy Apostolskiej 
a razem świadczy o waszych synowskich uczuciach 
dla naszej osoby. Lecz przedewszyslkiem duszę na­
szą najwyższa ogarnęła radość, postrzcgąjąe w tćm 
piśmie ową chęć serdeczną, przyczynienia się wszyst- 
kiemi środkami do rozszeszenia i pomyślności Sto­
warzyszenia do rozkrzewiania Wiary Świętej, które 
zawsze było przedmiotem szczególnej miłości naszej. 
Pochwalmy w Panu gorliwość, jaką dląń okazujecie, 
i upewniamy was, iż wszystko, co tylko może się 
przyczynić do powiększenia pomyślności i blasku tego 
stowarzyszenia, a co w mocy naszej tylko będzie, 
tego przedsiębrać niezaniedbamy. i W tern współdzia­
łania naszego pew*ni być możecie, w końcu odpowia- 
dająeipznakom gorliwości, która w  kreśleniu słów wa­
szych przewodniczyła równemże świadectwem naszej 
ojcowskiej dla was życzliwości: zasyłamy wam wszyst-

T om XII. Miesiąc Luty. 24



kim jak najchętniej, z głębi serca naszego, błogosławień­
stwo nasze apostolskie." Ioj«oqe imenuił ^ao:d
Y s a w r - i b , o ;•>?/« inb l/m nedas , ninois^iw ogoin

H isz pa n ia . Nowo wydnnem postanawianiem, 
rząd tutejszy zatwierdził ustawę stowarzyszenia Wza­
jemnej pomocy w duchowieńslwie., założonego w Ma­
drycie pod wezwaniem Sgo Piotra apostoła.

— Czcigodny o. Ferdynand de San Lorenzo, 
^dftafł mianowany; generałem7 zgromadzenia ,;piarów. 
Nowo wy brany generał, znany jest powszechnie ze swych 
cnot i rozległej nauki.
ogosetu nbowoq x ioeobr/i joseeM bówob. odęj .iiziojs

P i tu ś s r .  Podług ostatniego popisu ludności, królestwo 
prusSkie ltćzy 15,800,000 mieszkańców. *-W tej Itefcb 
Wiś*5 nod względem wyznań religijnych • p ro testan tów  
jest 9 .250 .000 , katolików 5 ,800 ,000  żydów 190,000 
mennonislów, 14,500 i greków 1,300. 7 ; ■ a

-cu jseub moijlJgjsgwobosig jo a J  .(dogu pjsgisn «lb 
R zra i. L’ami de la Reliyion, zawiera list na-

■'CZątkn listopada r. z. piSany, donoszący ó odwiedzinach 
"Ojta Sgo W okolicach Rzymu uskutecznionych, i-b  
j e g o  powrocie z Fraśfcatl. Oto są elewa listu, oiym  
Wypadku mówiące-^-„Powrót ten, nhstręćzyłJróiószkańcóm 
•Bzy mu nOWą spósobnośó, okazania swbjego zaWszó 
'Żywego- zapału i Swojej czci Codziennie wzrastającej 
dla swego riionarchyi Około godźiuy 'p iątej, kiedy 

•właśnie miał w ra c a ć  OjcieC Sty, całe m ia s to  wyszło 
n a  jego Spotkanie. . Ogromne mnóstwo powozów, 
czekało nań od godzin kilku, na drodze z Frascati idącej; 
a od bramy Sgo JanaLateraneńskiego aż do Kwirynalu. 
tłumy napełniały wszystkie ulice. Przez większą część 
drógi, kareta Jego Świątobliwości, musiała przecho-



dzić przez tak ściemnione fale Indu ■ powozów,- iś z»'-t; 
ledwie pomykać sig mogła z największą trudnością, 
która widoczną radością jadącego przejmowała. ,Za 
każdym krokiem ponawiały się coraz mocniejsze okrzyki; 
wszędy ma widok papieża powstawał wybuch wiwatów 
tak serdecznych, jakich zapewna niesłyszał żaden try­
umfator w Ęapitoju. Już noc zapadła,, gdy ojciec Sty 
wjechał- do Kwirynalu. Jednakże, chcąc odpowiedzieć 
pełnej zapału życzliwości mieszkańców Rzymu i i,di 
pobożnym chęciom, Jego Świątobliwość ukaza} się 
jeszcze na wielkim balkonie pałacu, i spragnionym 
rzeszom dał pasterskie błogosławieństwo. Bardzo 
wiele mówiono o uroczystości wrażenia błogosław 
wieństwo papieskich, udzielanych podczas świąt 
Wielkanocnych i Świętego Piotra; i bez wątpienia, 
widok teu jest wspaniały. Chociaż nieipają uroczy­
stej powagi watykańskiego, te nocne błogosławień­
stwa, bez wszelakich przygotowań W Kwirynalu. da­
wane , za każdą rażą, gdy papież doń wraca ludem 
otoczony; jednakże, tchną czemś hardziej wzrusza- 
jącem , czemś lakiem, co rzą-wne i słodkie obudzą 
uczucie. Ojciec Sty, stojący z obliczem od płomienia 
kilku pochodui ośwjeconem, wśród najgłębszej ciszy, wy­
mawia głośno; święte słowa błogosławieństwa: a trzy­
dzieści tysięcy głosów, tworząc jakby tylko głos jeden 
pełen wzniosłej powagi i dzielności, odpowiada naświęte 
modlitwy słowa; w tern znagtą W chwili, gdy naj­
wyższy pasterz wyciąga rękę, by nią błogosławił, ognie 
Rozmaitej barwy zalewają swem światłem rozległy pla,c 
Kwirynalu, i na tbwił. kdką . wydzierają ciemnościorn 
nocy, prawdziwie wzniosły widok owych tłumów, co 
ppdly na kolana, porąyoue jędnemże uczuciem wy­
górowanej miłości i wiary relignej."

— Dnia 29 października r. z. ojciec Sty podczas
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dżdżu ulewnego, w towarzystwie tylko kilku prała­
tów swego dworu, niespodzianie udał się do bazyliki 
Sgo Piotra. Samo tylko nabożeństwo było powodem 
tej pielgrzymki. Piuś IX chciał odprawić mszą Stą, bez 
wszelakiej okazałości na grobie Stych apostołów, w 
kaplicy podziemnej zwanej Confessionis. W  tych albo­
wiem świętych przybytkach w modłach i skupieniu ducha, 
zwykł Ojciec Sty w obliczu Boga, rozmyślać o ważnych 
sprawach, do których spełnienia Najwyższy go powołał; 
tam zwyczajnie szuka natchnienia i mocy potrzebnej, 
do ich wykonania. W  chwili, gdy Ojciec Sty stanąf 
przy ołtarzu, wszedł poraź pierwszy do tej świątyni 
doktor Newman, który w wigilię przybył do Ttzymu, 
a teraz w tern świętem ustroniu chciał pierwszą mszę 
wysłuchać, i modły sw oje z m odłam i kapłana po łą­
czyć. Niebo przychyliło się do jego pobożnych chęci, 
i modły swoje połączył z modłami najwyższego kapłana.

—  Jubileusz, który zwykle ustanawia papież, z po­
wodu objęcia Stolicy Apostolskiej, rozpoczął się w Rzy­
mie drugiej niedzieli adwentu, i trwał aż do czwartej 
Duchowieństwo przygotowywało się doń rekollekcyami 
powszechnemi, co się rozpoczęły w dniu 20 listopada. 
Świeckie i zakonne odbywało je oddzielnie. Kardynał 
Ferre tti, znany z apostolskiej gorliwości i krasomów- 
skiego talentu, miewał nauki na zgromadzeniach du­
chowieństwa świeckiego; na zakonnych zaś był kazno­
dzieją uczony i wymowny o. Ventura. Tak więc po­
bożność Piusa IX, ma staranie o potrzebach ducho­
wnych ogółu wiernych; gdy mądrość jego , obmyśla 
wszelkie środki do polepszenia bytu podwładnego mu 
ludu.

W estfa lia . W dniu 10 grudnia r. z. kapituła 
Munsterska wybrała na biskupa ks. Jerzego Kellerman-
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na kanonika k a te d ra ln e g o ; a w ybór ten, rząd m iej­
scowy zatw ierdził. Nowy biskup, jest rodem  z wioski 
F re ck en h o rs t n iedaleko  M unster leżącej. O jciec jego  
był tkaczem ; i teraźniejszy biskup mając po nim pbjąć 
to  pow o łan ie , pracow ał w m łodości przy w arstacie  
tkack im ; pow iadają naw et, iż dotąd  przechow uje tk a ­
n in ę , k tó rą  zrobił zostając w nauce. Czując jądnakże  
chęć do stanu duchow nego , udał się do M unster dla 
pob ieran ia  nauk. Później u h r. L eopolda de Ś to lberga  
był nauczycielem  jego  syna , i lat dziesięć w tym do ­
mu zostaw ał. Z czasem zostawszy kaptanem , pozyskał 
przyjaźń biskupa K o lon ii, K lem ensa A ugusta D róste  
de Y ischeringa i był jeg o  spow iednikiem . Od lat 
w ielu powszechnym  cieszy się szacunkiem  o só b , w szel­
kiego stanu, p łci i w ieku. J e s t  on jednym  z kap ła­
nów  najpobożniejszyc.h, najgorliw szych i najućzcńszych 
w W estfalii. O d lat w ielu był p ro fe s o re m  w semi-* 
naryum  M unsterskiem . Przytem  słynie z talentu  ka­
znodziejsk iego; og łoszone drukiem  jego  nauki, w ielkiej 
używają w ziętości. Od czasu w stąpienia jego  do s ta ­
nu  d uchow nęgo , życie jeg o  odznacza się niezwykłą 
czynnością. Liczy w ieku już la t siedm dziesiąt.

Lvnrft. Dziennik bengalsk i, Cathołic H erald , io ń o s ii  
„B iskup B ouchot, udzielił sakram entu  bierzm ow ania, około 
200 osobom  w Syngaporej byli to po w iększej:części 
now onaw róceni chińczycy. Katolicy A ngry cieszą się 
obecnością sw ojego biskupa, który w rócił z odw iedzin  
pastersk ich , odbytych w górach  him alajskich, i w zaj­
m ującej osadzie chrześciańskicj w E sapore . Budująca 
się now a k a te d ra , św iątynia największa w tych p ro - 
w in cy acb , będzie już pośw ięcona przed końcem  n a ­
stępnego roku  1847. R adosną otrzym aliśm y w iado -
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mość, iż Ojciec święty, mianował dwóch wikarych 
apostolskich; jeden z nich, mi powierzoną sobie missyę 
Aladuryj a drugi Goiinbatoru i Neilgherries’u.“

A l g ie r . Dyec.ezya tiitejsza, ma już swoje semi- 
naryum. Prałat Pavy, w dniu 8 listopada r. z., po­
święcił kaplicę, należącą do tego zakładu, i znajdował 
się na akcie uroczystym rozpoczęcia wlniip'kursów nauko­
wych. Szczególna okoliczność, przyczyniła się do przy­
dania większej jesżcze uroczystości temu obrzędowi i 
tak już ze swej natury wielce zajmującemu; było nią 
przybycie niespodziane prałata Sotera, biskupa Rozalii, 
apostolskiego wikaryiisża w Tunisie. Obecność tych 
dwóch afrykańskich biskupów, z których jeden jest 
następcą Sgo Augustyna, a drugi Sgo Pypryana, ich 
modły i błogosławieństwa, są dobrą przepowiednią 
pomyślności tego zakładu, nader ważnego dla chry- 
slyanizmu w Agierze.

— Załączamy tu jeszcze niektóre szczegóły ty­
czące się zakładu trappistów w Staoueli. W nieuro­
dzajną ziiemię im nadaną, włożyli oni w początku ka­
pitał, wynoszący około 62,000 franków, fojest summę, 
z której pobierany procent, niewynosiłby więcej nad 
3 ,000  fr., a dziś dochód ich roczny można os-zącowac na 
25 ,000  fr. Pomimo to ,  utrzymują dom: zajezdny, w 
którym codziennie 10 podróżnych, bezpłatne znajduje 
opatrzenie swych potrzeb, przytem, wszyscy z sąsie­
dztwa osadnicy bez roboty, wychodzący ze śzpitalów, 
i ubodzy, mogą znaleść zatrudnienie, chlob i. przytułek; 
nikt jeszcze, od ich drzwi nieodszedł bez pociechy, 
Umiejętną więc i przemyślną pracą, podhieśłi teraz war­
tość swojego funduszu, do 400 ,000  fr. Sprzedają 
teraz, zbywające im od potrzeb bydło, które bardzo 
jest popłatane. Codziennie żywią sto osób , w tej
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liczbie 9 0  zakonników , 3 0  ludzi rob iczych i 10  o d ­
w iedzających lub podróżnych. W ystaw ili klasztor za­
budow any w czw orogran , piękną kaplicę, fo lw ark , młyny, 
w arstaty  kow alsk ie , ś lu sarsk ie , s to la rsk ie , tokarsk ie , 
p iekarn ię , piece do wypalania w apna i in n e . Sama 
w arto ść  ich budow li, wynosi dziś przeszło 5 0 0 ,0 0 0  fr.

T v x i s .  S tolica le g o ..państw a posiada kdka szkół 
elem entarnych i wyższych, k tó re  są owocem  gorliw ości 
ks. B o u rg ad e , kapelana przy kaplicy Sgo Ludw ika 
w K artad ie . ' Szkoły m ę ź k ie 'z o ś ta ją  pod k ierunkiem  
kap łan ó w , a żeńskie pod opieką sióstr Sgo Józefa. 
W spierany  od tych pobożnych dziewic i pom ocą 
europejczyków  przebywających w T u n is ie , ks. B o u r-

JłJ vw 1 ’’ ł* V 11 b I V II* IV I VI b VI MII L II II V J. i U1JVJ k-ZAJ-Jl
tal wyłącznie je s t przeznaczony dla dotkniętych  cho­
robą lub kalectw em  europejczyków , którzy bądź sta ­
le w T unisie zam ieszkali, bądź też chwilowo^ jako że­
g larze , w nim przebyw ają. Lecz dobroczynnych tych 
zakłądów  niepodobna było.dźw ignąć bez w spółdziałania 
publiczności, i chociaż powodzeniem  nad.spodzianem  
szlachetnie Usiłowania ks. B ourgade uw ieńczone zostały, 
m u s ia t  się  jednak udać i  p rośbą o pom oc do rodziny 
k ró lew sk ie j, i rządu francuskiego. K rólestw o dali 
nju 1 ,0 0 0  fr.; m inister spraw  zagranicznych przezna­
czył takoż w sparcie dla kollegium  Sgo L u d w ik a ; 
a m inister ośw iecenia obdarzył tę szkołę potrzebnym  
księgozbiorem . Bej lunetański w spiera te  zakłady, 
m ająće1 na celu upow sźććlinięnie ośw iaty, których w a­
żność dla krajri o c e n ie n ia , chętną pom oc niosąć tak 
tym, k tó re  dźwignął ks. B o u rg a d e , jak  też i ówym , 
co stanęły za spraw ą pani de Y ialard.
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Żądna ofiara, i męczeńska śmierć za Chrystusa4 

bez miłości ku bliźniemu pożyteczna nie jest.

Lepiej od powabu i przyczyny grzechów uciekać, ni- 
źli męstwa w niebezpieczeństwie doświadczać; b o , się 
rychlej samem uciekaniem pokonywa, niźli walcze­
niem , od którego póki człowiek żyw, bezpieczności 
niema.

Ucz się pokory i w największej doskonałości i świą­
tobliwości żywota; bo wytrwanie i dokonanie w do­
brem, nie za nasza wysługa idzie; ale na szczerej jest 
łasce Bożej. A bowiem jako woda za , groblę, tak 
człowiek gdy niegrzeszy, za laskę Bożą stoi; a nie tak 
woda gdy stawidła niema, ku cieczeniu, jako człowiek 
z swej natury ku grzeszeniu skłonny jest,

■ V!fl ' •••• ■ 1 W *
i!,li7/buj ęgg awjjgolloil filb , J / n

Gdy razu pewnego wymawiano Stej Katarzynie 
Senneńskicj iż ostatni swój płaszczyk tercyarski, zdję- 
ws.zy zsiebije, oddała ubogiem u, Sta panpa uprzejmie 
odpowiedziała „Lepiej mi pozostać bez tej sukni, niż 
bez miłości; bliźniego'4 . 1 J, ,mzl
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Wincentego Hipolita gawareckiego.
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Chwalić Cię będę Panie, z całego 
serca, i cudowne Twe dzielą, któreś 
uczynił dla mnie, wszędy ogłaszać będę!

Dawida Ptalm IX. Oi!!W
. ’> w \  . , . r  , J . • •

Czytając rozmaite pisma opisujące tak dawniej, 
jako  i w czasach, w których ży jem y, kraj p o lsk i, n ie 
bezzasadnie przekonyw am y się , że ich a u to ro w ie , lub 
w ędrów ek po kraju  osob iście nieczynili dla zbadania 
po łożenia i pam iątek  je g o , lub  też dosta tecznych  w ia­
dom ości od osób bliżej znających okolice n iezasięgali; 
lecz pow tarzali tylko w sw oich pism ach t o ,  co po­
przednio  piszący o nich n a d m ie n ili, a w końcu , w iele 
miejsc słynnych pom inęli. Z te j przyczyny znajdujem y 
w dziełach geograficznych, acz i w te  zamożni n ieje— 
steśmy, wiele opuszczonych m iast, s ió ł, kościołów,

T om XII. Miesiąc Marzec. 25 11 *
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klasztorów, które zasługują na w spom nienie, i opisa­
nie zabytków przeszłości, jakie w sobie mieszczą.

Do dawniejszych krajopisarzy słusznie liczyć można 
ks. W ładysław a Ł ub ieńsk iego , który wydał dzieło 
swoje około roku 1736 , lak tem u 1 1 0 , pod tytułem: 
Geografii powszechnej, czyn Św iat w  wszystkich czę­

ściach. N astępnie, Geografią ks. W yrwicz.a, mniej 
do k ład n ą , a więcej ogół,ow o, niż w szczegółach n a- 
pisaną. *

W  bliższych nas ęząsach ujrzeliśmy Opis S ta ro ­
żytnej P o lsk i, T o m an ą  Ś w ieck iego , ' k tórej wydanie 
drugie opuściło prasę dh ikarską roku  1 8 2 8 ;  Geogra­
fią  wschodniej części E teropy, S tanisław a H r. P la te ra , 
wydaną w W rocław iu u K orna 1 8 2 5 .

W szyscy ci pisarze. Radnej wzmianki o Żurom inie, 
m iasteczku szlacheckięm j dawniej w ziemi zaw skrzeń- 
sk ie j, pow iecie szreńskim ( 1 ) ,  dziś w pow iecie m ław ­
skim', gobebnii' płockiej leżąeem , nieczynili; lubo to 
prżęz'W Żgtąd na’1 misśyą -uiegdy ks. Jezuitów , i szkoły 
przez tyćłiże u trzym yw ane, ujść ich pamięci n iepo - 
wiiino (2 ) .

Szanowni wydawcy dzieła Starożytnej P o lsk i, t e -  
S fliam i drukiem ’ 'O r^ejbrśtfila 'i odb ńbfcu 1 8 4 3 ;i ty /ch o - 
dz^cego, usiłujący -poprawić i rozszerzyć dzfęłp SWrfe- 
ckiego:, lubo prace ich są nader chWdtóBne'"1 n BW f5 -  
mnpść zaw sze  s p ra w ie d liw a  Ocenić takow e niezaniedba; 
nr-/f>rjp7 s;i nipl<ip<Iv rtin ia i d o s łA tf l ł/n ł dlii Anh^rtditin

aknńi warśiato skiej lezącdi {JrzMi J?iaji>ó£g\fWJr
ijostalifiiiiy dli {5fti(ejif<jy<fl»JiaXze ,• łfed&WMttjz filii ‘fcs&fey 
T^iillrców  ̂ I Zaniku, zwfófcaió; ich lęwagfc bjjiła

wląsfci s p o jz ^ o p y  > w,
tycznyipca roku 1844 znajduję nię. j /g jp
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Pominięcię miasteczka głośnego pobytem iriegdr 
ks. Jezuitów, a obecnie, klasztorem 0 0 .  Reformatów, 
i szkołą publiczną, powodowało nas do zbadania pa­
miątek jego , i przedstawienia tyęhże w sposób, na-. 
stęp.M,H*?Rv mi ojleild gig aingęio joJgfsaoiil i. oJgiulold

Żyromin, lub Żeromin dawniej, a dziś Żuromin, 
miasteczko dziedziczne niegdy imiaińia Zamojskich aZuef 
mościa, a obecnie p. Adama W ołow skiego, sędziego 
pokoju powiatu mławskiego, le^y w tymże powiecie 
gubernii płockiej; odległe jest ód Mławy mil cztery,- 
od Płocka mil siedm i pół, od Rieztinia o milę je­
dną; położone w pobliżu rzeki Działdowki, która prze­
pływa wieś Poniatowo, odległą od Żuromina o pół 
mili; zalega równinę gruntu m ocnego, pa większej 
części od siewu pszenicy zdatnego, lecz przepdłnió- 
ifi^oidąHniewwwi-liuśri; i  oló«o w ogej óeolgolsofl

Liczyło w roku 1840;, domów1:
-fis jdaonj cu 2 (Jrzewa . 1 - ^ 1 9 7
•w z muru ;nbnA3^Wr(| ju<

ubezpieczonych w Towarzystwie OgńióWem, w summie 
rub. sr. 49 ,050 ; a zamieszkałych

a. od chrześcian . . 1 100(
b. od starozakonnych 441] 

osób, których powiększę] części sposobem utrzymania 
się, są rolnictwo i rzemiosła. Żyjącycb z pierwszego 
jest 9 2 , a rzemieślników ,46; między tymi szewców 
2 0 , krawców 15, stolarzy 4 , tokarzy 4 ,  kowali 3; 
prócz tych jest fabryk sukna cztery, a płótna w ka- 

*żdym prawie dom u, w znacznej ilości są wyrabiane;
dla urodzaju lnu, nigdy prawie niechybiającego , i za- 
miłowania pracy tego rodzaju, której się mieszkańcy 
tutejsi z gorliwością poświęcają.

1541 (3)
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Liczy w obrębie swoim ulic trzy : mławską, za- 
murną i poniatowską. Tyleż rynków: stary, nowy, i 
zielony, mimo znacznej obfitości kamieni, brukiem do­
tąd niepokry tych, i dla tego w czasach słotnych są 
błotniste i nieczyste; ciągnie się blisko na wiorstę.

Jarmarków odbywa się tu rocznie dziesięć, jako 
to: w dniach 1 i 6 stycznia, 2 lutego, 25 marca, 
w Zielone Świątki, na S. Trójcę, dnia 15 sierpnia, 
8 i 29 września, i 8 grudnia. Przedmiotem tako­
wych jest sprzedaż i kupno wszelakich produktów 
zbożowych, bydła, koni, wyrobów krajowych, narzę­
dzi rolniczych, i innych szczegółów tego rodzaju. 
Targ bywa mało znaczący w dniu niedzielnym.

Dochód z miasta w roku 1845 wynosił rub. sr. 
457 kop. 67, czyli zip. 3051 gr. 4.

Rozległość Jego w ogóle z paśnikami, czyni 47 
włók, 8 morgów', 250 prętów miary nowopolskiej.

Była to początkoycie wieś; dopiero na prośbę za­
niesioną przez Andrzeja Zamojskiego, kanclerza w. 
koronnego, ówczasowego dziedzica tejże (4 ), przywi­
lejem króla Stanisława Augusta IV roku 1767 , dnia 
13 lutego, w Warszawie wydanym, w miasteczko 
przeistoczoną została (5).

Żuromin przywilejem lokacyjnym , miał sobie na­
dane prawo theutońskie, które się magdeburgskiem 
nazywa; oddalając wszelkie prawa polskie i litewskie, 
któreby toż prawo theutońskie magdeburgskiem mia­
nowane, (słowa są przywileju) wzruszać i mięszać 
mogły.

Magistrat z wybranych do tego mężów, którzy, to 
jest: radzcy i ławnicy z pospólstwa sposobniejsi i umie- 
jętniejsi początkowo, napotem zaś zawszO, gdy miej­
sce zawakuje, radcy z ławników , łaMńćy zaś z gmin-
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nych, fzyli z pospólstwa obierani, i przysięgę wyko­
nywać będę powinni. Tenże magistrat z radców osób 
sześciu składać się mający, do burm istrzośtwaz po­
śród radców trzech kandydatów corocznie dnia 29 li­
stopada wszyscy obierać maję; a z tych sobie poda­
nych, jednego według woli swojej, dziedzic do rzędów 
w mieście wyznaczać i postanawiać będzie. Dla po­
żytku miasta, targi tygodniowe w każdę niedzielę do­
zwolone były, jak również i jarmarki.

Dziś zarzęd miasta zostaje przy burmistrzu. Stan 
mieszkańców jego jest mierny; łęk dostatnich, lasów, 
lub borów, wód, prócz kilkunastu studni, nieposiada. 
Propinacya należy do dziedzica. Ogródków owoco­
wych jest tu trzy. Czynszu z włoki gruntu ornego 
płacę złp. 24, z placu złp. 4, z domu złp. 2.

Lubo w obrębie swoim posiada klasztor, przecież 
należy z najdawniejszych czasów do parafii Lubowidza, 
odległej wsi o milę od Żuromina (6).

Te sę więc statystyczne wiadomości Żuromina, 
udzielone przez magistrat miasta tego pjszęcemu; przy- 
stępmy teraz do opisu domu Bożego, który najgłó­
wniejszą jest ozdobę jego.

We wsi, niegdy familii Zamojskich dziedzicznej 
Żyrominie, lub Żerominie w roku 1708 mieszkał 
niejaki Bloch, z rolnego utrzymujęcy się gospodarstwa, 
katolik; w domu jego znajdował się wizerunek na 
płótnie malowany Przeczystej Dziewicy Maryi , wzno­
szącej się jakoby w obłoku, i wyciągającej jednę z rąk 
ku synowi swemu, Zbawcy świata, piastowanemu przez 
S. Antoniego z Padwy.

Moc Boska chcąc wsławić wyobrażenie to ,  oto­
czyć go raczyła niezwyczajną jasnością, przez niedziel 
pięć dniem i nocą istniejącą, tak dalece, iż ludzie



198

w tymże domu mieszkający, poruszeni lak wielkim i 
jawnym cudem, z tegoż usunęli się (7 ).

Zawiadomiona o tern zdarzeniu władza dyecezyo- 
nalna płocka, zesłała na miejsce kommissyą; której 
przewodniczył ks. Kazimierz na Rókituicy Rokitnicki, 
kanonik katedralny płocki, i kollegiaty warszawskiej, 
archidyakon pułtuski, a później ofrcyał płocki, i de­
putat na tfybitftół koronny. Delegowani z zezna/i 
wielu wiarogodnyćb osób, pod przysięgą złożonych, 
przekonali się, że wspomniony obraz przeszło pięć 
niedziel świałłem nadprzyrodzonem jaśniał, i że pot­
niał, jakoby pórłowemi kroplami od rana do południa, 
na które to zjawisko, wiele ludzi z podziwieniem pa­
trzało. Cudowność ta jego , tern więcej utwierdżoną 
została, gdy w czasie odbywającej 'się kommissyi, kil­
kadziesiąt chromych, ślepych, i schorzałych kaleków, 
tamże przybyłych, do pierwszego stanu zdrowia przy­
wiedzionych zostało; i ci, chwaląc Boga i jego inoc 
w wizerunku cudownym Przeczystej Maryi, błogosła­
wionej Orędowniczki prawowiernych, do swoich domów 
zdrowo odeszli; a nawet przewodniczący kommissyi 
śledczej ks. Rokitnicki, był świadkiem naocznym dzi­
wów tych Boskich, pojęcie śmiertelnych przechodzących.

Działo się. to za panowania w Polsce króla Augu­
sta I I ,  elektora saskiego, w czasie najazdu szwedów 
pod wodzą Karola X II na kraje polskie, wśród roz­
dwojenia umysłów w narodzie, z powodu ogłoszenia 
nowego monarchy, wśród rozprzężenia porządku ogól­
nego, i niezgody; nadto, wśród grasującej zarazy mo­
row ej, którą tysiące ludu nieszczęsnego w Mazowszu 
ginęło.

Może mądrość przedwiecznego Boga, w tak opła­
kanym stanie kraju , gdy z jednej strony nieprzyjaciel
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gnębił, z drogiej zaraza okrywała grody, sioła, osady, 
całunem śmiertelnym, a zamieszki domowe doszły do 
najwyższego stopnia, chciała wzbudzić w sercach ludu 
tem żywszą wiarę i nadzieję, a dla ratunku jego wska- 
zaćraczyła niepokalaną Matyą, za jedyną pośredniczkę 
do wybawienia go z licznych klęsk, jakie się wówczas 
na niego zlały? Lecz niezgłębiajmy wyroków Boskich; 
te są przed wzrokiem śmiertelnych ukryte, i przecho­
dzą rozum ludzki; kórzmy się raczej przed niemi, i 
błagajmy Pana nad Pany, aby utwierdził naszą słabą, 

siiiiufo 1/ niuii‘1 i{ u,l£ [ssałęiwB
Po skończonej delegaćyi, wybudowano nasamprzód 

w Żurominie kaplicę, a później, kościół z drzewa, dla 
umieszczenia świętego obrazu; a to wskutek polece­
nia ks. Ludwika Załuskiego, biskupa płockiego, który 
przyznawszy cudowność temuż, przybył osobiście do 
Żuromina, oddać mu cześć najgłębszą, a w hołdzie 
Złożyć wiele'sprzętów do służby Bożej potrzebnych (8).

Kamień węgielny tegoż kościoła pierwotnego, ma 
wyryty rok 1 714 ; innych atoli wiadomości 6  czasie 
wystawienia jego , jak niemniej i rozpoczęcia dziś 
istniejącego budowy, przez ks. Jezuitów, mieć niemożna, 
z powodu, iż akta początkowe zamieszkania członków 
tegoż zakonu w Żurominie, w plebanii przy kościele 
poniatowskim złożone, w czasie pożaru tejże, zgorzały; 
a z niemi wszelakie szczegóły pierwiastkowe zatarte 
zostały.

frzy tym to domu poświęconym Matce przeczy­
stej Zbawiciela świata, z woli 'wspomnianego pasterza, 
jak tiićmnifej i staraniem dziedziców miejscS; Zamoj- 
sltłdh, "'fńW^iwdó^^mi^kyb !ź: ośób ‘ żgrótnad2&tffól$S .$ jtP  
zuitów z Pułtuska spró^ddZonycb, urządzoną Zóstała:(9 ), 
dlia slńźćnia Bógu:, f Matce Je^d'Błógdśłsiw ioitej/Jak
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niemniej nil pożytek wiernych, codziennie gromadzą­
cych się tłumem wśród gorących modłów do niebie­
skiej Patronki miejsca tego, orędowniczki ubogich, 
pocieszycielki strapionych, i ucieczki grzesznych (10 ), 
słowem, matki nieszczęśliwych, którzy cierpią i płaczą.

Liczne łaski, między tem i, odzyskane zdrowie 
w ciężkich chorobach, przywrócony zwrok, stłumione 
bóle w nogach, i moc w tychże otrzymana, udzielone, 
topącym ratunek, niemym mowa, a nawet nadane 
życie nowe już zmarłym, za ofiarowaniem ich do Naj­
świętszej Maryi Panny w obrazie Żuromiuskim, w dalekie 
strony rozniosły chwąłę przybytku tego świętego (11).

I dziś niezmniejszyła się wziętość jego; słynie on 
pełnym łask wizerunkiem Królowej niebios i ziemi, jen 
dynej ucieczki naszej; lecz tych doznają tylko ci, którzy 
z wiarą, z głęboką skruchą w sercu, przestępują progi 
domu czci najczystszej Dziewicy Boskiej poświęconego.

Bóg obecny jest wszędzie; zawsze aniołowie jego 
są stróżami naszymi; cała ziemia jest domem bożym, 
i wszędzie tak się zachować potrzeba, jakbyśmy Go 
obecnym widzieli, Wszakże, niektóre miejsca nadprzy- 
rodzonemi łaskami zaszczyca, i chce, aby mu tam szcze­
gólną cześć oddawano. Religia nas uczy: że Bóg jest 
niepojęty w sprawach swoich. Napróżno zatem chcemy 
przeniknąć postępowanie Wszecbmocnosci Jego w rzą­
dzeniu światem, i w wypadkach życia. Rozum nasz 
bardzo jest ograniczony, aby mógł dociec sprężyn 
Wszechmocności nieskończonej, która rozrządza wszys­
tko , pod wagą i miarą.

więc działania sposób, z juk najprzyzwoitszą 
czcią szanujmy, i miejmy na tem dosyć, będąc pe­
wnymi; że to wszystko, cokolwiek jest Jej sprawą, 
wyższem jest nad wszelkie pojęcie nasze. Wszystkie
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te dzieła Boskie są przedmiotem wiary naszej, i są 
równie rozumem Judzkim niedoścignione, jako i taje­
mnice Jego. Omnia opera ejus in fide. Psalm 32.

Mówi S. Jan: (12 ) ducli jest Bóg, a ci którzy go 
chwalą, potrzeba, ażeby go chwalili w duchu i pra­
wdzie, in spiritu, et veritate. Chrystus Pan, faryzeu­
szów przeciwnie czyniących, gromił temi słowami: 
Lud ten wargami mnie czci', ale serce jego daleko jest 
odemnie. Populus hic labiis me honorat, cor autem 
eorum longe est a me (13 ).

Po suppressyi zakonu Jezuitów w roku 1773 , do 
usług duchownych miejsca świętego w Żurominie, 
wprowadzeni zostali ks. Reformaci (14 ) w r . 1778 
(lat temu 69) z klasztoru Wniebowzięcia w Łąkach 
istniejącego, prowincyi wówczas pruskiej (15 ); a to przez 
Andrzeja Zamojskiego, dziedzica na Zamościu, Bieżu­
niu, i innych licznych imionach, ekskanclerza w. ko­
ronnego, orderu orła białego kawalera, który w tymże 
roku aktami zeznanemi w grodzie płockim dnia 8 lipca, 
a następnie w grodzie warszawskim, tegoż samego roku 
dnia 24 października, i roku 1779 dnia 7 czerwca, 
erygował tychże zakonników w dziedzicznem miastecz­
ku Żurominie, i kościół zaczęty w murach po Jezui­
tach, w posiadanie z niektóremi użytkami, tymże na­
dał (16 ). I c i  prócz nabożeństwa w kościele własnym 
i prowadzenia młodzieży w szkołach, trudnią się od­
bywaniem missyj apostolskich w parafiach przez zwierz­
chność dyecezyonalną corocznie wskazanych.

Przy objęciu missyi jezuickiej przez ks. Reforma­
tów, zastali ci kościół dzisiejszy rozpoczęty przez po­
przedników , na kilkanaście łokci od ziemi z muru 
wzniesiony; przeto z daru rodziny Zamojskich i ofiar 
innych dobroczyńców, budowę tegoż dokończyli w r. 1784.T om XII. M iesiąc Maiizec. 26
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Świątynia ta wedle pomysłu i planu ks. Jezuitów za­
kreślonego wystawiona, jest jedną z najwspanialszych 
budowli służbie Bożej poświęconych. Lecz widza oką- 
załość jej podziwiać niepowinna; jest to dzieło słyn­
nego niegdy nietyłko w Polsce, lecz w całej Europie 
zakonu, który, nietyłko regułą, lecz wszystkiem, co 
się do niej ściągało, przodkowa! (17).

f l) , Powiaty dawnego województwa płockiego: 
szreński, niedzborski, i mławski leżące nad rzeką Wkrą, 
składały ziemię zawskrzyńską.

(2) , Wyłączyć jednak potrzeba z ich liczby Ł. Go­
łębiowskiego, i Steina; z których pierwszy w opisaniu 
historycznem i statystycznem województwa płockiego, 
zamieszczonem w Kalendarzyku politycznym wydania 
J. Netto, w Warszawie na rok 1828, na stronnicy 553; 
a drugi w Geografii powszechnej, przekładu w Warsza­
wie u księży Pijarów, r. 1826, na stronnicy 245, uczy­
nili wznyianki o Żurominie.

(3) , Stein w Geografii powszechnej, wyd. w W ar­
szawie r. 1826, ilość domów w Żurominie na llO , 
a ludność na 1253, mieszkańców, między którymi sta­
rozakonnych było 212, podaje. ‘Ł. Gołębiowski, w 
opisaniu historycznem i statystycznem województwa p ło­
ckiego, w Kalendarzyku politycznym wydania J. Netto 
na r. 1828, na str. 553 naznacza tęż sarnę ilość do­
mów w Żurominie, z dodatkiem, iż między temi znaj­
duje się z cegły cztery, reszta z drzewa; ludność posuwa 
co do chrześcian na głów 1097, a co do starozakonnych 
do głów 365 rozciąga, w ogóle wynosić miała 1462. 
Zatem w przeciągu lat dwudziestu, ludność tylko o 69 
osób zwiększona została.

(4) Andrzej Zamojski , urodził się w mieście Bie­
żuniu nad Wkrą roku 1716. Umarł w Zamościu d. 10
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lutego 1792, i tamże pochowany; zył zatem lat 76. Mą?, 
ten znakomity dowiódł, ile kochał kraj swój, ile czuł 
na czem prawdziwa jego świetność i trwałość polega, 
piastując wysokie godności w kraju. Stanisław August 
oceniając gorliwość i światło, pieczęć wielką koronną 
Zamojskiemu powierzył.

Wezwany na sejmie roku 1778 do układu począt­
kowego prawa krajowego, odpowiedział oczekiwaniu, 1 
w dwa lata ogłosił swoje dzieło. Wiadomo, iz zostało 
nieprzyjęte; zniósł spokojnie tę zniewagę, w całem bo­
wiem życiu nieszukał innej nagrody z swych czynów, 
nad przekonanie w własnem sumieniu, ze dopełnił po­
winności obywatela. Złożywszy kanclerstwo roku 1767 
przemieszkiwał w Bieżuniu, w kształtnym pałacyku wśród 
ogrodu i wód wzniesionym, zajmując się uszczęśliwieniem 
włościan, i zbiorem prawa cywilnego.

(5) Przywdej takowy znajduje się w dziele: Przy­
wileje, nadania, swobody, przez królów polskich, ksią­
żąt mazowieckich i  biskupów płockich, miastom wojew. 
płockiego udzielone-, zebrane przez Wincentego Hipolita 
Gawareckiego , 1828 r. w drukarni A. Gałęzowskiego, 
w Warszawie, wydanem, od str. 281 do 290,

(6) Lubowidz, właściwie Łubowic, wieś w powiecie 
niegdy szreńskim, obecnie w mławskim, nad Wkrą, która 
od tego miejsca ku źródłom swoim, zwana jest Dział- 
dowką. Dawne gniazdo Lubowidzkicli b. Kaszuba- Zna­
cznej obszerności wieś ta, posiada kościół parafialny; da­
wniej była miasteczkiem, z erekeyi króla Zygmunta ł. 
w roku 1531 nastąpionej.

Opis jej w dziele Starożytnej Polski, w T. I. na 
str. 381 znajduje się.

(7) Syn tego? Blocha, przejęty wszecbmocnością 
Boga, której był świadkiem naocznym, przyjął regułę 
zakonną Sgo Franciszka seraficznego.

(8) L u d w ik  Z a łusk i I I  na Załuskach , b. Junosza, 
objął biskupstwo płockie roku 1698, umarł roku 1719 
dnia 12 maja, pochowany w Pułtusku, z nagrobkiem w ta­
mecznej kollegiacie wzniesionym. Wciągu rządów swoich
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biskupstwem płockiem zawsze okazywał się przychylnym 
zakonowi Jezuitów, a nawet ostatni, po wystawieniu wspa­
niałego kościoła dla siebie w Pułtusku, miłą pamięć 
względności biskupa tego wyrytą na marmurze, w łacy- 
acie tejże świątyni umieszczonym zostawili. Czytać o tern 
w PPiadomości historycznej miasta Pułtuska, przez 
Wincentego Hipolita Gawareckiego wydanej roku 1826 
w Warszawie, drukiem ks. Pijarów, na sir 45.

Nadto tenże biskup wystawi! roku 1715 w Warsza­
wie ginach szkolny dla Jezuitów, i ten od jego nazwiska 
mianowany został Gymnasium Załuscianuin. Czytać: Wia­
domość o kościele i kollegium ks. Jezuitów Warszawskich 
1836 r. s r. 35, i Opis Warszawy, przez Gołębiowskiego, 
str. 101.

(9) Podobne missye jezuickie miały miejsce w ró­
żnych okolicach kraju naszego; były to mniejsze kla­
sztory, zwane wedle zwyczaju Jezuitów missyą.

Przytaczamy wyjątek z opisu jednej z nich:
Opis Myszeńca w powiecie ostrołęckim, w b. wo­

jewództwie płockiem położonego. «Myszeniec pad rzeczką 
Rossogą; początek miasteczku temu dat Jan Kazimierz 
król polski, który na przełożenie żony swojej, a królo­
wej Ludwiki Maryi Gonzagi, przywilejem w Warszawie 
dnia 15 lutego 1654 roku wydanym, dozwolił wystawie­
nia kaplicy w lasach, do starostwa ostrołęckiego należą­
cych, i dozór takowej zgromadzeniu ks. Jezuitów łom­
żyńskich poruczył. Wystawiony był przeto w lasach 
kościółek z nazwiskiem niissyi myszenieckiej, dla nauczania 
Indu rozrzuconego po lasach religii katolickiej, i wy­
prowadzenia go z dzikości, w jakiej zostawał. Przy tym 
kościółku wybudowane było mieszkanie dla dwóch 
księży, oraz inne dla bakalarza i posługujących dziadów.» 
Pamiętnik historyczny płocki, przez Wincentego Hi­
polita Gawareckiego, w Warszawie w drukarni rządowej 
1830 roku T . II. str. 50.

Przekonywamy się ztąd, iż prócz nauk religijnych ludo­
wi wykładanych, przy missyach podobnych szkółki utrzy­
mywane b\łv.
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( 1 0 )  Do krajów polskich, gdzie nowości Marchia 
Lutra szerzyć się, i pokój domowy mięszae zaczęły, 
sprowadził z sobą z Rzymu, i fundował wmieście Bruns- 
bergu Jezuitów Stanisław Hozyusz, biskup warmiński i 
kardynał roku 15G3, w lat trzy po ukończonym soborze 
trydenckim, na którym mąż ten wiekopomnej pamięci 
prezydował. W krajach koronnych, mianowicie w Ma­
zowszu, Andrzej Noskowski, biskup płocki, za przykładem 
i namową Hozyusza umieścił ich w Pułtusku roku 1566. 
Wyjaśnienie fundacyi tej znajduje się: w kk iadomośei hi­
storycznej miasta Pułtuska, juz przytoczonej na str. 44.

f i l )  Przez przełożonego klasztoru ks. Reformatów 
w Żurominie , udzielony nu został egzemplarz książeczki 
bardzo rzadkiej, obejmującej wiadomość krótką o obrazie 
Najświętszej Panny Maryi, w kościele tamecznym, istnie­
jącym. Dziełko to było za czasów missyi ks. Jezuitów 
w Żurominie drukowane; lecz dla braku w niem tytułu, 
niemożna dojść kiedy, i w której prassie było wyciśnięte? 
i kto jest autorem? gdyż nawet i w końcu dziełka tego 
niedostaje kart. Jest tylko dedykacya taka: «~Do N ajśw ięt­
szej fPszechm ogącego Boga M atki, nieba i ziem i kró­
lowej, w iyromińskim obrazie łaskami słynącej.™

Tt tego pisma, acz niecałkowitego, okazuje się, iż 
w różnych przygodach życia, doznało osób 58 cudu, za 
pośrednictwem Najświętszej Maryi Panny w obrazie zu- 
romińskim, a to w ciągu łat, od roku 1708 do 1751.

(12) W ewangelii r. IV. w. 24.
(13) Ewang. Ś. Marka r. VII. w. 6.
(11) Reguły Śgo Franciszka seraficznego reformo­

wani Bernardyni, strictioris observantiae, zwykle zwani 
relormatami, zatwierdzeni zostali przez Klemensa VII. 
r. 1532, a swego szczególnego przewodnika w Hiszpanii, 
mieli w sobie S. Piotra z Alkantary, między rokiem 1499 
a 1562, pochwalonego przez papieżów Juliusza III, i 
Pawia IV. Reformaci z tego względu różnią się od 
bernardynów habitem grubszym, większą życia ostrością, 
i tem, że z początku istnienia swego żadnego stałego 
dochodu mieć niecheieli. Teraz go czasem miewają,
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lecz tenże uważają za stalą jałmużnę. Do kraju pol­
skiego przybyli za Zygmunta III, w początku XVII 
wieku.

(15) ‘Łąki, wieś leżąca za wałami Nowego m ia­
sta , w dawnetn województwie chełmińskiem, należała 
(lo starostwa bratyańskiego, zwana ztąd jest Ł ą ki Bra- 
tyańskie. W klasztorze reformatów fundowanym r. 1624 
przez Pawła Działyńskiego, wojewodę pomorskiego, 
owego pamiętnego posła od Zygmunta III, do królowej 
angielskiej Elżbiety, znajduje się cudami słynący obraz 
Najświętszej Panny, ukoronowany d. 4 czerwca 1752 
przez Benedykta XIV. Kościółek w romantycznem miejscu 
położony w śród łąk obszernych, pagórków przyje­
mnych, i gajów, odwiedzają liczni pielgrzymi, z okolic 
nawet dalszych.

fi 6) Oto jest nadanie księżom Reformatom w Żuro­
minie , uczynione:

Actum in Castro Plocensi, idque sub celebratione 
jitdiciorum, feria quarta post festum Visitationis Glorio- 
sissimae Virginis Mariae, proxima scdicet dte octava 
mensis Julii, Anno Domini Milesimo, Septingentesimo 
Septuogesimo octavo.

Generosus Clemens Kozłowski per Illustrissimum Ma- 
gnifieum Andream in Bieżuń a Zamość Zamojski Ex- 
cancellarium Regni Ordinis Aquilae albae Ecjuitem, 
actis Castrensibus Varsaviensisibus die decima octava, 
mensis Junii, anno elapso milesimo septingentesimo, 
septuagesimo septimo, ad omnes actus perficiendos spe- 
cialiter, ac vadialiter inscriptus Plenipotent, sanus per- 
sonaliter recedento recognovit. Quia ipse in virtue supra 
«>xaratae speciahs plenipotentiae, ac etiam per seorsivas 
litteras Varsaviae anno praesenti direetas, ad hunc actum 
datae sibi potestatis nomine praefati lllustris Magnifiei 
Zamojski bonorum oppidi Żuromin, et aliorum Haeredis, 
pro quo pacem cavet, Beverendis ac Religiosis Patribus 
Ordinis Sancti Francisci Reformatis, Provmciae Prussiae 
ad ecclesiam Beatissimae Virginis Mariae, in sua imagine, 
miraculis clarescenlis in praedicto oppido Żuromin, in
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Palatinatu Plocensi, Terra Zawskrzevlensi, et Distiietu 
Srenensi consistente, Illustris Magnifici Zamojski Haere- 
ditario sitam, post supressum Institutum Soeietatis Jesu 
locatis, nunc manentibus, et in futurum mansuris, pro 
congruentiori, et sufficienliori commodilate extructuri 
claustri et aliarum necessariarum mansionum, tumque 
horti pro usu eosdem Patrum Reformatorum łundum 
ejusdem Illustris Magnifici Zamojski haereditarium ibi­
dem in Żuromin, emansuratum ineipientem, videlicet a 
parte sinistra Residentiarum qnond»m Jesuitarum, nunc 
eorundem Patrum Reformatorum ab ipso septo earundem, 
post parietem eeclesiae muratae, via per id oppidum Żu­
romin ad Olszewo tendente, eundo ad cireulum Fori 
oppidi, versus Praetorium ex opposito domus famati Va- 
lenlini Łukaszewski, a latere, in parte dextra viae sili in 
latum perticarum viginti, in longutn vero ab eodetn prout 
supra septo et eirculo fori iranseundo viam memoratam 
ex utraque parte inter domos famatofum Ochroinowicz 
a sinistra, et Valentini Łukaszewski a dextra (quorum 
domus taberna Illustris Magnifici Zamojski Haeredis, et 
domus famati Alberti Łukaszewski intennediat) per 
campos seu agros versus villam Olszewo, ad fossam per 
eosdem agros post holodio oppidanorum Zurominensium 
silos terminantem, perticarum quadr»ginta octo, quam- 
libet pertiram ulnas solitas octo setni in se continentem, 
una cum eodem domo tabernali pro sola commansione 
operariorum, et liominum elaustralium applieata, in qua 
propinatio ullo modo et praetextu non coneedilur. Jani 
ex nunc cum omni, et integro Jurę supradicti Illustris 
Magnifici Zamojski Haeredis Domninio proprietate, pro- 
pinquitati tituloque baereditario, ac cum omnibus dicti 
fundi emensurati, et domus tabernabs utilitatibusque 
eisdem Reverendis Patribus Reformatis solitis, et compe- 
tentibus, usibus, et commodis ita, late, longe, et eireum- 
ferentialiter prout juxta praeexpressam dimensuralionem 
jdem furidus extenditur, jurę perpetuo, et irrevocabili 
donatione, et boc in commutationem pro fundis, hottis, 
et aediftciis quondam Domus missionis extinctae socie-
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tatis propriis, et post suppressum Institutum ad dispost- 
tionem Serenissimae Rei ptiblicae devolufis, per commis- 
sionemque datariam a Republiea tunc temporiś designa- 
tani Presbyteris ad Ecclesiam memoratam manetitibus 
resolutione in a>nno milesimo, septingenlesimo , septua- 
gesimo quarto Varsaviae emanata reliquis, nunc autem 
Religiosis Patribus Reformatis applicatis, et servientibus, 
qua ultia necessitaiem, situmqiie loci claustralis super- 
restabunt, Haereditati, et post extructionem claustri, 
et aliarum mansionum possessioni Illustris Magnifiei Za­
mojski oppidi Żuromin Haeredis subjacendis, dat, donat, 
confert, inscribit, et resignat, perpetuis et in aevum, in- 
tromissionem in eundem fundum praesentibus donaium 
officiose aeceptandam exnunc admittit, tuitionem gene­
rałem, et evictionem speeialetn ab omnibus impedimentis 
cavet, et inscribit, insuper idem recognoscens ex directa 
voluntate , et munifica Iiberabtate notmneque Illustris 
Magnifiei Zamojski Principalis et Fundatoris, Praenomi- 
natis Reyerendis ac Religiosis Patribus Reformatis nunc 
et pro tern porę existentibus ad usum, et commodilatem 
eoruin parliculam prati in granitiebus oppidi Żuromin 
inter prata, ex una parte famati Bartholomei Karbowski, 
et altera vero famati Valentiui 'Łukaszewicz post agrum 
Gajki dictum, uli in latum perticarum viginti quiuque 
łongum ad granities Cierzpigorza protendentis, perticas 
centum viginti in se coniinentis adjecit, et applicat, libe- 
ramqne piscaturam in flttvio Wkra, et motitura in mo- 
lendino bonorum Poniatowo ejusdem Illustris Magnifiei 
Zamojski Haereditarioruin, tum scissuram lignorutn in 
silvis oppidi Żuromin et abis propinquioribus pro foco, 
et sola necCssitate claustrali, in perpetuum concedit et 
permittit, Eundemque Illustrem Magnificum Zamojski ac 
Successores Eique, bonorumque supradictorum Żuromino 
et Poniatowo secuturos Haeredes ad id tenendum, et ex- 
plendum obligat et obstringit, et hic subinde memoratus 
qui supra recognoscens submittit se Religiosis Patribus 
Reformatis, quod praesentem transaclionem Illustris Ma- 
gnificus Zamojski rathihabebit, approbabit et pro exi-
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gentia rei immutabit, aut amplificabit, quam ejusmodi 
approbationem aut similem faciendam pro re eorundem 
Religiosorum Patrurn Reformatorurn transactionem in 
spatio Trimestri a prolibato Illustri Magnifieo Zamojski 
Piincipali suo ofliciet, et proeurabit, idque sub damnis 
terrestribus pro quibus respondere tenebitur lllustris Ma- 
gnificusque Zamojski coram Foro ubiquinario Palatinalus 
Plocensis peremptorie praesenti sua recognitione ad prae- 
missa medianie.

Ex Actis Castrensibus Ploeen. rescriptum tępicki. 
(17) J. Kraszewski w dziele swojem: W sp o m n ień  W o ­

ł y n ia ,  P o lesia  i  L i tw y , w Wilnie u T. Gliicksberga 
ż druku roku 1840 wyszłem, w T. I. na str. 125, mówiąc 
o mieście Pińsku, i jego kościołach i klasztorach, czyni 
uwagę. «Z tych zakonów, jak wszędzie tak i tu, najpo­
tężniejszy był Jezuicki. Ich kościoła mury ogromne, i 
dziś jeszcze' planując nad miastem, uchodzą w okolicy za 
cudo architektury; chociaż w istocie jest tylko massa 
cegieł w smaku XVIII wieku zrzucona. Ogrom tylko 
zastanawia. Ale ten zakon wszędzie, nawet w budowach 
swoich cechą wyższości piętnował. Ujrzysz gdzie, wielce 
ozdobny, duży, panujący nad Wszystkiepń kościół, po­
stawiony tak, aby uwagę zwracał, niepytaj czyj jest? 
pewno był jezuickim. Przytem mieli oni, sobie tylko 
właściwy rodzaj architektury giętej, floressówanej, wie­
szającej drobne ozdoby na wielkich m uracb, po której 
poznać ich łatwo.»

(Dokończenie nastąpi.)

T om XII. M iesiąc Marzec-
p

27
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0. Rougeyrón missyonarza apostolskiego, pisany 
do generalnego przełożonego w zgromadzeniu 

Marystów.
Nowa Kaledonia, 1 Paźdz. 1845 r.

O/u/J inoTgO iMoiw tó n ;ć  •//
Od dwódziestu przeszło miesięcy, przebywamy już 

na ziemi owej Nowej-Kaledonii, którą geografowie 
nasi, w tak czarnych malują kolorach; a która jednak 
niejest bez powabów, zwłaszcza dla oczu missyonarza. 

.ęb;Ociażęśmy pozbawieni wszelkich zasobów i obrony 
W kraju zę wszystkiego ogołoconym, otoczeni dzikim i 
ludożerczym mieszkańcem; jednakże nić nam złego 
jeszcze się nieprzytrafiło, dzięki boskiej Opatrzności, 
która sposobem lak widocznym, czuwa nad posłańcami 
Chrystusa w pogańskich krajach. Serce twe, czcigo­
dny ojcze, pełne czułej troskliwości o swe dzieci, 
więcej pewno bolało nad nami, oniżeliśmy tu sami 
doznali cierpień, podczas całego w tym kraju pobytu. 
Raczże więc teraz z nami podzielać naszą radość, i 
połącz swe modły do naszych, które do Bogarodzicy 
zanosimy, składając jej dzięki za doznaną opiekę.
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P ragnąłbyś zapew ne dokładnych szczegółów, o tej 
ogrom nej w yspie , na k tórej m ieszkam y. W yznaję ci 
jednak  , iż pom im o to , że dość daw no przebywam  
w pośród  tego  ludu , jednakże jeszcze nieznam  do tyła 
jego  obyczajów i zw yczajów , abym je  m ógł należycie 
sk reślić . U w ielbiam  naszych uczonych podróżników , 
którzy, napotkaw szy kilku ludzi dzikich na jak im ś sa­
m otnym  b rz e g u , parę słów  do nich przem ówiwszy, 
albo najw ięcej już, zostawszy św iadkam i^ jednej lub 
drugiej ich u roczystości; za pow rotem  do kraju , og ła ­
szają zajm ujące opisy zwyczajów , relig ii i języka tych 
n a ro d ó w , k tó re  w  dalekich podróżach swych zwiedzili. 
N iem ogę w tym razie ich naśladow ać ; albow iem  sądzę, 
iż do poznania praw dy w tych rozm aitych przedm io­
tach , koniecznie gruntow niejszycb badań  po trzeba .

N arzecze kaledońskie, zdaje się mi bardzo tru d n e , 
tak  z pow odu całk iem  odm iennej budow y od języków 
eu ro p e jsk ich , jako też  i sam ego w ym aw iania. Będąc 
na te j wyspie jedynym i europejczykam i, bez tłum acza, 
bez gram m atyki i s ło w n ik a , albow iem  niem ogę dać 
tego  im ienia, ogłoszonem u bardzo szczupłem u i n iedo ­
k ładnem u szeregow i wyrazów; mamy przed sobą do 
zw alczenia n iepokonane trudności. Z aledw ie od trzech 
m iesięcy zaczęliśmy przebąkiw ać’po kaledońsku i k róc iu t­
kie m iewać nauki.

Z re sz tą , bardzo często m usieliśm y zaniedbyw ać 
w łasnej nau k i, a m yśleć o rzeczach gw ałtow niejszych, 
to  je s t :  o ś ro d k a c h  uniknienia g łodow ej śm ierci. Z a­
pasy nasze, jak  na pięć osób, były bardzo szczupłe: 
beczułka so lonego  mięsa i dw ie m ąki. W ym iana ta ­
koż z ludźm i dzikimi n iew iele dopom ódz nam m ogła; 
albow iem  bardzośm y m ało m ielirzecźy  do odstąp ien ia , 
a kaledóńczycy mniej jeszcze do sprzedania. Jednakże
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przyczyny takiego niedostatku, nienależy szukać w ja­
łowym i niezdatnym do uprawy gruncie, jak to utr^y-, 
mywali niektórzy podróżnicy; oprócz okolic nadzwy­
czajnie pięknych, niezbywa tu i na bardzo urodzajnych 
równinach;, ;któreby mnóstwo mieszkańców wyżywić 
mogły. Lecz tysiące przyczyn, a szczególniej lenistwo, 
przywodzą tutejszych krajowców do ostatecznej nędzy. 
Uprawiają oni rolą, a nawet i z bardzo pomyślnym 
skutkiem, za pomocą zaostrzonych kawałków drzewa 
lub własnych pazurów; lecz uprawa ta, jest bardzo 
szczupła, i nigdy potrzebom nieodpowiedna. Drzewo 
.chlebowe, znajduje się w niektórych częściach wyspy,, 
lecz korzystać zeń nieumieją. W istocie, o trzy lub 
więcej wieków zostali oni w tyle za mieszkańcami wysp 
Tongi i Uwei; a przecież niezbywa im , na pojętności. 
Posiadają takoż i palmy kokosowe; lecz często je wy­
tępiają w swoich zgubnych wojnach. Prawdziwie, jest 
to lud dziecinny i nieprzewidujący. Uda się im zbiór 
pomyślny? to się zdaje, iż on dla nich jest ciężarem. 
Natychmiast spraszają sąsiadów o dziesięć lub dwano.4 
ście mil na około, aby się jego co najprędzej pozbyli* 
a biesiadują tak długo, póki im starczy zapasów; tym 
sposobem przez trzy czwarte części roku żyją o głodzie. 
.W tenczas dla wyżywienia uciekają się do ryb, muszel, 
korzonków i kory, niekiedy jedzą i ziemię; przytem zjadają 
robactwo co je okrywa, żarłocznie połykają pająki, 
jaszczurki, owady i t. d. Niezdołam pojąć, jak ci 
nieszczęśliwi wytrwać mogą przez dziewięć lub dziesięć 
miesięcy takiego niedostatku; i jak nawykłszy do zja­
dania ciał zwyciężonych nieprzyjaciół, nawzajem się 
niezabijają dla nasycenia pożerającego ich głodu.

To przekonywa, iż na pomoc krajowców niemo- 
gliśmy wiele liczyć; nadto niechcąc kusić Opatrzności,
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wzięliśmy się do zarabiania na chleb w pocie, paszego 
czo ła .: M ając korzystać z naszej mąki , potrzebow ali­
śmy pieca. O milę od naszego m ieszkania, znalazłszy; 
g ljn ę , zaczęliśmy rob ić  ceg ły , suszyć je  i wypąlnć- 
Z kolei należało  w ykopać studnię; kamień; i-w ap n o  do 
jej; budow y byty takoż o milę.; a w ięc w ypadało po­
budow ać sta tek  do przew ożenia tych m ateryaU w .

Z drug iej strony, m ieliśm y do czynienia z ludem , 
k tóry  często m ógłby wywieść w pole w ielu  eu ro p e j­
skich oszustów ; coraz bardziej stawali się dla, nas n ie-' 
przyjaźni i coraz w ięcej szkodliw i; codzięnpię pona­
wiały się kradzieże, w ykonyw ane z praw dziw ie zadzi­
w iającą zręcznością. Chcąc im kres położyć^ o p ark a- 
niliśm y nasze m ieszkanie i ogród wysokim ostroko łem , 
i od tąd  jużeśm y zostaw ali spokojni. W tem  nowy 
nadszed ł k ło p o t; dom  nasz wystawiony z drzew a za­
rażonego  robactw em , zaczął się w a lić ; postaw iliśm y 
w ięc now y zkam iónia. N ad to , m usieliśm y zaraz W po­
czątkach zając się upraw ą znacznego kaw ałka ziem i, 
urządzeniem  ogrodu  i zasianiem  zboża. M ówiąc po 
ludzku , wszystkie te  robo ty  były nam  uciąż liw e; lecz 
ileżto sił dodaw ało  nam  to w spom nien ie , iż sam 
Jezus C hrystus, raczył zostać rzem ieślnikiem  przy u b o ­
gim w arsztacie Sgo Józefa! P rzy tem , zachęcał nas 
przykład biskupa Am aly; zawsze najpierw szy do pracy, 
zosta ł jakby posługaczem  dobrego  braciszka Jana . 
B łażej przez siedm  m iesięcy chorow ał, c ierp iąc m ocno 
z przypadkow ego u p ad k u ; z ko lei jam  zastąpił jego  
m iejsce.

Gdym opuszczał F ran cy ę , zgołam  niem yślił o tem , 
że się udaję do N o w ej-K a led o n ii, aby tam  sadzić ka­
pustę lub na n itkę naw lekać p e r ły : a jednakże rob iłem
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i jedno i drugie (1). Lecz w domu Bożym jestże jaka 
posługa nikczemna i godna pogardy, gdy się ją od­
bywa mając na widoku zbawienie dusz ludzkich? 
Dobry o. Viard współubiegał się w pracy z prałatem 
Douarre’m; lecz ponieważ jego doświadczenie i zna­
jomość języka, jakim mówili niektórzy przybysze na 
wyspie tej mieszkający, stawiły go w możności zajmo­
wania się sprawanji bezpośrednio missyi dotyczącemi; 
przeto musiał częste do tych pokoleń odbywać wy­
cieczki, które niebyły bez pomyślnych skutków. Przy- 
tem, oddawał się on z zapałem nauce języka kaledoń- 
skięgo, i był w tym względzie wielką dla nas pomocą.

Tak więc,; czcigodny ojcze, od dwudziestu miesięcy 
pracujemy nieprzerwanie, a dotąd jeszcześmy niezdołali 
sobie zapewnić potrzebnych do utrzymania się środków. 
W czasie najpotrzebniejszym, ogród przestał nam do­
starczać żywności, z powodu posuchy. Błogosławmy 
imieniowi Pańskiemu! ta nowa próba pokrzepiła ufność 
naszą w jego Opatrzności! Naówczas zakupiliśmy pole 
zasiane ignamami (2); jużeśmy się dobrze napracowali

CO Zostając w ostatniej potrzebie, mnsielisiny ogołocić z pereł 
dwie nasze palki, i za pomocą tego rodzaju pieniędzy , zdołaliśmy 
się opatrywać w żywność przez pół roku.

(2 ) Igna/ii, albo yam, systematycznie Dioscorea zwany, jest to 
rodzaj jednoliścieniowych roślin, należący do rodzin y szparagowych 
podług Linncusza zaś, mieści się w klassie rozdzielnoplcio wej wrzę- 
dzie sześciopręcikowym (Dioccia hexanirict). Nadzwyczajnie bo­
gaty wgatunki, zawiera w sobie rośliny zielne, ścielące się, o li­
ściach naprzeciw Jub naprzemian ległych, z kwiatami drobnemi, a 
korzeniem bulwowym, znacznej wielkości , składającym się z miazgi 
soczysto mącznej, podobnej do ziemniaków', i jednakowego z niemi 
użytku; ztąd też uważane są za rośliny jarzynne gorących i ciepłych 
krain, gdyż rosną dziko w Indyach wschodnich, Japonii, Kochinchinie,
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nad ich wykopywaniem, i zamyślali nad przeniesieniem 
ich do naszego mieszkania; aż oto naczelnik pokolenia, 
który je sprzedał, przysyła gromadę rabusiów, jacy 
nabytą własność,, ,w oczach naszych unieśli. Później 
wprawdzie zaczęliśmy sami uprawiać ignamy; lecz 
zbiory się niepowiodły, dla braku deszczów.

Cóż robić w takim razie, by z głodu nieumrzeć? 
Kupić; takeśmy właśnie i robili, pókiśmy mieli rzeczy 
do zamiany, a krajowcy przedmioty do sprzedaży. 
Później musieliśmy chodząc odedrzwi do drzwi prosić 
o kilka korzonków, i tych jeszcze niebyło w sąsiedz­
twie. Przez wiele dni z rzędu, aż do trzeciej godziny
we Florydzie, Wirginii, Kayennie, wyspach Moluckicli i innych oceanu 
Południowego. Najwięcej upowszechniony jest gatunek yam skrzy­
dlaty (dioscorca alata), mający łodygi zielne, czterograiimste, błon- 
kowato na krawędziach rozszerzone, ścielące się i około 0 stop 
długie, osądzone liściem naprzeciwległym, sercowatym, z korzeniem 
mięsistym, dloniastyni lub rozmaicie pokręconym, długim na 2 lub S 
atopy, a ważącym niekiedy do 40 funtów; powierzchowność jego, 
jest czarniawą, wewnątrz zaś bywa białawy lub nieco czerwony. 
Rośnie dziko w Indyach wschodnich i krainach międzyzwrotnikowych, 
zkąd przeniesiony został do innych krain gorących, jak np. do Afryki, 
gdzie się w znacznej ilości uprawia, jako roślina warzywna. Korzeń 
jej, bowiem rozmaicie przyrządzony, bardzo smacznego i zdrowego 
dostarcza pokarmu; najlepszy wszakże jest upieczony w popiele, gdyż 
gotowany w wodzie, bez wszelkiej przyprawy, jest mdłego' smaku. 
Uprawa jego nie wy maga wielkiej pracy, albowiem na jesień i czyli 
w porze dżdżystej, pokrajany na kawałki korzeń, byleby tylko w ką- 
zdyni znajdowało się oczko, sadzi się w ziemi pulchnej i żyznej; 
poczem już się zupełnie oddaje przyrodzeniu. Przez cale lato czyli 
porę suchą zostania się w gruncie, zkąd w miarę potrzeby częściowo 
do użytku się wj kupuje. Wydobyty bowiem z ziemi, muBi być 
trzymany w miejscach nadzwyczajnie suchych; gdyż pod-^tepływehi 
liajmniejizej wilgoci, nadzwyczaj prędko nowe pędy z siebie wypuszcza.

. (P. K )
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z po łudnia, niceśm y w ustach  .n iem iew ali; później tnu - 
sieliśm y poprzestać na korzonkach z ie ln y ch , i to n ie -  
m ając ich do sytości. N ie raz , bardzobyśm y chętnie 
spożyli taki p o k a rm , jak im  pogardza najuboższy m ie ­
szkaniec E u ro p y .

Lecz ręka  B o sk a , co nas przyprow adzała aż do 
w ró t ś m ie rc i , zawsze najtkliw szym  ra tow ała  nas sp o ­
sobem . Pozwól abym ci kilka przytoczył zdarzeń. 
W wigilią w szystkich św iętych, wyczerpaliśm y ostatki n a ­
szych zapasów . B ra t B łażej m ocno sie troszczył o 
dniu następnym : „Gzem posilicie się j u t r o ; będziecie 
pościli?" „Tak jest., rzek liśm y ,' po trzeba albow iem  
uciec  się do pokuty; a okoliczność nigdy n ieby ła przy- 
jazńiejszą." N azajutrz, obaw iając śię, aby post zanadto  
n ieby t długi, udałem  się do o g ro d u , i wyrwałem parę 
głąbiów  kapusty , co osta tn i już  zapas stanow iły . Już 
braciszek  zajął się ich go tow aniem ; ,w tępą O patrzność 
zsyła nam  cztery czy pięć osób z żywnością na sprzedaż.

Inną znow u ra ż ą , było to w dzień Sgo F ranciszka 
K saw erego , znajdow aliśm y się w ostatecznym  już n ie ­
d o s ta tk u , i najokropniejsza  przyszłość nam  g roziła . 
O dstąp iło  nas jedno  poko len ie , k tó re  aż do tąd  ja k ie j-  

,,tak iej dosta rczało  żyw ności; n ik t n ieprzybyw ał z p ro ­
duktam i na sprzedaż. N ic wię,cej n iepozostaw ąło  jak  
czekać na śm ierć g łodow ą. L ecz nie —  m issyonarz 
n igdy z g łodu  um rzeć n ie m o ż e ; um iera  on tytko w y­
niszczony trudam i podróży, szukając dusz zabłąkanych; 
lub  na rusztow aniu , Wyznając" bóstw o Jezusa C hrystusa . 
T en , k tóry  żywi p tastw o n ieb iesk ie , niepozw oli zagi­
nąć słudze sw ojem u, co d la Je g o  chw ały, na tyle n ie ­
dosta tków  się w ystaw ia. . W is toc ie  też, p róba  naszą 
n ied ługo  trw a ła . T egoż sam ego dnia, dzicy natchn ien i, 
jak  n iew ą tp ię , od  ap o sto ła  Indyj i naszych aniołów
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stróżów, przybyli z żywnością na sprzedaż z odległości 
mil kilku. A co najbardziej dowodzi, iż w tem wszyst- 
kiem był palec Boży, to okoliczność, że owi dzicy 
należeli do pokolenia nieprzyjaznego naszemu, że po­
raź pierwszy do nas przybyli, i że się to właśnie zdarzy­
ło w chwili, kiedyśmy wnajtrudniejszem zostawali po­
łożeniu. Na widok tej żywności tak opatrznie zesła­
nej, spojrzeliśmy po sobie z biskupem Amaly, i łzy 
rozczulenia strumieniem popłynęły. O jakże te łzy były 
s yodkie! wdzięczność dała im początek. Tak jest, na 
rn issyi w pośród dzikich narodów, tysiąc rzeczy ożywia 
w kapłanie, jego miłość i wiarę. Wiem, że Bóg jest 
wszędy; lecz w krainie odległej, dokąd nas chwała jego 
zawiodła, potęga jego i dobroć w widoczniejszy obja­
wiają się sposób.

I tak też być musi; bez tego, cóżby się stało z bie­
dnym kapłanem, rzuconym na morza, na dzikie wyspy, 
pomiędzy ludożercze narody? Modlitwa jest dla nas 
źródłem pociechy i sił nieprzebranych. Zwyczajnie 
wśród powodzenia źle się modli, albowiem modlącemu 
się zbywa na ufności; trudno jest, wyznaję, aby czło­
wiek nic nieliczył zgoła na swoją przezorność, na po­
moc tych, co się nim opiekują, i będąc ludźmi oto­
czony wszystkiego od samego tylko Boga oczekiwał. 
My zaś samotni, w niedostatkach, z największą łatwo­
ścią, z pełnością wiary, co przebija niebiosa, wołamy: 
Dominus firmamentum m eum , et refugium m eum , et 
liberalor meus (1 ). W  Nowej-Kaledonii dopiero nau­
czyłem się mówić: panem nostrum ąuotidianum da nobis 
hodie (2 ); albowiem tu dopiero najlepiej uczułem i 
potęgę Boga i moją słabość.

(1 )  Pan opoką moją, twierdzą moją i wybawicielem moim. Ps. 17.
(2 )  Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj.

T om XII. Miesiąc Marzec. 28
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Dzień 13 lipca był dla nas dniem  chw ilow ej po­
ciechy : okrgt ukazał się przy brzegach, i nędze' nasze 
zdawały się być u końca. N iestety , niebył to ów sta tek  
pożądany; pow iew ała na nim Haga am erykańska, a po­
nieważ sam od daw nego czasu na m orzu zostaw ał, 
przeto  n iew iele  zapasów  m ógł nam udzielić. W k ró tc e  
po tem  nasz n iedosta tek  bardziej się jeszcze niż kiedy­
kolw iek  pow iększy ł; byliśmy już w osta teczn o śc i, gdy 
o . V iard  przypom niał so b ie , iż pew ien naczelnik po­
k o le n ia , w piętnastu m ilach m ieszkającego, przed czte­
rem a m iesiącam i, w chęci zjednania jego  życzliwości, 
p odarow ał mu pole ignam am i zasiane.

N ieśm ieliśm y naw et marzyć, aby ów naczelnik  do ­
trzym ał słow a tak daw no danego , i zachow ał dla nas 
ignam y, na któreśm y nigdy nic nieliczyli, zwłaszcza, iż 
przed czasem  inni krajow cy wydarli nam  ow oce, k tó ­
reśm y zakupili. Lecz głód  nam d o sk w ie ra ł, a biskup 
Am aty radził, byśmy się puścili w tę d rogę. W  istocie, 
któżby n ieuw ielb iał łask O patrzności. Naczelnik rze ­
czony przyjąwszy nas po p rzy jac ie lsku , w skazał pole 
ignam ów  dotąd  n ie ty k a n e , chociaż od daw nego już 
czasu pokolenie w yczerpało zasoby sw oje. K azał wy­
kopać rośliny i przenieść je  do naszej łodzi. S zlachet­
ność sw ą n aw et jeszcze dalej p o su n ą ł, obdarzając nas 
kokosam i. Lecz poniew aż te były zaklęte, to jest, jak  
oni zowią ta p u , p rzeto  kazał synowi sw ojem u, którem  
było dziecię od siedm iu do ośm iu miesięcy liczące , aby 
to zaklęcie zdjęło. Z n a k , który zm uszona dziecina 
uczyniła, był dow odem  jego  w o li; odjechaliśm y więc 
złożywszy dary naczelnikow i, opatrzeni w obfite zapasy 
żywności.

T rzeciego  dnia po pow rocie z tej w ypraw y, zaw i­
nęła  do przystani k o rw eta  Francuzka Hen; było to dnia
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28 w rześnia 1845 roku. N ieodw ażę się tu ,  o jcze, na 
zam iar nad siły, opisać ci radość naszą, jakiejśm y do­
znali na w idok ojczystej flagi. Pośpieszam y pow itać 
naszych przy jac ió ł, naszych b rac i, naszych zbaw ców ; 
była to chw ila, k tó rą  w arto  okupić w ieją prób ciężkich. 
B raknie mi s łó w , bym należne odda ł pochw ały g o ­
dnem u dow ódcy R em i p. B e ra rd ’o w i, jako też  jego  
sztabow i c a łe m u ; wszyscy opatryw ali po trzeby  nasze, 
ze szlachetnością praw dziw ie zdum iew ającą.

N ieobaw iam  się tu pow iedzieć, iż P . B ć rard  m iał 
w zględem  nas starania i okazyw ał trosk liw ość p raw ­
dziwie m acierzyńską; dow iódł on rzadkiego pośw ięcenia 
się dla dobra missyi. O tóż nasz los z g run tu  się 
odm ien ił, i R en  odpływ ający, zostawia nas dobrze opa­
trzonych w żywność na ro k  cały. B łogosław ieństw o 
tob ie  sta tku  ojczysty! n iech niebo s to k ro tn ie  nagrodzi 
jego  dow ódcę, jeg o  oficerów  i całą jego  osadę, za te  
wszystkie dobrodziejstw a, k tó re  nam  wyświadczyli. M ogą 
być p e w n i, iż pam ięć o nich nigdy się u iezalrze 
w se rcach  biednych m issyonarzy.

Pom im o doznaw anych ciągle n iedosta tków , niesądź 
jednakże ojcze, aby sm utek  nas m iał opanow ać; nigdy 
nam  naw et na myśl n iep rzy sz ło , żebyśm y choć cb w i- 
low ie żałow ali postanow ienia naszego. Pokój duszy, 
w esele  i z g o d a , zawsze w pośród  nas przebyw ają. 
Z resz tą  wiedzieliśm y dob rze , iż chrześcianin  nim w nij- 
dzie na gó rę  T abo r, m usi w przód za C hrystusem  iść na 
K alw aryą. W iedzieliśm y takoż, iż krzyż je s t p rzepo­
w iednią szczęśliw ego następstw a; że ciężkie próby s ta ­
now ią piętno dzieł bo sk ich ; i że wszelka jakakolw iek  
duchow na b u d o w a , pow inna się wznosić na sta łych  
fundam entach cierpienia! N iech nasza n ied  olo się od ­
now i, n iech inna sroższa jeszcze przyjdzie, nic to nie
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znaczy , bylebyśm y tylko tym  kosztem  okupić zdołali 
dusze nam  poruczone.

P oniew aż n iew iele  mi czasu pozostaje przed o d - 
płynieniem  R enu , korzystam  w ięc z n iego , dając ci ja ­
k ieko lw iek  szczegóły o naszych kaledończykach. T en  
rys k ró tk i, k tóry  później u zu p e łn ię , dostarczy ci do ­
w odów  do g run tow niejszego  przekonania , iż mamy 
M a tk ę , k tó ra  z w ysokości n ie b io s , czuwa nad nam i 
z najżywszą troskliw ością .

Ludy N o w e j-K a le d o n ii, jak  wszystkie oceanijsk ie, 
k tó reśm y d o tąd  poznali, odznaczają się najw iększą go ­
śc innością , tak da lece , iż w szystko cokolw iek  posiadają 
je s t u nich w spólnem . Zwyczaj ten  zdaje się być bardzo 
dobrym  z pozoru; lecz w  rzeczyw istości idą za nim bardzo 
złe  następstw a: albow iem  utrzym uje on tu tejsze ludy w n ie -  
podobnem  praw ie do w iary len istw ie , zachęcając je do 
spuszczania się na pom oc obcą. Nigdy ci n ieodm ów ią 
rzeczy, o k tó rą  prosisz, gdyż tak ie1 odm ów ienie za z b ro ­
dnią u nich je s t uw ażane; n aw et do ofiarow anych darów  
łączą jak  n a jp o ch leb n ie jsze , jak  najżyczliwsze ośw iad­
czenia; lecz w g runcie  duszy pozbyw ając się tych rzeczy, 
z żalem  je  oddają, a tak czynią jedynie  dla teg o , że inaczej 
postąp ić  niem ogą ( 1 ) .  i

Z drug iej znow u strony , w ielce są chciwi na cudzą 
w ła sn o ść , jakem  wyżej n ad m ien ił; bynajm niej to nie

(1 ) Jedna uwaga może cię przekonać, jak dalece tej uprzejmo­
ści obca jest szczerość. Po zgonie kaledończyka krewni i przyja­
ciele zgromadzają się dla opłakiwania nieboszczyka, na miejsce ku 
temu celowi przeznaczone. Wyznaczają płaczków z obowiązku; 
zwykle bywają niemi niewiasty. Lecz w tych Izach wszystko jest 
udane i zmys'lone; po jękach i szlochaniach, posłyszysz jak teżsame 
osoby zanoszą się od śmiechu i okrzyków radosnych. Nie, ar.i tkli­
wych uczuć, ani życzliwości niema w tych sercach , których jeszcze 
niewzbogacii dar miłości bliźniego.
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je s t rzeczą d z iw n ą , zważywszy ich ostateczne ubóstw o. 
Dla tego  najm niejszy przedm io t, obudzą w nich pokusę. 
Jeglibyśm y się niem ieli na n ieprzerw anej ostrożności, 
szczególniej w samych początkach ; pew noby nas przy­
prow adzili do nędzy , w jakiej zostają sami. Jednakże  
nieponieśliśm y do tąd  szkód znacznych; przytem , na po­
chw ałę  kaledończyków  dodać m u szę , iż w tym w zglęr 
dzie w idocznie się popraw ili. Gdyśmy się przenosili do 
now’ego naszego d o m u , co leżał o pół mili od daw niej­
szego, m usieliśm y ich użyć do pom ocy w przenoszeniu 
naszych sprzętów , z których n ic nam  n iezg inę ło , oprócz 
jedne j koszuli. Zaczynają już być ludźm i; miejmy więc 
nadzieję, iż w k ro tce  zostaną dobrym i chrześcianam i.

Z asada ustaw y salickiej w zupełnej m ocy zacho­
w uje  się w N ow ej-K aledon ii; po śm ierci o jca , najsta r­
szy z potom stw a płci m ęzkiej, obejm uje po nim  zw ierz­
chn ictw o. Z resztą, znaczenie tych królików , je s t dosyć 
m a łe , co jak  sądzę, ztąd p o ch o d z i, że ich liczba je s t 
n ad e r w ielka; n iem a praw ie najm niejszej chaty, k tóraby 
w sobie w ładcy n iem ieściła . Potrafiliśm y tu dla siebie 
tak g łębokie zjednać p oszanow an ie , naw et pomiędzy 
naczelnikam i pokoleń , iż każdy z nas w razie po trzeby, 
m ógłby rozproszyć tłum y dzikich. P oniew aż n ik t praw ie 
z europejczyków  ich n ieo d w ied za ł; przeto  bardzo w iel­
kie w yobrażenie m ają oni o b iałych . Przyznają nam  
w ładzę nad w iatram i i deszczem . P o d łu g  nieb , niebo 
je s t krainą, z k tó re j pochodzim y; o czem ztąd wnoszą, 
poniew aż w idzieli okręla nasze na granicach w idno­
kręgu , stykającego się z n iebem .

N iew iasty szczególniej po trzebu ją , aby relig ia przy- 
sz la  im na pom oc, i w yrw ała je  z ich służebnictw a i 
poniżenia. Jak  we w szystkich narodach  n ieośw ieco- 
nych św iatłem  E w an g e lii, niewiasty są tu zdeptane
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nogą srogiego mężczyzny. Używają (u ich do p rze­
noszenia wszelkich c iężarów , do szukania żyw ności, i 
do uprawy ro li, gdzie ta ma m iejsce. D ostały się im 
w udziale najw iększe p race , i najm niejsze korzyści życia 
dom ow ego. Jeśli się znajdzie dobry ku zjedzeniu ow oc, 
natychm iast mąż kładzie nań lapu, to je s t urok; a jeśli 
mąż zezwoli na obecność swej m ałżonki, podczas obiadu, 
to jedynie pod w arunk iem , aby niczego się nietknęła; 
w przeciwnym  razie, czeka ją  kara śm ierci. Jeśli za­
choru je  natychm iast ją  wyrzucają z dom u, i zestaw ują 
pod o tw artem  n ieb em , albo w najlepszym ra z ie , pod 
och roną  narzuconych gałęzi, gdzie jes t w ystawiona na 
wszelkie zmiany pow ietrza. Za najm niejszem  p o d e j­
rzeniem , za najlżejsze uchybienie w posłuszeństw ie m ę­
ż o w i, w pada on w e w ściekłość i najnielitościwszym  
obchodzi się z nią sposobem . N ierzadko uniesiony 
gniew em , strzaska je j głow ę kam ien iem ; poczem z kolei 
przybywają m niem ani c h iru rg o w ie , którzy koncham i 
ciało je j szarpią. J e s t  to w idok przejm ujący o b u rze ­
niem  i zgrozą.

Jednakże  m niem am , iż kaledończykow ie nie są tak 
okru tn i, jakby z takiego postępow ania wnosić należało. 
Chociaż są ludożercam i, jednakże nigdy niezabijają 
człow ieka wyłącznie dla zaspokojenia g ło d u ; jedynie 
sam ych tylko pożerają wojennych jeńców . Zjeść nie­
przyjaciela, je s t to w łaśnie zwycięztwem i tryum fem ; 
gdyż imię jego  na wieki mają w nienawiści. W ciągu 
naszego pobytu na tej wyspie, w samem tylko sąsiedz­
tw ie naszem , zabito i pożarto  około dw udziestu ludzi. 
Na m e w łasne oczy , w idziałem  upieczoną część ciała 
ludzk iego ; był to kawał rę k i, który starann ie obw i­
niono liściem , aby nic z soczystości i zapachu n iestra- 
cił. N ierzadką tu je s t rzeczą zawadzić nogą o kości,
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jak iego  nieszczęśliw cu, tym sposobem  zam ordow anego. 
Nasi dzicy toczą pomiędzy sobą okru tne b o je ; a gdy 
się dow iedzą, że który z ich nieprzyjaciół na jakieś 
udaje się m iejsce, wówczas, na drodze ro b ią  zasadzkę, 
z k tó rej na zdobycz sw oją wypadają ze w ściekłością, 
jakby krw i spragn ione tygrysy.

Ileż to razy groziła nam  śm ierć  i ogień. N apadali 
na nas uzbrojeni d z id ą , kam iennym  toporem  i p rocą; 
słyszeliśm y w rzaski, k lórem i nam  zapow iadali, że nas 
spalą z m ieszkaniem . Jednakże nic z tego n ieuasląp iło . 
Niewierny z pew nośc ią , czy rzeczywiście cbcieli nas 
podpalić; jednakże pew ną je s t rzeczą, żeśmy w ielokro ­
tnie znajdowali w około  naszego dom u rozżarzone 
w ęg le . D la czegóż oszczędzali nas ci o k ru tn ie j?  K to 
w strzym yw ał ich rękę, tak często nad nami wzniesioną? 
Broń ich je s t  zabójcza, jak tego  aż nadto częste przed 
oczyma naszem i m ieliśm y dow ody... a jednak , w pośród  
tego ludu zasypiamy sp o k o jn ie , i żyjem w eseli? D la 
teg o , iż wiemy, że Bóg je s t z nami, i że śm ierć byłaby 
d la  nas zyskiem.

T en  list zanadto  już d łu g i ,  zakończę opisaniem  
trzech  zdarzeń, w których O patrzność w idocznym  strzeg ła  
nas sposobem . W m iesiącu listopadzie 1844 ro k u , 
jed en  z naszych sąsiadów , w spólnie z naczelnikiem  na­
szego pokolenia, przynieśli nam  jakąś w ielką rybę. A 
poniew aż śn iadanie nasze w tym dniu było n iebardzo 
obfite; przetośm y byli radzi ze zdarzenia, pozw alającego 
nam  przynajm niej raz jed en , należycie zaspokoić g łód , 
co nam  ciągle dokuczał. Ta uczta jed n ak  drogo nam 
kosztow ała; zostaliśm y o truci, i to , tak dobrą  trucizną, 
iż ko t, który z nami ja d ł tę  rybę, zakończył życie dnia 
dziew iątego . Cóż nam  czynić pozostaw ało w tak  sm u­
tnym wypadku? N ieby ło  lek a rza , n ieb y ło  leków , n ieb y ło
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środków  przeciw  zatruciu . P ozosta ło  nam tylko jedno : 
rzucić śig w ręce w ielkiego le k a rz a , lekarza n ieb ie­
sk iego . To też i uczyniliśmy ze wszelką ufnością; al­
bow iem  w takich razach , szczerze się m odli. Leżąc na 
naszem  b iednem  posłan iu , każdy w swoim  kąciku , zno­
siliśmy najokropniejsze boleści; niem ając przy boku  ża­
dnej litościw ej duszy, k tóraby nam  najm niejszą pom oc 
przyniosła. Jedynem  naszem  lekarstw em  była kaw a, 
k tó rą  zacna pani B rua t ofiarow ała w darze biskupow i 
A m aty . N iew ątpiliśm y jednak  ani na chw ilę, o naszem  
w yzdrow ieniu; i ta nadzieja niebyła darem na. Po trzech 
tygodniach  c ie rp ień , na przem iany to dotkliw szych to 
słabszych, m ogliśm y nareszc ie  w rócić do naszych zw y­
kłych za tru d n ień ; a dzisiaj, n iczego na sobie nie po­
strzegam y, coby nam  przypom inało , żeśmy byli kiedyś 
o truc i.

W m iesiącu czerw cu ro k u  b ieżąceg o , gdym  zna- 
glony koniecznością u d a ł się w  d rogę  do sąsiedniego 
pokolenia, o m ałom  co n iepad ł ofiarą zaw ziętości dzi­
kiego krajow ca. U zbrojony ogrom ną laską b am b u so ­
wą, przyczaił się za drzew em , aby w ygodniej m óg ł na 
m nie n a p a ść ; jakoż ugodził mię dwa razy w g łow ę, 
k tó rej jed n ak  n ie z ra n ił; lecz spodziew ając lepszego 
skutku , po trzeciem  u d e rzen iu , w tw arz mię ugodzić 
zam ierzał. N apróżnom  usiłow ał skryć się za idącym 
zem ną synem  naczelnika ; nic n ie  m ogło  pow strzym ać 
zapalczyw ości napastn ika. N iew iedząc w ięc jak m am  
sob ie  postąpić, bym się w yw inął z tej przygody; po le ­
ciwszy się M ary i, zacząłem  uciekać z taką szybkością, 
iż zacięty n iep rzy jac ie l, pom im o całej sw ej zręczności, 
dognać m ię n iezdo ła ł.

W innym dniu  z n o w u , tow arzyszyłem  biskupow i 
A m aty, w podróży do tegoż poko len ia . W pow rocie
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natrafiwszy na bystry do przebycia strumień, prosiliśmy 
więc krajowców, aby nas przezeń przenieśli; prośbę tę 
przyjęli bardzo chętnie, i gdy jeden wziął nas na swe 
ramiona, inni przytrzymywali nas za ręce i nogi. Tak 
wielka skwapliwość obudziła w nas podejrzenie; w isto­
cie, mieliśmy do czynienia ze złodziejami, którzy wy­
próżniali nasze kieszenie. Uwolniwszy się z icb rąk 
nie bez trudności, udaliśmy że zamierzamy gonić gra­
bieżców; lecz w tejże chwili, wzniosły się dzidy nad 
naszemi głowami; kosztem więc naszych worków, mu- 
sieliśmy okupić życie. W krotce kamień z nadzwy­
czajną siłą rzucony ugodził w lewe skrzydło kapelusza 
biskupiego; szczęściem, iż w tej chwili byłem pochylony 
ku strumieniowi, dla zaczerpnięcia zeń wody; albowiem 
zostając na kierunku rzuconego pocisku, niewątpliwie 
zostałbym nim ugodzony.

Teraz już wielki krok zrobiony do pomyślności 
tej missyi: jużeśmy się dość dobrze obeznali z języ­
kiem wyspiarzy, którego dotąd jeszcze nieznano; juże­
śmy się usadowili w pośród tego ludożerczego narodu, 
nadzwyczaj dzikiego, który zda się, iż zapomniał o 
wszelkiem prawie przyrodzonem, narodu, co niema ża­
dnej religii, kościoła, kapłana, i prawie żadnego nie- 
wyznaje bóstwa; albowiem jego bogi, o ileśmy dotąd 
zrozumieć ich mogli , są to jakieś duchy ich naczel­
ników, które niewiadomo gdzie przebywają. Pomimo 
to jednak, kaledończycy wierzą w bytność duszy i 
dogmat przyszłego życia.

Niebędę ci mówił, czcigodny ojcze, o postępach du­
chownych naszej missyi: rzecz tę przyjął na siebie o. 
Yiard ( ł ) .  Ren już odpływa, i zabiera z sobą tego

(1) List ten niżej podnjemy.

T om XII. Miesiąc Marzec. ‘29
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drogiego nam współpracownika, którego prałat Pom­
pallier do siebie przyzywa. Jakże to rozłączenie jest 
dla nas bolesne! jak okropną próżnię w sercach na­
szych zostawia! jakże tęsknić będziemy do przybycia 
nowych współpracowników, którzyby prace z nami po­
dzielali. Pomimo całej bogobojności i gorliwego za­
pału biskupa Amaty, jakże wymagać można po nim, 
aby mając do pomocy jednego tylko biednego kapłana, 
mógł korzystnie uprawiać tak obszerną niwę; aby 
zdołał oświecić owe pięćdziesiąt tysięcy kaledończyków, 
którzy zaczynają już otwierać oczy na przyjęcie światła?

Racz pobłogosławić twojego syna, mój czcigodny 
ojcze; poleć go opiece Maryi, i modłom tego drogiego 
zgromadzenia, którego on kochać nieprzestanie w ciągu 
całego życia i przy śmierci.

& $ SI W

0. Viard, missyonarza apostolskiego (1).
Pokład korwety Ren. 1J października.

Płyniemy do Sydney’u , dokąd spodziewamy się 
przybyć pojutrze. Otóż ubiegły już dwadzieścia dwie 
doby, jakeśmy opuścili Nową - Kaledonię. P. Berard

(1 ) Ojciec Viard, odwołany z Nowej - Kaledonii, przez biskupa 
Pompallier, swojego pasterza, przybył do Sydney’u 29 października. 
Tu znalazł bullę Stolicy Apostolskiej , mianującą go biskupem Or- 
tbusii i koadjutorem prałata Pompallier. Obrzęd poświęcenia odbył 
się w Sydney’u dnia 4 stycznia 1846 roku: a w kilka doi później, 
z biskupem Maronei odpłynął do Nowej Zelandyi.
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dowódca Uchu, wręczył mi listy, w których prałat 
Pompallier wzywał mię, abym niezwłocznie wracał do 
Nowej Zelandyi. Bardzo mi było przykro opuszczać, 
szczególniej w obecnem położeniu, biskupa Douarre i 
o. Bougeyron. Składam dzięki Opatrzności, że mi 
pozwoliła w ich towarzystwie zostawać blisko przez 
dwa lata, być naocznym ich cnot świadkiem i ucze­
stniczyć w ich zasługach przed ludźmi i Bogiem.

Teraz, mój czcigodny ojcze, zamierzam ci dać wy­
obrażenie stanu, w jakim się obecnie znajduje missya 
Nowo-Kaledońska. Ile wnosić można, ludność tej wyspy 
dochodzi 50 .000  mieszkańców, rozrzuconych na całej 
jej powierzchni. Podróże tu z wielkiemi trudnościami 
są połączone, z powodu gór, rzek i lasów, jakiemi 
ten ostrów jest pokryty i w rozmaitych przecięty kie­
runkach.

Nauka języka kaledońskiego, dlugoby nas mogła 
zatrzymać, gdyby nieprzybyła nam na pomoc szczegól­
niejsza okoliczność. Znalazłem tu mieszkańców mó­
wiących językiem Wąlłisu, z którego oni, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, pochodzić muszą. Przod­
kowie ich ściągnąwszy na siebie niechęć jednego z da­
wnych władców owego kraju, zmuszeni byli opuścić 
swą ziemię, i przebłądziwszy od jednego do drugiego, 
wiele archipelagów, zatrzymali się na wyspach Loyalty, 
zkąd później przesiedlili się do Nowej-Kaledonii, gdzie 
się bardzo rozmnożyli. Oni , postrzegłszy zaraz po 
przybyciu naszem na tę wyspę, że mówdę ich języ­
kiem , szczególniejszą powzięli dla mnie życzliwość, i 
zaczęli mię za swego przyjaciela uważać. Jeden z ich 
naczelników, był mi bardzo przydatny; albowiem mó­
wił obydwoma językami.
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Jeśliby  przew ażne okoliczności n ieprzyw iodły nas 
do tak w ielkiej nędzy, i gdybyśm y niebyli zm uszeni do 
tak częstego zajm owania się pracą fizyczną; jużbyśmy 
do tej pory, spraw ę posłannictw a naszego daleko po ­
sunęli. Cały czas sw obodniejszy pośw ięcałem  nauce 
języ k a , i po kilku m iesiącach zdołałem  już przełożyć 
na len język, Ojcze nasz, Z drow aś, i kilka nabożnych 
pieśni.

W ie lo k ro tn ie  tow arzyszyłem  biskupow i Am aty w jeg o  
podróżach , p rzedsiębranych do odw iedzenia krajow ców , 
i korzystałem  z te j sposobności, m iew ając k ró tk ie  nauki 
do tego biednego ludu . W  pierwszych m iesiącach, po ­
trafiłem  do chrztu  św iętego przysposobić cbłopczynę, 
ośm  la t m ającego, i ciężką złożonego cho robą; dałem  
mu im ię Józef, być m oże iż łaska sa k ram en tu , dzia­
łając takoż na ciało, przy czyniła się do jego  uzdrow ienia, 
k tó re  w k ró tc e  nastąp iło . W  zdrojach św iętych o d ro ­
dziłem  takoż żonę w ielkiego naczelnika pokolenia K oko; 
dałem  jej im ię M aryi; lecz tegoż dnia dusza je j u le ­
ciała do niebo. W  kilka dni p ó źn ie j, m ała dziecina 
poszła jej śladem  na łono bosk ie . Innego dnia znowu 
postrzeg łem  przypadkiem , oko ło  chaty leżące na m acie 
now o narodzone, um ierające już  dz iec ię ,- i tyle byłem  
szczęśliwy, żem je  w aniołka m ógł zam ienić.

W  dzień W n ieb o w z ięc ia , dw udziestu  krajow ców  
z rozm aitych p o k o le ń , k tórych nauczyłem  kłaść znak 
krzyża Sgo, i odm aw iać Ojcze nasz  i Zdrow aś, przybyli 
do nas chcąc się znajdow ać na mszy św iętej. D ozna­
liśmy w ielkiej rad o śc i, słysząc naszych kaledończyków  
poraź pierwszy zanoszących razem  m odły sw oje , do 
praw dziw ego B oga; dotąd  m usiałem  tu i owdzie b ie ­
gać, ośw iecając ich pojedynczo po chrttach. Lecz od 
początku listopada tegoż ro k u , zacząłem  zgrom adzać
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wieczorem i rano, pewną liczbę krajowców, w domu 
władcy pokolenia Ballady. W trzech miesiącach, udało 
mi się nauczyć ich Ojcze nasz,- Zdrowaś, Wierzę, Dzie­
sięcioro Bożego przykazania i kilku pieśni na cześć 
Maryi ułożonych. Wszyscy okazują wiele pojęcia i 
posiadają prawdziwą zdolność do śpiewu. Postępy ich 
byłyby nierównie jeszcze prędsze, gdybym niebył zmu­
szony zająć się pracą, około budowy nowego domu 
naszego, dla której musiałam na czas jakiś, powstrzy­
mać wykład rozpoczętych nauk. Teraźniejsze miesz­
kanie missyonarzów, leży wBaiao, o pół mili odległem 
od Mahamala, gdzie się znajdowało dawne.

Po ukończeniu domu, biskup Amaty, nakazał mi 
zwiedzać rozmaite pokolenia. Udałem się naprzód do 
zwanego Żużien, oddalonego o mil piętnaście. W  drodze 
powziąłem wiadomość, iż naczelnik tego pokolenia, zo­
stawał teraz w wojnie, i że zabił cztery swoje żony. 
Odbywałem podróż jak można najśpieszniej. W krótce 
spotkałem kilkunastu ludzi wysłanych od tego władcy, 
z oświadczeniem, iż pan ich bardzo usilnie pragnie 
zemną się rozmówić, i że kazał przygotować statek, 
abym spiesznie mógł przebyć leżącą na drodze rzekę. 
Zastałem go otoczonego przynajmniej ośmiuset wojo­
wników, uzbrojonych w dzidy i oszczepy; przyjął mię 
z oznakami życzliwości i poszanowania, z czego ja ko­
rzystając, wpłynąłem skutecznie na ukończenie wojny.

Później udaliśmy się do jego domu, leżącego ztąd 
o dwie mile; przez całą drogę, obchodził się zemną 
bardzo uprzejmie, i pokazywał mi swoje posiadłości. 
O przybyciu mojem zawiadomił swoją żonę, która przy 
drzwiach mię powitała, trzymając synka u piersi. Po- 
pieściwszy dziecinę, udzieliłem jej chrztu świętego, 
objaśniwszy rodziców o wielkości lego dobrodziejstwa.
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Przyjęli to z żywą w dzięcznością, i ofiarowali mi ignamy 
i ow oce kokosow e. Później zasiadłem  na pięknej przy­
gotow anej mi m acie, i w ładca przy m nie zajął m iejsce. 
Podczas przygotow yw ania uczty, prow adziłem  rozm ow ę 
narzeczem  W allisu  z moim gospodarzem  i jego  żoną; 
naczelnik tłum aczył naszą rozm ow ę obecnym  k ra jow ­
com , którzy byli ciekaw i, o czem eśm y rozpraw iali.

Na ich żądanie odśpiew ałem  pieśń nabożną, k tó re j 
nauczyłem  naszych k atechum enów  z pokolenia Ballady; 
i pienie to, nadzw yczajnie im się podoba ło . T ro jg ra -  
niasty mój kapelusz, szczególną ich uw agę zw rócił na 
sieb ie ; pragnęli go obejrzeć i dotknąć; później prosili 
mię o pozw olenie, aby go m ogli pokazać przyjaciołom  
innych pokoleń ; na co zezwoliwszy, przez dwa dni c z e ­
kać nań m usiałem , gdy on tym czasem  w ędrów kę p ię- 
ciom ilow ą odbyw ał. Lecz m ocniejsze w rażenie spraw ił 
na nich krucyfiks, który m iałem  na p ie rs iach ; k on ie ­
cznie chcieli w iedzieć o im ieniu tego , k tó ry  um arł na 
tym krzyżu. Przy tej zręczności, obw ieściłem  im na­
szego Z baw iciela Jezusa  C h ry s tu sa , i opow iedziałem  
co on  uczynił i c ie rp ia ł, z m iłości dla rodu  ludz­
kiego, a tem sam em  i dla n ich . Zdaw ali się być bardzo 
w zruszeni. N aczelnik ciągle służył mi za tłum acza; a lb o ­
wiem  język tych w ojow ników  był mi całkiem  nieznany.

Tym czasem  noc się zb liżała , a ja  .nieodczytałem  
jeszcze b rew iarza. P ow iedziałem  im , iż zacznę prosić 
w ielk iego ducha o ich szczęście, i oni najg łębsze za­
chowywali przez ten  czas m ilczenie. Po skończonych 
m odłach , podano mi ignam y, banany i kokosy. M iałem  
do b rą  w iecze rzę , k tó re j też bardzo po trzebow ałem . 
Później trzeba było jeszcze prow adzić rozm ow ę, k tó ra  
się daleko w noc przeciągnęła; nakon iec  z m oim  prze­
w o d n ik iem , uda łem  się do izby n acze ln ik a , gdzie o d -
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mówiwszy różaniec, spokojnie usnąłem. Przebudziwszy 
się ze snu, postrzegłem stojący przy mnie koszyk, 
w którym znajdowała się pieczona część ludzkiej nogi, 
mająca memu gospodarstwu służyć na śniadanie. Na 
ówczas wytłumaczyłem naczelnikowi, jak to szkaradną 
jest rzeczą karmić się ciałem ludzi nam podobnych; 
na co dał mi odpowiedź, iż o tern dotąd nic zgoła 
niewiedział, i przyrzekł iż na przyszłość tego robić już 
niebędzie.

Gdym odprawił modlitwy moje, władca pokolenia, 
wyprowadził mię na pole ignamów, i pokazując, je, 
rzeki: „To pole należy do mojego syna, on ci je da- 
rowywa; przyjm więc ten dar, na dowód życzliwości ku 
niemu.*' Z żywą wdzięcznością przyjąłem tę ofiarę, 
chociaż w ówczas niemyśliłem, jak ta niwa będzie nam 
użyteczną, we cztery miesiące później, kiedy w ostate­
cznej nędzy znajdować się będziemy. Naczelnik opro­
wadził mię po wszystkich swoich zasiewach; a później 
w jego towarzystwie zwiedziłem całe pokolenie, udzie­
lając dziatkom chrztu świętego. Nazajutrz pożegnałem 
mego gospodarza, przyrzeklszy mu, że go odwiedzę jak 
tylko okręt nasz przybędzie, i że wtenczas będę mógł 
dać dowody mej życzliwości tak dla ojca, jakoteż i dla 
syna. „Jeśliby twój okręt opaźniał się z przybyciem, 
odpowiedział, nieczekaj nań, i przychodź, abyś nas 
oświecił, i z nieszczęścia naszego wyprowadził." Prze­
prowadził mię bardzo daleko, z częścią swego pokole­
nia , niosąc synka na ręku. W  chwili rozstania się, 
żywo oświadczył cały swój smutek; pożegnawszy go 
raz jeszcze, zwróciłem ku Balladowi, dokąd przybyłem 
po dziewięciodniowej nieobecności.

Wkrótce potem, udałem się na wysepkę Balabio,
gdziem  przez dw a dni b a w i ł ,  n auczając  dzik ich  i
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chrzcząc ich dzieci. Krajowcy pokazali mi ogromną 
urwistą skalę, u stóp której, jak mniemali, znajdowały 
się krwawe piętna; były to poprostu czerwone żyły 
kamienia, co przerzynały szare tło opoki. Powiadali 
mi, iż to jest tron ich Boga. Gdy kanak umrze, mó­
wili, dusza jego na sąd udaje się do Balabio; bóstwo 
dobrze ją przyjmuje, jeśli dobrze się sprawowała; lecz 
okropnie karze za złe postępki. Przy tej skale wznosi 
się drzewo bardzo stare, i gafęziste konary jego , sta­
nowią świątynię ich bóstwa. Z Balabio udałem się 
morzem do Aramy, gdzie uprzejmego doznałem przy­
jęcia, szczególniej ze strony władcy pokolenia, któremu 
te odwiedziny bardzo się podobały. W tych rozmai­
tych wycieczkach, ochrzciłem około dwóchset sześć­
dziesięciu dziatek, których zapewne niemała liczba już 
w niebie, zanosi modły o powodzenie tej missyi.

Teraz już, jak mi się zdaje, zaszła szczęśliwa prze­
miana pomiędzy kaledończykami: mniej się teraz przy­
trafia tu kradzieży, i wojny są daleko rzadsze; za­
czynają już pojmować pobudki, które nas do nich 
przywiodły, a nasi bracia wszędy są dobrze widziani. 
Popęd już nadany, i ten lud w ogólności, sam żąda 
nauki. Jużeśmy rzucili boskie ziarno, na wielu miej­
scach wyspy; mamy już pewną liczbę uczniów dosta­
tecznie przysposobionych do przyjęcia chrztu świętego; 
a wielu jest takich, co znają już prawdy niezbędnie 
potrzebne do zbawienia ; inni zaś jeszcze liczniejsi, 
wyuczyli się modlitw najważniejszych. Tak więc, mój 
ojcze, żniwo już bieleje; lecz gdzież są żniwiarze, coby 
je zebrali?..

Biskup Douarre i o. Rougeyron rozpoczęli swe 
wycieczki apostolskie w dzień uroczystości świętych 
apostołów Piotra i Pawła. Muszą już teraz posiadać
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piękną kaplicę. P. Berard dostarczył im drzewa po­
trzebnego do budowy, a robotnicy z korwety Renu 
liad nią pracowali. Dzisiaj nasi współbracia mają 
już pociechę posiadania domu Bożego, w bliskości swo­
jego mieszkania, i mogą codziennie Slą sprawować 
ofiarę; szczęście, jakiegośmy przedtem doznawali tylko 
w dni niedzielne, dla braku chleba i wina. O, mój 
czcigodny ojcze, byłto niedostatek dla nas najbole­
śniejszy. Tę boleść naszą, ta jedna tylko myśl osła­
dzała, iż bracia nasi wstępując na stopnie ołtarza, za­
wsze mieli w pamięci nas i ludy nam powierzone.

j:z ' ) •i
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WIODĄCYCH DO CNOTY I DOSKONAŁOŚCI,
UWAŻANYCH ZE STANOWISKA

RELIGIJNO - MORALNEGO,
PRZEZ

Ką. J. BESLERA.

Nauka wszelka, jeżeli wpływ skuteczny ma wywrzeć 
na umysł i serce człowieka, powinna zasadami swemi 
przemówić do przekonania, pobudkami zaś do uczucia; 
i to oboje razem złączone, stanowi ddjńero pobudkę 
do zamiłowania i wykonania tejże naukń Co zało­
żywszy, łatwo da się wyprowadzić wniosek: że i ka­
płanowi obznajmionemu z zasadami wiary w teologii 
dogmatycznej, z przepisami życia w teologii moralnej, 
tudzież sposobem onych udzielania ludowi w teologii 
pastoralnej; przynależy jeszcze koniecznie oswoić się 
z pobudkami wiodącemi go do przejęcia się niemi, i 
zamiłowania jak jednych tak drugich, aby tem łatwiej

O£ „nawW dmkhiM .117 WloT '
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i jaśniej, ceł wędrówki na tym  św ie c je  m ó g ł być z ro ­
zu m ian y m  i o s ią g u io n y m .

Aby lepiej przypatrzyć się myśli przeżeranie dopiero 
skreślonej, wezmijmy podobieństwo z przyrodzenia, 
I tak: stawmy sobie przed oczy dwie osoby, z których 
w jednej, daje się widzieć wysokie światło r e ż y m u , 
lecz-serce zimne i na wszystko obojętne— u drugiej 
znów, władza rozumu zbyt ograniczona, a za to serce 
czułe i miłe;- otóż u obudwu tych osób, widać nie­
dostatek czyli brak tego , co nęci i zobowiązuje cał­
kowicie ; gdy tymczasem nasuwa się osoba trzecia, 
mniej światła i mniej niekiedy urodna, a ma W sobie 
coś tak więżącego i ujmującego, że mimo widomych 
niedostateczności, przywięzujemy się jednakże do niej 
z upodobaniem i z całem wylaniem serca.

Skłonność ta natury ludzkiej, nietylko pojawia się 
w przedmiotach zmysłowych, ale i umysłowych, tak 
dalece, że częstokroć nietyle do nas przemawia i za 
sobą pociąga , rozumowe przedstawienie jakiej rzeczy, 
ile ponętne i uczuciowe. I w tem to właśnie źródle 
szukać należy przyczyny, dla czego wiele razy ka­
znodzieja lub nauczyciel szkolny, mówiąc więcej do 
pobudzenia serca, niźli do przekonania, jedna sobie 
słuchaczy i uczniów; i o takim mówić się zwykło, że 
ma dar mówienia lub wykładania ; a więc z lubą chęcią 
i pożądanym skutkiem słuchany bywa.

Jakkolwiek teologii póbudkowej, pobratymczą jest 
ascetyka, czyli nauka podająca sposoby, jak usilność 
cnoty cbrześciaiiskiej podniecać, żywić i kierować n,ą- 
lęży, aby się taż ku coraz większej doskonałości wzniosła; 
to p rz e c id ż  od teologii pobudkowej w te m  s ię  ró ż n i,  
ż e  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  ć w ic z e n ia m i i p a n o w a n ie m  n a d
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sobą zajmuje człowieka. Ascesis bowiem, jeszcze staro­
żytnym filozofom pogańskim była znaną, jako zbiór ćwi­
czeń, do powściągania namiętności najwięcej się przy­
czyniających. Czego dostatecznie Buddeus dowodzi, 
utrzymując: „geiites vitam usceticam sive philosophicam 
nedum in doctrina, sed praecipue in usu & ęxercita- 
tióne yirtutum positam tenebant.* Zgodnie z tern, co 
i nasz poważny professor wymowy duchownej polskiej, 
w kilku zawarł wyrazach; obacz tom VI k. 300  Pa­
miętnika Religijno-Moralnego,

Co pisząc niemogę tu przemilczeć o wyższym sto­
pniu ąscetyki, myslyką nazwanej; która niezwyczajne 
i niepospolite ścieszki do doskonałości wskazywać zwy­
k ła , tchnąc niejako wpojeniem człowieka w Bóstwo, 
i życie wyłącznie bogomyślne (vitam contemplatićam) 
wyradza; tego życia wskazówkę, Znajdujemy jeszcze 
u apostoła Pawła S. w liście I do Korynt, r. 12, w. 31. 
„Aemulamini autem ćbarismata meliora. Et- adliute 
«xcelentiofem viam yóbis demonstro.” Wszakże ta; 
mniej jednak dla naś, za murami klasztornych ódoki 
sobnień i wyłączeń od życia społecznego zostającycl), 
zastosować się daje.

W  ogóle biorąc, przed wszystkiemi innemi, religia 
cbrześciańska, dopiero podała gruntowne prawidła pra­
ktycznie zrozumianej ąscetyki, dopełniając to,, czego 
niedostawało ascetyce pogańskiej; ukazując nam do­
wodnie, że jest po śmierci inne życie, a życie wieczne, 
w którcm ci wszyscy, którzy tu z przeciwnościami cierpli­
wie walczą, uwieńczonymi zostaną. Ztąd poszło, że 
wielu z pomiędzy chrześćian, obrało sobie i obiera 
dobrowolnie powściągliwszy sposób życia, ażeby tern ła­
twiej i prędzej* dojść mogli doskonałości, z zachowaniem
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naw et tejże sam ej, co i u pogańskich filozofów nazwy, 
„ascetae." I  tak: jak  rozm aite są sposoby prow adzenia 
ostrzejszego  życia, tuk podobież rozm aite wyrpdzily się 
rodzaje  ascetów . Jed n i wyrzekli się jedzen ia  m ięsa, 
nie dla teg o , iżby się lękać m ieli m ętem psycliozy, jak  
m ówią o pytjiagorejczykach (O rig . con tra  C ęlsum  lib. V); 
lecz żeby ciało sw e podbić pod panow anie ducha. 
Inni znow u przestrzegali czystości dziew iczej, n iep rze to , 
jakoby  ganić mieli pożycie m a łżeń sk ie ; ale iżby tern 
ła tw iej osiągnąć mogli k ró lestw o n ieb iesk ie  (T e rtu lL  
lib. II de cultu  fem inarum ). Gdy tym czasem  do teo ­
logii pobudkow ej, stosow anej do ogółu , więcej należy 
w ytknięcie ścieszki, po k tórejby  człow iek zdążając do 
osiągnienia praw dziw ego  i najw yższego d o b ra , przy­
w iązał się duszą i se rc e m , do tej a nie innej drog i, 
słow em , żeby na lej drodze nietyle dobrem i& prąw ie- 
d liw e m , jak  raczej m iłości godnem  by ł podsycany. 
I  tu w łaśnie, w racając do zam ierzonego przezem nie 
stanow iska , o cóż kapłanow i w całym zarysie jego  
pow ołania chodzić g łów nie  p o w in n o , jeżeli nie o to , 
ażeby dobro praw dziw e, dobro n a jw yższe , do k tó rego  
każdy człow iek, przez cały ciąg życia sw ojego, zdążać 
pow inien, przedstaw ił sobie i d rug im , nielylko zasadnie 
ule i poryw ająco, to je s t lak, iżby karm ią sw ojej w ia­
dom ości teologicznej, zasilił nietylko um ysł, ale i se rce ; 
skłaniając to osta tn ie do uchw ycenia te g o , co rozum  
uznaje za dob re  i p raw d ziw e , jużto  d rogą  objaw ienia 
n iem ylpcgo, już też w łasnego pojęcia. Z takiem  przy­
gotow aniem  k ap łan , m ając przystąpić do wykrycia sobie 
i drugim  wiadom ości dobrego  i z łe g o , zacznie ód po­
chw ycenia celu, istnienia tego  w szystk iego , co pod 
zmysły nasze podpada na św iecie . I z lego kłębka 
wysnuje n ić , jak iej się trzym ać będzie radził lęażdc-
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mu, niechcącemu zabłądzić na drodze przeznaczenia 
swojego (1).

1. Uważać będzie, że ogół stworzenia (Uniyer- 
sum), składa się z niezliczenie wielu i rozmaitych Czą­
stek, z których każda stanowi jakowąś w sobie samej 
istniejącą jednostkę; przecież wszystkie razem wzięte, 
w ścisłym zóstają związku, i czynią jedną, pięknie i 
dobrze urządzoną całość. Każda pojedyncza istotaj 
każda takowa; jednostka tej całości (unirersum ). ma 
sobie właściwe przeznaczenie, swój szczególny cel, do 
którego przez ciąg istnienia swego zmierzać winna. 
Tak roślina, zwierzę, człowiek, każde z tych ma wła­
ściwe sobie przeznaczenie, i to nazwietny szczegóło­
wym celem pojedynczych istot. Przecież znowu wszystJ 
kie te Szczegółowe cele, odnosić się mają do ógóło- 
wego celu całego universum, tak , iżby przez urzeczy­
wistnienie wszystkich szczegółowych, Cel ogółowy wszel­
kiego stworzenia, osiągnionym został. Szczegółowe 
więc cele pojedynczych isto t, są środkami do celu 
ogółówego. Objaśniające w tej mierze przykłady, w> 
dzidę można w częściach ciała ludzkiego, w rozmai­
tych stanach obywatelskiej społeczności, w oddziałach 
wojska, stanowiącego jednę armią; w każdej z tych 
części, znajdujemy szczegółowe Cele, jako środki do 
osiągnienia celu ogółowego.

2, W rozważaniu celów szczegółowych, wypada 
w stworzeniu rozróżnić dwojakiego rodzaju istoty. 
Jedne, które nięmają ani ro z u m u , ani Sumienia, ani 
wolnej woli; inne, k tó re  temi wybornemi darami śą

(1 ) Odtąd zaczyna się dowolny splot myśli ,' ujętyćh przy czy­
taniu teologów, mianowicie niemieckich, piszących w treści, tak na­
zwanej u nich „Motiven-Lehre.“



2 3 9

opatrzone. I ten  podział is to t, pod względem ich 
szczegółow ego p rzeznaczen ia , wpływa stanowczo na 
różnicę osiągnieuia ich celu.

Istoty  bez rozum u i w olnej w o li, osięgaję swój cel 
szczegółow y, nie będąc  tego św iadom e i nie znając go . 
S ą  one przez m ądrość Stw órcy tak u rządzone, że sposób 
ich działania polega na p raw ie fizycznem , n iezm ien- 
nem ; ich kierunek je s t patologiczny (b ierny), p row a­
dzący niezbaczająco do w ytkniętego im celu . Ta pe­
w ność spraw dza się na isto tach  n ieżyw otnych , m ocą 
praw a przyciągania i odpychania; a naw et i żyw otnych, 
zw ierzęcych, k tóre rów nież pociągiem  patologicznym , 
■dochodzą sw ego przeznaczenia. W praw dzie  w ich 
■działaniu, zm ysłow ość przew odniczy;, ałe t a k ,  że icli 
od drogi raz sobie w skazanej, nic oderw ać niem oże; 
wszystkie ich popędy (in s ty n k ta ) , są tak w yrachow ane 
i  sk ie ro w an e , że ich niechybnie do szczegółow ego 
doprow adzają ce lu . A le za t o , wcale inaczej rzecz 
■się ma z człow iekiem , My bow iem  do w ytkniętego 
nam c e lu , bynajm niej niezdążamy w sposób pato log i­
czny; uieulegam y pod względem  naszego przeznaczenia, 
/żadnym przym usowym  praw om  natury, i takim , od któ- 
rychby odstąpić niem ożna. Będąc w praw dzie od zmy­
słow ości zaw isłym i, mamy przeznaczenie p o d  strażą 
rozum u nam dane. O bok  uczuwania te g o , co je s t 
przyjem ne  lub nieprzyjem ne, mamy w yobrażenie o spra-  
w iedliw em  i niesprawiedJiw em , o moralnie dobrem  i 
m oralnie złem .

S tosow nie dó naszego w ew nętrznego przekonania,, 
k tóre żadnemu wpływowi spekuląpyi nje.tafizycznej pip- 
p o d p ad ą , je s t owszem w naszej m ocy , przy uczuciu 
p rzy jom nem , tow arzysżącem  jakiej czynności , sk łonić 
się do n ie j; a lbo  też p rzec iw n ie , idąc za w yobrażę-
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niem  moralnie dobrego, zaniechać przyjem ności. Gdyby 
teg o  n ieby ło ,1 niebyłoby też  różnicy, pomiędzy m oralnie  
dobrem  a moralnie złem , w  człow ieku niebyłoby m ie j­
sca dla żalu, ile razy tenże dając się pow odow ać zmy­
słow ości , naćusza przepis rozum u.

3 . Na tern w łaśnie polega różnica, między czło­
w iekiem  a wszystkiem i innenai ziem skiemi istotam i; że 
człow iek trzym ając się przekonania i w olnej woli, p a­
nuje dow olnie nad zasobem  władz sobie udzielonych. 
Z a czem id z ie , że działając z przekonaniem  i w olną 
w olą, um ie robić w ybór pom iędzy czynnościami p rzed - 
sięb ran em i; a więc znać musi sw oje przeznaczenie, 
jeżeli je  k iedykolw iek ma osięgnąć. Bo przeciw ne sobie 
sposoby działania, n iepodobna aby do jednego  i tegoż 
sam ego celu doprow adzić m iały. A że od naszej w ła­
snej zależy w oli, sk łon ien ie  się do tej łub ow ej czyn­
nośc i, tedy m usi nam  być w iadom y cel nasz szczegó­
ło w y , gdyż za tym celem  dopiero  idzie są d , czy ja ­
kowy sposób  działania prow adzi lub odpycha od tegoż 
celu .

Z najom ość więc naszego przeznaczenia , je s t nam 
koniecznie potrzebna , albow iem  fałszywe w yobrażenia 
o naszym celu szczegółow ym , są źródłem  w ielu i w iel­
kich szkód w życiu p rak ty czn em , i le ,  że od p ew n o ­
ści tego  celu zależy w ybór środków  do n iego w iodących. 
I tak  dajmy na to :  gdyby używ anie rozkoszy m iało 
być celem  człow ieka , tedy osiągnienie te jże , byłoby 
całą dążnością działań naszych; a tem sam em  wszelka 
czynność n iezapow iadająca przyjem ności, n iebylaby go­
dna naszego  w yboru , n iebyłaby środk iem  do celu na­
szego : sam a naw et obyczajow ość i c n o ta , m usiałyby 
ustąp ić w te d y , gdyby n icpociągały  za sobą uczucia 
przyjem ności. Lecz wziąwszy za przeznaczenie czło-
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wieka bezwzględna obyczajowość, tedy wzgląd na użycie 
rozkoszy upadnie, i jedynie odniesienie się do zba­
wienia, stanie się pobudką do poddania zmysłowości 
pod prawidła obyczajowe. Podług tego więc, niema 
nic ważniejszego dla każdego człowieka, jak znać do­
kładnie swój cel szczegółowy. Jakkolwiek nie jest 
w możności naszej, za pomocą samego przyrodzonego 
rozumu, wykryć ogółowy cel całego wszechświata, i 
o nim wiedzieć, nie jest nam koniecznie potrzebne; 
to przecież nieprzechodzi sił naszych, poznać cel nasz 
szczegółowy; a naw et, znać go koniecznie winniśmy, 
abyśmy niechybili zamierzonego nam przeznaczenia. 
Istota nas samych najbliżej nas obchodzi, i jest przed­
miotem naszego badania; jakoż, możemy rozbierać wszyst­
kie części, zdolności i siły w nas się objawiające; mo­
żemy nietylko na sobie samych, ale i na innych ota­
czających nas stworzeniach, tysiączne robić spostrze­
żenia ; możemy w pomoc przywołać historyą upłynio- 
nego czasu, i z tego wszystkiego, o ile się da, nie 
mylnie wnosić, do czego, stosownie do naszego przy­
rodzenia, zdolni jesteśmy, i jaką stanowiące nas części 
mają spółną dążność; co jedno i drugie prowadzi do 
zrozumienia naszego przeznaczenia. Przy którem do­
chodzeniu, bynajmniej nienależy lękać się niebezpie­
czeństwa obłędu; jeżeli tylko przy temże zachowamy 
przepisane prawidła.

4. Jeżeli zechcemy wykryć cel szczegółowy czło­
wieka, i naznaczyć prawidła, których się trzymać wi­
nien, aby mógł dojść tego celu: musimy uważać czło­
wieka takim, jakim jest rzeczywiście, to jest, musimy 
mieć na względzie wszystkie części, istotę jego stano­
wiące. Uważając w człowieku tylko duszę z pomi- 
nieniem ciała, wypadek badania okaże się fałszywym,
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a zatem i prawidła, dlań przypadłe, niewłaściwemi będą. 
Lecz biorąc go pod rozbiór, jako złożonego z duszy 
i ciała, tedy znąjdziemy w nim urnysłowość i zmy­
słowość. Pierwsza, to jest urnysłowość,-będzie się po­
czuwać do obowiązku podlegania prawu obyczajowemu; 
druga zaś, to jest zmysłowość, objawi swą tęsknotę 
do szczęśliwości, czego rozum niepotępi, bo pragnienie 
to, ugruntowane jest w naturze naszej. Prawo oby­
czajowe, nasuwa częstokroć żądania, które zmysłowo 
okażą się nieprzyjemnemi; zaś zmysłowo - przyjemne, 
okażą się wiele razy moralnie-złemi. W takiem po­
łożeniu rzeczy, niedość jest woli ludzkiej, narzucić 
tylko samo suche żądanie prawa obyczajowego; trzeba 
koniecznie do tego prawa wymagającego, dołączyć pobu­
dkę (motivum), któraby na człowieka tyle wywarła 
wpływu, iż z ujmą zmysłowości, przywiąże się do suro­
wego prawa obyczajowego, i tym sposobem zaspokoi 
swą tęsknotę do szczęśliwości. Prawo obyczajowe bez 
pobudki, nieodpowiada naturze ludzkiej, i rzadki z łu ­
dzi znalazłby się zwolennikiem podobnego prawa.

5, Potrzebę tej sprężyny, do poruszenia ludzkiej woli 
służyć mającej, uznała i nowoczesna filozofia krytyczna, 
naznaczając ją, w uszanowaniu powinnem prawu oby­
czajowemu. Jestto niechybną prawdą, że samo czyste 
widzenie prawa obyczajowego, upokarza nas, święto­
ścią swoją wzbudza w nas uszanowanie, a swo- 
jem wrażeniem, wolą ludzką ku sobie nakłania; prze­
cież wszystko to , nie jest dostateczną pobudką do 
owładnienia natury ludzkiej, tak duchownej, jak i cie- 
leśnej. Chyba jedynie dla istot niezmysłowych, mo­
głaby podobna siła być dostateczną. Istotom umysło- 
wo-zmysłowym, samo tylko uszanowanie dla prawa, 
dać za pobudkę jego wypełnienia, jestto wymagać po
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nich , ażeby drugiej połowy swej istoty zaprzeczyły 
w sobie. W istocie umysłowo-zmysłowej, prawo oby­
czajowe winno być tak podniecanem, iżby niemoralne 
żądania zmysłowości, ustępowały pierwszeństwa wy­
maganiom obyczajowym, będąc ożywione pragnieniem 
szczęśliwości prawdziwej, to jest zbawienia; a tym spo­
sobem, umysłowość ze zmysłowością, pozostaną w zgo­
dzie.

6. Zląd wnieść łatw o, że ponieważ duchowa po­
łowa w człowieku, przeważa się do obyczajowości, a 
znowu połowa cielesna do szczęścia; zatem, obie zmie­
rzają do zbawienia: tedy w właściwem i prawdziwem 
przeznaczeniu człowieka, obyczajowość ze szczęśliwo­
ścią , musi być w połączeniu, odpowiadającem połą­
czeniu w nim umysłowości ze zmysłowością. A więc, 
celem naszego rodu jest obyczajowość, i za nią idąca 
szczęśliwość czyli zbawienie. Taki ceł istnienia na­
znaczając człowiekowi, wskaże mu się przeznaczenie, 
zupełnie odpowiadające jego przyrodzeniu; albowiem 
wszystkie jego stanowcze potrzeby, będą mogły być 
zaspokojone; wszystkie jego zdolności i siły, okażą się 
nieodzownymi środkami do urzeczywistnienia tego prze­
znaczenia.

Aby się przekonać o prawdziwości tego przezna­
czenia, ludzkiego, uważmy istoty trojakiego rodzaju, 
rozróżniając ściśle ich potrzeby, dążności i cele. I tak: 
lo d ,  same zmysłowe, tylko uczuwające, 2 re , czysto- 
duchowe, wcale niezmysłowe, 3cie, rozumem i zmy­
słami powodowane, czyli umysłowo-zmysłowe istoty.

Pierwsze, są to zwierzęta; bezwarunkowe używa­
nie jest ich dokonanym celem, żadnej innej nieznają 
i niemają potrzeby, całe ich urządzenie (organizm), 
wszystkie ich usposobienia, niemają innej dążności.
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Drugie znowu są to czyste duchy, zupełnie niezmy- 
słow e, ich pojawienie jest czystym rozumem. O ile 
sobie ich wyobrażenie zrobić możemy, poznanie i chce­
nie prawdy, musi być ich przeznaczeniem; gdyż do 
tego zdąża cały zasób ich zdolności. Teraz zaś przed­
stawiając sobie trzeci rodzaj isto t, to jest człowieka, 
znajdziemy go złożonym z rozumu i zmysłowości. Za­
tem też, dla niego niemoże być celem szczegółowym, 
którykolwiek z powyższych; ale oba zlać się muszą 
w jedno: gdyż człowiek, składa się z tych obudwu. 
Że zaś szlachetniejsza połowa ludzkiej istoty, niemoże 
być niższą od nieszlachetnej, i owszem przeciwnie; 
ztąd też w połączonem przeznaczeniu człowieka, ta­
kież pierwszeństwo mieć powinno miejsce; obyczajo­
w ość , jako do duszy się odnosząca, ma uprzedzać 
szczęśliwość zmysłom pochlebiającą.

7. Jakoż, porównywnjąc dopiero co wytknięte prze­
znaczenie człowieka, to jest obyczajowość z odpowia­
dającą jej szczęśliwością, z owemi własnościami, jakie 
przyznajemy Bóstwu; przystosowanie to, okaże sięnaj- 
zgodnicjszem. Wszakże Boga, musimy sobie wystawić, 
jako Jestestwo Najświętsze i razem Najlepsze. Podług 
tych własności, niemoże ani szczęśliwość, ani obycza­
jowość oddzielnie wziętą, stanowić dla człowieka celu 
zupełnego. Bezwarunkowa szczęśliwość, ńieodpowiada 
świętości Boga; gdyż świętość, jedynie obyczajowo- 
dobrego wymagać może, która, każdą rozumną istotę 
tak tylko uważać musi, jak sobie taż, swojem od swej 
woli zawisłem działaniem, zasłuży. Szczęśliwy, łotr nie 
może być przedmiotem upodobania dla Jestestwa Naj­
świętszego. Szczęśliwość w oczach tego Jestestwa, 
jedynie ugruntowana na obyczajności, ma swą wartość 
i godność. Wszelki nawet ludzki rozsądek, oburza
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się na to, jeżeli kiedy człowiekowi złemu uda się nie­
godziwym sposobem zostać szczęśliwym. Świętości 
Boga , tylko sama obyczajowa dobroć odpowiedzieć 
może. A ponieważ Bóg, jest oraz Jestestwem Naj- 
lepszem, ztąd też i cel bytności człowieka, niemoże 
być ogołocony ze szczęścia; gdyż inaczej, niemogliby- 
śmy mieć wyobrażenia o dobroci Boga względem nas; 
jako istoty bowiem zmysłowe, mamy sobie dane uczu- 
wanie i usposobienie do szczęśliwości, a szczególniej, 
mamy popęd do niej, w żaden sposób wyrugować się 
niedający; który to popęd, nietylko że przez wyższe 
ukształcenie obyczajowe nieosłabia się, ale owszem 
wzrasta, tak dalece, że toż obyczajowe ukształcenie, 
czyni nas w oczach najświętszego i najlepszego Je ­
stestwa, coraz więcej godnymi szczęśliwości—zbawienia.

8. Przyjrzyjmy się teraz zgodności (harmonii), 
tego przeznaczenia ludzkiego z tern, czego nas w tej 
rzeczy naucza chrześcianizm. Czyliż tenże nienaznacza 
dla rodu ludzkiego tej samej mety, to jest, obycza­
jowości, i za nią idącego zbawienia'? Wszystkie jego 
przepisy tchną dążnością do prawdy \ cnoty, wczem 
właśnie zaspakaja pragnienie naszej umysłowej połowy; 
przecież niewymaga bezwarunkowego dążenia do cnoty, 
ale z odniesieniem się do uszczęśliwienia, przez co 
znowu druga nasza połowa, to jest zmysłowość, za­
dowoloną zostaje. Jakoż, w chrześcianizmie czytamy 
zasadę: „jeżeli cbcesz wnijść do żywota wiecznego, 
chowaj ;przykazania." Bóg chce tego, aby wszyscy 
ludzie, byli zbawieni i do poznania prawdy przyszli. 
„Nie każdy, który mówi: Panie! Panie! wnijdzie do 
królestwa niebieskiego, ale ten, który pełni wolą Ojca 
mojego, który jest w niebiesiech." Zupełnie w duchu 
tymże, przemówił wielki apostoł do ucznia swego,
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skierowawszy mowę, do wkrótce nastąpić mającego 
zamknięcia dni swoich: „Czas rozwiązania mojego nad­
chodzi. Potykaniem dobrem, potykałem się, zawodu 
dokonałem, wiarę zachowałem. Naostatek odłożon 
mi jest wieniec sprawiedliwości, który mi odda Pan, 
sędzia sprawiedliwy w on dzień; a nietylko mnie, ale 
i tym, którzy miłują przyjście Jego" I I  do Tym. 4, 6. 
Tak tedy, nauka Chrystusowa, wymaga cnoty i oby­
czajowości; ale cnoty nienadludzkiej, z zapowiedzeniem 
za nią nagrody i rozkoszy nieziemskiej lecz niebieskiej. 
Ta więc najściślejsza zgodność chrześcianizmu, z grun­
townie sądzącym rozumem, napawa nas najgłębszem 
uszanowaniem ku założycielowi tegoż chrześcianizmu; 
żaden bowiem z mędrców, jacy tylko byli, nieprzej- 
rzał pewniej i dokładniej natury ludzkiej, i nikt, prócz 
Chrystusa Pana, niezajął się tąż naturą właściwiej.

9 . To założywszy, przejdźmy pokrótce do zbicia 
zarzutu, jaki nowoczesna filozofia, przeciw takiemu 
przeznaczeniu człowieka uczynićby mogła. Wnosi ona, 
jakoby wolność (autonomia) woli zniesioną, i zawisłość 
od czegoś innego (heteronom ia). zaprowadzoną była 
do działań ludzkich; skoro w obyczajowości będzie 
miany wzgląd na szczęście, to jest na materyalność; 
przyczem twierdzi: że tym sposobem, niknie wolność 
woli, niezawisłej od wszelkiej materyalności, i uległej 
jedynie własnemu prawodawstwu praktycznego rozsądku. 
Niewdając się w obszerniejsze tego zarzutu dochodze­
n ie , czy samowładność praktycznego rozsądku, jest 
zawsze ściśle pewną, lub niepewną; już tojsamo z sie­
bie jest jasne, iż materyalność, szczęśliwość przeto, 
uważana jako pobudka (motivum) wolnych działań, nie 
staje się przecież źródłem prawa obyczajowego. 1 ztąd 
bynajmniej uiepowstaje w woli zawisłość od czegoś
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innego (heteronomia): albowiem oglądanie się na uszczę­
śliwienie, zbawienie, nie tworzy dla woli ludzkiej ża­
dnej siły przymusowej, i jakkolwiek sprężyną poru­
szającą wolą nazwać się może, nigdy przecież niena- 
znacza wypadków tejże woli. Gdyby tym sposobem, 
wszelki wzgląd na materyalne uszczęśliwienie się, miał 
znosić obyczajowość i wolność w oli; tedy tem więcej 
w czynach nieobyczajowych, niebyłoby żadnej wolności 
w oli: bo w tych ostatnich, zmysłowość wywiera pra­
wie zawsze stauowczy wpływ na wypadkowość woli.

Chcąc dalej utrzymywać, że wszelki wzgląd na 
uszczęśliwienie, nadaje naszym czynnościom, tylko cechę 
legalności, a nie moralności; że przezto jedynie pra­
widła roztropności i własnej korzyści, nie zaś czystej, 
bezinteresownej obyczajowości ustalają się: tedy tako­
we utrzymywanie, tylko w tym razie przypuścićby można, 
jeżeli uszczęśliwienie, zbawienie, przyjmiemy za zasadę 
(principium) prawa obyczajowego; nie zaś, kiedy tę 
zasadę prawa obyczajowego, zkąd inąd wyprowadzi­
my, a wyłącznie, uszczęśliwienie, tylko jako potrze­
bną sprężynę dodamy, i jako następstwo, nie zaś zaród 
tegoż prawa uważać będziemy. Wzmiankowana filo­
zofia spekulacyjna, przyznaje wszakże, że obyczajowość 
sama, niestanowi najwyższego dobra dla człowieka; 
lecz jakowaś stosunkowo jej odpowiadająca szczęśli­
wość, do tego należeć musi. A że najpierwszym 
obowiązkiem człowieka, jest zdążać do najwyższego 
dobra, jako do swego przeznaczenia; ile, że sam tylko 
człowiek, jako rozumna istota, przy znajomości swego 
celu, zgodnie z celem działać może; ztąd też, we wszyst­
kich swoich dowolnych działaniach, może mieć przed 
oczami, swoje najwyższe dobro, to jest zbawienie, jako 
istotną część jego uszczęśliwienia stanowiące. Gdyby
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zaś w żaden sposób bez naruszen ia  obyczajow ości, n ie 
m ógł mieć na względzie uszczęśliw ienia, tedy człow iek , 
sam sobie stałby się sprzecznością i zagadką nie do 
rozw iązania. N iezapom iuajm y bow iem , że tu m ówim y, 
nie o bezw arunkow ej i zw ierzęcej szczęśliwości, któraby 
zmysłom poch leb ia ła , zaspokajając ich pragn ien ia; lecz, 
o uszczęśliw ieniu ta k ie m , jak ie  um ysłow o -  zm ysło­
wej na tu rze  ludzkiej najstosow niej o d p o w iad a , będąc 
o p a rte  na  rozsądku  i cnocie- To wszystko zupełn ie 
zgadza się z tern, co i w życiu doczesnem  spostrzegać 
się zwykło; że ile razy roskosz wyższa, n ieb ieska, ma 
n apełn ić  duszę naszą, p ragn ien ia  niższe (zw ierzęce) w 
cz ło w iek u , m uszą ustąp ić  pierw szeństw a pragnieniom  
wyższym (praw dziw ie ludzkim ). I w te jto  u tarczce 
wyższych pragn ień  z n iższem i, jak  tylko przew aga, 
zwycięztw o, da się spostrzegać na stron ie  pierw szych, 
od tąd  też  i obyczajow ość w nas się objaw iać zacznie. 
A więc do podjęcia i dokonania  zw ycięzko , te j s ta ­
now czej dla każdego do jrza łego  człow ieka w alki, trzeb a  
się zachęcić jakim ś bodźcem , pobudką (m otivum ).

10 . P obudka (m o tiru m ) działań  lu d zk ich , ma 
stosunek  ta k i ,  do tychże d z ia łań , jak  przyczyna do 
sw ego skutku. I w pływ  rozum u w tym w zględzie, 
n ie jest w yrokującym ; ale odnoszącym  się do tejże p o ­
budki (re flek tu jący ). I taki reflektujący ro z u m , staje 
się w tym  razie źród łem  pobudek  do działań ,■ n ie- 
zryw ając bynajm niej związku bezpośredn iego  z rozum em  
teoretycznym  i praktycznym . Z których pierw szy, to je s t 
teoretyczny , służy człow iekow i do oznaczenia m u jeg o  
stosunków  do B o g a , s ie b ie , bliźniego i innych s tw o ­
rzeń; d rug i, to  je s t praktyczny, w yprow adza z tych s to ­
sunków  praw id ła  zachow ania s ię ,  czyli przepisy oby­
cza jo w e ; trzeci w reszc ie , to  je s t  reflektujący, nasuw a
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powody, dla których człowiek też przepisy dopełniać 
winien, nawet i wtenczas, kiedy interes zmysłowości 
walczyć będzie. Skoro człowiek rozumem teorety­
cznym, pozna przynależne sobie stosunki,' i z takowych 
przez rozum praktyczny wyprowadzi dla siebie prze­
pisy obyczajowe; jeżeli tedy, władze i zdolności sobie 
udzielone, odpowiednio do nich skieruje i onym je 
podda: wówczas stanie się tern, czem -być powinien, 
to jest dobrym i doskonałym; a że jego Oddziałanie 
zależy od Wolności woli, tedy doskonałość ta będzie 
jbgo włashem dziełem,<■ będzie' dobrem nioralnem. To 
.udoskonalenie 'czyli uszlachetnienie swojej natury, uznaje 
człowiek w sobie/, czyli jest o niem świadomy; a z te j 
świadomości swojego udoskonalenia, rodzi ■ Się; radość 
czyli ukontentowanie; rozum powiada mu, że dobrze 
zrobił, na co daje mu swoje pochwalne placitum. To 
zaś wewnętrzne zadowolenie, objawiające się w czło­
wieku w miarę spełnionej obyczajowości, pochodzi 
właśnie od przeświadczenia o uszlachetnieniu siebie. 
I takowe uważane, jako uszczęśliwienie, będzie pierw­
szą naturalną pobudką, służącą do poruszenia naszej 
woli do tego , aby ulegała prawu obyczajowemu; a 
uważając je względnie przeznaczenia ludzkiego, będzie 
tern, do czego się szczególniej uczuciowa połowa na­
sza przywiązuje. Samo przez się rozumie, że tu nie 
jest mowa o owem nadnaturalnem uszczęśliwieniu 
o jakiem my jako chrżeścianie wiemy i mówimy, to jest, o 
uszczęśliwieniu wiecznem, o zbawieniu; ale o uszczęśliwie­
niu naturalnie z dobrego działania wywiedzionem. Pobudka 
ta z naturalnego uszczęśliwienia wyprowadzona, niemoże 
byc przez rozum odrzuconą; bozjego przyzwolenia wyni­
kła: a tern samem, czystości i bezinteresowności obyczajów 
wcale się niesprzeciwia. Lecz uszczęśliwienie to z prze-
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strzegania prawa obyczajowego wypadające, jakkolwiek 
przed spełnieniem tegoż prawa uczuć się niedaje; prze­
cież przedwypadkowo (a  priori) przewidzieć można, 
że dokonanie obowiązku i życie prawe, przynosi sto- 
dyęz, niczem ińneha jak tylko cnotą, okupić się dającą. 
A więc, lubo też uszczęśliwienie, idzie dopiero za do­
konaniem czynu; zawsze jednak jako pobudka, Uprze­
dza skłonienie się woli do tegoż czynu, i owszem, 
staje się warunkiem onego. Kto ra? zakosztował sło­
dyczy wewnętrznej, idącej za spełnieniem dobrego 
czynu, np. uratowawszy tonącego i t. p., ten już do 
innych czynów dobrych, skwapliwiej brać się będzie, 
za każdą podającą się sposobnością, aniżeli ktoś inny, 
co dopiero same wyobrażenie tego w sofcie obudził. 
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1. Kapłani upominajcie i zachęcajcie lud, mówcie 

do Jeruzalem. Dzielność słowa jest tak wielka, że 
ono żarliwości udziela nowego zapału, obudzą gnu­
śność i orzeźwia ociężałość i bojaźliwość. Dla tego 
też, kiedy dowódcy szykują wojska do boju, mają 
zwyczaj przemawiać do nich przed rozpoczęciem walki: 
i ich mowy są częstokroć tak skuteczne, że w żołnie­
rzy wlewają pogardę niebezpieczeństwa i śmierci. Po­
dobnież mistrze przewodniczący ćwiczeniom szermier- 
skim lub też młodzieży, kiedy swych wychowanków 
prowadzą na plac, dla.stoczenia rozmaitych walk, za- 
powiadają im, że tylko piizy wielkich usiłowaniach, 
zdołają otrzymać wieniec; a miłość chwały, ma czę­
stokroć tyle mocy nad ich sercami, że aby odnieść
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zwycięztwo, odważają się na wszelkie niebezpieczeń­
stwa. Ja też, ponieważ zaprawiam żołnierzy Jezusa 
Chrystusa do walczenia z niewidzialnymi nieprzyjaciół­
mi, i usposabiam zapaśników wiary, do zasłużenia sobie 
przez wstrzemięźliwość wieńca sprawiedliwych; winie- 
nern przemówić dla zachęcenia was, i ożywienia waszej 
odwagi. Cóż wam powiem, bracia moi? Słuchajcie i 
pojmujcie dobrze różnicę: ci co podejmują trudy bo­
jowe, lub co ciągle na placu bój toczą, potrzebują dość 
pokarmu, żeby swe ciała uczynić mogli siłniejszemi i 
mocniejszemi , i wytrzymali najprzykrzejsze prace, ja­
kie przyjmują na siebie. Lecz c i, co się potykają 
nie z ciałem i krwią, ale z księztwami, potęgami i 
państwami tego świata ciemności, i z duchami niepra­
wości, powinni przygotować się do boju, przez trze­
źwość i'póśt. Jeśli dfej i rf paśnik ów robizwimnejszymi,
to post pokrzepia znów tych, co się zaprawiają do 
pobożności. A tak, wszystko t o , co ujmiecie ciału, 
obróci się na korzyść duszy, i ukrzepi ją w życiu 
łaski; boć nie siła Ciułaj ale moc duszy i cierpliwość 
w utrapieniach, zapewniają nam zwycięztwo nad nie­
widzialnymi’ nieprzyjaciółmi.

2. Post w każdym czasie jest użyteczny dla tych,
ęo go clięlnie przyjmują; bo szatani nieśmieją poku­
sić się przetciw temu, ćo go zachowuje, i aniołowie prze­
znaczeni ku naszej straży, osobliwie opiekują-się tymi 
ludźmi, który d i-on  duszę oczyszcza; lecz pożytku jego, 
jeszcze trudniej zaprzeczyć w ty ch dniach , kiedy jest 
po całym świecić -zapowiedziany. NiCmasz kraju aut- 
twe lądzie, anirtwrpośród morza, niemaśz miasta, • nier 
masz ludu; aż iprzy samych krańcach świata, u kto-, 
regoby prawo postu nie było ogłoszone. Żołnierze,, 
podróżn i-żeg larze , kupcy, wszyscy j-ego ogłoszenie
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przyjęli z najżywszą radością. Niech zatem nikt się 
z was niewy łącza z liczby poszczących, to jest, z liczby 
całego ludzkiego rodzaju, wszystkich wieków, wszyst­
kich stanów. Każdy kościół ma swych: aniołów, zaj­
mujących Się policzeniem poszczących. Etła’ próżnego 
zadowolenia na chwilę zmysłowości, niewystawiaj się 
na to żeby cię święci aniołowie wyłączyli z lego świę­
tego bojowania, i żeby ten, co zastępy zgromadza, 
postąpił z tobą jak ze zbiegiem. Żołnierz pojmany 
wówczas, kiedyby na placu boju rzucał puklerz, chcąc 
uciekać1, niewystawiłby się na tak wielkie niebezpie­
czeństwo, jak ten, coby się dobrowolnie pozbawił po­
tężnej opieki postu. Jesteś bogaty? Niepogardzaj 
postem; nieodpędzaj go z pogardą od swego stołu; 
niewyganiaj go sromotnie z swego domu, niepozwalaj 
rozkoszy opanować go i w nim swe samowładne pa­
nowanie rozciągnąć; lękaj się, Łeby; cię post nieoskarzył 
przed trybunałem Najwyższego Prawodawcy, i żeby cie 
dla odpokutowania, nieskazała na długą wstrzemięźli­
wość choroba, lub jakaś inna nieprzewidziana klęska. 
Jeśli ubogi jesteś, nieobracaj także w śmiech postu$ 
bo on jest' oddawna twoim towarzyszem i biesiadni­
kiem. Post kobietom zarówno jest potrzebny, jak po­
wietrze którem oddychają; dzieci, są jakby młbde ro­
śliny, \ dla których post jest niby deszczem orzeźwia­
jącym. Starcy, co się oddawna nazwyćzaili do postu, 
uietyle jego przykrość czują; bo skutek dłpgiego na- 
zwyczajenia jest ten; że ono nas oswaja ze wszy- 
stkiemi rodzajami przykrości i naucza nas je znosić. 
Post dla wędrowca, jest łatwym i dogodnym to­
warzyszem. Niewstrzemięźliwość zmusza ich do dźwi­
gania .z sobą wszędy ciężaru swej otyłości, której nie- 
szczęsnero źródłem jest przebieranie miary w po-



karmie. Przeciwnie post ; czyni ich lekkimi i szyb­
kimi. Kiedy żółuierz puszcza się w daleką wy­
prawę, bierze z sobą tyle tylko żywności, ile niezbędnie 
potrzebuje, nie zaś, żeby sobie mógł robić przyjembo- 
sci. My więc, co się gotujem do toczenia boju z nie­
widzialnymi nieprzyjaciółmi i do wnijścia do niebie­
skiej ojczyzny po odniesieniu nad nimi zwycięztwa, 
tern hardziej powinnibyśmy poprzestać na istotnie po- 
trzebnem. jako żołnierze pod bronią zostający.

3. Znoiście przeciwności tak jak dobry żołnierz:' 
potykajcie się odważnie, aby sobie zasłużyć na wieniec, 
[Wtrinąc', że chcąc zwyciężyć, potrzeha naprzód umieó 
sobie; i samemu rozkazać. Lecz paczytuję sobie za po­
winność,. zwrófcić waszą uwagę na punkt który się 
teraz przedstawia memu umysłowi, to je s t :  że żo łn ie­
rzom tegó świata rozdają żywność odpowiednio ichi 
pracy: zaś, co się potykają dla cnoty, przygotowują 
sobie chwałę. , tern większą, im jest surowśza ich wstrze­
mięźliwość. Żołnierze są uzbrojeni przyłbicą materyahiią. 
z. żelaza lub miedzi: naszą zaś przyłbicą jest nadzieja 
zbawienia. Oni noszą puklerz z drzewa łub ze skóry; 
puklerzem zaś nas zasłaniającym, jest wiara. Oni są 
koszulą żelazną odziani; my zaś okryći Sprawiedliwo­
ścią; jakby pancerzem. Oni się bronią orężem żela­
znym; my zaś mieczem duchownym. My też nie 
czerpamy w tych samych pokarmach mo.cy i Siły. Nas 
utrzymują, prawdy wiary; żołnierze aby się wzmocnić,: 
potrzebują, materyalnego pokarmu. A ponieważ rok 
w swym obiegu zwraca nam ów czas, którego z u- 
pragnieniem winniśmy oczekiwać; przyjmijmy go zatem 
wszyscyy z okazaniem znaków najżywszej radości,, jako 
starą 'karmieidkęi przez Kościół udzieloną, dla zapra­
wienia nas do pobożności* Nieprzyhieraj postaci, smu-



tnej na wzór żydów; lecz owszem wesele i radość 
wedle przykazania ewangelicznego,, niech się malują 
na twojej twajzy: nieoplakuj wstrzemięźliwości, na 
którą swoje ciało skazujesz, winszuj raczej swej du­
szy, uczty duchownej, na którą jest wezwana; wia­
domo ci dobrze,, że żądze ciałą, tocżą: bój przeciw żą­
dzom ducha, a żądze ducha przeciw żądzom ciała. Po­
nieważ ci, dwaj nieprzyjaciele, zawsze z sobą bój toczą 
ujmijmy więc,.ciału rozkoszy dla pCmnożenia siły duszy, 
ahyśmy przy pomocy postu ,. odniósłszy zwycięztwo nad 
występkami i namiętnościami, mogli (j|fzyfl}aę wieniec 
wstrzemięźliwości.

4. Pokaż się zatem godnym postu: ma on prawo 
do twych wszelkich uszanowań. Znieważyć jutrzejszą 
wstrzemięźliwość;, popełnianiem bezpraw w wigilię,, 
n iebyłożbyto  odmówić jej należnego uszanowania? 
Zepsute tylko serce i przewrócony umysł, mógłby tylko 
mówić: i ponieważ prawo nakazuję nam pościć, oddajmy 
się więc dzisiaj pijaństwu. Kto ma zaślubić jutro cno­
tliwą niewiastę, czyż; w wigilię, wprowadza do swego 
domu nierządnicę i rozpustnicę? Z drugiej strony, 
żona prawa, chceżli mieszkać w tym samym domu i 
siedzieć przy tym samym stole z kobietami sprośnego 
życia? Wy też oczekując przyjścia dnia postu,, miejcie 
się na baczności, i nieotwierajcje podwojów swego 
domu pijaństwu, tej bezczelnej nierządnicy, tej matce 
bezwstydności, zawsze gotowej do oddania się radości 
niepomiarkowanej, j do wylania się na najhaniebniejsze 
bezprawia: bo post i modlitwa, niezęchcą wmjśe -do 
duszy pijaństwem zmazanej. Ten ęo pości, przyjmuje 
Pana do swego przybytku; ten zaś, co się oddaje pi­
jaństwu i rozwiązłości, odrzuca go jako profan i świę­
tokradca. Jeśli ja was jeszcze jutro zobaczę chwieją- 
cycb się na nogach pod ciężarem pijaństwa, i rozno-
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szących na około siebie nieprzyjemny.zapach, objawia­
jący wdsze bezprawia popełnione w wigilią, to proszę, 
możecież żądać, żebym ja wam był obowiązany za wasz 
post? Niemów żeś jeszcze nieprzełamał wstrzemięźli­
wości; lecz myśl, żeś jest winem przesiąkły.' Do ,któ— 
rejże klaSsy ludzi zaliezę ciebie? Do tamtych, co są 
pijani, lub też do tych, CO są trzeźwi? Z jednej strony, 
jeszcze pozostajesz pod wpływem pijaństwa, z drugiej 
zaś, wstrzemięźliwość tego dnia, przemawia za postem. 
Los twój zostaje pod sporem. Rozwiązłość sobie 
przywłaszcza cię, jako swego niewolnika. Ona się 
nigdy niewyrzecze swego prawa do ciebie, i tego jej 
niemożna zaprzeczyć; bo tydi dowodów, jakie przywo­
dzi na poparcie niezdołasz odeprzeć: odor nieprzyjemny, 
wychodzący z konwi, w której wino zostawało, jest 
sromotnym znakiem twojej niewoli. Pierwszy dzień 
postu, niebędzie ci policzony, bo się jeszcze czuć dadzą 
nieprawości dnia poprzedzającego. Lecz jeśli zasłu- 
gujem na to , żeby Bóg odrzucił pierwiastki naszego 
postu, to zapewne odrzuci On i cały. „Ci co się od­
dają pijaństwu, niewnijdą do królestwa Bożego." Przy­
gotowując się do postu przez rozwiązłość, jakąż korzyść 
z niego odniesiecie? Jeśli pijaństwo wyłącza was z kró­
lestwa niebieskiego , to jak,iż pożytek będziecie mieli 
ze wstrzemięźliwości? Nie widzicież żer nnjbieglejsi 
usposabiacze koni do biegu, niedają im jeść, kiedy 
nadchodzi chwila zapasów. A ty zdaje się, że posta­
nowiłeś zniszczyć swoje siły niewstrzemięźliwością, có 
cię zniża nad nierozumne zwierze. Żołądek przeła­
dowany pokarmem, nietylko czyni nas niezdolnymi do 
biegu; ale nawet go niedopuszcza: ciężar potraw,1 od­
dala od nas spoc?ynek, skazuje nas na niespokojną 
bezsenność, i na ciągłe poruszanie się.
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5. Post zachowuje zdrowie dzieci, zaszczepia 
skromność w młodzieży, jedna uszanowanie starości. 
Starzec zdaje się być szanowniejszym, kiedy siwe włosy 
uczci wstrzemięźliwością. Post jest strojem takim, co 
najlepiej przystoi kobietom; on jest najpotężniejszym 
wędzidłem przeciw zapałowi wieku i nadmiarowi zdro­
wia; post jest opiekunem wierności małżeńskiej, i stró­
żem panieństwa. Tak to szczególne korzyści post przy­
nosi tym rodzinom, co go zachowują. Przyjrzyjmy 
się teraz , jaki on wpływ wywiera na społeczeństwo. 
W  jednej chwili zaprowadza on cichość w mieście, 
w całym narodzie, nakazuje milczenie wszystkim wrza­
skom; uśmierza spory i powaśnienia, wydala processa. 
Obecność nauczyciela, nieuspokaja tak prędko płochej 
młodzieży, jak pojawienie się postu ucisza zgiełk całego 
miasta. Post uczynilże kiedyś kogo rozwiązłym? Obu- 
dziłże śmiechy zbyteczne, radość niepomiarkowaną, 
śpiewy lubieżne lub uderzające tańce? Nie, wszystkie 
nierządy, znikają z miasta za ukazaniem się postu ; są 
z niego jakby przez surowego sędziego powyganiane. 
Gdyby wszyscy ludzie do swych narad przyzwali post, 
cały świat używałby głębokiego pokoju, i nicby go 
zakłócić niezdołało; niewidzianoby ludów powstających 
przeciw sobie, i toczących bój zajadły. Nawet oręże 
kuć by zaprzestali, i wnosić trybunały; byłyby próżne 
więzienia; pustynie byłyby wolne od złoczyńców, mia­
sta od oszustów, morza od łupieżców. Gdyby wszyscy 
ludzie, pobierali naukę w szkole postu, niesłyszanoby, 
wedle wyrażenia cierpliwego Joba, głosu żadnego cie­
miężcy; życie nasze niebyłoby napełnione tylą wzdy­
chania i dolegliwości, gdyby niem post kierował; 
rzecz bowiem widoczna, że post nauczyłby każdego 
z nas, nietylko chronić niewstrzemięźliwości i zmysło-

T om XII. Miesiąc Marzec. 33



2.58

wości; ale jeszcze brzydzić się łakom stw em , łup ieztw em , 
i jednem  słow em , wstrzymywać się od wszystkich wy­
stępków . A skoro raz te  występki zostałyby wyplenione 
z serc naszych, jużbyśmy niem ieli nic na przeszkodzie 
do spędzenia dni życia w błogim  spokoju i w n ie­
zm iennej cichości,

6. Co się tyczy, tych którzy post odrzucają, 
i pilnie szukają rozkoszy, jako  jedynego źródła szczę­
ścia na z iem i, nietylko oni dozwalają n iezliczonej 
p raw ie liczbie występków  opanow ać sw oje s e rc e , ale 
też sw oje zdrow ie nadw erężają. P roszę was przy­
patrzcie się: ich tw arze ju tro  o tej godzin ie, jakże to 
odm ienne będą o.d dzisiejszych! Oczy ich są dzisiaj 
ponadym ane, policzki czerw one, czoła potem  pookry- 
w a n e , spojrzenia zuchw ałe i o g n is te , a jednak  n ie ­
p ew n e , dzikie, ponieważ pom ieszane przez p ijaństw o. 
Ju tro  te  sam e tw arze będą pow ażne i sk ro m n e ; przy- 
b io rą  swój naturalny k o lo r; postać ich będzie o k a ­
zywała um ysł będący panem  siebie sam ego i posia­
dający w olne użycie wszystkich swych w ła d z ; bo 
w tedy żadna w ew nętrzna przyczyna nie będzie para­
liżowała ich działania: post czyni ludzi podobnym i 
an io ło m ; je s t on przyjacielem  spraw iedliw ych i p ra ­
w idłem  całego naszego życia. P ost zjednał Mojżeszowi 
ty tu ł praw odaw cy, i dał życie Sam uelow i- p ro ro k o w i. 
Anna pościła i p rosiła  P an a : „P an ie , Boże zastępów , 
m ów iła , jeśli raczysz w  sw em  m iłosierdziu  zwrócić 
oko na swą służebn icę , i dać -jej syna , T ob ie  go 
pośw ięcę u  podnóża Tw oich ołtarzy. N iebędzie on 
pił ani w ina, ani żadnego upajającego n ap o ju , aż do 
sam ej śm ierci." Sam son postow i w inien by ł m oc swoją. 
Póki post w iern ie zachow yw ał, nieprzyjaciele jego 
tysiącami przed nim p a d a li; wyrywał bram y miasta j
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Iwy n a w e t, niemiogły się oprzeć dzielności jego ra ­
m ienia. Lecz skoro  się oddał pijaństwu i rozpuście, 
bez oporu  dosta ł się w ręce swych w ro g ó w , i ci 
wyłupiwszy mu oczy , oddali go dzieciom , oby im 
służył za igrzysko. E liasz po odpraw ieniu postu zam ­
knął niebo na lat trz y , i miesięcy sześć. P o strzeg ł, 
że obfitość zrodziła tysiączne nierządy: w ezw ał g ło d u  
i zm usił lud do poszczenia m im ow olnie. Tym spo­
sobem , w strzym ał powódź wszystkich w ystępków  n ie -  
znających już żadnych g ra n ic , na wzór roz tropnego  
lekarza, który używa żelaza i ogn ia , aby niedozw olić 
chorob ie  rob ić  większe postępy.

7. Ubodzy, przyjmijcie post jako s wego przyjaciela 
i w spół sto łow nika. N iewolnicy przyjmijcie p o s t, jako 
zw oluienie od ciągłych prac w aszej n iew oli. Bogacze 
przyjmijcie post jako le k a rs tw o , przeciw  ch o ro b ie , 
k tó rej was dostatki nabaw iły ; jako  środek  obudzający w 
w as przez odm ianę życia sm ak w pokarm ach , k tó re  ciągłe 
ich używanie po rob iło  niesm acznem u Czy się wasze 
zdrow ie znajduje w dobrym  s ta n ie , czy też nad w erę ­
żone, przyjm ijcie post jako  stróża i ojca zdrow ia. L e ­
karzy się zapytajcie, a oni wam pow iedzą, że dla ciebie 
n iem a nic niebezpieczniejszego jak  sam nadm iar do ­
b rego  bytu. D la tego  też najbiegliejsi lekarze, p rzez ' 
post usiłują zapobiedz tem u nadm iarow i, aby przyroda 
w ycieńczona nie u leg ła  pod ciężarem  o ty łości. D yetą 
i w strzem ięźliw ością uw alniając ciało od zbytkowych 
h u m o ró w , zm ieniają tem p e ram en t, i przez now e po­
karmy nadają siłom  trawiącym  m oc i działalność now ą. 
P ost zatem  jest użyteczny dla osób wszelkiej kom ple­
ksy!, dla zdrowych iciła chorych. P o st tego , co goza- 
chow uje, uzacnia we wszystkich okolicznościach życia, 
w dom u, w  p o śró d  rodziny  i w śród  publiczności,
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w nocy i w dzień, w pośród miasta i na puszczy. Po­
nieważ post tyle nam rozmaitych korzyści przynosi, 
przyjmijmy go zatem z radością, podług przykazu Pana, 
a nie ze smutkiem i na wzór obłudników: okażmy 
na swych twarzach żywą i rzeczywistą radość. Lecz 
sądzę, że nie tyle usiłowań trzeba mi robić, żeby 
was skłonić do postu, ile, żeby was dzisiaj odwieść 
od pijaństwa. Wielu z was pości ze zwyczaju i wsty­
dziliby się nie zastosować do zwyczaju powszechnie 
ustalonego; lecz lękam się pijaństwa, do którego są 
niektórzy przywiązani z nałogu, jak do jakiegoś 
dziedzictwa, otrzymanego od swych przodków. Są 
oni podobni do wędrowców, co się przysposabiają 
do podróży w odległą krainę: widzimy dzisiaj, że bo* 
jaźliwi, uzbrajają się winem przeciw dniom wstrze­
mięźliwości. Nie jestże to znakiem szaleństwa, upijać 
się z obawy, żeby niecierpieć pragnienia? Niewie- 
cież że żołądek jest niewiernym składem; on nie 
zachowuje tego, co mu powierzono. Jest to magazyn 
ze wszystkich stron otwarty; niemogąc on zachować 
wszystkich zapasów, któremi go napełniają, pod cię­
żarem ich obsiada. Miej się na baczności, żeby Bóg 
jeśli się dzisiaj oddasz niewstrzemięźliwości, nieprzy- 
stosował jutro do ciebie tego wyrzutu, który niegdyś 
żydom uczynił: „Jam tego postu niewybrał." Czy chcesz 
pogodzić z sobą to , co pogodzonem być niemoże; 
sprzymerzyć post z rozwiązłością , pobratać pijaństwo 
ze wstrzemięźliwością? Jakiż związek między Kościo­
łem Boga i bałwanami? Serca w których Duch S. prze- 
mieszkiwa są Kościołem Bożym. Przeciwnie są kościo­
łami bałwanów, ci, co się przez pijaństwo stają nie- 
czystemi przybytkami wszelkiego rodzaju bezwstydów. 
Dzień ten jest, że tak powiem, przedsionkiem postu; 
lecz ten, co zmazany stawa w przedsionku, nie wart
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je s t żeby był wpuszczony do św iątnicy. S ługa p r a ­
gnący odzyskać u traconą  ła s k ę , nieszuka pomocy u 
nieprzyjaciela sw ego pana-, aby go z nim pojednał. 
N iew strzem ięźliw ość je s t  nieprzyjacielem  B o g a , a post 
je s t początkiem  pokuty. Jeśli w ięc chcesz przez sp o ­
wiedź pow rócić do B oga, chroń  się pijaństw a, aby cię 
jeszcze bardziej n ieoddaliło  od B oga, Lecz żeby post, 
był dla nas zasługą, n iedosyć je s t w strzym ać się tylko 
od po traw ; je s t jeszcze inny gatunek  postu , B ogu d a ­
leko przyjem niejszy. P raw dziw y post, zasadza się n a  
w strzym aniu się od w y s tę p k u , na pow ściąganiu języka, 
na poskrom ieniu g n iew u , na u jarzm ienie nam iętności, 
na w strzym aniu się od k łam stw a , obm ow y i krzyw o- 
przysięgi. T e to  w strzem ięźliw ości, stanow ią post 
praw dziw y; a bez nieb, post je s t dla nas bez użytku, 
i B ó g  go odrzuca.

8 . Powinniśm y jeszcze radow ać się w  P an u , szu­
kać pociechy w rozm yślaniu jego  S ło w a , przyjm ować 
jeg o  zbaw ienne n au k i, słow em , zasilać się wszystkiem i 
praw dam i, m ągącem i się przyczynić do uśw iątobliw ienia 
naszej duszy. S trzeżm y się duchow nego g ło d u , o k tó ­
rym  p ro ro k  ze strachem  m ówi: „Pan niezabije g łodem  
dusz ludzi spraw iedliw ych." I znowu przydaje: „N iew i- 
działem  spraw iedliw ego opuszczonego , ani jego  dzieci 
żebrzących chleba." N iem ówi tu p ro rok  o ch leb ie  m a- 
teryalnym ; bo w iedział dob rze , że synow ie p a tr ia rc h y  
J a k ó b a , byli zm uszeni udać się do E g ip tu  dla zaku­
pienia zboża. M ówił on tu  o pokarm ie duchow nym , 
zasilającym człow ieka w ew nętrznego , o pokarm ie p ro ­
wadzącym  go ku doskonałości. Obyśmy też byli za­
chow ani od tego przym uszonego g ło d u , którym  Bóg 
żydom  g ro z i: „O to przyjdą d n i, mówi P a n , i w pro­
wadzą głód do tego k ra ju ; nie głód chleba i wody,
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ale słow a Pańskiego" A m os. V III, 1 1 . Spraw iedliw y 
sędzia , w rzeczy sam ej ich d o tk ą ł;  bo ich dusze po­
zbaw ione pokarm u praw d św ię ty ch , ginęły om dlałe, a 
tym czasem  ich c ia ła , tłuściały  i tyły. Oby nareszcie 
P a n , podczas tych wszystkich d n i ,  k tó re  nadchodzę, 
p rzypuścił w as rano i w ieczorem  do swej boskiej uczty. 
N iech się każdy z was s ta ra , być na tej duchow nej 
uczcie. W szyscy pijmy z tego  k ielicha w strzem ięźli­
w ości, który nam  m ądrość P rzedw ieczna p rzygo tow ała , 
i k tó ren  nam wszystkim  bez różnicy podaje, aby każdy 
uczestniczył w ięcej lub m niej, p o d łu g  swej zdo lności. 
P an  n ap e łn ił swą cza rę , i uczynił ofiarę sw ą , a tę 
ofiarą je s t:  pokarm  doskonałych, pokarm  tych, k tórych 
zm ysł wyćwiczony nazw yczajen iem , uzdalnia do o d ró ­
żnienia dob rego  od z łego . A  nasyciwszy się tym p o ­
karm em , obyśm y kiedyś m ogli być godni wziąść udział 
w  radosnej uczcie O b lub ieńca, przez Jezusa C hrystusa 
P ana naszego , k tó rem u niech będę po wszystkie w ieki 
chw ała  i panow an ie . A m en.

przeł. ks. Paweł Rzewuski.



W  S T W O R Z E N I U
i

STOSOWNA DOŃ POSTAĆ JEGO.

, , Uczyńmy człowieka na wyobrażenie 
nasze, i według podobieństwa naszego; 
a niech panuje nad rybami niorskiemi, 
i nad ptastwem niebieskiem, i nad zwie- 
rzęty, i nad wszystką ziemią, i nad 
wszelkim płazem pełzającym po ziemi.“

Gen. r. 1. W, 2G.

Jakkolwiek dla poznającego twory przyrodzone 
zawsze jedna tylko jest droga, to jest, wszechstronne 
ich obejrzenie, w pewnym kolejnym porządku* zasa­
dzonym na podobieństwie największem, co do postaci 
powierzchownej, budowy wewnętrznej i zjawisk do 
ich bytu przywiązanych; w szelako, do przebieżenia
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tej d ro g i, dw oiste stanow isko wyjścia, mamy do wy­
bo ru . R az , zacząwszy od i s to t ,  w naszym ludzkim 
sposobie po jm o w an ia , najm niej doskonałem i zw anych, 
a m oże w łaściw iej najprostszych ty lko , wznosimy się 
z k o le i, do coraz zaw ilszych, aż w końcu sam ego 
arcydzieła pomiędzy niem i sięgam y. D rugi raz, poczy­
nając od tego najwyższego ogniw a w łańcuchu  tw o­
rów  przyrodzonych, i następnie zniżając się stopniow o 
do coraz m niej zaw iłych , aż do osta tn iego z nich 
schodzim y. Je d e n  i d rug i sposób  postępow an ia , nie 
je s t  bez sw oich zalet i sw oich do pokonania  t ru ­
d n o śc i; sądzimy w szakże , iż mamy niejaką po sobie 
słuszność, w ybierając d rug i.

S tanow iąc sami ostatni szczebel w tym w znosza- 
cym się szeregu jes te stw  stw orzonych, już tern sam em  
czuć m usimy po trzebę , poznania przedew szyslkiem  nas 
sam ych; po trzebę, k tó rą  myślący ród  ludzki, daw no już 
uznał: albow iem  ważny ten  przepis Z n a j siebie samego, 
jednom yślną zgodą starożytnych m ędrców  g reck ich , 
uznany za treść  praw dziw ej filozofii, już był wyryty na 
fron ton ie  delfickiej św iątyni. P rzytem , nabywszy c h o ­
ciażby najogólniejszych w iadom ośc i, o budow ie czło­
wieka , i o zbiorze zjaw isk jego  b y tu , k tó re  życiem  
zow iem y; już  tern sam em  mamy niejako zasadniczą 
m iarę porów nania , za pom ocą k tó re j, pod tem iż w zglę­
d am i, oceniać m ożem y w szystkie inne tw ory przyro­
dzone. Szczególniej z a ś , w sposobie chrześciańskiin  
pojm ow ania natu ry , poznać człow ieka najw pierw  należy, 
z te j przyczyny, iż on je s t ostatecznym  celem  bytu 
ca łeg o  stw orzen ia . T ak  pojm ując stanow isko czło­
w ieka w przyrodzeniu, n iepow odujem y się zgoła pod­
szeptam i m iłości w ła sn e j; ale idziem y za ostatecznym  
wypadkiem  śc isłego  rozb io ru  w idocznych , dostępnych
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stosunków pomiędzy tworami ziemskiemi zachodzących; 
jako też za jedyną, najdawniejszą i nadziemską powagą 
Pisma Sgo, któremu najpóźniejsze wypadki badań nau­
kowych, nietylko żadnej sprzeczności stawić niemogą, 
ale owszem, wątłą swą pomoc w ofierze, jako nie­
zmiennej prawdzie, już dzisiaj przynoszą.

Tak jest, z ksiąg świętych wiemy o epoce, w któ­
rej z rąk Stwórcy pochodząca materya, przybrała postać, 
szykowność i porządek, dziś w przyrodzeniu panujące. 
Co do czasu zaś, w jakim taż materya powstała? świa­
dectwo Pisma Sgo niedosyć jest jasne; powiedziano 
ty lko, iż Bóg ją stworzył na początku. Natchniony 
pisarz, dla tego zamilcza o wszelkich pierwiastkowych jej 
zmianach, iż te żadnego nie mają związku z dziejami 
rodu ludzkiego, które skreślić zamierzył. Mojżesz do­
piero ostatnią z nich opisuje, dla tego jedynie, iż ona 
była przysposobieniem do ostatecznego rzeczy porządku, 
w którym miał się ukazać człowiek.

Mógł wprawdzie Bóg, jednem swem słowem urzą­
dzić świat cały, podług zamiarów swoich; jednakże, 
podobało się mu, rozdzielić swe dzieło, i rozwijać je 
stopniowo, podług prawa wzrastającej doskonałości; 
może dla tego, ażeby przezeń człowiekowi dał pojęcie 
o porządku, i zasadę do podziału czasu, na mocy któ­
rej chciał, aby dzień siódmy święcono. Naprzód tedy 
Bóg rozkazał: Niech będzie światłość,-— i światłość się 
stała. Ten rozkaz, jest dzisiaj ostatnim wyrazem na­
szej ziemskiej nauki, która długo zarzucała Mojże­
szowi istnienie światła w pierwszym dniu stworzenia, 
kiedy słonce i księżyc, aż w czwartym dopiero dniu 
zajaśniały. Aż dotąd, powszechnie uważano światło 
za wypływ ze słońca i innych ciał świecących. W pra­
wdzie już Descartes, a z nim Huyghens, chcieli w niem

T om XII. Miesiąc Marzec. 31
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widzieć same tylko zjawisko do g łosu p o d o b n e , (o 
jest, drganie cząstek jak iegoś ciała nadzwyczaj su b te l­
n e g o , k tóre w  ruch  w praw iało  słońce i inne ciała 
św iecące; lecz powaga prac N cw lona  ustaliła przeci­
wną teoryę wypływu, jako bardziej z pojęciami po- 
w szednem i zgodną. T eraz zaś nastąpiło  rozwiązanie 
tej zagadki w sposób przystępniejszy. Dziś pow sze­
chnie św iatło  jes t uznane za m ateryą , oddzielną od 
ciał św iecących; uważamy je  teraz jako płyn sprężysty, 
zwany e te re m , rozlany po całej św iata p rzestrzen i, 
przez się bezw ładny, a pod w pływem  ciał pew nych, 
w  ruch  falisty przechodzić m ogący, zupełnie p o d o ­
bn ie  do pow ietrza od ciał drgających p o ru szan eg o ; a 
n as tęp n ie , ruchem  swym na oko w yw ieranym , sp ra ­
wujący w niem  w rażenie, w idzeniem  zw ane. T ę teo ry ę  
d rgan ia , w r. 1810 w znow ił Young, a u tw ierdził F re-  
snel. T ak w ięc dzisiaj, n ie ty lk o , iż żadnem u zarzu­
tow i n iepodlega w tym względzie św iadectw o ksiąg 
św iętych: ale ow szem , św ietniejszym  jeszcze blaskiem  
natchnienia B oskiego jaśn ie je . Z kądżeto  m ógł wziąść 
Mojżesz sw oją teoryę św iatła , oddzielnego od ciał n ie­
b ieskich? T en pom ysł, przeciwko k tórem u pow sta­
wały pojęcia pow szechne , który odrzucali m ędrce i 
ludzie pow szedni, m oglże być ludzkim pom ysłem ? 
Czyliż podobne po jęc ie , jaki zwyczajny p isarz , n ien a - 
tchniony od B o g a , ośm ieliłby się um ieścić ha czele 
sw ojego dzielą, aby niem  bez potrzeby obrażał rozum  
i w iarę swoich czytelników? N ie , zap raw dę; już w 
pierwszym  w ie rszu , księgi R o d za ju , noszą piętno m ą ­
drości ob jaw ionej, pod k tórej wpływem  w szystk ie .je j 
karty są skreślone.

Na wywołaniu św iatła , skończył się pierwszy dzień 
Stworzenia. W tóry  upłynął na rozdzieleniu wód g ó r-
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nycli od dolnych ; co oznaczać może utw orzenie a t­
m osfery z gazów w ziemi rozm iękłej zaw artych, i wody 
w parę zam ienionej. W  trzec im , S tw órca oddziela 
ziemię od w ód, dotąd z nią jeszcze pom ięszanych, k tóre 
się zlew ając w m o rza , lądy s ta łe  odkryw ają; poczem  
dop iero  następują rośliny. Dnia czw artego stw orzone 
albo raczej okazane było s ło ń c e , ze wszystkiemi cia­
łam i św iecącem i. Lecz m oże kto zapyta: cóż znaczą 
trzy pierw sze dn i s tw orzen ia , w których nieistuiało  j e ­
szcze słonce? N iektórzy pod wyrazem dzień  chcą po j­
m ow ać d ług ie  czasu o k re sy ; jednakże sądzim y, iż 
w łaściw szą je s t  rzeczą przyjąć je  w zwyczajnem tego 
słow a znaczeniu. D n i te po prostu , mogą oznaczać 
przeciąg czasu, rów ny dniowi dzisiejszem u, a może n a ­
w e t i pojedynczy około swej osi o b ró t z iem i, zaraz 
na początku w ruch  wirowy w praw ionej. Ze tak isto ­
tn ie być m o g ło , przekonyw a dzisiejszy ksz ta łt naszej 
planety. W pierw szych albow iem  dniach stw orzenia, 
niin oddzielone zostały wody, ziemia m usiała się znaj­
dow ać, jeżeli n ie w  płynnym , to  przynajm niej w s ta n ie  
m iękkim ; obracając się zaś około  swej o s i, pow innaby 
koniecznie przybrać postać spłaszczonej ku li; gdyż po­
w stająca w takim  obrocie  siła o d śro d k o w a , przy ró ­
wniku naszą planetęby p o d n io sła , a przy b iegunach 
zniżyła. I taki też w łaśnie, jak wiemy dziś ze ścisłych 
wym iarów , je s t teraźniejszy ksz ta łt ziemi. A w ięc w opo ­
w iadaniu M ojżesza, jeśli nie jaw nie , przynajm niej sp o ­
sobem  dom niem anym , m ogą się zaw ierać dw ie w ielkie 
p raw dy : ob ro tu  ziemi około swej o s i ,  i spłaszczonej 
jej postaci. Co się tyczy za rzu tu , jakiby ktoś tej k ró t­
kości dnia zwyczajnego rob ił w im ieniu geologii, sta- 
wiąc za przykład istnienie pok ładów  z samych ska­
mieniałości lub przedpotopow ych  isto t pow stających;
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odpow iadam y: iż w ypadki g e o lo g ic z n e , nie są bynaj­
m niej przedm iotem  Genezy,’ i że Mojżesz opisuje dzieje 
naszej planety o tyle tylko, o ile te  mają związek z dzie­
jam i ro d u  ludzk iego , który B óg do zam ieszkania je j 
przeznaczył. O pow iadanie zaś M ojżesza, chociaż o po­
przednim  stanie z iem i, nic zgoła n iew zm ianku je ; je ­
dnakże też bynajm niej n iezaprzecza, iż ten m ógł hyc o d ­
m ienny od dzisiejszego, k tó ry , dop iero  po osta tn im  ziemi 
zam ęcie, w olą Bożą stanął, pod ług  poczętego przezeń 
zam iaru stw orzen ia  c z ło w ie k a , jak iem u ją  za m iejsce 
doczesnego pobytu naznaczał. Z tąd  też żadnej w tej 
m ierze nie staw ia sprzeczności pierw szy w iersz Genezy, 
m ówiący o stw orzeniu  m atery i, w którym  pow iedziano: 
„Na początku B óg stw orzył niebo i ziem ię." W yraz ten  
na począ tku , bynajm niej n ieokreśla  ze wszelką ścisłością 
c z a su , kiedy to zasz ło ; tylko przekonyw a, iż jedynie 
m ocą woli Bożej nastąpiło; a tern sam em , iż m alerya 
nie je s t odw ieczna, za jaką uważać ją  ch c ian o , ale 
w  czasie od B oga zosta ła  stw orzona.

N astąpił potem  piąty dzień s tw o rzen ia , w  którym  
z niceslw a B óg pow ołał do bytu po kolei zw ierzęta 
w o d n e , p łazy , ryby i p ta s lw o ; w szóstym zaś , s tw o­
rzył zw ierzęta czw oronożne. A ujrzawszy P an iż w szy ­
stko było  dobre', w k o ń cu , urządzonej pod łu g  swych 
zam iarów  z iem i, nadaje w ła d c ę , k tó rego  stw arza na 
w yobrażenie i podobieństw o sw o je , a p ob łogosław i­
wszy m u, dokończył B óg dzie ła  swojego.

A więc człow iek, pod ług  Pism a S -go  je s t o sta te ­
cznym ręki Boskiej d z ie łem ; je s t c e le m , który mając 
na w id o k u , całą stw arzał ziemię ze wszystkiem i je ­
stestw am i. Cofnijmy się myślą do szóstego dnia 
s tw o rz e n ia , kiedy człow iek jeszcze n iestw orzony , ist­
niał tylko w myśli S tw órcy sw o je g o , a reszta  s iw o-
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rżeń już się b )lem  cieszyła. — Rozpierzchły zwierz 
błąka s :ę na po lach , lub kryje w nieprzystępne u s tro ­
n ia ; z pośrodka zielonych g a łęz i, wychodzi dźwięczna, 
rzew na piosnka ptaSzyny; zakreślonym  sob ie  szlakiem  
płyną w milczeniu gwiazd o rszak i; ju trzenka poranna 
i zorzo w ieczo rna , czyste i sm ętne rozlew ają św ia tło ; 
kwiaty roztw ierają  sw e nadobne k o ro n y , z. których w oń 
rzeźw iącą lekki pow iew  pod skrzydło sw e zabrawszy, 
na sąsiednie rozlew a doliny. W szystko było jak  za 
dni naszych, jak będzie za dni przed dokonaniem  
w ieków . Św iat już został b o g a tą  k lejnotów  skarbnicą; 
lecz niem a ktoby ich używ ał. Świątynia w zniesiona, 
go re ją  św ia tła , u latują obłoki w onnego k adzen ia ; lecz 
niem a jeszcze w idocznego ofiarnika, niem a człow ieka. 
D la tego  te ż ,  choć wszystko stw orzone było  do­
b re , I’an jeszcze nie kończy w ielkiego dzieła stw o­
rzenia. Z iem ia ze wszystkiem i swem i b o g ac tw y , niebo 
z całą m nogością słońc sw o ic h , razem  w zię te , mniej 
m ają w jego  oczach w arto śc i; aniżeli pojęciem  i czu­
ciem obdarzona is to ta , k tó ra  go poznać i dob row o ln ie  
S tw órcę tylu cudów  m iłow ać m oże. S tw arza więc 
Bóg tę istotę na obraz swój i w ed ług  podobieństw a 
sw o jeg o ; a natchnąw szy w eń dech ży w o ta , w ielkie 
dzieło stw orzenia na niej już kończy.

Zw ażając też na s to su n k i, zachodzące pomiędzy 
jestestw am i wszystkich dzielnic p rzy rodzen ia , w osta­
tecznym w ypadku , otrzym ujem y tę pew ność, iż czło­
w iek całego  stw orzen ia je s t celem . Czemżeby bow iem  
był ten  św iat bez niego? M achiną bez użytku, 
igraszką bez c e lu , g łoską bez m yśli, zagadką bez 
odpow iedzi. Gdzież widz, coby podziw iał tyle cudów  
stw orzonych , coby badał zdum iew ające związki pomiędzy 
częściam i, coby ogarnął ogó ł całości stw orzen ia , i
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cofyy się wznosząc z jed n eg o  na d rug i po tych szcze­
b lach  cudów , doszedł w końcu do podnóżka tro n u  
T e«o, który je st , do przedw iecznego źródła w sze­
lakiej doskonałości'? Bez niego", cały św iat będzie 
jedynie obrazem  zam ętu rozkoszy i c ierp ień  cieleśnych; 
a isto ta, k tórej po tęg ę , m ądrość i dobroć w idocznie 
w je j dziełach poznajem y, m ogłażby na taki jedynie 
koniec wznosić w span ia łą  św iata budow ę? Lecz 
wróćm y stw orzeniu cz ło w iek a , a natychm iast ten  
pozorny zam ęt z n ik n ie ; i cudna zgodność wszędy 
za jaśn ieje ; gdyż w śród tej w idow ni staje widz poję­
tn y , se rce  czułe i usta pieśnią chwały brzm iące.

Z'teg o , cośmy dotąd o człow ieku p ow iedzie li, ża­
den  zapew ne z czytelników  nie w n ies ie , iż go za samą 
doskonałość uważać chcem y, i że zeń idealną robim y 
isto tę . U tw orzony z prochu ziemi w yw ołanej z n ice - 
s tw a , je s t  bezpośrednim  dziedzicem n icośc i, z całym 
orszakiem  wad do niej przyw iązanych; lecz ożywiony 
tchnieniem  boskiem , je s t przybranym  synem B oga, p o ­
wołanym  do w ysłużenia dziedzictw a w błogiej w ieczno­
ści. N ie oceniajm y więc go jed n o s tro n n ie ; nie wynośmy 
nad m ia rę , ani też nazbyt nie poniżajmy. S erca  
n iew dzięczne, n iepom ne łask o d eb ran y ch , w chwili 
c ierp ień  złorzecząc O p a trzn o śc i, sam ą tylko nikeze- 
m ność chcą widzieć w  człow ieku i rozjątrzone przeciw  
S tw órcy , najcelniejsze z dzieł je g o , w trącają na dno 
otchłani poniżenia, pow tarzając z nieszczęśliwym sta ­
rożytności m ęd rcem , iż „człowiek jes t najlichszein i 
uajgodniejszem  pogardy zw ierzęciem , i że na tu ra  nie 
jak m atka, lecz raczej jak okru tna m acocha z nim się 
obchodzi." Z drugiej znow u stro n y , dum ne umysły 
szałem  pychy p o d n iecan e , nazbyt ceniąc, zdolności 
człow ieka, których jednak  sam  w sobie nie utw orzył,
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nie przestając na uznaniu jego  wyższości nad resztę  
s tw orzen ia , za samo bóstw o już go ogłaszają. A j e ­
dnakże, człowiek nie je s t, ani osta tecznie uikczem nem  
stw orzen iem , ani pełną doskonałości isto tą. T arza­
jącego  się w prochu  ziem skim , niech pamięć na duszg 
n ieśm ierte lną  po d n ies ie ; w yniosłego , co sięga po berło  
b ó s tw a , niech ciężar n icośc i ziem skiej nachy li; a we 
w łaściw ej postaw ie i na w skazanem  sobie stanow isku 
stanie człowiek praw dziw y, który chociaż na szczycie 
stw orzenia postaw iony, nielęka się by. h ieupad ł w za­
w rocie g łow y ; bo więzy ciała mu przypom ną, iż on 
je s t takoż tylko stw orzeniem  ; ani też uśnie w pętach 
ziem skości, gdyż podniesiony duszą n ieśm ierte lną , oprze 
się o podnóże tro n u  bóstw a. Przem ijającem u w ęd ro ­
wcowi w śród św ia ta , proch ziemski m oże przysypać 
stopę ; lecz nieprzytłum i jaśn iejącego mu na czole n ie ­
b ios prom ien ia , co są prawdziwą jego  ojczyzną.

Chcąc ocenić praw dziw e znaczenie człow ieka, w szech­
stronn ie  przyjrzeć mu się należy. Pięknie i w zniosie 
określił tę  dziwną is to tę , kto pierwszy nazw ał ją r o ­
zum em  w ciało przyodzianym ; czy jednak  to ok reślen ie  
je s t praw dziw e? —  wątpim y. Z ap raw d ę , widzimy w 
nim nadobne c ia ło , i n iezaprzeczone dow ody wy­
sokiego rozum u postrzegam y; a jednakże ograniczy­
wszy się tern jedyn ie , człow ieka jeszcze tu nie widzimy. 
P rz e z o rn e , o b liczo n e , u m ie ję tn e , a naw et i użyteczne 
dz ia łan ie , połączone z doskonałością w ykonaw czego 
narzędzia , m oże stanow ić pojętną is to tę ; ale jeszcze 
nie utw orzy człow ieka. Byłoby to coś, z przeproszeniem  
czy teln ika, na podobieństw o udoskonalonej m achiny 
p a ro w e j; biada je j ,  jeśli działając sam o tn ie , cząstkę 
m echanizm u sw ojego zw ichnie; lecz trzykroć b iada, 
jeśli wybuch n as tąp ił, gdy się znajdow ała w licznym
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podobnych sobie o rszaku! N ic— sam tylko rozum  
posługujący się ciałem , niebędzie to jeszcze człowiek; 
inoże to być sam olub, lecz nie członek społeczeństw a. 
Gdzież, tu szukać źródła cnot wzniosłych, a jednak ie  
ludzkości nieobcych? Któż to każę dobrem  za złe od­
płacać? Lecz niesięgajmy lak w ysoko, gdyż ta nauka 
je s t sp raw ą Najwyższej M iłości; spojrzyjmy raczej 
na poziom , na którym  żyjemy. Słodki uśm iech n ie­
w innej dzieciny, szlachetny zapał w rzącego m łodziana, 
łza radości tk liw ej m atki, łzy boleści strapionych przy­
jac ió ł, w estchn ien ie  żalu i nadziei przebaczenia sk ru ­
szonego przestępcy, gdzież mają swe źródło? Albo ich 
nie ma na ziemskim padole; albo je s t inna oprócz r o ­
zum u i ciała w człow ieku sprężyna. B iada ludzkości, 
gdy się jej z a p a r łsz y ,, przem yślać tylko będzie nad 
środkam i dogodzenia ciału ; lub zimnym rozum em  św iat 
m ierząc , ograniczy się sam em  odgadyw aniem  jego  m echa­
nizmów! Lecz szczęściem , tak nie jest; już ci naw et, 
co widzą w człow ieku sam tylko rozum  wcielony, 
uznają w idocznie dw oistą jego  n a tu rę ; myśl bow iem , 
n ie je s t w yrobem  c ia ła ; je s t to drugi pierw iastek już 
niebieski, osłoniony ziem skim  żywiołem . Cbrześcianin 
też widzi w człow ieku, okry tą ciałem  duszę n ieśm ier­
te ln ą ,  ów od Boga wlany dech żyw o ta , co oprócz 
w ładzy pom ow ania , m a nad to  zdolność* m oralnego 
uczucia, jaka go wyżej jeszcze aniżeli pierwsza wznosi, 
i bardziej do Boga zbliża. O braz bow iem  i podo­
b ieństw o  człow ieka z B o g ie m , niezam yka się w pię­
kności jego  budow y fizycznej, albow iem  ta je s t tylko 
gliną, m ateryą z nicestw a w szechw ładnem  S łow em  w y­
w ołaną; niem ożna też je j szukać  wyłącznie w  rozum ie, 
gdyż t e n ,  >na miarę tylko sam ochw alstw a oceniany, 
jako  w ielki ogłoszony być m oże; lecz w istocie, jakże
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jest szczupły, jak w ciasnych zamkniony granicach; do 
ujęcia bliższych tylko stosunków przyrodzenia, ileż to 
potrzeba było prac i mozołów wiekowych, które lada 
chwilowe odkrycie, lada postrzeżenie przypadkowe, 
obalało, i dzisiaj obala; cóż dopiero mówić o zgłębie­
niu dalszych ostatecznych bytu i istniejącego porządku 
przyczyn! W jednej tylko sercu ludzkiemu wrodzonej, 
i z wysoka objawionej moralności, niema granic; bądźcie 
doskonałymi jako Ojciec wasz niebieski doskonałym jest, 
oto nakaz objaśniający podobieństwo człowieka z bó­
stwem. Miłość Boga, zawierająca w sobie miłość 
bliźnich, i tego wszystkiego, co jest piękne, wzniosłe 
i szlachetne, żadnych granic mieć niemoże; w niej jest 
droga prawdziwego postępu ludzkości; przez nią wolno 
stworzeniu przekroczyć skończoności szranki i sięgnąć 
do dziedziny bóstwa; prawo też łaski nas naucza, iż 
Bóg jest miłością. I samo Słowo wcielone, co zstą­
piło na ziemie, i ją przeszło dobrze ludziom czyniąc, 
wyrzekło: po tern poznają żeście uczniami moimi, jeżeli 
się wzajemnie miłować będziecie. W końcu, któż 
z nas niepamięta owej wzniosłej a prostej Zbawiciela 
nauki,: którą dał Symonowi szemrającemu w duchu 
przeciw Panu, za względność dla grzesznicy okazaną: 
„Dla tego, łnówię tobie, odpuszczono jej wiele grzechów, 
gdyż wiele umiłowała." Ztąd więc sądzimy, iż czło­
wieka, nie za rozum wcielony; lecz raczej uważać należy 
za osłonioną ciałem nieśmiertelną duszę, pojęciem i 
uczuciem obdarzoną. Powołanie człowieka tak świetne, 
i stanowisko jego w stworzeniu tak wzniosłe, wyma­
gają koniecznej zgodności pomiędzy dwoma pierwia­
stkami do składu jego wchodzącemi: treść jego istotna, 
dusza nieśmiertelna, musi przemieszkiwać w również 
doskonałej, pod względem ziemskim, formie: jeżeli jako

T om XII. Miesiąc Marzec. 35
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istota stworzona ma ciało, z drugiej strony, jako stwo­
rzenie najdoskonalsze, powinien człowiek posiadać, je 
co do swej budowy, jak najnadobniej i jak najumie- 
jęlniej ukształcone. I nad tą właśnie jego budową, 
pokrótce zastanowić się zamierzamy.

Nim w szczegółach tę cudną budowę przebieżymy, 
naprzód rzućmy okiem, na sam tylko ogół jego po­
staci. Od razu już postrzegamy najpiękniejszą zgo­
dność i najmilsze połączenia nadobnych kształtów. Po­
wab rozlewa się po calem jego obliczu, wdzięk ożywia 
wszystkie jego rysy. Szlachetność i godność przebi­
jają w jego postawie i chodzie; dziwna zgoda panuje 
w kształcie, ułożeniu i czynności wszystkich jego człon­
ków. Oczy jaśniejące przenikiiwem światłem, jakby 
promieniem prawdziwie niebieskim, wdzięcznie się po­
ruszają; usta z lekka wydatne, krasi barwa życia; prze­
latujący po nich uśmiech, roznosi na około wesele; 
z nich płyną harmonijne strumienie mowy, owego daru 
boskiego, co jest niejako echem wewnętrznego głosu 
rozumu i uczucia, a razem dowodem naszej wielkości 
i przywilejem na rządy ziemi. Członki jego mogą 
się zbliżać bez trudu, i szykownie układać. Ręka, zgoła 
go nie dźwiga; lecz raczej zdaje się zdobić. Najmniej­
szą tylko częścią ciała dotyka ziemi, jakby dla lego 
jedynie, aby sobie przypomniał, iż na niej jest wę­
drowcem, nie zaś mieszkańcem stałym. W idącym, 
poznnjesz rozkazodawcę; gdy stanie, ziemia nad którą 
się wznosi, zda się stanowić niby podnoże pomnika, 
dla którego reszta zwierząt za ozdobną służy płasko­
rzeźbę. Linie miękkie i udalne, spły wają mu z czoła 
do stopy. Płyn żywotny obiega całą powierzchnię, 
krąży po wszystkich kształtach, ożywia je , ' przez 
powłokę przejrzystą, barwą życia przeziera. O, cudne
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to jest stworzenie, w klórcm wdzięk i siła nawzajem 
z siebie się rodzą, i bez żadnego wysiłku jednoczą. 
Z samej tylko postawy piękniejszego od reszty stwo­
rzeń ciała, już można odgadywać, że w niem się kryje 
rozum, pojmujący dzieła Boskie, serce żywiące w sobie 
uczucie bóstwa, nieskończoności i nadzieje wiecznego 
bytu.

Nie— chcąc dać wyobrażenie o tem arcydziele stwo­
rzenia, przywołajmy na pomoc wymowniejsze usta, co 
stanowczą w tej mierze dla nas mogą być powagą. 
Nieobawiamy się, byśmy zgrzeszyli zbytkiem: gdyż i 
rzecz sama niemałej jest wagi, i wezwane imiona nie 
są powszedne.

Buffon mówi, „Wszystko w człowieku zapowiada 
pana ziemi; wszystko aż do powierzchowności pokazujo 
jego wyższość nad resztą istot żyjących; postawa jego 
jest pionowa i wzniesiona, jak do rozkazywania; głowa 
zwrócona ku niebu, przedstawia szlachetne oblicze, 
na którem jaśnieje piętno jego zacności; w niem się 
maluje obraz jego duszy; wyższość jego natury prze­
bija przez organa materyalne, i rysy twarzy ogniem 
boskim ożywia; postać wspaniała, chód pewny i śmiały, 
świadczą o jego szlachetności i znaczeniu; kończyną 
ciała tylko najodleglejszą dotyka ziemi; pogląda na nią 
z góry, jakby nią gardził; ręce nie na to mu dane, 
by na podobieństwo podpór, ogromowi ciała służyły; 
nie na to dłoń, by stąpała po ziemi, i ponawianem 
tarciem traciła czułość dotykania, którego głównem 
jest narzędziem. Dłoń i ramię, do szlachetniejszego 
służą mu użytku: są to wykonawcy rozkazów jego woli; 
niemi ujmuje przedmioty oddalone, usuwa zawady, za­
pobiega szkodliwym uderzeniom; dosięga i trzyma co 
mu się podoba, oraz przedmiot u ję ty , p o d  d z ia ła n ie
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innych zmysłów poddaje. Gdy dusza jest spokojna, 
wszystkie części oblicza, zostają w zupełnym spoczynku; 
ich stosunek, zgoda, jedność, w widoczny sposób oka­
zują miłą zgodność w myślach, i najdokładniej odpo­
wiadają ciszy wewnętrznej; lecz skoro tylko w duszy 
zajdzie wzruszenie, twarz ludzka staje się żywym obra­
zem, w którym się namiętności w najmniejszych od­
cieniach ze wszelką malują mocą; każde poruszenie 
duszy, odpowjednią wyraża się zmianą, każdy czyn, 
pewną objawia się cechą; a wyraz ten żywy i skory, 
wyprzedza wolą, i zdradzając nas wybitnym znakiem, 
wykrywa na zewnątrz obraz najskrytszych wzruszeń 
naszych.4'

Ojcowie Kościoła, w następny sposób mówią o 
człowieku, wykładając tekst księgi Rodzaju, „Bóg, który 
jednem swem słowem wywiódł świat cały z nicestwo, 
mówi Sty Grzegorz Nysseńskif rozważa przez chwilę, 
gdy idzie o stworzenie człowieka; radzi się siebie sa­
mego, i zda się, iż wprzódy obmyśla dzieło, które ma 
wynijść z rąk jego. Zatrzymuje się mówiąc w sobie, 
uczyńmy człowieka na podobieństwo nasze; niechaj 
panuje nad wszystkiemi zwierzęty, i całą ziemię niech 
sobie czyni poddaną. Rzecz dziwna; słońce z calem 
utwierdzeniem niebieskiem, owe zdumiewające dzieła 
rąk Boskich , bez wszelkich przygotowań zostały 
stworzone. Natchniony pisarz naucza naś, iż się stały 
sprawą jednego słowa wszechwładnego Stwórcy. Sa­
mego tylko człowieka poprzedziła narada, rozwaga, 
zarys szczególny zapowiadający jego kształty, wspaniały 
pierwowzór, którego piętno miał przyjąć na siebie! 
Ponieważ miał być powołany do panowania; przeto 
Stwórca na całą jego istotę rozlał cechy tak wyso­
kiego przeznaczenia, a to zarówno na władze jego
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duszy, jako  też i na postaw ę ciała. W szystko w nim 
tchn ie  rozkazodastw em , wszystko zapow iada króla przy­
rod zen ia ."

„A ż dotąd , mówi S ty  B azyli, niewidzieliśm y w dzie­
jach  stw orzenia, aby B óg przyłożył swój palec do u le ­
g łej zepsuciu m a te ry i; do p ie ro  chcąc utw orzyć czło­
w ieka, b ierze do rąk  ziem ię; a ten  proch  ziem ski, pod 
działaniem  takiej ręk i, przyjm uje najpiękniejszą postać , 
jaka  się ukazała w śród  św iata. P orów najc ie  u tw o rze­
nie człow ieka, z początkiem  wszystkich innych dzieł 
stw orzenia. Bóg rzek ł, n iech będzie św iatłość i św ia­
tłość  się stała; n iech będzie u tw ierdzen ie— i na te  p ro ste  
słow a niezm ierzone n iebios sk lepienie zaw isnęło. Gwia­
zdy, s ło ń c e , księżyc i w szystko, co się naszym oczom  
i naszem u pojęciu przedstaw ia, stanęły od razu . L ecz 
i  człow iekiem  rzecz się ma inaczej. B óg nie wyrzekł: 
n iech będzie człow iek. T u  już widzimy coś w ięcej, 
aniżeli w stw orzen iu  św ia tła  i niem  jaśniejących ciał 
n ieb iesk ich . B óg wziął p rochu  ziem skiego i u tw orzy ł 
zeń człow ieka. Jeżeli uw ażać będziecie na sam ą tylko 
m ateryą do sk ładu  jego  w chodzącą, m acie słuszność 
pow tarzając z psa lm istą : Cóż to je s t człow iekl Z w ró ­
ciwszy jednak  uw agę na r ę k ę ,  k tó ra  go uksz tałc iła , 
zaw ołasz z S alom onem : Zapraw dę człowiek nie jest 
m arnem  stw orzeniem . Uznaj w ięc troskliw ą nad sobą 
opiekę Boga, który od przyjścia tw ojego na św iat, ob ­
darzył cię w ładzą i panow an iem , jak iem u nic się oprzeć 
n ie zdo ła . C z ło w iek , k tóry  otrzym uje d ar od czło­
w ieka, je s t śm ierteln ik iem  obdarzonym  od śm ierte ln ika , 
je s t dłużnikiem  w ierzy c ie la , który sam rów nież będąc  
d łużn ik iem , odzyskaną należnością, tylko d ług  zacią- 
gniony natychm iast sam spłacać m usi. Ty zaś dziedzi­
czysz swą w ładzę od B o g a ; praw a tw e do niej są
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niezaprzeczone, albowiem nie są spisane ani na tablicach 
kamiennych, ani na znikomych kartach, podległych zni­
szczeniu; lecz się opierają na tern słowie nnjwyższem, 
Niechaj panuje. Odtąd wszystko zostało poddane czło­
wiekowi, i takiem będzie aż do skończenia wieków?*

Sty Jan Złotousty, w następny sposób wykłada 
słowa Genezy: „Uczyńmy człowieka! jakież to nowe, 
niezwykłe wyrażenie! jakaż to będzie istota, przed któ­
rej stworzeniem, Bóg się radzi sam z sobą i w sobie 
rozważa? Zdumienie wasze natychmiast ustąpi. Ze 
wszystkich stworzeń widzialnych, człowiek jest naj­
szlachetniejszą i najznakomitszą istotą; dla niegoto 
stworzone zostały niebo, ziemia, gwiazdy i wszystkie 
zwierzęta. Właśnie też z powodu swojej wyższości, 
dopiero na końcu po wszystkich innych został stwo­
rzony. Wyrazy: Uczyńmy człowieka na wyobrażenie 
nasze, oznaczają, iż jak Bóg niezua w niebie ni­
kogo sobie równego, tak człowiek nie ma nic mu 
równego na ziemi. Jeszcze się nie ukazał, a już do­
stojeństwo otrzymał. Bez względu na rozum, co 
zapewnia nam wyższość nad resztę zwierząt, już 
sama postać naszego ciała, dowodzi naszej wyższości: 
nieskończenie bowiem przewyższamy je szlachetnością 
postawy, wspaniałością rysów, pięknością i szykownem 
ułożeniem wszystkich tak rozmaitych części, stanowią­
cych ciało ludzkie, co służy za miejsce pobytu dla 
nieśmiertelnej duszy z niein połączonej.“

„Bóg stworzywszy człowieka na wyobrażenie swoje, 
są słowa Świętego Klemensa Aleksandryjskiego, całą 
jego postawę przyodział w powagę; zrobił zeń istotę 
wyższą nad inne, uczynił go arcydziełem rąk sw o ich , 
które się stało przedmiotem szczególnych jego względów. 
Człowiek więc jest ulubieńcem Boga."
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„Podnieś oczy ku niebu, o człowiecze, wola Her­
der, i ze drżeniem rozraduj się, z tej niezmiernej 
wyższości, jaką cię obdarzył Stwórca świata, i którą 
zasadził na tak prostej rzeczy, jak jest pionowa twoja 
postawa. Jeślibyś chodził pochylony ku ziemi , jak. 
zwierze; jeśliby głowa twoja była urządzona, jako 
proste tylko narzędzie smakowania i węchu; jeśliby 
wszystkich członków twych budowa , zastosowana była 
do takiej odmiany; cóżby się stało z nieśmiertelną 
potęgą twej myśli? Jakżeby się poniżył w tobie ów 
obraz bóstwa!... Lecz przyrodzenie kształcąc twe 
członki do postawy prostej, pionowej, zaokrągliło szla­
chetnie rysy twojej głowy, wskazało dla niej odpo- 
wiedne miejsce, i powołało mózg ów delikatny zaród 
eterycznej niby nadziemskości, do wypełnienia jej 
wnętrza, i dalekiego rospostarcia swoich gałęzi. Bo­
gate myślą i wspomnieniami podniosło się czoło, któremu 
pierwszeństwu ustępują inne narzędzia zwierzęce, aby 
ich kosztem rozwinęło się oblicze ludzkie. W  miarę, 
jak się mózg podnosi, ucho niżej zstępuje; lecz bliż- 
szem sąsiedztwa węzłem łączy się z okiem, co razem 
z niem wzięte, tworzą dwa narzędzia zmysłowe w 
najbliższym związku zostające z owym uświęconym przy­
bytkiem, w którym się tworzą pojęcia. Móżdżek, 
szpik pacierzowy i pierwiastki żywotne zmysłów pa­
nujących w zwierzęciu, podległe są mózgowi. Pro­
mienie, dziwnem urządzeniem stanowiące część mózgu, 
zwaną ciałami brózdowatemi, daleko wydatniej ukształ- 
cone są u człowieka; co pokazuje, iż światło nierównie 
czystsze zgromadza się w tej części i z niej się roz­
chodzi. Tak więc, że użyję porównania, tworzy się 
dziwna roślina, co dawszy początek szpikowi pacierzo­
wemu, rozwija się w kwiat eteryczny, którego zawięź
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ożywiona wyżśzem tchn ien iem , w tern cudow nem  p rz e ­
chow yw ała się drzewie!"

„Pojętni w idzowie dzieł W szech m o cn eg o , mówi 
g łęboko  myślący B o n n e t, podziw ienie w asze w yczer- 

• pywa w idok tylu spraw  cudnych. P rzen ikn ien i szla­
chetnością  przedm iotu , chcielibyście m ocno wydać 
w szystkie jeg o  piękności; lecz pędzel wasz nazbyt sła ­
by, n iepodoła  żywości pojęć waszych. Za praw dę, nie 
podobna w ydać z całą m ocą, ow ej szykow nej zgodno­
ści w częściach , ow ego ogółu  tchnącego  sz lachetno ­
ścią i pow agą. Jakże to ująć te  rysy p e łn e  dzielności 
i u ro k u , tę g łow ę w dzięcznie w łosem  o zd o b io n ą , to 
czoło o tw arte  i w zniosłe, oko żywe i p rzen ikające, co 
je s t uczuć duszy tłum aczem ; te usta , siedlisko uśm ie­
chu , to narzędzie m o w y ; ow e u c h o , k tó rego  czułość 
nadzw yczajna u jm uje  najm niejsze w tonach odcienia; 
tę  rękę , ow o kosztow ne narzędzie, z k tó re j jakby  zn ie -  
p rzeb ran eg o  ź ró d ła , coraz now e wypływają u tw ory ; 
ow ą p ierś pełną, w dzięcznie p o d n ies io n ą ; tę postaw ę 
w  kształtach bogatą ', w poruszeniach  sw o b o d n ą ; ową 
no g ę , co jak  kolum na szykow na, tak cudnie o dpow ia­
da budow ie, k tó rą  u trzym uje; tę stopę , co chociaż je s t  
tylko d robną p o d sta w ą , jednakże  zdum iew a odpow ie- 
dną posługą , tak w spoczynku, jak o też  i ruchu . Jeśli 
następn ie  zajrzymy do w nętrza tej pięknej budow y, 
m nogość jej d z ie ln ic , zdum iew ająca ich rozm aitość, 
cudow ne urządzenie, czarująca zgodność, i przechodząca 
po jęcie  kunsztow ność ich rozk ładu , tak g łębokiem  przej­
m ą nas zachw yceniem , iż z n iego  na to jedynie w yj­
dziem y, abyśm y ubolew ali nad te rn , żeśmy niezdołali 
godnie  tych w szystkich cudów  p o d z iw ia ć / '

T eraz nakłońm y chętnego  ucha na g ło s  tk liw y, 
którym  się B ernard in  de St P ie r re  do nas odzywa.
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„Ciało ludzkie przedstawia nam tysiączne zgodno­
ści ze wszystkiemi działaczami przyrodzenia, a szcze­
gólniej z ziemskiemi żywiołami. Więcej tu znajdzie- 
my powabu, aniżeli w najbardziej urozmaiconym krajo­
brazie, bogatym w powiewne lasy, w okazałe gór pasma, 
w pełne tajemniczości wijące się wąwozy i nadobnie 
w oddali rozesłane doliny. Spojrzyjcie na człowieka; 
czy to siedzi, czy leży, czy stoi, czy pogrążony wgłębi, 
czy wysoko wzniesiony, zawsze, w każdej jego posta­
wie i położeniu nowe znajdzi-ecie piękności. Malarze, 
co od tylu wieków kreślą jego postać, znajdują równie 
nieprzebraną rozmaitość w jego kształtach, jak w na­
miętnościach moraliści, pracujący nad ich poznaniem; 
zda się iż serce jego , ma tyle odmiennych popędów, 
ile ciało rozmaitych muskułów posiada. Umieć wy­
dać jego wdzięki, szykowność kształtów, różnorodność 
ożywiających go uczuć, i objąć cały jego ogół, zna­
czyłoby to , dosięgnąć szczytu sztuki we wszystkich jej 
rodzajach. W  zwierzętach nic podobnego nieznaj- 
dziemy; ich zdolności ograniczają się jednym jakimś 
przemysłem, i skrępowane są koniecznością; ich kształty 
zakryte są włosem, pierzem lub łuską; nieznajdziemy 
u nich rozumu samodzielnego, lecz tylko zmyślność 
ograniczoną; niepostrzegamy w nich ciała, lecz jedynie 
jego odzież. Sam tylko człowiek, pojęciem swojem 
ogarnia całą naturę, i on sam tylko całą swą piękność 
osobistą na jaw wykazuje. Łupy ze wszelkich zwie­
rząt przywdziewa dla wygody lub ozdoby, począwszy 
od lwiej skóry, co okrywa barki Herkulesa, aż do 
przejrzystej tkaniny jedwabnika, którą Dejanira zasła­
nia swe oblicze. Zbliż się piękna postaci ludzka, zbliż 
się, i przyjmij me hołdy! niech ziemia uzna w tobie swojego 
pana; przebiegaj urwistych gór jej szczyty, znijdź do naj-

T om XII. M iesiąc Marzec. 36c
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niższych dolin, zawładnij wszystkiemi strefami ziemi: 
tobie jednemu z żyjących stworzeń zrobić to wolno. 
Niech glina, głazy, metale, ulegną twoim rozkazom, niech 
wnijdą do budowy chwilowej twej siedziby ; pod twą 
ręką, niechaj przybierają twe podobieństwo, zawsze je­
dnak, piękność tego wyobrażenia, zniknie przed wła­
ściwą tobie pięknością. Człowiecze, niemasz potrzeby 
podziwiać arcydziełom starożytnych greków. Apollo bel- 
w ed ersk i, jest arcydziełem tylko Fidyasza, a tyś arcydzie­
łem Stwórcy. Chociażbyś jak Ezop był ułomny; jeszcze 
będziesz przedmiotem godnym podziwienia. Nigdy jeszcze 
marmur nie tchnął pod dłutem rzeźbiarza; na powierz­
chni przyjmuje on postać ludzkę; lecz wewnątrz jest 
zawsze bez życia, bez uczucia wdzięczności. Ty zaś, 
czujesz dobrodziejstwa twojego Stwórcy; ty jesteś sam 
dla siebie dotykalnym dowodem Jego Opatrzności. 
On to pokrywszy ziemię rozmaitemi dary, abyś z nich 
mógł korzystać, muskułom twoim dał zdolność ruchu 
postępnegó, byś ziemię z końca w koniec obiegał; lecz On 
się takoż wzniósł po nad sferę, w której przebywasz, 
obdarzywszy cię pojęciem o jego własnej bytności; 
dzieła swoje przeznaczył by służyły na wzór dla dzia­
łań twego rozumu; a to w celu, aby cię zbliżył ku 
sobie i aby dał ci poznać, żeś powołany do niebie­
skich przeznaczeń."

Odwoławszy się do powagi imion chrześciańskieb, 
dowodzącej wyższości człowieka nad resztę stworzenia, 
i mówiącej za prawdziwą z Wysokiem przeznaczeniem 
zgodną pięknością jego postaci; co razem połączone 
dowodzi potęgi, mądrości i dobroci Stwórcy: abyśmy 
rzecz tę wielostronniej jeszcze wystawili, nakoniep przy­
wiedziemy w tej mierze słowa mędrca pogańskiego.
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Sław ny Galien w podziwianertl dotąd  swem  dziele: 
O przeznaczen iu  części ciała  ludzkiego, tak pisze: :,;Leicz 
ty, zuchw ały potw arco  dzieł n a tu ry , niechcesz ocenie 
ich praw dziw ie; iejeśli na tysiącu m ilionów ludzi, na­
tu ra  jednem u da sześć palców  u ręki., bierżesz to za 
pow ódź abyś je j zlorźeczył. Gdyby P olyk let na stu  
p o są g a c h , w jednym  tylko tak m ałego dopuścił się 
u ch y b ien ia , jegobyś pew no ńieobw in iał: a gdyby się 
k toś taki znalazł, có by mu ten  b łąd  w yrzucał, rzek ł-  
byś niezaw odnie , iż len człow iek ma n iedob re  se rce  
i je s t złośliwy. K orzystaj z teg o , i postawiwszy siebie 
na jego m iejscu, pomyśl, cobyś rzek i na ówczas, gdyby 
przyrodzenie zbłądziwszy w tysiącu ludzi, jednego  tylko 
człow ieka dobrze u tw o rzy ło : czyliżbyś niepow iedział 
teraz, że tem u jedynem u człow iekow i udało  się zostać 
szczęśliwym wyjątkiem , którybyś uważał za dzieło trafu , 
niezaś rozm yślnej sztuki? Jeśliby  zaś n a tu ra  pobłądziła 
w m ilionie ludzi, natenczas jeszcze byś m ocniej ob sta ­
wał za swem zdaniem ? Je d n ak że , nie już w tysiącu 
ludzi, lecz w tysiącu m ilionów , nieznajdując najm niej­
szej w ady , najm niejszego błędu ze strony n a tu ry , 
ośm ielasz się przypisywać jedynie przypadkow i, co ona 
zdziałała tak m ądrze i przezornie? Gdybyś się znaj­
dow ał na w idow iskach publicznych, gdzieby pisarze i 
ak lo row ie kom edyj lub trtigedyj walczyli z sobą o p ie r-  
.w szeńslw o gry lub p ió ra ; czyliż byś uw ażał za złego 
i n ieum iejętnego poetę, lub a k to ra , któryby dziesięć 
tysięcy razy w ystępując do w alk i, raz tylko jed en  n ie- 
odniósł zwycięztwa; a przeciw nie tego byś poczytał za m ę­
drca i u czo n eg o , któryby w' tej liczbie w ystąpień , raz 
tylko otrzym ał pierw szeństw o?; Tak ; bredzą i rob ią  
ludzie tylko tacy , co uśilują ipopierhć i bezw stydnie 
bronić niedorzecznej sw ej teoryi e lem en tów , jaką już
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dawniej ogłosili. Albowiem widząc swą teoryę za­
chwianą, jeśliby naturze przyznano przymiot używania 
umiejętnej sztuki do tworzenia dzieł swoich; zostali 
zmuszeni bezczelnie bredzić i niedorzeczne prawić 
baśnie; chociaż, aby ich przekonać, niema potrzeby 
anatomicznie rozbierać wszystkich części ciała ludz­
kiego.... Jedna z nich bowiem, uważana i poznana ze­
wnętrznie tylko, już dostatecznie świadczy o umie­
jętnej sztuce tego, który ją zdziałał. Niepotrzeba 
przypominać tu o jednostajności i użytku uszu, rzęs, 
powiek, źrenic i innych im podobnych organów', które 
dowodzą nieograniczonej potęgi i niepojętej mądrości 
przyrodzenia; sama już skóra, co jest mniej szla­
chetną od innych części, i którą zaraz na powierzchni 
już spotykamy, widocznie świadczyć może, o umie­
jętnym kunszcie natury. Gdzież jest tak nieroztropny 
lub tak nieprzyjazny dziełom przyrodzenia, któryby 
w samej skórze pokrywającej ciało, i w innych czę­
ściach jego zewnętrznych, co się naprzód pokazują, 
nie uznał już wysokiego kunsztmistrzostwa w budo­
wniczym? Gdzież jest tak uparty, w któregoby umy­
śle niepowstało to pojęcie, iż jest duch Boży, mający 
niepojętą i niewysłowioną dzielność, który ogarniając 
całą ziemię, włada każdą z jej cząstek? Wszędy roz­
mnożone są zwierzęta, co budową swoją podziwienie 
obudzają. Każdy mający sąd nieuprzedzony i zdrowy, 
oddawszy się rozmyślaniu nad temi sprawami, widząc 
1ę gromadę ciała i humorów zamieszkaną od ducha 
boskiego, poglądając na budowę każdego zwierzęcia 
(wszelka rzecz bowiem świadczy o mądrości Stwórcy 
swojego); uznać musi w końcu, doskonałość owego 
twórczego ducha, co przebywa w niebios krainie; i 
każdy się zgodzi, iż to dzieło o Uiylku części ciała,
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ludzkiego, co się mu w początku zdawało rzeczą 
małej uwagi, stanowi prawdziwe podwoje, wiodące 
do świętej i głębokiej teologii, która szczerze mó­
wiąc, jest zacniejszą i większą posiada godność od 
wszelkiej nauki lekarskiej" (1 ).

(1 )  Galien autor dzieła O uiylku części ciała ludzkiego, b)ł 
znakomitym lekarzem rodem z Pergamu (A zji niniejszej.) Urodził 
się wr. 131. Pozost»ło po nim 800 zwojów rękopisu, mogącego sta­
nowić materyal na 80 tomów in 8; zwoje te były złożone w świą­
tyni Pokoju w Rzymie; lecz spłonęły w pożarze, który się zdarz)ł 
za panowania cesarza Commoda.



W I A D O M O Ś C I ,

DOTYCZĄCE SIĘ OBECNEGO STANU
KOŚCIOŁA RZYMSKO-KATOLICKIEGO,

W RÓŻNYCH KRAJACH.

Anglia. Prałat Ullathorne, przeniósł rezydencją 
swoją biskupią, z B ath do Bristolu; gdzie czynność 
jego większe znajdzie pole do działania.

Belgia. Z powodu dotkliwego niedostatku ży­
wności w prowincjach Flandryi, biskup Gand’u wydał 
list pasterski, wzywając ludzi możniejszych, aby z po­
mocą nieszczęśliwym braciom pospieszyli. Natychmiast 
hr. Feliks deMerode, chociaż żadnej niema posiadło­
ści w tej prowincji, przesiał na ręce prałata wsparcie, 
wynoszące miesięcznie po 230 Ir. na cztery pierwsze 
miesiące r. b.

Rzym. Na konsystorzu w dniu 21 grudnia r. z. 
odbytym, w.pałacu kwiryualskim, Ojciec Sty, dogodności
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książąt K ościoła w yniósł arcyb iskupa-b iskupa Im oli K a- 
je la  Balulfi i guberna to ra  Rzymu P io tra  M aryniego.

—  K ościół w zbogacił się jednem  z w ielkich imion, 
sław nych w jego  św iętych rocznikach. Młody B o ro - 
m eusz, potom ek rodziny Sgo K aro la, został kapłanem . 
Sam papież udzielił mu św ięceń. W dniu N iepoka­
lanego P oczęc ia , dał m u św ięcenie poddyakóna, n a ­
stępnej niedzieli d y ak o n a t, a w tydzień po tem  św ię­
cenie kapłańskie.

—  Uroczystość Bożego N arodzenia, św ietn ie o b ­
chodzono w tutejszym  grodzie. L eo n  dw ónasty , był 
osta tn im  z papieżów, który r. 1826, odpraw iał mszę 
nocną, znaną pod im ieniem  pastersk iej. T eraz pob o ­
żny P ius IX , sam uroczyście mszę tę ce leb row ał, po­
śród  ogrom nego  napływ u w iernych ; a n aza ju trz , od­
praw ił sum m ę w bazylice Sgo P io tra , z okazałością 
zwykle tem u  obrzędow i tow arzyszącą. W wigilią zaś 
Sgo J a n a ,  lud  rzymski pam iętając, iż M astai F e r re lt i  
nim  zosta ł pap ieżem , m iał za orędow nika tego uko­
chanego ucznia C hrystusow ego; nieczekając dnia nowo 
obranego  p a tro n a , pośpieszył z okazaniem  czci i ży­
czliwości sw ojej dla Jeg o  św iątobliw ości. Cztery ty­
siące osób , po większej części już poważnych i do m o ­
żniejszych klass społeczeństw a należących , zeb ra ło  się 
na placu D el P opolo , zkąd, w największym porządku 
z pochodniam i w ręku, przez całe Corso udali się przed 
pałac kw irynalski. LNa odgłos muzyki, m nogi lud  przy­
łączył się do lego o rszak u , a okna i ganki żywem 
zajaśniały św iatłom . Na placu M onte Cuvallo, zabrzm ialy 
uroczyste, ok rzyk i radości. P ius I X , pokazał się na 
ba lk o n ie ; i w tejże chw ili ognie bengalsk ie potopem  
św iatła oblały cały pałac i zgrom adzone rzesze. O jciec Sty 
z w dziękiem  i pow agą sobie właściwą, co tyle po-
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w abu i szlachetności wszystkim poruszeniom  jego  
n a d a ją , uprzejm ie zgrom adzone tłum y p o zd ro w ił, i 
dał z n a k , rozpocząć się m ającego b łogosław ieństw a. 
Um ilkły okrzyki, uchyliły się pochodnie i c zo ła , lud 
padł na k o lan a , i w śród ciszy uroczystej, roz leg ł 
się dźwięczny g łos O jca Sgo , i podniosła się ręka 
pełna b łogosław ieństw  serdecznych . N ow e wiwaty za- 
brzm iały po dopełnionym  o b rzędzie ; papież odpow ie­
dział na nie skinieniem  r ę k i , i uprzejm ym  uśm iechem , 
i odszedł z balkonu. N atychm iast zgasły pochodnie , 
i rozeszły się rzesze w największym  porządku i ciszy.

—  Pew ien kapłan bardzo pobożny, przy w spó ł­
działaniu władzy d u ch o w n e j, zaprow adził w kościele 
Sgo A ndrzeja della Valle bardzo piękne nabożeństw o 
podczas oktaw y Zjaw ienia P ańskiego. Przez cały ten  
czas, sum m a odpraw ia się z kolei pod ług  rozm aitych 
o b rząd k ó w , a każdodziennie słow o Boże je s t  opow ia­
dane w rozm aitych językach. W ro k u  teraźniejszym  
wym owny ojciec V en tu ra  zgrom adzenia teatynów , przy­
ją ł na siebie obow iązek kazywania po łac in ie . O za­
kończeniu tegorocznej oktaw y, dziennik rzymski D iario  
tak  [lisze: „U roczystość ta d ługo  będzie pam iętna, z p o ­
w odu n iespodziew anej ok o liczn o śc i, jaką było ukaza­
nie się O jca Sgo na m ów nicy , z k tórej czcigodny 
o. V en tu ra  przez p ierw sze siedm  dni oktawy ogłaszał 
prawdy re lig ijn e : O jciec S ty, naśladując starożytne 
przykłady L e o n ó w , G rzego rzów , Innocen tych , p o s ta ­
now ił sam zakończyć te bogobo jne  ćw iczenia. Aby 
uniknąć nadzwyczajnego napływ u ludu , który przy szczu­
płości k o ś c io ła , m ógłby się stać przyczyną n iem iłych  
w ypadków , i p ragnąc, aby jeg o  nauka n iesta ła  się po­
budką zgrom adzenia ciekaw ych, lecz przyniosła n a g ro ­
dę gorliw ości dla tych , którzy przez cały czas n ab o -
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żeństwa gorliwie nań uczęszczali. Ojciec Sty w najwię­
kszej tajemnicy ukrywał, ten zamiar natchniony od gor­
liwości pasterskiej i osobistej pobożności. Bez wszel­
kich oznak godności, w prywatnym powozie, przybywa 
o godzinie pół do czwartej do kościoła Sgo Andrzeja, 
gdzie go przyjął kardynał Patrizi, wikaryusz Rzymu, i 
o. Ventura, na czele swego zgromadzenia. Oddawszy 
cześć Najświętszemu Sakramentowi, i po odmówieniu 
modłów, Jego Świątobliwość w takimże orszaku prze­
bywa kościół, i wchodzi na mównicę. Nie ośmielamy 
się skreślić owego zdumienia, co się powszechnym 
objawiło szmerem, ani słodkiej radości po ustach 
przebiegającej , ani też uczucia rozkoszy, co ożywiła 
oblicza licznych słuchaczów, gdy na miejscu znakomi­
tego mówcy, którego czekali, ukazał się sam namiest­
nik Chrystusów, którego wysoką godność umilały ła­
godność z dobrocią jaśniejące na obliczu Piusa IX , i 
obudzające dlań powszechną miłość i poszanowanie. 
Sama tylko świętość miejsca powstrzymać zdołała za­
pał obecnych. Gdy Ojciec Sty skinął na znak, iż mówić 
pragnie, tak głęboka nastąpiła cisza w zgromadzeniu, 8 
do 10 tysięcy osób liczącem, iż prawie oddech w sobie 
przytłumiano. Uroczysty, a razem słodki i wzruszający 
głos Ojca Sgo, mógł się swobodnie odbijać po skle­
pieniu obszernej świątyni, i rozlegać się mocnem a rai­
łem echem po sercach słuchaczy. Skoro papież wy­
mówił te pożądane wyrazy J/iet amatissimi figli, naj­
milsi synowie moi, każdy czuł rozlewającą się w sercu 
słodycz, jakby jaką niebieską rosę. Wszys,tkje oczy 
napełniły się łzami. Wspomniawszy na żywe oznaki 
czci , przywiązania i życzeń serdecznych, które lud 
wierny mu składał w pałacu kwirynalskim. Podczas 
nowego roku, Ojciec Sty zaczął mówić o lem, jak mo- 
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cno te dowody serce jego przejmowały wdzięcznością 
i miłością; a upewniając że jeszcze milsze dlań być 
m ogą, zachęcał i prosił swojego dobrego ludu, aby 
więcej okazywał bogobojności, i był wierniejszym dla 
wspólnego Ojca, dla Paua niebieskiego, „którego miej­
sce, pomimo całej niegodności mojej, dodał, ja zaj­
muję na ziemi.*4 Przypomniał z jakiem wzruszeniem 
w dniu tym wzywając obecnych do modlitwy słowami: 
sil nomen Domini benedictum, usłyszał odpowiedź 
30,000 ludzi, jakby z jednych ust wychodzącą ex hoc 
nunc el usque in seculum. Ten okrzyk jednomyślny 
był mu najmilszym dowodem miłości i uszanowania 
ludu rzymskiego, dla Najświętszego imienia Pańskiego. 
Ubolewał jednak, iż w tymże samym bogobojnym Rzy­
mie, chociaż w małej liczbie, znajdowały się jednak 
takie osoby, które obrażają i znieważają to wielkie 
imię. Tu okazawszy w krótkich lecz mocnych wyra­
zach, całą szkaradność i zgrozę takiego występku 
w ustach chrześcianina, jakoteż wielkość kary, któ­
rą óń ściąga na nieszczęśliwych, co się go dopuszcza­
ją, zawołał: „Obowiązuję was, o mili synowie moi, 
abyście wszelkiemi środkami, jakie są w mocy waszej, 
usiłowali powściągnąć tę mowę piekielną, i w świętem 
mieście ten występek zniszczyć." Po tem pierwszem 
zachęceniu do szanowania Boga, od którego wszelka 
władza pochodzi, i świętej jego Religir, co jest naj- 
pierwszą podstawą pomyślności ludów, dodał drugą 
przestrogę, przeciwko nierządowi obyczajów, „który ile 
wiem z odbieranych skarg, jakie wielu ojców rodziny 
do mnie zanosżą, coraz bardziej zgubny swój wpływ 
rozszerza.4* 1 namiestnik Zbawiciela na ziemi, który 
leczy dusze z chorób występku i błędu, usiłował takoż 
zaradzić chorobom ciała; występek te n , który niszczy
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4usze, zabiera ze świata mnóstwo osób, nadweręża 
p o ż ą d a n y  Stan zdrowia publicznego, który rozsiewa nie­
rząd, hańbę i niezgodę w łonie rodzin chrześciariskich, 
Ojciec S. nazwał czartem cielesnej sprosności. „Przeciwko 
podobnemu czartowi, rzekł papież, Zbawiciel nasz Je ­
zus Chrystus, wskazał nam dwoistą broń potężną, post 
czyli umartwienie i modlitwę: Hoc genus daemoniorum 
in nullo potest ejici, nisi in oratione Sf jejunio." Na­
stępnie Ojciec Sty, zachęcał do wykonywania tych 
praktyk, które ustawa Kościoła, szczególniej podczas nad­
chodzącego postu dzieciom swym zachowywać nakazuje. 
Później zwróciwszy się do zawieszonego na krzyżu Zba­
wiciela, polecał mu Kościół, jego wybraną winnicę, i 
ze wzrastającym zapałem zawołał: „Nawiedź, Zbawi­
cielu, nawiedź tę winnicę, którą nasadziła twa prawica, 
i którąś zrosił najdroższą krwią swoją, wisiła cineam 
istam , guam plantami dealera tua. Lecz o Panie! 
niech to nie będą odwiedziny sprawiedliwości, mającej 
karać opieszałych robotników; ale raczej niech to będą 
odwiedziny miłosierdzia, coby ich nawróciły i do drogi 
zbawienia przywiodły." Dalej polecał Bogu Rzym i 
państwo, prosząc Go, o utrzymanie zgody i jedności, a 
oddalenie niesnask wpośród jego obywateli; polecał 
rodziny, błagając, aby za Jego sprawą, zakwitły w nich 
wiara i pobożność; polecał młodzież, aby dal jej za­
jaśnieć dwoma przymiotami Bogu i ludziom miłemi, 
to jest skromnością i posłuszeństwem; polecał straże 
Izraela, aby czuwały nad ludem ich pieczy powierzonym. 
Nakoniec, błagał Chrystusa, aby rozkrzewił błogosła­
wieństwo i pokój w całem chrześciaństwie, i na całym 
świecie. I domówienie to, zakończył apostolskiem 
błogosławieństwem. Ta nauka Ojca świętego, wy­
r z e c z o n a  z u c z u c ie m  serdeczuem, tak wielkie na siu-
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chaczach zrobiła  w rażen ie , iż skreślić go n iepodobna. 
Łzy w e s e la , łzy sk ru c h y , po wszystkich płynęły ob li­
czach. Po  tem  kazaniu, O jciec Sty w rócił do nawy, 
i znajdow ał się na litaniach o N ajśw iętszej P ann ie  i 
na Te D eu m , k tó re  śpiewali uczniow ie sem inaryum  
w raz z ludem . O  jakże wysoko ulatywały te śpie^ 
wy, wznoszone usly czystemi w ybranej m łodzi, i prze­
ciągające się g łosem  ludu w iernego , z k tórym  się łączył 
g łos najwyższego pasterza . Podczas hym nu, T antum  
ergo Sacram entum , O jciec Sty kadził przed Najświętszym  
S akram entem  , a kardynał w ikaryusz R zym u, trzykro­
tne ciche dał ludowi b łogosław ieństw o. Po  skończo- 
nem  nabożeństw ie zam knięcia oktawy; gdy O jciec Sty 
w siadał do pow ozu , rozległy  się okrzyki uw ielb ienia 
i z ap a łu , k tó re  podniósł lud m n o g i, co skw apliw ie 
z m iasta przybiegł, dla oglądania oblicza u lubionego 
w ła d c y ; przez całą d rogę do Kw irynalu, n ieustaw ały  
ani na chwilę oznaki pow szechnej radości. B łogi wpływ 
tego słow a, co pochodziło  z tak w ysokiego źród ła , w i­
docznie już się okazywać zaczyna. W całem  m ieście 
tegoż jeszcze w ieczora, pow tarzano, iż nam iestn ik  Boży 
zagroził karam i n ieba bluźniercom  i ludziom  rozw ią­
złym; wszędy rob iono  m ocne postanow ienia do un ika­
n ia  tych obu w ystępków . P ostępek  ten  P iusa IX, 
k tó ry  w sposób dziwnie prosty  i tkliwy, objaw ił swoją 
trosk liw ość , o najlichsze z ow iec trzody sw ojej, now e 
dlań uw ielbienie i now ą m iłość w całym ludzie po­
dn iecił.



Jedną z najpierwszych potrzeb, nie już chrześcia- 
nina, lecz w ogólności każdego człowieka, jest modli* 
twa. Tak rozum, jako też i serce, zarówno do niej 
prowadzą. Pierwszy uznając, iż człowiek wszystko od 
Boga otrzymał, hołd uwielbienia, składać mu naka­
zuje; drugie czuje całą wielkość wylanych nań dobro­
dziejstw, i wdzięczne, od po wiedziećby Jemu rade czcią, 
miłością i posłuszeństwem. Pod, wspólnem ich obojga 
działaniem, wzrasta cześć wewnętrzna, a z nią pociąg 
oddziaływania ku bóstwu. Oddziaływanie to w istocie 
stworzonej, cielesnej, objawić się musi jakąś z oznak 
zewnętrznych; z nich zaś głos, jako forma zmysłowa, 
do isloty ducha najwięcej zbliżona, za najpierwsze w tej 
mierze narzędzie zwykł służyć. Oddziaływanie więc 
ku Bogu, czyli wzniesienie duszy do Nieba, za pośre­
dnictwem mowy, stanowi ową ustną modlitwę, o któ­
rej mówimy. Ta potrzeba stosunków człowieka z bó­
stwem we wszelkich okolicznościach życia, czuć się daje; 
albowiem jednakie ma ona prawo do smutku i do ra­
dości, stanowiących niby osnowę i wątek tkaniny na­
szego żywota. Poradźmy się własnego doświadczenia, 
a sięgnąwszy pamięcią wypadków naszej przeszłości, 
przekonamy się łatw o, iż wszelkie wesele prawdziwe, 
serdeczne, i każdy smutek głęboki, rzewny, nieobe- 
szły się bez myśli o Bogu, która weselu błogość na­
dawała, a smutek miłą słodziła pociechę. Każdy więc 
środek ułatwiający nam z Niebem rozmowę bardzo po­
żądanym być musi; a w ich szeregu Książka dó nar 
bożeńslwa, niemałej wagi zajmuje miejsce. O jednej 
z nich właśnie zamierzamy przelotną zrobić wzmiankę,
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raczej zawiadamiając tytko czytelników o jej wyjściu, 
aniżeli o zaletach.

Modlitewnik o którym mowa, ma nazwanie Głos 
wuszr, to jest Z biór  nabożeństwa katolickiego; 
każdy już czuje, iż trudno obmyśleć nazwanie z prze­
znaczeniem zgodniejsze; a kto ją bliżej pozna, nieża- 
przeczy, że w niej istota, w zupełności nazwaniu od­
powiada. O zgodności ducha tej książki z nauką matki 
naszej Kościoła, nic zgoła mówić nie będziemy: po­
ważne zdanie światłej cenzury duchownej, nietylko iż 
dostateczną w tej mierze jest już rękojmią; ale nadto 
jeszcze nader chlubuem jej zalet świadectwem. Pozo- 
staje nam tylko nadmienić o wrażeniu, jakie na nas 
sprawiły, jeśli się godzi powiedzieć, budowa i ciało 
tej książki. A naprzód, co do jej skieletu, to jest, 
co do układu i rozmaitości modlitw, można tu zna­
leźć pożądaną ich obfitość. Każdodzienna, powszedna 
potrzeba, i szczególne życia przygody, uroczyste w 
Kościele i pamiętne dni w dziejach człowieka, wszyst­
ko to odpowiedny dla siebie głos znajdzie. Najświę­
tsza, pojednawcza ofiara rodu ludzkiego z Bogiem, 
msza Sta, stosowne do ważności swojej w tym mo­
dlitewniku zajmuje miejsce. Nie dość, że mamy podane 
sposoby słuchania mszy cichej, śpiewanej, żałobnej i 
w domu; ale nadto jeszcze znajdujemy jej wykład, i 
wyborne objaśnienia, poczerpnięte z nauk ks. Skargi. 
Niemałych też zalet jest nauka o rozmyślaniu ducho- 
wem, czyli o modlitwie dusznej; użyteczność jej oceni 
zarówno nasz współwyznawca praktyczny, jakoteż roz­
trząsający. Oprócz modlitw codziennych i przygodnych, 
znajdujemy jeszcze nabożeństwa obszerniejsze, na wszel­
kie uroczystości Kościoła, które nawet z wykładem 
rozmaitych obrzędów są połączone, jak np. nabożeń­
stwo Wielkiego tygodnia, od Niedzieli kwietnej aż do
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Rezurrekcyi, oraz inne, na główniejsze święta całego 
roku. Kościół Sty, matka nasza, skwapliwy w pocie­
szaniu swych dzieci, podczas ziemskiego ich bojowa­
nia, i troskliwy o błogość wiecznego ich żywota, trzy­
mając się przepisu swojego Mistrza, mówiącego: „Czu­
wajcież a módlcie się, abyście nieweszli w pokuszenie," 
niepominął żadnej sposobności, w którejby ich do 
modlitwy nie nakłaniał; objął on jej skrzydłem wszyst­
kie ważniejsze wypadki dla człowieka pojedynczego, ro­
dziny, społeczności, zgromadzenia wiernych, i ludz­
kości całej; bo też w każdym z reczonych położeń, 
dusza chrześciańska wznosi się ku Bogu, i głos dzięk­
czynny lub błagalny doń zanosi. Ztąd też i książka 
do nabożeństwa, pomimo całego modłów bogactwa, 
nigdy niezgrzeszy ich zbytkiem; czego Głos duszy, nao­
cznym jest dowodem. W prawdzie za dni naszych, 
nieprzybywają nowych modlitw potrzeby, gdyż te 
już Kościół dawno przewidział; jednakże samo już 
upowszechnienie niektórych potrzeb, może wymagać 
upowszechnienia takoż modlitwy, mającej na celu ich 
zaspokojenie. Dawno już znana walka myśli z wiarą, 
nigdy może w obszerniejszych jak dzisiaj nie to­
czyła się szrankach; gruntownie pojmujący rzeczy nasz 
współwyznawca, wypadku jej w prawdzie się nie obawia, 
jednakże o zbawienne oświecenie myśli swoich, błagać 
Boga coraz większą potrzebę czuje. Dla tego też 
w Głosie Duszy znalazłszy odpowiedną tej potrzebie 
modlitwę, chętnie powtórzy jej słowa, z całem swej 
duszy wyruszeniem: „Jam jest ziemią czczą i próżną, 
i prochem podłym, aż mię oświecisz i uznasz. Ale 
gdy, Boże, rosą niebieską serce moje wzbudzisz i 
użyźnisz; wyniesie się myśl moja z uciśnienia grze- 
chowego i wyda w bojaźni Twojej owoc wyborny 
i zbawienny." Nadto do modlitw, rozmyślań i wyja-
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śnień, jako uzupełnienie książki do nabożeństwa, zwy­
kłym obyczajem, dodany jest zbiór pieśni kościelnych 
na rozmaite uroczystości, lub też przygody życia uło­
żonych. Z tego cośmy dotąd powiedzieli wynika , iż 
układ naszej książki, zupełnie odpowiada jej prze­
znaczeniu. Co się tyczy zaś formy zewnętrznej, to 
jest języka, ten, o czem się łatwo przekona każdy 
z czytelników, w zupełnej zostaje zgodzie z duchem 
i układem książki. Jeżeli pierwszy przychodzi za na­
tchnieniem łaski i ugruntowaną w sercu nauką Ko­
ścioła, a drugi polega na szczęśliwym tylko wyborze; 
za to forma zewnętrzna modlitwy, czyli język, stanowi 
rzecz nader trudną. Wzniesienie duszy wymaga Wznio­
słości mowy, a szczerość uczuć prostoty w ich oddaniu. 
Zgrzeszyć tu łatwo zbytkiem łub niedostatkiem: wprze- 
sadnej sztuce, jak i w nieokrzesanej prostocie, niema pra­
wdy, bez której niema też prawdziwej modlitwy. Mowa 
głębokiego przekonania i uczucia, przy całej swej wznio­
słości musi być prosta , przy całej prostocie powinna 
być szlachetna; a zawsze szczera, i do przedmiotu i 
do stopnia obecnego jej wyrobienia stosowna; inaczej, 
glos duszy byłby tylko ust dźwiękiem: o co niepodobna 
obwinić modlitewnika, o którym mowa. Odmawiając 
z niego dawno znane modlitwy, niepostrzegamy nowej 
nadanej im formy, i modlimy się, jakeśmy za dni młodych 
się modlili z owych książek, co się nam dostawały 
w puściźnie po bogobojnych ojcach naszych. W końcu, 
samo wydanie książki, nie jest bez zalef; format sto­
sowny, papier piękny, druk czysty i ozdobny, a błędów 
drukarskich mało: oto są materyałne przymioty książki, 
których omałócośmy niepominęli, zwracając uwagę na jej 
wartość wewnętrzną, jakąśmy bezstronnie, chociaż może 
w sposób niewielce kunsztowny ocenić zamierzali.
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WINCENTEGO HIPOLITA GA WARECKIEGO,

(D okończenie.)

K ośció ł t e n ,  je s t w czw orobok  podłużny zb u d o ­
w any , dw ónaslu  kolum nam i kw adratow em i z cegły, 
przedzielony na trzy części, sklepienia jego w łuk i, 
w spierają się na ty c h ż e , jak niem niej g łów nych śc ia­
nach . D ługość jeg o  wynosi m iary tegoczesnej łokci 100, 
a szerokość łokci 36, w ysokość zajm uje p rzestrzeń  
łokci 50. Je s t obrócony w chodem  czyli czołem  ku 
w schodow i słońca, i tw orzy bok rynku sta rego ; w ieża 
okrągła w zniosła na łokci 30, m iedzią p o k ry ta , a za­
kończona krzyżem utkwionym w gałce, ze strony o
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którą oparty jest ołtarz wielki wyprowadzona, dodaje 
mu ozdoby, i sprawia, że aczkolwiek na równinie jest 
stawiany, zdaleka wszakże łatwo spostrzegać się dają 
wzniosłe jego mury.

Jest założony pod tytułem S. Trójcy. Liczy oł­
tarzy siedm; z tych główny, zajmując miejsce między 
dwoma pierwszemi kolumnami, celuje majestatyczną 
że tak powiem, powagą; wsparty jest na sześciu fila­
rach , zakończonych nagłówkami (kapitelami), kształ- 
tnemi, koloru jasno-orzechowego, którego barwę przy­
brał cały. W  środku tych, spostrzega przychodzień 
świętość najwyższą przybytku, a tern jest wizerunek 
na płótnie, nad łokieć 1 i ćwierć nieprzenoszący dłu­
gości, a szerokości łokieć, Niepokalanej Bogarodzicy, 
stojącej w obłoku, i wyciągającej rękę ku dzieciątku 
swemu Jezus, piastowanemu przez S. Antoniego z Pa­
dwy, w którego objęcie taż Go Najświętsza Matka 
złożyła. Nad dzieciątkiem unosi się w promieniach 
Duch Święty (1).

Widok sam oblicza boskich osób, przenika bogo­
bojnego przychodnia do głębi duszy, i znagla go do 
zapomnienia tego, co jest ziemskie. Myśl i uczucia 
jego , zajęte wówczas świętym przedmiotem, i czcią 
głęboką dla niego należną, niemogą się dzielić z tem, 
co jest znikomem i samą próżnością!

Szaty osób tych niebieskich, są ze srebra wyra­
biane, jak również i korony z tegoż kruszcu złocone, 
jaśnieją na ich świętych głowach.

Liczne vota ze srebra, z napisami dat, i nazwisk 
ofiarujących, otaczające tenże, przekonywają nas o po­
zyskanych od niebios łaskach, za pośrednictwem cu- 
dosłynnegó obrazu.

Był czas, w którym prawdziwi czciciele nauki 
Chrystusa, przywięzując wiarę w objawienia, tajemnic
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świętych pełne, licznych dobrodziejstw, w przygodach 
smutnych w wędrówce świata tego zdarzających się 
doznawali (2).

Obraz cudosłynny, zdobiący niegdy dawny ko­
ściół z drzewa w Żurominie, z wielką czcią, i od­
powiednią okazałością religijną przeniesiony został w 
r. 1786 , dnia 2 lipca, w uroczystość Nawiedzenia 
Bogarodzicy, do dzisiejszej bazyliki, przez ks. Wojciecha 
Gadomskiego, biskupa sufragana płockiego, przodku- 
jącego licznemu duchowieństwu świeckiemu i zakon­
nem u, przy nader mnogiem zebraniu się obywateli, i 
ludu pobożnego z okolic bliższych i dalszych. Pro- 
cessya w pochodzie swoim, przebywała bramy, łuki 
tryumfalne, stosownemi cyframi i napisami urozmai­
cone (3).

Obraz S. Michała archanioła, jest zasłoną cudo- 
słynnego wizerunku; a w górze nad nim umieszczona 
Trójca Sta w rzeźbie, jako patronka kościoła.

Ołtarz wielki, tak kształtem i swoim ogromem, 
jak i czystością odznacza się, z której cały kościół, 
niemniej z utrzymywanego porządku , rzetelną odnosi 
zaletę.

Mniejsze dwa ołtarze, wystawione są obok wiel­
kiego, między kolumnami środkowemi i bocznemi; inne 
cztery stoją po stronach między bocznemi kolumnami, 
w miejscach w kształcie kaplic zaokrąglonych.

W  pierwszym ołtarzu z prawej strony głównego, 
jest obraz S. Franciszka Seraficznego , patryarchy za­
konu, w górze nad nim S. Paschalisa; w drugim z le­
wej strony tegoż, obraz S. Piotra z Alkantary, odno­
wiciela zakonnej reguły, w górze S. Dydaka.

W trzecim bocznym, jest obraz S. Rocha, w gó­
rze nad nim S. Tekli. W  czwartym z lewej strony
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Najświętsza Panna Różańcowa, na zasuwie S. Józef, 
w górze S. Anna.

W  piątym, S. Jan Nepomucen, w górze Przemie­
nienie Pańskie; W  szóstym, S. W alenty, w górze 
S. Marya Magdalena.

Między temi ołtarzami, ustawione są konfessyonaly, 
a ambona dość ozdobna przy drugiej kolumnie z lewej 
strony. Slacye w pięknej rzeźbie, wyobrażające taje­
mnice męki Zbawiciela naszego umieszczone są na ko­
lumnach środkowych, przy których w każdą niedzielę 
odbywa się nabożeństwo drogi krzyżowej.

Organ na chórze, nad drzwiami wcbodowemi urzą­
dzony, jest o trzech miechach, i liczy głosów 10. 
Część środkową kościoła tafle marmurowe, boczne jego 
części, posadzka z drzewa, pokrywają. Kościoła zaś 
górnem pokryciem są dachówki.

Apparata do służby Bożej, są dostatnie; między 
temi, z daru księżnej Krystyny Sapieżyny, mają pierw­
szeństwo, dla pięknej i gustownej roboty.

Groby w podziemiach kościoła sklepionych, były 
dawniej miejscem spoczynku obywateli znakomitszych 
z okolic; dziś prócz członków zgromadzenia, niegrzebią 
więcej osób świeckich.

Dzwonów miernej wielkości jest dwa, podobnych 
tym, jakich zwykle zakonnicy reguły tutejszych, wszę­
dzie przy kościołach swoich używają.

Odpusty przy znacznem zbieraniu się ludu pra­
wowiernego, dla którego Bóg jest wszystkiemu nawet 
z okolic dalekich przybywającego, odprawiają się w Zu- 
romińskim kościele (4 ), w następujące uroczystości i 
święta, jako to: 1, na Oczyszczenie N. Panny (Grom-
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n icznej); 2 , na Z w iastow anie tejże (2 5  m arca); 3 , na 
zesłanie D ucha S .; 4 , na S. Trójcę; 5 , na N aw iedze­
nie M atki B oskiej (dnia 2  lip c a ) ; 6 , na N . P annę 
A nielską (dnia 2  sie rp n ia ); 7, na W niebow zięcie  tejże 
B ogarodzicielk i; 8 , na Je j N arodzenie (dnia 8  w rześnia); 
9, na N iepokalane P oczęcie  tejże k ró low ej n ieba i 
św ia ta ; 1 0 , na S, A ntoni z Padw y; 11 , na S . F ra n ­
ciszek seraficzny (dnia 4  października); i o sta tn i, na 
S . P io tr  z A lkantary, tak że  w  październiku przypa­

d a ją c y .
R ocznica pośw ięcenia kośc io ła , odbyw a się w n ie ­

dzielę d rugą, po uroczystości Z esłan ia  D ucha Sgo.
N iebezzasadnie p o w ied z ian o , iż niegdy lud m nogi 

przychodzi! kom paniam i z W arm ii, dla złożenia m odłów  i 
ofiar p rzed  cudow nym  obrazem , w uroczystości dopiero  
w ym ien ione , m ianow icie w po rach  wiosny i lata od ­
byw ane (5 ) .

P iękny to  zaiste  w idok i n a d e r  poruszający, spo ­
strzegać tłum y po b o żn y ch , jak  z odkrytą g ło w ą , za 
rozw ianą chorągw ią, poprzedzoną znakiem  Z baw iciela 
n a sz e g o , idzie lud  pracow ity  z pieniam i w ustach , 
ze skruszonem  se rcem , b łagać  Przedwiecznego.

D uch praw dziw ej pobożności ( 6 ) ,  ożywia to w a­
rzystw o p ie lg rzym ów ; g łó d ,  n iew czas , ciężkie tru d y , 
znosi każdy pątn ik  odżywiony na siłach tą  jedyną na­
d z ie ją , że tymi zb ierze dla sieb ie przyszłe zbaw ienie. 
Zskrzepia i m ocni om d la łe  k r o k i , radością  pobożną, 
gdy je s t  bliżej m iejsca św ię tego , ku k tó rem u zm ierza.

M ożna tu pow tórzyć z D aw id em : O wy wszyscy! 
którzy przybyw acie otaczać o łta rze  P a n a ,  B oga w a­
sz e g o , dla ofiarow ania Mu d a ró w , czyńcie Mu ślub  
przez w dzięczność za tyle dobrodziejstw , i bądźcie w ie r-
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nymi w wykonywaniu onych ( 7 ) .  W iedzc ie , iż oczy 
Pańskie czuwają ustawicznie nad  spraw iedliw ym i, uszy 
Jego  są zawsze o tw arte  na ich m odlitw y (8).

Z czasów daw niejszych, pam iętnem  tu je s t n ab o ­
żeństw o w  ciągu adw entu  z rana odbyw ające się, zwy­
kle zw ane roratami; pieśni nabożne dobranem i glosy 
przez szkolną m łodzież strofam i w różnych częściach 
w zniosłego i obszernego dom u Bożego wykonyw ane, 
w czasie tegoż nabożeństw a, do łez z odległych miejsc 
przybyłego słuchacza rozczulały. Szczęśliwa to była m ło ­
dzież, k tó ra  znajdow ała upodobanie w Panu, i do sk ła ­
dania Mu części w poranku życia sw ego w zw yczajała 
się. P u e r i!  serińte D om ino in Icelitia. Młodzieńcy! 
służcie Panu z w eselem ; głosi psalm  99  w. 2.

Istn ie je  przy tutejszym  kościele bractw o, pod ty tu ­
łem  S. T rójcy, z jałm użn i sk ładek utrzym ujące się.

Niegdy rezydencyą missyi jezuickiej, był dom z d rze ­
wa w edle kościo ła p ierw otnego  w ystaw iony; takowy 
po w prow adzeniu się do Ż urom ina  objęli na swój 
użytek księża . re fo rm a c i; atoli w śród w ielkiego pożaru 
m iasta roku  1 7 9 4  (la t tem u 5 3 ) , d. 2 4  lipca wszczę­
teg o , jakim  całe m iasto prócz ośm iu dom ów  zgorzało , 
sp łoną ł.

Dziwna i n iepojęta rzecz) iż wówczas kościół p ie r­
w iastkow y z d rzew a, zewsząd pożerczem i płom ieńm i 
o toczony , bez ra tunku  pozostaw iony, oddany raczej 
rozrządzeniu O patrzności B oskiej, ocalał! Znać chciała 
najwyższa Istność, zachow ać w nim złożony w izerunek 
w sław iony , który był pow szechnym  celem  uw ielbień 
okolicznego ludu .

Po tej pam iętnej pogorzeli m iasteczka Ż urom ina, 
księża reform aci przybudow ali do kościoła ze strony
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w schodniej ku południow i, k laszto r dla siebie w czw o­
ro bok , o piętrze, w kształcie zwyczajnym; kw adratow y 
ów dziedzinczyk w ś ro d k u , zwany w iryd a rzem , przy­
pom ina budow ę dawnych klasztorów  w P o lsce . O tacza 
go ogród w części ow ocow y, w  części warzywny, i 
podw órze ze studn ią , i now o-w ykopaną sadzawką.

Z grom adzenie księży reform atów  w Ż urom in ie , o b e ­
cnie liczy 2 4  członków , z tych kapłanów  13 , klery­
ków 7 ,  b raci 4. P o b ie ra  w tutejszym  k lasztorze, 
m łodzież zakonna do usług  o łtarza sposobiąca się, 
nauki fdozoficzne.

Uposażenia innego zgrom adzenie n iem a, prócz uży­
tków  zapew nionych nadaniem , a tem i są: ogród , łąka, 
wolny w rąb w lasach Ż urom ińsk ich  na w łasną po trzebę, 
nilow o w olne w młynie poniatow skim  na W krze , jako  
też i łow ien ie  ryb na tej rzecze. W reszc ie  z ofiar i 
ja łm użn  utrzym uje się.

Skreśliw szy w tym sposobie stan obecny kościo ła 
i klasztoru  przy nim  będącego , przystąpim y z porządku 
rzeczy, do udzielenia acz pok ró tce  w iadom ości o szko­
łach  tu  istniejących, a ta je s t następująca:

Początek  szkoły żurom ińskiej, chociaż nie na od le­
g le  zbyt starożytności w ieki p rzypada , trudnym  je s t 
przecież do oznaczenia. W iem y już z w ystaw ienia p o ­
wyższego, iż księża jezuici mieli tu  sw oją rezydencyą; 
lecz kiedy is to tn ie , i w jak i sposób fundow an i?  wy­
śledzić trudną  je s t rzeczą. Siady h isto ryczne szkoły, 
dopiero  w roku 1 7 1 8  natrafiam y; z n iektórych jednak  
okoliczności w nosić m ożem y, iż szkoła księży jezuitów  
W Ż urom inie, w ielkiej w ziętości n ie m iała. Gdy bow iem , 
po zwinięciu zgrom adzenia księży jezu itó w , za w yra­
ziłem pozw oleniem  kommissyi edukacyjnej, księża re -
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form at w roku 1778, dnia 3 listopada obejmowali 
szkołę, zastali ją z drzewa budowaną, i tak szczupłą, 
iż na objęcie wyższej szkoły, wcale dogodną się nie- 
okazywała. Lecz i ten dom r . 1794 wraz z klaszto­
rem i calem miastem zgorzał. Księża reformaci przy 
hojnem wsparciu możniejszych, a o sprawę Religii i 
oświecenia troskliwych obywateli, klasztor i szkołę mu­
rowaną oddzielną, przy cmentarzu kościoła odbudo­
wali, i na nowo ją "w r. 1797 otworzyli. Była to 
w pierwiastkach szkoła początkowa; lecz zdolniejsi w 
niej uczniowie, służbie Boskiej poświęcać się zamy­
ślający, przyszłemu powołaniu stosowne nauki pobierali. 
Za księztwa Warszawskiego, początkowa szkoła żuro- 
mińska za elementarną uważana, później do stopnia 
podwydziałowej wzniesiona; wreszcie, uzyskawszy po­
większony dodatek z etatu edukacyjnego do stopnia 
szkoły wydziałowej, z początkiem roku szkolnego 1824 
podwyższoną została (9). W  tym stopniu po koniec 
roku 1830 istniała. Obecnie jest szkołą elementarną 
o dwóch oddziałach, czyli o dwóch klassach, z zasady 
upoważnienia Kommissyi Rządowej Spraw Wewnę­
trznych i Oświecenia Publicznego, udzielonego r. 1835 
dnia 4 (16) listopada N. 12,068.

W  roku 1846, uczęszczało do niej uczniów prze­
szło 150. W  innych latach dochodziła ich liczba 180. 
Oby ich nauk była podstawą bojaźń Berga; bo dosko­
nałość mądrości zasadza się na niej: Pleniludo sapien- 
lice est limere Deum. Bowiem bez tej, cała mądrość 
jest niedoskonałą. W  miarę sił naszych umysłowych, 
starajmy się o postęp w Boskiej nauce, która dla tego 
tak jest niezbędną do cnotliwego życia, że ona nietylko 
oświeca rozum, lecz z a g r z e w a  przytem serca do spraw 
i czynów doskonałych.
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Wszelkie przedsięwzięcia ludzkie bez bojaźni Boga, 
mające źródło swoje w samej tylko dumie człowieka, 
chociażby zewsząd były wspaniałe, są tylko budową 
wątłą, która wnet rozsypie się w gruzy.

Wiedział Salomon, o co Boga szczególniej prosić 
należy. Błagał on Dawcę wszystkiego dobrego, o p ra ­
wą mądrość, mającą źródło swoje w bojaźni Boga, a 
mogącą być utrzymaną przez wypełnienie sumienne 
powinności naszych, i kierowanie wszystkiego ku chwale 
Boga i dobru bliźnich. Wszelaka inna mądrość od 
świata nabytą być może, i ta będzie też tylko bły­
szczeć pozornem światłem; ale o mądrość służenia 
Bogu i ludziom z miłości Boga, Stwórcę nieba i ziemi 
upraszać należy (10).

Nagrobków tutejsza świątynia acz okazała, niepo- 
siada; a po missyi jezuickiej, żadnych pamiątek niepo- 
zostało, prócz dwóch statui z drzewa rzniętych, SS. 
Ignacego Lojoli i Franciszka Ksawerego; wreszcie czas 
wielowładny zatarł pobytu ich w tutejszym mieście 
wszelakie ślady, a z niemi i przeszłości pomniki.

W  roku 1824, biblioteka miejscowa obejmowała 
książek 120, liczba uczniów w czterech wówczas kłas- 
sach, wynosiła 173.

W roku 1 8 |4 ,  tenże księgozbiór liczył książek 
około 150, w roku upłynionym 1846, takowy posunięty 
został do 500 dziel teologicznych, kaznodziejskich, 
ascetycznych i innych. Staraniem i gorliwością chwa­
lebną światłych kapłanów tutejszych, mimo bruku fun­
duszu, gromadzących do swego zbioru pisma i dzieła, 
chociaż powolnie, tenże pomnażany będzie. Dawniejszy 
księgozbiór, pożar z roku 1794 pochłonął, łącznie 
ze szkołą i klasztorem.T om XII- M iesiąc K wiecień. 39
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T aki je s t opis jednego z pam iętniejszych w  dye- 
cezyi płockiej dom ów  Bożych, którego najszczytniejszą 
o zdobą , je s t w izerunek najczystszej Dziewicy M aryi, 
b łogosław ionej między wszystkiem i niew iastam i, słynący 
łaskam i od pó łto ra  w ieku; korząc się przed nim  przod­
kowie n a s i ,  doznawali ic h , i dziś zbliżające się do 
niego z w iarą i nadzieją w sercu  praw nuki, o trzym ują 
u lg ę , pom oc i pociechę w cierp ieniach  doczesnych 
ziem skich.

T en  sam B óg , który niegdy cudow nie ocalił J ó -  
zela, k tóry  później M aryą z dzieciątkiem  Jezu s, przed 
okrutnym  H erodem  ra to w a ł, i obecn ie  bojącym się 
mocy Jeg o , w nieszczęściu, upadku, k łopocie, przyby­
wa w pom oc cudow ną sw oią opieką. K to na sw ojej 
mocy polega , ten  się często zwodzi; lecz kto w Bogu 
i m iłosierdziu  jego  ufność pokłada, tem u się w szystko 
udarza. A lbow iem  Pan, zawsze opiekow ać się będzie 
ludem  sw o im , zawsze dobroć J e g o , św iecić będzie 
tym , którzy Mu służą (1 1 ) .

Czego se rce  je s t pełn'6, to też i u sta  wym awiają. 
Czyje se rce  Bogiem  i cnotą je s t zajęte, n ietylko chę­
tnie m ówi o B ogu i słucha m ów iących ; lecz przez 
sw oje cnotliw e postępow anie d o w o d z i, że słow a jego  
zgadzają się z uczuciem  serca ; a kto w nicm  zbaw ienne 
chęci żywi, nad  tym czuwa zawsze O patrzność.

Spoglądając na lud licznie w tych czasach g r o ­
madzący się do św iątyń pańskich, możemy śm iele wy­
r z e c : „ma B óg jeszcze s łu g , czcicieli i w yznawców 
sw oich , korzących się przed Jeg o  w szechw ładnym  m a­
jesta tem ,"

A  wy słudzy Pana naszego i Boga, k tórzy zawsze 
zostajecie w Je g o  d o m u , usiłu jc ie  wszyscy chwalić Go
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i błogosławić z całą gorącością; niemniej w nocy, 
jak we dnie, podnosić ręce wasze do ołtarzy Jego (12).

(1) Nadmienić (u wypada, iż wizerunek cudowny, 
dla szczupłej objętości, przyklejony jest do obrazu, czyli 
raczej płótna naciągnionego w ramy długości łokci ylwa, 
a szerokości półtora mającego, i przez to zwiększony 
został.

Wizerunek takowy, ryty jest na blasze z miedzi po 
dwakroć, to jest wielkości ćwiartki i ósemki papieru. 
Egzemplarze odciśnięte, księża reformaci, zwiedzającym 
ich kościół chętnie udzielają.

(2 )  Wszystkich wotów ze srebra, zawieszonych przy 
cudosłynnym obrazie, naliczyć można 70; między lemi 
w kształcie serc 18, inne są kwadratowe lub podłużne ta­
bliczki. Z tych najdawniejsze przez Jana Licbtenstejną 
r. 1718 z napisem: «5ose! wysłuchaj prośby nasza, M a­
tko Boska przyczyń, się za nartii<n Drugie przez Stani­
sława Bołestę, Jakóba Swerl, i Michała Frewalda r. 1724 
ofiarowane; inne są z łat późniejszych, na niektórych są 
wybite wizerunki N. Panny Maryi obrazu Zuromińskiego.

(3) Naoczny tego obrzędu świadek, wówczas mło­
dzieniec, później kapłan, i dostojny prałat katedry p ło ­
ckiej, ś. p. ks. Antoni Królewiecki, z rozrzewnieniem 
opowiadał pisząćemu szczegóły uroczystości tej najwspa­
nialszej, z jaką obchodzono wprowadzenie obrazu cudo­
wnego do nowego kościoła. Tryumfalne bramy, Juki, 
przez które niesiono obraz święty, zdobiły wtenczas mia­
sto; napis: Błogosławioną zwać mnie będą wszystkie 
narody, jaśniał wszędzie, ruowy pochwalne, pienia mło­
dzieńcze, muzyka dobrana, wprawiały lud pobożny iułny 
w Pana zastępów, w największe rozczulenie. Była to 
uroczystość tyle pożądana, a dziś rzadka w kraju.

(4) t .  Gołębiowski, w opisaniu województwa pło­
ckiego, już przytoczonent, na str. 568 kalendarzyka polit.
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z r. 1828 nadmienia: «iż są uczęszczane wielce przez lud 
kościoły w Żurominie, w Poniatowie i w Koziebrodacb, 
w powiecie mławskim.»

(5) Warmia, jest to żyzna, acz nierozlegla kraina, 
napełniona zamożnemi wsiami i miastami, osiadłemi przez 
lud pracowity, bogobojny i cnotliwy.

(6) Mówi K. W. Wójcicki, w dziele Obrazy staro- 
dawne, wy danem w Warszawie r. 1843,T. II, na str, 158.

(T) Dawida psalm LXXV.
(8) Tegoż psalm XXXIII.
(9) Rocznika instytutów religijnych i edukacyjnych 

w królestwie polskiem, w Warszawie, 1824 str. 183—184.
(10) Uczy nas Job (XXVIII, 20, 21, 13— 15, 23, 28) 

na ctem prawdziwa mądrość zalezy «Zkądże tedy mą­
drość pochodzi, i które jest miejsce rozumu. Skryta 
jest od oczu wszystkich zyjących, płacy tez niebiescy nie­
wiedzą o niej. Mewie człowiek ceny jej, ani bywa zna­
leziona w ziemi rozkosznie żvjących. Otchłań mówi: nie 
masz je j we mnie; a morze powiada: niemasz je j ze mną. 
Nie dadzą 2łota szczerego za nią, ani odważą srebra za od­
mianę je j. Bóg rozumie drogę je j, i On wie miejsce jej, 
gdzie się znajduje. On rzeki człowiekowi: oto bojaźń Boża, 
a jest mądrość; a chronię się złego, rozum.»

(11) Psalm Dawida CXXXIV.
(12) Tegoż psalm CXXXIII.
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WIODĄCYCH DO CNOTY I D O SK O N A Ł O ŚC I,
UWAŻANYCH ZE STANOWISKARELIGIJNO - MORALNEGO,

PRZEZ

K«, J . BESLERA.

{Ciąg dalszy).

11. Z tem  w szystk iem  zarzucićby m ożna, że uszczę­
śliw ien ie , o którem  m ow a, uw ażane jako pobudka do 
sp ełn ien ia  prawa ob yczajow ego , stan ow iące istotną po­
ło w ę  przeznaczenia lu d zk iego , zm ysłow em u pragnieniu  
człow iek a  n iezu p ełn ie  odpow iada; ile  że uszczęśliw ien ie  
te g o  rodzaju, je s t  śc iś le  d u ch ow e, i przy calem  prze­
św iadczeniu  o uszlachetn ien iu  sieb ie , cia łu  nic przyje­
m nego  nie przynosi.

N a to od p ow iad am y: że n iezaprzeczoną j e s t ,  iż 
zm ysłow ość  uważana w  nas jako u czucie , zostaje w  śc i­
słym  związku z t e m , co obchod zi u m ysłow ość  naszą, 
ile , że  stosunki nasze ze św iatem  zew nętrznym , są pod



310

panowaniem prawa obyczajowego, tak dalece, że prawo 
obyczajowe, niewyklucza doszczętnie przyjemności zmy­
słom pochlebiającej, dozwalając jej w miarę nieskrzy- 
wienia tych stosunków, i wtedy właśnie uszczęśliwienie 
stanie się rozsądnie-zmysłowem. Wreszcie zdarza się 
w ludziach wielkiej duszy, że z uszlachetnienia siebie 
jakim czynem dobrym, powstałe ztąd uszczęśliwienie, 
dochodzi u nich tego stopnia, iż wszelkie inne uczucie 
w nich przytłumia, jedno tylko przeświadczenie, sło­
dyczy pełne w nich zostawując, tak , iż ciało w tym 
razie prawie nieudolnem się staje do innych wrażeń, 
a więc w połączeniu z duszą, na uszczęśliwieniu we- 
wnętrznem przestaje.

12. Z tego, co się powiedziało dotąd, wypada: 
że powinnością jest naszą ukształcać i uszlachetniać przy­
rodę naszą, chcąc osiągnąć obyczajowość i za nią idące 
uszczęśliwienie. Do nas należy starać się o coraz do­
kładniejsze poznanie stosunków nam właściwych, ażeby 
ztąd wyprowadzić można stałe prawidła, według któ­
rych nasze dowolne działania urządzać się winny; za­
tem , nieodstępnem usiłowaniem naszem, niech będzie 
jak najtroskliwsze kształcenie rozumu naszego teore­
tycznego i praktycznego, gdyż od tego najwięcej zawisło, 
dobre zrozumienie co czynić, a czego się chronić wy­
pada. Poczem dopiero obrócić się do urządzenia 
woli, przez usunięcie tejże woli z pod wpływu samej 
tylko zmysłowej przyjemności, a poddanie jej pod uczu­
cie rozsądnie-zmysłowe.

13. Jakoż i chrześcianizm ten sam, a nie inny 
środek podaje, do osiągnienia przeznaczenia ludzkiego; 
przedstawia nam Boga, jako pierwowzór (ideał) dosko­
nałości najwyższej, i zaleca, abyśmy się stosowiiie do
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teg o ż  w zoru coraz więcej udoskonalali. „Bądźcie do ­
skonałymi ,, jako i O jciec wasz niebieski doskonałym  
je s t."  Ż e zaś B ó g , jako duch  najczystszy , n ie jest 
W tych s to su n k ach , w których m y, jako  isto ty  um y- 
słow o-zm ysłow e, zostajem y; tedy objaw ia nam w osob ie  
Jezusa najwyiszy ideał doskonałości, w  istocie um y- 
słow o-zm ysłow ej wykazać się m ającej. Mamy tedy dany 
sobie najwyższy w zór dosk o n a ło śc i, Syna B oskiego, 
w obręb ie  ludzkich stosunków  działającego, i aby się  
nań  zapa tryw ać , taki odebraliśm y ro zk az : „Przykład  
dałem  w am , mówi Je z u s , abyście jakom  ja  czynił, i 
wy czynili.' I dalej idąc t jm  ś la d e m , myśl tę  ro z ­
wija aposto ł P a w e ł, kiedy pisze: „Bądźcie naśladow ­
cami m y m i, jakom  i ja  naśladow cą je s t C hrystusa." 
Z czego pokazuje się d o b itn ie , że chrześcianiżm  je s t 
w ielkim  zakładem  (in s ty tu tem ), m oralnego  u d o sk o n a­
lenia ludzi, w k tórym to  zak ładzie , słabi w w ierze i 
dobrych uczynkach, dziećmi są nazwani, ci zaś, k tórzy 
już w iarą i cnotą ży ją , mężami od tegoż aposto ła  są 
og łoszen i. W tym zakładzie składa z siebie człow iek, 
sta reg o  i zm ysłow ego cz ło w iek a , a odradza się na 
now ego i um ysłow ego. P o d łu g  tego więc, cb rześc ia - 
nizm zgadza się z ro zu m em , n ielylko w  oznaczeniu 
przeznaczenia dla człow ieka; ale i w oznaczeniu ś ro d ­
ków doń prow adzących.

Jeżelić  Religia ch rześc iań sk a , je s t najpew niejszym  
przew odnikiem  człow iekow i w dojściu do przeznaczę- 
nia jeg o , i skoro człow iek  przeznaczenie sw oje, jed y ­
nie przez ścisłą znajom ość swych stosunków , i z nich 
w yprow adzone praw idła zachow ania się, osięga; a do 
ich przestrzegania ma być zagrzewany p o b u d k ą , n ie -  
zw ierzęcej przyjem ności, ale obyczajow ej słodyczy; tedy 
nauka tej Religii, musi się rozwinąć w trzech nastę-
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pujących gałęziach: z k tó rych  pierw sza, zajmie się wy* 
jaśnieniem  stosunków , w jak ich  my ku B ogu, ku sobie 
sam ym, ku bliźnim naszym i ku wszelkiem  w pobliżu 
nas będącym  stw orzeniom  zostajem y. Ta cześć nauki 
re lig ijn e j, zajmie w sobie sam e teoretyczne zadania 
(d o g m a ta ), wykazujące to wszystko, co jest, i jak ie je s t 
w zajem ne położenie (p o sitio ), jednego  do drug iego  W 
całym  obręb ie  stw orzenia. Nazywa się ona dogm atyką, 
a je j źród łem , o ile je  filozoficznie uważać będziem y, 
je s t rozum  teo re ty czn y , ośw iecony ob jaw ien iem , i z te ­
goż pew ność tych stosunków  czerpiący.

Z dok ładnego  pojęcia tych stosunków , w yrasta 2ga 
gałąź nauki relig ijnej, do k tórej należeć będzie poda­
n ie  p ra w id e ł, na jak ie  m y , przy dow olnych naszych 
działaniach , oględnym i być w inniśm y, aby ze stanow i­
ska stosunków  nam  w ytkniętych, niew ykroczyć. T a 
w ięc część nauki re lig ijne j, zam yka w sobie sam e za­
dania p rak ty czn e , okazujące to , co się stać m a ,  czyli 
co przez użycie naszych dow olnych zdo lności, odpo­
w iednio naszym stosunkom  dokonane być pow inno; 
nazywa s,ię ona nauką m oralną albo obyczajow ą, a jej 
ź ród łem  je s t znowu rozum  praktyczny, także ośw ie­
cony  objaw ieniem . N areszcie do nauki re lig ijnej, na­
leży jeszcze p o trz e c ie , nasunąć pobudki służące 
do poruszen ia woli, aby taż dała się pow odow ać uzna­
nem u p raw u obyczajow em u; w innym bow iem  razie, 
c a ła  nasza w iadom ość teoretyczna i p rak tyczna , na 
niew ieleby nam  się p rzy d a ła , gdybyśmy je j do u d o ­
skona len ia  sieb ie n iecbcieli użyć. Tu szczególniej, 
m ow a je s t  o tem , d la  czegoto my nasze dow olne dzia­
łan ia , poddajem y pod rozporządzenie praw a obyczajo­
w ego. I tą  osta tn ią  część nauki re lig ijn e j, nazw iem y 
nauką pobudkow ą; źró d łem  zaś je j , j e s t  rozum  re fie -
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ktujęcy, zawsze zostający pod wpływem objawienia 
Boskiego.

Związek tych trzech stanowczych gałęzi nauki re­
ligijnej, jest tak konieczny, że jedna bez drugiej, nie- 
wydałaby owocu. Nauka dogmatyczna, moralna i po- 
budkowa, muszą działać w ścisłem z sobą połączeniu, 
jeżeli człowieka naprzód uszlachetnić, a następnie uszczę­
śliwić mają, i tym sposobem doprowadzić do jego prze­
znaczenia. Przypuściwszy, że teoretyczna część reli­
gijnej nauki, z praktyczną nie jest spojoną; w lakiem 
położeniu rzeczy, byłoby zarówno znać istotne i pra­
wdziwe stosunki swoje, albo się też zapuścić w mo­
żliwe przypuszczenia, i więcej wyobraźniowych, aniżeli 
takich, jakimi są, potworzyć sobie ludzi. 1 znowu 
dajmy na to, gdyby rozum praktyczny, był sam z siebie 
w stanie wyprowadzić z ogólnych swych zasad, szczegó­
łowe przepisy prawa obyczajowego; tedy bez współ­
działania rozumu teoretycznego, nie wywiódłby z siebie 
zobowiązania do uległości temuż praw u: i tak np, 
rozum praktyczny bez pomocy teoretycznego, może 
udowodni;, że stworzenie Stwórcy swemu, winne jest 
cześć i posłuszeństwo, dziecię rodzicom wdzięczność 
i miłość; przecież do tego, aby te powinności przyjąć 
za obowiązujące, potrzeba, iżby nam rozum teoretyczny 
wywiódł, że my rzeczywiście w stosunku stworzenia 
do Stwórcy, jesteśmy względem Boga, lub też ku nie­
którym osobom, w stosunku dzieci do rodziców. Za­
tem powód, dla którego my prawo obyczajowe jako 
obowiązujące nas przyjąć mamy, w dogmatycznej części 
nauki religijnej poszukiwanym być winien, Ztąd więc 
wnieść wypada, że moralna bez dogmatycznej, ostaćby 
się niemogła, jako żadnego skutku nieczyniąca, mia­
nowicie kiedy zważymy, że obyczajowe przepisy, naj-

Tou XII. Miesiąc K wiecień. 40
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częściej wym agają po nas rzeczy z in te resem  zm ysło­
wości sprzecznych; pod ług  tego więc, nastąpiłoby n ie ­
ch y b n ie , że praw o obyczajow e, przy sw oich trudnych 
i nieprzyjem nych żąd an iach , poszłoby w odrzucen ie, 
gdyby zobow iązania dla sieb ie  nie wzięło z dogm atyki, 
jako  nauki w iary.

N areszcie z dogm atyką i m oralną, łączyć się m usi 
teo log ia  pobudkow a. A lbow iem , chociażby tw ierdzen ia  
dogm atyczne , wykazywały jak najdobitn iej s to sunk i 
n a sze , chociażby przepisy praktyczne czyli m ora lne , 
staw iały nas jak  najodpow iedniej do tychże stosunków : 
przecież jeszcze nie przybliżalibyśmy się ku przeznacze­
niu naszem u, gdyby nam  nie przew odniczyły pobudki 
(m o tiv a ), nakłaniające w olą naszą, ku u leg łośc i tem uż 
p raw u . Jeżeli potrzebna je s t dla nas w iedzieć , co 
je s t, aby z tego  w yprow adzić m ożna to , co się stać ma; 
tedy i to nam  nie tajnem  być w in n o , dla czego to  
stać się ma? Musi nam  być w iadom o, co z nas będzie 
i co nas czeka, jeżeli praw u obyczajow em u, uległym i 
się okażem y, i ta jedyn ie  sprężyna, pobudzi w olą naszą 
do wykonyw ania przepisów  tegoż praw a. Z tąd w ięc 
w nieść ł a tw o , że trzy te  g łów ne części nauki re lig ij­
n e j ,  w najściślejszym  z sobą pozostaw ać związku i 
w spólnie działać m uszą , jeżeli człow ieka do przezna­
czenia jego  doprow adzić mają. Inaczej bow iem , d ruga 
po łow a natury  lu d zk ie j, to  je s t zm ysłow ość, n iezna- 
lazłaby oni w dogm atycznej, ani w  m oralnej, d o s ta te ­
cznego zaspoko jen ia , gdyby część pobudkow a n ie p o -  
daw ała dość silnych i zadaw alniających uczucie słodyczy 
d u c h o w e j, bodźców  i ponęt. Spraw dzałoby się llil 
nieszczęście jeszcze m oże częściej jak  d o tąd ,-o w o  ó d - 
dawna znane zdanie łacińskie: „video m eliora p roboque, 
d e te rio ra  sequor.*'
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14. W ychodząc z te j zasady, że nic sam a tylko zna­
jo m o ść  naszych stosunków  do B o g a , s ie b ie , bliźnich 
i innych Stworzeń, jako  też n ie sama znajom ość prawa 
staw iającego nas odpow iednio  czyli w łaściw ie do tychże 
stosunków , czyni nas m oraln ie -dob rym i, ale zachow a­
n ie  się pod ług  przep isów  tegoż praw a; tedy , aby się 
do nich wziąść czynn ie , trzeba się przejąć pobudką 
zachęcającą; tej zaś pobudki n iegdzie indzie j, jak w 
R elig ii szukać należy , i to R eligii uw ażanej w  ści- 
słem  ro zum ien iu , to j e s t ,  w  uznaniu B oga i praw a 
od tegoż Boga zaleconego . R ozum ieć się ma sam o 
przez się, że żadne takie pobudk i, n ie m ogą m ieć m ie j­
sc a , k tó reby  na wolą ludzką w ywrzeć m iały sku tek  
niechybny, czyli lak i, któryby lęż w o lą , koniecznie i 
n ieodm ienn ie  do pójścia za p raw em  obyczajow em  n a ­
k łan ia ł; gdyż tym sposobem  wszelka w olność , a z nią 
i m ora lność  czynu, byłaby zniesioną. Owóż pobudki 
te ,, m uszą być tego ro d za ju , iżby g run tow nie  poznane 
i należycie przystosow ane, w zględnie usposobien ia na­
sz eg o , wszelkim  ponętom  do n ieobyczajow ości, jeśli 
n ie  tam ę, to przynajm niej rów now agę położyły; tudzież, 
iżby takow e, n ietylko przy n iektórych po łożeniach  rze­
czy, jako też  dla n iek tórych  tylko osób w ystarczały, ale 
ow szem , przy w szelkich, jak ie  zajść m ogą sposobach 
d z ia łan ia , przy w sze lk ich , jak ie  być m ogą pom yślane, 
okolicznościach życia ludzk iego , a m ianow icie, dla w szyst­
kich bez wyjątku lu d z i, okazały się dosta tecznem i do 
utrzym ania ich w olności woli w' karbach  obyczajow ości. 
Gdyż praw dziw a obyczajow ość, n iezasadza się na n ie ­
k tórych  tylko działaniach , odpow iadających praw u oby­
czajow em u ; ale na dok ładnem  zastosow aniu całego 
naszego postępow ania  do tegoż praw a. D o takiej oby­
czajow ości nie tak  niektórzy  ty lko , jak  raczej każdy
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bez wyjątku człowiek, poczuwać się winien; albowiem 
taż obyczajowość, jest stanowczą i pierwszą połową 
przeznaczenia naszego, bez której druga, to jest uszczę­
śliwienie, zbawienie, niebyłaby podobną do osiągnienia, 
a przedewszystkiem, od obowiązku zmierzania do swego 
przeznaczenia, nikt z śmiertelnych wymówić się nie- 
może. Ztąd wypada, że pobudki te , muszą być tej 
natury, iżby się do wszystkich ludzi i do wszystkich 
działań zastosować dały. Takowe zaś, jedna tylko 
wiara w Boga podaje.

15. Niemożna temu zaprzeczyć, że nawet bez 
odniesienia się do Boga, pobudka do poddania się 
prawu obyczajowemu naznaczoną być może, a tą jest: 
uszczęśliwienie wewnętrzne, powzięte z przekonania o 
uszlachetnieniu siebie, które z przestrzegania tegoż 
prawa wypływa. Nieuznając nawet Boga, może czło­
wiek mieć to przekonanie, że działanie jego jest prawe 
i uszlachetniające, niemniej takie, co kształci i udo­
skonala jego przyrodę; jeżeli tylko w działaniu tem, 
idzie niezbaczająco za rozsądkiem i prawem obycza- 
jowem, Otóż, wtedy można być u siebie zadowolo­
nym, ile razy podobne działanie, własny i drugich ludzi 
rozsądek uznaje za dobre, i pochwala. Przecież w po­
łożeniu tem, w jakiem się dziś znajduje ród ludzki, 
pobudka bez wiary w Boga, niewystarczy ani dla 
wszystkich ludzi, ani też do wszelkich zajść mogących 
okoliczności, aby nas wszystkich i zawsze, w granicach 
obyczajowości utrzymać zdołała.

Gdyby Zmysłowość nasza była w zgodzie (harmo- 
niowała) z rozsądkiem, gdyby jego skinieniom była 
należycie poddaną, gdyby nadtó, prawo świata zmysło­
wego z prawem świata moralnego w widocznej zosla-
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wało jedności, tak dalece, iżby świat zmysłowy na 
pomyślność bytu naszego taki wpływ wywierał, na 
jakibyśmy przez nasze zachowywanie się moralne zasłu­
giwali; tedy wprawdzie Religia w ścisłem rozumieniu, 
niebyłaby zbyteczną, jako ugruntowana na niezmiennych 
naszych stosunkach ku Bogu, i do dokładnego pojęcia 
innych naszych stosunków i obowiązków nieodzownie 
potrzebna; ale przynajmniej to z obyczajowości wy­
pływające uszczęśliwienie, w takim razie, byłoby do­
stateczną pobudką, do utrzymania nas przy prawie 
obyczajowem, jakkolwiek wolnością woli powodowani, 
jeszczebyśmy i tak od niego odstąpić mogli. Z tern 
wszystkicm jednak, ponieważ rozsądek i zmysłowość 
rzadko się z sobą zgadzają, i owszem przeciwnie, cią­
gły z sobą bój toczą, jako też prawo fizyczne tak 
dalece z prawem moralnem jest sprzeczne, że czę­
sto największej odrazy i poniżenia godzien złoczyńca, 
stoi na szczycie ziemskiego szczęścia, a najszlachetniej­
szy zwolennik cnoty, w ubóstwie i zapomnieniu jęczy; 
przeto, w takiem położeniu rzeczy, uszczęśliwienie 
z przekonania o uszlachetnieniu siebie wynikające, w 
żaden sposób nie może być dostateczną pobudką, jeżeli 
takowej nie połączymy z Religią w ściślejszem rozu­
mieniu. O ile bowiem odniesione zwycięzlwo nad 
przeszkodami, podwyższa w pewnym względzie tę ra­
dość z odniesienia onegoż, o tyle znowu też same 
przeszkody pod innym względem zatruwają tę radość; 
jakoż utarczka ta, którą my dla cnoty, ze zmysłowo­
ścią wieść musimy, jest tego rodzaju, iż nigdy za 
skończoną uważać jej niemożna; i mimo wszelkich, 
na jakie się zdobyć możemy usilności, nie jesteśmy 
przecież zdolni owej jedności rozsądku ze zmysłowo­
ścią, utraconej w raju, przywrócić. Tysiąc razy szczę-
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śliw ie pokonana jakow a zła sk łonność, nieum arza się 
doszczętn ie; przytłum ia się ona tylko do czasu , i 
uśpiona niejako znowu się obudzą z tym większym 
zapałem , do w ypow iedzenia now ej i częstokroć n ie ­
bezpieczniejszej walki: słow em  m ówiąc, nigdy my tego 
dokazać n iezd o łam y , aby wszystko m oraln ie - dob re , 
zm ysłow o-przyjem nem  uczynić. D opókąd więc ze św ia­
tem  zmysłowym zostaw ać będziem y w styczności, cnota 
nasza n ie będzie dokonanem  zwycięztwem  , ale n ie u ­
sta jącą u tarczką; a przeto  też nigdy do posiadania sp o ­
ko jnego  i zupełnego uszczęśliw ienia w ew nętrznego nie 
przyjdziem y, ile, że nigdy tą pew nością poszczycić się 
nie m ożem y, iżbyśmy z tej utarczki zwycięzcami zaw sze 
i wszędzie wyjść potrafili.

N adto  jeszcze, dajmy na to , że duch ludzki z prze­
konania o uszlachetnieniu siebie słodyczą napojony 
zo stan ie ; przecież rozsądek w odpow iednim  stopniu 
nabytej zacn o śc i, p ragn ie  być uszczęśliw ionym , i to 
nietylko pod względem  m oralnym , ale i fizycznym; al­
bow iem  tenże duch będąc w lak ścisłym  związku 
z ciałem , ma żywy udział w tern wszystkiem , co tylko 
obchodzi pragnienia cia ła . Jakoż , w szechm iarow ego 
uszczęśliw ienia, naszą w łasną m o c ą , gdybyśmy naw et 
najdok ładn ie j strzegli praw a obyczajow ego, nabyć n ie ­
zdołam y; obyczajowem  zachow aniem  się, możemy sobie 
zasłużyć na wyższy stop ień  uszczęśliw ienia: ale sami 
go sobie wymierzyć nie jesteśm y zdolni. Gdyż jedynie 
w św ięcie m oralnym  działalność nasza okaże się wolną; 
zaś św ia t zm ysłow y, nie rządzi się praw em  m oralnem , 
n ie  zapew nia on bynajm niej zupełnego uszczęśliw ienia 
tym ludziom , co przez zachow anie się w ed ług  praw a 
obyczajow ego, zasłużyli sobie ua tak o w e ; zbywa nam 
całkow icie na sile przym uszeuia go do lego . To więc



319

od rozsądku wymagane uszczęśliwienie, to jest, ta druga 
połowa naszego przeznaczenia, owa niezbędna sprężyna 
do poruszenia woli, czyli prawdziwa pobudka (moli— 
vum) obyczajowości, wtedy dopiero okaże się zupełnie 
odpowiednią, kiedy wiarę naszą skierujemy do Naj­
wyższego Jestestwa, z mocą i mądrością nieograniczoną, 
zarządzającego całym przestworem światów, dążących 
do celu przez toż Najwyższe Jestestwo wytkniętego, a 
więc Jestestwa takiego, które jak chce, tak i może 
prawo: świata zmysłowego, pogodzić z prawem świata 
moralnego, i dopiero owo wszecbmiarowe uszczęśli­
wienie dla tych kiedyś wydzieli, co się takowego go­
dnymi okażą. Otóż takie jest uszczęśliwienie, którego 
rozsądek dla obyczajowości wymaga, a które przez 
wiarę w Boga, przez Religią w ścislcm rozumieniu, 
nabyć się tylko może.

16. Mniemanie, że cnota sama siebie wynagradza, 
ma poczęści swą prawdziwą stronę; gdyż istotnie roz­
koszą jest dla duszy, być przekonanym: żem coś do­
brego uczynił. Lecz zdanie to, wzięte za pobudkę 
do obyczajowości, niewystarczy dla człowieka nieo- 
świeconego. Lubo temu zaprzeczyć niemożna, ie  i 
człowiek najprostszy uczuwa w sobie słodycz z czynu 
dobrego i szlachetnego wypływającą, jak np. przejmuje 
się rozkoszą wyższą wtenczas, kiedy kogoś od wyra­
źnego niebezpieczeństwa śmierci uratować zdołał, lub 
też ogień podłożony jeszcze dość wcześnie odkrył, i 
tym sposobem całą osadę od okropnego pożaru uwol- 
“ ił. Nawet uczucie podobne, raz w człowieku nieo- 
swieconym obudzone, usposabia go, do tem częstszego 
Szlachetnego działania.

Lecz ztąd nie następuje, żeby pobudka tego rodzaju, 
bez związku z Religią, miała być dostateczną do utrzy-



320

mania ludzi nieośw ieconycli przy obyczajowości. A lbo- 
wiem  ludzie takowi, trzym ają się praw ie całkiem  zmy­
słow ośc i, jako  mający m niej rozw inięte usposobienie 
um y słu , do przedm iotów  w yższych, m ora ln y ch : zmy­
słow e też korzyści i przyjem ności, czynią na nich da­
leko m ocniejsze w rażenia, a za niem i i ponęty. W ię ­
ksza p rzeto  ilość naszego r o d u ,  byłaby pozbaw ioną 
uszczęśliw ienia z uszlachetn ienia siebie pochodzącego , 
gdyby R eligia b raku ukształcenia łudzi nie zastępow ała. 
W ystaw m y sobie np. człow ieka z pospolitem  rów nie 
uksz tałcen iem , jak ie  było u Józefa w E g ipc ie , niem niej 
w okoliczności tak sam o drażniącej podniety , w jak ie j 
on się znajdow ał; czyliżby jem u ta p o b u d k a , sam a 
jedna , z uczucia rozkoszy m oralnej p o ch o d ząca , oka­
zała się d o s ta te czn ą , do zw alczenia podniety  zm ysło­
wej? P o d o b n o  bez odniesienia się do Boga wszystko 
w idzącego , dla większej liczby ludzi, byłaby ona za 
słabą. W szak dziś nieznam y na kuli ziem skiej ża­
dnego ludu , któryby nie uznaw ał B oga, a w ięc nie m iał 
R e lig ii; a przecież ponętna zm ysłow ość , spełn ianiu  
cnoty i obow iązków , aż nad to  staw ia przeszkód. Coby 
to był dop iero  za obraz ludzkości, gdyby taż ludzkość, 
żadnej re lig ii, żadnej wiary w przyszłe życie , n iep ie -  
ściła w sob ie? N ieobyczajow ość sta łaby się w tedy 
calem  uszczęśliw ieniem , m ianow icie dla większej liczby 
n ieośw ieconyc li, za teraźniejszością się tylko u g an ia ­
jących.

N ależałoby tedy sądzić, że doznaw anie słodyczy w e­
w nętrznej z dokonania cnoty, pow innoby być do sta te ­
czną pobudką dla ludzi ośw ieceńszych , jako  m ających 
uczucia- delikatniejsze i usposobienia wyższe, do o ce­
nienia rozkoszy d u ch o w ej, za spełn ieniem  czynu do ­
b reg o  idącej. P rzecież jakko lw iek  te  pow o d y , zdają
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Się dość móCno przemawiać za sobą; pobudka jeduak 
rzeczona i dla tej klassy ludzi, bez odniesienia się do 
Boga, nie będzie dostateczną. Ponieważ sądząc po 
ogóle, znaczniejsza liczba ludzi oświeconych, żyje pod 
wpływem wyracbowańszej i wyszukańszej zmysłowości; 
co cnocie i dopełnianiu obowiązków, daleko jest szko- 
dliwszem, aniżeli sama czysta prostota, której zbywa 
na wyszukanych sposobach dogadzania zmysłom. Lecz 
nawet i u rzetelnie oświeconych ludzi, znajdujących 
prawdziwą rozkosz w spełnianiu cnoty, pobudka taka 
bez Religii, nieokazuje się zaspokajającą. Bo któż 
lepiej, nad takich ludzi, uznaje tę prawdę, iż walka 
zmysłowości z rozsądkiem, w tern życiu nigdy doko­
naną być nie może, a więc też i rozkosz zupełna z od­
niesionego nad nią zwycięztwa, osiągnioną nie będzie; 
nadto, wiedzą oni o tem najlepiej, że nikt prócz Boga, 
nie jest mocen udzielić człowiekowi zupełnego uszczę­
śliwienia, za którem tęskni nieustannie. A więc jedna 
tylko Religia, odsłoni im widok życia innego, życia, 
w którem kończy się bojowanie żywota ludzkiego, a 
cnota zupełnem zwycięztwem nad zmysłowością się 
uwieńcza; gdzie Jestestwo Wszechmocne i Najspra­
wiedliwsze utrzyma równowagę, między zasługą a na­
grodą; gdzie już jeden z najznakomitszych i najoświe- 
ceńszych swojego wieku mężów, jakim był Brutus, 
nie będzie się mógł odezwać: „O cnoto nieszczęsna! ja 
cię dotąd jako dobro najprawdziwsze czciłem; a prze­
cież, ty niejesteś niczem więcej, jak tylko czczem na­
zwaniem." Za oświeceńszymi co do takowego przez 
Beligię ugruntowanego wyobrażenia o pobudce do oby­
czajowości, pójdą całą massą nieoświeceni; albowiem 
u tych ostatnich, zapatrywanie się na cel dążenia i 
sposób postępowania ludzi oświeceńszych, można po- 
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wiedzieć jest najogólniejszą podnietą do działania; sąd 
własnego rozumu, jest u nich zbyt słabym, iżby im 
za przewodnika w prowadzeniu się obyczajowem mógł 
podołać, przekładając rozkosz duchową nad zmysłową. 
Nadto, Religia dla nieoświeconych tern skuteczniejszą 
przysposobi sprężynę ku poruszeniu ich woli do osią- 
gnienia dobra prawdziwego i najwyższego, kiedy ich 
zasadami swemi Wskroś przejmie, a tern samem boja* 
źnią Sędziego Najwyższego, jakoby najsilniejszym ha­
mulcem utrzymać zdoła. Mówić do prostaczków o 
szanowaniu prawa obyczajowego, nie zaś o bojaźui 
temuż prawu przy niedopełnianiu onegoż należnej: jest 
to tylko brzmieniem słów napełnić uszy, a nie poruszyć 
serca. Naznaczając zaś Boga ostatecznym wykonawcą 
i stróżem tegoż prawa, jestto tem samem wykazać 
skutki onegoż nie na tym świecie, ale w przyszłym, 
w wiecznym, osięgnąć się mające. I ta dopiero oglę­
dność na skutki po za grobem, z przestrzegania lub 
nieprzestrzegania prawa obyczajowego nas czekające, 
stanie się najsilniej przemawiającą pobudką do odzie­
dziczenia dobra najwyższego.

17. Taż Religia jeszcze silnie człowiekowi pomaga 
do zwalczenia żądz występnych. Jakoż, niezaprzeczona 
jest, że częstokroć korzyści ubarwiające larwę występku, 
kojarzą się jedna do drugiej, tak dalece, że ze strony 
kuszonego, potrzeba niezwykłej siły, aby mimo pokus, 
pozostać Wiernym prawu i obowiązkowi, mianowicie 
wówczas, kiedy tak nęcący występek, da się tajemnie 
i niepostrzeżenie spełnić. Wtedy to dopiero religijna 
wiara w Rządcę świata, wszechwiedzącego i wszech­
mogącego, takiego właśnie , co wymagalności swojego 
prawa w niczem nie ustąpi, zasłoni nas przed natarczy-
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wością. żądz występnych. U człowieka religijnego, 
powab do występku, nie powiększa się tą myślą, że 
lakowy przed okiem ludzkiem ukryć potrafi; gdyż on 
zna świadka nierównie ważniejszego, a obecnego wszyst­
kim jego i najtajemniejszym sprawom, przenikającego 
tajniki najskrytsze serca. Otóż to jest pobudka, która 
należycie zgłębiona i do serca wcięta, okaże się skute­
czną i wpływ swój wywierającą, równie na oświeconego 
jak i nieoświeconego człowieka.

18. Cnota i dopełnienie obowiązków, najczęściej 
są powikłane z wielkiemi trudnościami i przeszkodami; 
oprócz tego bowiem , że wymagają przez całe życie, 
nieustannej walki ze skłonnościami najprzyjemniejszemi, 
żądają jeszcze po człowieku nieraz najboleśniejszych 
ofiar, jakoto: oddania majątku, poświęcenia sławy, a 
niekiedy nawet i samego życia — ofiar, do których 
uszczęśliwienie jedynie z przekonania o uszlachetnieniu 
siebie powzięte, w żaden sposób skłonić nas nie może. 
Dopiero odniesienie się do Boga, czyni człowiekowi 
wszelką ofiarę podobną do podjęcia, tak , iż rozum 
przy poświęceniu tego wszystkiego, co tylko sercu 
może być najdroższem, zupełnie zaspokojonym zostanie. 
Religia bowiem, przedstawiając Boga, jako sprawiedli­
wego wypłaciciela, otwiera nam tem samem lepszą 
przyszłość, w której wyjdzie to na jaw: że nie napróżno 
hołdujemy cnocie, nie nadaremnie dla obowiązku, po­
dejmujemy najcięższe ofiary, i w tejto dopiero przy­
szłości, owa od rozumu wymagana równowaga między 
cnotą a szczęśliwością, osiągnioną zostanie. Według 
świadectwa chrześciańskiej bistoryi kościelnej, wyobra­
żenia te , tyle wymogły na sercu ludzkiem, że z ka­
żdego stanu, z każdego wieku i płci, przysposobiły
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ofiary, poszanow anie i podziw ienie obudzające , i bez 
n ie b , żadna inna pobudka niebyłaby tak dalece i tak 
pow szechnie skuteczną.

R eligia jest wyłączną karm icielką cnoty ukrytej. 
N ie sam e tylko uderzające i św ie tne czyny, do których 
sław a publiczna je s t najsilniejszą p o d n ie tą , są s tan o ­
wczymi dla ludzkości; ale w łaśnie cnota ukry ta , cicha, 
n ie m ająca żadnego pow ierzchow nego  b la s k u , zasa­
dzona na codziennem  dopełn ianiu  swych obow iązków , 
n ieznaną d rogą  do b re  w yśw iadczająca, taka cnota, n a -  
daje obyczajowości ch a ra k te r  najstalszy, czyli ta k i , od 
k tó reg o  dobry  i spokojny byt ludzkości najw ięcej za­
w isł. W praw dzie , prześw iadczenie radośne  u siebie, że 
działanie m oje jes t zgodne z praw em , wyw iera n iepo­
śledni w pływ na se rc e  lu d zk ie , aby je  do cichej za­
chęcić cno ty ; jednakże pom im o te g o ,  że nie z rów ną 
m ocą na wszystkich działa lu d z i, okazuje się jeszcze 
dość często praw ie u większej z nas liczby zbyt s ła -  
bem , aby człow ieka w każdem  położeniu i wę w szel­
kich najprzeciw niejszych okolicznościach zosta jącego , 
utrzym ać zdo łało  przy tern przekonaniu , że na jakiebąć 
tru d n e  w ystawiony będzie żądania praw a obyczajow ego, 
zawsze im i wsźędzie, pod wszelkim  odpow ie w zglę­
dem . Czegoś podobnego  z sercem  ludżkiem  dokazać. 
jednai tylko m oże R e lig ia , przypom inając ciągle w szę- 
dobecność B o g a , znajdującego najw iększe upodobanie  
W czynach , k tóre w łasne każdego sum ienie najw ięcej 
pochw ala , bez odw oływ ania się do tego , co na takow e 
czyny głośny język św iata Wyrzecze. Bez tej myśli, 
w przekonanie nasze w po jo n e j, se rce  ludzkie n iem ia- 
łoby  nigdy tyle po trzebnej nad sobą mocy-, aby i w 
ukryciu przenieść w ym ogło przykre żądania praw a; nad 
słodką sk łonność zm ysłow ą.
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19. Lecz przedew szystkiem , w cierpieniach i n ie­
szczęściu , Religia dodaje najistotniejszej pociechy , i 
utrzym uje człowieka wiernym  cnocie. O prócz przy­
krości, jakie do cnoty i dopełn ienia obow iązków  n ie­
zbędnie są przywiązane, jakoto : przytłum ienie najprzyje­
mniejszych skłonności, odm aw ianie sobie tego wszystkie­
go , co tylko do nieobyczajowości prow adzi, niesienie 
ofiar trudnych , k tó re  podjąć trz e b a , aby praw u oby- 
czajow em u, zawsze wiernym  pozostać; trafiają się jeszcze 
dość często zgryzoty i cierpienia najniew inniej człow ieka 
ścigające, i te, jakoby należące do uzupełnienia cnoty, 
znosić cierpliw ie koniecznie wypada. C zęstokroć naj­
szlachetniejszy sposób m yślen ia , najczystsza c n o ta , od 
wspólżyjących tak dalece niepoznaną byw a, że i czło­
w iek  prawy występnikiem  zw any, a naw et oznak po­
gardy i wyrzutów  doznawać musi. Często leż i n a j­
poczciwsze zamiary, n ieudają się człowiekowi spraw ie­
dliw em u; w reszcie naw et, najlepsze jego  plany, d o p ro ­
wadzają go do sm utnych i niepom yślnych wypadków. 
Często cnotliwy, najniew inniej ubóstw em  lub kalectw em  
naw iedzany byw a, z k tó rego  stanu w ydostać się i w 
calem  życiu n ie m a  nadziei. Bez Religii, bez wiary 
w jedną  wszyslkiem  opiekującą się O p atrzn o ść , bez 
spodziew ania się przyszłego lepszego żyw ota , żadna 
jakabąć filozofia nie je s t w s ta n ie , niew innie i n ieza- 
służenie cierpiącem u se rcu , podać rzeczywistą pociechę, 
zachow ać je  od rozpaczy, a zawsze stale przy zam iłow a­
niu  cnoty utrzym ać. Je stto  n iew iele co więcej jak nic 
niepow iedzieć, chcąc cierpiącego pocieszyć tem i słowy: 
że przecież cierpienia w szystkie, m ają swój koniec, 
że i inni ludzie podobnego dośw iadczają lo su ; i jak ­
kolw iek z jedne j strony przynosi to ulgę, być u  siebie 
przekonanym : że się w łasnem  działaniem , n ied a ło  ża-
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dnego do cierpień powodu; tak znowu z drugiej strony, 
tem boleśniejsze rodzi się zląd uczucie, niezaciągnąwszy 
żadnej winy, widzieć nad sobą chłostę; to zaś bolesne 
uczucie, przysparza się jeszcze najwięcej tem, że obok 
siebie, widzieć się dają najnieuczciwsi ludzie, według 
zdania zdrowego rozumu na byt dobry bynajmniej 
niezaslugujący, a przecież na szczycie (ziemskiego szczę­
ścia pląsający najswobodniej. Tu więc potrzeba i do­
broczynność Religii, wyświeca się najjaśniej. Albowiem 
przez nią jedynie zaspokaja się rozum najzupełniej w 
pogodzeniu najprzeciwniejszycli losów ludzkich; tenże 
rozum wsparty Religią, nie widzi już więcej krzywdy sobie 
wyrządzonej, spostrzegając około siebie uszczęśliwionych 
zbrodniarzy, jako też nietraci odwagi wtenczas, kiedy 
zamiarów jego najpoczciwszych nie wieńczą skutki po­
myślne. Gdyż Religia objawia życie przyszłe, w którem 
teraźniejsze niezgodności pomiędzy zasługą a stanem 
bytu, całkowicie zrównane zostaną, do czego życie do­
czesne jest tylko przygotowaniem. Tym tedy sposobem, 
przyjacielowi cnoty, wszystkie jego cierpienia, przestaną 
być tajemnicą; już on w nich nie będzie spostrzegał 
wywarcia wpływów ducha ciemności, unoszącego się 
radością nad cierpieniem niewinnego, toż nie ujrzy w 
nich okrutnych razów ślepego losu (fatum); ale we 
wszystkiem, co go dotknie, uczuje rękę najmędrszego 
Ojca, umiejącego podobne ostre środki nakierować ku 
wychowaniu człowieka, ażeby tą drogą, przedniejszą 
część swego stworzenia, wprowadził do życia lepszego, 
i jako złoto ogniem wyczyścił. Otóż takiemto okiem 
Religia spoglądać każę na cierpienia życia teraźniejszego, 
wynosząc je nawet do stopnia dobrodziejstw; przez co, 
wiewa w serce cierpiącego pociechę taką, jakiej żadna 
filozofia spekulacyjna wymyślić niepotrafi. Niema ro-
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dzajti cierpień, Ltóreby przez żywą wiarę w Rządcę 
świata,mądrego i sprawiedliwego, nie zostały złagodzone 
i zmniejszone. Sama nawet śmierć, tak przerażająca 
naszą przyrodę, przez Religią traci swą postać okropną; 
dla wierzącego, nie ma ona kosy zniszczenia, ale otwiera 
mu bram ę, do żywota lepszego, i wyprowadza go 
z tutejszego domu wychowania, do domu zamieszkania 
wiecznego.

20. Wiara tedy w Boga, jednoczy obyczajowość 
ze zbawieniem tak , że to oboje w jedno połączone, 
staje się dla wszystkich ludzi i we wszelkich zajść 
mogących okolicznościach, dostateczną pobudką do 
stałego ich utrzymania przy cnocie i spełnianiu obo­
wiązków; wprawdzie nie w tem rozumieniu, iżby nas 
w sposób patologiczny, uczynić prawu obyczajowemu 
uległymi; ale tylko, że takowa pobudka dobrze rozu­
mem pojęta, weźmie górę nad skłonnościami przeci- 
wnemi, wiodąceini do nieobyczajowości. Gdyż przę- 
dewszystkiem wiara w Boga, podnosi godność i zna­
czenie prawa obyczajowego, dając przez Religię wie­
dzieć: że to prawo jest prawem Bożem, jest wolą 
najwyższego rozumu, i zrozumieniem niemającej granic 
dobroci. Zatem, odtąd zaczniemy już to prawo uwa­
żać, jako niezwodniczą wskazówkę do naszego prze­
znaczenia, jako drogę jedyną do odziedziczenia praw­
dziwego i najwyższego dobra naszego. Prawo to, 
otrzymuje przez to przynależną sobie sankcyą: że sam 
B óg, staje się wykonawcą jeg o , jako Jestestwo naj­
wyżej zrozumianej moralności, co nie może być za­
równo obojętncm na przestrzeganie lub też niedopeł­
nianie prawa obyczajowego, I owszem, ten Bóg, 
przedstawia nam się jako W ładca, pod którego nie-



3 2 8

ograniczoną m ocą, zostaje św iat zmysłowy, św iat, który 
O n w praw dzie w nieznany nam  teraz sp o só b , ale 
zawsze Jego  najwyższej m ądrości i dobroci najodpo ­
wiedniejszy, naprow adza do celu m ora lnego , t a k ,  i i  
kiedyś pierw otna zgodność pomiędzy praw em  fizy- 
cznem i m o ra ln em , całkiem  przywróconą b ęd z ie , i w 
sw oim  czasie, wszelka wolną wolą rządząca się isto ta, 
takim  w ym iarem  szczęśliwego lub nieszczęśliw ego bytu 
uposażoną zostanie, na jaki sobie swem  w lasnem , d o ­
brem  lub złem prow adzeniem  się, zasłużyła,

2 1 . P o d łu g  tego więc, n ie zaprzeczonym  je s t o b o ­
wiązkiem  każdego człow ieka, ażeby często nad sw ojem  
przeznaczeniem  m yślał, zdolności sw oich dośw iadczał, 
i środk i doń prow adzące poznaw ał, Przy k tórem to  
obow iązkow em  ćw iczen iu , jak ie  każdem u sam  zdrowy 
zadaje rozum , i od k tó rego  n ik t z ludzi wymówić się 
nie m oże, łatw o spostrzegać się daje (jak to  już i na j­
dawniejsi m ędrcy pogańscy uw ażali), że pomiędzy zdol­
nościam i i siłam i nam  udzielonem i, a środkam i do 
przeznaczenia prow adzącem i, panuje zam ieszanie, n ie ład  
stojący na przeszkodzie w  zbliżeniu nas do tegoż prze­
znaczenia; co wszystko świadczy o te rn , żeśmy tak 
nieudolnym i do naszego p rzeznaczen ia , jakim i dziś 
je s te ś m y , nie m ogli p ierw otnie wyjść z rąk N ajm ędr­
szego i N ajlepszego Stw órcy; że tedy z nami m usiała 
zajść ja k o w a ś , i to n iekorzystna dla nas zm iana. 
M ianowicie zaś, uważam y to  na so b ie , że n iek tórych  
nam  koniecznie potrzebnych w iadom ości, sami z siebie 
nie jesteśm y zdolnym i do czystego przyprow adzić p o ­
ję c ia , że w ielka liczba je s t ta k ic h , na których nam  
zupełn ie  zbyw a; jak  n p . na środku  do pozbycia się 
grzechów , toż na środku  podwyższenia w sobie usposo­
bienia obyczajow ego, przy dzisiejszem  bez Religii u w a-
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źanem położeniu rzeczy. Ponieważ zaś z naszej 
strony, przeznaczenie nam osięgnąć wypada, a przy ta- 
kiem położeniu rzeczy, dojść go nie zdołamy; przeto, 
pod zarządem najwyżej-moralnego Władcy światów, 
pragnącego nam przysporzyć jak najwięcej moralnego 
dobra, a niewymagającego od nas rzeczy niepodo­
bnych, koniecznie potrzebna jest pomoc z góry, przy 
dokonywaniu tego wszystkiego, cokolwiek z przezna­
czeniem naszem jest zgodne i doń prowadzące. Ta zaś 
pomoc z wysoka od Stwórcy, od tego słońca ożywcze­
go nam przybywająca, odbija się od nas w trzech głó­
wnych oddziaływaniach: w wierze, nadziei i miłości; skąd 
poszło, że i cała nauka o Bogu (Tbeologia) rozpadła się 
w trzech przedniejszych gałęziach, jako to: 1-od dogma­
tycznej, traktującej o wierze, 2 -re  pohudkowej, traktu­
jącej o nadziei i 3 -o moralnej, wykazującej się w czy­
nach dowodzących miłości Boga i bliźniego. Ze zaś my 
w niniejszej rozprawie, poddaliśmy pod szczegółowy roz­
biór, drugą gałąź pobudkową wymienionej nauki; przeto 
jakoby tylko w przejściu z usposobienia wierzącego, 
uważanego jako obowiązek, przejdziemy do usposobienia 
nadzieją tchnącego, i nad tem ostatniern, uważanein jako 
żywioł pobudek, zatrzymamy się nieco dłużej. Boć w rze­
czy samej, jeśli pobudka do odziedziczenia dobra pra­
wdziwego i najwyższego, ina być skuteczna, całą nadzie­
ją zaprawiona być musi.

(Dokończenie nastąpi.)

T om XII. Miesiąc Kwiecień. 42
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■ Pierw szy dzień tygodnia w ielk iego , to je s t obrzędy 
Kwi'etńiej n iedzieli, odbyw ane w naszym K ościele, znają 
już czytelnicy nasi z szóstego tom u P am ię tn ik a ; tych 
w ięc, którzyby w um yśle swoim odnow ić chcieli żywy 
ó b r a z ' tych drogich  pam iątek , odsyłamy do sir. 342 
tegoż tom u; a teraz z kolei skreślim y obrzędy o d p ra ­
wiane w pozostających dniach tego SgO ty g o d n ia . ' 
c W pon iedzia łek , w to rek  i środę  w ielk iego tygo­
dnia, kośc ió ł Sty dalej nam  przywodzi na pam ięć rózJ  
m aile  zdarzen ia, poprzedzające m ękę Z baw iciela. N are ­
szcie w e : środę  w w ieczór, rozpoczyna się officiant le- 
nebrarum  czyli ciemna ju trzn ia . N azw ano-ją  ciem ną, 
poniew aż przy końcu jej gaszą się wszystkie św iece; 
a to częśc ią , aby wyrazić głęboki sm utek K ościoła, 
częścią też dla przypom nienia okropnych ciem ności, 
k tó re  w czasie śm ierci C H R Y STU SA  Pana okryły c d ą  
ziem ię. Gaszenie św iec przywodzi jeszcze no pamięć 
jedno  zdarzenie h istoryczne naszej pięknej sta roży tności 
chrześciańskiej. N abożeństw o, k tó re  się dziś odpraw ia
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wieczorem, niegdyś odprawiano w nocy i przeciągano 
je aż. do : poranku. W  miarę więc jak przybywało dnia, 
gaszono świece, jedne po .drugiej, które we dnie mię 
były, już: potrzebne.

Światłem tern były i są jeszcze teraz owe świece, 
które osadzają się na łięhtąrzu trójkątnym, po lewej 
stronie ołtarza stojącym. Zazwyczaj jest ich piętna­
ście, siedm po każdej stronię a jedna w środku. 
Świece umieszczone po każdej stronie gaszą się jedna 
po drugiej, raz z jednej drugi raz z drugiej strony, 
przy końcu każdego psalmu, zaczynając od tej,, która 
jest u dołu ze strony Ewangelii: pozostała u góry 
w samym środku, niegasi się. Świece te bywają z żół­
tego wosku, jak tego wymaga dawny porządek rzymski: 
są to właśnie te świece, jakich Kościół używa przy 
nabożeństwach pogrzebowych i w czasach wielkiego 
smutku. Świeca, która jest ustawiona we środku, na 
lichtarzu trójkątnym, zazwyczaj bywa z biąłego, wosku; 
1)0 ta wystawia Jezusa Chrystusa. Przy ostatnim 
'w ie r s z u  hymnu, Bcńedictus, zdejmuje się ją i chowa 
za ołtarz; a to przez czas, gdy się w chórze odmawią 
psalm Misereże, potem wynosi się.

Obrządek ten przypomina nam śmierć i zmar­
twychwstanie Zbawiciela. Czternaście innych świec, 
przypomina nam jedenastu apostołów i trzy Marye. 
Bywają gaszone dla okazania ucieczki jednych i mil­
czenia drugich w czasie męki Pańskiej. , :

Liczba ta świec, oraz zaprowadzony porządek w 
ich ustawianiu i gaszeniu, sięga siódmego wieku. Ja­
kie to powinno być uszanowanie nasze dla obrzędu, 
na który tyle patrzało wieków! Oby też w  nas te 
same ohudzały się uczucia pobożności, j a k ie  k ie d y ś  
ojców n a sz y c h  b y ły  u d z ia łe m !  -.•> •’0
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W ogólności wszystkie obrzędy używane w Ko* 
śc ie le , m ianow icie przy w ielkich u roczystościach , głę­
bokiej sięgają sta roży tności.

Cała ju trzn ia  ciem na, odznacza się g łębokim  sm u­
tk iem . D suniętem  z niej jęś t w szy stk o , co oznacza 
radość . Nieslyszy się tam nic tylko te  cztery g łosy, 
to  je s t: g łos D aw id a , który na lirze sw ojej opłakuje 
śm ierć i hańbę Pana i syna sw eg o ; g łos Je rem iasza , 
k tó ry  narzekaniam i rów nającem i się cierpieniom , opiew a 
zburzenie Jerozolim y i boleści wysokiej o fiary ; g łos 
K ościo ła , który w  miłych wyrazach wzywa synów swo­
ich do poku ty : Jeru za lem , Jeru za lem , nawróć sig do 
P ana  B oga tw ego; nareszcie , g łos św iętych n iew iast, 
k tó re  z Jezusem  przybyły z G alile i, a k tóre idąc za 
nim  na  K alw aryę, drogę rzew nem i oblew ały łzam i.

Ze wszystkich stron  objawia się sm utek  i żałoba; 
n iesłychać już g łosu d zw o n ó w , a po skończonej cie­
m nej ju trzn i, n astępu je  pom ięszany łoskot; na ową sm u­
tną pam iątkę pochodu tłuszczy uzbrojonej w kije, pod 
przew ództw em  Judasza, przybyłej do o liw nego og rodu  
dla pojm ania Zbaw iciela. G rzechotka, której używają 
w zakonach i kośc io łach  w osta tnich dniach w ielkiego 
tygodnia, dla zwoływania w iernych do kościoła, przy­
pom ina nam  daw ne czasy, kiedy do tego celu używano 
d esek . ■■ Prżez td K ościół zdaje się jak gdyby nam m ó­
w ił: „U w ażajcie jeżeli laka jest Staranność moja w za­
chow yw aniu zw yczajów  dawnych mniej w ażnych , ja k a ż ,  
myślicie , pow inna byc usilność moja w  zachow yw aniu  
skarbu  p ra w d y , k tó ry  m i jest p o ru c zo n y l możecie sig 
ż  zupe łną  ufnością spuście na m oją troskliwość. N ie-  
lęlcajcic się , moje dzieci, mes trwonię ja  dziedzic tw a  w a­
szego Ojca." '. ■ ■ ■ b ; ■ i ■. i i1 ■ - - i '•
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W ielk i c z w a rte k , je s t przeznaczony do uczczenia 
postanow ienia N ajśw iętszego sakram entu . K ościół nam 
przedstaw ia z jednej strony  Syna Bożego, szukającego 
w nieprzebranych skarbach  miłości sw o je j, now ego, 
niezrów nanego, w iecznego zakładu sw ojej czułości dla 
ludzi; a z drugiej strony, ludzi zajętych myślą zadania 
zniew ag i okru tnej śm ierci tem uż kochanem u Z baw i­
cielow i. W  tym dniu, trzebaby mieć więcej jak  jedno  
se rc e : jedno  bow iem , niew ystarcza na pom ieszczenie 
sprzecznych uczuć , jakie obudzą sprzeczność, o której 
mówimy, a k tórą K ościół stara się nam dobitn ie oka­
zać. W  rzeczy sa m e j, nabożeństw o poranne oddycbu 
w eso łością , w ieczorne zaś sm utkiem  ponurym . O brzęd 
ranny, dzieli się na cztery części, k tó re  są : ro zg rze ­
szenie pokutujących, (co  dawniej miało m iejsce); msza 
ze św ięceniem  olejów  św ię ty ch ; odkrycie ołtarzów ; 
nakoniec, um ywanie nóg. O brzęd rozgrzeszania poku­
tując!), odbyw ał się w ten sposób.

Biskup przybywszy do kościoła, u b ie ra ł się w swe 
szaty k ośc ie lne , szedł do środka c h ó ru , i tam w to ­
w arzystw ie dw óch księży , odm aw iał klęcząc siedm  
psalm ów  pokutnych. Po  tych następow ały m od ły , w 
k tórych  b łag a ł Boga o odpuszczen ie  g rzechów  dla 
pokutujących. W  końcu czynił wzruszającą m odlitw ę, 
w k tó re j b łaga ł Pana Boga, aby otw orzył bram y ow ­
czarni swojej dla owiec pokutu jących , aby cena krwi 
N ajdroższej Z baw iciela, nie była stracona, i aby dusze 
odkupione najwyższą ceną krwi Z baw iciela , niestały 
się łupem  szatana na w ieki. Obróciwszy się potem  ku 
naw ie kościelnej, gdzie daw nie pokutnicy mieli sw oje 
m iejsce, rozgrzeszał ich w imię Jezusa Chrystusa, który 
um arł na krzyżu dla wybawienia ich od więzów grze- 
chow ych.
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. 9i'W czasach publicznych p o k u t, pokutujący by­
wali w dniu popielcowym  publicznie wydalani z k o ­
ścio ła . W  wielki czwartek z ra n a , obłąkane te 
dzieci, znajdowały się przy drzwiach kościelnych, 
okryte w łosienn icą , mając popiołem  posypane g ło ­
wy. W ychodzono tam do n ic h , aby ich przyjąć 
zn o w u , w prow adzono do kościoła z cerem oniam i i 
przedstaw iano je  kapłanom . W szyscy : padali krzyżem , 
a biskup czynił nad niemi kró tką m odlitw ę. Póczein 
dyakon, który m ówił za poku tu jących , ciągle leżących 
na ziemi w śród łe z ,  łkania i w zdychań , przedstaw iał 
b iskupow i, że czas m iłosierdzia nadszedł; przywodził 
mu na pamięć ta jem n ice , k tóre odnaw iały się w te 
dni św ię te , aby tym sposobem  przypom nieć m u , że 
Bóg n iechce śm ierci g rzeszn ika, który pow raca do 
N iego, przez szczere naw rócenie się, i że chodzi o to-, 
aby wybawić od śm ierci tych , którym  Chrystus P an  
darow ał życie. Biskup zadowołniony usposobieniem  
pokutujących, m iew ał do nich kró tką przem ow ę, i od­
m aw iał nad nimi fo rm ułę  rozgrzeszenia czyli po je­
dnania. Po tej ce rem o n ii, rozgrzeszeni pokutu jący , 
zajmowali m iejsce między w iernym i, słuchali m szyŚ te j, 
i razem  z nimi przystępowali do uczestnictw a świętych 
tajem nic. Był bowiem  niegdyś zw yczaj, który przez 
w iele w ieków  się zachow yw ał, że w wielki czw artek, 
wszyscy Wierni przystępowali do św iętej kom niunii. C hw a­
ła ty m , którzy dotąd starają  się go dochowywać!

N astępuje msza św ięta. W  episto le czyli liśćie, 
S. P aw eł przywodzi wiernym  na pamięć usposobienia po­
trzebne do przyjęcia N ajśw iętszego Sakram entu; w E w an­
gelii zaś, Jan  Święty pokazuje nam nieskończoną m iłósc 
i niewym owną pokorę Syna B ożego, przedstaw ia Go nam
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upadającego  na kolana przed  A posto łam i, i um ywającego 
im nogi.

P oko ra  i m iłość, oto są dw ie w ielkie nauki, k tóre 
dziś K ośció ł ś. daje nam , oto są zarazem  usposobienia 
p o trzeb n e  do św iętej kom m unii.

W  czasie Mszy S. odbyw a się w spaniały obrzęd 
św ięcenia olejów . D arem niebyśm y szukali gdzieindziej 
obrzędu uroczystszego i więcej w sob ie  zaw ierającego 
nauk. B iskup celebrujący , udaje się do S anctuarium  
(m ie jsce  między kratkam i a o łta rzem ), i tam  siada 
przed stołem  bogato  ubranym , ustaw ionym  w środku . 
D yakon i subdyakon , przynoszą w ielkie naczynia sżklap- 
ne i te staw iają przed b iskupem . Naczynia te są 
napełn ione  o le jam i, k tó re  mają być b łogosław ione ; 
olejam i przeznaczonem i dla dzieci now onarodzonych  i 
dla ludzi um iera jących , tudzież dla kapłanów  pośw ię­
conych służb ie B o że j, i dla kró lów  w czasie ich k o -  
ronacy i.

O leje te św ię te , spływ ają na n a s , i przy w ejściu 
naszem  do życia, i przy zejściu z tego  św iata. C liry- 
zma św ię te , używa się przy Chrzcie św iętym  i B ierz­
m ow an iu , a olej św ięty nam aszczenia przy śm ierci.

He razy byłem  obecny przy pośw ięcaniu olejów  Stycli, 
zawsze byłem  bardzo w zruszonym , widząc biskupa m odlą­
cego się nad niem i, aby na nie żstąpił B uch  Boży. P y ta ­
łem  w tedy siebie : „K lói też. z  nas będzie najpierw,szy 
nam aszczony tem i olejam i^ będzież lo k tóry  z  naszych  
braci'! może k tóry  z  przyjaciół?  m oże ja  sam?" O! j e ­
żeli takie myśli zajm ow ać was będą, obrzędy K ościelne, 
podw ójnie dla was będą św iętem i: myśji, pow ażne s io ­
stram i są myśli zbaw iennych. W czasie b łogosław ien ia  
św iętego cbryzm a, biskupow i pow inno assystow ać dw u­
nastu kapłanów , jeżeli być może samych proboszczów,
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a to dla tem  dokładniejszego wyrażenia dw unastu  apo ­
sto łów , oraz siedm iu dyakonów  z tyluż subdyakonam i; 
a to na pam iątkę , że kiedyś m inistrów  ołtarzy, którzy 
należeli do zarządu dyecezy i, oraz usłuegiWali b isku­
powi i lu d o w i, sk ładało  dw unastu  kapłanów , siedm iu 
dyakonów  i tyluż k leryków  z niższemi św ięceniam i, 
p o  pośw ięceniu S. Chryzm a oraz innych olejów  św ię­
tych, tak biskup jak kapłani , pozdraw iają je  jedn i po 
d ru g ic h , m ów iąc: „Bądź pozdrow ione święle chry- 
zm a “ i t. d . Pozdrow ien ie  t o ,  albo się odnosi do 
D ucha św iętego, który wszystkie rzeczy pośw ięca, albo 
też n ie  je s t  nic in n e g o , jak okazaniem  uszanow ania, 
k tó re  się okazuje dla rzeczy pośw ięconych; jed n o  i 
d rug ie  nic w sobie n iestosow nego  zgoła nie za­
w iera . J e s t  to m owa p rzen o śn a , k tóra daleko lepiej 
m aluje uczucia niż język prosty i natu ralny . O brzęd  
sam przez się je s t szanownym , a bardziej jeszcze przez 
sw oją staroży tność; już  bow iem  w księdze zwanej S a -  
cram entarium  S . G rzegorza W ielkiego  p ap ieża , znaj­
dujem y o nim w zm iankę.

Po odm ów ieniu wszystkich m odlitw  nad olejam i 
św iętem i, b iskup pow raca do o łta rza , i konsekrow ane 
dw ie hostye, z których jedna je s t przeznaczoną do ju ­
trzejszej litu rg ii, a d ruga  do g ro b u  P ań sk ieg o , pod 
baldachinem  z w ielką okazałością, przenosi do kaplicy, 
przedstaw iającej p iw n icę , do k tó re j niegdyś Zbaw iciel 
na noc w trąconym  został.

Po mszy św ię te j, odkryw ają się o łta rz e , to  je s t, 
zdejm ują się z nich wszelkie o zd o b y , i tak zostają aż 
do w ieczora  w ielkiej soboty .

W tym sm utnym  ob rzędzie , uważać m amy naprzód , 
głęboki sm utek  K o śc io ła , po tem  obnażenie Jezusa 
C hrystusa u a  krzyżu (o łta rz  bow iem  by ł zawsze figurą
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Chrystusa), dalej ukrycie jego chwały, nakoniec roz­
darcie zasłony w jerozolimskim kościele. Gdyby nam 
przewodniczył duch wiary, z pewnością obrzęd ten 
bardziejby do nas przemawiał, niż jakie w wielkiej 
księdze zawarte dzieło.

Obnażone ołtarze, myją się już winem (we Francyi), 
już wodą. Czyni się to raz dla czystości, drugi raz 
dła okazania, że ciało Jezusa Chrystusa, ów prawdziwy 
ołtarz świata, było na krzyżu oblane krwią i wodą. 
Aby się tajemnica bardziej wydała, w czasie obrzędu 
tego, odmawia się psalm do niego zastosowany.

Wspaniałe nabożeństwo wielko-czwartkowe, kończy 
się umywaniem nóg. Jest napisano w Ewangelii S., 
że w samym czasie ustanowienia Najświętszego Sakra­
mentu, Zbawiciel upokorzył się aż do umywania nóg 
uczniom swoim, poczem mówił do nich: Nazywacie 
mnie Mistrzem, i Panem, i dobrze mówicie, boć ja  nim 
jestem. Jeżeli tedy ja , lilóry jestem waszym Panem i 
M istrzem, umywałem wam nogi, to i wy powinniście 
jedni drugim umywać. Przykład wam dałem, abyście 
tak jak  ja ,  i wy czynili. Kościół święty, idąc za 
głosem swojego boskiego mistrza, przykazanie to za­
chowywania pokory przy najniższych usługach, wziął 
za naukę, którą wypadało wykonać co do litery.

Pierwsi chrześcianie, wykonywali to naprzód nie 
tylko, aby prostym obrzędem odnowić pamięć tego, 
co uczynił Zbawiciel; lecz nadto, aby tym sposobem 
spełnić czyn miłości; tu tedy bierze swój początek 
powszechny i święty zwyczaj umywania nóg piel­
grzymom i gościom. W  następnych czasach, kiedy 
ludzie świeccy, przestali umywać nóg swym gościom, 
Kościół, który nie chciał puścić w zapomnienie zwy-

T om XII. Miesiąc K wiecień. 42
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czaju tak nauczającego i tak pobożnego, zamienił go 
w obrzęd stały, przeznaczony do uwiecznienia w pa­
mięci pokoleń czynu wykonanego przez Jezusa Chry­
stusa. Chciał, aby pierwsi jego ministrowie, umywali 
nogi kapłanom, wyobrażającym apostołów, lub ubogim, 
na znali pokory, którą czynem swoim zalecił Zbawiciel. 
Otóż, już od wielu wieków, co rok w wielki czwartek 
widzi świąt, jak najznakomitsi i najwięksi, jako to, pa­
pieże, biskupi, cesarze, królowie, upadłszy w pokorze 
przed: kilkunastu ubogimi, myją im nogi, całują je 
z uszanowaniem, i mają sobie za wielki zaszczyt wstę­
pować. w ślady wcielonego Boga. Gdyby kto z da­
wnych rzymian, wróciwszy na świat, był świadkiem 
takiego widowiska, jakież byłoby jego zdumienie? W i­
dząc monarchów u nóg ubogich starców, cóżby po­
wiedział ten , który niegdyś w ubogich widział tylko 
istoty godne pogardy? Prosty ten obrzęd naucza nas, 
że Religia chrześciańska między nami a nimi, między 
naszym sposobem myślenia a ich, nieskończoną poło- 
żylą różnicę. Obrzęd umywania nóg zwykle nazywa 
się Mandalum (rozkaz). Nazwanie to pochodzi albo od 
rozkazu, który Zbawiciel dał uczniom swoim, aby'czy­
nili między sobą to, co on im uczynił; ałbo od anty- 
fony, Mandalum novum do vobis (Nowy przykaz daję 
wam), która się powtarza między wierszami psalmu 
podczas tej ceremonii śpiewanego. W  antyfonie tej, 
zawiera się inne przykazanie daleko ważniejsze niż 
umywanie nóg, to jest, przykazanie, aby się nawzajem 
tak kochali, jak on ich kochał; przykazanie właściwe 
cbrześciańskiej Religii, ściągające się do nas wszystkich. 
Jeżeli tedy kiedy, to szczególniej w wielki czwartek, 
winien jest każdy z nas pytać się siebie, a to szczerze 
tak , jak czyni człowiek, który nie chce siebie łudzić:
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kocham że ja  braci moich, jak Jezus Chrystus mnie 
ukochał? A jeżeliby czyje serce wahało się z daniem 
odpowiedzi, lub co gorsza, świadczyło o jakiejś nie- 
nienawiści, o jakiejś dobrowolnej niechęci, jakżeby 
śmiał zbliżyć się do tego , który niegdyś powiedział: 
„Gdy przijchodzisz złożyć w ofierze dar twój na ołta­
rzu, a w tern miejscu przypomnisz sobie, że brat twój 
ma coś przeciwko tobie', zostaw ofiarę swoją przed oł­
tarzem, a idź pojednaj się z bratem, a potem wróć i 
ofiaruj dar swój." Otóż jest nabożeństwo wiełko- 
czwartkowe: widać w niem miłość i radość. Nabo­
żeństwo wieczorne, zwane ciemną jutrznią, podobne 
jak dnia poprzedzającego, składa się z części, które 
pogrążają w smutku i żałobie.

Na samo słowo, wielki piątek, ściska się serce 
cbrześcianina, dreszcz trwogi przejmuje wszystkie członki, 
a zasępiona imaginacya, mimowolnie przenosi czło­
wieka na wierzchołek góry Kalwaryi. Otóż nadchodzi 
zgraja; lecz co mówię? nadchodzi lud. Byli tam bowiem 
obecni urzędnicy, kapłani, osiwiali starcy, równie jak 
ubodzy, dzieci i niewiasty. Wszystko to okrywa górę, 
ciśnie się, tłoczy, aby być bliżej miejsca śmierci, i cie­
szyć się widokiem konania ofiary. Otóż i sama ofiara, 
wolnym postępująca krokiem, jako pozbawiona krwi i 
osłabiona mękami. Dwóch zbrodniarzy idzie obok 
niej, niosąc na sobie narzędzia swej śmierci. Ci dwaj 
są winni: sprawiedliwego można poznać po szczegół- 
niejszem, jakiego względem niego dopuszczano się
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okrucieństwa. Jego głowa jest ukoronowana cierniem, 
twarz okryta krwią i oliydnemi plwocinami; on jest 
przedmiotem naigrawania się tłumu. A przecież, jest 
to ten sam Jezus, który obchodził miasta dobrze czy­
niąc! Między widzami zaś, wyglądającymi jego zguby, 

jest wielu takich, którzy doznali jego wszechmocnej 
dobroci; jednemu podobno z nich wskrzesił ojca, ma­
tkę lub siostrę; drugiemu uzdrowił sługę, przyjaciela; 
wszystkim zaś rozdawał skarby swej Boskiej mądrości. 
Jest to ten sam Jezus, który przed pięciu dniami 
z tryumfem wjeżdżał do Jerozolimy; naprzeciw niemu 
to wyszła-była cała ta rzesza, której okrzyki: Chwała 
synowi Dawidowemu*, niech będzie błogosławiony ten, 
który przychodzi w imię Pańskie*, powtarzały echa 
góry oliwnej. Oto dziś ten sam tłum woła, krzyczy, 
wyje, pragnie Jego krwi i śmierci! Cóż to się stało? 
Czy Jezus przestał być tern, czem był przed pięcią 
dniami?— N ie, lecz lud zawsze jest ludem; odmienił 
się on, jak się zmienia trzcina za powiewem wiatru.

Już ofiara jest na miejscu swej kary; otóż już 
jest rozciągniętą, przybitą i podniesioną na krzyżu! Lud 
się śmieje, piśmienny rusza ramionami, żołnierz nai- 
grawa się; Marya, matko Jezusa, tamże obecna, płacze, 
będąc pogrążoną w morzu boleści. Otóż jest, co się 
działo przed ośmnaslą wiekami na jednej z gór Jero­
zolimskich. Przedmiotem tylu obelg, i ofiarą skazaną 
na tyle boleści było przedwieczne Słow o, Stwórca 
świata, jedyny syn Boga; tego to ukrzyżowali!!! Czy 
śądzisz, że Kościół katolicki niedobrze uczynił, gdy 
postanowił dzień uroczystej żałoby, na uwiecznienie 
pamięci jednej z największych zbrodni? Nie myl się, 
nie przez zapomnienie to gładzą się zbrodnie; a przy- 
tem, czyż nie wypada ich uprzedzać? A na to nie jestże
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najlepszy środek, kiedy się ich zgrozą przejmie umysł 
ludzki? Tak jest zaiste, tym sposobem, czyni się wielka 
społeczności przysługa; tym bowiem sposobem, zba­
wienne człowiekowi dają się nauki i niebo w gniewie 
przebłaganem bywa. Od czasu więc jak zbrodnia ta 
dopełnioną została na górze Kalwaryi, Kościół żało­
bie co rok poświęca wielki piątek, we wszystkich stro­
nach katolickiego świata. W szczególniejszy zaś sposób 
postanowił go obchodzić na tej górze, gdzie zbrodnia 
ta popełnioną została; chciał, aby we wszystkich wie­
kach łzy chrześciańskie skrapiały tę ziemię, która w 
tymże samym dniu kiedyś piła krew Zbawiciela. Zo­
baczmy co się dziś jeszcze dzieje na Golgocie w wielki 
piątek; a w historyi dzisiejszej, zuajdziemy dzieje prze­
szłości.

„Było to w r. 1832, mówi ks. deGeramb w swo­
jej pielgrzymce do Jerozolimy. Obrzędy tam odbywały 
się z największą okazałością przez księży Franciszka­
nów, a jam był na nich obecny.

„W czasie obiadu całe zgromadzenie, a na czele 
jego ojciec gwardyan jedli klęcząc; do stołu dano 
tylko chleb, wodę, i kilka listków sałaty.

„O trzeciej godzinie po obiedzie, ojcowie udali 
się na Officium Tenebrarum, jak w dni poprzedzające. 
Po raz to już ostatni mogłem słyszeć w Jerozolimie 
głos proroka z Anatolii, a myśl ta dała mi jeszcze 
bardziej uczuć żywość i czułość jego narzekań.

„Mieliście zapewne nie raz sposobność przekonania 
się, jak żywe czynią wrażenie mowy i życzenia tych, 
których miłujemy, gdy nadchodzi godzina rozstania się 
z nimi; a jeżeli nadto jesteśmy pewnymi, że się już 
więcej z nimi nie zobaczymy, że już po raz ostatni
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k h  oglądamy; wtedy to serce prawdziwie ściśnione 
jest boleścią; wydobywają się z niego wzdychania, oczy 
zalewają się Izami; są to cierpienia mało różniące się 
od tych, które sprawia śmierć przecinająca więzy ży­
cia. Takie to byty moje udręczenia, kiedym usłyszał 
wyrazy Jeremiasza, w ścisłej będące zgodzie z tajemni­
cami wielko-piątkowemi i z myślami, które wtedy za­
jęły mą duszę.

Radość w sercu naszem wygasła; harmonijne śpiewy 
nasze zamieniły się w jęczenia żałoby.

Wieniec spadł z  głowy, biada nam żeśmy zgrze­
szyli.

Dla tego serca nasze zajął smutek, a oczy nasze 
zatrwożyły się.

Góra Syonu jest spustoszoną-, dla tego tam dzi­
siaj lisy mają swoje siedlisko.

Ranie, ty jesteś wiecznym! a tron twój trwa ad 
pokolenia do pokolenia.

Czyż o nas na zawsze zapomnisz? czyż nas opu­
ścisz po wszystkie dni naszego żywota?

Nawróć nas do siebie Panie, a będziemy nawró­
ceni; odnów dni nasze jak na początku i t. d. Aby 
tein głębiej wrazić w umysł pamiątkę męki i śmierci 
Zbawiciela, a w sercu tern mocniejsze obudzić uczucia 
skruchy, wdzięczności i miłości, Ojcowie zakonu co 
rok w wielki piątek odbywają ceremoufę zupełnie od­
powiadającą duchowi wschodniemu, a jakiej, oprócz 
missyj azyatyckich (które także musiały ją wziąść 
z Palestyny), nigdzie nie mamy przykładu. Za pomocą 
figury, roboty wypukłej, naturalnej objętości i wysoko­
ści, której głowa i członki dają się poruszać według 
upodobania, przedstawiają ukrzyżowanie, zdjęcie z krzy­
ża, i pogrzeb Jezusa Chrystusa, w sposób dokładnie



343

i i  Ucżticiem Wyfakający wszelkie główniejsze okoli­
czności.

„Obrzęd ten rozczulający i straszliwy odbywał się 
przy schyłku dnia, w obecności niezliczonego mnóstwa 
mężczyzn, kobiet i dzieci, którzy się zbiegli, jedni 
z prawdziwej pobożności, inni z ciekawości zupełnie 
światowej.

„Ojcowie ziemi Świętej zgromadzeni w kaplicy Naj­
świętszej Panny, wyszli około godziny szóstej, mając 
na czele orszaku sw ego, jednego z pomiędzy siebie, 
który niósł wielki krzyk w śród młodych arabów znaj­
dujących się w służbie klasztoru, którzy go otaczali. 
Zakonnicy i w ierni, wolnym krokiem za nim postę­
pując, odmawiali donośnym i płaczliwym głosem to 
psalm, Miserere (Zmiłuj się), to prozę, Stabat Mater 
(Stała matka boleściwa).

„Processya ta, zatrzymała się naprzód przy ołtarzu 
Podziału sukien, a potem przy ołtarzu Obelg; a to dla 
usłyszenia krótkiej, w prostych wyrazach powiedzianej, 
pełnej namaszczenia przemowy, którą miał jeden z oj­
ców , rodem hiszpan, o tych boleśnych scenach męki, 
które te dwa miejsca przypominają. Następnie pro­
cessya juk bez przerwy postępowała na wierzchołek 
góry Golgota.

„Tam, zakonnik niosący krzyk, z uszanowaniem go 
położył u stopni ołtarza, a ojciec, który juk poprze­
dnio przemawiał, zabrawszy znowu głos, zgromadzo­
nemu, we łzach pogrążonemu ludowi, opisywał dalej 
obelgi i cierpienia Zbawiciela, aż do przybicia go do 
krzyża. Tu przestał mówić ; figura Pana Jezusa gwoź­
dźmi została przybitą do krzyża i z tym podniesioną do 
góry i postawioną w tera samem miejscu, w którem
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niegdyś sta ł krzyż praw dziw y, na klórem  spełn ione 
zostało  zbawienie rodzaju ludzkiego. Naówczas dobry, 
o jciec głosem  przeryw anym , i stłum ionym  jękam i ludu , 
skreślił ostatnie słow a i osta tn ie  chwile na jdosto jn ie j­
szej ofiary, pośw ięcającej się w tern m iejscu dla zg ła ­
dzenia grzechów  naszych, i pojednania nas ze sw oim  
O jcem . W szakże, coraz mniej można było słyszeć; 
lud  gw ałtow nie już poruszony te rn , co poprzedziło , 
na to ty lk o , co w idział, m iał zw róconą u w ag ę ; a 
wyrazy kaznodziei kiedy niekiedy już  tylko w śród ję ­
k ó w , łkania i łez dochodziły do uszu słuchaczów . 
P o  kw adransie czasu , zostaw ionym  b o leśc i, jed en  
z o jców , wziąwszy obcęgi i m łotek , zbliżył się do 
w ierzchołka krzyża, zdjął ciern iow ą k o ro n ę , a gdy 
bracia  utrzym ywali ciało, za pom ocą białych p rzeście­
ra d e ł, on wyciągnął gwoździe z rąk  i nóg ; figura J e ­
zusa Chrystusa została zd jętą  z krzyża w podobny spo­
sób, jak  niegdyś to uczyniono z przenajśw iętszem  Jego  
ciałem .

, ,C elebrujący naprzód , a po nim wszyscy zakonnicy 
w  milczeniu przystąpiwszy i upadlszy na kolana, ca ło ­
wali z uszanow aniem  ciern iow ą koronę i gw oździe, 
k tó re  zaraz też były p rzedstaw ione ludow i ku usza­
now an iu . W  k ro tce  processya w racać zaczęła w tymże 
samym porządku, w jakim  postępow ała na górę  K alw aryi, 
ko ronę  i gwoździe złożone na sreb rnej ta c y , n iósł 
jeden  z zakonników ; figurę zaś niosło  czterech innych, 
tak ; jak  się n iesie ciało do grobu .

„Z atrzym ano się przy kam ieniu Namaszczenia, aby 
w tern m iejscu naśladow ać pobożny czyn Józefa z A ry- 
m a te i , N ikodem a .i św iętych niew iast.

„W szy stk ie  rzeczy p o trzeb n e , były tam  przygoto­
wane; kamień był przykryty prześcieradłem białem
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bardzo cieniłem ; w rogach stały naczynia z pachną- 
cemi olejkami. Ciało owinięte w prześcieradło zostało 
złożone głową na poduszkę. Celebrujący pokropił je 
woniejącą wodą i kazał zapalić kadzidło, i pomodli­
wszy się przez kilka minut w milczeniu, w krótkich 
słowach wyłożył ludowi powód zatrzymania sią w tem 
miejscu. Ztamtąd udano się na powrót do kościoła; 
figura święta złożoną została na marmurze Świętego 
grobu, a poraź ostatni uczyniona odezwa zakończyła 
ten obrzęd?4 Poty ks. de Gćramb.

We wszystkich innych krajach chrześciańskiego 
świata, wielki piątek równie z wielką czcią obcho­
dzonym bywa. Przez wiele wieków święcono go jak 
niedzielę. Podwajano w tym dniu i przedłużano czu­
wanie, nabożeństwo nocne, umartwienia, czytania i 
modły odbywane w inne dni roku; cała noc scho­
dziła na wzdychaniach w zgromadzeniu chrześcian.

Był to zwyczaj pochodzący od apostołów albo od 
ich pierwszych uczniów. Nikt nie był wyjęty od czu­
wania i postu nadzwyczajnego, tylko dzieci mniej jak 
7 lat mające; i dziś nawet mimo osłabienia wiary, nie- 
masz prawie familii, gdzieby dzieci nie czyniły sobie 
ukontentowania brać z3 obowiązek pościć w wielki 
piątek.

Obrzędy tego dnia sięgają najdawniejszych czasów. 
Aby je dać dobrze zrozumieć muszę nadmienić, że 
nabożeństwo ranne dnia tego dzieli się na trzy części.

Pierwsza składa się z dwóch rozdziałów czytanych 
z Pisma Świętego, przeplatanych śpiewaniem zastoso- 
wanern do okoliczności i z opisu męki Pańskiej. Sta­
rał się Kościół zachować w obrzędzie tego dnia całą 
naszą piękną starożytność, widać ją tam w każdem sło­
wie, w każdej ceremonii.

T om XII. Miesiąc K wiecień. 4.4
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N abożeństw o więc zaczyna się od dwóch lekcyj 
(czytań) a to na pam iątkę, że daw niej każda Msza za­
czynała się od czytania Pism a S. Lekcyje w ielko-p ią­
tkow e czytają się bez wym ienienia ty tu łu , a to na 
zn ak , że Jezus C h ry s tu s , który je s t naszym w odzem , 
który je s t św iatłością nas o św iecającą, tak , jak tytuł 
objaśniający księgę, był nam odjętym , W pierw szem  
czytaniu Mojżesz opisuje obrzęd w ielkanocnego baran ­
k a ,  który był pożywany z cb lebem  niekwaszonym  i 
gorzką sa ła tą  przez lud B oży, w pogotow iu  do wyj­
ścia z E g ip tu , mający podwiązane suknie , nogi w obu­
w iu , z laską w rę k u ; który był pożywany z pośp ie­
chem , bo to była noc Paschy, to jes t, przyjścia P ań ­
skiego. B aranek  w ielkanocny byt figurą Jezusa Chry­
s tu sa , a lek c ja  ta ,  k tóra nas cofa o 3 ,5 0 0  lat w 
staroży tność, przypom ina nam , że Chrystus P an  w tedy 
był te m , czem je s t dzisia j, to je s t  przedm iotem  w ia ­
ry i nadziei rodzaju  ludzkiego, i że K ościół ogarnia 
wszystkie czasy .—  D ruga lekcya czyli drugie czytanie, 
je s t z Izajasza p ro roka. Ta znowu stawia nam przed 
oczy ofiarę katolicką (pow szechną), k tórej baranek  
w ielkanocny był tylko cieniem :

Wystąpi, m ów i p r o r o k ,  jako latorośl przed nim, 
a jako korzeń z ziemi pragnącej: nie ma krasy ani 
piękności: i widzieliśmy go, a niebyło naco pojrzeć, 
pożądaliśmy go: wzgardzonego i najpndlejszego: z mę­
żów , męża boleści, znającego niemoc, a jakoby zasło- 
niona twarz jego i wzgardzona: ztąd aniśmy go mieli 
za co. Prawdziwie choroby nasze on nosił, a boleści 
nasze on odnosił: a myśmy go poczytali jako trędowa­
tego, a od Boga ubitego i uniżonego. Lecz on zra- 
nion jest za nieprawości nasze, starty jest 'za złości 
nasze: karność pokoju naszego za nim, a sino setą
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jego jesteśmy uzdrowieni. Wszyscy my jako owce po- 
błądziliśmy, każdy na swą drogę wstąpił: a Pan wło­
żył nań nieprawość wszystkich nas. Ojiarowan. jest, 
iż  sam chciał, a nie otworzył ust swoich: jako owca 
na zabicie wiedziona będzie, a jako baranek przed 
strzygącym go zamilknie, a nie otworzy ust swo­
ich (1).

Nie bez przyczyny to Kościół wybrał te dwa wy­
jątki, jeden z Mojżesza, drugi z Izajasza. Chciał on 
nam przez to pokazać, że prawo i prorocy dają świa­
dectwo swojemu boskiemu oblubieńcowi, i że On jest 
w rzeczy samej, przedmiotem przepowiedni i wzdychań 
całego starożytnego świata.

Po tych proroctwach, śpiewa się historya Męki 
Pańskiej podług S .Jana. Już powiedzieliśmy, że śpiew 
ten jest bardzo dawny i w kształcie rozmowy. Żydzi, 
Piłat, Herod, apostołowie i sam Jezus Chrystus, mó­
wią i odpowiadają sobie nawzajem. Na słowa: Schy­
liwszy głowę oddał ducha i śpiew ustaje ; następuje 
głębokie w kościele milczenie, i słychać tylko poru­
szenia wiernych padających na twarz i całujących zie­
mię, krwią Zbawiciela skropioną.

Druga część nabożeństwa, składa się z modlitw 
uroczystych czyli kapłańskich, które tylko w wielki 
piątek publicznie się odmawiają. S. Leon mówi, że 
w jego czasach wszędzie się odprawiały dokąd tylko 
wiara chrześciańska doszła. Mniema on, że te są 
z ustanowienia apostolskiego. Modlitw tych jest dzie­
sięć. Kapłan przy ołtarzu przyklękając i wyciągając 
ręce za każdą modlitwą, modli się:

( l )  Izajasz 53.
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1, za cały świat i święty Kościół.
2, za Ojca świętego.
3, za biskupa dyecezyi.
4, za całe duchowieństwo i za wszystkich wiernych.
5, za Panującego.
6, za katechumenów, to jest, mających być ochrzczo­

nymi.
1, za uleczenie wszelkich cierpień duchowych i 

cielesnych.
8, za różnowierców i od Kościoła odłączonych.
9, za żydów.

W, za pogan i bałwochwalców.
O w rzeczy samej! wielki piątek jest to dzień 

wielkiego przebaczenia. Aby nam tedy Kościół matka 
nasza dał przykład, nam wszystkim, którzy jesteśmy 
jego dziećmi, w tym dniu modli się za całą bez wyjątku 
ludzkość; a Jezus Chrystus, ojcecnasz wzywa nas wszyst­
kich z wysokości swojego krzyża, abyśmy razem z nim 
powtórzyli na korzyść tych, którzy nas obrazili, Ojcze 
odpuść im , bo nie wiedzą co czynią. Przed każdą 
modlitwą kapłan mówi: Flectamus genua (upadnijmy 
na kolana), a dyakon odpowiada: Lecate (wstańcie).

Ale przy modlitwie za żydów, którzy zamęczyli 
Syna Bożego, kapłan nie klęka, przez co okazuje się 
wielki żal chrześcian ku narodowi Bogobojczemu, 
który niegdyś przyklękał z szyderstwem.

Trzecią częścią obrzędu wielkiego piątku, jest ado- 
racya krzyża (1).

Po ukończeniu publicznych modlitw, klerycy i dy- 
akoni idą parami, a po nich księża w czarnych kapach

(1 ) Niepotrzeba (u wspominać, że chrześcianie nie adorują 
krzyża, ale Boga, który na krzyżu umarł.
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postępują dla przyniesienia krzyża. Wszyscy boso 
chodzą (gdzie na to pozwala klimat). Krzyż niosą dwaj 
dyakoni, zbliżając się wolnym krokiem ku ołtarzowi.

Któraż ceremonia mogłaby lepiej wyobrażać Pana 
Jezusa idącego drogą cierpienia i postępującego ku 
górze Kalwaryi? Aby na niczem nie zbywało temu 
smutnemu zbliżaniu się, dwaj dyakoni lub kapłani 
śpiewają słowa wyrażające niewymowną miłość, którą 
pałało serce Jezusa, wstępującego na miejsce śmierci. 
Słowa te nazywają się Improperium, co tu ma znaczyć, 
czułe wyrzuty Jezusa Chrystusa, które serce Jego 
czyniło żydom prowadzącym Go na śmierć. Te są 
następujące. O mój ludu, cóżem ci uczynił, czernie 
cię zasmucił, ludu mój, odpowiedz m il Jam cię wy­
prowadził z ziemi Egiptu, a tyś przygotował krzyż 
twojemu Zbawcy. Kościół zawstydzony jakoby z jednej 
strony tak okropną złością, z drugiej zaś rozczulony 
tak wielką dobrocią, i znowu ściśnięty boleścią, wy- 
daje jakoby głębokie westchnienie i w dowód swojej 
czci i miłości woła. O Boże Święty! Święty mocny! 
Święty nieśmiertelny! zmiłuj się nad nami.

Słowa te śpiewają się po grecku i po łacinie; 
a przezto chce Kościół pokazać swoją powszechność, 
ćhce on, aby wszystkie narody, i wszystkie języki 
oddawały pokłon i miłowały z nim; okazuje nadto, 
że niedość mu jest jeden posiadać język, aby dosta­
tecznie wyrazić boleść swoją. Przybywszy do chóru 
dyakonowie śpiewają dalej. Jam cię przez lat 40 
prowadził na puszczy i karmiłem cię manną, i wpro­
wadziłem cię do żyznej ziemi, a tyś mnie twojemu 
Zbawcy, krzyż przygotował!

Chór zaś odpowiada: O Boże Święty! Święty mo­
cny! Święty nieśmiertelny! zmiłuj się nad nami! Na
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środku chóru dyakonowie padają na kolana, i dalej 
śpiewają:

Cóżem miał więcej dla ciebie uczynić a nie uczy­
niłem? Nie byłżeś ty moją winnicą, którą zasadziłem, 
którą zasłaniałem moją opieką; a tyś mi, winnico 
moja, gorzkie dała oicoce, a gdym miał pragnienie, 
tyś mnie napoiła octem, tyś przebiła bok twojemu 
Zbawcy.

* * . •
Chór znów odpowiada: Święty Boże, Święty mo­

cny, Święty nieśmiertelny, zmiłuj się nad nami. Ka­
płani ci, i dyakoni, którzy niosąc krzyż po trzykroć 
upadają na kolana, przypominają nam Zbawiciela, który 
trzy razy upadł pod ciężkiem narzędziem swej śmierci. 
Cała ta część nabożeństwa jest obrazem czule prze­
mawiającym do zmysłów: tu panuje jakby jakie 
obłąkanie, a w śród tego pomieszania, wyrazy te tak 
proste, a często się powtarzające, Ludu mój, có­
żem ci uczynił^ kamienne nawet poruszają serca.

Już krzyż znajduje się przy ołtarzu, już ta wielka 
ofiara przybyła do wierzchołka góry Kalwaryi. Nie 
pozostaje nic więcej, jak tylko pokazać ją publicznie 
ludowi. Otóż kapłan odkrywając jedno ramie drzewa 
zbawienia woła: Ecce lignum crucis! Oto drzewo 
krzyża 1

Chór odpowiada: In guo salus mundi pependit ójc. 
Na klórem zawisło Zbawienie świata', pójdźcie oddajmy 
pokłon!

Po tem kapłan z prawej strony przybliżając się 
ku środkowi ołtarza i odkrywając drugie ramie krzyża, 
drugi raz głośniej śpiewa: Ecce lignum crucis. Oto 
drzewo krzyża, a chór odpowiada: Na klórem zawisło 
zbawienie świata, pójdźcie oddajmy pokłoni
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N areszcie kapłan  przystąpiwszy na środek  przed 
o łtarzem , po raz trzeci jeszcze wyżej podniósłszy g łos, 
śp iew a; Ecce lignum crucis. Oto drzewo krzyża", w 
tem  zupełnie odkrywa krzyż, pokazuje zgrom adzonem u 
ludow i ch rześc iańsk iem u , który go już przez w iele 
dni nie w id z ia ł, od n iejakiego bow iem  czasu był za­
słonięty. O tóż przedstaw ia się znow u w idokow i p o b o ­
żnych z ukoronow aną cierniem  głow ą, z rękam i i n o g a­
m i, k tó re  podziuraw iły gw oździe, z bokiem  p rze­
bitym  w łócznią. M onarchow ie , pap ieże , k a rdyna ło ­
w ie , a rc y -b is k u p i, b isk u p i, kapłani z r e s z tą  i lud  
ca ły , bogaci i ubodzy , wszyscy przejęci uszanow aniem  
i uczuciem  w dzięczności, oddają pok łon  drzew u zba­
w ienia. Z daje s ię ,  że to są dz ieci, k tórym  śm ierć 
w ydarła o jc a , a k tó re  teraz w puszczono do m iejsca, 
gdzie d rog ie  dla nich spoczywają zw ło k i; cisną się, 
aby iin oddać h o łd  należny.

Przy krzyżu jest postaw iona ta ca ; tam  bogaci i 
m niej zam ożni, wszyscy w ed ług  m ożności sw ojej sk ła ­
dają jałm użnę: w dniach bow iem  sm utku i żałoby, 
n ie w ypada zapom inać o u b o g ich , którzy są braćm i 
C hrystusa. Zbliżając się do ucałow ania krzyża, m yśl- 
my, że postępujem y d ro g ą  boleści, k tó rą  Z baw iciel 
sw oją krw ią pokrop ił. O tw órzm y uszy na te  tkliw e 
wyrazy, bardziej jeszcze tyczące się chrześciau niż 
żydów , n iechże każdy je  do siebie stosu je . Ludu 
m ój, cóżem ci uczynił złego ? czernie cię zasmuciłem? 
Odpowiedz mi! Duszo chrześciańska, córko moja, 
wielce ukochana, wybawiłem cię zniew oli, dałem ci za 
pokarm mannę, a tyś Zbawicielowi twemu krzyż przy­
gotowała! Pielęgnowałem cię pod skrzydłami opieki 
'mojej", strzegłem cię ja k  źrenicy oka swego; cóżem
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m ia ł więcej dla ciebie uczynić? A tyś przygotow ała  
krzyż  Zbawicielowi Meniul

Rozważajmy te s tó w a , a serce  nasze n iech się 
napełn i boleścią i m iłością razem , i łzy niech staną 
w oczach, z u st zaś niech się wydobywają wyrazy czu­
c ia ; a gdy w racać będziem y z góry K alw ary i, bijmy 
się w piersi z se tn ik iem , żałując za grzechy i posta­
naw iając m ocno na przyszłość raczej um rzeć, niż znowu 
zasm ucić tak dobrego  o jca. P o  skończonej adoracyi 
krzyża, w głębokiem  m ilczen iu , wszyscy udają się do 
piwnicznej kap licy , dla przyniesienia św iętych hostyj. 
W  wielki p ią tek , kapłan  celebrujący, nie pośw ięca 
h o s ty i, odm aw ia tylko osta tn ią część m odlitw  przy 
mszy św iętej używanych, i pożywa hostyę w dniu w czo­
rajszym  konsekrow aną, i to  nazywa się M issa prw san-  
clificatorum  (M sza z hostyą w  dniu poprzedzającym  
konsekrow aną). K ościół wstrzym ując się od od p ra­
wiania mszy w łaściw ej w wielki p ią te k , chce okazać 
Swój wielki sm u tek , a uw agę w ie rn y ch , zw rócić j e ­
dynie na ofiarę na górze K alwaryi spełn ioną. W  tymże 
czasie druga hostya wstawia się do m onstrancyi, w k tó ­
rej się potem  po odm ów ieniu n ieszpo rów , wystawia 
ku czci publicznej w Pańskim  grob ie; gdzie ubierania 
i odwiedzania te g o ż , piękny i nad e r chw alebny, za­
chow uje się zwyczaj.

Grób Pański, przygotow any z jak  najw iększą sk ro ­
mnością w jednym  z kościelnych o łta rzy , przypom ina 
nam  g rób , w którym  niegdyś spoczywał Zbaw iciel św iata; 
tam  przenosi się po odm ów ieniu n ie szp o ró w , m on- 
Strancya z Przenajśw iętszym  S ak ram en tem .

W  czasie tej p rocessy i, śpiew a się ów żałośny 
hymn: Recessit pastor bonus. O dstąpił dobry pasterz. 
Tam  to lu d  w ierny, odw iedza sw ojego Z baw icie la , aż
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do czasu rezurrekcyi czyli pamiątki Zmartwychwstania. 
Odwiedzanie grobów, niepowinno być spacerem. Po­
bożność i religijny smutek, całemu odwiedzających po­
stępowaniu towarzyszyć powinien. Niech każdy przy­
bywszy do którego z grobów, w dziecinnej szczerości, 
wylewa duszę swoją przed Ojcem, Panem i Zbawcą 
swoim. Popołudniowe godziny wielkiego piątku, 
najstosowniej przepędzają się w świątyni u stóp Zba­
wiciela. W  tym to czasie, w krajach, gdzie kwitnie 
pobożność, lud tłumnie zbiega się do kościoła; każdy 
modli się, błaga o przebaczenie dla siebie i swoich, 
a gdy zegar wybije godzinę trzecią, rzuca się razem 
z drugimi na ziemię, i w rozczuleniu rozpamiętywa 
ostateczne Zbawiciela słowa:

1, Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czynią.
2, Dzisiaj ze mną będziesz w raju.
3, Niewiasto'. (do Maryi) oto syn twój! Oto (do 

S. Jana) matka twoja.
4, Pragnę.
5, Boże mój, Boże m ój, dla czegożeś mnie opuścił.
6, Spełniło się.
7, Ojcze, w ręce twoje polecam ducha mego.
W  czasie ciemnej jutrzni, głos smutny Jeremiasza, 

wzdychania żałosne świętych niewiast, odbijają się o 
sklepienia świątyni; wtedy Kościół ma postać wdowy, 
plączącej nad grobem małżonka swego.

Wielka sobota poświęcona jest czci grobu Zbawi­
ciela. W  dniu tym aż do rezurrekcyi czyli czasu pa­
miątki zmartwychwstania, Kościół na wzór wdowy, jak

T om XII- Miesiąc Kwiecień. 45
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wyżój rzekłem, czuwa nad grobem swojego oblubieńca. 
Obrzędy są przydluższe; lecz wśród boleści, dają się już 
niekiedy spostrzegać i radości znaki: widać tu jur wiarę 
w pocieszającą tajemnicę dnia następnego.

W  pierwszych wiekach chrześciaństwa w wielu miej­
scach, wielką sobotę obchodzono uroczyście; nastę­
pnie w dzień ten wstrzymywano się od pracy do po­
łudnia; obecnie prawie wszędzie święcenie wielkiej so­
boty, zostawione jest osobistej wiernych pobożności. 
Mimo tej zmiany, wigilia Wielkanocna, zawsze pierwsze 
trzymała miejsce między wigiliami roku; ona też jest 
najdawniejszą i zawsze uważaną była za najważniejszą 
i najpotrzebniejszą; zląd też najbogatszą jest w cere­
monie. Niegdyś po nabożeństwie dnia tego, bezpo­
średnio następowało nabożeństwo uroczystości W iel­
kanocnej; nabożeństwo bowiem wielko sobotnie, prze­
ciągało się niegdyś aż do świtu dnia niedzielnego. 
Znajdowali się na niem wierni wszelkiego stanu, po 
większej części na czczo od piątku, a niektórzy nawet 
od czwartku.

W tych nawet miejscach, gdzie ceremonie były 
krótsze, i gdzie mniej było katechumenów do chrzcze­
nia, starano się, aby nabożeństwo dnia tego, niekoń- 
czyło się przed przed pianiem kur, to jest, przed czasem 
odprawiania mszy świętej, przystępowania do kommunii 
i ukończenia wielkiego postu. W  tak-im razie, czas 
między rozmaitemi benedykcyami a mszą świętą, za­
pełniano czytaniem prawa Bożego, proroków i psal­
mów', lub też nauką do ludu.

Zwyczaj len , który w Kościele łacińskim ustąpił 
miejsca zwyczajowi rozpoczynania wielko-sobotniego 
nabożeństwa od godziny 3ciej (naszej 9 rano), dotąd 
zachowuje się na W schodzie; tam dotąd noc całą
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przepędzają w kościele na czytaniu pisma lub śpie­
waniu, aż do czasu nabożeństwa rezurrekcyjnego, które 
niewychodząc wcale z kościoła, zaczynają zaraz po 
wschodzie słońca.

Nabożeństwo wielko-sobotnie, składa się z sześciu 
głównych części, jakiemi są:

1, Święcenie nowego ognia; 2, święcenie paschału 
czyli świecy wielkanocnej; 3, czytania; 4, święcenie 
wody; 5, msza; 6, nieszpory.

Każdy z tych pięknych obrzędów ma za sobą naj­
szanowniejszą starożytność; najczulsze pamiątki kata­
kumb Konstantynopola, Nicei, Jerozolimy, wszystkich 
tych wielkich kościołów, przesuwają się z kolei przed 
oczyma. Oby tylko zbawienne wrażenia głęboko w du­
szach naszych wyryte zostały.1

1. Święcenie ognia.
Od czwartego wieku, w większej części kościo­

łów, było niegdyś zwyczajem, każdego dnia ku wie­
czorowi błogosławić ogień używany do zapalania lamp 
przy nabożeństwie nieszpornem. Zamiast brać z do­
mowego ogniska, wykrzesywano go raczej z kamienia. 
Zwyczaj ten, zawiera się w owej wielkiej Kościoła 
myśli, że gdy wszystkie stworzenia uległy zepsuciu, 
nie wypada ich bez poświęcenia używać przy obrzę­
dach czci Bożej poświęconych. Ztąd też od początku 
chrześciaństwa nie używał Kościół zwyczajnego ognia 
przy ofiarach i publicznych modlitwach wymagających 
światła. Pierwsza ta ceremonia w ielkosobotnia, jest 
prawdziwie filozoficzną: wytłumaczyć ją tylko można 
powtórzeniem całej historyi upadłego i znowu odro­
dzonego świata.

Święcenie ognia, odbywa się przy wielu uroczy­
stych modlitwach; ten bowiem nowy ogień, dla chrze-



356

ścianina, je s t obrazem  now ego p raw a , p raw a , k tó re  
pow sta ło  z g robu  C hrystu sa , praw a łaski i m iłości; 
tak  jak ogień dawny, je s t w yobrażeniem  prawa s ta rego , 
zgładzonego krw ią Z baw iciela. D uchow ieństw o przy­
bywszy do chóru , śpiew a litanią o wszystkich św iętych 
(co  jed n ak  nie w e wszystkich zachow uje się kośc io ­
ła c h ) , chce bow iem  K ośció ł, aby zarazem  dzieci jego  
już ukoronow ane w nieb ie , b rały  udział w  tej radości, 
k tó ra  napełn ia  ziem ię za ukazaniem  się now ego praw a, 
i aby m odlitw am i sw em i, w yjednały dla b rac i sw ych 
ziem sk ich , łaskę zachow yw ania przykazów tego św ię­
tego  p ra w a , a n a s tęp n ie , w yjednały uczestnictw o w 
szczęściu w iekuistem .

2. Św ięcenie paschału .
Św ieca w ielkanocna, czyli pascha ł, z początku nie 

był czem in n em , jak  s łu p e m , na którym  patryarcha 
aleksandryjsk i, zapisywał czas, k tó rego  przypadała Wiel­
kanoc i inne za nią postępujące św ięta ru ch o m e. P o ­
niew aż A leksandrya była m iastem  posiadającem  najle­
pszych as tro n o m ó w , ztąd b iskup aleksandryjski obo­
wiązany był każdego ro k u  zasięgać ich rady, i stosow nie 
do ich zaw yrokow ania , donosić pap ieżow i, a przez 
n iego , całem u K ościo łow i, kiedy przypada pierw sza n ie­
dziela po 14 dniu księżyca m arca.

Podów czas pisano na w o sk u , ztąd też i P a try ­
archa aleksandryjski na pew nego rodzaju kolum nie 
zdziałanej z w osku, k reślił ów wykaz głównych ru c h o ­
mych św iąt w roku . Papież odb iera ł ten wykaz ka ­
nonem  zw any , pośw ięcał g o ,  i inne jem u podobne 
ze sw ej strony rozsyłał innym biskupom .

W k ro tce  z tej w oskow ej kolum ny zrobiono p o ­
ch o d n ią , k tórą zapalano na w ielkanoc i uważano jako 
obraz zm artw ychw stałego C hrystusa. Papież Zozym
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zwyczaj ten potw ierdził i upow szechnił, nakazując wszy­
stkim  kościołom  parafialnym, aby św iecę tę w ielka­
nocną pośw ięcały w w ielką sobotę. P asc łia ł zapala 
się ogniem  nowo pośw ięconym , i nie wrolno jes t uży­
wać innego ognia, tak do zapalenia jeg o , jak innych 
św iec przy nabożeństw ie w ielkiej soboty. W szelk i 
ogień inny uważany je s t za obcy i św iecki, podobny 
do o w e g o , który gniew  Pański i śm ierć ściągnął na 
N adaba i A biu . Św ięcenie paschału  sięga dalekiej 
starożytności i wzmianka o niem  znajduje się już w 
w dziełach S. E nnodyusza biskupa Paw ii, który żył na 
początku  szóstego w ieku. Św ieca ta bardzo wysoka, stoi 
na lich tarzu  przed o łta rz e m , pali się w czasie n ab o ­
żeństw a w ie lk o -so b o tn ie g o ; w czasie mszy i n ieszpo­
ró w  przez cały tydzień w ielkanocny; a następn ie , w 
czasie mszy i n ieszporów  w każdą niedzielę i św ięto 
aż do W niebow stąp ien ia . W  dniu tym zdejm uje się 
po ew angelii w czasie sum m y na znak, że w dniu tym 
C hrystus P an w stąp ił do nieba.

W szystk ie te  okoliczności dosta tecznie w skazują mi­
styczne znaczenie paschału . On je s t pierwszym zna­
kiem  zm artw ychw stania Jezusa C h ry stu sa , który K o­
ściół Sty w wielką sobotę  przedstaw ia w iernym . On 
też razem  przypom ina im , że ich Boski Zbaw iciel je s t 
św ia tłem  św ia ta : z tąd też niem a nic w spanialszego 
w liturg ii nad ową fo rm u łę , k tóra służy do jego  po­
św ięcen ia . Zaczyna się ona od tych w yrazów : Escultet 
jam Angelica turba. Niech się cieszy chór anio­
łów. i t. d.

Urządzenie (ej bencdykcyi przypisują S. A ugusty­
now i, i prawdziw'ie godną je s t tego genialnego męża. 
N apróżnoby gdzieindziej szukano obrazów tak poetycznych, 
wyrazów tak sz lachetnych , i tak  pięknego śpiew u.
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Radosną tę zapowiedź wielkanocnej uroczystości śpiewa 
dyakon, do którego zawsze należało święcenie pa- 
schału. On to jakby posłaniec nieba, ogłasza Kościo­
łowi chwalebne Zmartwychwstanie Chrystusa, jego 
tryumf, i szczęście człowieka pojednanego z Bogiem.

Pięć ziarn kadzidła, które na krzyż umieszcza w 
pascbale, wystawiają pięć ran Zbawiciela i przypomi­
nają Jego po śmierci namaszczenie: dowodzi tego 
modlitwa, która sie odmawia przy ich poświęceniu.

Zobaczywszy palący się paschał myślmy o zmar­
twychwstaniu z Jezusem Chrystusem; a przedewszy- 
stkiem pytajmy sami siebie, czy wiernie wstępujemy 
w ślady zmartwychwstałego Zbawiciela, czy zmierzamy 
ku niebu, owej prawdziwej ziemi przyobiecanej chrze- 
ściauom.

3. Czytanie wyjątków z pisma Sgo.
Trzecią część nabożeństwa wielko-sobotniego sta­

nowią czytania. W  kościołach gdzie mało do chrzcze­
nia było katechumenów, czasu między święceniem 
ognia i paschału, a mszą Stą, używano na czyta­
nie pisma Sgo: była to nauka, której udzielano 
wiernym.

Aby dogodzić wszystkim, czytania te odbywały się 
w 2ch językach, któremi podówczas pospolicie mó­
wiono, to jest greckim, i łacińskim. Raz dla prze­
rwania jednostajności, drugi raz dla korzyści serca, 
postanowił Kościół, aby te czytania były przeplatane 
pobożnemi śpiewami i modlitwami, co też zachowuje 
się dotąd. Wszystkie te czytania których jest 12ście 
ściągają się do chrztu.

Nie można było stosowniejszego wybrać, czasu do 
udzielania chrztu wiernym, który jest zmartwychwsta­
niem w Bogu, nad owe godziny, które upływają mię-



' 359

dzy pamiątką śmierci, a pamiątką zmartwychwstania 
Zbawiciela. Czyż bowiem można lepiej wyrazić przej­
ście od śmierci starego człowieka, czyli od grzechu, 
pogrzebionego w grobie Zbawiciela, do życia nowego, 
którego drugi Adam czyni nas uczestnikami przez ła­
skę Chrztu Sgo? Dynkon skończywszy święcenie paschału, 
i zdjąwszy z siebie dalmatykę, przystępuje do pulpitu 
i śpiewa pierwszą lekcyę. Inne śpiewają klerycy niż­
szego rzędu. Kościół Sty myśl 12 tych czytań, które 
zwykle zowią się proroctwami, stosuje do wielkiej 
tajemnicy naszego odrodzenia się: na znak żałoby do­
tąd jeszcze trwającej, czytania te nie mają przed sobą 
żadnych tytułów.

Czytanie pierwsze, wzięte jest z księgi Rodzaju. Jest 
tam mowa o stworzeniu świata, a szczególniej o stwo­
rzeniu człowieka na obraz Boży, który zatarty został 
przez grzech, a odnowiony przez chrzest odrodzenia 
się w Jezusie Chrystusie, przez zasługi jego śmierci i 
zmartwychwstania.

Czytanie drugie, obejmuje historyą o potopie, 
' który zagubił wszystkich niebędących w arce, która

była figurą Kościoła Sgo.
Czytanie trzecie, przedstawia historyą ofiary Abra­

hama, gdzie widać poddanie się Izaaka, który będąc 
pod ręką swojego ojca, którego Bóg kierował ra­
mieniem, przedstawiał człowieka ochrzczonego pod­
danego tem u, który wkładając nań rękę i znacząc 
go świętem namaszczeniem, skłania go do zrzeczenia 
się poprzedniego życia w wodach chrztu świętego.

Czytanie ozwar/e, mówi o cudownem przejściu Izrae­
litów przez morze czerwone, co dla nich było drogą 
życia i zbawienia, tak, jak jest chrzest dla katechu­
menów.
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Czytanie pią te , wzięte je s t z p roroka Izajasza, przez 
k tó rego  usta Bóg wyraziwszy na czem zależy dzie­
dzictw o, które przyrzeka przysposobionym  swym dzie­
ciom , zaprasza cały św iat do przyjęcia Religii, do której 
w ejściem  je s t ch rze s t, a t o ,  aby nabyć praw a do 
tegoż dziedzictw a.

Czytanie szóste, wyjęte je s t z proroctw a B arucba . 
P ro ro k  ten mówi do synów Izrae la , że w prow adzonym i 
zostali do niewoli za odstąp ien ie B o g a ; a potem  po­
kazuje im d ro g ę , k tó rą  w racać mają do życia i do 
w olności. Toż samo sta ło  się z całym rodzajem  ludz­
k im , k tó rego  grzech pierw orodny uczynił n iew oln i­
k iem , a k tó rem u ch rzest przyw rócił wolność.

Czytanie siódm e, wyjęte je s t z E zechiela. J e s t  w 
niem  m owa o pow szechnem  zm artw ychw staniu ludzi, 
o zm artw ychw staniu, k tó re  duchow nie odbywa się przy 
chrzcie św iętym.

Czytanie ósme, w zięte je s t z Izajasza. P ro ro k  mówi 
że siedm  niew iast wezmą jednego  mężczyznę, od k tó­
reg o  żądać tylko będą, aby m ogły mieć zaszczyt nosić 
jego  im ię , a tym sposobem  uw olnić się od hańby. 
O tóż wszystkie narody śpieszą do chrztu  św iętego i 
przyjm ują im ię cb rześc ian , a to ,  aby się uw olnić od 
h an iebnego  pogaństw a!

Czytanie dziew iąte, w jję te  je s t z księgi W yjścia: 
je s t w niem  m ow a o przyjściu anioła wygładziciela, 
k tóry  pom ija dom y oznaczone krw ią baranka. Szczęśli­
wi są c i ,  nad  którym i po przyjęciu chrztu  św ię tego , 
czart w ięcej nie będzie panow ał.

Czytanie dziesiąte, m ówi o p ro roku  Jonaszu , który 
w rzucony w m orze i połknięty przez po tw ór m orsk i, 
przy końcu dnia 3go  szczęśliwie w rócił do życia. Je s t
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to obraz człowieka , który pochwycony przez piekiel­
nego węża, przez łaskę chrztu temuż z paszczy wyr­
wany został.

Czytanie /edmas/e, wyjęte jest z 5 księgi Mojżesza. 
Jest tam mowa, że Mojżesz napisawszy drugi śpiew, 
wkrótce przed swoją śmiercią, nauczył go Izraelitów. 
Jest to przestroga dla nowo ochrzczonych, aby pa­
miętali o swoich obietnicach.

Czytanie dwónasle, zawiera historyą o 3 pacholę­
tach, skazanych na wrzucenie do rozpalonego pieca, 
za t o , że nie chcieli oddawać czci posągowi babiloń­
skiego króla. To przypomina opiekę Boga nad tymi, 
którzy przez chrzest zostali jego dziatkami.

Po wyborze tych czytań, tak dobrze uporządko­
wanych, i tak dobrze zastosowanych do okoliczności 
owej uroczystej nocy, w której lud miał przechodzić 
przez wody odrodzenia się; można poznać ową mą­
drość Boską, która kieruje wszystkiemi ustawami na­
szego Kościoła.

4 . Obrzędem 4tym wielkiej soboty, jest święcenie 
wody potrzebnej do chrztu Sgo. Zwyczaj ten sięga samej 
kolebki Kościoła, Znajdujemy tego dowody w pi­
smach ojców czwartego, a nawet trzeciego wieku. 
Po odbyciu ostatniego z katechumenami egzaminu, 
oraz po ich potrójnem zrzeczeniu się i namaszczeniu, 
udzielonem przez biskupa, prowadzono ich do chrzciel­
nicy. Cale zgromadzenie wiernych niosąc w ręku 
zapalone świece postępowało w processyi, przy śpiewie 
litanii, wykonywanym przez trzy, pięć, a nawet siedm 
chórów, a to stosownie do większej łub mniejszej 
liczby przytomnych.

Otóż i dzisiaj po skończeniu czytania wyjątków
z pisma Sgo, cale duchowieństwo wykonywając śpiew

T om XII. Miesiąc Kwiecień. 46
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stosowny, udąje się do miejsca, gdzie woda ma być 
święconą.

Nic nie masz szanowniejszego przez swoją staro­
żytność, nic batrdztej pouczającego przez swoje zna­
czenie, i nic skuteczniejszego przez swoją dzielność, 
nad te modlitwy i ceremonie, których używa kaptan 
poświęcający wodę. Na początku wzniosłej pref&cyi 
przypomina on cuda, które Bóg uczynił nad wodami; 
potem kładąc swą rękę w wodę, dzieli ją lia krzyż 
błagając Boga,, aby ją napełnił mocą ducha Sgo i 
użyźnił swą łaską.. Następnie rozlewa ją ku 4em stro­
nom świata na znak, że cala ziemia ma nią być 
skropioną, to  jest, że stosownie do obietnicy Jezusa 
Chrystusa, Ewangelia ma obejść cały świat, i że 
wszystkie naródy mają być do chrztu powołanemi. 
Chucha także 3 razy na wodę, prosząc Jezusa Chry­
stusa , aby ją uwolnił z pod mocy szatana i pobłogo­
sławił swojemi usty. Zanurza w niej 3 razy pa­
scha!, aby okazać, że przez zasługi Jezusa Chry­
stusa umarłego. i zmartwychwstałego, czego świeca la 
jest figurą, będzie miała moc bronienia ciał i dusz 
naszych ód zasadzek nieprzyjaciela, oraz moc . odpu­
szczania powszednich grzechów, obudzając w sercach 
uczucia miłości Bożej i żalu. Potem oddziela wodę 
przeznaczoną do użytku wiernych od tęj y która ma 
być zachowaną do chrztu. Do tej ostatniej wlewa 
cokolwiek Sgo oleju cbryzmem zwanego, który się 
składa z oliwy i balsamu, i wyobraża łaskę, której 
chrzest udziela przyjmującym go: niechaj ta w oda, 
mówi, przez to zmieszanie 'będzie poświęconą - i uży­
źnioną, i  otrzyma moc odpuszczania grzechów, odra­
dzania dusz na żywot wieczny, w imię Ojca i ' t .  d. 
Dziś również jak kiedyś świeżo poświęconą wodą by-

<->b ' ’ -.„wM  .HZ ,wT
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wpją pokrapiani obecni zaraz po jej poświęceniu; hiorą 
ją także wierni do domów swoich, gdzie jako rzeczy sło­
wem Bożem poświęconej, używają przeciw płzypadkpui 
i  niebezpieczeństwom tak duchownym jak cielesnym. 
W oda ta powinna się znajdować w każdym ehtześciań- 
skirn domu.

Po skończeniu tej benedykcyi śpiewa się litania 
do wszystkich świętych. Niegdyś w pierwiastkowym 
Kościele nowo ochrzconych processyonalnie prowa­
dzono  ̂ do ołtarza, przyodzianych w białe sżaty z zapa- 
lonemi świecami w ręku, w towarzystwie ićli chrze­
stnych rodziców. Ci przy ołtarzu przyjmowali Prze­
najświętszy Sakrament, oraz kosztowali mleka i miodu, 
które są znakiem niewinności.

5 . Msza.— Po odśpiewaniu litanii do wszystkich 
świętych, zaczyna się msza święta. Jest ona krótka, 
z powodu długości poprzedzających obrzędów.

6. Nieszpory.— Te także są krótkie: składają się 
bowiem z Igo tylko dwu wierszowego psalmu. Lecz 
jakże on dobrze jest dobranym! Wszystkie narody 
ziemi, śpiewa Kościół, chwalcie Pana! Chwalcie Go 
wszystkie ludy; miłosierdzie bowiem Jego, jest utwier­
dzone nad nami, a prawda obietnic Jego trwa na wieki. 
Przez narody rozumie prorok pogan, przez ludy po­
tomków Izraela; dwie społeczności niegdyś oddzielne, 
lecz w owym wielkim dniu, połączone w jedną na 
zawsze familią w Jezusie Chrystusie. Dla tego to, 
prorok widząc w przyszłości tajemnicę zjednoczenia, 
to jest chrzest, przez który żydzi i poganie otrzymując 
jednego ducha, stają się dziećmi jednego B oga, woła 
w świętem uniesieniu: Miłosierdzie Jego okazało się 
nad nami, t a k  j e s t ,  n a d  n a m i  w s z y s t k i m i ,  n a d  w a m i
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i nad nami. O! jakże to my jest poruszającem! oby 
wyraz ten , napełnił serca nasze tą miłością prawdzi­
wie katolicką, której jest wyrażeniem.

W sobotę wielką, zagrzebmy się w grobie z J e ­
zusem Chrystusem; zostawmy tam starego człowieka; 
odnieśmy się myślą do owej świetnej uroczystej nocy 
pierwiastkowego Kościoła, w której udzielano chrzest 
święty; odnówmy naszą obietnicę; obmyjmy sukienkę 
na chrzcie świętym przyjętą we łzach szczerej pokuty, 
a to ,  abyśmy w dniu wielkanocnym mogli wejść na 
gody Baranka. , t . , ..
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ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE.o •

0  NADAWANIU STOPNI NAUKOWYCH,
W AKADEMII DUCHOWNEJ RZYMSKO - KATOLI­

CKIEJ WARSZAWSKIEJ.

LPRAWIDŁA OGÓLNE.
§ 1. W Akademii Duchownej Rzymsko - Katoli­

ckiej Warszawskiej, na mocy Ustawy z dnia 4 (16) 
października 1835 roku, przez Najjaśniejszego 
Cesarza i Króla jej nadanej, udzielają śię świa­
dectwa na stopnie studenta, i nadają się naukowe sto­
pnie kandydata, magistra i doktora teologii i prawa 
kościelnego.

§ 2. Patenta na stopnie teologiczne w uniwer­
sytetach lub innych zakładach naukowych za granicą 
otrzymane, nie pierwej będą zatwierdzane, jak po oso- 
bistem zdaniu egzaminu i złożeniu rozprawy w aka­
demii duchownej warszawskiej.
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§ 3 . W szyscy duchow ni św ieccy, tudzież zakon­
nicy, za pozw oleniem  sw oich prow incyałów , mają praw o 
ub iegać się o stopn ie  n au k o w e , przy dopełn ien iu  w a­
runków  niniejszem i przepisam i objętych .

§ 4 . D o otrzym ania każdego z w ym ienionych 
W § 1 s to p n i, koniecznym  je s t w arunkiem , poddanie 
się ustnem u i na piśm ie egzam inow i, tudzież zastoso ­
w anie się do ustanow ionego  porządku, który wym aga: 
n a p rzó d , iż bez uzyskania pierw ej pa ten tu  kandydata 
teo lo g ii, n iew olno sta rać  się o stopień  m agistra, a kto 

< n ie  je s t m agistrem , nie dostąpi zaszczytu d ok to ra ; p o -  
wtóre, iż kandydat w rok  po odbytym  egzam in ie , bę­
dzie ro ia ł.p ęaw p  ubiegać się o m ag jste ryum , po uzy­
skaniu k tó re g o , w e dw a najprędzej la ta ,  sta rać  się
ińóżó o stop ień  dok to rsk i.

§ 5. Staw ający do ustnego  egzam inu , dośw iad­
czani będą z głów nych tylko w akadem ii duchow nej 
wykładanych p rzed m io tó w , jako  to :  z herm eutyki i 
a rcheo log ii b ib lijne j, in tro d u k c ji do ksiąg  S ta reg o  i 
N ow ego  T e s ta m e n tu , teo logii dogm atycznej, m oralnej 
i p a s to ra ln e j, praw a kanon iczego , h isto ry i kośc ielnej, 
p a tro lo g ii, wymowy kaznodziejskiej, łącznie z hom ile­
tyką i katechetyką , nakonieCj ze wszystkich części czy­
stej filozofii, i -

§ 6 . Rozpraw y na stopnie naukow e podług  te ­
m atów  przeznaczonych lub  zatw ierdzonych , winny być 
pisane w  łacińskim  języku. ,eożi

§ 7 . Na wszystkie stopn ie  naukow e egzam ina i 
dysputy odbyw ać się będą publicznie w  akadem ickim  gm a­
c h u ;  ty te rm in ach  Ustkwą oznaczonych, i wskazać się 
m ających , za zgłoszeniem  się konkuren tów  do Rady 
akadem ii. w n i i
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§ 8 . S tosow nie do ustaw y słuchan ie  egzam inów, 
roztrząsanie rozpraw  i przyznawanie naukow ych stopn i, 
należy do istniejącej w akadem ii duchow nej konfe­
r e n c j i ,  składającej się z rek to ra  i professorów  g łó ­
wnych p rzedm io tów , pod prezydencyą arcy -b iskupa  
w arszaw sk iego , w czasie zaś osierocen ia arebidyece-' 
zyi, adm in istra to ra , lub  delegow anej w ieli zastępstw ie 
osoby. : l

§ 9 . W  dopełn ien iu  breve papieża P iusa Vłl 
z d . 3  października 1 8 1 8  ro k u , wszyscy pierwszy raz 
w chodzący do k o n ferency i, Wykonają przysięgę jak  
n a s tę p u je /w  słow ach:

P rezy ih iją cy . „Przysięgam  Panu B ogu w T rójcy 
św iętej jed y n em u , że na w szystkich egzam inach o sto-; 
pnie naukow e w akadem ii duchow nej rzymsko - k a to ­
lickiej w a rszaw sk ie j: odbyw ać się m ających , zasiadać 
osobiście n ieom ieszkam , r w razie tylko w ażnej p rze­
szkody, su ffragana , offieyała, lub innego n au k ą , ro ­
ztropnością i cnotą zaleconego  męża delegow ać będę; 
tudzież, tym jedynie ubiegającym  się przyznam stop ień  
kan d y d a ta , m agistra i d o k to ra , którzy większością zdań 
egzam inujących p rofessorów  godny mi tychże, stopni uzna­
ni zostaną.

Rektor i Prófessorowie. „Przysięgam  P anu  B ogu  
w T rójcy  św iętej jed y n em u , że ubiegających się o s to ­
pnie n a u k o w e , bez ważnej przeszkody, przez sieb ie 
egzam inow ać n ieom ieszkam , i tego  obow iązku szcze­
rz e , w ie rn ie , bez wszelkiej osobistej in teresow ności, 
lecz sam ą tylko sum iennością i przekouaniem  pow o­
dow any, dopełn iać  bed,ę.“

§ 1 0 . W iększość zdań stanow.i przyznanie lub 
odmówienie naukowych stopni; w razie ząś równości



3 6 3

tychże zdań, prezydujęcy w k on feren cji, ostatecznie 
rozstrzyga.

§ 11. W przypadkach niepom yślnego sk u tk u , 
dozw olonem  będzie ubiegającem u się o stop ień , dw u­
kro tn ie  tylko żądać egzam inu , za tąż sam ą lub inną 
ro zp raw ą; a gdyby przy ten tam inie wykryło s ię , iż 
rozpraw a nie je s t w łasnej jego  pracy , do egzam inu 
naw et nie zostanie przypuszczonym .

§ 12. Dniem  przynajm niej je d n y m , p rzed  ozna­
czonym do ustnego egzam inu term inem , ten tam en czyli 
p róba  z konku ren tem  o stop ień  kandydata i m agistra  
(jeżeli ubiegający się nie je s t uczniem  akadem ii), o d ­
byw ać się będzie w akadem icznej radzie i przed przy­
branym i od niej p ro fesso rafn i, i to w tenczas tylko, 
kiedy taż rada dla ważnych pow odów  uzna tego po ­
trzebę .

§ 13. Otrzym ujący stopnie k an d y d a ta , m agistra  
i dok to ra , obowiązani Są po odbytym  egzam inie i od ­
praw ionej dyspuc ie , wykonać pod ług  przepisanej od 
Soboru tryden tsk iego  fo rm y , wyznanie w ia ry , (p ro -  
fessionem  fidei) i takow e w łasnoręcznie podpisać.

§ 14 . Z odbytych egzam inu i dysputy, spisanym  
będzie  p ro tokó ł przez sek re tarza  akadem ii, który p o d -  
piszą wszyscy, do kon ferenc ji należący.

§ 13'. Ś w iadectw a s tu d en ta  i patent na stopień  
kandydata , W ydawane będą w języku łacińskim , z p o d ­
pisem  tylko rek to ra , a zatw ierdzone przez zw ierzchność 
akadem ii duchow nej.

§ 16. Dyplom ata na m agistra teologii i praw a k o ­
śc ie ln eg o , będą drukow ane w języku łacińskim , z w yraże­
niem  przedm iotów , z których się sk ładał egzam en ; na 
do k to ra  zaś , bez żadnego wyszczególnienia, zaopatrzone 
podpisam i prezydującego w k o n fe re n c ji , re k to ra  i
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dwóch członków Rady akademii, a zatwierdzone przez 
Dyrektora Głównego Prezydującego W Kommisśyi R a ­
dowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych.

§ 1 7 .  Po uzyskanem dopiero zatwierdzeniu dy­
plomatów doktora i magistra, mocen będzie rektor 
akademii podać do powszechnej wiadomości przez 
pisma publiczne zaszczyconych temiż stopniami.

§ 18. Wyjąwszy uczniów akademii duchownej, 
na koszcie Rządowym zostających, zaraz po cało-kur- 
sowym egzaminie, tytuł kandydata otrzymujących, tu­
dzież oprócz zakonników z jałmużny żyjących, wszyscy 
inni, ubiegający się o stopnie ncukowe, po przyznaniu 
onych, obowiązani będą złożyć w akademiczncj kan- 
cellaryi na materialia, koszta druków i ogłoszeń w pu­
blicznych pismach:

a, Od patentu na kandydata, dziesięć, 
ó, Od dyplomalu magistra, piętnaście, 
c, Od dyplomata doktora, dwadzieścia rubli sre­

brem.

II.

SZCZEGÓŁOWE PRZEPISY.oiuimisJ w  fiirwotniin cfis inni , wonna iiimsancmu

o nadaniu STOPNI STUDENTA i kandydata.

§ 19. Stopień studenta, jest świadectwem odby­
tego kursu teologicznego i składanych półrocznych 
egzaminów, służącym tylko dla stałych uczniów aka­
demii duchownej, którzy z powodu słabości zdrowia 
lub innej przeszkody, nie byli wstanie przez złożenie 
calo-kursowego egzaminu pozyskać stopnia kandydata.

Tom XII. Miesiąc K wiecień. 47
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§ 2 0 . Bez ty tu łu  s tu d e n ta , wolno ub iegać się 
o stop ień  kandydata; do osiągnienia k tó re g o , konku­
re n t poddaje się szczegółow em u i śc isłem u egzam inow i.

§ 2 1 . Starający się o sto p ień  k a n d y d a ta , jeżeli 
n ie  je s t uczniem  akadem ii d u ch o w n e j, zgłosić się w i­
n ien  do Rady tejże akadem ii, przesyłając sw oje żąda­
nie na ręce r e k to ra ,  z załączeniem  następujących do­
w odów : .8 1  g

a, W łasnoręcznego  opisu b iegu  życia W łacińskim
języku. V  ,9mi<nfis§» m ^woe

b, Św iadectw a odbytych szkół publicznych lub po­
bieranych nauk w prywatnym  zakładzie.

c, Pośw iadczenia z ukończonego kursu  w  sem ina- 
ryum  lub zakonnem  stu d iu m , w ykazującego, jak  
d ługo  w niem  zostaw ał, których nauk słuchał, i 
jaki w nich postęp uczynił.

Jeżeli podający się do egzam inu , był daw niej 
uczniem  akadem ii, w m iejsce tego  pośw iadcze­
nia, składa tylko św iadectw o studen ta .

d, Św iadectw a w ładzy dyecezalnej lub zw ierzchności 
zakonnej, o m oralnem  spraw ow aniu  i przykłada­
niu  się do nauk  teologicznych.

§ 2 2 .  Uczniow ie akadem ii d u ch o w n e j, zaraz po 
ukończeniu k u rsó w , inni zaś d u ch o w n i, w term in ie  
oznaczyć się mającym przez R adę, po uznaniu poprze- 
dniczem  ich kwalifikacyi, sk ładać będą ustny egzam en 
na  stop ień  kandydata w obecności konferencyi.

D o egzam inów  na stopień kandyda ta , w ym ienione 
w § 5 p rzedm io ty , przez właściwych p ro fesso rów  w 
kw estye i konkluzye zebrane i na oddzielnych kartkach  
spisane zo s tan ą , w tym c e lu , aby konku ren t wycią­
gając one z urządzonego na  to naczyn ia , odpow iadał
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lub rozwiązywał podług tego, jaką mu los materyg 
nastręczył.

§ 23. Najwięcej trzy osoby z ubiegających się 
o stopień kandydata, stawać będą- razem do egzaminu, 
a najmniej pół godziny czasu przeznacza się na każdy 
przedmiot naukowy.

§ 2 4 .  Do otrzymania tego stopnia potrzeba, aby 
składający egzamen koniecznie uzyskał w § częściach 
przynajmniej postęp dostateczny z głównych przedmio­
tów; a jeżeli jest uczniem akademii na koszcie Rządu, 
wymaganym będzie od niego w tymże stosunku, postęp 
z pomocniczych przedmiotów przy półrocznych egza-

ioniumozb ysbatw BwJoebsiwS ,4
§ 25. Przyznawanie postępu w naukach do egza­

minu wchodzących, professorowie zapisywać będą zaraz 
w urządzoną na ,ten cel księgę, wyrażając trojako:

1, z postępem dostatecznym, jeżeli ubiegający się o 
stopień, odpowie dostatecznie na większą część

iVgtowWaH’j;o'[ «w *łifonq moH .iimobsde
2, z postępem celującym, kiedy wszystkie kwestye 

i zadania^ jasno i gruntownie rozwiąże i zaspokoi;
3 , z postępem celującym z zaletą, przyznawać się

tylko będzie, stałym na koszcie Rządowym u- 
czniom akademii, którzy, oprócz celującego po­
stępu w naukach* odznaczali się przez ciąg swego 
pobytu w instytucie, uleglośpią i przykładnością 
obyczajów. , . /ó

§ 20, Nieotrzymujący stopnia kandydata na egza­
minie , dwukrotnie ponowić go. może w całości lub 
z niektórych tylko przedmiotów, podług uznania kon- 
fęrencyi; za trzecim razem, do egzaminu przyjętym 
nie będzie.
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III. 1 ^ ^
gig' l b  ' ;<J_Eg9ldll S ZU080 !• J  !S ':glw i!i?i .« $

O STOPNIU MAGISTRA TEOLOGII I PRAWA 
KANONICZNEGO,

•w o Jubii J o im h o n n

§ 27. Życzący otrzym ać stopień m agistra teo lo ­
gii i p raw a kanonicznego, w inien podać do Rady aka­
dem ii, na  ręce re k to ra , p rośbę o wyznaczenie tem atu  
do rozpraw y i term inu  do ustnego  egzam inu , z do ­
łączeniem  dow odów :

a, Iż je s t kandydatem  teo log ii.
b, Ś w iadectw a władzy dyecezalnej lub zw ierzchności 

z ak o n n e j, o m oralnem  spraw ow aniu się i przy­
kładaniu  do nauk .

c, O pisu  biegu życia, jeżeli tego  dow odu po-przę- 
dnio nie sk ładał.

§ 28. R ada przesyła te  dow ody Z w ierzchności 
akadem ii, k tóra przedstaw ia je  Kom m issyi Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych, do decyzyi, czyli 
pod wszelkiem i w zględam i kwalifikacye podającego się, 
uznaje być dosta tecznem u

§ 29. R ada po otrzym aniu decyzyi przychylnej, 
naznacza tem at dow olnie z głów nych p rzedm io tów ; 
albo stosując się do życzenia p roszącego , przeznacza 
z tego  p rzedm io tu , k tó rem u on najw ięcej się po­
św ięca.

§ 30. N adesłaną rozpraw ę kom m unikuje rek to r  
professorom  głów ne przedm ioty w ykładającym , z k tó ­
rych każdy zdanie sw oje na piśm ie udzieli, wyrażając 
w niem  nietylko sąd o zadanej m ateryi, ale nadto uwagi 
nad  stylem  i porządkiem  w układzie rozpraw y , tudzież 
czy uzna ją  za dostateczną.
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§ 31. Jeżeli po obliczeniu zdań przez Radę akiw 
d em ii, okaie  się , iż rozpraw a zyskała połow ę przy* 
najm niej g łosów  za dostateoznością (w  czepo zdanie 
p rofessora, k tórego przedm iotu taż rozpraw a najbliżej 
do tyczę, je s t przem agającem ), natenczas uznaje się za 
przyjętą, a następnie re k to r, za porozum ieniem  się 
z prezydującym  w konferency i, zawiadam ia konkuren ta  
o term in ie  ustnego  egzam inu.

§ 3 2 . D o ustnego egzam inu na m agistra, p ro -  
fessorow ie przygotują oddzielne kw estye i konkluzye, 
po dw anaście najw ięcej, a po sześć najm niej, ze sw o­
jego  respective przedm iotu, do wyciągania losem  przez 
konkuren ta ,

T ak przy układzie pytań jako i w yborze k onk lu - 
zy j, to  szczególniej mieć powinni na c e lu ,  aby prze­
konać się o dokładnej i w obszerniejszym  zakresie zna­
jom ości najważniejszych części nauki teo lo g iczn e j, ze 
strony  poddającego się egzam inowi,

§ 3 3 , Po otrzym aniu odpow iedzi na czynione 
pytania i rozw iązaniu konkluzyj, professorow ie egza­
m inujący zapiszą w łasnoręcznie zdanie w k sięgę , z k tó ­
rej prezydujący przy pom ocy re k to ra  lub  jednego  
z członków  Rady akadem ii, oblicza je  i następnie za­
pisuje w niej sw oją decyzyę, za przyznaniem lub od ­
m ów ieniem  stopnia m agistra.

§ 3 4 .  Jeżeli decyzja wypadnie1 o d m ó w n a, w tedy 
konk u ren t o niej natychm iast u s tn ie , a później przez 
rezo lu c ję  rek to ra  na p ierw otne jego  p o d an ie , zostaje 
zaw iadom iony; jeżeli je s t przychylną, w tym razie r e ­
k to r  na mocy Ustawy N . i J w r Ź E J  akadem ii nadanej, 
m ianuje i ogłasza m agistram i tych, którym  kon feren ­
c ja  ten  stop ień  przyznała; dyplom ata zaś dop iero  po 
ich zatwierdzeniu prżez Kóm m issyę Rządową Spraw
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W ewnętrznych i Duchownych , z kencellaryi akademii
wjibljvęoto{bfid$h;ikn rimasoi i i  , ja  ossAlb .itcnsb

§ 3 5 . Dyplom ata na m agistra teo logii i prawa 
kościelnego m ieć będą dwa stopn iow an ia , to  jest: 
z postępem  dostatecznym , cum progressu sufficienti, i 
z postępem  celującym, cum progressu eminenti.

Pierw sze udziela się konku ren tom , którzy przy 
rozpraw ie i egzam inie zyskali połow ę przynajm niej zdań 
przychylnych, m ianowicie z nauki, k tó rej wyłącznie 
poddający się egzaminowi po św ięca ł; d rug iem  zaś od­
znaczeniem  zaszczyceni zo sta ją , mający po sobie je ­
dnom yślne przyznanie s to p n ia , lub § części głosów  
egzaminujących p ro fesso ró w , zwłaszcza, jeżeli rozp ra­
wa jednozgodnie za dosta teczną była przyjętą.

IV.

O WYNOSZENIU NA STOPIEŃ DOKTORA TEOLOGII 
I PRAWA KOŚCIELNEGO. . “ ”

§ 3 6 . Starający się o stopień  d o k to ra , pow inien 
przesiać do Rady akadem ii na ręce rek to ra  ośw iad­
czenie swojej chęci, z w yrażeniem  obranego  przez sie ­
bie tem atu do rozp raw y , i sześciu najm niej teses do 
jej obrony i odpraw ienia publicznej dysputy posłużyć, 
m ających. .

Do takow ego ośw iadczenia obowiązanym  je s t j e ­
szcze załączyć następujące dow ody:

a, P a ten t m agistra teologii i praw a kościelnego .
b, Poświadczenie, władzy dyecezyaluej lub zw ierzch-

, nośći zakonnej o przykładnem  spraw ow aniu się.
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c, Spraw ozdanie z czytanych au torów  teologicznych 
i innych dzieł z niem i styczność mających.

d, D zieła i pisma w łasnego u tw oru , w których się 
mieścić m ogą h o m ilie , kazania i przem ow y re li­
gijne w różnych okolicznościach m iew ane; roz­
praw y i uw agi z pow odu rozm aitych w ydarzeń i 
po trzeb  przy posłudze parafialnej p isane; trak ta ty  
nauk  teologicznych, biblijnych, h istorycznych, m o­
ralnych, pastoralnych i filozoficznych, pod ług  k tó ­
rych , albo konkuren t nauczał w sem inaryum  lub 
w  studium  zakonnem , albo k tóre  dla w łasnego 
udoskonalenia się uk ładał; nakoniec in d u k ta , r e -  
re fe ra ty , d e k re ta , obrony i wszelkie akta u rzę­
dow e w spraw ach ważniejszych , przez u b ieg a ją ­
cego się o d o k to ra t przy konsystorzu lub w kuryi 
b iskupiej zdziałane.

e, B ieg życia w łasnoręcznie w języku łacińskim  na­
pisany, jeżeli m agisteryum  nie w tu tejszej aka­
dem ii, ale w innym zakładzie naukow ym , w k raju  
lub za granicą uzyskał.

§ 3 7 . R e k to r  po dopełn ien iu  przepisu § 2 8  obję­
te g o , podanie konkuren ta  ze wszystkiem i dow odam i, 
pow ierza do przejrzenia i ocenienia professorow i j e ­
dnem u lub dw óm , których przedm iotu najbliżej się 
tycze, obrany do rozpraw y tem at, z obow iązkiem  n ad to , 
zdania sprawy konferencyi z tego poruczenia.

§ 3 8 . R ada złożona z professorów  głów nych 
p rzedm io tów , pod przew odnictw em  r e k to r a , w ysłu­
chawszy w niosków  zdającego spraw'ę, w iększością g ło ­
sów stanow i za przyjęciem  lub odrzuceniem  lem atu  i 
teses nadesłanych , a w skutku  tej uchw ały, kon k u ren t
zaw iadom ionym  z o s ta je , czy m a zająć się w y g o to w ą -

• ' » l
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ńieiti rozprawy podług obranego tematu, czyli też wi­
nien intiy temat przedstawić dó uznania.

§ 39. Roztrząsanie i przyjęcie rozprawy na sto­
pień doktorski, Odbywać się ma w Sposób § 30  i 31 , 
przy ubieganiu się o magistśryum Wskazany, z tą tylko 
różnicą, że w rozprawie na doktora, wymagać się bę­
dzie gruntoWuiejszej i obszerniejszej nauki teologicznej.

§ 40. Przyjętą przez nadzwyczajną Radę akademii 
rozpraw ę, zwraca rektor konkurentowi, polecając 
postaranie się o jej wydrukowanie i zgłoszenie się 
o wyznaczenie term inu, do odprawienia publicznej 
dysputy.

§ 41 . W  dniu na publiczną dysputę oznaczonym, 
rektor w krótkiej przemowie, wspomniawszy dja wia­
domości osób na ten akt zaproszonych, o pracach 
naukowych i zasłudze w powołaniu kapłauskiem dokto­
ryzującego się, wzywa go do zajęcia miejsca i roźpo- 
częcia czytania rozprawy w całości lub w pewnej tylko 
części, jak potrzeba tego wymagać będzie.

§ 42 . Podczas rozwiązywania i teses, professoro- 
wie głównych przedmiotów, podług kolei przez kon- 
ferencyą oznaczonej, czynić będą zarzuty odprawiają­
cemu dysputę, w czem mieć mogą udział goście nie 
należący do składu akademii, zaszczyceni stopniem do« 
która teologii.

§ 43. Prezydujący w konferencji, lub z upowa­
żnienia jego rektor akademii, przez czas trwania dy­
sputy, przestrzegać będzie porządkuj powściągać zby­
teczne zaciekanie się i ducha stronnictwa.

§ 44 . Każdy z professótów doświadczywszy kon­
kurenta, przez publiczną dysputę podług przekonania, 
jakie o nim powziął, zapisuje kolejno w księgę ^swoje



zdanie, za przyznaniem lub odmówieniem stopnia do­
ktora.

§ 45. Gdyby po ukończonej dyspucie okazało 
się , iż konkurent nie otrzymał przepisanej § 31 ilości 
głosów, konferencja dla słusznych przyczyn, mocną 
będzie zapełnić tę liczbę niedostającą, zdaniami po- 
zyskanemi przy roztrząsaniu i przyjęciu rozprawy.

§ 46. ■ Po przyznaniu przez konferencyą konku­
rentowi stopnia i zatwierdzeniu przez Komtnissyę Rzą­
dową Spraw Wewnętrznych i Duchownych, tudzież, po 
wykonaniu przezeń professionem fidei, rektor akademii, 
w dniu na 'uroczystą installacyę wyznaczonym, na 
mocy N ajw yższej Ustawy, mianuje go i ogłasza do­
ktorem teologii i prawa kanonicznego, wręcza za­
twierdzony przez Kommissyę Rządową Spraw Wewnę­
trznych i Duchownych, dyplom doktora, a następnie, 
przy pomocy dwóch professorów radnych, przyodziewa 
w togę, udziela pierścień, doręcza biret i Pismo Ste.

§ 47. Przybrany w oznaki swojej godności, nowo 
kreowany doktor, wprowadzonym zostaje przez rektora 
do katedry, z której może stosownie do aktu i oko­
liczności w ojczystym lub łacińskim języku przemówić 
do konferencji i obecnych gości.

inniw u n n ^ n im o a  o g o n ls^ o ^ b . «.«o g r H  (enwodaiib

o  Prerogatywach osób d Gchownych 
POSIADAJĄCYCH STOPNIE NAUKOWE.' V

§ 48. Kandydaci teologii przed studentami, a ci 
przed innymi duchownymi, niemającymi naukowych sto-: 
pni, przy równych zasługach, mieć będą pierwszeństwo,

‘T om XII. Miesiąc K wiecień. 48



378'

zwłaszcza w przeznaczeniu do obowiązków wymaga­
jących wyższego ukształcenia.

§ 49. Magistrowie i doktorzy teologii i prawa 
kościelnego w konkurencyi o beneficya, kanonie i pre- 
lalu,rv, należące do kollacyi Rządowej We właściwych 
dyecejsyaęh, brać będą pierwszeństwo przed kapłanami 
nieposiadającymi naukowych stopni, chociaż równe 
z nimi mającymi zasługi i zalety moralności.

§ 50. Wszyscy kapłani, którzy przyjęli święcenia 
w roku 1831 inclusiye, to jest, poczynając od czasu 
ustanowienia akademii duchownej warszawskiej, obo­
wiązani są na przyszłość postarać się o stopień kandy­
data,, cbcąc zostać dziekanem, regensem, lub pisa­
rzem konsystorskim, profęssorem przy seminaryum i 
nauczycielem rejigii szkół publicznych.

§ 51. Uczniowie b. seminaryum głównego jeżeli 
udowodnią, iż ukończyli w niem kursa naukowe z do­
statecznym postępem i ząletą obyczajów dobrych, uwa­
żani są w stopniu kandydatów eologii, i używać będą 
służącej im prerogatywy.

§ 52, Kapłani z tejże epoki przy kwalifikowa­
niu się do posad wyższych, jako to: na kanonie i pre- 
latury w katedralnych i kollegialnycli kapitułach, tu ­
dzież do urzędów konsystorskich, officyała, surrogata 
i assessora, niemniej na zastępcę profesora akademii 
duchownej i regensa dyeceznlnego seminaryum , winni 
są okazać dowód posiadanego stopnia magistra teologii.

§ 53. Stopień doktora wymaganym będzie na 
przyszłość od kapłanów z tegoż czasu, jak wyżej po­
chodzących, którzy przedstawieni będą na biskupów dy- 
ecezalnych, suffiraganów dyecezyi, na officyatów, audy­
torów generalnych,, fpdzięż, ną rektora, professorów ra­
dnych i stałych w akądemii duchownej warszawskiej.
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§ 54. Prerogatywy przywiązane do stopni nau­
kowych, nie będą mogły w niczem naruszać służącego 
biskupom prawa egzaminowania podwładnych sobie du­
chownych.

Przyjęto na posiedzeniu Zwierzchności akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej, d. 22 listopada (4 gru­
dnia) 1846 roku.

Biskup Suffragan, administrator archidyecezyi, pre- 
zydujący.

(podpisano) Rs. Fijałkowski.

Niniejszy projekt przepisów o nadawaniu stopni 
naukowych w akademii duchownej rzymsko-katolickiej, 
w zupełności zatwierdzam.
w Warszawie dnia 28 Grudnia (9 Stycznia) 1 8 4 | r.

GŁOWNI' DTRBKTOR PREZTDUJĄCT,

R a d c a  T a jn y , S e n a to r ,

(podpisano) ST0R0ŻENK0

ges eish jyicil i ydnod mningimfins 1



o sso fśu f?  ó s s s m s n  m osoid w y lg o o i pbęd s in  t darw

Z eb ra liśm y  się dzisiaj na jm ils i! i obchodzim  u r o ­
czystość; bo  P a n  nasz  zo s ta ł do krzyża przybity  g w o ­
ździam i. N iech  się w am  n ie  zdaje  obcą  być rzeczą , 
że u roczyśc ie  o bchodzim  te n  dzień , chociaż  w ypadek  by ł 
p rzykry  i ob rzyd liw y . T ak a  bow iem  je s t  w łasność  
w szystk ich  rzeczy d u c h o w n y c h , p rzec iw nych  ludzk iej 
n a tu rz e . I abyś to  d o b rze  poznał c h rz e śc ia n in ie , w iedź, 
że krzyż b y ł w p rzody  g o d łem  p o tęp ien ia  i śm ierc i; 
dzisiaj zaś j e s t  on  rzeczą szanow ną i pożądaną. Krzyż 
p rz ed tem  b y ł zn am ien iem  hańby  i k a ry ; dziś zaś je s t  
znak iem  chw ały  i zaszczy tu . Z e  krzyż je s t  ch w alą , 
u p ew n ia  cię C h ry stu s; p o słu ch a j m ó w ią c e g o : „O jcze 
w s ła w  m ię tą  ch w ałą , k tó rą  m ia łem  u C ieb ie  p ie rw ej 
an iżeli św ia t by ł s tw o rzo n y ."  K rzyż, nazyw a c h w a łą . 
K rzyż je s t  początk iem  naszego  zbaw ien ia ; krzyż je s t  
tre śc ią  n iezliczonych d ó b r. D la  n ieg o  m y, cośm y wprzódy 
byli ob ran i ze sław y i o d rz u c e n i, zostaliśm y przyjęci
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do liczby synów Bożych. D la niego już się więcej 
n ie błąkam y, bośm y poznali praw dę. Przez niego my, 
cośm y się w przód drzew u i kam ieniom  k łan ia li, po­
znaliśmy S tw órcę wszech rzeczy. Przez n ieg o , będąc 
niew olnikam i g rzechu , otrzym aliśm y w olność spraw ie­
d liw ości. Przez niego nareśc ie , ziemia stała się n ie­
bem . Krzyż nas uw olnił od b łę d u ;.k rz y ż  nas przy­
prow adził do poznania p raw d y ; krzyż po jednał Boga 
z ludźm i. Krzyż nas z głębi n iepraw ości w ydobył i 
na szczycie cnoty postaw ił. Krzyż b łąd  szatanów  zni­
szczy ł; krzyż oszukaństw o z pośrodka św iata usuną ł. 
O n je s t przyczyną, że już nie czujem y sw ądów  ofiar­
nych, nie widzimy dymu i w ylew u krwi; lecz wszędy po ­
strzegam y cześć d u ch o w n ą , hym ny, chw alenia i prośby. 
D la niego szatani uc iek a ją , przez niego czart zostaje 
porażony. D la niego natu ra  ludzka w sposobie  życia, 
idzie w  zawody z n a tu rą  anielską. Krzyż na ziemi 
zaprow adził panieństw o. O d owej chwili jak  w yszedł 
z Panny Syn B oży , ludzka na tu ra  poznała drogę 
tej cno ty . Krzyż nas w ciem nościach siedzących ośw ie­
c i ł ; krzyż nas pokonanych i zdobytych osw obodził; 
on nas, którzyśm y byli oddaleni, sąsiadam i poczynił; 
on oddalonych p o rob ił dom ow nikam i; on nas obcych 
poczynił obywatelam i n ieba. O n je s t przyczyną, że się 
nie lękamy ognistych pocisków  szatana; bośm y znaleźli 
źródło  żyw ota. O n sp raw ił, że już nie zo,stajem we 
w d ow ieństw ie ; albow iem  otrzym aliśm y ob lub ieńca. On 
je s t przyczyną, że się już nie lękamy w ilk a ; bośm y 
uznali dob rego  pasterza; mówi b o w ie m : ,,Jam  je s t pa­
sterz dob ry1*. Ja n  S . 10, 1.1. P atrzże, jak ich  to dóbr 
dla nas je s t krzyż przyczyną? Słusznie zatem  uroczyście 
obchodzim  dzień dzisiejszy. I P aw eł Święty upom ina nas 
tem i słowy: „Przeto  obchodźm y uroczystość nie z starym
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kwasem ani z kwasem złości i przewrotności; ale zprza- 
snikami szczerości i prawdy." Kor. 5, 8. A dla czego 
o Pawle błogosławiony, nakazujesz nam obchodzić uro­
czystość? Wskaż nam przyczynę. „Ponieważ baranek 
nasz wielkanocny ofiarowany jest Chrystus." Widzisz 
że jakim to sposobem, krzyż jest dla nas uroczysto­
ścią? Pojąłżeś, że z powodu krzyża nakazuje nam 
obchodzić uroczystość? Na krzyżu bowiem ofiaro­
wany został; gdzie zaś ofiara, tara i grzechów od­
puszczenie, tam pojednanie z Panem, tam uroczystość 
i radość: „Baranek nasz, powiedział, za nas ofiarowany 
został Chrystus." Gdzie został ofiarowany? Na wyso­
kim krzyżu. Nowy i obcy ołtarz; bo nowa i nie­
zwyczajna była ofiara. Teh sam był razem ofiarą i 
kapłanem: ofiarą co do ciała, kapłanem wedle ducha. 
Teh sarn ofiarował i był ofiarowany. Posłuchaj znów 
Pawła mówiącego: „Albowiem wszelki kapłan z ludzi 
wzięty, dla ludzi bywa postanowiony, w tem co ku 
Bogu należy" Żyd. 5 ,1 . Potrzeba zatem, żeby miał coś, 
coby ofiarował. Oto, siebie samego ofiaruje. Gdzieindziej 
znów powiedział „Tak i Chrystus raz jest ofiarowan, 
aby wielu grzechy zgładził." Żyd. 9, 28. Oto tu jest 
ofiarowany, tam zaś siebie ofiarował. Widziałeś ja­
kim sposobem ten sam był ofiarą i kapłanem, a krzyż 
był ołtarzem. Lecz trzeba badać, dla czego się od­
bywa ta ofiara nie w kościele, nie W kościele mówię 
żydowskim; ale po za miastem, po za mufami. Po 
za miastem został przybity do krzyża, jakoby jakiś 
skazany na śmierć i winowajca, aby się spełniło to, 
co przepowiedzieli prorocy „I z złośnikami jest poli­
czeń" Izaj. 53, 12. Dla czego po za miastem, na 
wzniesionem miejscu, a nie pod jakimś dachem? Nie 
bez przyczyny to się stało; lecz aby oczyścił naturę
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powietrza; dla tego na wzniesionem miejscu został 
ofiarowany, nie pod dachem, lecz pod golem niebem, 
ajiy ofiarowana na wyniesionem miejscu owieczką, całe 
powietrze zostało oczyszczone. Oczyszczone jest zatem 
niebo, powietrze , oczyszczona ziemia. Spadała albo­
wiem kroplami krew z boku na ziemię, i wszystkie 
jej zmazy i plugastwa obmyła. Dla tego ofiara ta, 
nie odbyła się pod dachem. Lecz czemu nie w sa­
mym kościele żydowskim? I to nastąpiło nie przy­
padkiem i nie bez przyczyny. To jest, aby żydzi nie 
przywłaszczyli sobie tej ofiary, jako im tylko właściwej; 
aby ktoś nie sądził, że la ofiara za sam tylko ów na­
ród została odprawioną; po za murami dla tego się 
odprawia, abyś wiedział, że to jest powszechna ofiara, 
że to jest ofiara za całą ziemię, i że jest postano­
wione ogólne zgładzenie winy. Dla tego bowiem przy­
kazał Bóg żydom, aby opuściwszy całą ziemię, na je- 
dnem miejscu o d p ra w ia li m o d ły ;  dla tego naznaczył 
im jedno miejsce, że cała wówczas ziemia, skażona 
była dymem i swądem, i bałwochwalczą krwią. Lecz 
Chrystus przyszedłszy i po za miastem poniósłszy śmierć, 
oczyścił całą ziemię, i wszelkie miejsce do odprawia­
nia modlitwy pr.zydatnem uczynił. Chcesz poznać, ja­
kim sposobem, cała ziemia uczynioną odtąd została 
kościołem, i jakim sposobem wszelkie miejs.ce na mo- 
dliwę zostało przeznaczone? Słuchaj znów błogosła­
wionego Pawła, mówiącego „Chcę tedy, aby mężowie 
modlili się na każdem miejscu, podnosząc czyste ręce 
bez gniewu i swarów" Tim. 2, 8. Widziałeś jakim 
sposobem okrąg ziemski oczyścił. Widziałeś jakim 
sposobem, możem wszędy czyste ręce podnosić. Cała 
bowiem zresztą ziemia, jest poświęcona; owszem nawet 
świętszą jest nad żydowską świątynię. Jakim sposobem?
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Tam  bow iem  pozbaw iona rozum u ow ieczka, a tu  r o ­
zum em  opatrzona, ofiarow aną zosta ła . O ile zatem  za­
cniejsze je s t to , co ma ro z u m , od tam teg o , co go 
niem a; o tyle też zacniejsze je s t to drugie pośw ięcenie. 
Krzyż zatem  praw dziw ie, daje nam pow ód do obchodu 
U roczystości.

2 . Ghceszli poznać inny przezacny czyn krzyża, 
który przechodzi wszelkie ludzkie pojęcie? Rej zam ­
knięty dzisiaj otw orzył. Dzisiaj b o w iem , w prow adził 
do niego złoczyńcę. D w a przezacne czyny: raj o tw o ­
rzył, i złoczyńcę do niego w prow adził. O d d a ł mu 
sta rą  ojczyznę, zw rócił go do ojcow skiego m iasta. ,,D zi­
siaj rzek ł, będziesz zem ną w ra ju “ Ł u k . 2 3 , 4 3 . Co 
m ówisz? Je s te ś  ukrzyżow any, gwoździam i do krzyża 
przybity, a raj obiecujesz? Jakim  sposobem  dasz po­
dobne rzeczy? P aw eł ci pow iedział „Ukrzyżowany ze 
słabości,"  lecz słuchaj co następuje: „ale żyje z mocy 
B ożej“  2 K or. 13 , 4 . I znow u gdzieindziej „Moc 
m oja w  słabości bywa potężniejsza" 2  K or. 1 2 , 9 . 
O b iecu je  dla tego  na krzyżu, abyś przezeń poznał jego  
potęgę. P oniew aż krzyż je s t to rzecz przykra i n ie ­
przy jem na, żebyś więc uw ażając natu rę  krzyża, nie 
spuścił twarzy, lecz był ochoczy i w esoły, przypatrując 
się potędze ukrzyżow anego, dla tego  na nim okazał ci 
m oc sw oją. Nie w skrzeszając um arłych,- n ie rozkazując 
m orzu, n ie grom iąc szatanów ; ale będąc ukrzyżowany, 
do krzyża przybity, pokrzyw dzony, zeplwany, zputw a- 
rzony, wyśmiany i od wszystkich wyszydzony, zdo ła ł 
pociągnąć do siebie zepsutą duszę złoczyńcy. Przypatrz 
się z obu stron  jego  jaśniejącej potędze. S tw o­
rzenie poruszył, skały poroztrącał, serce  złoczyńcy nad 
skałę tw ardsze od Wosku m iększem uczynił. „Dzisiaj 
będziesz zem ną w ra ju ."  Co m ówisz? C herubin  i
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miecz płomienisty, strzegą raju, a ty złoczyńcy do niego 
wnijście przyrzekasz? Tak jest, w istocie rzekł: Boć 
ja jestem Panem cherubinów, ognia i piekła; życia i 
śmierci moc w rękach moich. Dla tego też mówi: 
„Dzisiaj będziesz ze mną w raju." Gdy owe moce uj­
rzą Pana, zaraz się usuną i zrobią miejsce. W stą­
piwszy do swej świętej ojczyzny, wprowadził z sobą 
złoczyńcę, i nie znieważył raju nogami złoczyńcy; owszem, 
tern samem go jeszcze bardziej uzacnił. Zaszczyt 
to jest dla raju , mieć podobnego Pana, Pana tak 
potężnego i łaskawego, iż może złoczyńcę uczynić 
godnym rozkoszy rajskich. Wzywając bowiem celni­
ków i nierządnice do swego królestwa, prawdziwie 
nie znieważył go przez to; lecz więcej je jeszcze uza­
cnił: pokazał albowiem, że takim jest Panem królestwa 
niebieskiego, iż nawet niecnego życia niewiasty i cel­
ników może uczynić tak wypróbowanymi, iż stają się 
godnymi chwały i darów tam się znajdujących. Jako 
bowiem lekarza wówczas podziwiamy, kiedy widzim, 
że on ludzi nieuleczonemi chorobami trapionych, po 
odpędzeniu niemocy, do dawnego i zupełnego zdrowia 
powrócił; tak też podziwiaj, najmilszy bracie, Chrystusa, 
i zdumiewaj się. Ponieważ ludzi nieuleczonemi cho­
robami na duszy opanowanych, zdołał od nieprawości 
oswobodzić, i uczynić godnymi królestwa niebieskiego 
tych, którzy stanęli na samym szczycie niegodziwości. 
„Dzisiaj będziesz ze mną w raju." Wielki zaszczyt, 
niezmierna łaskawości wielkość, niepodobna do wyra­
żenia dobroci niezmierzonośe. Wchodzi do roju, to 
tern większa dlań chwała, że wchodzi z Panem. Cóż 
się proszę stało? Co takiego uczynił złoczyńca? aby 
niespodzianie uznany został za godnego pójść z krzyża 
do raju? W  kilku słowach powiem i okażę dobroć
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i praw ość złoczyńcy. K iedy P io tr , naczelnik uczniów , 
na dole się zap ie ra ł; w tedy on w górze na krzyżu, 
w yznaw ał; I to pow iedziałem , nie w celu przygany 
dla P io tra , nie, b roń  Boże! lecz abym w ielkość duszy 
złoczyńcy, i przezacny sposób jego  rozum ow ania oka­
zał. T am ten  nie m ógł wytrzymać prostej pogróżki 
dziewczyny; ten  widząc wszystek lud obecny, szalejący, 
rzucający rozm aite obelgi i zelżywości na ukrzyżow a­
nego , nie zw raca swych oczu na krzywdę ukrzyżow a­
n e g o ;  lecz oczyma wiary to wszystko przebiegając i 
wszelkie n iegodne p rzekonan ie , k tóreby m ogło być 
zaw adą, odrzuciw szy, uznał P ana n ieb io s , wyrzeklszy 
kilka słów , klórem i się pokazał godnym  raju: „Pomnij 
na m nie w swem  królestw ie" Ł uk . 2 3 , 4 2 . N iep o - 
mijajmy tych słów . N ie wstydźmy się wziąść za nau­
czyciela złoczyńcę, k tó rego  P an nasz nie wstydził się 
naprzód w prow adzić do ra ju . Nie srom ajm y się mieć 
za nauczyciela ow ego człow ieka, który przed całym 
rodzajem  ludzk im , uznanym  został za godnego  obco ­
wać w ra ju . Rozważm y w szczególe każde słow o, 
abyśmy z tego poznali m oc krzyża. D o niego bowiem  
n ie  pow iedział tak , jak  do P io tra  i A ndrzeja, „Pódźcie, 
uczynię was rybołow am i ludzi" M at. 4 ,  19 . Ani też 
jak  do dw unastu  uczniów: „Siedzieć będziecie na d w u­
nastu  k rz e s ła c h , sądząc dw anaście pokoleń  Izraela" 
M at. 19 j 2 8 . Jed n eg o  słow a naw et do niego n ie -  
pow iedział; nie w idział on cudów : jak w skrzesał u m ar­
ły c h , w ypędzał szatanów , jak  m orze było posłuszne 
jego  rozkazom ; nie m iał z nim  rozm ow y o kró lestw ie, 
zkąd naw et poznał ten  wyraz k ró lestw a? Przypatrzm y się 
jak  był wielkim  rozum em  obdarzony? Lżył go, m ówi, 
drugi złoczyńca. Był bow iem  z nim i d rug i złoczyńca 
przybity do k rzyża, aby się spe łn iła  przepow iednia
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p ro ro k a : „Z złośnikam i je s t policzony" Izaj. 5 3 , 1 2 . 
Chcieli bow iem  żydzi, z jego  naw et chwały urągać się, 
i z tych rzeczy , k tó re  się w ydarzyły, natrząsali się; 
lecz przez to wszystko praw da w zrosła , i przez sam e 
przeszkody, sta ła  się św ietniejsza i oczywistsza. Lżył 
go więc drugi złoczyńca. Je d e n  zaś z ew angelistów  
m ówi: że obydwa rzucali obelgi na P ana Jezusa; i to je s t 
p r a w d a , i to szczególniej jego  praw ość pow iększa. 
P odobna bow iem  do p raw d y , że z początku on go 
też lżył; lecz potem  znagła tak m ocno się zm ienił; 
lżył go więc, m ów i, drugi złoczyńca. W idzisz z ło ­
czyńcę i złoczyńcę? O badw a na krzyżu, obadw a od 
piegodziw ości, obadw a od zbójeckiego życia porw ani; 
lecz obadw a nie są na jednem  m iejscu. Je d e n  bow iem  
wziął w posiadłość k ró le s tw o , drugi z a ś , w trącony 
został do piekła. I  w czoraj podobnie się m iało z ucz­
niem  i uczniam i. T am ten  się sposobił do wydania, 
ci zaś gotow ali się do posług i. T am ten  m ów ił do 
faryzeuszów : ,,Co chcecie mi d a ć , a ja  go wydam ?“  
Mat. 2 6 , 15 . Ci zaś, przystąpili do Jezusa m ówiąc: 
„Gdzie chcesz abyśmy ci zgotow ali jeść  paschę." P o ­
dobnie tu jed en  i drugi złoczyńca: tam ten  złorzeczy, 
ten  mu usta zamyka. T am ten  lży, ten go zaś g rom i. 
W idział jako ukrzyżow anego i skazanego na śm ierć, 
na dole lud  lżył i g łośno  w rzeszczał; to go jednak  
wszystko nie uczyniło przew rotnym , i n iew yzuło z przy­
zw oitego dlań szacunku; lecz d rug iego  złoczyńcę m o ­
cno s tro fu je , używając tych słów : ,,1 ty się nie boisz 
I5oga.“

3 . W idziałżeś m oc woli złoczyńcy? W idzia łeś 
jako  i na krzyżu nie zapom ina swej sztuki; lecz przez 
samo wyznanie, poryw a jakby łup  k ró lestw o? „ I ty  też 
nie boisz się Boga'* rzekł. Widziałeś moc woli na
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krzyżu , filozofią; w idz ia łeś , bojaźń z uszanow aniem  
połączoną?  Że był przytomny na zm ysłach , że n ie 
u trac ił um ysłu , chociaż gwoździam i był przybity i n ie­
zm ierne ponosił b o leśc i: czyż niesłuszna podziw iać w 
nim tak szlachetną stałość um ysłu? Pow iem  w ięcej, 
nie tylko godzien je s t, żebyśmy go podziw iali, ale na­
w e t szczęśliwym głosili. N ietylko bowiem  nie zw racał 
uw agi na sw e cierp ien ia, ale pominąwszy sw oje wszy­
stko , zajm ował się drugiego spraw ą, i aby go z błędu 
wyrw ać i stać się na krzyżu jego nauczycielem , d o ­
k ład a ł w szelkiego starania „I ty się też nie boisz Boga" 
rźek ł. Dawaj baczność n ie na ten tylko trybunał, 
który je s t pomiędzy ludźmi; nie sądź też o rzeczy z tego , 
co widzisz. Je s t inny sędzia niew idzialny; sprawiedliwy 
je s t jego  trybunał; nie da się ani oszukać, ani odw ieść 
od spraw iedliw ości. Nie dziw s ię , że je s t na dole 
potępiony, lecz w górze inaczej się mają te rzeczy. 
B óg bow iem  je s t spraw iedliw ym  sędzią , jego  sąd jak 
św iatłość wyjdzie. Ciem ności nie m a, wym ówek ża­
dnych nie zna, i żadnym sposobem  z prostej drogi n ie -  
rnoże być sprow adzonym . Przyw iódł mu na pamięć 
ów straszliwy sąd. W  górę obróć oczy, rzek ł, a nic 
zniesiesz w yroku po tęp iającego , a nie połączysz się 
z tłum em  ludu na d o le ; lecz będziesz podziwiał i z a ­
tw ierdzisz sąd n iebieski, „ł ty się n ie  lękasz Boga?14 
rzek ł. W idziałeś filozofią złoczyńcy, w idziałeś jego 
rozum , w idziałeś naukę. Z nagła z krzyża zszedł do 
n ieba. P rzypatrz się jako wypełnia praw o apostolskie, 
nie samym tylko sobą się zajmuje; lecz wszystko czyni 
i p rzedsięb ierze , aby drugiego z b łędu  w yrw ał i do 
praw dy przeprow adził. Pow iedziaw szy „ i ty się nie 
lękasz B oga?44 przydał: „Jesteśm y  bow iem  w tern sa ­
m em  po tęp ien iu?4 R ozw ażaj, bezw arunkow e wyznanie.



389

Cóż to znaczy; w tern sam em  potępieniu jesteśm y? 
Tę sam ą, rzekł, ponosim  k arę , i my jesteśm y na krzy­
żu. "lego zatem  lżąc i znieważając, lżysz i znieważasz 
siebie sam ego . Jako  więc ten , który sam będąc grze­
cham i skrępow any, gdy potępia d rug iego , siebie sam ego 
przed nim po tęp ia; tak  też i ten , który będąc sam 
nieszczęściem  dotknięty , gdy je  drug iem u w yrzuca, wy­
rzuca je  w przódy sam em u sobie . „ W  tern sam em  zo- 
stajern po tęp ien iu?4 Przywodzi mu apostolskie praw o 
z E w angelicznem  zg o d n e : „N ie sądźcie abyście nie 
byli sądzeni." Bo jesteśm y w tem  sam em  potępieniu. 
O złoczyńco! co czynisz? Czy go swym uczestnikiem  
chcesz uznać, m ów iąc: „ W  tem  samem zostajem  po­
tępieniu '?44 Bynajm niej, m ówi, com w yrzekł p rostu ję  tem , 
co zaraz następu je , „My w praw dzie, rzek ł, spraw iedliw ie, 
bo godną zapłatę za uczynki nasze odnosim y.44 Żebyś 
usłyszawszy, że pow iedział „ W  tem  sam em  zostajem  
po tęp ien iu4* nie sądził, iż Chrystusa uczynił w spóln i­
kiem  swych z b ro d n i, przeto  niby się popraw iając przy­
dał: „M y w praw dzie sp raw ied liw ie ; bo godną zapłatę 
za uczynki odnosim y.44 W idzisz tu  doskonałe  wyznanie 
na krzyżu, widzisz jako  tem i słow y zgładził sw oje 
g rzech y , widzisz jako  ow e p rorock ie  upom nienie wy­
p e łn ił: „p ierw szy opow iedz sw oje n iepraw ości, abyś 
się uspraw ied liw ił.44 Izaj. 4 4 , 2 6 . N ikt go nie przy­
m u sił, n ikt nie oskarży ł, nikt nań  nie nalegał. Sam 
się staw a swym oskarżycielem ; dla tego  potem  n ie -  
m iał żadnego oskarżyciela. W cześn ie  przyjął na się 
osobę oskarżyciela, i czem b y ł, jaw nie  się pokazał w 
tych słow ach ,,M y spraw ied liw ie; godną bow iem  za­
p łatę  uczynków odbieram y: lecz ten , nic złego nie 
uczynił.44 Masz tu  uszanow anie wzdłuż i w szerz r o ­
zlane. Gdy się już o s k a rż y ł / ta jn e  rzeczy sw ego serca
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wyjawił i obroną Pana się zajął, mówiąc: „My w pra­
wdzie sprawiedliwie; lecz ten, cóż on złego uczynił44 
w tedy dopiero odważył się przedstawić swą prośbę 
w tych słowach „Pomnij na mnie Panie! gdy wnij- 
dziesz do swego królestwa.44 Dotąd nie odważył się 
powiedzieć, „Pamiętaj o mnie44 dopóki przez spo­
wiedź nie oczyścił się z plugastwa grzechów; dopóki 
potępiając się, nie stał się sprawiedliwym i niewinnym; 
dopóki przez oskarżenie siebie, nie złożył ciężaru swych 
zbrodni. Widzisz co to może spowiedź, wyznanie 
nawet na krzyżu? To słysząc, najmilszy bracie, nie 
posuwaj się do rozpaczy; lecz rozważając w sobie 
nieskończoną wielkość łaskawości boskiej, pośpiesz 
się z poprawą swych grzechów. Jeśli bowiem zło­
czyńcy na krzyżu, tak wielki zrobił zaszczyt; to tem 
bardziej nam swej wrodzonej łaskawości da uczuć 
skutki, jeśli tylko zechcemy swych grzechów zrobić 
wyznanie. Abyśmy więc i my doznali skutków jego 
dobroci i łaskawości, nie wstydźmy się wyznawać swych 
grzechów. Albowiem wyznania wielka jest moc, i 
wielka jego potęga. Oto złoczyńca wyznał, i znalazł 
niebo otwarte. Wyznał, i otrzymał wolność mówie­
nia i wnijścia do królestwa ten, który był złoczyńcą. 
Aż do tego czasu nie prosił o królestwo niebieskie. 
O złoczyńco, powiedz mi, skąd ci to przyszło wspo­
mnienie sobie na królestwo? Cóżeś teraz widział je­
mu podobnego? Co widzisz, są oto gwoździe, krzyż, 
i oskarżenia, urągania i zelżywości; tak jest, rzekł: 
sam bowiem krzyż, zdaje się mi być godłem króle­
stwa. Dla tego też nazywam go panem, że go do krzyża 
widzę przybitego. Sam bowiem powiedział „Dobry 
pasterz, kładzie swą duszę za owce.44 S. Jan 1 0 , 11-  
A  ponieważ położył swą duszę, więc go mianuję 
Panem.
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4 . Chcesz poznać, jak im  sposobem  krzyż je s t zna­
m ieniem  i godłem  królestw a, i jak  sław ną je s t rzeczą? 
N ie zostaw ił go na ziem i; lecz go wziął z sobą do 
n ieba. Zkąd to w iadom o? Przyjdzie z nim razem  
w czasie d rug iego  i św ie tnego  przyjścia. Lecz uważm y 
kiedy z nim przyjdzie. S łuchaj sam ego C hrystusa P ana 
m ów iącego: „Jeśliby  wam rz e k li, oto je s t Chrystus 
na puszczy, nie w ychodźcie; oto w zam knięciu, n ie -  
w ierzc ie"  M at. 2 4 ,  2 6 . Mówi to o swem  drugiem  
p rzy jśc iu , z pow odu fałszywych Chrystusów i fałszy­
wych p ro roków  i an ty ch ry sta , aby ktoś oszukany nie 
zosta ł. D la lego pokazuje w am  pew ien znak i god ło  
obecnego  p as te rza ; że p ierw sze jego  p rzy jście , było 
uk ry te , n ie w noś z teg o , że i d rug ie  podobne będzie. 
T am to  słusznie było ukry te; przyszedł bow iem  szukać, 
co było zginęło. Lecz to całkiem  inne będzie. A  ja ­
kież? Pow iedz i naucz? „ Jak o  błyskaw ica w ychodzi 
od  w schodu  i ukazuje się aż na zachodzie ; tak też 
będzie i przyjście syna cz łow ieczego .1' Znngła w szyst­
kim  się ukaże. Nie będzie p o trz e b y , żeby k toś się 
py tał. Jako  bow iem  gdy zabłyśnie, nie trzeb a  się pytać 
czy m iało m iejsce b łyśn ien ie; tak też przy ow em  d ru ­
giem  przyjściu, nie będzie potrzeby pytać się, czy przy­
szedł C hrystus. Lecz jeszcze n ie odpow iedziałem  na 
to , o co szło, to jest: czy C hrystus z krzyżem  przyj­
dzie. S łuchaj w ięc, jak jaw nie  i o tem  m ówi: „ W te d y  
r z e k ł , ( to  je s t gdy p rzy jd ę ) , słońce się zaćm i, księżyc 
nie da sw ego św ia tła .“  A lbow iem  wówczas tak wielka 
będzie obfitość św ia tła , iż najjaśniejsze naw et gwiazdy 
znikną. „G w iazdy albow iem , rzek ł, spadną, i tak, znak 
syna człow ieczego ukaże się na n ie b ie ."  W idzisz, jak  
to w ielka zacność tego  znam ienia; jak  w ielka jasność, 
jak wielki blask? Słońce się ćmi, księżyc świecić prze-
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s ta je , gwiazdy sp a d a ją : sam się tylko on pokazuje, 
abyś poznał, że je s t jaśniejszy jak  księżyc, i więcej ma 
blasku aniżeli słońce. Jako bow iem , gdy król w jeżdża, 
żo łn ierze  niosą godła na ram ionach, i oznajm ują wjazd 
króla; tak też kiedy Pan w szelkiego stw orzenia z n ie ­
b ios zstępu je , zastępy aniołów  i archan io łów , niosą 
owo znamię, i zapow iadają nam o przybyciu króla. 
, ,W te d y , r z e k ł,  mocy n ieb iesk ie  poruszone zostaną44 
rozum ie tu anio łów  i a rch an io łó w , i wszystkie n iew i­
dzialne m ocarstw a. D rżen ie  ich bow iem  ogarn ie  i 
opanuje w ielka bojaźń i trw oga. Lecz p ro szę , cze­
góż się lękać będą ow e naw et m oce?  S łuszn ie . 
Straszny bow iem  będzie to trybunał; cały rodzaj ludzki 
będzie sądzony; stanie przed  strasznym  trybunałem  i 
będzie się m usiał spraw ić. D la czego w tedy będą 
drżeli an io łow ie i truch la ły  ow e duchow ne m ocarstw a? 
Jako kiedy sędzia zasiadłszy na w zniesionym  tro n ie , 
poczyna potępiać w inow ajców , lękają się i z bojaźni 
d rż ą , nietylko sam i w inow ajcy , lecz i c i ,  k tórzy na 
oko ło  sto ją, i n iepoczuw ają się do niczego złego ; tak 
też i wówczas, kiedy całe przyrodzenie będzie sądzone 
i zażądają spraw ienia się z popełn ionych zb rodn i; an io ­
łow ie naw et i inne m o carstw a , do niczego złego się 
n iepoczuw ające , będą się lękali i truch le li, z pow odu 
gróźb sędziego. T ośm y już zrozum ieli. -L ecz dla kogo 
i dla czego  ma przyjść z krzyżem ? Pozhaj i tego  
przyczynę. Aby ci, k tórzy go u k rzyżow ali, z sam ych 
uczynków , poznali w łasną swą g łu p o tę , pokaże im 
krzyż, wyrzucający im ich szaleństw o. I abyś się p rze­
ko n a ł, że on dla tego  krzyż n ie s ie , żeby ich zawsty­
dzić i zg rom ić, posłuchaj ew angelisty , m ów iącego: 
„W te d y  ukaże się znak syna człow ieczego , i będą 
narzekały  wszystkie pokolenia ziem i,“  M at, 2 4 ,  3 0 , w i-
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dząc swego oskarżyciela i uznając swój grzech. I 
czemu sig dziwisz, że przychodzi z krzyżem? Przyjdzie 
nawet z ranami. I zkądże się to pokazuje, że przyj­
dzie niosąc z sobą rany? Słuchaj proroka, mówiącego, 
,,Ujrzą, którego przebili" Zach. 12, 10. Jako bowiem 
postąpił z Tomaszem, chcąc ucznia niedowiarstwo po­
prawić, pokazał mu przebicie gwoździ, same blizny i 
rzekł: „Ściągnij sam palec twój, i ściągnij rękę twoją 
i oglądaj: ho duch ciała i kości n iem a" Jan. 20,27; 
aby przekonał że prawdziwie zmartwychwstał; tak i 
wówczas przyniesienie rany i krzyż, aby pokazał, że 
jest tym samym, którego ukrzyżowali. Wielkie to zatem 
dobro i zbawienne, i widoczny dowód boskiej łaska­
wości.

5. Nietylko krzyż, ale nawet i słowa wyrzeczone 
na krzyżu, jego niewypowiedzianą dobroć głoszą. Po­
słuchaj samych słów. Kiedy ci, co go do krzyża przy­
bili, stali na około pełni gniewu i wściekłości, on 
mówił: „Ojcze przebacz im ten grzech; niewiedzą bo­
wiem co czynią." Widzisz łaskawość Pana? Do krzyża 
przybiły, prosi za tych, co go ukrzyżowali; chociaż się 
oni urągali i naśmiewali z niego mówiąc: „Jeśli jesteś 
synem Bożym, zstąp z krzyża." Lecz z krzyża nie- 
zstąpił, dla tego, że jest synem Bożym: po to bowiem 
przyszedł, żeby był za nas ukrzyżowany. „Niech zstąpi 
mówią z krzyża, abyśmy widzieli i uwierzyli w niego.44 
Uważ, słowa bezwstydności i wymówki niedowiarstwa. 
Uczynił większe rzeczy, jak jest zstąpienie z krzyża, a 
nie uwierzyli; a teraz mówią: Zstąp z krzyża a uwie­
rzymy w ciebie. Coś daleko większego było po śmierci 
wynijść z grobu zawalonego kamieniem, jak zstąpić 
z krzyża. Coś daleko większego było, Łazarza, który 
od dni czterech zmarł, chustami obwiązanego razem

T om XII- M iesiąc Kwiecień. 50
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z niemi wydobyć z g robu . W idzia łeś słow a g łu p o ty  
w idziałeś w ielkość szaleństw a. Lecz upom inam , bądźcie 
bacznymi, uważajcie pilnie, żebyście poznali n iezm ierną 
łaskaw ość Boga; i jakoś C h ry s tu s , sam ego ich szaleń­
stwa, jakoby podanej sposobności, użył do przebaczenia 
„ Ojcze , rz e k ł, przebacz im ten  g rzech ; nie wiedzą 
bow iem  co czynią.^ N iem al mówi: „D la czego są n ie ­
rozum nym i, dla lego  nie wiedzą co czynią.“  A oni m ó­
wili, jeśli je s te ś  synem B ożym , zbaw siebie sam ego. 
O n zaś czynił wszelkie u s iło w a n ia , żeby ich zbawić. 
Tym , m ówig, od których ponosił zelżywości, od których 
był naigraw ańy i potw arzany: „O d p u ść , r z e k ł ,  teń  
grzech; niew iedzą bow iem  co czynią.*4 Cóż w ięc?  O d­
puścił że im grzech? Tym o d p u śc ił, którzy się wzięli 
do pokuty; gdyby im n ieodpuścił g rzechu , P aw eł byłby 
się nie sta ł a p o s to łe m ;:  gdyby im nie odpuścił g rze­
chu , nie uw ierzyłoby było zaraz trzy tysiące i pięć 
tysięcy żydów, a potem  w iele m ilionów. S łuchaj b o ­
w iem , co mówi w Jerozo lim ie Jakób  do P aw ła . „Wi.-? 
dzisz b ra c ie , jak  je s t w iele tysięcy żydów , co uw ip- 
rzyli*4* A ct. 2 1 ,  2 0 .  N aśladujm y więe i my P ana, 
i m ódlm y się za nieprzyjaciół. Com w czoraj powiem 
dział, to i dzisiaj przypom inam , znając dobrze w iel­
kość czynu: „naśladu j sw ego ? a n a .“  On był ukrzyżo^ 
wany; a za tych, co go do krzyża przybijali, m odlił &ięj 
I jakże ja  m o g ę , m ów isz, naśladow ać Pana? Możesz
jeśli tylko zechcesz; gdyby to było niepodobnem u 
toby był nie pow iedział: „U czc ie  się od em n ie , iżera 
je s t cichy i pokornego  serca*4 M at. 1 1 , 2 0 . Gdyby 
człow iek nie m óg ł naśladow ać, toby był nie powie-? 
dział P aw eł: „  Bądźcie mymi naśladow cam i, jako  i ja  
C hrystusa44 I K or. 1 1 , 1. Z resz tą , jeśli P ana  nie 
chcesz naśladow ać, to naśladuj sw ego w spó łsługę
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Szczepana, który pierwszy m ęczeństwa podw oje o tw o­
rzył. On Pana naśladow ał. Jako  bow iem  Pan po­
między ty m i, od których był do krzyża przybity, m o­
dlił się za krzyżujących sieb ie ; tak też i jego  s łu g a , 
postaw iony pomiędzy tymi, co go kam ienow ali, przez 
wszystek tłum  rażony kam ieńm i, k tó re  nakształt śniegu 
lecące p rzy jm ow ał, puściwszy w niepamięć boleści ztąd 
p ow sta jące , mówił: . , P an ie , nie poczytuj im tego za 
g rzech4* Act. 7 ,  60. W idziałeś ju ż ,  jak ich  słów  
używa S yn , i jak  się m odli sługa. T am ten  mówi: 
„ Ojcze! odpuść im ten grzech , nie wiedzą bow iem  co 
czynią;(e ten  zaś mówi: „ N ie  poczytuj im za g rzech ?4 
I w iedz, że on to czyni pilnie i d o k ład n ie ; nie po 
prostu  sig m o d lił, nie pow ierzchow nie i z le k k a , 
nie s to jąc ; ale upadłszy na ko lana , z żalem , z sk ru ­
chą i z w ielkiem  politow aniem . Jeśli chcesz , pokażę 
ci innego jeszcze w iększego w sp ó łs łu g ę , podobnie 
za nieprzyjaciół się m odlącego: rzek ł bow iem : „ P ię ć  
kroć po czterdzieści plag bez jednej od żydów o d eb ra ­
łe m , trzykroć byłem  bity rózgam i, raz byłem  kam ie­
now any , trzykroć rozb iłem  się z okrętem 4' 2  K or 
11, 2 3 . A gdy wym ienił cały ów sz e reg , i zasa­
dzki jakie codzień  pod nim  czynili, przydał sam. potem
„Ż ądałem  być odrzucony od Chrystusa za bracią 
m oję , za m oich krew nych w edle ciała, którymi są izra­
e lic i? ' Rzy 9 . 3. Chceszli poznać i innych, nie z n o w e­
g o , ale ze starego  zakonu , którzy toż sam o czynili? 
łe m  bardziej dziwić się potrzeba, że ci, klorzy nie mieli 
nakazu względem  kochania n ieprzy jació ł; lecz m ieli 
praw o dom agać się oka za o k o , zęba za ząb, i oddawać 
wet za w e t, ż ę c i  mówię, wznieśli ś'ię na szczyt apo ­
stolskiej doskonałości. S łuchaj zatem , co mówi M oj­
żesz ty le razy ugodzony  przez żydów kam ieńm i. „ J e -
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śli im odpuścisz g rzech , to odpuść; jeśli zaś nie, to 
wymaż mnie z księgi, k tórąś nap isał44 Exod. 3 2 , 3 2 . 
W id z isz , że każdy ze spraw iedliw ych, cudze bezpie­
czeństwo p rzek ładał nad sw oje . Nie zgrzeszyłeś w 
niczem , za cóż chcesz być uczestnikiem  kary? Nie 
czuję m ów i, szczęścia, jeśli drudzy z przeciwnościam i 
się pasują. Możem znaleść i innego je sz c z e , który 
podobną m odlitwę odpraw ia. Umyślnie przywodzę 
w iele przykładów , abyśmy się niemi do poprawy p o ­
budzili i od ciężkiej choroby duszę swą uw oln ili, to 
je s t, żebyśmy nieprzyjaciołom  nic złego nie życzyli. S łu ­
chaj i b łogosław ionego D aw ida; cóż pow iedział, gdy 
się Bóg rozgniew aw szy, posła ł anioła dla ukarania m nó­
stwa ludu; widząc anioła z gołym mieczem i wycięciem 
już grożącego. „Jam , który pasterzem  je s t ,  zgrzeszył; 
ci co są ow cam i, cóż uczynili? Ręka tw oja niech bę-ł 
dzie nadem ną i nad dom em  mego ojca‘! 2 R eg. 2 4 , 
1 7 . W idzisz znów podobny czyn przezacnie wyko­
nany. Jeśli chcesz, wskażę ęi przez innego, toż samo 
czyniącego? Sam uel p ro rok  przez żydów skrzywdzony, 
pogardzony , od rzucony , i tak  dalece zniew ażony iż 
sam B óg chciał mu dać cośkolw iek pociechy, p ro­
szę pilnie uw ażajcie, Rzekł bow iem  do niego Bóg: 
„N ie ciebie odrzucili, ale m nie‘k 1 R eg, 8 , 2 7 . Cóż 
w ięc czyni ten, który został odrzucony, pogardzony , 
znieważony i pokrzywdzony? Słuchaj co m ów i: ,,A. 
m nie nie daj Boże dopuścić się tego g rzechu  przeciw  
P a n u , abym się miał przestać modlić za w am i.“  1.
R eg . 12, 2 3 . Poczytał sobie za grzech nie modlić 
się za nieprzyjaciół* N iedopuszczaj Boże! r z e k ł , abym 
grzeszył poprzestając się m odlić za nieprzyjaciół 
sw oich. W idzisz , jako każdy ze spraw iedliw ych, 
w stępując w ślady sw ego Z b aw cy , osobliw sze
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m iał staranie o wykonaniu tego  przezacnego czynu. 
Zbierzm y na now o w krótkości to wszystko, co było 
powiedziane. P an  rzekł: „O jcze! odpuść im ten  g rzech , 
n iew iedzą bow iem , co czynią?4 Szczepan także pow ie­
dział: „P an ie ! niepoczytuj im tego za g rzech .“  P aw eł 
m awiał: „C h cia łem  być odrzucony od C hrystusa za 
braci m o ich , krew nych m oich w edle c ia ła .“  Mojżesz 
p o d obn ie : „ Je ś li  odpuszczasz im g rz e c h , odpuść; jeśli 
n ie , to wymaż m nie z książki, k tórą napisałeś*4. D aw id 
pow iedział: „N iech  rgka twoja będzie nadem ną i nad 
dom em  mego o jca '4. Sam uel p o d o b n ie : „A m nie nie 
daj B o że , dopuścić się tego grzechu przeciw  Panu, 
abym się m iał przestać m odlić za w as .“ — Jak  zatem  
przebaczenia m ożem  się spodziew ać na przyszłość, 
kiedy wszyscy tak z now ego jak i sta rego  zakonu po­
budzają nas do zasyłania do B oga m odłów  za n ie ­
przyjaciół; jeśli z wszelką pilnością i s ta ran iem , nie 
będziem  usiłow ali zadość tem u uczynić? P roszę was 
zatem  nieociągajm y się. Im bow iem  więcej mamy 
p rzy k ład ó w , tem  też większa czeka nas karo, jeśli nie 
zechcem y naśladow ać. D aleko bow iem  większą je s t 
rzeczą m odlić się za n iep rzy jac ió ł, jak  za przyjaciół. 
N ie tyle pożytku przynosi nam m odlitw a za przyjaciół, 
ile za n ieprzyjaciół. Słuchaj C hrystusa m ów iącego: 
„ J e ś li  tylko m iłow ać będziec ie , którzy was m i­
łu ją , jak ie jże  zapłaty będziecie mogli spodziew ać się. 
Czyż tego  nie czynią jaw nogrzesznicy?11 Gdy więc się 
m odlim y za p rzy jac ió ł, tośm y się jeszcze nie stali le ­
pszymi od jaw nogrzeszn ików ; lecz gdy m iłu jem  n i e ­
przyjaciół, i za n ieprzyjaciół się m od lim y , w tedy Bogu 
stajem  się podobnym i, o ile to naturze ludzkiej może 
być dozw olonem . B ędziecie , r z e k ł ,  podobnym i O jcu 
w aszem u, który je s t w n ieb ies iech ; ponieważ ten  na-
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kfńu je  sw em u słońcu , w schodzić nad  dobrym i i złymi 
i spuszcza deszcz na spraw iedliw ych i n ie sp raw ied li­
wych. P an  i słudzy dają nam  przykłady ; naśladujm y 
więc j e ,  i w ykonywajm y w rzeczy  sam ej tę cnotę, ab y - 
śmy też za godnych m iani byli, wziąść k ró lestw o  n ie ­
b iesk ie ; i abyśmy do tego strasznego  sto łu  zw ięk szą  
w olnością przystąpili, i po oczyszczeniu sw ego sum ienia, 
przyobiecane dob ra  wzięli w posiad łość , za ła sk ą  i 
dobrocią  P ana naszego Jezusa  C hrystusa , z którym  
O jcu społem  i D uchow i Św iętem u, n iech  będzie chw ała, 
po tęga, cześć, teraz i zawsze, i na w ieki w ieków  A m en.

przeł. ks. Paweł Rzewuski.
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WIADOMOŚCI,
DOTYCZĄCE SIĘ OBECNEGO STANUKOŚCIOŁA RZYMSKO-KATOLICKIEGO,

W KÓZNICH KRAJACH.

(llfUt. ęiblU OfTJgKJ !r;oń Smwloaaj: ogtiljl

A.\«łja, Ojciec Sty, Pius IX, zaszczycił lir. 
Shrewabury wielkim krzyżem orderu Sgo Jerzego W. 
Znak ten zaszczytny, przysłany był przy piśmie kardy­
nała sekretarza stanu, bardzo uprzejmem dla hra- 
biego.

B awaria. Obrzęd poświęcenia na godność bi­
skupa Eichstadlu, prałata Jerzego OettI, odbył się 
w katedrze monachijskiej dnia .7 lutego. Konsekra- 
torem był sam arcybiskup, któremu assystowali biskupi 
Augsburgu i Passau. Na zakończenie uroczystości, 
mieszkańcy stolicy wyprawili processyę z pochodniami, 
dla uczczenia swojego arcybiskupa.
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JBei-gia. W  T liie lt , proboszcz m iejscow y o d p ra ­
w ił uroczyste n ab o żeń stw o , na in ten c ję  wszystkich 
m iast b e lg ick ich , k tó re  ofiaram i swojem i przyczyniły 
się do ustanow ienia dobroczynnego zak ład u , w jakim  
przeszło 1 ,2 0 0  dzieci chrześciańskie odb iera  w ycho­
w anie. Liczna processya przechodziła przez m iasto, 
a dziatwa w dzięczna, niosła chorągw ie z w yrażeniem  
m iast dobroczynnych , między k tórem i dawały się czy­
ta ć : B ru k se lla , Mons czyli B e rg e n , L eodium , G anda­
wa i B riigge.

Francjtą. A dm irał B au d in , przyjm ując beja tu -  
netańskiego w T u lo n ie , między innymi osobam i znako­
m itym i, przedstaw ił m u arcykapłana tu lońsk iego . P ra ­
ła t, w im ieniu duchow ieństw a, sk ładał podziękow anie 
bejow i, za św iatłą  i dobroczynną opiekę okazywaną dla 
relig ii k a to lick ie j,- jako  też, daw aną przezeń pom oc dla 
dobroczynnych zakładów . Bej odpow iedział: „korzystam  
chętnie z tej sposobności, abym ośw iadczył całe m oje 
w spółczucie dla ludzi pobożnych , i dla tego  w szyst­
k iego cokolw iek nosi piętno relig ijne; oraz, abym u p e ­
w nił o m ojej opiece d la  wszystkich w y z n a ń ,w  końcu 
dodał: „ przez sam ą życzliwość, szacunek i uw ielb ien ie 
dla F rancyi, postanaw iam  sobie za obow iązek, op ieko­
wać się i w spierać re lig ię , k tó rą  wyznają francuz i."

—  B aronow a de V ialard  generalna przełożona sióstr 
Sgo Józefa, na wyspie Syra, liczącej ludności rzym sko­
katolickiej do 4 ,0 0 0  o só b , założyła p en s ją  dla dzie­
wcząt. , '

—  A Y edlug, w iadom ości statystycznej o zakładach 
dobroczynnych we F ra n c y i, zebranej przez p. de W a t-  
tey ille , genera lnego  inspektora tychże zak ładów , liczba 
i koszta utrzym ania są następne. Szp ila lów  i domów  
dla kalek  było 1 3 3 8 , zostających pod zarządem  ó d -
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dzielnych administracyj w liczbie 749 ; toczne icli 
wpływy przenosiły 53 milionów franków; bez wątpie­
nia summę ogromną, a jednakże potrzebom jeszcze nie- 
odpowiedną; gdyż tylko 80 administracyj rozporzą­
dzało dochodem 50 milionów wynoszącym, pozostałe 
zaś 669 do ogólnego użytku miały tylko 3 miliony 
franków, co na jeden zakład w przecięciu wynosi 
4500 fr. Po szpitalach idą, Zarządy towarzystwa 
dobroczynności, których dochody od dobroczynnych 
ofiar zależące bardzo są zmienne i niestałe ; W r. 1844 
było takich zarządów 7599 posiadających dochodu 
rocznego od 13 do 14 milionów fr.; w liczbie tych 
siedm tylko, w miastach istniejących, miały dochodu 
rocznego po 100,000 fr, a były i takie, co posiadały 
nie więcej nad kilkadziesiąt franków. — Banków poży­
czkowych dla ubóstwa zwanych mons pietatis, liczba 
4 6  wynosiła, kapitał ich łączny stanowił 36 milionów 
fr.; w r. 1844 banki te wypożyczyły summę 42 milio­
nów; jednakże procent pobierany jest w nich zanadto 
wysoki, albowiem od l 0  do 15 wynosi, gdy tym 
czasem, biorąc średnio, pożyczki są I3 to  frankowe; 
co już dowodzi, że z nich korzysta ludność tylko naj­
uboższa. Bank pożyczkowy paryzki, obracający czterą 
dziesiątych części ogólnych pożyczek, bierze procent 
najwyższy. Otrzymanie domów podrzutków^ kosztuje 
rocznie 6 ,700,000 fr., w nich dzieci do lat 12 liczą­
cych jest 123,000. W  ogólności do zakładów wyżej 
wymienionych, dodawszy domy głuchoniemych, ślepych 
i pomięszanych zmysłów, będziemy mieli ogół zakła­
dów dobroczynnych, których liczba wynosi 9 ,242, a ko­
szta rocznego utrzymania 115,441,000 fr. Liczba ta 
jest ogromna, a jeduakże potrzebom społecznym jeszcze 
nieodpowiada. Dla tego też oprócz powyższej summy

T om XII. .Miesiąc K wiecień. 5l
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uchwalono teraz na rok 1847 dodatek 2,000,000 fr,, 
przeznaczony dla zakładów dobroczynnych.

H iszpania , Siostry miłosierdzia, otworzyły swój 
dobroczynny zakład w Hawaunie, i przyjęły na siebie 
posługę we wszystkich szpitalach wyspy Kuby.

R zym . Przed nadejściem postu, Pius IX , dał 
nowy dowód gorliwości swojej w sprawie nauczania 
ludu. W e czwartek przed niedzielę post poprzedzającą, 
zwaną quinquagesima, zwykli w Rzymie zgromadzać 
się wszyscy kaznodzieje, dla zrobienia wyznania wiary 
przed kardynałem wikarym, i odebrania od niego 
rad stosownych. Tego roku wezwani zostali od Ojca 
Sgo do Kwirynalu, na godzinę ósmą. Liczba była 
znaczna, albowiem składała się z kaznodziejów mających 
ogłaszać słowo Boże we wszystkich kościołach, kla­
sztorach i parafiach. Zebrani w obszernej galeryi, 
wszyscy powtarzali głośno słowa wyznania wiary Piusa 
IV? w którym się mieści nauka Kościoła podług so­
boru trydenckiego, jakie im czytał jeden z kapłanów,, 
w obec patryarcby carogrodzkiego ks. Canali, który 
jest zastępcą kardynała wikaryusza Rzymu. Później 
każdy ucałowawszy księgi Ste, kładąc na nich rękę, 
przyrzekał żyć i umierać w tej nauce i innej oprócz 
niej nie ogłaszać. Następnie zostali wprowadzeni do 
sali tronowej. W  krotce ukazał się papież i dał bło­
gosławieństwo klęczącemu duchowieństwu; następnie 
zasiadłszy na tronie, dał znak aby klęczący powstali. 
W zrok jego jaśniał najtkliwszą miłością, i z całego 
ułożenia przebijała powaga i uczucia ojcowskie. Za­
czął mówić o ważności posłannictwa, nauczania, i w 
krótkich wyrazach skreślił początek, istotę i upowszech­
nienie słowa Bożego. Wskazał słuchaczom Słowo w 
łonie przedwiecznego Ojca ukryte; później wcielone,
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przemawiające do ludzi, wybierające apostołów i roz­
szerzające swe światło za ich pomocą, i przez ich 
następców, aż do ostatnich krańców ziemi. „Teraz na 
was nadeszła kolej, abyście je opowiadali. Przyjmijcie 
to posłannictwo od najpierwszego pasterza, i niech 
duch Boży zstąpi na was. Spirilus Domini super vos.“ 
Następnie mówił o rozmaitych sposobach ogłaszania 
słowa Pańskiego. „Opowiadać je będziecie z mocą 
lub łagodnością: pierwszym sposobem, rozrywajcie 
więzy, co krępują duszę do próżności światowych; 
a łagodnością przywołujcie do owczarni, zbłąkane owie­
czki.'4 Niepodobna oddać tego wyrazu słodyczy i mi­
łości, z jakim kreślił szczęście nauczyciela, który mocą 
samej miłości, powraca Kościołowi grzesznika. Skre­
śliwszy zacność słowa Bożego, i drogi, któremi się 
ludziom udziela, Namiestnik Chrystusów zrobił wzmian­
kę, o niezbędnym warunku od korzystnego nauczania; 
to jest o naśladowaniu boskiego naszego Mistrza „Jesus 
coepit facere et docere$ bracia m oi, trzeba abyście i 
wy tak czynili; słowa wasze o ty łe  tylko będą sku­
teczne, o ile je wesprzecie własnym przykładem. Dla 
tego też zalecam wam przedewszystkiem, miłość bli­
źniego i świętość obyczajów.44 Tę zasadę dwoistą 
wielostronnie po ojcowsku rozwinąwszy, dodał „Je­
żeli tak postępować będziecie, skutecznie zwyciężycie 
dwoiste zło teraźniejszej społeczności: pychę rozumu 
i nieczułość serca.“ Zakończył to przemówienie upo­
ważniając ich do opowiadania słowa Bożego i bło­
gosławieństwem apostolskiem, przyzywając na nich stą­
pienie Ducha Sgo, który ożywiał apostołów. Pius 
IX mówiąc do nich, widocznie czuł w sobie przekonanie, 
wysokiego posłannictwo swojego, które w imieniu Boga 
wypełnia nad niemi, a słuchaczów swoich natchnąwszy
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przekonaniem  ich w ielkiego pow ołania, obudził w n id ) 
now ą s iłę ,  gorliw ość i nadzieję.

— W dzień now ego r o k u ,  od sam ego rana, 
zb ierać się zaczęły tłum y lu d u , na placu del Popolo  
i ulicy C orso , zgrom adzone w zam iarze złożenia w tym 
dniu swych życzeń O jcowi Św iętem u. O jedenaste j 
ozwała się muzyka i śpiewy ku czci papieża u łożone, 
i za tern hasłem  lud  u tw orzył szykowne orszaki, i 
w  największym porządku posunął się do K w irynalu. 
Na balkonie ukazał się O jciec Św ięty , k tó rego  powitały 
radosne  okrzyki rzeszy. Poczem  Jeg o  Sw iętobliw ość 
podziękow aw szy ludow i za oznaki jego  życzliwości, 
zaczął odm aw iać m odlitw y, poprzedzające Uroczyste 
b łogosław ieństw o . W tej chwili, tak wielka pow stała 
cisza, iż się słyszeć dawały wszystkie m odlitwy słowa, 
na k tó re  tłum  uajzgodniej odpow iadał. N astąpiło  
b łogosław ieństw o  i dźwięczny i przeciągły amen r o ­
z leg ł się w pow ietrzu . P ius IX pozostał jeszcze czas 
jakiś na balkonie, słuchając  hym nu um yślnie u łożonego  
na tę  u roczystość, k tó rej sam e niebo sprzyjało; a lbo ­
w iem  od rana deszcz padający za przybyciem  ludu 
u s ta ł ,  i jasne  okazało  się s ło ń c e , k tó re  tak  d ługo 
przyśw iecało , dopóki O jciec Sty uieskończył b ło g o s ła ­
w ieństw a.

A i.giuk, Sala o ch ro n y , i e lem en tarna szkoła 
żeńska przedm ieścia alg iersk iego  Babazun, zostały już 
o tw orzone . O badw a te  zakłady dobroczynne, zostają 
p o d  kierunkiem  czterech  sióstr ze zgrom adzenia N a­
uk i C hrześciańśkiej w N an cy , i dziesiątego dnia po 
sw em  o tw arciu  liczyły przeszło 100 w ycliow ann ie .
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WIODĄCYCH DO CNOTY I DOSKONAŁOŚCI,
UWAŻANYCH ZE STANOWISKARELIGIJNO - MORALNEGO,

PRZEZ
Ks. J. BESLERA.

(Dokońcsenie.')

Zdolności i siły nam  udzielone, m ożem y w praw dzie 
w w yobraźni naszej na rozm aity sposób jedne od d ru ­
gich oderw ać, i leż w takim  stan ie  oderw an ia  śc iślej 
badać; k tó ry to  sposób rozpojedyńczenia, przyjdzie b a r ­
dzo w po m o c, naszem u ograniczonem u pojm ow aniu; 
gdyż my jednym  tylko przedm io tem  g run tow n ie  zaj­
m ow ać sig m ożem y. P rz e c ie ż , rzeczone rozpo jedyń- 
czen ie , je s t tylko m yślne ( id e a ln e ); w nas bow iem , 
to  je s t w naszej przyrodzie, zdolności i siły w ścisłem  
są z sobą złączeniu , wywierając jedna nad drugą
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wpływ wzajemny'. Co głównie ma miejsce w troja­
kim naszym zasobie: poznawania, uczucia i chcenia; 
które łącznie odnoszą się do Boga, oznaczając nasze 
stosunki ku temuż Bogu, i te podciągniemy pod uspo­
sobienie nasze wierzące, podając prawidła, jak nasz 
zasób chcenia ze względem na Boga przerabiać mamy, 
abyśmy się przy używaniu naszej wolności woli, nie 
wydalili z tych stosunków, w których zostajemy wzglę­
dem Boga według rozumu i objawienia. A że tu 
szczególniej nasze zaufanie i nasza nadzieja w Bogu, 
jako moralnym Rządcy świata, przed innemi się wy­
kazuje; przeto też do nich przystąpimy bliżej.

Jakkolwiek rozum, wkłada obowiązek ulegania oby­
czajowemu prawu, jako Bożemu; jednakże, i szczerze 
chcącemu zadosyć uczynić wzmiankowanemu p ra w u , 
z a b ra kn ie  o d w a g i i chęc i, skoro swe s iły  i zdolności 
porówna z wymagalnością tegoż prawa. Wymagal­
ność ta , jest tak nieustępna i zarazem tak wzniosła, 
że człowiek jasno widzi, iż jej w wielu razach nie- 
sprosta; jakoż, prawo obyczajowe wymaga świętości, 
niemniej zupełnej zgodności, wszystkich dowolnych 
działań z w’skazanemi sobie stosunkami; z czego ufor­
muje się zadanie, którego ograniczono-rozumna istota, 
ja k ą  jest człowiek, w czasie pobytu swego na ziemi 
i przy dzisiejszem położeniu rzeczy, nie może rozwią­
zać. Przychodzi mu bowiem z bardzo wielką tru­
dnością nabycie zupełnej i dokładnej znajomości tego 
prawa, a jeszcze trudniej jego wykonanie; mianowicie 
przy tylu i tak nieustępnych skłonnościach zmysłowych. 
Otóż tak wątpiącemu o sobie człowiekowi, przybywa 
w pomoc usposobienie wierzące, które obudzając uczu­
cia, dodaje odwagi i chęci; albowiem w Bogu, przed­
stawia tego, który swoją wszechmocnością, osiągnienie
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przeznaczenia człowiekowi możliwem i dokonalnem 
uczynić, a znów dla swej dobroci, dopomódz mu w 
tern, nie omieszka. Ztąd więc wyrasta rozumne ocze­
kiwanie, że, bylebyśmy z naszej strony przyłożyli się 
tyle, ile tylko jest w naszej mocy, Bóg niedostate­
czność naszą wesprze i uzupełni; a takie spokojne 
oczekiwanie, wznieci w nas zaufanie w Bogu, bez 
którego, dla braku odwagi, odstąpilibyśmy od prawa 
obyczajowego.

Toż prawo, nie tylko co do swego źródła i treści, 
ale i co do swych następstw i skutków, okazywać się 
powinno przemawiającem do rozumu i uczucia, przez- 
coby z kolei i serce zaspokojonem być mogło, ocze­
kując z pewnością szczęśliwej wypadkowości (rezultatu) 
z dopełnionego prawa. I to oczekiwanie szczęśli­
wości odpowiedniej cnocie, od Boga, jako od 
egzekutora prawa obyczajowego, przeprowadzi nos 
z usposobienia wierzącego, do usposobienia nadzieją 
tcbnącego. Że zaś obudzenie i utrzymanie w sobie 
tych obu uczuć, to je s t, zaufania w Bogu, pod 
względem uzupełnienia naszych sił słabych, jako też 
nadziei, pod względem oczekiwania szczęśliwego na­
stępstwa za cnotą idącego, jest dla nas obowiązkiem, 
pokazuje się z ląd : ieśmy powinni poczuwać się do 
tego wszystkiego, bez czego przeznaczenia naszego 
osięgnąć nie zdołamy; a że nasze siły i zdolności nie 
są do tego same z siebie dostateczne, przeto pokładać 
ufność w pomocy Boga w idz im y potrzebę; pocieszać 
się zaś przy nieodstępnych cnocie przykrościach na­
dzieją lepszej przyszłości, jest i to nie tylko lekar­
stwem, ale lubą powinnością dla nas, abyśmy snąć 
nie padli ofiarą niecierpliwości i rozpaczy.
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D o tego  założoną podstaw ę, widzimy jeszcze w S ta ­
rem  Przym ierzu. Jakoż, ludzie od sam ego początku, 
przez pilne uw ażanie sw ojej przyrody, pod w zględem  
jej przeznaczenia i środków , czyli p raw ideł obyczajo­
wych doń prow adzących j przyszli do w yprow adzenia 
teg o  w niosku, że te raz , to je s t po upadku pierwszych 
rodziców , w pogorszonym ^ niedołężnym  znajdujem y się 
stan ie . Z czego w ypada , że, aby ósięgnąć przezna­
czenie sw o je , po trzebujem y pom ocy z góry, tak  d la  
zasobu po jm ow ania , jako  też i chcenia N iezap rze- 
czenie wszyscy ludzie, m ają słuszny pow ód, p ragn ien ia  
tak iej pom ocy jak  n a jg o ręce j; lecz spodziew ać się jej 
ta k , iż koniecznie nas dojść musi, n iem ożem , gdyż tym 
sposobem  przyczynę zniedołężnienia, zepsucia ludzk iego , 
n ie  w lu d z iach , ale w B ogu naznaczyćby przyszło. 
W idzie li i to także jaw nie , że, jeżeli w ytknięte sob ie  
dob ro  najwyższe nabyć mają, w pierw  ze stanu  sw ego 
n iedo lęztw a dźwignięci być m uszą. O tóż tu  upada­
jącem u  człow iekow i, objaw ienie sta rego  przym ierza przy­
było  silnie w pom oc, obudziwszy w nim  ufność i n a ­
dzieję taką, jakiej nigdy rozum  sam z sieb ie  wydobyć 
n ie  m ógł. O trzym ał ród  ludzki przez pośredn ie  n a u ­
czenie, tę pocieszającą ob ietn icę , iż rada B oga zaradzi 
tem u  stanow i słabości. K tó ra  to  o b ie tn ic a , ponow iona 
A braham ow i, p rzechodziła w  jego  potom stw ie od po­
ko len ia do pokolenia; następnie przez p ro ro k ó w , czyli 
ludzi czynami nadprzyrodzonym i upow ażnionych (u p ra ­
w nionych), pew niej i jaśn ie j oznaczoną była: że B óg  p o ­
stanow ił zesłać N apraw icieIa ,N am aszczoncgo(P om azańca, 
M essyasza), który sw ą nauką, n iew iadom ość ludzką m iał 
ro z ja śn ić , siebie sam ego za grzechy ludzi ofiarow ać, 
tym że ludziom  sw em  pośredn ictw em  p rzebaczen ie  wy­
jed n ać , i kró lestw o Boże tu na ziem i, dla uszczęśliw ienia



409

ludzi założyć, królestwo, nie mające końca jak kró­
lestwa ziemskie, ale z świata doczesnego do wiecznego 
przechodzące. Taką była twierdząca (positi,va) nie 
z rozumu, ale z objawienia wyprowadzona nadzieja, 
która przecież dla nas, zaprzestawszy być nadzieją, 
objęła w sobie fakta historycznej pewności. „Albowiem 
nadzieją jesteśmy zbawieni. A nadzieja widziana, nie 
jest ći nadzieją: bo co kto widzi, czemu się tego spo­
dziewa? Ale jeśli się tego spodziewamy czego nie­
widomy, przez cierpliwość oczekiwamy" (do Rzy­
mian 8, 24 i następ.).

Skoro tedy już ten przyobiecany Naprawicie! . Zba­
wca, przyszedł, i ową pierwszą twierdzącą (positivam) 
nadzieję ziścił; nauką swą ugruntował nadzieję drugą, 
wypadkową. Najpierw, wywiódł i udowodnił swoje 
Boskie poselstwo, długim szeregiem czynów nadprzy­
rodzonych, niemniej, ścislem spełnieniem tego wszyst­
kiego, co tylko o nim -w proroctwach przepowiedzia­
ne było; a to dla tego , abyśmy z przekonania o 
nieograniczonej mocy Boga, która wszystko co.ehee, 
bezopornie dokonać może, jako też z poznania pra­
wdziwości i wierności Boga, z zupełnem zaufaniem 
wszystkiego tego od Pana Boga się spodziewali, co 
tylko Boską swoją powagą zaręczył i przyobiecał. Co 
tern potrzebniejszem się okazywało, kiedy Jego przy­
rzeczenia w części odnosiły się do takich przyszłych 
rzeczy, których oczekiwania, nie było w nas żadnej 
zasady; w części też znowu do takich wpływów Bo­
skich na n as , których myśmy dostrzedz nie mpgli: a 
więc wszelka ufność» jedynie na mocy i w iernośc i 
Przyobiecującego, oprzeć się musiała. „A wiara-jest 
gruntem rzeczy tych, których się spodziewamy, wy­
wodem rzeczy niewidzialnych. Albowiem w tej, świa-
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dectwo otrzymali starzy" (do Żyd. 11, 1). Tento 
uwierzytelniony posłaniec Boski, zapewnił nas, że 
Ojciec Jego, ustawami nam przezeń ogfoszonemi, wy­
wiera przeważny wpływ tak na zasób pojmowania, jako 
też i chcenia nafszego, aby nas przezto do dobrego 
zrozumienia i wykonania prawa obyczajowego uzdolnił, 
tym sposobem, nietylko z pierwotnego zepsucia oczy­
ścił, ale i od tego, cośmy już po użyciu wolnej woli 
my sami zdziałali, rozgrzeszył; toż szczególniejszym 
wpływem laski, nietylko nas do przyrodzonego, ale 
nawet ido nadprzyrodzonego osiągrfienia przeznaczenia 
zdatnymi uczynił, i niemoc naszą wsparł, byleby tylko 
z naszej strony podjęte było to wszystko, co w naszej 
jest mocy, jako też wskazane nam środki zbawienia 
rzetelnie użyte zostały; w końcu zaś usiłowaniom na­
szym szczęśliwy naznaczając wypadek, cnocie spełnionej 
szczęśliwość, nie zmysłami pojętą, jak raczej też zmysły 
przechodzącą, przyrzeka. „Czego oko nie widziało, 
ucho nie słyszało, i w serce człowiecze nie wstąpiło, 
co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują" (I Kor. 2, 9).

Ponieważ objawienie chrzcściańskie, całkiem się 
na tern opiera, aby moralny zarząd światem Boga we 
względzie na ludzi przedstawić w świetle najjaśniej­
szemu tedy, do przedmiotu nadziei chrześciańskiej należy 
to wszystko, cokolwiek na urzeczywistnienie naszego 
przeznaczenia bezpośrednio lub pośrednio wpływa, 
apostoł Paweł treściwie oznacza ten przedmiot naszej 
nadziei, kiedy w liście 1 do Tym. 2, 4. mówi: „Bóg 
chce tego , aby wszyscy ludzie byli zbawieni, i do 
uznania prawdy przyszli." Szczegółowo zaś biorąc, 
chrześciańska nadzieja ma za przedmiot: lód, Odpu­
szczenie grzechów naszych za pośrednictwem Jezusa. 
Pierwszą iskrę tej części nadziei widzimy roznieconą



411

jeszcze w starym zakonie, u Izaij. w całym r. 53 , a 
mianowicie w. 5, “ Zranion jest za nieprawości nasze, 
zstarty jest za złości nasze ; karność pokoju naszego
na nim, a sinością jego jesteśmy uzdrowieni.....  Pan
włożył nań nieprawości nas wszystkich." Toż samo 
u Daniela proroka r. 9. Toż wreszcie i w Zakonie 
Nowym, jako czytamy u Mat. 1, 21. „Nazwiesz imię 
Jego Jezus; albowiem On zbawi lud swój od grzechów 
ich;“ i dalej w rozdz. 26, 28, „Ta jest krew moja 
nowego testamentu, która za wielu będzie wylana, na 
odpuszczenie grzechów." Podobnież zakon nowy po- 
daje od Chrystusa postanowione środki zbawienia, 
których się trzymając, otrzymamy udział w dokonauem 
przezeń zadosyć uczynieniu za grzechy nasze. „A niech 
ochrzczon będzie każdy z w'as, w imię Jezusa Chrystusa, 
na odpuszczenie grzechów w a s z y c h p ra w i Piotr w 
kazaniu swojem (Dziej. Apost. 2, 38). I u Jana S. 
w rozdz. 20, 22, „Wezmijcie Ducha Sgo. Któ­
rych odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie, są zatrzymane."

Druga, szczegółowa część przedmiotu nadziei cbrze- 
ściańskiej, jest pomoc z góry, wywierająca się miano­
wicie na nasz zasób pojmowania i chcenia, przy odzie­
dziczaniu dobra najwyższego. „Jeżelić tedy wy, będąc 
złymi, umiecie dawać dobre datki dzieciom waszym; 
jakoż daleko więcej Ojciec was z nieba da ducha do­
brego tym, którzy go proszą?,, (Łuk. 11, 13).

Trzecia, wreszcie tegoż przedmiotu część, jest nastę­
pstwo cnoty., polegające na tern, że nam kiedyś Pan 
Bóg odpowiednią cnocie szczęśliwość wydzieli. „ B o  
się wszyscy okazać musimy przed stolicą Chrystusową, 
aby każdy o d n ió s ł  w ła s n e  sp raw y c ia ła , w e d łu g  t e g o ,
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co uczynił, albo dobre, albo złe41 (II do Kor. 5, 10). 
Przedewszystkiem zaś nadzieja chrześciańska, dosięga 
nie przyrodzonej, rozumem pojmowanej szczęśliwości, 
ale właśnie nadprzyrodzonej, czyli takiej, która zmysły 
i pojęcie nasze przechodzi. (I do Kor. 2, 9).

Tu nastręcza się pytanie: czyli też i dobra ziem­
skie, stanowią słuszny przedmiot chrześciańskiej nadziei? 
Sądząc pó ogóle ludzi tak, jakimi są, wyznać na­
leży, że po większej części przedmiotem ich życzeń, 
usiłowań i nadziei, są rzeczy ziemskie; co przecież 
rozumowi i objawieniu religijnemu się sprzeciwia. Już 
bowiem, według wyrzeczenia rozumu, moralne prze­
znaczenie człowieka j stanowi pierwszy i najważniejszy 
przedmiot wszystkich jego życzeń i starań; reszta 
wszystko, jedynie jako środek do tego prowadzący, 
uważane być winno. W czem rozumowi przybywa 
w pomoc i objawienie chrześciańskie, wyniszczając w 
człowieku żądze zmysłowe, albo je też przynajmniej 
czyniąc posłusznemi prawu obyczajowemu, aby tym 
sposobem, wszelkiej w człowieku będącej skłonności, 
nadać dążność do dobra najwyższego. Wielokrotnie 
co do tego wyrżekł ćhrześcianizm: „Szukajcież naprzód 
królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego; a reszta 
wszystko będzie wam przydane'4 (Mat. 1 6 ,2 6 ) ; i nieco 
wyżej w. 19. „Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, 
gdzie rdza i mól psuje, i gdzie złodzieje Wykopują i 
kradną; ale skarbcie sobie skarby w niebie." Z tern 
wszystkiem jednak; jako umyśłowo-zmysłowi mieszkańcy 
naszego planety, potrzebujemy rzeczy ziemskich, do 
rozwinięcia i utrzymania nas, i one przedstawiają się 
nam, jako mówiące dowody Boskiej wszechmocy, mą­
drości i dobroci; w ręku dobrego człowieka, stają się 
bardzo pożytecznemi środkami do okazania cnotliwego
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usposobienia przez działania dobroczynne. O ile więc 
obowiązkiem jest naszym starać się o zachowanie bytu 
naszego, który bez ziemskich dóbr obyć się nie może, 
o tyle upoważnieni jesteśmy, do czynienia zabiegów 
około nich; przy czem, rozum przedstawiając nam Boga, 
jako najmędrszego władcę świata, napawa nas tem 
samem niejako wrodzoną nadzieją, że bylebyśmy z na­
szej strony sumiennie podjęli to wszystko, co w na­
szej jest mocy, Ten najmędrszy władca, nie zalegnie 
z dodaniem nieodzownie potrzebnej pomocy. I taką 
rozumową nadzieję utwierdza chrześcianizm: „Albowiem 
Ojciec wasz niebieski wie, że lego potrzebujecie44 
(Mat. 6, 32) i u Jana (16, 23). „Zaprawdę wam 
powiadam; jeśli o co prosić będziecie Ojca w imię 
moje, da wam.“ Przezco rozumieć się m a: abyśmy 
w duchu Jezusa, to jest o dobra ziemskie, jako o 
środki do dobra najwyższego, prosili.

Wprawdzie, już sama rozumowa nadzieja, ma swą 
wielką wartość; lecz chrześciańsfca nadzieja, ma przed 
nią pierwszeństwo, nie tylko pod względem przedmiotu, 
ale i co do jakości.

I tak: co się tyczy przedmiotu, nadzieja chrze- 
ściańska nie dość na tem , że to samo i to wszystko 
w sobie obejmuje, co tam ta; ale nadto sięga rzeczy 
takich, jakich rozum sam sobie zostawiony, bynaj­
mniej oczekiwać nie może; do których »p; należą: 
grzechów odpuszczenie, pomoc z góry, do zasycenia 
naszego zasobu pojmowania i chcenia. A znów, co 
dotyczy składu chrześciańskiej nadziei, jest ona bez 
porównania pewniejsza, mocniejsza i skuteczniejsza, 
aniżeli owa naturalnie wywiedziona; albowiem obja­
wienie podniosło i ustaliło nasze wyobrażenia o mocy, 
dobroci, prawdziwości, wierności i świętości Boga,

T om XII. Miesiąc Maj. 53
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które to wyobrażenia wpływają zasadniczo do nadziei 
chrześciańskiej; jakoteż, opiera się taż nadzieja, na 
wyraźnych przyrzeczeniach Boga, do nas przez Syna 
Jego doszlych. Boć właśnie w całem dziele odku­
pienia i wydania Jezusa, jako okupu rodu ludzkiego, 
pojęliśmy dobroć Boga ku nam w stopniu najwyższym, 
zkąd dopiero istotnie nauczyliśmy się, czego to od 
Pana Boga spodziewać się możemy, kiedy Tenże, dla 
ocalenia nas, Swojego Jednorodzonego Syna, na okup 
wydał. I na tern też właśnie Paweł apostoł, całą 
naszą nadzieję oparł w liście do Bzym. 8, 32.

Nadzieja chrześciańska wychodzi bez pośrednio 
z usposobienia wierzącego; obowiązek wierzącego przy­
jęcia chrześciańskiego objawienia, zamyka w sobie za­
razem i zobowiązanie do nadziei; ktokolwiek bowiem 
przyjdzie do tego uznania, że chrześcignizm jest Bu­
skiem objawieniem, ten zdawałby się sprzecznie z roz­
sądkiem działać, gdyby w nim zawartych obietnic nie 
miał przyjąć i onym nie ufał; gdyż taki, musiałby chyba 
powątpiewać o mocy, prawdziwości i wierności Pana 
Boga, czyli o przymiotach takich, jakie w Bogu rozum 
koniecznie uznać musi, a o których objawienie jak 
najmocniej zapewnia. Już w starem przymierzu, na­
potykamy częste zachęcenia do nadziei, liczne napo­
mnienia do położenia całkowitego zarrfania w Bogu. 
I tak: (II Król. 22, 31). „Bóg tarczą jest wszystkich 
w nim ufających.“ A szczególniej psalmy mieszczą w 
sobie mnóstwo zachęceń do nadziei: „Błogosławiony 
człowiek, który w Tobie (Boże) ma nadzieję44 (Psalm 
83, 13). Tak samo i pisma proroków napełnione są 
nadzieją napawającemi odezwami, gdyż, po większej 
części, posyłał ich Bóg do ludu swego w dniach trwogi 
i utrapienia, aby umysły zgnębione nieszczęściem,
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podnieść i do ufności w Bogu nakierować: „Kto mię. 
dzy wami bojący się Pana, słuchający głosu sługi Jego, 
kio chodził w ciemnościach, a nie ma świniła , niech 
rna nadzieję w imieniu Pańskiem, a niech się spuści 
na Boga swego4' (Izaij. 50, 10). A znów, co dotyczy 
nowego zakonu: czyliż glównem zatrudnieniem Jezusa 
nic było, obudzić w ludziach zaufania, niczem nieza­
chwianego w Ojcu niebieskim? Przeto mawiał często 
o Jego ojcowskiej dobroci, o Jego mądrym zarządzie 
światem, który o najmniejszym nie zapominając roba­
czku, policzył wszystkie włosy na głowie człowieka 
(Mat. 10, 30). Również i apostołowie, trzymając się 
ściśle nauki swojego Mistrza, pobudzają wiernych, we 
wszystkich swoich listach, do ufności w Bogu; a prze­
ciwnie, naganiają niedowierzanie i nieufność, o co ich 
samych często niegdyś łajał Zbawiciel (Jak. 1, 6).
„A jeśli który z was potrzebuje.....  niech prosi z wiarą
nic nie wątpiąc. Bo kto wątpi, podobny jest do wału 
morskiego, którego wiatr wzrusza i tam i sam nosi." 
(I Piotr 1, 13). „Doskonale miejcie nadzieję o łasce, 
którą wam ofiarują, przez objawienie Chrystusa Jezusa." 
(Paweł do żydów 10, 23). „Trzymajmy wyznanie na­
dziei naszej, niechwiejące się, boć wierny jest, który 
obiecał." 1 wreszcie (I Kor. 10, 13). „Pokuszenie was 
niechaj nie zejmuje, jedno ludzkie; lecz wierny jest 
Bóg, który nie dopuści kusić nad to, co możecie: ale 
z pokuszeniem uczyni też wyjście, abyście znosić mogli,"

Jeżeli zas nadzieja chrześciańsku, ma skutecznie 
przyczynić się do rychłego odziedziczenia najwyższego 
dobra, i być nam pomocną w przywiązaniu się stałem 
do c n o ty ;  tedy mieć musi jakoweś szczególne s w o je  
p rz y m io ly . I ta k :
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a )  Nadzieja la ,  pow inna być mocną  i nieustra­
szo n ą ;  jakoż zaufanie nasze w B ogu i Jeg o  pom ocy, 
tak  silnie m usi być u tkw ione  w duszy naszej, iżby się 
w nas we wszystkich okolicznościach, m ianow icie p od ­
czas nieszczęścia i cierp ień , utrzym ać m ogło; gdyż w ła ­
śnie w takich p o ło żen iach , nadzieja w inna rozciągnąć 
sw ą opiekę nad znękanym  um ysłem . I ztądto ła ja ł 
Jezus swych uczn iów , iż oni w czasie burzy um ysł, 
czyli w szelką p rzy tom ność , stracili. (M at. 8 , 2 4 ) . T a -  
kiem  niew zruszonem  zaufan iem , pałał aposto ł P aw e ł, 
w e wszelkich swych licznych p rzec iw nośc iach , kiedy 
(w  liście do F ilip . 4 , 1 3 )  św iadczy o sobie: „W sz y s tk o  
m ogę w T y m , który  m nie u m acn ia?1 A o A braha- 
m ow em  w B ogu zaufan iu , tak się wyraża tenże sam 
P aw eł (w  liście do Rzym. 4 , 1 8 ) . „K tó ry  przeciw  
nadziei w nadzieję uw ierzył, że m iał zostać ojcem  w iela 
n a ro d ó w .... I  n ie o słab ia ł w w ie rze , ani się oglądał 
na ciało sw e obum arłe , gdy już m iał oko ło  la t s to . .? 4 
Jakko lw iek  nadzieja nasza być rna n iew zruszoną, zawsze 
przecież łączyć się pow inna z pewnym  rodzajem  trw o ­
żliwej p ieczo łow ito śc i, w praw dzie nie ze w zględu na 
B oga, ale ze względu nas sam ych. B oskie albow iem  
ob ietn ice , są w arunkow e, i my nigdy n ie  m ożem y być 
zupełn ie  pew nym i, Czyli tym w arunkom  uczynimy za- 
dosyć, lub nie? T ak  o sob ie  sądził P aw eł ( I  K or. 4 , 4): 
„A lbow iem  się w niczem  nie czu ję: wszakoż nie w tern 
jestem  uspraw iedliw iony; a który m nie sądzi, Pan je s t? 1 
U w aga ta , n iechaj upokarza nasze zarozum ienie o so­
b ie , n iech nas czyni ostrożnym i i n iech nas podnieca 
do rze te lnego  używania sił i zdolności naszych. Przecież 
n iech  się znowu nie wyradza w nieufność i od rętw ien ie; 
wzgląd na Boga i Je g o  o b ie tn ic e , m usi zawsze brać 
górę. . O co p rzestrzega P aw eł F iłipensów  (2 ,  1 2 ).
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,,Przeto najmilsi moi! z bojaźnią i ze drzehiem, zba­
wienie wasze sprawujcie; albowiem Bóg jest, który 
sprawuje w was i chcieć wykonać, wedle dobrej woli?1

ó) Aby ta ufność okazała się mocną i niewzru­
szoną, musi być gruntowna, to jest oparta na pra- 
wdziwem poznaniu przymiotów Boskich, jako to: wszech- 
mocności, mądrości, dobroci, prawdziwości i wierności, 
niemniej na ścisłem obeznaniu się z Boskiemi obie­
tnicami. Piotr święty tak nas co do tego naucza.
(I. 3, 15), „Zawżdy gotowymi bądźcie ku dosyć uczy, 
nieniu każdemu domagającemu się od was sprawy, co 
do tej nadziei, która w was jest.46

c) Ufność nasza dobrze zrozumiana, winna być 
roztropną’, do tego potrzeba: lód wszystkie w nas 
będące siły i zdolności obracać na urzeczywistnienie 
wytkniętego nam przeznaczenia, sumiennie ich używa­
jąc do tego, do czego nam udzielone zostały. Czekać, 
aż Bóg wyższym swoim wpływem wesprze opieszałość 
naszą, sprzeciwia się objawieniu i rozumowi; obja­
wienie bowiem, nie zapowiada nam nic więcej, rozum 
nie dozwala czegoś więcej spodziewać się, jak tylko 
uzupełnienia naszej nieudolności, ale nie opieszałości. 2re, 
ponieważ obietnice Boskie są warunkowe, musimy przeto 
dopełnić tychże warunków, aby nadzieja nasza, nie 
stała się niedorzeczną. Napróżno wyglądać można 
zbawienia bez cnoty; gdyż Bóg jedynie pod warun­
kiem cnotliwego życia, toż zbawienie przyrzeka. 3cie, 
co dotyczy ostatecznego przeznaczenia naszego, takowe 
musi koniecznie w przedmiocie naszej nadziei mieć 
pierwszeństwo; albowiem według objawienia i rozumu, 
wszystko inne, jedynie jako środki do osiągnienia do­
bra najwyższego,, uważane być powinno.

Ażeby zaś nadzieja cbrześciańska, na życie nasze prakty­
cznie wywrzeć mogła wpływ skuteczny, usilnie starać się
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o to potrzeba, iżby ją uczynić panującem w nas usposobie­
niem. Do czego posłużą środki następujące: a) Pilne i 
często powtarzane rozbieranie zasad, na których zaufanie 
nasze w Bogu pokładamy. Terni zaś są: moc, mądrość, 
dobroć, prawdziwość i wierność Boga; jakoteż Boskie 
przez objawienie udzielone nam obietnice, z których 
już nie małą liczbę, i to bardzo ważnych, spelnionemi 
widzieliśmy, b) Zwrócenie uwagi na Boski zarząd 
światem, zaradzający potrzebom Wszelkiego stworzenia; 
czego najczulsze wspomnienia znachodzimy w psalmach, 
a na co nam bacznymi być nakazuje Jezus, (u Ma­
teusza 6, 26). „Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż 
nie sieją, ani żną, ani zbierają do gumien; a Ojciec 
wasz niebieski żywi je. Ażażcie wy nie daleko wa­
żniejsi niż one?“ c) Zastanawianie się nad tern, co 
Pan Jezus dla dobra ludzi już istotnie dokonał; zkąd 
słusznie wnieść potrafimy, że On i resztę uzupełnienia 
naszego dobra prawdziwego dokona, jakto wielekroć 
uroczyście przyrzekł. Wyobrażenia te, powinny się 
w nas przerobić w usposobienie myśli, nigdy nas nie 
opuszczające, d) Gorliwe uczenie się historyi, mia­
nowicie świętej i dziejów ludzkich; gdyż tu właśnie 
dowiadujemy się o najpiękniejszych dowodach częstego 
i dokładnego spełnienia Boskich obietnic, nawet i 
wtenczas, kiedy, przyrodzonym sposobemisądząc, można 
było wcale przeciwnego spodziewać się wypadku; przy 
czerni spostrzegać się dają najmędrsze zrządzenia Boskie, 
doprowadzające wszystko do celów najdoskonalszych. 
W  historyi to widzimy, o czem apostoł Paweł (w li­
ście do Rzym. 8, 28) wspomina: ,.A wiem , ze tym, 
którzy miłują-Boga, wszystko dopomaga ku dobremu.“ 
e) Modlitwa szczera, podczas której najżywiej przy­
pominamy sobie Boga, Jego przymioty i obietnice,
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przez ćo właśnie umysł nasz podnosi się, a ufność w 
Bogu utwierdza. Ztąd też zachęca apostoł Jakób (5, 13). 
„Smuci się kto z was? niech się modli; wesołego 
serca jest? niechąjże śpiewa psalmy.“ f) Szezególnnsj 
zaś umacnia w nas ufność w Bogu, życie cnotliwe; 
jak o tem zapewnia Jan S. (I. 3, 21). „Najmilsi ! je­
śliby nas serce nasze nie winowało, ufanie mamy ku 
Bogu; i o cokolwiekbyśmy prosili, wezmiemy od Niego?4

Skoro nadzieja chrześciańska będzie zasadnie i 
porządnie ugruntowaną, tedy wyda ona z siebie wiele 
dobrego. Itak: opanuje człowieka tęż nadzieję mającego 
myśl niebieska, i  pomocą której to myśli, chrześcianin 
ujrzy dobitnie wielkość ostatecznego swego przezna­
czenia, które przeznaczenie, stanie się jedynym celem 
wszelkich jego usiłowań i życzeń. I tu właśnie 
odnoszą się do chrześcianina słowa te: „albowiem 
gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje44 (Mat. 
6 , 21); i owe Pawła S. (do Kolos. 3, 2). „Co 
wzgórę jest, miłujcie; nie, co na ziemi?4 A głó­
wnie, nie zapomni nigdy o upomnieniu Chrystusa Pana, 
(łanem u Mateusza, (16, 26). ,,Bo coż pomoże czło­
wiekowi, jeśliby świat wszystek zyskał, a na duszy 
swej szkodę podjął?44

Myśli niebieskiej wprost przeciwną, jest myśl ziem­
ska ; ta bowiem ostatnia, odrywa człowieka od rzeczy 
wyższych, a przywięzuje go do znikomych: tę więc 
koniecznie tamtej uczynić podrzędną nadzieja dopo­
może.

Z myśli niebieskiej, wyrodzi się u chrześcianina: 
a) Zadowolenie, czyli obwarowanie życzeń, mianowicie 
ziemskich, szrankami zgodności z wolą boską, przez 
pamięć na słowa Zbawcy u Łuk. (2 2 , 42). „Ojcze,
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nie moja w o la , ale T w oja niechaj się stan ie .11 P ię­
knie rozwija to zasadnicze zdanie Z baw cy , aposto ł 
Jego  P aw eł (w  Liście I do Tym. 6, 6, i następ). 
„W ie lk i jes t zysk, pobożność z przestaw aniem  na sw o- 
jem . A lbowiem  nieprzy,nieśliśmy nic na ten  św iat; 
bez wątpienia też nic wynieść nie m ożem y. Ale 
mając żywność i czem się odziać , na tern p rzesta -  
wajmy. Bo którzy chcą być b oga tym i, w padają 
w pokuszenie i w sidło d iab e lsk ie , i w iele pożądli­
wości niepożytecznych i szkodliw ych, k tó re  pogrążają 
ludzi na zatracen ie  i zgińienie. A lbow iem  korzeń  
w szego złego, jest chciw ość, k tórej niektórzy pragnąc, 
pobłądzili od wiary i uw ikłali się w w iele b o leśc i? ' 
b )  Cierpliwość, okazująca się w tern , że w czasie n ie ­
szczęścia lub c ie rp ień , poległszy na Boskim  zarządzie 
św ia tem , uczucie boleści m iarkow ać będziem y um ieli 
tak  d a lece , iż przez nieszczęścia od dopełn ienia obo­
wiązków bynajm niej wstrzymani nie zostaniem y, ani 
też do chw ycenia się praw u przeciw nych sposobów , 
złagodzenia tychże nieszczęść, nigdy się nie posuniem y. 
O czem toż samo w duchu nadziei, tchną pisma no­
w ego przym ierza: „A lbow iem  to, k tó re  teraz je s t, p rę - 
dziuczko przem ijające i lekkie nasze u trap ien ie ; nader 
na wysokości wagę chw ały w iekuistej w nas sp raw uje" 
(II K or. 4 . 1 7 ). P odobnież i w liście (do Rzym. 8 , 1 8 ) : 
„U trap ien ia  tego czasu niniejszego, nie są godne przy­
szłej chwały, k tóra się w nas ob jaw i." c) D ziękczyn-  
n o ść , uw ażana jako  konieczny sku tek  uznania opatrz­
ności Boga nad nami, stosow nie do zapew nienia ch rze - 
ścianizm u (u Ja k . 1, 1 7 ) . „W szelk i datek dobry i 
wszelki d ar doskonały z wysoka je s t ,  zstępujący od 
O jca św ia tło śc i.44 d) R ozkosz  czyli upodobanie w B ogu, 
wynikające z uznania w B ogu  zb io ro w o , wszelkiej
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doskonałości i dobroci, skierowanych w dążeniach 
swoich do tego , aby nas uszlachetnić i uszczęśliwić, 
h w temto rozumieniu rozkoszy, woła Paweł na Fili— 
pensów (3, 1 ) , , , Bracia moi! weselcie się w Panu 1 
boć Pan hasz nie jest Panem niewolniczych,, ale wolną 
wolą obdarzonych istot, poznających dobro swoje, w 
zgodności woli swojej z wolą Pańską, i ztąd się cie- 
szących i uszczęśliwionych." Którą to rzecz o nadziei 
mającej nas pobudzać do ciągłego i ochotnego zdo­
bywania dobra prawdziwego i najwyższego, zamknę wier­
szem 4, w rozdz. 15, listu do Rzymian: , ,Albowiem 
cokolwiek napisano, ku naszej nauce napisano; iżbyśmy 
przez cierpliwość i pociechę pisma, nadzieję mieli>

I zaiste, taka nadzieja, jest to żywioł nieśmier­
telny z nieba na ziemię sprowadzony, utajony dla nas 
wyznawców Chrystusowych < pod postacią chleba ży­
w ota, którym zasilany ród ludzki przy jednym, wspól­
nym, różnicy stanu i narodu uieznającym stole, ode­
tchnie wreszcie w życiu pozagrobowem, życiem ró­
wności, jedności i wiecznej zgody. W  którem to 
wieszczem rozumieniu powołuje wszystkich Mądrości 
księga (rozdz. 9, 5, i następ). „Pójdźcie, pożywajcie 
chleba mego, i pijcie wino, którem wam roztworzyła. 
Opuśćcie dzieciństwo, a żyjcie i chodźcie drogami rozT 
tropności  Wszyscy, którzy mnie nie nawidzą, ko­
chają się w śmierci.“  Nadzieją żyli ci wszysęy, cą 
w otchłani przed przyjściem Messyasza zatrzymani byli, 
i ich też a nie innych, prowadził tenże Messyasz do 
królestwa swego. Tak tedy, kapłanie! współpraco­
wniku w winnicy Chrystusowej! usposobioną myśl 
twoją zapuść raz po raz w głębinę przybytku chwały 
odwiecznej Pana wszego stworzenia, i tam zatrzymaj 
ją nieco przy jednym z nieprzejrzanych zastępów’ opie-

T om Xll. Miesiąc Maj. 54
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Wającycb lęż chwałę, a tym zastępem są; duchy, które 
tu niegdyś przebywając na tej ziemi, tąż samą co i, 
ty i oddychały wiatą i nadzieją;; dziś w miłości swego. 
Stwórcy zatopione, tą miłością uszczęśliwione pałać 
nieprzestaną; ztamtąd, po chwilowym: przelocie twej 
myślij zwróć ją db serca,< które w tobie bije, i. po# 
łącz ją z uczuciem miłującem, w ternie sercu po* 
wstałem, a takowe uczucie myślą, z przybytku: Boga 
zwróconą, podniecone, otworzy ci zdrój pobudek wio­
dących ciebie i tobie powierzonych do odziedziczenia 
dobra prawdziwego i -najwyższego w. onej ojczyźnie* 
jednej, wspólnej, niezmiennej i wiecznej;■ do szczęśbia 
jedynie tam, a nie gdzieindziej osięgiiąć się dającego; 
szczęścia, zupełnie zaspokajającego pragnienie czło- 
HŚftkałb inoifiJu ,yuGsbf.WOTqt! ęimois czi cdoin s v»!;J 
-7< Z teWbwszystkiem, jaka zmyślnością się powodujący* 

n)ódosye,ipodohno mamy ria samej pobudce rozumowo 
wyprowadzonej; w czynach przedsiębranych więcej oglą* 
damy się ina przykłady pod n oczy nasze podpadające; 
przeto i do, tychże w sprawie odziedziczenia dobra 
hajwyżsśego chcąc się powoływać, dostarczają, ci ich 
kapłani Chrystusowi! nietylko wieki męczeńskie pier­
wiastkowego Kościoła, aie i dzisiejsi : uprzedzieiółe'i 
przewodnicy twoi na ziemiach Chińskiej i obu ■ fndytj; 
za 'nimi, jeżeli nie kroki,; to przynajmniej ..myśl twoją 
prześlij, a ocieniwszy ich bohaterskie, dla tej. sprawy 
pajpietrwazej ..zbawienia .siebie i bliźbich poświęcenia 
siię, ich trudy* i wyrzeczenie się wszelkich wygód; plray-t 
znasz, ku zbudowaniu i, zachęceniu siebie samegon że 
takimi są i być powinni ewangeliczni uczniowie. ,,Jeśli 
kto Ichce iść- za m hą, niech, i sarn siebie zaprze, i 
iweźmie krzyż swój, a naśladuje mme?‘; (Mat • 16*24).

ns d i7iji;\ajarnphi x mzi.boj vxkj <o 
— k o Ti e
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rzeczy, n ie tylko do życia i w ygody, ale do w spa­
niałości i zby tku , żadnem u w całym kraju m iastu nie 
ustępu ję . Ma bardzo w iele wspaniałych d o m ó w , ko ­
ściołów  i k lasztorów ; trzykroć na rok odpraw uje targ i, 
na k tóre zgrom adzają sig anglicy, szkoci, niem ey, w łosi, 
persow ie i O rm ianie; odpraw uje się tu trybuna ł ko­
ronny , zkąd szlachty bardzo wielka jest liczba4* ( 1 ) .  
Dziś nie możnaby tego  opisu dosłow nie do Lublina 
zastosow ać. A le też od czasów S tarow olsk iego , w iele 
on klęsk p o n ió sł, w ielu u leg ł zm ianom . T u  za Zy­
gm unta III , zawiązała się owa pam iętna dom ow a w ojna, 
ów nieszczęsny rokosz Zebrzydow skiego; tu niespokojny 
i mściwy F eliks I le rb u r t  zwyciężony od n ienaw istnego 
sobie dom u S tadnickich, w złupieniu bogatszych kup­
ców, szukał w ynagrodzenia stra t w Przem yskiem  ponie­
sionych; tu w religijnych zatargach , w iele ludzi zginęło, 
w iele zburzono kościołów  i spalono dom ów ; tu na 
reszcie w r . 1 6 5 5 , wojsko C hm ieln ick iego , mając na 
czele Z ło to reń ka , podstąpiw szy pod m ias to , zburzyło 
przedm ieście, Najpiękniejsze gm achy spaliło (2), i zni­
szczono je  do tego stopn ia , że w późniejszych w ojnach 
szw edzk ich , za Jana  Kazim ierza i A ugusta I I ,  zwy­
cięzcy tryumfowali tylko ńad ostatkam i daw nej ludności, 
nad  szczątkam i w spaniałych niegdyś gm achów  i w iel­
kich dosta tków . Dziś jednak L ublin , codzień nowych 
Ozdób nabywa i daw ne odzyskuje.

Z lak w ielkiej liczby k o śc io łó w , jaką nam daw ne 
dzieje L ublina podają , pozostało dziś tylko trzynaście

wóuiob.' :ui; aj. omaJe J ^ j  Im b ą i uiii -n nr.si-.
f i ')  Opisanie królestwa polskiego za czasów Zygmunta III przez 

Starowolskiego str. 41.
Starożytna Polska, Baliński, stron. 1,0*83 i 1,088 T. H.
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katolickich świątyń; reszta, albo dawniej przez czas 
zniszczone, albo na inny użytek przerobione zostały,, 
albo stosownych przeznaczeń jeszcze nieotrzymała; z po­
między ostatnich jest kościół franciszkański, o którego 
fundacyi właśnie mówić tu będziemy.

Ksiądz Wojciech Zuziewicz, prebendarz kijań’ 
skiego kościoła, odziedziczył był po ojcu swoim Janie 
Z u z, ławniku miasta Lublina, grunta i zabudowania 
na przedmieściu Czwartek położone; dokupiwszy do 
tych niektóre jeszcze realności gruntowe, przeznaczył 
one na fundowanie w tern miejscu franciszkanów; i 
przez akt w grodzie lubelskim we wtorek po W nie­
bowzięciu N. M. P., 1619 r ., tymże zapisał i darował; 
którą (o donacyą Zuziewicza, Zygmumunt 111 pod d. 8 
grudnia 1620 r., dyplomatem swoim zatwierdził (1). 
W  tymże samym roku 1620, w miesiącu lutym, fran­
ciszkanie (pozyskawszy pierwej, to jest, pod dniem 14 
października 1619 r., pozwolenie Marcina Szyszkow-

( i )  Sierpiński w opisie Lublina stron. 55, mylnie zaprzecza 
księdzu Zuziewiczowi, pierwszej fundacyi, opierając się na Herbarzu 
Piiciiccklego. W  prawdzie tenże na stronicy 049 i 650 toni 11 po­
wiada, ze Franciszek Kossowski, był fundatorem Franciszkanów 
w Lublinie; lecz, ze nie wyrazi! roku, ani rodzaju fundacyi, w tym 
błąd popeinit, a za tym błędem idąc p. Sierpiński, na domysł pod 
rokiem 1019 mianuje fundatorem Franciszka Kossowski-go Za nimi 
poszli i wydawcy Starożytnej Polski stron. 1,084 T. II, podobnież 
pod tąz epoką kładąc fundatorem Kossowskiego, który w'r. 1019 
nie ż jł jeszcze. Tym czasem z akt klasztoru i magistratu Lubelskiego 
(którym pewności p. Sierpiński zaprzecza), pokazuje się: istotnie
w r. 1619, ks. Zuziewicz pierwszym był fundatorem; Kossowski w 
lat 69 później, to jest, w r. 1688. był w prawdzie fundatorem, ale 
tylko klasztoru murowanego, w miejsce drewnianego.
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skiego, biskupa krakow skiego;' przyjęcia fundacji księdza 
Z uziew icza), do Lublina z wszelką uroczystością, ta ­
kiem u ak tow i właściwą, w prow adzeni zostali, przez m a­
g istra t i m nogi: lu d ,  przy assystencyi duchow ieństw a 
i księży karm elitów  bosych , k tórzy w tym zaraz dniu 
rozpoczęli w nowym kościółku czterdziesto  -  godzinne 
nabożeństw o. -Wnosić wszakże należy, że frańciszkanie 
w  r. 1 6 2 0  do sw ej siedziby w p row adgdn i, nie mieli 
jeszcze żadnego ko śc io ła , i zapew ne jed en  z dom ów  
przez księdza Zuziewicza darow anych , na tym czasową 
kaplicę zam ien ili; gdyż dopiero w roku 1 6 2 1 , ksiądz 
A m broży W ie ru sz , : przełożony tego m iejsca , w ystaw ił 
kośc ió łek  drew niany, pod w ezwaniem  opieki S . W a ­
wrzyńca m ęczennika, w . którym  jednocześn ie  um ie­
szczony został: obraz Matki Boskiej, pięknie ••ha drzewie! 
m alow any , sreb rem  i klejnotam i ozdob iony ,; który w 
kró tk im  czasie począł być cudam i sławny. B oku  1 6 2 6  
za przywilejem  M arcina S zyszkow skiegó , b iskupa kra-; 
kow skiego i księcia siew iersk ieg o , danym w B odzen­
tynie, dnia 11 m arca, w prow adzonem  tu zostało  arcy- 
b ractw o Męki Pańskiej; tegoż sam ego r. 1 6 2 6  ksiądz 
B ogusław  P a ru lsk i, założył pierw sze fundam enta do 
budow y zakrystyi i na sześć łokci mury w górę wy­
prow adził, k tóra w r. 1 6 2 9  z grobam i dla braci- za­
konnych i dobrodziejów - k la sz to ru , ukończona zosta ła . 
W  roku 1 6 3 5 , za przełożeństw a księdza Juliana By­
strzyck iego , rozpoczęto m urow anie dzisiejszego ko­
śc io ła , do k tórego  ksiądz E razm  K re tk o w sk i, p rała t 
kan tor  katedry  kujaw skiej, kanonik  krakow ski i adm i­
n is tra to r opactw a liebdow skiego , pierwszy kam ień w 
fundam entach po łoży ł; pośw ięcił, zmieniwszy pierw ia­
stkowy ty tu ł S. W aw rzyńca, i oddając now y kościół 
pod opiekę Matki Boskiej Porciuncula zw anej, czyli
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Anielskiej, oraz ku czci Franciszka Scraficznego i S. 
Ańtuńiego z Padwy/ 5 Do zmiany lytulu pierwszego 
kościoła> miał ibyć powódi l a k i : raz', że obraz! (Matki 
Boskiej, o którym wyżej wspomnieliśmy, coraz, bardziej 
wsławiał się' łaskami dla czcicielów Bogarodzicy (1); 
powlóre^ że -przy kopaniu fundamentów', obok miejsca, 
gdzie miał być pierwszy kamień-położony, znpleść mianó 
w ziemi medal srebrny, mający z jednej strony postać

(1 )  Obraz ten, jak akta- klasztoru poświadczają, jeszcze w roku 
J6812 wsławił się przez cudowne -odwrócenie, morowego; powietrza 
grożącego m iastu Lublinowi, które w tym roku we Lwowie i oko­
licach srogą, śmiertelność rozszerzało. Podobnież w r. 1641. m ie­
szkańcy miasta, łą c zn y ,  oraz przyległych wsi i m iasteczek, mająfc 
na czele najznakomitsze osoby 'w  kraju , rażeni W pobożnej processyi 
idąc, bez tjbuwia, w przykrej porze ro k u ' (albowiem było to w dniu 
18 listopada) przybyli do. Lublina i przed obrazem najpierw szej 
pośredniczki między Jjogieip i judim , prged Jej obrazem, w spon ię , 
bez różnicy stanów wylewsijąc,. Izy, i; zanąsząc korne modły’ Wyz 
jednali u Boga. ^0aw ie»nicl\yo  Jego najukochańszej Matki,
iż kieska ta m orowej,zarazy wstrzym ana została; a  w dpwód wdzie-1 ■ , ' , , ............................... '■ j ■ ■ , /  O . „  , r /  ' ■ *
cjnęsci, ztozono wówczas na tym ołtarzu wielkie Koturn, srejbrnć 
przez p. Ańtońiego Konarskiego podczaszego czćriiiebowskie^t). 

T o ż! sim o w roku 1704., gdy powietrze zjawiło się na Rusi i w 
okolicach Lublina, magistrót m iasta z OfcSZyi doświadczonych łask  
ciągle, przy tym ołtarzu, pobożną ułożył pieśń, zaczynającą się od 
stów: O Ńajśipiętszd D ziewico M arya  i do 20,(100 egzemplarzy 
ro z d a ł  pomiędzy lud • (A F  tenczns szcżetjólniej ,'ln d  zw al M atkę  

Itoską  w obrazie franciszkanów  !L u b e lsliitJ i,.D iłą ,,to  jes t, b ia lw  dla 
jnękuości .malu„iii/iia) który w 'środy i soboty , i  Ttajwiększeni nar 
bózeństwem tęz pieśń śpiewał. Jeszczć o tyto obrazie: pod rokiem 
1762 jest zapisane w akt,'ich kłasztornycli podanie} ż e g d y t o  r. 105$ 
wojsko Chmielnickiego: zamierzyło rozbijać dr.zwi . tdti kościoła Fedor 
ciszkanów, widziano nad temiż unoszącą się w pow ietrzu Matkę 
Boską, .której..widok, spraw ił'ślepotę  i.gaw rot głowy, ą powodu k tó­
rego, bez rządzenia szkody, k o ś c i ó ł ' *
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błogosław ionej Panny, z drug iej w yobrażenie kościo ła , 
z napisem , E go  vo$ prolegam . Ja  was osłaniać będę. 
D o roku 1 6 3 9 , ukończono m urow anie m niejszego chóru 
kośc io ła , który dachem  z dawniejszym  drew niaiiym  
połączono; budow a ta  dość prędko stanęła , z pow odu, 
że zgrom adzenie m iało dosta teczne źasoby z łaski do-r- 
b ro d z ie jó \i', i że przy rozpoczęciu budow li szczęśliwie 
trafiono na dobry g run t w fun d am en tach ; lecz gdy 
w roku 1 6 4 2 ,  większy chó r kościo ła m urow ać za­
m ierzono , nieprzew idziany przypadek, ogrom ne koszta, 
za sobą pociągnął, z przyczyny, że pod w arstw ą suchej 
ziem i, okazało się bagnisko pełne wody i b ło ta . K o ­
pano fundam ent o 2 4  stóp g łęb o k o śc i, dop iero  b ilo  
p a le , ,na tych kładziono w kratę  pokłady z g ru b y ch  
dębów  i olszyny, dla utrw alenia fundam entów , pod mory 
tak wielkiego gmachu. Przecież z pomocą Boga, nad r 
spodziew anie przy tylu nak ładach , z w ielkiem  staraniem  
księdza wyżej w spom nianego Ju liana B ystrzyckiego, 
S tanisław a z K ielc i F ranciszka M arcinkow skiego ek s- 
p rpw inćyąla (który w opinii b łogosław ionego  um arł 
w K rakow ie 1 6 8 2  r . )  został zupełnie w roku 164 9  
ukończony, a który konsekrow any  był dnia 2 9  paź­
dziernika 1 6 8 2  r. przez M ikołaja O borsk iego ; biskupa 
suffragana i offieyala je n e ra ł. dyecezyi k rakow skiej, 
na cześć N ajśw iętszej Maryi A nielskiej i S. F ra n c i­
szka; przyczem tenże b iskup pośw ięcił sześć ołtarzy, 
z których wielki o łta rz  w r. 1 7 1 9  now o w ystaw iony 
był kosztem  Jana P ajew sk iego  dziedzica d ó b r K ło- 
dn icy , p iękną robo tą  snycerską robiony przez H ie ro ­
nim a M ajeronow skiego artystę  z K rakow a.

W r. 1688 ks. Remigiusz Kurowicż, przedsięwziął 
z drugiej strony kościoła, klasztor murować, a prze-
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widując niepodobieństwo, zagrożony temiż sameini 
trudnościami, jakie wynikły przy budowaniu kościoła, 
i szczupłością funduszu, całą tg czynność polecał 
Bogu w modlitwach i świętych ołtarza ofiarach; jakoż, 
ten Wszechmocny, w którego ręku są serca wszystkich, 
nadspodziewanie opatruje zakon szczególniejszym do- 
dobrodziejem. Franciszek herbu Łodzią Kossowski, 
wojski lubelski, przejęty miłością ku swoim rodzicom, 
których , popioły tu spoczywają, i nadzwyczajną przy­
chylnością ku franciszkanom, nie zraża się przewi- 
dzianemi trudnościami, każę kopać fundamenta, bić 
pale w gruncie bagnistym, podobnym sposobem jak 
pod kościołem, i klasztor dla zakonników kosztem 
nie małym z cegły: palonej wystawił. On także front 
kościoła czyli główną facyatę z dwiema wieżami, wy­
murować kazał, i wewnątrz klasztoru wiele ozdób po­
czynił. W  czasie tej fabryki ksiądz Bottori 76 generał 
zakonu franciszkańskiego, z Rzymu po dWakroć odwie­
dzał, między irmemi, i klasztor lubelski; ile on temuż 
zasłużył się i w jakiej zażyłości byli z fundatorem Kos­
sowskim, przekonać się można z pięknego epitafium, 
które tenże umieścić kazał, nadedrzwiami refektarza, 
z taki.n napisem: „Ilonori & memoriro hospitali Rdmi 
inCbristo Patris Jesepbi Maria Bottori a Venetiis, uniyersi 
ordiuis Seraphici Minor. Conyentual. Ministri Generalis, 
qui peragrato in locis sui ordinis Septemtrione, etiam 
Conyenlum hunc bino yisitatione adsit, plurima pro 
gloria Dei & Sacra; Religionis bono instituit, aut 
firmayit, & fabricam Conyentus sub suo felici Regi- 
minę pa/udibus bisce, mńro laterilio assurgentem vel 
probayit vel corresit. Viro in Ecclesia Dei pietute, 
doctrina, merilis eximio, boc fialialis cultus mannoreum

T om Xlb M iesiąc Maj.c 55
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pignus posuit Franciscus Kossowski Tribunus Palati- 
natus Lubliuen. Auuo Dni 1692.

W krotce po ukończeniu klasztoru i upiększeniu 
kościoła, franciszkani ponieśli nieodżałowaną stratę ze 
śmiercią tak hojnego i wspaniałego dobroczyńcy, któ­
remu niczem, tylko modłami przed Bogiem za jego 
duszę, mogli się wywdzięczyć. Franciszek Kossowski 
umarł w stanie bezżennym dnia 11 maja r. 1700, 
pozostawiwszy jeszcze klasztorowi funduszowy kapitał 
na utrzymanie budowli, i drugi na kurs filozofii dla 
kleryków. W kościele nad bocznemi drzwiami był 
obraz tego fundatora z takim napisem. „D. O. M. 
Ilaec est devota effigies Magnifici ac G. D. Fran- 
cisci Kossowski Tribuni terrae Lubłinen. (cujus pii 
cineres sub hac mole quiescunt) qu i raro temporis 
moderni exemplo ac Catholico erga Deum et Reli- 
gionem Ordinis Minor. S. P. Francisci Conventu- 
alium zelo, Conventum Lublinensem praedictis Fra- 
tribus lateritium magnis sumptibus et expensis pro- 
priis in coenosis paludibus et palis, ex fundamentis 
erexit; sibi (imitandum posteris relinquens exemplum) 
pro monumentu aere perennius fundavit; hinc aeterna 
pro tam pio opere dignus memoria, optimus benefa- 
ctor inter Gaelites vivat. Disce viator facultates tuas 
in Caelestes thesauros per manus pauperum deportare, 
quo fur non appropriat, neque tinca corrumpił. Obiit 
11 Mai 1,700 an.«

Jeszcze wiek jeden nie upłynął od fundacyi franci­
szkanów w Lublinie, a już klasztor ten , doznawać 
zaczął smutnej przepowiedni swojego upadku; w roku 
bowiem 1703, Szwedzi grassując po kraju i do Lublina
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zawitali, a wyciskając ha mieszkańcach ogromne kon- 
trybucye, nie przepuścili ani kościołom, ani zakonom; 
miedzy innymi, nałożono ówcześnie i na klasztor fran­
ciszkański zapłacenie kontrybucji Zp. 6,400, których 
r.ie mając w gotowiźnie, zmuszony był spieniężać sre­
bra kościelne, i ponosić załogę 30 Szwedów przez 8 
tygodni, którzy, pomimo ich żywienia, nie małą zosta­
wili po sobie pamiątkę zniszczenia. W  roku 1706, 
ciż szwedzi powtórnie odwiedzili Lublin; ich przybycie 
kosztowało znowu wiele łez krwawych wszystkim mie­
szkańcom, a kościół franciszkański, ostatek sreber na 
zapłacenie nowej kontrybucyi zmuszony był utracić. 
Odtąd coraz ten klasztor zbliżał się ku większej ruinie; 
już nie zjawił się żaden podobny księdzu Zuziewiczowi 
lub Kossowskiemu dobrodziej; bo powszechny ucisk 
w kraju przez ciągłe wojny, wszystkich prawie zubożył. 
Wprawdzie, przed rokiem 1773, miał jeszcze klasztor 
oprócz gruntów ornych i danin od żydów (skutek ró­
żnych zapisów), fundusz w kapitałach Zp. 88 ,010 
wynoszący; a w roku 1789, w czasie ogólnej lustracyi, 
już tylko w kapitałach Zp. 63.410; lecz i len, Wskutek 
komercyi tak dalece zmniejszył się, iż zaledwo od 
pozostałych kapitałów w r. 1817, procent do wyso­
kości Zp. 800 dochodził. W  skutek więc takiego 
upadku funduszów, klasztor niepodobna aby się mógł 
utrzymać, tern bardziej gmachy swoje reparować; zatem, 
ruina ich codzień powiększała się. Lecz nie sam tylko 
klasztor franciszkański, i inne podobnego/, losu dozna­
wały; dla tego J. O. książę Namiestnik Król, z uwagi, 
że wiele klasztorów i gmachów w Lublinie ruinie po­
dlegają, postanowił pod dniem 23 listopada 1822 r. 
znieść takowe, i na inny zamienić użytek. Franci­
szkanie za ś , jeszcze pierwej, to jest, pod dniem 22
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lipca 1 8 1 7  r ., stosow nie cło p o lecen ia  Kom m issyi Rzą­
dow ej W yznań R eligijnych i O św iecen ia  Publicznego 
za N . 2 ,5 4 2  do biskupa lubelsk iego  w y d an eg o , ze 
wszystkiemi swem i funduszam i do Stężycy przeniesieni 
zostali (1 ) .

N astępnie , fundusz ten  franciszkanów  lu b e l­
sk ich , wynoszący w kap ita łach  2 0 ,5 2 6  i groszy 2 0  
w banku  polskim  na sta łą  lokacyą złożony, R ada A d­
m inistracyjna K ró lestw a, przez postanow ienie sw oje pod 
dniem  15  maja 1 8 3 5  roku w ydane, do k lasztoru  fran­
ciszkanów  w m ieście W a r c e ,  p rzen iosła  i w cieliła.

W spom nieć tu  jeszcze po trzeba , że najdaw niejszym  
ze wszystkich kośc io łów  lubelsk ich , je s t kośc ió ł św ię­
tego M iko ła ja , na przedm ieściu  Czwartek zw anem , 
nad  rzeczką Czechówką; m iał go staw iać jeszcze M ie­
czysław  pierw szy, w roku  9 8 6  (z tego  przekonyw am y 
się o daw ności m iasta). Jak ie  było tego kościo ła p ier­
w iastkow e przeznaczenie, n ie m am  na to dow odów ; 
dom yślać się po trzeba, że przed założeniem  w  samym 
L ublin ie kościoła fa rnego , m usiał być parafialnym . 
W  roku  1 6 2 9 ,  Jan  Z eb rzydow sk i, s ta ro sta  lancko - 
ro ń sk i, miecznik k ró lew sk i, był ko lla to rem  tego ko­
śc io ła , będącego ów cześnie prebendaryajnym . T enże  
Z ebrzydow ski praw a podaw ania p rebendarza  do tegoż 
kośc io ła  , aktem  przed  sądam i trybunalsk iem i w P io ­
trk o w ie , we czw artek  po W szystkich Św iętych tegoż

( l )  Mylnie przeto wydawcy Staroiylnej Polski na stro. 1084 
T. II utrzymują, jakoby Franciszkanie w Lublinie jeszcze w roku 1790- 
swój klasztor opuścili; gdyż do roku 1817, j»ki żyjącym jeszcze do­
statecznie jest wiadomo, eiystow ali.
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ro k u  1 6 2 9  ustąp ił, i p rzelał na klasztor franciszkanów 
lubelsk ich . N astępnie dekre tem  dyecezalnym , p o d d .3  
kw ietn ia 1 6 6 9  ro k u  w K ielcach danym , kośc ió ł ten  
św iętego M iko ła ja , na parafialny erygow any z o s ta ł, i 
franciszkani przy kollacyi, czyli podaw aniu proboszcza, 
c iąg le  używali p ra w a , aż do dnia 15 lipca 1 8 2 3  r.; w 
k tó rym  to czasie, p row incyał franciszkański, przed ak ta­
mi konsystorsk iem i dyecezyi lubelsk iej, im ieniem  zgro­
m adzenia, zrzekł się kollacyi do w spom nionego kościo ła .



UWAŻANEM ZE STANOWISKA

RELIGIJNO-M ORALNEGO.

Ludzie wszyscy są nikczemni, w któ­
rych niemasz znajomości Bożej; i z tych 
rzeczy dobrych, które widzą, nie mogli 
zrozumieć Tego, który JEST.

(Sap. XIII, 1).

Przyczyna ro zu m n a , ile razy działa rozm yślnie, 
zawsze dąży do osiągnienia jak iegoś celu , już  poprze­
dnio poznanego, nad inue sobie u p o d o b a n e g o , a ztąd 
chcianego i napiętego przez w olą, pobudzającą do czyn­
ności siły działacza, i sk ierow ującą one do otrzym ania 
rzeczy pożądanej.

Poniew aż żaden działacz roztropny, nie m oże być 
dla sieb ie w rogiem ; przeto w ola w prow adza w w yko­
nan ie  siły jeg o  tylko w tenczas, gdy po uprzedniem  
poznaniu w ielu szczegółów , nastąp ił dobór rzeczy naj­
stosow niejszej do ulepszenia jeg o  s ta n u ; czyli, kiedy 
działacz już dobrał p rzedm iot udoskonaleniu  sw em u
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najodpowiedniejszy, i takowy położył ża ceł swojej 
działalności. Zkąd widać, że każdy działacz rozsądny, 
chce pozyskać dobro (rzecz dobraną, doborną) jakieś 
istotne, a przynajmniej przywidziane; podług tego, jak 
wolą poprzedziło poznanie prawdziwe, albo błędne.

Jako tedy prawda w ogóle uważana, odnosi się 
do rozumuj a piękność do smaku: tak dobro, do woli, 
czyli władzy swobodnego doboru, chcenia i czynnego 
zabiegania o rzecz jakąś, uważaną za cel godny jeste­
stwa rozumnego.

Bóg wszystkich rzeczy Stwórca, uczynił człowieka 
przełożonym nad całą ziemią (Genes. I, 26): wszyst­
kie twory ziemskie, tak do jego pożytku i wygody 
zastosował, że tego obojga są narzędziami; i że sa­
mego człowieka, wszystkich rzeczy stworzonych celem 
najbliższym zwać można. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że Bóg wszechwiedny, i doskonały siebieznawca, 
wyższej niźli Sam Prawdy, cudniejszej Piękności i prze- 
dniejszego Dobra nie uznaje; a ztąd, lepszego celu ogól­
nego w wyprowadzeniu wszechświata z nicości, zało­
żyć nie mógł; jak wszystko uczynić i ostatecznie od­
nieść do samego Siebie (Proverb. XV?, 4 ) :  nie iżby 
Mu czegoś brakowało; bo jest Sam w sobie najszczę­
śliwszym i dóbr naszych nie potrzebuje (Psalm XV, 2): 
lecz aby w stworzeniach promienowały niezmierzone 
Jego doskonałości; czyli, w upodobanym mu stopniu 
objawione, jaśniały jako symbola Jego potęgi i świa­
tu władztwa.

Prócz tego ogólnego całej przyrodzie wspólnego 
celu, każde stworzenie, ma sobie nadany cel szczególny 
bezpośredni, ku któremu zdąża; i najskuteczniejsze 
środki, do osiągnienia zakreślonego mu celu potrzebne; 
to zaś każdego jestestwa do własnego celu skierowanie,
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nazywa się prawem  jego szezególnem ; skutkiem  k tó ­
r e g o ,  np. nasza ziemia przeznaczona je s t dla roślin , 
rośliny dla zwierząt, zwierzęta dla człow ieka, człow iek 
dla siebie, bliźnicb i Boga. Te najbliższe, rozm aitych 
stw orzeń pojedyncze c e le , Bóg tak pow iązał; że ze 
zgody wszystkich celów  szczególnych, i z rozm aitych 
względności stw orzeń, tak wzajem pomiędzy sobą, jako 
też wśzystkiclr s tw o rz e ń , z ich S tw órcą B og iem : po- 
w staje p raw o 1 dla całej przyrody w spó lne , to jes t, 
ogólny porządek św iata fizycznego i m o ra ln eg o , g ło ­
szący  chw alę najm ędrszego i w szechm ocnego Stw órcy.

Jestestw a nieżyw otne, naglone są do celu tak ogól­
nego jako  też im szczegó lnego , pra w a m i fizycznemi; 
a jestestw a1 żywotne b e z ro z u m n e , praw am i irfśtynleło- 
w im i: i ani pierw sze, ani drugie, chybić sw ego p rze­
znaczenia nie m ogą. L udziom  z a ś , jako  jes testw om  
rozum nym  i wolnym; wskazane są od Boga za norm ę 
postępow ania praw a o b y c z a je m ,  podług  k tó ry ch , nie 
już koniecznością n iezbędną, ale sa m i, w łasnow olnie 
i sw obodn ie , k ierow ać się ku sw em u najbliższem u i 
osta tecznem u celow i, mają obow iązek.

Cel szczególny, najbliższy i b e z p o ś re d n i, człow ie­
kowi od' S tw órcy naznaczony, je s t  te n :  aby sam ego 
sieb ie , b liźnich, a nadew szystko Boga m iłow ał. Celem 
zaś człow ieka szczególnym , ale już  osta tecznym ; je s t 
szczęście w ieczne, k tó re  za pośredn ictw em  sw ego celu  
najbliższego zgotow ać sobie je s t w stanie. A choćby 
n a w e t, nadużywając sw ej w o ln o śc i, m inął się z tym 
celem  sobie w yłącznym ; ogólnego przecież i bezw a­
runkow ego  celu całej przyrodzie zak reś lo n eg o , nie 
uniknie: bo jeżeli nie zechce- w postępow aniu sw ojem , 
naśladow ać: a w zapłacie za t o ,  uw ydatniać na sobie 
dobroci i m iłosierdzia B oga nag rad za jąceg o : m usi
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wyświecać sprawiedliwość Boga karzącego. A tym 
sposobem, cel ogólny i bezwarunkowy, nadany całej 
przyrodzie przez Stwórcę, zawsze się zjiści; to jest, 
doskonałości Jego będą wyświecone, w jakikolwiekby 
sposób człowiek sobie postąpił.

Odnośnie więc do sposobu, jakim Bóg osięga cel 
tak najbliższy jako i ostateczny, każdemu stworzeniu 
przez Siebie zakreślony; rozróżniamy wolą Boską na 
bezwarunkową i warunkową. Wolą bezwarunkową 
Bóg cbce celu, nie mając żadnego względu na nasze 
postępki; wolą zaś warunkową, clice z uwagi na nasze 
czyny, jako na warunki, od których wyroki Swoje po­
dobało Mu się uczynić zależnemi. Ta druga, nie dla 
tego zowie się warunkową, jakoby była niepewną, 
chwicjącą się, wątpliwą, albo dopiero w czasie za­
czętą; gdyż Bogu ani sig nic nieprzyczyniło, ani Mu 
ubywa (Eęcli. X LIl, 22): a le , ponieważ warunki te, 
z pewnością przez nas dowolnie tym a nie innym spo­
sobem spełnialne, Bóg znał przed wieki; przeto Jego 
wola warunkowa, jest od przedwieków stałą, niezmien­
ną i niewątpliwie do osiągnienia swego celu sposobną, 
równie jak i wola bezwarunkowa.

Bóg, celu ogólnego i zupełnie ostatecznego, dla 
którego stworzył człowieka, jako też wszystkie inne 
rzeczy; chce bezwarunkowo: wiele zaś innych celów 
naszego stworzenia, chce warunkowo.

Z powyższego rozgatunkowania, łatwo zrozumieć, 
że wola Stwórcy całkowicie się spełnia otrzymaniem 
swoich celów w tym s p o s o b ie , w jakim Bóg chce 
one osiągnąć. Na zapytanie tedy: czemu w olą Boga, 
pragnącego zbawić wszystkich ludzi, i niechcącego aby 
grzeszyli; zwać móżna spełnialną, wszechmocną i celu 
swego dopinającą; chociaż nie wszyscy ludzie dostę-

T oji XI!. Miesiąc Maj. 56
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pują zbawienia, ani wszyscy wystrzegają się grzechów? 
Odpowiadamy: że to mówiąc, mamy na uwadze jeden 
tylko cel, ogólnie, bezwarunkowo i ostatecznie od 
Boga chciany, to jest, Boskiej Jego chwały wyświe­
cenie; gdyż innych celów, Bóg chce warunkowo; to 
jest: rzeczywiście pragnie dla wszystkich i każdego po 
szczególe człowieka, uszczęśliwienia na wieki; nasu­
wając nam pomoce do pozyskania tego szczęścia po- 
trzebue: lecz, aby to szczęście tern słodsze i tem zgo- 
dniejsze było z naszą przyrodą; chce, abyśmy go po 
ludzku dostępowali; to jest, drogą zasługi, czyli do­
brem użyciem rozumu i wolności własnej, onego się 
dorabiali. Abyśmy zaś prawdziwą zasługę położyć 
mogli, dopuszcza nam używać swobodnej woli, wedle 
naszego uznania: czy na dobrą, czy na złą stronę. A za­
tem, grzechów chce zabronić i zabrania; ponieważ tego 
wymaga Jego świętość: lecz dla innych przyczyn, nie 
mniej Boskości swojej godnych, nie chce onych ta • 
mować, to jest, uczynić, iżby się dziać nie mogły. 
Szczęście zaś, które dla wszystkich przygotował, i 
które wszystkim warunkowo przeznaczył; nie za byle 
co, chce ofiarować; ale udzielić tylko ludziom, warun­
ków przepisanych dopełniającym; a odmówić go, tychże 
warunków niedopełniającym; chce zaś bezwarunkowo, 
aby wszyscy bezkońcowej Swej doskonałości chwałę 
wyświecali: dobrzy, noszeniem na sobie piętna miło­
sierdzia; a źli, sprawiedliwości. A teraz każdy widzi, 
że tym sposobem Boska wola, zawsze się spełnia naj­
dokładniej.

Tę odpowiedź, wybornie popiera S. Augustyn (In 
Psal. CX): ‘„Nie tak urządzone są dzieła Pańskie^ mówi, 
aby stworzenie posiadające wolność, umknęło przed 
wolą Stwórcy, aczby czyniło przeciwko Jego woli.
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Róg nie chce, abyś grzeszył; ponieważ grzechu zabra­
nia: jednak, jeżeli zgrzeszysz, nie sądź, że człowiek 
uczynił co cbciał, a Bogu stało się, czego nie cbciał. 
Jako bowiem chce, aby człowiek nie grzeszył; tak clice 
grzesznikowi przebaczyć, pragnąc, żeby się nawrócił 
niesbożny od drogi swej, a ży ł (Ezecb. XXXIII, l l ) ;  
lak wreszcie chce, ustawicznie grzeszącego ukarać; 
aby upór nie uszedł potężnej Jego sprawiedliwości. 
Tym sposobem, jakąkolwiek stronę obierzesz; nigdy 
Wszechmocnemu nie braknie żywiołu, do spełnienia na 
tobie przedwiecznej Jego woli."

Zdolność ta wszystkich stworzeń, do celów odpo­
wiednich woli pierwowzorów ej; nazy wa się dobrem by~ 
lu, które im przyznał sam Stwórca, gdy widział, że 
wszystkie rzeczy, które uczynił, były bardzo dobre 
(Genes. I, 31).

Ze Bóg chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni 
(I Timot. II, 4); przeto uczynił nas zdolnymi położyć 
zasługi do uszczęśliwienia się na wieki: bo chociaż nas 
stworzył bez nas, jednak bez naszego z Jego łaską 
współdziałania, zbawić nas nie chce; aby szczęście nasze, 
towarzyszono przekonaniem, że się pracowało na jego 
dostąpienie; było zupełniejsze, doskonalsze i słodsze. 
Bóg, dopomagając nam do pozyskania tego ostateczne­
go celu; sumieniem, jakby tarczą dobrej woli swojej, 
otoczył nas (PsaJ. V, 12), aby ono było przewodnikiem 
i oceniaczem postępowania naszego na drodze do wie­
czności. Obudzenie lego uczucia dla cnoty, tudzież 
rozwinięcie i oświecenie go prawem Bożem tak grunto­
wne, aby jego odezwy obwieszczały nam wólą samego 
Boga; nazywa się dobrem sumienia,

Z przyczyny, że wola człowieka jest wolną; mocen 
jest tedy w czynach swoich, albo iśdź za powództwem
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sum ien ia , albo mu sig przeciwić. Ta sw oboda woli 
człow ieka w je j zachcen iąch , je s t podstaw ą całej za­
sług i lub odpow iedzialności osobistej j za czyny prze­
zeń popełnione (E ccli. X X X I, 10  — 1 1 ), a to w ed ług  
zgody albo sporności woli działacza, z jego  sum ieniem ; 
czyli podług  te g o , jak jego  postępki są d o bre , albo 
niegodziw e.

Z dotychczasow ych uw ag w idać, że D obro  w ogóle 
uw ażane, jest rów now ażnością między rzeczą, albo czy­
nem  chcianym , a w olą; zależy bow iem : 1 ) na zgodzie 
rzeczy istn ie jące j, z wolą p ie rw o w zo ro w ą; 2 )  na ró -  
w nobrzm ieniu naszego sum ienia z prawem ; 3 )  na od - 
pow iedności woli działacza, głosow i w łasnego su­
m ienia. Lecz poniew aż praw o tak p rzy ro d zo n e , jako 
leż objaw ione od B o g a ; czy w reszcie od W ładz d u ­
chow nych i św ieckich n ad a n e ; obwieszcza nam  wolą 
Pana B o g a , który nad  każdym  narodem postanow ił 
przełożonego  (Eccli. X V II, 1 4 ), i przez którego hró* 
Iowie kró lu ją , i praw odaw cy stanow ią sprawiedliwość 
(P ro y e rb . V I I I ,  15 — 1 6 ) :  więc postępku ludzkiego 
dobrym  zwać nie m ożna, chyba że się zgadza aż 
z wolą sam ego Boga. Dla tego  mówi Salom on: Boga  
sig bój, a strzeż p rzyka za n ia  J eg o ; bo to jes t wszelki 
czZoiCłc/c (E ccle . X II, 13 ).

T o , cośmy dopiero  o dob ru  obyczajowem  pow ie­
dzieli, w idoczniej się okaże z następującego łań cu ch o ­
w ego rozum ow ania (so riles):

Czyn ludzki w tenczas je s t d o b ry , gdy się zgadza 
z wolą sw ego wykonawcy;

W ola wykonawcy je s t dobrą , gdy się zgadza z jego 
sum ien iem ;

Sum ienie jes t d o b r e , o ile się zgadza z praw em ;
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P raw o  je s t d o b re , gdy się zgadza z w’olą Pana 
B o g a :

W ięc  czyn ludzki w tenczas je s t d o b ry , gdy się 
zgadza z wolą Pana Boga.

Postępki d o b re , uśw ięcone pobudką i zam iarem  
nadprzyrodzonym  (I  Cor. X , 3 1 ) ,  tudzież dokładnie 
w ykonane w stanie łaski B o sk ie j, a tem  sam em  po­
dniesione na stopień  płatnych szczęśliwą w iecznością; 
są jedynem  i n ieoszacow anem  bogactw em  ludzi; w ła­
snością nigdy ich n ieodstępu jącą: bo n a w e t, gdy ich 
śm ierć uśpi, aby odpoczęli od prac  swoich’ le uczynki 
ich, za  nim i idą  (A pocal. X IV , 1 3 ). Uczynki zaś złe, 
a choćby naw et d o b re , ale bez relig ijnego nam aszcze­
nia i życia d u ch o w n eg o , zależnego od łaski Boskiej; 
będącej jakby duszą duszy naszej: są bez zasługi na 
N iebo; urodza j ich, nie uczyni m ąki (Oseae. V III, 7 ); 
a robotnicy, stanąwszy na sąd B oga, ujrzą się z go- 
łem i rękam i; rzecze Sędzia: Nieznani was zkądescie; 
odstąpcie odemnie (M att. V II, 2 3 ;  L uc. X III , 2 7 ) .

Gdy więc uczynki d o b re , a do lego uśw ią tob li- 
w ione; są nam  środkiem  do celu o s ta te czn eg o , naszą 
zasługą zaw aro w an eg o ; a najbliższym ich praw id łem  
je s t sumienie w ykonaw cy; dalszym z a ś , p ra w o ; czyli 
wola sam ego B o g a , na sposobnym  do celu bycie 
wszystkich s tw o rzeń , przez S tw órcę zjiszazona, a je ­
stestw om  rozum nym  do wykonania sw obodnego p o ­
dana: w niniejszej tedy ro z p ra w ie , zatrudni nos po 
szczegó le : I , D obro  b y tu ; II , D obro  sum ienia; i I I I , 
D obro  czynu.
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I .

oraw.
D obro  b y tu , tak służy tw orom  przyrodzonym jako 

i wyrobom  ludzkim ; podług te g o , jak tam te  są u rze­
czywistnieniem  woli Boskiej w przyrodzie; a te  o sta ­
tn ie , nabytkiem  lub w ykonaniem  woli człow ieka, do 
sw oich celów  one obracające j, uzdatn iającej, lub p rze­
znaczającej; ztąd m ów im y: papier d o b ry , probostw o 
d o b re , pom ieszkanie d o b re , imię dobre , książka do­
b ra ,  i t. d.

W szelkie B oże stw orzenie, jako  niew ątpliw ie zdolne 
do c e lu , do k tórego  wola Boska sposobnem  je m ieć 
ch c ia la , i one przeznaczyła; dobre je s t  (E ccli. X L II, 
2 6 ; I T im ot. IV , 4 ) :  wyroby zaś ludzk ie , o tyle są 
d o b re , o ile się zgadzają z celam i chcianem i od sw o­
ich sp raw ców ; w przeciwnym zaś raz ie , są z łe ;  ztąd 
m ów im y: zła s ie k ie ra , zła b udow a, złe odzienie i t. d.

Jeżeli tedy idzie o dobro  jak iego tw oru  przyrodzo­
nego: lsz e  trzyma m iejsce wola Boska, p ie rw ow zoro - 
wa; 2gie tw ór sam , z wolą B oską , zgodny , i dla 
tego  dobry; 3cie wola nasza, używająea tego tw oru  
do celu od Boga chcianego. I na odw rót: wola 
nasza jest w tenczas d o b ra , jeżeli rzeczy używa do 
celu w skazanego wolą B oską; rów nie jak ta rzecz 
je s t jedynie dla tego d o b rą , że ją  B óg do celu przez 
siebie chcianego przeznaczył i usposobił.

P o d o b n ie , jeżeli idzie o dobro  w yrobu ludzkiego: 
lsz e  trzyma m iejsce wola ro b o tn ik a , w pewnym celu 
swe dzieło wykony w a jąceg o ; 2g ie  wyrób sum , woli
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działacza odpowiedny; 3cie wola człowieka, tego wy­
robu na takiż cel używająca, do jakiego przez swego 
sprawcę został wypracowany.

Jednak, gdy cel od działacza zamierzony, o ty łe  
tylko jest dobry, o ile prowadzi do szczególnego celu, 
wolą Boga człowiekowi ostatecznie przeznaczonego; 
więc wyrobu ludzkiego, zupełnie i wszechstronnie 
dobrym zwać niemożna , chyba że się zgadza aż z samą 
wolą Boską.

Ponieważ, dobro każdej rzeczy, od zgody z uprze­
dnią wolą zawisło; a w olą, jako przymiotem bez wła­
snej posady, może przy sobie miotać, tylko jestestwo 
rzeczowne czyli samostojne: przeto dochodząc pier­
wszego źródła i początku dobra, koniecznie na osta­
tku przyjdziemy do takiego jestestwa, którego dobro, 
zależy na zgodzie z wolą własną; czyli do takiego 
jestestwa, które jest celem ostatecznym samo dla 
siebie: słowem, trafimy na dobro samostojne czyli 
rzeczowne, już od cudzej woli niezależne, ale ow­
szem, na pierwowzór i miarę dobroci wszystkich in­
nych rzeczy, dla zgody swej z wolą tam tej, dobremi 
się nazywających, i taluemi będących.

Tą dobrocią rzeczowną, czyli na sobie samej opartą; 
jest Bóg. Ztąd mówi S. Augustyn: „Dobre to, dobre 
tamto; usuń to i tamto, i obacz, jeśli możesz, samo 
dobro’, tym sposobem ujrzysz Boga, już nie przez inne 
dobro dobrego, lecz Dobro wszelkiego dobra" (1).

CO De Tri®, cap 3.— Aby tego znakomitego wyjątku ze S. 
Augustyna, niebrać pnnteistycznie; czyli w rozumieniu: jakoby wszy­
stko byto dobrem dobrocią Boską, przez właściwe udzielnicze spól- 
uictwo uczettuiczoną •, radzimy czytać S. Tomasza Summa tlieol. 
p. 1, q. 0, a. 4, gilzie, po wyłożeniu powyższego miejsca, kończy 
temi stówy: Sic ergo unutu,quodque dicitur bonum bomitate dirina,
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Najwyższe to D obro , ponieważ nie zawisło od n i­
k o g o ; samo tylko je d n o , w ścisłem  znaczeniu je s t 
niezależne czyli bezw zględne: inne zaś d o b ra , ściśle 
fo io rą ć , zw aćby  się  w inny  za leżn em i, w zg lędnem i, od-  
nośnemi, stosuńlłowemi, podrzędriemi, albowiem  nie są 
dobram i same przez się , lecz przez wzgląd na ich 
zgodę z owem ńaczelnein, k tó rego  wola, je s t p ie rw o ­
wzorem  , skazówką i miarą wszystkich dóbr innych, 
czyli ich dobrowslcazem  i dobrom ierzęm .

Zląd łatw o pojąć: a) w jakiem  znaczeniu mówimy, 
że je s t D obro  tylko je d y n e , i jak  cbcem y być ro zu ­
miani, mówiąc o dobrach  w ielu; b) czemu wszystkie 
inne rzeczy prócz B o g a , raczej dobrem i, niż dobram i 
zwaćby należało . Jakoż:

a )  Kiedy m ów im y, że je s t jedyne tylko dobro; 
rozum ieć się ma D obro n acze ln e , n a jp ie rw sz e , naj­
w yższe, bezw zględne, niezależne, b ezw aru n k o w e, n ie ­
stw o rzo n e , sa inosto jne czyli rzeczow ne, p rzedw ie­
czne i bezkońcow e, k tó re  p rzyw o ła ło  rzeczy do by­
tu ,  dla zostawienia na nich śladów  swej dobroci, i 
p rzez to unaocznienia onej (1 )  lu d z io m , aby z  tych 
rzeczy dobrych, które w idzą , w yrozum iew ali Tego, który  
J E S T  (Sap. X III , 1 ) . Ile więc razy je s t  mowa o 
dobrach w ielu; rozum ieć się mają ślady dobroci S tw órcy, 
na jestestw ach  w yp ięlnow ane, albo t e ż ,  u p odobn ia ­
niem  się jedynem u D obru  rzeczow nem u, naby te .

gicut primo principio exem plan, cffectivo et Gnali: nihilonilnus 
tamen unumquodque dieitur bonum siin ilitu d in e  divinae bonita- 
tis sibi inbaerente, quae (scilicet divina bonitas) est formaliter sua 
bonitas dęnominans ipsum. E t sic est bonitas una omnium, et etian> 
mul.lae bonitates.

(1 ) S. Thom. Summa theól. p. I, q. 47, a. 1.
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b )  .Ropie,waż rzeczownie nikt nie jest dobrym, tylko 
sam Bóg (Mar.. X, 18; Luc. XVIII, 19); czyli, po­
nieważ On jest samą. Dobrocią udzielającą się stwos- 
rzenjom ,. ten piżymio^ podobny Tamtej,, dziedziczącym; 
więc te ostatnie, słuszniej jest rzeczami dobremi (Ge- 
nes. I, 31; Sap. X lII ,  T), aniżeli do.brami nazywać, 
j '' Rźeckyjj dobre, a c z k o l w i e k n<jgófny' ji^.iiez- 
warniltówy',’> mają wyświecanie naj­
bliżej ‘ jednak, na posługę i użytek1 czfowidka’ są prze­
znaczone/' dopomagania 111(1^0 $ślagHfe'n$ wfżfiźegó 
celu, czyli prż?ćdniejs'zćgo dobra; ztąd też zowią się 
jftjorąmt' KóYyćlr z^póliądtu mowie
hra^te^az^brżyćB^d^r.''’’' 1* ~ -flB ’*M£' 3WW,‘

n-unn , );v/ płV.-l!<«.»X v auVi.laeom

A) O DOBRACH POMOCNICZYCH.
jwSofe ł>bm«»n sin (»

Dobra pomocnicze/ mają znaczenie środków, uspo­
sabiających nas do otrzymania innego dobra; dla tego 
człowiekowi poprzestawać na nich' niewypada, ale za 
ich pomocą dążyć po Celach pośf-ediiick; do celu 
ostatecznego czyli prawdziwego śzczęścia, to jest, do 
stanu, nagromadzeniem Wszystkich dóbr doskonałego (1 ), 
przez posiadanie najwyższego D obra; którego pożą­
danie w przyzwoitej kolei, zaleca nam Zbawiciel temi 
słowy:: „Nie troszczcie śię, rnówiąc: ćo będtziómy jedli, 
albo có będżićtfiy p i l i a lb o '  dżem się będziemy przy- 
odzieWali. Szukajcie naprzód królestwa Bożego, i 
sprawńedliWóŚci jego': a to Wszystko będzie wam pizy-  
dano (Mat. VI, 31, >»« rad, i.

Podług dwóch1 Części'- głównych , btanowiącyfch' ca- 
loskład człowieczy, jedne dobra pomocnicze odhośzą

■ 'Ud OŚÓlfl ,Oj i,:,u ;'jł')ia ilu dóioib cnie, 7 \.jh  
(1 ) Boetlui de Cónsol. philos.

T om XII. Miesiąc Maj. 57
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się do udoskonalenia duszy, a szczególniej rozumu i 
woli, np. bystry dowcip , wielówiedzlwo, cnola, i t. d. 
Inne, Ściągają się do ulepszenia ciała, np. czerstwe 
zdrowie, silność, nrodziwość, przyjemność zmysłowa, i U d'.

Wymienione dobra, pomocne duszy i ciału,; jako 
człowiekowi podmiotowe, zowią się wewnętrzne; dla 
różnicy od dóbr pomocniczych zewnętrznych, temu tak 
zwanych, że do udoskonalenia naszego stanu przed- 
sobuego należą, np. bogactwa, zaszczyty, stawa, i t. d.

Teraz wypada nam okazać: że nie są (jak nie­
którzy mniemają), Dobrem najwyższem, ani aj dobra 
zewnętrzne, ani b) dobra wewnętrzne; leęz odziedzi­
czenie i posiadanie Boga w szczęśliwej wieczności.

a) Najwyższego Dobra nie stanowią dobra 
zewnętrzne.

o'"1')) clb jeadób osonni finiBpiysiJo ob nai dayociGidca
Dobra człowieka zewnętrzne, S, Tomasz do czte­

rech sprowadza oddziałów; jakiemi są: bogactwa, wła­
dza, cześć i stawa. Choćby te dobra zewnętrzne, były 
bardzo pożyteczne; wszelako nikt, przy zdrowym ro ­
zumie, nie założy na nich najwyższego szczęścia, 
zważywszy, że takowę niepqwi(ino. mieć ani cienia 
złego, a wszelkie dobro w sobie połączać; i że 
szczęśliwym tego mieć, niemożna, komu jakieś złe 
dokucza, lub coś za dobra brakuje: dobra zaś ze­
wnętrzne, ani wszelkiego z-łego nie wyłączają, ani 
wszelkiego dobra nie obejmują. Kto w bogactwa 
opływa, władzą błyszczy, w zaszczyty i sławę obfituje; 
nie raz jednocześnie doznaje cierpkich zmartwień na 
duszy, albo chorób na ciele; nad to, może nie mieć 
mądrości, czerstwego zdrowia, siłyy i U p., które
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zdaniem wszystkich, nad wiciu innemi dobrami mają 
przewagg.

Gdy człowiek z przyrody swojej, szczególniej jest 
do szczęścia usposobiony; wypada mu na nie, zdol­
nościami sobie własnemi zarabiać i takowe pozyskiwać: 
dóbr zaś zewnętrznych nie nadała człowiekowi przy­
roda, lecz zależą od przyczyn zewnętrznych, woli 
człowieka częstokroć niepodległych; a które dla tego, 
zowią się dobrami fprluriy. Ta to jest .główna przy­
czyna, mówi Kardynał Gerdil, dla której, żaden z filo­
zofów starożytnych, szczęścia, na dobrach zewnętrznych 
nie zakładał.

Nie ma się więc po co dłużej szczegółowem roz­
ważaniem dóbr zewnętrznych zabawiać, prócz powie­
dzenia: że bogactwa przyrodzone, np. rośliny, folwarki, 
niwy; albo sztuczne, np. pieniądze: nie nabywają 
się dla sam ych siebie; lecz jako środki, do utrzymania 
życia, i okrycia służące. W ię ce j p ragnąć, niż kom u 
potrzeba, jest łakomstwem; a nad łakomego, nic nie- 
masz gorszego: ani jest co złośliwszego, jako miłować 
pieniądze; bo ten i duszę swą ma przedajną (Eccli. 
X, 9 — 10), i mnogich zatraciło złoto i srebro (Eccli. 
VIII, 3). Cóż pomoże głupiemu, że ma bogactwa: po­
nieważ mądrości kupić nie może (Proverb. XVII, 16)? 
Władzy, często towarzyszą tak przykre niewy wczasy 
i dokuczliwe kłopoty, że zdaniem Seneki: nad domami 
wszystkich, bezsenność Panującego czuwa; nad wszy­
stkich wypoczynkiem, jego praca; nad wszystkich uciechą, 
jego przezorność; nad wszystkich wytchnieniem, jego 
zatrudnienie. Cześć, czyli szacunek okazywany komuś 
w dowód cnoty, albo jakiejś innej zalety; za świa­
dectwem Arystotelesa, bardziej jest w czcicielach,
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aniżeli w nczćzdrtytn ( 1 ) .  Czci chci-wii, często-' pozorem  
udanej cnoty, drugich łu d z ą ; a jednakow oż dla tego 
o cześć Zabiegają,- aby za górujących cnotą uchodzić; 
więc własnym ich są d e tn , criota je s t od czci przed i 
niejsza; 'S ła w a , cżyli częsta m owa na czyją pochw alę; 
nieraz bywa Zwodnicza, z fałszywych pog łosek  gm in­
nych zeb ran a , i bardzo n iesta ła .
.ogni i.lb ,.o 'm tJ r, :d ./ko lbo rp iiu  ónulIn I m a  e d a iw o jnPozwolńjy pa wet,, zę do b ra , ^ew n ę trzn e , wielki, 

i fcarkzó w ielki, j-ę^|ow iek^jM ł'.’j)rzynqszą.', u ży tek ;, za­
chodzi pytanie: czy ,człowiekowi przystoi starać się 
o nie, jako  o cel ostateczny swoich zab iegów / K to 
człow ieka i jego  cel należycie zbadał, n iechybnie
p rzyzna , że o te  dobra przyzwoicie m oże się sta rać , f -s o i  m ow ow aosasa joaulH j <p o n a s i  w jr. etn, oiT! ’jako  o środki do celu dalszego; nie zas, jako, o cel 
ostateczny: kto bow iem  dobra w ieczno -  trw ałeg o , 
z przyrody sw ojej^','-konieczne ma pragnienie; ‘ sani
z sobą jest sprzeczny, jeżeli na wzdychaniu d o ,d ó b r

.. i r r \X i l l  n i f  jJlpO.TB 0,1:1 s s a ł a ft id  ł l8  ir i/ j( ( I f i- iL I-i
znikom ych, przem ijających, i zbyt , zaw odnych, p o - 
p rzesta ic .
m m i  *mm . v.'.v .uo Ant n  :a id W J g rt lo jIa l j< h . t id 9 \ d o iitiidWJgmoi 

03 ion
6) Najwyższego Dobra, nie stanowią dobra 

wewnętrzne.
-os\ lwubr.yoó mu liomm^ ć b )  »(8 J U Z

Filozofow ie uważający cierp ienie za najw iększe złe, 
n iejednakow ego byli zdanih o. najwyższem D obru . Jed n i, 
jak H ieronim  Rodyjski, p e ry p a te ty k j ' często wspom inany 
od C ycerona;-najw yższe dobró  zakładał na n iee ierp ię- 
tliw ości, czyli stanie wolnym od bólu. D rudzy ,’ jak 
Arystyp CyrenejcZyk, i je g o  zwolennicy,- Cyrenęjczy- 
k-ami zwani; za najwyższe1 dobrom m ieli rózkosz cielesną.

0U16
EUiię. cap. V., H p t is b iu o J o e - iA
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Inni w reszcie, jak  n p . o E pikurejczykach niesie jedno - 
zgodne uczonych zd an ie ; naukę obudw u poprzednio 
w ym ienionych filozofów w połączeniu sobie przyswa­
ja jąc , w praw dzie najwyższe d o b ro , na każdej rozkoszy 
um iarkow anej zasadzali; lecz przytem , niecierpięlliw ość- 
mieli za przyczynę praw dziw ej rozkoszy. Ztąd daw ni 
E pikurejczycy, za św iadectw em  C y cero n a , i późniejsi 
E p iku ra  naśladow cy, dla tego cnocie przyznaw ali p o ­
chw ały, że była spraw czynią  rirzkoSzy. Co zaś rozu­
mieli pod nazwą rozkoszy , świadczy tenże  C yeefrO (l), 
gdy m ów i: gdziekolw iek kio po  łacinie u m ie j z  tym  
w yrazem , dwa łączy pojęcia: radość w  duszy, i w zbu­
dzenie słodkiej przyjem ności w  ciele. E pikurejczyków  
żwawo łajał C y c e ro , i zwalczeniu obydiiego ich sza-'- 
leń s tw a , pośw ięcił p ierw szą i drugą księg-ę trak ta tu

D e F inibus. go rn im  .powib i 
M ówiąc o uczniach E p iku ra , nie od rzeczy będzie

uw ażyć: że człowiek z dw óch Oddzielnych złożony’ 
części, ciałem  l lg r iic  do zm ysłow ości; d u s z ą ulatuje do 
duchow ności; i że do szczęścia nie posłuży tó, c o ’się 
sam em u c ia łu , nie zaś i duszy p o d o b a?  Gdyby ibyłt? 
rzeczywiśiem ’, -od E pikurejczyków  w ym yślone,-człow ieka 
p o ło żen ie ; za is te , za najnędzniejsze zwierze słuszńieby 
go mOżba uważać. Z w ierzętom  bow iem , rzrftlkd p r z e ­
szkadzają rozkoszow ać CbOtOby; lub w-ewnętrzne u sposo ­
b ienie; nienasyconych nam iejętności n ie  doznają;' uczucia 
żalu, albo urojenia w yobraźni, niemi nie m iotają; przy­
szłego złego przewidywanie, albo bojaźń śm ierci, -onycli 
n ie  dręczy, n Człow ieka-'' z a ś , jakkołw ieliby • usiłow ał 
zzuć w łasną p rzy ro d ę ;' skoro- tylko nieporządnym  roz­
koszom , albo czysto-cielesnym  chuciom  pochlebia;' za-

(1) De Fin. lib. II, cap. IV. •v .1
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raz przysiadają piekielne troski, i trapią zapraw ne g o ­
ryczą zgryzoty sum ien ia; a n a w e t, co je s t dow odem  
wielkiej wagi: rozpustnik w lakiem  znajdzie się po ło ­
żen iu ; że uzna się niezdolnym  do poham ow ania w yu­
zdanych nam iejętności, i pierw ej się u trudzi, niż nasyci. 
Otóż to je s t dążność filozofii takich ludzi, których H o ­
racy zowie nierogacizną z  trzody  E p ikurow ej ( 1 ) .  Nie 
ma n ik o g o , ani naw pt jednego  rozkoszu ika, coby nie 
uznał, jak  są p o d łe , jak  zn ikom e, jak nieprzystojne i 
b ę zecn e , szaleństw a rozkoszy; i coby się z bierni nie 
kry ł. ■ bi ssoń$ oej ov,\ WrwJo&ahhę

U S toików , za najwyższe d o b ro  uw ażano, zgadzać  
się z  przyrodą', co z w łasnego ich tłom aczenia, ozna­
czało: żyć  p o d łu g . cnoty i  uczciwości. W ięc byli lego  
przekonania , że doskonałe szczęście, wynika z sam ej 
cnoty i m ądrości duszy, n iem ogąc być zatam ow ane 
żadnem i przeciw nościam i. W iedząc zaś dobrze , że ten 
nie je s t szczęśliwym, kom u brak  jakiego dobra; i w i­
dząc, że się często okoliczności cnocie sprzeciw ią: j e ­
dnakow oż, aby się przy swojem  zdaniu u trzy m ać , w 
sam ej cnocie wszystko d o b ro  zamykali; bogactw a zaś, 
pożądane zdrow ie, i tym podobne rzeczy, nie dobram i, 
ale tylko przełożeńslw am i nazyw ali; co większa: cho ­
r ó b ,  doleg liw ości, a naw et gw ałtow nej śm ie rc i, za 
przeciw ną szczęściu nie poczytywali. W szelk ie  d o ­
bra zew nętrzne , z p o w o d u , że je  wypada przekładać  
nad  onych przeciw ieństw a; przc ło żeń slw a m i od siebie 
zw an e : jak np. obfitość ow oców  i zb o ża , łagodność 
p ow ietrza , Szczęśliwe następstw o pór r o k u , czerstw e 
zd ro w ie , i t. d ., za św iadectw em  C ycerona (T usc . 
IV, 2 6 ) , mieli za dary B oże; do b ra  zaś w ew nętrzne;

(1 )  Epist. IV, lib. I, v, 16.
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jak np. mądrość, wstrzemięźliwość, i inne cnoty; wła­
snym swym silom przyznawali. Zkąd widać, że Stoicy, 
szczęście człowieka, we własnej jego duszy umieszczali.

Do rzeczy niepodobnych, odnieść można cnotę, 
któraby żadną dolegliwością, bólem i utrapieniem ciała, 
choć czasami nie była niepokojoną: mądrość tedy stoik 
cka, jest czystem marzeniem ; gdyż najwyższem dobrem, 
zwać się to nie może, czego człowiek, ani osiągnąć; 
ani nawet nadziei osiągnienia mieć nie może. Naj­
wyższem dobrem człowieka, nie jest to, z czego być 
wyzutym: czyby chciał, czyby nie cbciał; życzyć so­
bie wtenczas powinien, kiedy w przy krem zostaje po­
łożeniu; którego nawet samobójstwem unikać, Stoicy 
zalecają. „Otóż w szkaradny błąd popadli, mówi S. 
Augustyn (Ep. 154), gdy mieniąc mędrca szczęśliwym 
nawet w Falaryda wole (1 ) , muszą wyznać, że przed 
życiem szezęśliwem uciekać niekiedy potrzeba. Przed 
wzrostającemi bowiem ciała klęskami, umykają; i 
krytycznego położenia, odebraniem sobie życia, unikać 
zalecają." Słusznie; więc wyśmiał Stoików Cycero, w 
trzeciej, czwartej i piątej księdze swego traktatu 
I)e Finibus.

Chociażby była mowa,, nie o masce cnoty, czę­
sto Stoików łudzącej; lecz o szczerej cnocie, czyli o 
zwykłej zgodzie czynów z prawem, to jest o zwyczaj- 
nem zamiłowaniu porządku: wyznać należy, że cnota 
wiele przyjemności i słodyczy zewsząd przynosi, i że 
jest koniecznym i najskuteczniejszym środkiem po-

( t )  Falarys władca Agrygentynów w Sycylii, głośny był z okiu- 
ciińsfwa i z narzędzia wolu miedzianego, do którego kazał ludzi sa­
dzać tut spalenie; i »wn też obinietzly okrutnik, podobną śmiercią 
zginął. '



zyskania szczęścia;' lecz S to ikom  przyznać nie ,m ożem y, 
jakoby W sam ej cnocie,, szczęście i najwyższe dobro  
było z ło żo n e ; czyli, że cnOta sama: sobie w ystarcza, 
i lak z siebie, je s t zadow oloną, iż nic w ięcej, nad nią, 
człow iekow i do życzenia nie. pozostaje, A lbow ieni: 
ló d  Oczywistą jest- rzeczą , że ju ż  dla różnych n ie ­
przew idzianych okoliczności, już  dla lekkom yślności 
i niepraw ości lu d z i, często się trafia: że, albo cnota 
należnej, sobie n ieodb iera  .n ag ro d y , albo przeciw ko 
n iegodziw com  zastawiać,się. rirusi; albo, człow iek ucz­
ciw y, z pow odu śam ęjże cnoty, w iele przygód doznaje. 
2 re  W ie lk i w praw dzie z ustaw icznego wykonywania 
cnoty spływa pożytek na , c ia ło , na d u sz e , na spo­
łeczn o ść . na różne je j stany, i t. d.; lecz ciężkie 
przykrości i cierpienia, u b ó stw o , b iepogodę, chorobę, 
i w iele innych niepomyślności od życia ludzkiego nie 
odłącznych, cnota aczkolw iek znacznie złagodzić może; 
ale: im zapob iedz , , takowych usu riąć ,. .uje. zawsze 
je s t ,  w stanie: co wyznają sami .Stoicy^ i dla tego  
samobójcę uw ieńczają pochw ałam i; jak  np. S eneka  
w listach: 70  i 7 7 , tudzież w księdze pod napisem : 
D e Prom dęńlia .

P ery p a te ty cy , k tórych stronę  przyjął .Cycero (de 
F in , libśTU), stoickie 'przelozens,(wd, za praw dziw e dobra 
poczytując; wszystkie je  do cnoty przyłączali,^ aby,z ich 
zespo len ia , najwyższe dobro  " u ro s ło . ' Ż gódhie ze 
Stoikam i sądzili, ze szczęście, na tern zalezy, aby zyc 
Stosow nie do przyrody; lecz przyrody' ‘ w ed le’’ i‘ilhu '0 -^  
m aezen ia , w szechstronnie d o sk o n a łe j1 i z siebie za­
dow olonej. Różnili się od Stoikó.w, uw ażaniem  d ó b r  
w ew nętrznych duszy i ciała , tudzież dób r zew nętrznych, 
za,,najw iększe szczęście; do k tó reg o , m ówiąc rzeczy­
wiście, są tylko środkam i pom ocniczem u
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B) O NAJW YŻSZEM  DOBRU CZŁOWIEKA.

Jak dawniej wiele było, tak i teraz jest, zupełuie 
różnych od siebie zdań, o uajwyższem dobru czło­
wieka; bo podług tego , jak z rozmaitych dóbr posia­
danych od ludzi, pewien ich gatunek, mocniejsze 
czynił na kim wrażenie; na nim dobro najwyższe 
zakładał: ztąd podług rozmaitego moralistów uspo­
sobienia, takie mnóstwo zdań powstało w starożytno­
ści o uajwyższem dobru człowieka, że S. Augustyn (1), 
idąc za W arronem, jednym z najuczeńszych Rzymian, 
wylicza ich aż 284. Najbliższym prawdy w tej mie­
rze, ze wszystkich starożytnych badaczów obyczajności, 
był P lato , pierwszy (za świadectwem Cycerona) spro- 
wadziciel filozofii z nieba; który nauczał, że Bóg 
szczęściem obdarza czcicieli cnoty, w nagrodę jej wy­
konywania. Wyznajemy wprawdzie z Platonem, że 
jakąś znamienitą błogość, w tein życiu doczesnem, 
można sobie zgotować przez rozmyślanie nad rzeczami, 
onych posiadanie, z nich użytkowauie, znajomość 
Boga, uczciwość obyczajów i cnotę; jednakże nie­
wątpliwie przekonani jesteśmy, że istotne i doskonałe 
szczęście, człowieka zupełnie nasycające, tylko w przy- 
szłem życiu otrzymać można; a nawet, gdyby błogość 
tego życia ziemskiego, postradała nadzieję dóbr przy­
szłych ; aniby w niej śladu szczęścia można było 
upatrzyć: a stan człowieka i społeczności ludzkiej, 
niezmiernieby został poniżony, spodlony i znikcze- 
inniony.

Dowody za tem zdaniem przemawiające, są na 
jaśni dla wszystkich; i łatwo z uwag dotąd przy-

(J) De Civ. Del, lib XIX, cap. 2.T om XII Miesiąc Ma j. 58
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w iedzionych, w yprow adzić się dadzą, i ód O stateczny 
cel człowieka je s t t e n ,  do k tó rego  człow iek o s ta te ­
cznie zm ierza, dla k tó rego  Bóg człow ieka stw orzył, 
a zatem je s t Bóg sa m , który nie dla kogo innego, 
lecz dla samego siebie d zia ła  (P roverb . XVI, 4); i 
do siebie osta tecznie wszystko odnosi, ani m oże n ie- 
odnosić. 2 re  Najwyższem dobrem  człow ieka je s t T en, 
k to  sam zadow olić m ocen w rodzoną człow iekow i m i­
ło ść  szczęścia, i wszystkie jego  w ładze doskonale 
nasycić; a poniew aż w samym tylko B o g u , znaleźć 
m oże dla siebie człow iek najdoskonalsze rozum u i 
woli sw ojej zaspokojenie; i w Nim jedynie, niezm ienny 
stan  najczystszej uciechy um ieścić: „szukajm yż Go więc 
sam ego, mówi S. A ugustyn ( 1 ) ,  bo w  N im  bezpieczne 
je s t w szystko ; ku  N iem u sam em u poziera jm y, bo w 
N im  z  pewnością dostrzegalne jest w szystko ; Jego  
samego m iłu jm y, bo w  N im  w szystko  jes t prawe*

Gdy człow iek nie m oże • sobie zgotow ać w tern 
śm ierte lnem  życiu najwyższego D o b ra , i gdy bez 
ubliżenia Boskiej O p atrzn o śc i, nie m ożna nazwać 
próżnym  i zwodniczym , ustaw icznie odzyw ającego się  
w nas popędu do szczęścia; wypada u zn ać , że, Bóg 
w przyszłem  życiu przedniejsze zgotow ał dob ra  dla 
ty ch , którzy w arunkom  otrzym ania szczęśc ia , zadosyć 
czynią, czyli, z przyrodą się sw o ją i  w całkow itym  
sw oich względności porządku uw ażaną , zgadzają.

Chociaż więc wyznajemy, że najw iększe nasze szczęście, 
do dostąpienia człow iekow i z przyrody przekazane; 
n ie  na znikomych tego  życia dobrach , lecz na dob rach  
w iecznych zależy: jednak dobram i tego św iata nie g ar­
dzimy, i takow ych, z rzędu celów człow ieka, n ie wy-

(.1) De Civ. O ei, lib. V III,  cap. 4.
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kluczam y; ow szem , dobra  te, jako  Boga najlepszego 
dary, wysoko cenim y, i uważam y je  za bardzo p oży te­
czne środki do takiego udoskonalen ia , już pojedynczego 
cz ło w iek a , już ludzkiej spo łeczności; o ile tylko w 
tem  życiu udoskonalić  się m ogą; n iezachw ianie tw ie r­
dzimy, że m ożliwej b łogości tego  życia , z usilnego 
zachow yw ania woli Bożej praw em  w skazanej, d o ­
stępu jem y; lecz że ta pom yślność je s t bardzo om yl­
n ą ,  ile ją  razy nadzieja dób r przyszłych odb iega .

Dla za tkan ia  tedy ust m ówiącym  niepraw ości (Psalm . 
LXlf, 12), nie od rzeczy będzie pow iedzieć, że m ó ­
wiąc o szczęściu cz ło w iek a , nie uważam y go P ik o  
co do c ia ła , z E pikurejczykam i; ani tylko co do duszy, 
ze S to ik am i; ani pod tem i obu w zględam i, z P e ry - 
patelykam i; ani odnośn ie  do sam ej tylko społeczności 
lu d zk ie j, jak  to czyni w ielu dzisiejszych: lecz uw a­
żamy, jak  słusznie nań pozierać należy, we w szystkich 
jego  w zględnościach; w d rodze  k tó ry c h : czcić Boga, 
ustaw icznie sieb ie na ciele i na duszy udoskonalać , 
trafn ie i porządnie innych ludzi m iło w ać; z przyrody 
sw ojej ma obow iązek.

Je ż e li , jak  przyzw oitą je s t rz eczą , człow ieka, w 
powyższych trzech  jego  s to su n k ach , u ważymy; cała 
filozofia praktyczna, czyli sposób zgotow ania sobie b ło ­
gości; da się zam knąć w czterech  przepisach:

ló d .  Zadow olonym  czyni cz łow ieka, m awiali s ta ­
rożytni, du sza  zdrow a  w  zdrow em  ciele: taki je s t wy­
rok  dawny ro z są d k u , odw iecznem i dośw iadczeniam i 
poparty . Dusza zaś je s t  zd ro w ą , gdy się karm i p ra ­
w d ą , trafnie o rzeczach sądz i, pragnie d o b re g o , u n i­
ka na rozum  i w olą zarazy, to je s t, b łędów  i w ystęp­
ków’. R ozum ow i szkodzą: n iew iadom ość i b łąd ; m ogą 
mu zaś sprzyjać albo szkodzić zmysły, w yobraźnia i
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pam ięć: aby tedy dopom ódz kształceniu rozum u, ta m ­
tych pierwszych, trzeba się pozbyw ać; te  o sta tn ie , 
trzym ać na wodzy. Pom ocnikam i z a ś , albo przeszko­
dami w oli, są popędy , skłonności i nam iętnośc i; na 
dobrem  tedy niemi k ie ro w an iu , zależy prawdziwa 
doskonałość w oli.

Z drow ie także c ia ła , jest drugim  środkiem  b ło ­
g o śc i; z chorob liw ego  bow iem  stanu cia ła , w iele po­
chodzi cierpień; spokojność duszy szw ankuje, i doznaje 
przeszkody w łasnow olna uposażeń je j działalność. C o­
dzienne zaś dośw iadczenie stw ierdza, że człow iek dobrze 
na ciele zbudow any , ledw ie kiedy pom ocy lekarskiej 
potrzebuje, jeżeli w czystości, trzeźw o i z um iarkow a­
niem  żyje, i jeżeli ostrożnością  na rzeczy pożyteczne 
i szkodliw e, przyrodzonem u usposobieniu  w łasnego 
ciała zaradza. Ż e  w iele chorób  ma źródło w wy­
s tę p k ach , natrąca Syracydes, gdy mówi: kto  zgrzeszy  
p rzed  oczyma Tego, k tóry  go stw orzył; w padnie w  ręce 
lekarskie (E ccli. X X X V III, 1 5 ). „Z drow ie utrzym uje 
się , mówi Cycero (D e  off. lib. II, cap. 2 4 ) ,  zna­
jom ością sw ego c ia ła , uw agą na rzeczy pom ocne 
albo szkod liw e, um iarkow aniem  we w szelkiem  po­
żywieniu i odzieży, zaniechaniem  rozkoszy; i naostalek  
sztuką ty ch , których w iadom ości, te  rzeczy dotyczą. 
S eneka zaś (E p . XCV ) pisze tem i iło w y : „Jak to 
bardzo te raz  w ygórow ały klęski dla zdrow ia! U w a­
żam je  za p rocen t rozkoszy, bez ham ulca i sum ienia 
polubionych. Dziwno ci, że m nóstw o je s t chorób? 
Policz kucharzy." Jeżeli się zaś trafi zachorow ać na 
ciele, dobroczynna pom oc lekarska podźw ignie, a nad to , 
cierpliw ością i m ęztwem  złagodnieje z łe , k tó re  ze 
śm ierte lnego  stanu ludzi w ypływ a, naw et tak ie , któ­
rego  uniknąć, ani uleczyć nie m ożna.
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2 re . M ędrzec nie przylega zbylniem  przywiąza­
niem  do d ó b r do czesn y ch , i używa ich jako przecho­
dnich i n iezadługo znikom ych ( I  C o r. V lf, 2 9  — 3 1 ) : 
znośniejsza je s t p rzy g o d a , jeśli się trafi one utracić; 
mniej bow iem  dojm ują pociski p rz e w id z ia n e : m niej 
nam  dokucza, co nieugiętym  um ysłem  znosimy. Cechą 
ludzi p rzezornych , m aw iał T ucydydes, jest utw ierdzać  
się w p rzeko n a n iu , że ich powodzenie na niepewnych 
rzeczach polega', aby do zniesienia p rzy g ó d , bardziej 
się p rze z  to usposobić.

3c ie . Zabiegi o dob ra  zew nętrzne , w uczciwych i 
z Boską O patrznością  zg o d n y ch , zamykać należy g ra ­
nicach; aby zaniechaniem  uwagi na t o ,  co barki p o ­
trafią udźw ignąć, a czemu nie podobają (H o ra t. E pist. 
ad P is. v. 3 9 — 4 0 ) :  żąd an ia , sił nie p rzechodziły . 
W iadom o, jak  z w ygórow anej żądzy o zbiory, dosto ­
jeń s tw a , i t. d ., w iele na człow ieka i społeczność ludzką 
spływa złego; ztąd też , gdy k toś rzek ł do M enedem a: 
wielkiem jes t dla człow ieka szczęściem, dopiąć tego, 
czego żąda', ten uczeń S o k ra te sa , odpow iedział: szczę­
śliw szy ten, kto nie żą d a  więcej nad to, co posiada. 
I nasz Jan  K ochanow ski, dobrze napisał:

To pan zdaniem mojem,
Kto przestał na swojem.

4 te . W  pom yślności i przeciw nościach ma pa­
m iętać cz łow iek , że się nie dla sam ego siebie u ro ­
dził, lecz, że w zględem  w spółbliźnich, jako  swych braci; 
i w zględem  Boga , społem  wszystkich łudzi n a jdob ro - 
tliw szego O jca; ma obowiązki. Pow odzenie tedy, nie 
so b ie , ale Bogu ma przypisyw ać, i być O patrzności 
Boskiej szafarzem ; w p rzygodach , n iech duszę wznosi
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w górę i po .gM a na Boga, dawcę wszystkiego (I  Cor. 
IV , 7 ), który rozrządza  w szystko wdzięcznie  (Sap . V III, 1) 
d la dobra  człow ieka, i tak  spraw iedliw em u jak n ie ­
godziwcy, w edle zasług, kiedyś doskonale odp łaci. Tu 
zaś na ziem i, nic pożądańszego nie ma dla człow ieka, 
nad p o k ó j, k tórego nie św ia t, ale sam B óg sługom  
swym użycza (Jo an . X IV , 2 7 ) ,  a niezbożnym go odej­
m uje (Je re m . XVI, 5 ) .  D oskonały przepis na po­
zyskanie tego pokoju n iebieskiego na ziem i, jakby 
zadatku w iecznej szczęśliwości; obejm ują te dwa leo- 
n ińskie w ierszyki:

Si vis vivere in pace;
Ora, labora, et tace

a po polsku:

Jeśli clicesz żyć w pokoju, tej się drogi imaj;
Módl s ię , pracuj , i język za zębami trzymaj.

B rak dobra b y tu , zwany złem  fizyczn&m, ina­
czej, zmysłowemu je s t położenie, wyzuwające nas ze 
stanu m ienia się na ciele lub na duszy po  naszej 
m y ś li ,  i ztąd zwane bywa niepomyślnością. J e s t  więc 
to  złe dw ojak ie: jedno , dokucza c ia łu : d rug ie , trapi 
duszę. Do pierw szego oddziału należ)} boleści i do ­
legliw ości dośw iadczane od stłuczen ia , od ra n , od 
u tra ty  członków , i od innych chorobliw ych cierpień 
na ciele. Lecz zwykle bywa, że bojaźnią boleści 
ostrzeżen i, wspom nionym  kalectw óm  i chorobom  w cze­
śnie zapobiegam y; i że, zachorow aw szy czy skaleczą- 
w szy, z bólów , mamy pobudkę do odw rócenia w ię­
kszego z łego , np. osłabienia całego ciała, i śm ierci; 
a to, przez użycie skutecznych leków. O tóż nic tru-
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dno je s t pogodzić to złe z dobrocią B oską, jako  
będące  oczywistym znakiem  Jego  dla nas przychyl­
ności ( 1 ) .  D rug iego  oddziału złego zm ysłow ego , to 
jes t: sm utków , zm artw ień, i różnych duszy naszej s tra ­
pień , ród  Judzki, w obecnym  jego  przyrody stan ie , 
dojm ujących; początku wytłóm aczyć nie m ożna, bez 
zw rócen ia uw agi na grzechy od nas popełn ione , i na 
cel obyczajow y, do k tóregośm y stw orzeni: ale na to 
oboje wzgląd m ając, snadno przyczynę w yrozum iew am y. 
Jakoż w idzim y, że te  zm ysłow e c ie rp ien ia , spow o- 
dow ują nas do upraw y c n ó t, a unikania grzechów ; 
że nasze przew inienia g ładzą; że duszę zagrzewają 
do pogardy tegośw iatow ych rozkoszy , a nęcą ją  do 
zam iłow ania i zabiegów  o dobra  w ieczne , i że tym 
sp o so b em , w iele wpływają na pew niejsze i łatw iejsze 
otrzym anie naszego osta tecznego celu.

Jak  praw dziw a cena z ło ta , poznaje się aż po oczy­
szczeniu go z części obcych za pom ocą o g n ia ; tak 
też cnota w przygodach i u trap ien iach , je s t w ydatn iej­
szą i szacowniejszej ceny. Z tąd Bóg, dając upodoba­
nym Mu ludziom , obszerniejsze pole zasługi na żyw ot 
w ieczny; jako  z ło ta  w  p ie c u , p róbow a ł ich; i ja k o  
ofiarę cołopalenia, p rzy ją ł ich: a czasu sw ego będzie 
w zg lą d  na nich  (Sap . I I I ,  6). Albowiem  kogo Pan  
m iłuje, karze; a biczuje każdego syna, którego p rzy j­
muje ( i le b r .  X II, 6). Dla tego  upom ina Ekklezyaslyk: 
S y n u , przystępując do służby  B o że j, stój w  spraw ie­
dliwości i w b o ja żn i, a przygo tu j duszę swą na p o ­
kusę (E ccli. II ,  l ) ;  podobn ie  A rchan io ł K alał m ów ił

kl )  O korzyściach, z choroby, obacz kazanie na niedzielę XX 
po Świątkach, przez ks. Jana B illo t; zamieszczone w W yborze  
kazań. Warszawa, 1843 r. tom II, str. 217—204.
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Tobiaszowi: Iżeś  b y ł przyjem ny B o y u , potrzeba było, 
aby cis pokusa  dośw iadczyła  (Tobiae X II, 13); ztąd 
u nas w przysłow iu: kogo Pan Bóg kocha, tem u lcrzy 
ży ła  daje; a to w myśl O bjaw ienia S . Ja n a , gdzie 
mówi B óg : Ja , których miłuję; strofuję i liarzę (Apocal. 
I I I , 1 9 ) .

T e więc przygody i niepowodzenia, Bóg dopuszcza 
na ludzi, nie dla ich zatracenia; lecz na ich korzyść 
i zasługę: to je s t:  na u iezbożnych , upartych i k rn ą­
b rnych , dla ich upam iętan ia , poprawy i pow ro tu  na 
d rogę cnoty; bo kiedy trw oga , to do B o g a ’, na p obo ­
żnych zaś i posłusznych; dla dośw iadczenia ich wiary, 
obudzenia c ierp liw ości, tudzież pom nożeuia i wzm ocnie­
nia nadziei. A jeżeli na złe zm ysłow e, z tego  punktu  
poglądać będziemy; jeg o  dopuszczenie uznamy za jawny 
dow ód dobroci B oga, który naw iedzając nas plagam i, 
nastręcza nam  sposobność odziedziczenia w  naszej cier­
pliwości, dusz naszych  (L uc. X X I, 1 9 ) . Z tego pow odu, 
błogosłaiciony m ą ż , k tóry cierpi pokusę; bo gdy będzie 
doświadczony, weźmie koronę żyw ota, obiecaną od B oga  
ty m , którzy Go m iłują  (Jacob . I, 12). Albowiem to, 
które teraz j e s t , p rędziu tko  przemijające i lekkie nasze 
u tra p ien ie , nader na wysokości wągę chw ały w iekuistą  
w  nas sprawuje  ( I I  Cor. IV , 1 7 ) ;  a c ierp liw i, na 
małe by wszy u tra p ien i, na wielu będą dobrze sposobieni; 
bo ich Bóg dośw iadcza ł, i  n a la z ł icli godnym i Siebie 
(S a p . III, 5 ) .

Bardziej tedy z przywyknienia niż re lig ijn ie , zw ła­
szcza przy słabej w ierze i b raku zaufania w B ogu, 
życie nękane utrap ien iam i tego czasu, za zły byt po­
czytujem y; gdyż o n e , jako  k ró tko trw ałe  i znikom e, 
niczem są w stosunku do p rzy sz łe j chw ały , k tóra  się 
za to w nas objawi (Rom , V III, 1 8 ) . Sam a tylko
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jej utrata przez grzech śmiertelny nieodpokutowany, 
prawdziwie zły byt na ludzi sprowadza, z którego już 
nie ma wybawienia. Albowiem co ma za pożytek czło­
wiek, jeśliby zyskał wszystek świat, a samby siebie 
stracił, i  sam na sobie szkodę podjął? (Luc. IX, 25; 
Matt. XVI, 26; Mar. VIII, 36). Czego rozumowo tak 
dowodzimy:

Ubliżenie rozmyślnie wyrządzone komuś, tern jest 
większą i odpowiedzialniejszą winą; im osoba, której się 
uchybiło, jest dostojniejszą; a.osoba ubliżająca, pośle­
dniejszą. Ze zaś Bóg obrażony przez człowieka, to 
jest, przez jestestwo zewsząd ograniczone; ma godność 
bezkońcową: przeto grzech ze strony człowieka popeł­
niony, aczkolwiek jest czynem jestestwa skończonego; 
przez wzgląd jednak na obrażony Boski majestat bez- 
końcowej godności; ma w sobie winę bezkońcową. A po­
nieważ odpowiedzialność, czyli kara ciążąca na winowajcy; 
według sprawiedliwości, powinna być stosowną do 
przewinienia: winie tedy bezkońcowej, czyli obeldze 
samemu Bogu wyrządzonej; słusznie odpowiada kara 
najwyższa. Kara najwyższa, da się wymierzyć: albo 
największa co do natężenia, albo najdłuższa co do 
trwania. Że zaś jestestwo stworzone, kary najbar­
dziej natężonej wytrzymaćby nie m ogło, ale raczej 
istniećby przestało; coby dlań było dobrodziejstwem: 
przeto musi winowajca ponosić karę najwyższą co do 
trwania, czyli, wiecznie na sobie wyświecać sprawie­
dliwość Boga karzącego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

T om XII. Miesiąc Maj. 59



KSIĘDZA KANONIKA BLANCHAKD’A.

Spojrzawszy na cały okrąg ziemi, możnaż na nim 
poslrzedz coś większego, piękniejszego i przecudniej- 
szego nad człowieka uczciwego, prawdziwego mędrca, 
jakiego sobie z upodobaniem przedstawiamy?

Przeświadczony mocno z wyraźnego świadectwa 
wszechświata o bytności Najwyższej istoty, której chwałę 
wszystko głosi i potęgę z wielkością rozsławia, jest 
on głęboko przenikniony bojaźnią Pańską, która jest 
początkiem prawdziwej mądrości; lęka się straszliwych 
kar Boga, przeznaczonych dla gwałcicieli jego praw; i 
tego, co się jemu nie podoba, daleko się więcej boi, 
jak wszystkich nieszczęść i boleści tego świata. O 
Bogu, o religii i rzeczach świętych, mówi on zawsze 
z największem uszanowaniem; odpiera silnie satyryczne 
pociski bezbożnych, albo też niemi pogardza. Jego
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pobożność jeszcze bardziej je s t w  sercu , jak na jego  
w a rg a c h ; niewysila się o n ,  ani na jej pokazan ie, ani 
też na jej ukrycie. Za zaszczyt poczytuje so b ie , s łu ­
żyć P anu  królów . N iewstydzi się on być pobożnym , 
ani też nim  się pokazać choćby n a w e t, jak  niegdyś 
T obiasz , p raw ie sam  jed en  pozostał do sk ładania Panu 
należnego h o łd u . Na w zór skały w znoszącej się w po­
śród  wód bystrej rzeki, i staw iającej zawsze n iew zru ­
szone czoło ich przem ocy, m ędrzec stoi m ocno, ch o ­
ciaż widzi zewszech s tron  na około siebie ludzi po­
rywanych przez po tok  zepsucia.

J e s t  on przyjacielem  praw dy, i żaden in teres n ie- 
zdoła go skłonić do jej zdradzenia. Nosi on w swem  
sercu  wyryte te  piękne sło w a , k tó re  pew ien m onarcha 
często pow tarzał sw em u sy n o w i: U m rzeć raczej jak  
skłam ać. Duszom  pospolitym  pozostaw ia on podstępy, 
wybiegi i sztuki. P raw ość  cechuje wszystkie jego  po­
stępki ; a praw da znam ionuje jeg o  słow a. J e s t  on 
zarów no wierny w d o trzy m an iu , jak  roztropny w przy­
rzekan iu . D la zniw eczenia swych zobow iązań , nic 
ucieka sie on nigdy do nagannych w ybiegów , n ie g o ­
dnych jego  do b re j w iary.

Zaw sze go tów  usłużyć każdem u, skoro  tylko m oże, 
pełen  słodyczy w ch arak te rze , rozm ow ny i dla w szyst­
kich przystępny, uprzejm y i grzeczny, bez podłości i 
poniżenia, pozyskuje on sob ie  wszystkich serca . P rz e ­
św iadczony, że sposób obejścia się, udziela blasku w iel­
kim przym io tom , i że czyni przyjem ną w artość  p ra ­
w dziw ą , je s t  on ngrzeczniony, lecz bez w ym uszenia i 
przysady. Nigdy w nim nie postrzeżesz owych wy­
buchów  lub dziwactw h u m o ru , co czynią człow ieka 
nieznośnym  i obm ierzłym . Jeg o  czoło jes t zawsze 
w ypogodzone; jeg o  oblicze łagodne i spokojne, m aluje
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się na niem powabna wesołość, towarzyszka niewinno­
ści i spokój serca. Podobnie jak Sokrat, nie odmienia 
swej twarzy i humoru, tak wychodząc z domu jak i 
do niego wchodząc. Dla dobra społeczeństwa i dla 
swego własnego, pracuje on ciągle nad tern, żeby się 
mógł stać panem siebie samego, przezwyciężyć swój 
humor i uprzedzić uniesienia guiewu, przeciw które­
mu, jak mawiał jeden starożytny filozof, biedź po­
trzeba jak przeciw ogniowi, bo się w jednej chwili zaj­
muje i pali, skoro nie jest w samym początku przy­
tłumiony.

Bardziej litościwy jak interesowny, nie gnębi on i 
nie obdziera ubogiego , który mu winien ; wołałby sam 
doznać największych nieszczęść, jak kogoś zrobić nie­
szczęśliwym. Nigdy on znieść tego nie może, żeby 
rzemieślnik czekał na zapłatę za swą pracę: jest on 
przekonany, że daleko szlachetniejszą jest rzeczą, po- 
spłacać długi, jak być niemi obciążonym.

Oświecony we względzie swych powinności, i ba­
czny na to, żeby je jak najdokładniej wykonać, pełni 
wiernie powinności ojca, małżonka i pana, strzegąc się 
obmierzłej twardości i wzgardliwej słabości. Jego 
słudzy, których ma niewielką liczbę, mają się za 
szczęśliwych, że mu służyć mogą; bo on ich uważa 
bardziej za swoje dzieci, jak za swych-sług. Dawność 
ich usług, dowodzi ich dobroci; zasługują oni na na­
grodę, którą też od niego odbierają; nie pokazuje on 
im , ani dumy, ani poufałości; obchodzi się z niemi, 
jako z ludźmi i jako z swemi podwładnemi.

Dla swych rodziców, ma on wielkie uszanowanie; 
ich sędziwy wiek, czyni ich mu milszemi i godniej- 
szemi wszystkich jego starań i troskliwości. Ze zgrozą 
on spogląda na owe wyrodne dzieci, co stawszy się
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bogatymi, wstydzą się swych rodziców, i nie cbcą się 
do nich przyznać. On się tego jednego lęka, żeby 
nie szanował i nie czcił za mało sprawców swego życia. 
Jakakolwiek byłaby ich powierzchowność, ich osoba, 
zawsze mu jest przyjemna.

Jest on czulszy na dobro sobie uczynione, aniżeli 
na złe wyrządzone; we- wszystkich okolicznościach, 
stara się on okazać znaki, nawet publicznie, swojej 
wdzięczności. Skoro może, więcej jeszcze oddaje ani­
żeli sam wziął; i jeśli się pośpiesza z zawdzięczeniem, 
to nie dla tego, żeby się prędzej uwolnić od ciężaru 
go przygniatającego; lecz żeby zadość uczynić nale­
gającym poruszeniom swego serca. Szlachetny, ludzki, 
litościwy, lubi czynić to wszystko, co mu zdolne po­
zyskać wdzięczność u wszystkich; chociaż, nie ma tego 
na celu i nie żąda. Szczęśliwy jego charakter, skłania 
go do czynienia wszystkim dobrze, o ile tylko jest 
w jego mocy, i robi go na ziemi szlachetnym wize­
runkiem bóstwa. Ma on wielkie upodobanie dawać, 
nawet wprzódy, nim jest o to proszony. Całkiem od­
mienny od owych obmierzłych i nierozsądnych dobro­
dziejów, co utrącają zasługę swych łask, dla twardego 
i przykrego sposobu, w jaki je świadczą. Mędrzec 
nadaje nową wartość swym dobrodziejstwom, swą ła­
godnością, jprzystępnością i uprzejmością. Ponieważ 
on drugich nie zobowiązuje, ani próżnością, ani ja­
kimś interesem: dla tego niesprawiedliwość i nie­
wdzięczność, nie wydobywają z ust jego żadnego wy­
rzutu. Szlachetność zdaje się mu być wówczas naj­
czystszą, kiedy czyni dobrze niewdzięcznemu.

Jest on dobroczynny i litościwy; ale o tern nie 
myśli on wcale, żeby się takim pokazać. Chełpliwość 
nie ma żadnego udziału w jego dobrodziejstwach,
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z żadnego on się nie chwali i nic nie czyni dla po­
kazania się; to tylko u niego na jaw wychodzi, czego 
dobry przykład i zbudowanie wymagają.

Jego lewica, w pewnym sposobie, nie wie o darach 
prawicy. Jest on podobny do owych wielkich rzek, 
co się usuwają w milczeniu z tych miejsc, które uda- 
rowały żyznością i hogactwy.-

Lubi on drugim robić usługę, pożyczając im, z za­
chowaniem ostrożności, przez roztropność przepisanych; 
lecz o tych niejako zapomina, kiedy potrzeba jest na­
pierającą. Sądzi on, że jego jest powinnością czynić 
drugim, będącym w potrzebie to , czegoby sam rozu­
mnie pragnął, żeby mu drudzy czynili. Jest on wspa­
niałomyślny i szlachetny, nie tylko w czynieniu usług 
drugim; ale też w uznawaniu uczynionych sobie: za­
sługę i cnotę wynagradza on zawsze godnie i podług 
swojej możności.

Zazdrość, ta podła i haniebna namiętność, jest od 
niego daleko. Szlachetność jego duszy, wzniosłość 
jego uczuć, prawość jego umysłu, sprawiają, iż z upo­
dobaniem podziwia talenta drugich, i cieszy się z ich 
pomyślności i szczęścia. Mówi on dobrze, nawet o 
swych współzawodnikach, i nie tylko nie stara się 
przyćmić blasku, który ich otacza; ale jeszcze jest pierw­
szym w oddaniu im sprawiedliwości.- Pozwala on 
sobie tylko jednego uczucia, to jest, pragnie gorąco 
czynić lepiej, aniżeli ci, co czynią dobrze. Sekret cudzy, 
tajemnica, jest wielkim ciężarem na wargach głupiego. 
Mędrzec, co porucza roztropności i przezorności po­
wierzoną sobie tajemnicę, z łatwością jej dochowuje. 
Wszystko, co przyjaźń na jego łonie złożyła, i co się 
przez nieroztropność w rozmowie z serca wymknęło, 
jako święty skład przyjmuje i zachowuje w swem sercu;
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z ust jego, nie wychodzi nigdy żadne takie słowo, 
coby w tym względzie mogło zrodzić jakąś obawę.

W swym sposobie obejścia się, jest on zarówno 
roztropny i ostrożny, jak w swej mowie. Nie jest 
on ani zanadto surowy, ani zanadto wolny; wołałby 
jednak być zanadto bojaźliwym, jak zanadto śmiałym: 
bo jest pewny, że przez zbytnią śmiałość niepodobałby 
się daleko więcej. On bez namysłu nie rozstrzyga 
i niedecyduje, bo wie, że tak czynią sami tylko Judzie 
płosi i ciemni. Jakiekolwiek byłyby pozory, wyrokuje 
on, osobliwie we względzie sławy bliźniego, dopiero 
po dokładanem rozważeniu wszystkiego; bo wie do­
brze, jak niesprawiedliwe bywają sądy pośpieszne.

Nie potępia on nikogo uiewysłuchawszy go wprzódy, 
jeśli tylko to być może: naśladuje on Aleksandra 
wielkiego, który słuchając broniącego pewnej sprawy, 
sparł się na swem ucbu, jak gdyby je chciał zatkać: 
zachowuję rzekł, to ucho dla drugiej strony.

Uczciwy człowiek, stara się o dokładne poznanie 
religii, ponieważ to jest jego najpierwszą i najisto­
tniejszą powinnością, i religia najpotrzebniejszą i najwa­
żniejszą jest wiadomością dla niego. Jest on uległy pra­
wdziwym zasadom, i nie będąc niewolnikiem przesądów, 
umie zarówno używać swego rozumu, jak jemu nie­
dowierzać. Mędrszy i bardziej filozof, aniżeli najwię­
ksza cześć z tych, co się nimi mianują, sądzi, że. 
prawdziwa filozofia zasadza się, nie na wolnem my­
śleniu o religii i  na odrzucaniu tego wszystkiego, 
czego rozum pojąć nie może; ale na poddaniu słabego 
światła rozumu, pod nieomylną powagę Boga.

W tej Boskiej religii, to go jeszcze bardziej utwierdza, 
że żadna inna nie ma moralności tak czystej, nie 
zaszczepia prawości tak doskonalej, i nie podaje dziel-
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niejszych pobudek, żeby być prawdziwie uczciwym czło­
wiekiem. Dla tego on jej przepisy obiera sobie za 
prawidło swego życia, i swych czynności. Obrani 
z rozumu apostołowie bezbożności! próżne są wasze 
usiłowania; nigdy wy nie dokażecie tego, żeby on 
zasmakował w waszych nieszczęsnych maksymach. Ach! 
jakżeby się one mogły jemu podobać! Serce jego 
jest wolne od owych nieszczęsnych namiętności, z któ­
rych wychodzą chmury, zasłaniające w nas jaśniejące 
światło religii. Jest on także dalekim od nadsta­
wiania ucha podstępnym mowom sektarzy i nowato­
rów. Czyżby się on chciał na to wystawiać szalenie, 
żeby był potępiony przed trybunałem Najwyższego 
sędziego, za to, iż z uporem przekładał opinię ludzi 
prywatnych, podległych podobnie jako on sam błędowi, 
nad nieomylne wyroki Boskiego Zbawiciela.

Wychowany w szkole ludzkości, stara 'się on 
znaleśe swoje szczęście w przyczynieniu się do szczę­
ścia innych. Jeśli wielkość, dostojeństwo i dobra 
ziemskie, mają w sobie coś takiego, coby mogło serce 
tak szlachetne, jak jego, pokusić; to jedynie to, iż mu 
dają możność czynienia drugich szczęśliwymi. Mo- 
żnażli użyć przyjemniej, korzystniej i zaszczytniej, swej 
powagi i swych skarbów, jak pozyskując sobie niemi 
serca ludzkie?

Dla tego też, jest on najbardziej zadowolony wtedy, 
kiedy uczynił ubogich uczestnikami tych dóbr, któ­
rych mu Bóg udzielił, tak dla nich, jak i dla niego. 
Ubogi cnotliwy, wart jest lepszego losu: starość 
omdlała, niemowlęctwo pozbawione wszelkiej pomocy, 
ubóstwo, nieśmiejące objawić swej nędzy, mają pier­
wsze prawa do naszych dobrodziejstw, nie wyłączając 
zupełnie od nich i innych nieszczęśliwych. W e wszystkich



nieszczęśliwych, szanuje on ludzkość cierpiącą, i stara 
się przynieść jej ulgę, podług swojej możności i jej 
potrzeb. Wyciągając do nich swą litościwą rękę, 
nie pokazuje im twarzy ponurej i surowej, co upokarza 
i oburza. Jego same odmówienia, są litościwsze, 
aniżeli drugich litość pogardzająca; politowanie jakie 
on czuje i okazuje na widok ich cierpień, tyle prawie 
ich pociesza, ile im ulg jego szczodrobliwość przy­
nosi. Uważa on, za prawdziwy swój zysk to wszy­
stko, co mu daje sposobność do użycia dobrze swych 
bogactw, i sądzi się być nader szczęśliwym, że może 
kupić niebo za dobra kruche i znikome. Jest on 
troskliwy o swoją sławę i szacunek u innych ludzi, 
kiedy widzi, że te dopomagają mu do pomnożenia 
chwały Boga, do stania się użytecznym bliźniemu, lub 
kiedy są dla niego samego potrzebne. Wówczas 
zachowuje on z upodobaniem swą sławę, w czystości 
i całkowitości, bo wie, że ten co o nią nie stoi, 
gwałci prawo Ducha Świętego, gorszy ludzi i staje 
się sam godnym wszelkiej pogardy, lak jak zdaje się 
pokazywać, że pogardza sławą. Oświecony we wzglę­
dzie przyrody i zasad prawdziwej sławy, nie zasadza 
jej na odpieraniu z zapalczywością lekkiego urągania.

Jest najwyższa godność, którą mędrzec najwięcej 
ceni, chociaż sama z siebie nie nadaje żadnego stopnia: 
tą godnością, jest imię prawego człowieka. Otwarty, 
szczery, sprawiedliwy, nie myśli on wcale o tern, żeby 
kogoś oszukać lub podejść. Cnocie czyni on ofiarę 
w skrytości, w domowem ustroniu, i w obec całej 
publiczności. Jego prawość nie jest z sobą w sprzecz­
ności w żadnym przypadku, ponieważ podstawą jej 
jest religia, a gruntowne pobudki religii, zawsze są 
też s?me: jego sędzią i świadkiem jest ten, przed
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którym nic nie można ukryć, i którego oka nicnie uchodzi: 
jego prawidłem jest sumienie, które zawsze jest prawe, 
skoro się go szczerze radzim i nie nakręcamy do swego 
interesu.

Nieunosi się on gniewem i zapalczywością, które 
są niegodne jego wielkiej duszy; swą chwałę zasa­
dza on na poskromieniu gwałtownych poruszeń zem­
sty i na pokonaniu siebie samego; przebacza on nie tak 
jak filozof, co sądzi, że zemsta częstokroć więcej 
kosztuje, aniżeli jest warta, albo, że pogarda naj­
lepszą jest zemstą: lecz jako chrześcianin, który zna 
całą cenę i wartość, przywiązane do przebaczenia 
uraz i darowania krzywd. On zdaje się nie postrzegać 
uchybień przeciw grzeczności lub słuszności, względem 
siebie popełnianych, ani też czuć strzał delikatnych 
lub wielkich, któremi go przeszyć starają się: dla tego 
jest on tem więcej poważany, od tych wszystkich, 
którzy są świadkami jego umiarkowania. Pozwala 
drugim mówić głupstwa, jakie się im podobają; sam 
zaś nigdy ich nie mówi, będąc mocno przeświadczony, 
że urągania i zelżywości, spadają na ich sprawcę, i 
że tylko jego samego znieważają.

Kiedy się mu przytrafi mieć nieprzyjaciół, on ich 
zniewala do miłowania siebie, mszcząc się nad nimi 

tylko przez świadczenie im dobrodziejstw;: i w tej tylko 
jednej zemście ma on upodobanie, bo ona jest nie­
mniej przyjemna jak zaszczytna. Dobro, którem za 
złe oddaje, jest jego własnem dobrem; przez nie 
pozyskuje sobie przyjazji u swych nieprzyjaciół, albo 
przynajmniej szacunek u ludzi i nagrodę w niebie.

Mądry mało mówi, bo wiele mówiących, podziwiają 
sami tylko obrani z rozumu. W zabawie umie on 
zarówno mówić jak słuchać, kiedy kto inny mówi.
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Chociaż się stara nie popaść w  ostateczność, woli jednak  
żeby mu zarzucano, iż mówi za m a ło , aniżeli żeby 
m u przyganiano, iż mówi za zbyt w iele. Chroni się 
rozpraw  jeżeli te n ie są p o trzebne ; bo  w  nich częściej 
m iłość coś trac i, jak  praw da zyskuje.

N auczony sw em  w łasnem  i innych ludzi dośw iad­
czeniem , że w m ó w ię  najczęściej ludzie g rzeszę , d ługo 
się wprzódy zastanaw ia nad tern, co ma pow iedzieć; 
i ma się cięgle na baczności, żeby nie pow iedział 
czegoś tak iego, coby m ogło obrazić Boga lub też 
ludzi, zaszkodzić jem u  sam em u lub też drugim .

Poniew aż wprzódy waży na szali roztropności 
w szystko, co ma pow iedzieć, n iepo trzebuje  w ięc nigdy, 
tej tak pospolitej i lak m ało na przebaczenie zasłu­
gującej wym ówki; „O tern n iem yślałem ." P osiad ł on 
szczęśliwy ta len t do stania się przyjem nym  w swej 
m ow ie. Sw oją rozm ow ę um ie on tak u rząd z ić , iż 
każdy co z nim p rzcsta je , czuje przyjem ność, je s t 
z niego zadow olonym , i nie gniew a się na sam ego 
siebie . W  rozm ow ie um ie się zastosow ać do wszy­
stkich charak terów , o ile tylko mu przystojność i m ą­
drość dozwalają. Sw ej w łasnej m iłości n ie zadow ala 
on z uszczerbkiem  innych, ceni to , co drudzy m ówią, 
częstokroć z sw ego um ysłu dosta rcza, aby ich um ysł 
m iał czem jaśn ieć . Postać  jego  je s t zawsze uprzejm a, 
miła i pełna wdzięku; z jego  ust wychodzą tylko wy­
razy ugrzecznione i zobow iązujące; poniew aż on n ie- 
upatru je  lepszego środka  do pozyskania sobie u wszy­
stkich m iłości. O bdarzony  pięknym  um ysłem , sądzi 
dobrze o innych, wym awia ich słabości, nie zapraw ia 
jadem  ich cno t, i tym sposobem  sw oje tow arzystw o 
robi pow abuem  i szacow nem . N ie będąc sam zepsu ­
tym , nie sądzi z ła tw o śc ią , żeby drudzy zepsuci
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byli. Jed n ak że  nie ma we wszystkich gatunkach osób 
n ieroztropnej ufności; sta ra  się on zachow ać w sobie 
to, co uważa za rzecz pożyteczną, żeby było uk ry te , 
i mówi to tylko, co chce, żeby wszyscy w iedzieli. 
J e s t on wierny zarów no swej jak  d rug iego  tajemnicy; 
bo zna wszystkie niebezpieczeństw a n ie roz tropnośc i, i n ie ­
ostrożności. Jako  się nie mięsza i nie w daje w cudze 
spraw y; tak też w sw oje n ie ła tw o  się mięszać pozwala. 
S ek re t swych in teresów  u k ry w a ; nie ma jednak  ow ej 
tajem niczej postaci, co obraża, albo co odkryw a to , co 
się chce ukryć. T w arz jego  zawsze w ypogodzona, 
o tw arta , a w argi i se rce  zam knięte. Jakko lw iek  byłby 
szlachetnym  lub bogatym , m ądry nie Staje się ani 
dum niejszym  ani próżn iejszym ; poniew aż dum a je s t 
znakiem , że się nie ma tego, czemby się pokazać chciało , 
i że niemasz nic tak iego, coby było m niej podobnem  
praw dziw ej w artości, jak  pycha. Umie on kiedy po­
trzeba , utrzym ać praw a sw ego znaczenia i zachować 
swą godność, lecz bez w yniosłości i dumy. Nigdy 
się on nie chełpi z sw ego urodzenia lub bogactw : 
pokazuje się zawsze wyższym ‘nad te rzćczy , n ie -  
pam iętając o nich.

Niechwali się ze swych talentów  i przym iotów ; 
nigdy mu naw et na myśl nie przychodzi, żeby m iał 
jakąś w artość lub zas łu g ę : on jed en  nic o tem  nie 
wie i n ie mówi.

Przy największej sław ie i najszczęśliwszych po­
w odzeniach, nie traci on nic ze swej zwyczajnej sk ro ­
m ności: m ożnaby pow iedzieć, że on w cale o nich 
nie w ie. Jakkolw iek  wysoko wzniósłby się, próżność 
n iepodnosi się za nim  i z nim społem  n ie  sadow i się; 
jego  szczęściu wszyscy poklaskują, bo ono go n ie -  
zaślepia. W pośród dobrodziejstw  lo su  zachow uje 
p ro sto tę  obyczajów, s łodycz , przystępność, rozm ow ność
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i łagodność charakteru, których pomyślność zwykła 
pozbawiać.

Jakkolwiek smutny spotkałby go przypadek, jak­
kolwiek nienagrodzoną poniósłby stratę, jakkolwiek 
wielkie miałby zmartwienie, jest on jednak spokojny 
w swej cnocie i religii; umie on znaleść lekarstwo 
na najprzykrzejsze cierpienia i siły do wytrzymania 
nieszczęść i dolegliwości najbardziej dojmujących; 
można w nim widzieć owego mędrca, o którym mówi 
Seneka, co wówczas, kiedy się uciera z losem i 
swem męstwem nad nim tryumfuje, jest on wido­
wiskiem najgodniejszem podziwienia ludzkiego. Nie ma 
on owej śmiesznej nieczułości fałszywego mędrca 
poganizmu, coby chciał widzieć walący się na siebie 
świat, bez najmniejszego poruszenia się i okazania 
jakiegoś zadziwienia. Smutne przemiany i srogie 
boleści nim także wstrząsają, ale go nie powalają. Za­
smucić go można; ale nie można go pomieszać i za­
trwożyć. Wyższy nad wszelkie wypadki, jest zawsze 
gotów poddać się spokojnie pod wszystkie rozrządze­
nia Boskiej Opatrzności, jakkolwiek te byłyby przykre 
dla niego. Nawet niesprawiedliwość ludzi względem 
niego, nie zadziwia go wcale; ponieważ on oddawna 
się jej spodziewał, i do niej przygotował. W swych 
nieszczęściach nie stora się on o to, iżby się inni nad 
nim litowali, i nie morduje ich opowiadaniem swych 
boleści lub przykrości; bo trudną jest rzeczą, użalać 
się długo a nie znudzić, i w żądzy obudzenia polito­
wania, częstokroć więcej się znajduje sromoty, jak pra­
wdziwej pomocy i ulgi. Gruntowną i słodką pociechę 
znajduje on tylko na łonie Boga, i w Jego świętej 
Religii. Nie ma w nim owej niesprawiedliwości, iżby 
zasmucał zbliżających się do siebie, dla tego, że sam
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je s t zasm ucony; a jeśli n ie m oże dokazać , żeby sam 
nie czuł swych nieszczęść i b o le ś c i , to przynajm niej 
o to się stara, żeby ich drudzy nie czuli.

Znosi on cierpliw ie hum ory i wady osób, z k tó - 
rem i żyć je s t zmuszony, i o to się sta ra , żeby jak naj­
mniej po trzebow ał podobnego pobłażania. U siłuje 
ciągle usunąć z siebie to, co się im słusznie m oże nie 
podobać i ugiąć, się ku ich hum orow i w tern w szyst- 
kiem, w czem tylko m oże bez naruszenia sw ego su ­
m ienia. Nic się mu bardziej nie zdaje być śm iesznem , 
jak chcieć wszystkich ludzi nakłonić do sw ego cha­
rak teru , a sam em u nie chcieć się zastosow ać do n ikogo. 
Nieszczęścia i rozm aite przeciw ności, od których m ę­
drzec nie je s t wolny, uspasabiają go do litow ania się 
nad  nieszczęściami d rug ich .

N ieszczęśliwi, a osobliw ie jego  przyjaciele i krew ni, 
zawsze znajdują pociechę w dobroci jego  s e rc a ,  ra ­
tunek w jego dobroczynności, i podporę w jego  po­
wadze i w ziętości; każdem u sta ra  się on zrobić tyle 
dobrego , ile jes t w je g o  m ocy, a nikom u i nigdy nie 
robi nic złego.

N ieludzcy bogacze! n ie użyje on tak jak  wy swych 
bogactw  ku złupieniu wdowy i sie ro ty , ku pognębie­
niu słabych i zgnieceniu n ieszczęśliw ych; on przeci­
w nie, dla tego tylko radby być bogatym  i. potężnym, 
aby ich wszystkich m ógł bronić , ratow ać i przynieść 
im ulgę.

Baczny na to ,  żeby poznać sw oje w łasne uchy­
b ie n ia , i żeby się ich więcej nie dopuszczać, zajmuje 
się bardziej popraw ianiem  siebie jak  drugich; a kiedy 
je s t zmuszony strofow ać łub karać kogoś, czyni to z ła ­
godnością i dobrocią. W ady i przywary, k tó re  uważa 
za sm utną cząstkę ludzkości, obudzają w nim bardziej
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politowanie i współczucie, jak ostrość i twardość. 
I w rzeczy samej, jeśli się tylko zapuścim do głębi 
swego serca, nie znajdziemże w niem początku wszyst­
kich słabości, które tak łatwo naganiamy w innych? 
Przeto jego gorliwość względem tych, których strofo­
wać jest obowiązany, nie jest ani porywcza ani gorzka 
i przykra; nie używa on nigdy ostrych i dotkliwych 
strolowaii. Jest on stałym i nieugiętym, kiedy tego 
potrzeba; ale nigdy gniewliwym i zapalczywym: po­
nieważ ten, co się gniewem unosi, karze na sobie 
przestępstwo innych, ale ich samych nie poprawia.

Mądry chętnie chwali, ale nie zbylkuje w swych 
pochwałach, żeby mógł lepiej chwalić. On mniema, 
że tylko zasłudze i cnocie, winien oddawać sprawie­
dliwy hołd swych pochwał, które są równie czyste 
jak jego serce. Onby się wstydził zarówno dawać 
jak odbierać pochwały niezasłużone.

Wyższość nad innych ludzi, którą dają wielkość i 
bogactwa, albo rozum i rozległe wiadomości, nie na­
dyma go wcale. Jako siebie nie ceni on wyżej dla 
tego , iż lepiej uposażony od przyrody lub losu; tak 
też nie spogląda okiem pogardy na tych, co mniej 
od niego zostali uposażeni. Pogardza tylko wy­
stępkiem; jeśli się stara aby był kochany i ceniony, 
osobliwie przez osoby godne szacunku, okazuje też sam 
znaki szacunku i poważania, tym wszystkim, którzy są 
ich godni: z drugiej strony, chroni się on jeszcze pil­
niej, żeby nie śc iągnąć  na siebie nienawiści pogardzając 
kimkolwiek, bo nienawiść rodząca się zawsze z pogardy, 
jest najbardziej nieprzejednaną, i nieprzyjaciele często­
kroć więcej szkodzą, aniżeli mogą pomódz przyjaciele. 
Nie obraża się on żarcikami i ucinkami, ponieważ 
jego umysł jes t dobrze ukształcony; wszystko on tłó -



4 1 8

maczy na d o b re , i nie rob i sobie żadnej n iespokoj- 
ności, nadając fałszywe tłóm aczenie postępow aniom  lub 
m ow om , k lóre m ogą być w praw dzie do njego odnie­
s io n e , lecz być też m o że , że się go nie tyczą. Na 
urągania naw et o b raża jące , albo zdaje się roztropnie 
n ie zważać, albo też zręcznie je  odp iera . M ądry chroni 
się niebezpiecznych zw iązków , m ogących zepsuć jego  
se rce  i przew rócić rozum . Im jakieś tow arzystw o bez 
obyczajów  i re lig ii, zdaje się być przyjem niejsze, tern 
on się go więcej lęka. I któż od niego w ie lepiej, 
że się nazwyczajają ludzie do kochania i do przejęcia 
sposobu m yślenia tych osób , k tó re  m iłu ją; że p rzy je­
m ność, jaką czują w tow arzystw ie z niem i, spraw ia, iż 
pow oli poczynamy cenić w nich to naw et, co je s t go ­
dne pogardy? W ięcej się on lęka żeby się nie zepsuć 
obcując z n im i, aniżeli ma nadziei sw em  postępow a­
niem  pobudzić ich do cn o ty : sądzi, że z ludźm i m a 
się tak sam o jak . z ow ocam i, z których nadpsu te , p rę­
dzej popsują zdrow e z niem i pom ieszane, aniżeli zd ro ­
we nadpsu te  napraw ią.

D la tej sam ej przyczyny, albo raczej z obaw y, 
żeby się nie znudzić i n ie zn iec ierp liw ić , chroni się 
on rozm ów  ludzi obranych z rosądku i pedan tów ; bo 
g łupota i pedantyzm , zdają się mu w  innych za nad to  
śm iesznem i, żeby się nie m iał zabezpieczyć przed tem i 
w adam i, lak z resztą przeciw nem i jego  p ro stem u  i sk ro ­
m nem u charak terow i.

Rozsądny i roztropny  w w yborze przyjaciół, sta ra  
się w ięcej o to, żeby m iał dobrych, aniżeli, żeby ich 
m iał w ielu. Przyjaźń uważa on za zbyt szacow ne 
u c z u c ie , i za nad to  w ielk iego godne poszanowania, 
żeby niem  bez rozw agi m iał szafować; i słusznie sądzi, 
że  mamy bardzo m ało przyjaźni, kiedy mamy w iele
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przyjaciół. Nie chce mieć takich przyjaciół, którzy 
na to nie zasługują, żeby byli kochani. Swoją przy­
jaźń i zaufanie, ofiaruje dopiero po długiem wypróbo­
waniu; bo ją im daje na czas długi. Z trudnością 
przyjmujem przyjaciół, ale jeszcze z większą ich opu­
szczamy; jeden występek znajduje go nieubłaganego: 
ponieważ przyjaźń z niegodziwymi nie mniej szkodzi 
jak hańbi. Przeświadczony iż chcąc być cenionym, 
potrzeba się znajdować w kole ludzi godnych szacunku, 
stara się on wnijść w towarzystwo ludzi najucz­
ciwszych i z nimi obcować; lecz niemal zawsze p rze­
kłada towarzystwo osób sobie równych, nad towarzy­
stwo osób od siebie zbyt wyższych lub też niższych: 
jedno go bowiem upadla i poniża, a w drugiem jest 
on niewolnikiem i pogardzonym.

Uczciwy człowiek, nic takiego nie mówi, coby 
czyjej sławie mogło szkodzić. Mógłżeby on nie wie­
dzieć, że obmowy, których sobie nieraz pozwalają ludzie 
z tak wielką łatwością, nie przewidując ich skutków, 
zadają częstokroć rany nader głębokie? Czyż on nie 
w ie, że przez złośliwość lub nieroztropność języka, 
można sobie zrobić z ludzi największych nieprzyjaciół? 
Co wie dobrego o drugich, z upodobaniem opowiada; 
złe zaś zamilcza, skoro nie ma słusznych przyczyn do 
objawienia. Jeśli sądzi, że jest jego powinnością, mó­
wić o wadach i występkach, to nie wymienia osób? 
chyba, że się publicznie zrzekły sławy i dobrego imienia. 
Lubi dobrze mówić o swych nawet nieprzyjaciołach* 
a co pono jeszcze większą jest rzeczą, lubi słyszeć 
dobrze o nich mówiących. Nie tylko nie mówi o ni­
kim nic złego, ale nawet nie dozwala, żeby w jego 
obecności mówiono, i tym sposobem zasługuje sobie na 
to , żeby o nim nikt nic złego nie mówił. Jest onT om XII. Miesiąc Maj.
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zbyt szlachetnym W swych uczuciach, żeby miał podle 
i nikczemnie szarpać kogoś w jego nieobecności; lecz 
jeszcze mniej pozwala sobie, urągać się z obecnych. 
Czasami żartuje on dla rozweselenia towarzystwa i dla 
uprzyjemnienia zabawy; lecz nikogo nie rani: śmieją 
się z nim drudzy, lecz nikt nie płacze. Nie jest on 
wcale podobny do owych ludzi gryzących, złośliwych 
i w swych myślach rozkochanych, co wolą utracić 
przyjaciela, aniżeli zatrzymać dowcipne słowo: on sądzi, 
że ten człowiek wiele pokazuje rozumu i rozsądku, 
który nie zawsze używa całego swego rozumu i do­
wcipu.

Różni się on całkiem od nierozsądnego, który 
ani sam od nikogo nie zasięga żadnych rad, ani też 
chce, żeby się jego radzono: jest on zanadto silnie 
przekonany, że ludzie w wielu rzeczach chodzą jakby 
poomacku, pomiędzy światłem i ciemnościami, żeby miał 
coś ważnego przedsięwziąść, bez pomówienia o tem 
z osobami biegłemi, rozsądnemi i roztropnemu Zasięga 
on rady od swych przyjaciół, bo się lęka, żeby go nie 
pomyliła jego własna roztropność; lecz także mocno 
odróżnia przyjaciela od pochlebcy: rozważa i ocenia 
dane sobie rady będąc przeświadczony, że zasięgając od 
innych rad, jesteśmy roztropnymi; ale nie zawsze byli­
byśmy takimi, za niemi idąc.

Chętniej on sam zasięga rady, aniżeli drugim je 
daje; bo prawie zawsze lepiej jest przyjmować je, jak 
dawać.

Osobliwie We względzie processów, poczytuje sobie 
za powinność zasięgać rady od osób biegłych. Nie- 
rozpóczyna ich płocho, bo łatwiej jest zacząć proces, 
jak go skończyć, i niepokazując, że się ich lęka , tak 
zawsze postępuje, żeby ich mógł nie mieć nigdy.
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C hroni się on nierozw ażnem i m ow am i, zam ieszy- 
wać pokój rodzin  i poróżniać przyjaciół. O w szem , 
jego  najw iększą p rzy jem nością , je s t zjednać ludziom 
pokój i z g o d ę , te  najszacow niejsze dob ra .

Chociaż nie je s t niedow ierzającym  i podejrzliw ym , 
n ie  sądzi atoli, żeby był obowiązany ufać każdem u, a 
osobliw ie osobom  sobie nieznanym . Z swymi naw et 
przyjaciółm i je s t roztropn ie  ostrożny , dopóki długą 
p róbą , n ie przekona się, że są godni całego  jego za­
ufania. O ile m oże skarb i sobie u w szystkich ludzi 
przyjaźń, a niepow ierza się praw ie n ik o m u ; bo m ało 
je s t  takich, coby mu chcieli i m ogli usłużyć, a wszyscy 
m ogą mu przykrość lub jakąś szkodę zrobić.

Jeszcze bardziej n iedow ierza on sobie i sw em u 
w łasnem u se rcu , k tó re  aż nadto je s t usposobione do 
zdradzenia go i do dania się zwyciężyć zwodniczym 
przeszkodom . Lęka się m ocno straszliw ych s trza ł 
m iłości, i uchodzi, żeby m ógł być tem  pewniejszy zwy- 
cięztwa. Nie je s t on tak płochym  i zuchw ałym , żeby 
sobie poch leb iał, że sw em i w łasnem i s iłam i, odniesie 
najtrudniejsze zw ycięztw o; ow szem , b łaga on pom ocy 
n ie b a , po trzebnej mu przeciw  n iep rzy jacio łom , którzy 
się stają tak często zwycięzcami naszego ro zu m u , zo­
staw ionego swej w łasnej słabości. M ając tak sm utny 
przykład na najm ędrszym  z k ró ló w , i na tylu innych, 
k tórych m ądrość rozb iła  się o tę ska łę , m ógłżeby się 
nie lękać o sieb ie sam ego?

Sądzi też, że pijaństw a pow inien się m ocno lękać; 
bo p raw ie zawsze towarzyszy mu rozkosz , i że n a j­
częściej zanoszą je  ludzie z sobą do g robu , który ono 
w ykopuje pod chw iejącem i się nogam i człow ieka o b ra ­
nego z rozum u. W in a  używa on dla rozw eselen ia  
sw ojego rozum u; lecz nigdy do tyła, żeby go u trac ił.
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Wstydziłby się takowego stanu, w którymby się od­
różniał od zwierza, tylko przez większe uniesienia sig 
gniewem i zapalczywością, albo od dziecięcia, tylko 
przez większy nierozum i głupotę.

Czasami on grywa, lecz bardziej przez grzeczność 
jak z upodobania. Nie jest on tak nierozsądnym, żeby 
miał poświęcić namiętności gry swój czas, swój mają­
tek i swoją cnotę. Surowo zabrania sobie wszelkich 
gier hazardownycb, bo ich nie można sobie dozwolić 
bez zbrodni albo bez żalu. Umiarkowany w swojej 
pracy, w swym śnie i w swem jedzeniu, nabywa z nich 
nowych sił i dobrego zdrowia, które nadmiar psuje 
i niszczy. Osobliwie chroni się on przebierania miary 
w jedzeniu; ponieważ użycie pokarmów nie pod miarą, 
choćby i najzdrowszych, przeistacza je w truciznę. W przy­
jemności, jaką Sprawca przyrody mądrze do nich przy­
wiązał, smakuje nie ze zmysłowości, lecz z potrze­
bnego pociągu.

Podnosi, że tak powiem, swoje zmysły i oczyszcza. 
Obowiązany zaspakajać je dla zasilenia się, przyjmuje 
pokarmy, nie dla pochlebiania zmysłom; lecz aby po­
krzepić swe siły, i postawić się w możności dopeł­
nienia swych powinności. Godność jego pobudek, ugo- 
dnia jego czyny.

Grywa czasami; bo cnota nie jest nieprzyjaciolką 
niewinnych i porządnych przyjemności i zabaw: lecz 
zawsze bez namiętności i z zachowaniem szlachetnej 
spokojności. Pomimo zmian w grze, twarz się jego 
nie zmienia; czy wygrywa, czy też przegrywa, zawsze 
jest ten sam, zawsze jednakowy. W grze strzeże się 
bronić z uporem swych praw; woli czasami ustąpić 
swemu zapaśnikowi, jak stać się winnym, chcąc zawsze 
mieć słuszność.
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Bgdąc młodym, ma w nienawiści rozrzutność i 
marnotrawstwo, mogące go pozbawić dóbr potrzebnych 
do utrzymania przyzwoicie dłuższego życia; w starości, 
przestaje myśleć o zebraniu skarbów, sądząc, że nie 
wiele trzeba się lękać niedostatku, kiedy już mało po- 
zostaje czasu do życia; a w całem ciągu swego życia, 
stara się zawsze być zarówno dalekim od nierozumnego 
marnotrastwa, jak i od sromotnego łakomstwa: bo tam 
się cnota kończy, gdzie się nierząd poczyna.j

Zna on zanadto dobrze wartość czasu, żebv na 
niego nie miał być mądrze łakomym, i żeby się nie 
starał korzystać ze wszystkich chwil. Żadnej nie po­
święca on nieużyteczności lub płochości. Jest on 
czemś zawsze zajęty; bo najdokuczliwszym ciężarem, 
jest brak zatrudnienia, i człowiek, co się nie umie 
zająć czemś gruntownem, jest prawdziwie godzien 
politowania. Nudność przeto nie mniej trapiąca jak 
zmartwienie, nie śmie się zbliżyć do mędrca, który 
zapełniając bieg swego życia pasmem zatrudnień uży­
tecznych i cnotliwych, robi sobie z nich łańcuch pra­
wdziwych przyjemności i rozkoszy. Jego mądrość nie 
jest ponurą ani też dziką; owszem jest ona przyjemna 
i wesoła. Jego wesołość nie jest wrzaskliwą, i po­
dobną bardziej do szaleństwa jak do radości; owszem, 
jest ona spokojna i cicha, dozwalająca umysłowi czuć 
swoje szczęście. Jego rozkosz i przyjemności, tem 
nawet przewyższają, że są daleko czystsze i że za sobą 
nie pociągają, ani żadnych niespokojności, ani też 
żalów i niesmaków. On ich używa tylko jako wy­
tchnienia albo jako lekarstwa, udzielonego nam przez 
przyrodę na naszą słabość, i dozwala ich sobie, do­
piero po spełnieniu powinności swego stanu. Przy­
wiązany niezmiennie do swych powinności, nigdy nie
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je s t bardziej zadow olony, jak  kiedy ich należycie d o ­
pełni. Spokojność swej duszy , je s t on w inien w e­
w nętrznem u św iadectw u sw ego czystego sum ienia. 
K osztuje on najdoskonalszego zadow olenia z te g o , iż 
nie ma sobie nic do w yrzucenia. Jeśli czasem  (bo  
je s t cz łow iek iem ), zapom ni lub zaniedba teg o , czego 
po nim surow e praw o pow inności w ym aga, nie p rze­
bacza sobie tak ła tw o jak w ielu innych, i to  sta ra  się 
Usilnie napraw ić, jeśli tylko m ożna.

Zaw sze zadow olony z rządów  Spraw cy kprzyrody, 
uw ielbia go w jak iem kolw iek  znajduje się po łożen iu , 
i ma ono żądz um iarkow anie , co je s t udziałem  czło­
w ieka cno tliw ego , i co je s t najczystszem  ź ró d łem  szczę­
śc ia. Ceni on wysoko jedno  z najw iększych dóbr, to 
je s t, um ienie się ograniczyć. To b o g a te  u m ia rk o w a­
n ie ,  uw alnia go od m nóstw a po trzeb , pod k tóre  in­
nych poddaje chciw ość i łakom stw o . Będąc on św iad­
kiem  tylu zbytecznych p o trz e b , których sobie większa 
część ludzi narob iła , w oła z filozo fem : Ileż tu rzeczy, 
k tórych ja  nie po trzebu ję! Uszczęśliwiony swą sza­
cow ną m iernością, nie p ragn ie  okazałej w ystaw y i p rze , 
pychu bogactw .

B lask w ielkości i bogactw , nie zaślepia oczu p ra­
w dziw ego m ędrca; bo on um ie oceniać rzeczy ludzkie, 
i poznaje ich m arność. W olny  od am bicyi i zado> 
w olony swym niskim  stanem , n ie ciśnie się do drzw i 
osób dosto jnych ; nie szuka p o g a rd y , k tó re j sam  nie 
pokazuje n ikom u. N ie p ragn ie  on też zebrać w iele b o ­
gactw , bo wie, że najczęściej je s t to zgrom adzić sobie 
w iele k łopotów  i przykrości. O ne bow iem  niepokoją  
kiedy się je  zbiera, nie zadaw alają wówczas, kiedy się 
je  posiada, a po stracie  w rozpacz w praw iają . I  dla
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czegóż miałby ich pragnąć? Nie ma-Ii on w sobie 
samym tego, co one przyobiecują a nie udzielają? Bo­
gactwami on nie gardzi; ale swego szczęścia nie czyni 
od nich zależnem. One zdają się mu być szacownemi, 
tylko dla użycia, jakie można z nich zrobić.

Tak myśli prawdziwy mędrzec. Czuje on, że Bóg 
uczynił jego duszę zbyt wielką , zanadto nieograniczo­
ną w żądzach, żeby ją coś innego mogło zaspokoić, 
prócz jednej nieskończonej Istoty; i ta niezmierność 
jej żądz, jest dla niego pewną rękojmią, że znikome 
i przechodnie dobra, nie są celem jego przeznaczenia. 
Podniósłszy zatem swoje myśli i uczucia do tronu  
Boga, prosi go, aby mu raczył spuścić kilka promieni 
z tej najwyższej mądrości, co rządzi wszechświatem, 
iżby wśród skał i ciemności tego życia, mógł postę­
pować roztropnie, i przybyć szczęśliwie do portu; stara 
się on usilnie, przez połączenie wszystkich cnot, i 
przez karmienie się samemi tylko dobremi uczynkami, 
stać się godnym nieśmiertelnej szczęśliwości. Takim 
jest człowiek doskonały i prawdziwy chrześciański mę­
drzec; szczęśliwi ci, co go sobie wezmą za wzór życią! 
Jeśli nie mamy nadziei, że się mu staniem kiedyś zu­
pełnie podobnymi, to przynajmniej starajmy się jak naj­
bardziej do niego przybliżyć, bo kto się szczerze stara 
być takim, ten już jest mądrym.

tłóm aczył ks. P. R zew uski.



WIADOMOŚCI,
DOTYCZĄCE SIĘ OBECNEGO STANU

KOŚCIOŁA RZYMSKO-KATOLICKIEGO,
W RÓŻNYCH KRAJACH.

Anglia. Myśl przyjmowania młodzieży katolickiej 
do uniwersytetów krajowych, coraz się bardziej upo­
wszechnia; dla okazania słuszności tej potrzeby, po­
dają następne wypadki obliczeń, co do wzrostu ludności 
katolickiej. Na początku panowania Jerzego III, w An­
glii i Szkocyi, liczono 60,000 katolików; w r. 1821, 
podług spisów urzędowych, liczba ich wynosiła 700,000; 
w r. 1842, dochodziła do 2,500,000; a na końcu ro­
ku 1845, wzrosła do 3,380,000.

Austria. Wyższe duchowieństwo w cesarstwie, 
nie przestaje dawać dowodów swojej dobroczynności. 
Patryarcha arcybiskup Erlauski, żywi codziennie od 
1,300 do 1,400 ubogich, chociaż żadnego nie posiada



483

majątku osobistego; koszta na ten cel potrzebne, po­
krywają się z dochodów jego dyecezyi. Książe biskup 
lejbachski, założył małe seminaryum pod imieniem Col­
legium Aloysianum’, budowa gmachów tego zakładu, 
kosztuje 200,000 franków, które są ofiarą czcigodnego 
biskupa.

F kancita. Arcybiskup Bordeaux, wydał list pa­
sterski do swoich dyecezan, wzywając możniejszych do 
niesienia pomocy biednym, a tych ostatnich, zachęca­
jąc do ufności w Bogu; przywodzimy niektóre ustępy 
z tego listu. „Wiemy o tem, mówi prałat, iż wasze 
środki wyczerpują się codzienną jałmużną; lecz spo­
dziewamy się takoż, iż wasze miłosierne serca, roz­
szerzać się nie przestaną, w miarę odkrywających się 
potrzeb, i że chętnie uznacie przyjaciela i brata w ka­
żdym ziomku, który wezwie was o pomoc. Nieza- 
wiedziecie nigdy tej ufności, jaką w was pokładamy. 
Rząd ze swojej strony, rozwinął obszerne środki ku 
wsparciu, i mnóstwo robotników użytych do rozpo­
czętych prac publicznych, znajduje godziwy do utrzy­
mania się sposób. Niechże więc i ludzie prywatni, 
idą za tak szlachetnym przykładem: najskuteczniejszą 
bowiem ze wszystkich pomocy, jak już obwieścił jeden 
głos wymowny i życzliwy dla ubogich, jest pomoc wza­
jemna 34 milionów ludzi, niosących wsparcie 34 milio­
nom. Nieśmy więc chętną jałmużnę; niech każdy z nas 
robi ofiarę ze swoich dochodów, a nawet i funduszu; 
rozpoczynajcie roboty około ulepszenia waszych ziem­
skich posiadłości i zakładów fabrycznych, a w nich 
znajdzie się obfite źródło do zarobkowania dla tych, 
którym potrzeby życia do zaspokojenia, stają się co- 
dzień trudniejsze. Odwołując się do wszystkich szla­
chetnych uczuć, za obowiązek uznajemy, dotkniętym
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niedostatkiem paszym dyecezanom, przypomnieć o cią­
żących na nich powinnościach. Im bardziej będą się 
zachowywać w granicach umiarkowania, tern chętniej 
bracia dostatni obmyślą dla nich zatrudnienie i wspar­
cie. Niech się podnoszą głosy poddania się woli Bo­
skiej i cierpliwości, a nieobrażajmy Go zgoła szemraniem; 
spuszczając się na jego nieograniczoną dobroć, zasłu­
żymy na jego pomoc, i dowiedziemy dlań naszej mi­
łości. Religia nie pochlebia nikomu; przemawia do 
ubogicb i niedostatnich, chcąc tylko ożywić w nich 
odwagę, podniecić cierpliwość, i natchnąć wnich ufność 
synowską ku tej Opatrzności, która nigdy nie puszcza 
swych dzieci."

—  Journal du Loiret, podaje następną wiado­
mość: „Ks. Caget proboszcz parafii St-Pryvć-St-Mesmin, 
człowiek powszechnie kochany i czczony, otrzymał z mi­
nisterstwa spraw duchownych 375 fr. jako wynagro­
dzenie strat poniesionych w czasie ostatniej powodzi. 
Na następnem posiedzeniu towarzystwa Dobroczynności 
wSt-Pryvć,oddał mu pod rozporządzenie otrzymaną kwotę 
utrzymując, iż w mieście, gdzie nie ma domu, któryby 
tą klęską nie był dotknięty, znajduje się wielu ludzi 
w smutniejszym od niego położeniu zostających. O tym 
jego czynie powzięliśmy wiadomość od jednego z człon­
ków towarzystwa, i bynajmniej on njis nie zadziwia; 
albowiem podobny postępek jest rzeczą powszedną 
w życiu tego zacnego kapłana, znanego ze swego 
ubóstwa i uczuć szlachetnych. W  ostatniej powodzi 
odznaczył się on takiem poświęceniem, iż mu przyzna­
ny został medal złoly."

■— W  drugim zeszycie roczników Stowarzyszenia 
Przenajświętszego niemowlęctwa, znajduje się sprawo­
zdanie z jego czynności. Podług niego dochód od 18
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kwietnia 1845 r. do 20 maja 1846 r . wynosił 129,944 fr. 
26 ceni., rozchód 89,258 fr. 66 cent.; pozostałość 
40,685 fr. 60 cent. Stowarzyszenie w rozmaitych wi- 
karyatach: Chin, Kochinchiny, Tunkinu, Mandżuryi i 
Tataryi mongolskiej, założyło pięć zakładów, na które 
wydało 80,000 fr. Stowarzyszenie to po Francyi naj­
większego powodzenia doznaje w Belgii, gdzie dzieci 
królewskie najpierwsze doń wstąpiły i opiekę jego na 
siebie przyjęły,

H oełandaa. Pierwszy popęd do zbierania skła­
dek w Hollandyi, na rzecz biednych irlandczyków, 
dało Stowarzyszenie Sgo Wincentego z Pauli, i dzien­
nik amszterdamski Tyd. Ofiary dobrowolne, pięcią 
ogłoszeniami tego ostatniego objęte, wynoszą do sześć­
dziesięciu tysięcy złotych.

N iemca. Dziennik Nowy-Syon, podaje następne 
wyliczenie ludności katolickiej, które jak upewnia, ma 
pochodzić od arcybiskupa Tessaloniki, sekretarza Pro­
pagandy. Według niego, liczy się:

w Europie, 125,000,000 katolików; 108 arcybi- 
skupstw i 469 biskupstw.

w Azy/, 1 ,200,000 katolików; 25 arcybiskupstw i 
34 biskupstw.

w Ameryce, 26 ,000 ,000  katolików; 12 arcybiskupstw 
i 67 biskupstw.

w Oceanii, 300,000 katolików; 2 arcybiskupstwa 
i 5 biskupstw .

Do tej liczby, trzeba jeszcze dodać rozmaite wi- 
karyaty i prefektury apostolskie, które zawierają: w 
Europie, 3 ,500,000; w Ameryce, 1,500,000; w Ocea­
nii 60,000; i w Azyi, 240,000 wyznawców naszego 
Kościoła. Jednakże w tern wyliczeniu, przełożony se-
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minaryum paryskiego missyj zagranicznych, ks.Langlois 
dostrzegł pomyłkę, co do liczby wyznawców w wika- 
ryatach azyatyckicli; albowiem w dwóch tylko tonkiń­
skich, jest ich 400,000, nie licząc w to kochinchiń- 
skich, ludnych wikaryatów Chin, i Indyj północnych. 
Ztąd też ks. Langlois, sądzi, iż w azjatyckich wika­
ry a ta cli, liczy się katolików nie 240,000, ale raczej 
2,400,000. Bez względu na tę jedną tylko wątpli­
wość, można liczyć wszystkich współwyznawców na­
szych na całej kuli ziemskiej, do 160,000,000.

R zym. Ojciec Sty nie przestając na darze 1,000 
szkudów, ofiarowanym przezeń komitetowi wsparcia nie­
szczęśliwych irlandczyków, rozkazał jeszcze aby w ko­
ściele Sgo Andrzeja della Valle przez trzy dni od 
24 stycznia odbywało się nabożeństwo, o uproszenie 
łaski Najwyższego dla tej biednej krainy, i aby pod­
czas miewanych nauk zbierano dobrowolne ofiary. Nauki 
te były w trzech językach; O. Ventura kazał po wło­
sku, prałat Cullen rektor kollegium irlandzkiego w Rzy­
mie po angielsku, a biskup Montrealu miał kazanie 
w języku francuzkim.

— Dziennik Roman-Adverliser wychodzący w Rzy­
mie., podaje następną wiadomość. „O godzinie lszej 
z południa w dniu 8 lutego, Ojciec Sty dawał posłu­
chanie założonemu tu komitetowi, do zbierania składek, 
przeznaczonych na przyniesienie pomocy irlandczykom 
dotkniętym klęską głodu. Jego Swiętobliwość ze zwy­
kłą sobie uprzejmością przyjął członków tego posel­
stwa. Doktor Cullen prezydujący w kollegium irlandz- 
kiem z p. Kirby wice prezydentem, przedstawiał osoby 
z nimi przybyłe. Ojciec Sty dopytywał, z jakich pro-
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wincyj są rodem; na co odpowiedziano mu, iż pomię­
dzy nimi znajdują się anglicy, szkoci i irlandczycy. 
Poczem p. Harford prezydent komitetu przemówił te- 
mi słowy: „Mamy zaszczyt przedstawić Waszej Swię­
tobliwości, członków komitetu utworzonego w Rzymie, 
dla zbierania składek przeznaczonych na wsparcie wiel­
kiej części naszych ziomków irlandczykow, dotkniętych 
teraz okropną klęską głodu, i przybyliśmy tu oświad­
czyć Waszej Swiętobliwości najżywszą wdzięczność na­
szą, za łaskawy dowód, jakim Wasza Swiętobliwość 
raczyłeś okazać wspaniałomyślną chęć swoją wspie­
rania naszego stowarzyszenia, ofiarując mu 1,000 
szkudów. Prosimy Cię Ojcze Święty, abyś pozwolił 
nam upewnić Cię, iż to uczucie, które w obecnej 
chwili ożywia serca nasze, podzielają z nami nie 
tylko anglicy w Rzymie znajdujący się, ale wszyscy 
współziomkowie nasi ze wszystkich prowincyj nasze­
go kraju." Ojciec Święty wysłuchawszy uprzej­
mie tego przemówienia, w następny sposób odpowie­
dział: „Dziękuję wam za te uczucia wasze, któreście 
mi objawili. Słodką jest dla mnie pociechą, widok 
tylu osób dobroczynnych, należących do wszystkich 
części zjednoczonych Wielkiej Brytanii, poświęcających 
się sprawie ludzkości, usiłujących zaradzić szerzeniu się 
głodu i zmniejszyć brzemię niedoli tłoczącej ich bracią 
w Irlandyi. Jeślibym dziś miał w ręku do rozrządze­
nia obszerniejsze środki, nieograniczyłbym się tak małą 
pomocą dla przedsięwzięcia, jakie jest przedmiotem 
całego mojego współczucia. Chcąc więc zaradzić tej 
niemożności, zanosić będę gorące modły do Wszech­
mocnego, aby się ulitował nad ludem swoim, plagę 
od niego oddalił, i kraj ten obdarzył pokojem, szczę­
ściem i obfitością."
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—* D nia 1 4  stycznia, na posiedzeniu papieskiej aka­
dem ii archeo log icznej, o. Secchi, ze zgrom adzenia J e ­
zusow ego, b ib lio tekarz  w kollegium  rzym skiem , m iał 
rozpraw ę o sw ojej m etodzie czytania h ieroglifów  
egipskich, objaśniając ją  praktycznie w ielą przykładam i. 
„Odkrycie to obfite w następstw a, mówi D ia rio , k tó re  
sam w ykonać lub  przynajm niej uskutecznione przez in­
nych, chciał oglądać Cham pollion, będzie przedm iotem  
nowych akadem ii posiedzeń."

—  W  kaplicy dom ow ej pałacu  barona  W incen ­
tego Grazioli, dnia 22 stycznia, kardynał M a tte i, b i­
skup F ra sca ti, udzielił sak ram en tu  chrztu  Sgo i b ierz­
m ow an ia , n iew ieście ro d u  cze rk iesk ieg o , im ieniem  
F a ty m ie , liczącej 3 5  la t w ieku. Rodzicam i ch rzestne­
mu, byli, kom m audor Pius Grazioli i h rab ina  de D i-  
vonne. K ardynał Mezzofanti i w iele znakom itych osób 
znajdow ało się na tym obrzędzie.

—  W  dzień uroczystości Oczyszczenia N. Maryi 
P anny, msza p ap iezka , odbyła się w kaplicy Sykstyń- 
skiej pałacu kw irynalsk iego. C e leb row ał ją  kardynał 
M ezzofanti, a sam papież dopełn ił obrzędu pośw ięcenia 
św iec. U roczystość t a ,  obchodzi się w Rzymie ze 
szczególniejszą św ietnością, albow iem  do niej łączy się 
m iejscow a pam iątka, to je s t, c u d o w n i ocalenie g rodu  
podczas ok ropnego  trzęsienia z iem i, co się zdarzyło 
w 1 7 0 3  ro k u ; i na jaką pam iątkę, z rozkazu K le­
m ensa XI, corocznie w tym  d n iu , odśpiew uje się Te 
D e u m , a wigilia obchodzi się postem . Po nabożeń ­
stw ie O jciec św ięty, od kapitu ł i zw ierzchności zakon­
n y ch , o d b ie ra ł zwykły ho łd  w składanych mu św ie­
cach. Jak  la t dawniejszych, tak i tego roku , pomiędzy
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niemi, odznaczała się świeca, którą złożył o. deGćramb, 
opat-prokurator generalny zgromadzenia trapistów. 
Oprócz bogactwa ozdób , odznaczała się ona, bardzo 
pięknym, prostym i tkliwym napisem w języku fran- 
cuzkim ułożonym. Ojciec Święty, ze szczególniejszą 
uprzejmością przyjął ten dar od siwobrodego starca, 
któremu przez wzgląd na jego wiek i stargane siły, 
dał pod rozporządzenie swą lektykę, w jakiej przeby­
wał wschody Kwirynalu,

—  Dnia 27 lutego, Ojciec Sty, na prywatnem 
posłuchaniu, przyjmował księcia Bracciano don Marino 
Torioni’ę. Mąż ten znakomity, uwielbiany w całym 
Rzymie dla swego miłosierdzia ku ubogim i gorliwo­
ści we wszelkich sprawach dobroczynnych, składał 
hołd swej wdzięczności u stóp Ojca S go , który pod 
dniem 26 lutego wydał breve, przyznając mu godność 
dziedziczną księcia rzymskiego.

— Członkowie Sgo kollegium, których papież 
zaszczycając swem zaufaniem do rządu państwem po­
wołał, również czynnie jak i umiejętnie wspierają szla­
chetne zamiary i trudy ojcowskie Jego Swiętobliwości. 
W Bolonii kardynał Amat przedsięwziął wyborny śro­
dek zapobieżenia chciwości handlujących zbożem. Każ­
dy właściciel, dzierżawca lub rządzca, pod karą zna­
cznej opłaty pieniężnej i zabrania na korzyść ubogich, 
obowiązany został w przeciągu dni ośmiu, właściwej 
zwierzchności złożyć wiadomość dokładną, o ilości 
zboża lub mąki u niego się znajdującej; tym sposo­
bem rząd może ułatwiać dowóz żywności w miarę po­
trzeb miejscowych. W Rzymie kardynał Massimo, 
przełożony  w  zarządzie kommunikacyj lądowych i wo-
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dnych, wydał obwieszczenie, iż z woli Ojca Sgo, ze­
wnątrz murów miasta, ma stanąć główny zakład do 
wydobywania i dostarczenia gazu, którym się miasto 
oświecać będzie. To wielkie przedsiębiorstwo przy­
znane zostanie przez licytacyą odbyć się mającą za po­
mocą dekłaracyj opieczętowanych.

— Doktor Urisarri, pełnomocnik rzeczypospolitej 
Nowej Grenady, przy dworze papiezkim, w dniu 6 
marca, na posłuchaniu publicznem, złożył listy wie­
rzytelne prezydenta, mianujące go posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym przy dworze Piusa IX.

— Kommandor Ferdynand Lorenzana, w dniu 
11 marca, na posłuchaniu prywatnem, miał zaszczyt 
złożyć Jego Świątobliwości własnoręczne pismo pre­
zydenta rzeczypospolitej Ecuador, którem w wyrazach 
pełnych uszanowania pozdrawia Ojca Sgo, z powodu 
wyniesienia go na Stolicę Apostolską.



e  B W B i r ,

UWAZANEM ZE STANOWISKA
RELIGIJNO - MORALNEGO.

{Ciąg dalszy).

II .
swbjw  ©wBasstaa.

Bóg najlepszy i najmędrszy, oświeca każdego czło­
wieka na len świat przychodzącego (Joan. I, 9), światłem 
przyrodzonem, aby wszyscy, za jego pośrednictwem, 
nie tylko poznawali prawo napisane na sercach swoich 
(Rom. II, 15), tudzież swe czyny w ich całoskładzie 
obyczajowym, to jest: w przedmiocie, celu i okoli­
c z n o śc ia c h , dokładnie rozbierali; lecz oraz, postępki 
swoje już w y k o n an e  lub przedsiębrane na przyszłość, 
p o d łu g  prawa rozstrzygali, i ja sn o  mogli onych zgodę 
albo sporność z prawem, postrzegać. To przyrodzone 
światło, w którem czyny i zamiary człowiek rozeznaje, 
nazywamy sumieniem (conscientia moralis, conscience 
morale), które, jak uważał jeszcze Cycero (pro CIu- 
entio), „od Boga nieśmiertelnego odebraliśmy, na nie-
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odłącznego od nas w całem życiu świadka i sędziego 
zamiarów i czynów."

Ze człowiek od przyjścia na świat, posiada światło 
sumienia, jest rzeczą niezaprzeczoną; wszyscy bowiem 
za natchnieniem samej tylko przyrody i własnodzielnie, 
doświadczamy w nas jakiegoś uczucia obyczajowego, 
czyli popędu rozumnej naszej przyrody, jeszcze Ary­
stotelesowi, Cyceronowi, i innym filozofom znanego, 
mocą którego, jak to widzieć można na dzieciach i 
dorosłem prostactwie: przed zasłyszeniem o ustawach 
obyczajności, i wyrobieniem sobie o nich dokładnych 
pojęć; człowiek zaczyna już niektóre szczególne sprawy 
pochwalać, drugie ganić; sądząc np. o prawdomówno­
ści, że jest uczciwą; o kłamstwie, że jest niegodziwem; 
albo przynajmniej okazując jakąś radość z uczciwości, 
a smutek z bezeceństwa. Wszystkie jednozgodnie 
narody zawsze i wszędzie uznawały, że dobre od złego, 
uczciwość od sromoty, słuszność od niesprawiedliwości, 
nie ze zmowy ludzkiej, ale same przez się, czyli w 
swoim zarodzie, są od siebie różne; że winno się 
posłuszeństwo rodzicom; że należy dotrzymać umów; 
to czynić innym, co chcemy aby nam czyniono: wszyscy 
uważali nagany i kary godnem krzywoprzysięztwo, oj- 
cobójstwo, kazirodztwo, niewdzięczność i t. d. Ta 
jednomyślność, nie może być ludzkim nabytkiem , ale 
zdolnością nam wrodzoną od T ego , którego twarzy 
światłość naznamionowaną jest nad nami (Psalm IV, 7), 
pod nazwą sumienia.

Sumienie uważać można dwojako: a) albo jako 
przyrodzone światło, czyli rodzimą władzę, uczuciem 
obyczajowem, uczuciem dla cnoty (facultas moralis, sen- 
sus moralis, rationalis naturae instinctus, faculle mo­
rale) zwaną, która jest uśpionym w nas zarodem czyli
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zaczątkiem  dobra obyczajow ego; b ) albo jako lej władzy 
działalność czyli wyroczsmg o obyczajowości spraw  albo 
zam iarów (dictam eu conscientiae; d ictam en de la cou- 
science). Do tego  stanu czynności, powyższa w ładza, 
przebudza się tylko pod wpływem jak iejś zew nętrznej 
pomocy nau k o w ej; a bez tej p rzy słu g i, człow iek od 
obcow ania z podobnym i sobie zawsze oddalony, nie 
będzie odpow iedzialny, ani za n iew iadom ość , ani za 
przestąpienie praw a.

W tern ostatniem  znaczeniu uw ażane sum ienie, 
obecn ie  nas zatrudnia . J e s t  ono w człow ieku jakby 
rozjem cą, spraw y już d o k o n a n e , albo m ające się do ­
p e łn ić , rozsądzającym ; i pochodzi z up rzedniego  po­
znania praw a i czynu , tudzież zgody albo sporności 
między obojgiem .

S um ienie tedy w tern znaczeniu uw ażane, m ożnaby 
określić : że je s t uczuciem praw ości albo niegodziwosci, 
bądź dokonanego, bądź zam ierzonego c zy n u , w duszy  
ludzk ie j odzywającem się , obok nadziei pochw ały  czy 
nagrody, lub bojaźni nagany czy kary; albo dokładniej: 
że jest sędzią obecnie stanow iącym , co w szczególnym  
p rzyp a d ku  czynić, a czego zaniechać należy; lub czynić, 
albo zaniechać należało.

Jeżeli sum ienie sądzi o czynach już zdziałanych, 
zowie się nasłępnem  czyli pow ykonaw ćzem , gdyż się 
odzywa w następstw ie  po  czynie już dokonanym . Je s t 
ono (bardzo w ie lk iem , i nader nam użytecznem  B o ­
skiej O patrzności dobrodziejstw em : jeżeli bow iem  
sądzi o czynach uczciwych i św ie tn y c h ; duszę czło ­
wieka słodką przejm uje radością  (1), zachęcającą go

( l )  Przeświadczenie o dobrem życia ubiegłem, i o wtelu do­
brych czynach; jest najmilsze. Cie. lib. de Senectutc,
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do przetrw ania w dobrze czynieniu; ztąd u H oracego  
praw id ło  m ądrośc i:

Niech to będzie mur miedziany:
Z.yć bez winy i przygany (Lub. I ,  Epist. I, v. 60 et Gl).

Jeżeli zaś przez pam ięć na z łoczyństw a, sum ienie 
gryzie; w inowajcom  idzie na ko rzyść , ostrzegając ich , 
aby się brali do pokuty, popraw y, i ostrożniejszego 
nadal postępow ania.

Gdybyśmy tego w ew nętrznego s t ró ż a , św iadka i 
sędziego czynów naszych nie p o s ia d a li; człow iek  po 
dopuszczeniu  się n aw et najbezecniejszych przestępstw , 
n ie  pow inienby zgoła dośw iadczać żadnych zgryzot, 
zwłaszcza, jeżeli potajem nie złe b ro i i nie lęka się zo­
stać ukaranym  od w ład zy , ale ow szem , jeżeli zb ro ­
dnia idzie na korzyść sw ojem u spraw cy. N ie ma j e ­
dnak n ik o g o , a przynajm niej praw ie n ik o g o , ktoby 
popełniw szy coś złego naw et w u k ry c iu , chociażby 
wolny był od obawy nagany, albo kary ludzkiej; p rze - 
cięż n ie dręczył się w ew nętrzną n ie sp o k o jn o śc ią ; i 
aczkolwiek m im ochętn ie , n ie obaw iał się być p oc ią - 
gnionym  za to kiedyś do odpow iedzialności. P rzykład su ­
m ienia pow ykonaw czego  mamy na K ainie, k tóry  zaraz po 
b ra tobó jstw ie , dręczony zgryzotam i sum ienia, b łąk a ł się 
po rozm aitych m ie jscach , n ieznajdując nigdzie spoko j- 
n o ś c i ; ta k ,  że wszędy obw iniającem  go sum ieniem  
strofow any, zaw ołał do Boga (G en . IV , 1 3 ) :  w iększa  

je s t nieprawość m o ja , niżbym  m ia ł odpuszczenia być 
godzien1.

Sum ienie więc pow ykonaw cze  je s t dobre albo złe , 
pod ług  te g o , jak w łasny czyn , zgodny albo sporny 
z praw em  znajduje. Z tąd  jedno  je s t oskarżające czło­
w ieka za zgw ałcenie p raw a ; inne zaś uniewinniające
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czyli wymawiające go od odpowiedzialności (Kom. l i ,  15) 
jak to bywa po przestąpieniu prawa z  niewiadomości 
niepokonalnej.

Jeżeli sumienie sądzi o czynach zamierzonych, czyli 
dopiero mających wejść w wykonanie; lub być zanie- 
chanemi, po onych sumiennem roztrząśnieniu i oce­
nieniu: nazywa się uprzedniem czyli przedwykonawczem. 
Jest ono dobre albo złe, podług lego, jak radzi przed­
siębrać te czyny, które są także prawem zalecone; 
a przynajmniej za takie u siebie, bez własnej winy, 
w dobrej wierze, uważane: albo, jak człowieka uzu- 
chwala do uczynków, czy rzeczywiście prawem zabro­
nionych, czy za takie u siebie poczytywanych; czy wre­
szcie, kiedy nie dba, lub co gorsza, umyślnie unika 
obznajomienia się z prawem, dla tern wyuzdańszego 
samopas postępowania. Sumienie przedwykonawcze, 
mianowiciej nas w tym § zajmuje; chociaż to, co się 
o niem powie, często także sumienia powykonawczego 
będzie dotyczyło.

Sumieniem przedwykonawczem rządził się Eleazar, 
zmuszany do przełamania prawa, i namawiany do kłam­
stwa, na ohydę swojej religii. Idąc on za wodzą oświe­
conego sumienia, uznał, że mu się nie godzi wbrew 
prawu jeść mięsa wieprzowego, ani unikać zagrożo­
nego za to morderstwa, pozornem udawaniem, jakoby 
je  pożywał. Szczegóły tego zdarzenia wzięte z Pisma 
świętego (II Machab. VI, 18— 31) tu przytaczamy.

Roku świata 3 8 3 7 , a przed erą naszą 167; Au- 
tyoch Epifanes król Syryi, opanowawszy Jerozolimę, 
niesłychanie się znęcał i pastwił nad żydami. Wściekłe 
okrucieństwa nie tylko wymierzano na ich osoby i ma­
jątki, ale co gorsza, na sumienia; chciano ich bowiem 
przynaglić do odstąpienia prawa Bożego, do gwałcenia
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cerem onij i oddaw ania czci B ogom  fałszywym. E lea - 
z a r ,  jed en  z przedniejszych d o k to ró w , mąż w leciech 
podeszły , przymuszany jeść  w ieprzow inę; za poradą 
sum ienia um yślił, że nie przystało dopuszczać się rzeczy 
nieprzystojnych, dla m iłości życia: i śm ierć chw alebną 
raczej, aniżeli żywot obm ierzły, obrawszy; dobrow olnie 
podaw ał się na m ęczeństwo mu nagotow ane. O tacza­
jący go, pam iętni na starą dlań przyjaźń, lecz nieszczę­
śc iem , cale św iatow ą: odprowadziwszy go na s tronę , 
radzili, aby pozwolił dla siebie kryjomo przynieść m ięsa, 
k tó rego  mu się używać godziło; i aby takow e pożywając, 
udaw ał, jakoby jad ł m ięso od króla nakazane: a tym wy­
biegiem  , życie sobie o c a lił. Ale o n , m ierząc to p rze­
łożenie ośw ieconem  sum ieniem , goduem  zacności swego 
w ieku sędziw ego, szlachetnej siwizny i poczciwego od 
dziecięctw a obstaw ania przy ustaw ach św ię tego , a od 
Boga nadanego zakonu ; natychm iast o d p o w ied z ia ł, że 
w ołałby pierw ej iśdź g robu . „B o, r z e k ł ,  na  nasze  
la ta , zm yślać nie p rzy s to i;  aby wielu z  m łodzieży  nie 
zdaw ało  się, że E leazar dziewigdziesigciolelni, przeszed ł 
do obrzgdów cudzoziemskich: i abym ją  tern zm yślaniem  
dla zachowania resztk i skazitelnego żyw ota, w b łąd  nie 
w p ro w a d z ił, a p rzez  to plam y i przekleństw a starości 
mojej nie zgotow ał. G dyż choćbym na ten czas uszed ł 
m ąk ludzkich; w szakże rąk  W szechm ocnego, ani żyw y  
ani u m arły  nie ujdę. Przeto teraz statecznie z  żyw ota  
zchodząc , okażę sig starości g o d n ym ; a m łodzieńcom  
m ężny zostawię p r z y k ła d , jeśli ochotnem sercem i od­
ważnie, za  najpoważniejsze i  najświętsze praw a, poczci­
wą śmierć podejmg." T o gdy w ym ów ił, zaraz go na 
m ękę pociągniono: a ci którzy go w iedli, przed chwilą 
przez nikczem ną nad nim litość do złego doradcy; 
rozgniew ali się z przyczyny słów , w ich rozum ieniu,
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bardzie od niego pow iedzianych. Gdy zaś od bicia 
um iera ł, w estchnął i rzek ł: „Panie, k tó ry  m asz świętą 
znajomość, T y w iesz jaw n ie , że ja , mogąc być od śmierci 
w ybaw ion, ciężkie boleści na ciele cierpię: w szakże w e­
d łu g  duszy, dla bojaźni T w o je j, ra d  to podejmuję."

Tym sposobem  E leazar dokonał żyw ota, nie tylko 
m łodzieży, ale i całem u narodow i, pam iątkę sw ej śm ierci, 
na przykład cnoty i m ęztwa zostawiwszy; a na zaw sty­
dzenie licznych teraz  w katolicyzm ie c ie leśn ików , czy 
św iątek  czy p ią tek , jednakow o bankietujących (1 ) ;  w ła ­
śnie jak gdyby nie w iedzieli, że przykazania K ościelne 
i B osk ie , mają rów ną m oc obow iązującą; i że są u s ta r  
wami tegoż  sam ego P raw odaw cy , k tó rem u  n iep o słu ­
szeństw em  w pożywaniu ow ocu zakazanego w raju  
(G en es. II, 17; I I I ,  1 - 1 9 ) ,  p rzez  jednego człowieka, 
grzech na św iat wszedł', a p rze z  grzech, śmierć (Rom . V, 12).

W szyscy zdrow o myślący, są przekonani: że uzna­
n ie  w artości obyczajow ej czynów lu d zk ich , w inniśm y 
czuw ającem u w nas su m ien iu ; k tó re ,  jako  ich n a j­
bliższe p ra w id ło , rozsądza je  pod ług  p raw a , ich p ra ­
w id ła  odległego; a po rozsądzen iu , wydaje zdanie o 
czynach zdziałanych, albo zam ierzonych. Sum ienie tedy 
m a niezm iernie w ielką powagę" ( 2 ) ,  z n iego  najbliżej 
w nioskujem y o dobroci i niegodziw ości uczynków  ludz­
kich: praw o sam o, w łaściw ie m ów iąc, n ie obow iązuje, 
ani obyczajowości postępków  nie spow odow uje, aż św iatło 
sum ienia przystąpi. T ak  ono m a przew ażne znaczenie, 
że każdą spraw ę w brew  jeg o  g łosow i w ykonaną, choćby

(1} Kazanie o poście, obacz w tomie bieżącym, str. 160—177; 
tudzież Homil. o poście, str. 251—262.

(2 ) Jaka jest moc sumienia, obacz w Pamiętniku Religino-Mo- 
ralnym ton H, str. 520—536.
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ten głos był błędny, za złą mieć należy; bo wtedy, 
od złości przynajmniej podmiotowej nie da się wymó­
wić wola, jako chcąca przełamać prawo, chociaż w 
głowie człowieka działającego przywidziane.

ROZMAITE STANY SUMIENIA.

Sumienie najogólniej można uważać pod dwoma 
względami; to jest: I) przedmiotowo i II) podmioto­
wo (*)•

Wielu merali stów uważa jeszcze z trzeciej strony sumienie, 
to jest: co do jego skutków; i pod tym względem dzieli je : a) na 
swobodne i n ie w o ln ic z e , b) na d e l ik a tn e , czu le  czyli tkliwe i roz­
wolnione czyli rozpasane, tudzież c) na spokojne i gryzące.

a) Sumienie sioobodne, w sądzeniu o postępkach już spełnio­
nych, albo na przyszios'ć zamierzonych, wolne jest od szalu namię­
tności. Niewolniczem zaś, czyli słuiebnem, miotają namiętności i 
nakręcają je do opacznego sądu. Gdy zaś kto, przez ustawiczne 
nawyknienie do grzechu, tak sprzewrotnial, że już nie zważa, czy 
uczynki jego są uczciwe, czy szpetne; ma sumienie zwane zakamie- 
nialem , inaczej, śpiącem'. które się wtedy przebudza, gdy ze swego 
drętwienia ocknione, zastanawia się nad czynami spetnioneini, i za­
czyna brać na uwagę, co czynić a czego zaniechać należy.

b) Sumienie delikatne, czute czyli tk l iw e ,  drobnych nawet prze­
winień , i niebezpieczeństw popadnienia w nie,- troskliwie i pilnie 
unika, pamiętne na zdanie Ekklezyastyka: ze kto gardzi małemi rze­
czami, pomału upadnte (XIX, 1). Sumienie zaś rozwolnione czyli 
rozpasane , dla łysej albo błahej przyczyny, sądzi , że mu wszystko 
wolno. Tu zwykle przydają: 1) sumienie obłudne czyli faryzejskie, 
które uważa małe rzeczy za wielkie, a wielkie za małe; i 2) su­
mienie zwicknione, wykrzywione czyli Sparaliżowane, znamienujące 
tego, kto porywany namiętnościami, to częstokroć przcdsiębierze» 
co rozum uznaje za bezecne; to zaś pomija, co rozum przedstawia
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I) Sumienie przedmiotowo uważane, dzieli się: 
1) na dobre, prawe czyli prawdziwe; i 2) błędne.
1) Sumienie dobre, wskazuje prawdę, oceniając go- 
dziwość albo niegodziwość sprawy, obowiązek jej speł­
nienia lub zaniechania, gdy takowy rzeczywiście na 
nas ciąży; np. jeżeli prostak uważa jakąś mowę ubli­
żającą Bogu, za niegodziwą; chociaż nie jest nąocen 
zdać sobie rachunku, dla czego prawo, tej niezbożnej 
mowy zabrania. 2) Sumienie błędne, zawodzi człowieka, 
przedstawiając mu za dozwolone to, co istotnie jest za­
bronione; za niegodziwe to, co rzeczywiście jest z pra­
wem zgodne; zakaz za nakaz, lub odwrotnie; np. gdyby 
kto sądził, że mu wolno wyzwać na pojedynek swego 
pokrzywdziciela.

Sumienie błędne, albo jest takiem 1) pokonałnie, 
albo 2 ) niepokonalnie. 1) Sumienie pokonałnie błędne 
mają ci, co mogą i są obowiązani swój błąd albo nie- 
wiadomość usunąć. Takie ma sumienie np. lekarz, 
obrońca sądowy, nauczyciel, kapłan, i t. d., jeżeli nie 
odpowiada swemu miejscu i powołaniu, lub przeciw 
niemu wykracza, dla braku wiadomości obowiązkowych.
2 ) Sumienie niepokonalnie błędne ma ten, kto nie jest

za uczciwe. Takich nikczemników nazywają ludźmi bez sumienia, 
a Izaijasz przepowiada im zgubę i odrzucenie od Boga, gdy mówi: 
B ia d a  wam, którzy nazywacie złe doirem , a dobre złem; podkła­
da ją c  ciem ność z a  światłość, a światłość za ciemność (V, 20).

c) Sumienie spoko jn e  bywa wtenczas, gdy w czynach przeszłych, 
jako też na przyszłość przedsiębranych, nic nagannego nie znajduje, 
ale będąc samo z siebie zadowolone, miłym duszę napawa pokojem: 
a gryzące bywa wtenczas , gdy trapi, dręczy i niepokoi winowajcę, 
wyrzucaniem mu nieprawości przed oczy; i zmusza go, jak mówi Ju­
wenalia, nocą i dniem nosić w sercu własnego świadka (Sat. XIII, 
v. 198).

T om XII. Miesiąc C zerwiec.r 64
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w stanie środkami zwyczajncmi pozbyć się swego błędu 
albo niewiadoiności, czyto z powodu swojej tępizny 
podmiotowej, czy dla braku przedmiotowych oświato- 
da^zych  wpływów, czy wreszcie dla lego, że niem a 
obowiązku wiedzenia o rzeczy, byleby działał w do­
brej wierze.

II) Sumienie podmiotowo uważane, bywa albo 
1) pewne, albo 2) niepewne.

I)  Sumienie pewne, w sądzeniu o dobroci albo 
niegodziwości postępku, wspiera się na zasadach pe­
wnych, czyli zna niewątpliwie prawo obowiązujące i 
jego stosunek do czynu obecnie rozsądzanego: sumie­
nie więc pewne wspiera się na uprzedniem niezawó- 
dnem poznaniu praw a, i samego czynu odnośnie do 
prawa. Owoce takiego sumienia widzieliśmy cokol­
wiek wyżej na poczciwym Eleazarze, niezachwianym 
w przekonaniu, że mu nie wolno, na ohydę religii 
jeść mięsa prawem zabronionego, ani, dla ocalenia 
nawet życia, udawać, jakoby je pożywał (II Machab. 
VI, 1 8 - 3 1 ) .

Za pewnością sumienia, ręczą też same prawię 
skazówki,'jakie się podało wyżej (tom XI, od str. 4 5 )  
na niechybne rozeznanie prawdy od fałszu (criteria 
veritatis). Szczególniej zaś mieć się należy na ostro­
żności przed kłamstwami tych, co albo a) niezawo- 
dnem sumieniem nazywają tylko wyłącżnie jednostkowy 
czyli indywidualny sąd człowieka własnym siłom zo­
stawionego (sens privć), i jemu jedynie niemylność 
przyznają (ob. tom X I, od połowy str. 134); albo 
b) co sądom sumienia, innej pewuości nie naznaczają, 
prócz czysto- podmiotowej (ob. tom X, od połowy str. 
126; i toin X I, od dołu str. 53).
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a) K ażdem u zdrow o myślącem u w iadom o, jak  je s t 
u łom ny i podległy błędom  rozum  człow ieka w łasnej 
n ieudolności zostaw ionego; jak z w ielorakich przyczyn, 
sąd osobisty  je s t omylny i zaw odny, tak dalece , że 
szczególniej w  przedm iotach obyczajow ych, dla o su ­
nięcia n iepew ności i zawodności jego  w yroków , należy 
go odnosić do jak iejś czcigodnej i w ierzytelnej cudzej 
pow ag i, a to celem  do jśc ia , czy 91'ę z nią zgadza, 
czy nie zgadza. N iew ątpliw ą je s t rzeczą, że chociażby, 
śmy niezaw odność p ra w id e ł obyczajowych^ n aw et bez­
pośrednio widocznych, najuw ażniej wybadywali, i zasta­
nawiali się po szczególe nad je j skazów kam i; wyznać 
jednak należy, że rozum  ludzki, dla upew nienia się o 
tychże p raw ideł n iezaw odności, koniecznie po trzebuje  
pomocy i w zm ocnienia od jak iejś zasady nieom ylnej 
zew nętrznej. Takiej zaś zasady gdzieindziej nie znaj- 
dziemy, prócz w  jednej naszej W ierze  św iętej (1 ) ,  w y­
budowanej na fundamencie A postołów  i  Proroków , gdzie  
głów nym  węgielnym kamieniem sam Jezus Chrystus', na  
którym  w szystko budowanie w ywiedzione, rośnie w  K o ­
ściół święty w P anu  (E p h es . I I ,  2 0  — 2 1 ) ,  będący fi­
larem i  utwierdzeniem  praw dy  ( I  T im ot. III , 1 5 ) .

b) Ci, co innej pew ności sądom sum ienia nie przy­
zna ją , prócz samej szczero-podm iolow ej; rzeczywiście 
byt w nas sum ienia w e w łaściw em  znaczeniu tym wy- 
razem  zw anego, znoszą; i wszelkie praw dziw ego im ie­
nia obowiązki, niweczą. N ie uważają oni sum ienia za 
sędziego czynów dokonanych i zam ierzonych , lecz za 
jakiś instynkt, człow iekow i w rodzony, jego  uczucie dla 
cnoty m iłe głaszczący łub nieprzyjem nie rażący, zgoła

(1 )  Okacz wyżej ftom VI, str. 1— 1?) gruntowną w tym przed­
miocie rozprawę WJKs kanonika Mateusza Maurycego Jasińskiego,
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nieodnośuy do przedm io tu , lecz tylko do podm io tu . 
W szelk ie  obow iązki praw dziw ego im ien ia , zupełn ie  
o d rzu ca ją , a naw et uchylają sam ą pow inność p o słu ­
szeństw a dla sum ien ia , chociaż je  m ienią zaw sze n ie -  
chybnem . Gdybyśmy zezwolili na  pew ność sum ienia 
czyslo -podm io tow ą , a tern sam em  rozm aite je g o  sądy 
pod ług  rozm aitości czasu i osób , uznali za niezaw odne’, 
rzecz w idoczna, że z tych jego  sądów , pow staćby nie 
m ogły obow iązki stanów pojedynczych (officia specialia), 
a daleko  bardziej, obow iązki w szystk im  stanom  wspólne, 
k tó reby  im ieniem  obow iązków  m ożna było nazywać. 
K tóż nie w idzi, że ta  nauka wm awia w człow ieka n ie­
m ożność doskonalen ia  s ię , i przedstaw ia n iepodob ień ­
stw o ko jarzenia się ludzi w społeczność?

2) Sum ienie niepewne ma te n , k to  w sądzeniu, 
n ie  zupełn ie  je s t wolny od obawy zb łądzen ia; albo dla 
teg o , że w ątp i, czy rzeczyw iście istn ieje p raw o ; a lbo , 
czy postępek  pod rozsądzenie wzięty, isto tn ie  je s t p ra­
w em  dozw olony albo zakazany, polecony albo zab ro ­
niony.

Sum ienie niepewne, a )  p o d ług  rozm aitego  stopnia 
w ątp liw ości, bywa albo praw dopodobne, albo p ra w d o ­
podobniejsze, albo w reszcie najpodobniejsze do praw dy;  
b )  p o d łu g  zaś rozm aitej przyczyny, dla k tó re j się w a ­
hamy w sąd zen iu ; czasem  byw a p o w ik ła n e , poplątane  
czyli pokrzyżow ane  ( la  conscience perplex,e); a czasem 
skrupula tne  czyli zanad to  drobiazgowe  (la  conscience 
sc ru p u leu se ).

a) Sum ienie praw dopodobne, osądza jak iś  czyn, za 
dobry  albo z ły , m ając za sobą przem aw iające w ażne 
pow ody, k tó re  jed n ak  nie znoszą obawy zbłądzenia.

Sum ienie praw dopodobniejsze, op iera  się w sądze­
niu na daleko w ażniejszych, niż tam to p ierw sze, pow odach;



je d n a k ie  n ie zupełnie usuw ających obaw ę zbłądzenia, 
ani wykluczających zdania p rzec iw nego , chociaż już  
m niej podobnego  do prawdy.

Sum ienie najpodobniejsze do p ra w d y , je s t uzasa­
dnione na tak ważnych pow odach; że zdanie przeciw ne, 
zaledw ie na jaką uw agę zasługuje. Ze zaś powody 
walczące przeciw ko sum ieniu najpodobniejszem u do pra ­
w dy, tak  są b łahe i m ało znaczące, że człow iek roz­
tropny , praw ie je  za n ic ważyć sobie pow inien; ztąd 
m oraliści zwykle k ładą to sum ienie na rów ni z su ­
m ieniem  pew nem , a przynajm niej z praw dziw em .

b) Pow ikłane  sum ienie ma ten , kto w ocenieniu dwóch 
czynów, tak je s t z sobą pokrzyżowany; że sądzi się 
wykraczającym , ku k tó rejko lw iek  przechyliłby się s tro ­
nie: czyby dzia ła ł, czy nie działał.

Skrupulatne, czyli w drobiazgow ościach  przesadza­
jące  su m ien ie , je s t gatunkiem  opłakanego  n ie ro zg ar- 
n ienia, dla ladajakich i czczych przyczyn, uw ażającego 
t o ,  co je s t d o zw o lo n e , za n iedo zw o lo n e ; np. gdyby 
k to ,  w ołał g łód m rzeć , albo się nim zam orzyć; niż 
pożywać cu d ze , albo jeść  pokarm y praw em  w pew ne 
dni z ab ro n io n e , w b raku  dozw olonych.

5 0 5

P R A W ID Ł A  P O S T Ę P O W A N IA  W  RO ZM A ITY C H  
STA N A C H  SU M IE N IA .

Po w yłożeniu różnych podziałów  su m ien ia , pozo- 
staje nam  zastanow ić się w obrębie naszego założenia, 
nad opisanem i jego  gatunkam i; i oznaczyć, jak  powinno 
być usposob ione su m ie n ie , aby je  m ożna uważać za 
bezpieczne  p raw id ło  postępow ania. Zdaje nam  się, że
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zrobimy swoje; kiedy przywiedziemy praw idła, w li­
czbie, możliwym stanom sumienia odpowiedniej.

1. Aby sumienie było bezpiecznem prawidłem 
postępowania, w ogóle wymagamy, aby z  moralną pe­
wnością, albo przynajmniej ze słuszną i roztropną otu­
chą, uważało postępek za  dozwolony. Kto zaś działa, 
nie będąc pewnym uczciwości swej sprawy; to czyni, 
o czem ma nieptoune podejrzenie sporności z prawem; 
a więc, usposobiony jest działać albo nie działać, czyby 
postępek był prawem zabroniony, czy nakazany: przeto 
istotnie gardzi praw em , chce je przełamać, i przy­
najmniej podmiotowo przestępuje.

2. Sumienia: prawdziwe, pewne, najpodobniejsze 
do prawdy, i niepokonalnie błędne, są bezpiecznemi 
prawidłami postępowania. Co dotyczy prawdziwego i 
pewnego, nie można mieć o tern wątpliwości; co się 
zaś tyczy najpodobniejszego do prawdy: gdy pobudki 
z jego sądem walczące, tak są słabe, że nie warto na 
nie człowiekowi roztropnemu zważać; rzecz widoczna, 
że te drobnostki, nie tamują moralnej jego pewności. 
Sumienie niepokonalnie błędne, za pewne prawidło po­
stępowania uznamy, zważywszy, że prawo o tyle nas 
obowiązuje, o ile nam jest wiadome: w rzeczach więc, 
błędnie, lecz niepokonalnie, uważanych za polecone; 
chociaż istotnie są zakazane: nie tylko wolno jest, ale 
owszem, mamy obowiązek iśdź za powodem sumienia. 
W takim razie, postępek, w sobie uw ażany, będzie 
zły; ale będzie dobry, o ile jest czynem ludzkim: a 
nawet zdaniem wielu moralistów, jakiegokolwiek byłby 
gatunku, winien być miany za nagradzalny; np. S. T o­
masz (1 )  takiego jest w tym względzie zdania: „Gdyby

(!)■ Dc verilatc, q. l i ,  a. II
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kto (mówi on), wzrósł dziko w lasach, albo wyhodo­
wał się między zwierzętami; byle jednak w pragnieniu 
dobra, a unikaniu złego, szedł za wodzą przyrodzo­
nego rozumu: należy być niezachwianie przekonanym, 
że mu Bóg, bądź przez wewnętrzne natchnienie, objawi to, 
co wierzyć potrzeba; bądź zeszłe jakiego wiarogłoścę." 
A my dodajmy: w nagrodę dobrych jego chęci.

Ponieważ Religia, czy od pierwoświecia (primaeya), 
czy przez Mojżesza, czy przez Ewangelią objawiona, 
jest prawem człowiekowi danem; więc jej przepisy, ludzi 
pojedynczych wtenczas tylko obowiązują, gdy im są 
ogłoszone i wiadome: a zatem, kto prawdziwej Reli­
gii niepokonalnie nie zna, tego, przed Bogiem Najle­
pszym i Najsprawiedliwszym, za niewinnego mieć wy­
pada; gdyż „nie poczytuje ci się to za winę, czego nie 
znasz pomimowolnie," mówi S. Augustyn ( l ) .  Dopóki 
zaś, prawo nadane i ogłoszone całemu rodzajowi ludz­
kiemu, niepokonalnie obce komu być może; nie do nas 
należy rozstrzygać: sąd w tej mierze, samemu sobie 
zachował Pan badający serca i doznawający nerek, 
który daje każdemu według drogi jego, i według owocu 
wynalazków jego (Jerem. XVII, 10; I Reg, XVI, 7; 
Psal. VII, 10; Apocal. II, 23): my zaś, to rozkazanie 
mamy od Boga, abysmy jeden drugiego miłowali (IJoan. 
III, 11; IV, 11, 21; II Joan. v. 5). Zaprawdę bo­
wiem, Bóg nie potępi bez przyczyny (Job. XXXIV, 12); 
bo sprawiedliwy jest, i sąd Jego prawy (Psalm. CXVIII, 
137), a ta Jego sprawiedliwość, wieczna jest i nie­
śmiertelna (Psal. CX, 3; Sap. I, 1 5 ) . „Jakim kolw iek 
Qn sposobem obszedłby się ze swemi stworzeniami, 
nigdy nie popełni niesprawiedliwości. Oto jest, czego 
naucza W iara: ale na powiedzeniu tego, poprzestaje. 
Największa liczba nauczycieli katolickich, stosownie do

( I )  De Lib. Arb. cap. XXII.
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tych zasad, utrzymuje: że niewiadomośe niepolconalna 
prawdziwej Religii, usprawiedliwia przed Bogiem tych, 
co nie przestępują prawa przyrodzonego. Lecz na 
czem zależy ta niewiadomośe niepokonalnał Co ją czyni 
taką? Jaki jej stopień wystarcza do uniewinnienia 
błędu? To, jest wiadomem wyłącznie samemu Bogu: 
On o tern będzie sądził w swej mądrości; i ufamy, 
że to rozstrzygnie w swojem miłosierdziu" (1).

Z tej przyczyny, błędem jest, bezwarunkowo utrzy­
mywać, jakoby wszystkich, prawdziwej Religii niezna- 
jących; już tem samem, kara wieczna czekała: potę­
pienie bowiem, czyli odrzucenie od szczęścia na zawsze, 
jako kara, i przeznaczenia przyrodzonego pozbawienie; 
nie może być zasądzone wyrokiem Boga, Sędziego 
najsprawiedliwszego, jedno za winę. Czy zaś przewi- 
niają, i jak przewiniają c i, którzy niepokonalnie Obja­
wienia nieświadomi, przyrodzonych obowiązków nie 
znają; wcale nie do nas należy śledzić i rozstrzygać, 
lecz do Tego, który rozrządza wszystko wdzięcznie 
(Sap. VIII, 1 ), i którego sądy są nieogarnione, i 
niedoścignione drogi (Rom. XI, 33).

3. Kto ma sumienie pokonalnie błędne, zwykle 
wykracza, czy idzie za jego wodzą, czy mu się sprze­
ciwia. Jeżeli bowiem spokojnie i bez powątpiewania, 
czyli w dobrej wierze, będzie czynił to, czego prawo 
zabrania, albo zaniecha tego , co prawo nakazuje; w 
obu razach winę popełni: ponieważ sama jego nie­
wiadomośe albo błąd, jako możliwe do pokonania, są 
stanami nagannemi; a ztąd, popełnione w nich sprawy 
umyślne, zasługują przynajmniej w swej przyczynie na 
odpowiedzialność. Jeżeli zaś to wykona, co błędnie 
sądzi zakazanem; albo tego zaniecha, co błędnie uważa 
za obowiązek; zawsze będzie winien: w obu bowiem 

CO Kardynał De La Lucerne, Instruct, past, sur la Jleuelation,
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przypuszczeniach nie ubocznie, ale w prost, chce
prawo przestąpić; a choćby jego, czyny, w samych 
sobie uważane , były dobre ; jednak, gdy je ocenimy 
podiug wartości należnie im przysądzalnej, to Jest , o 
ile od woli-swego; sprawcy pochodzą: są niegodziwe.

4 . Człowiekowi sumienia prawdopodobnego, albo 
powikłanego, dopóki ono trwa w stanie swej nie? 
pewności; ani iśdź za niem, ani sprzeciwiać mu się nie 
wolno: w obudwu bowiem razach, przeciwko prawu, 
przynajmniej w przywidzeniu istniejącemu, sprawca 
wykroczy. Jeśli, go tedy zmusza taka konieczność 
działania, że nie ma czasu, ani sam zastanowić, się nad 
rzeczą, ani. zasięgnąć, rady świallejszych ; postąpi roz­
tropnie i bezpiecznie, obierając stronę, na której widzi 
mniejsze niebezpieczeństwo popełnienia złego.. Jeżeli 
zaś do działania nic nie nagli: albo uczynku zaniechać 
należy; albo, przed wykonaniem koniećziiie starać się 
potrzeba, czy własnem roztrząsaniem, czy, co lepiej, 
poradą znawców, osiągnąć moralną pewność albo roz­
tropną otuchę o uczciwości przedsięwzięcia. Tu się 
szczególniej stosują przestrogi Syracydesa: Synu, nic 
nie czyń bez rady, a po uczynku nie będziesz żałował 
(Eccli. XXXII, 2 4 ) ;  otóż przed wszelkim uczynkiem, 
słowo prawdziwe niech przed tobą idzie", a przed 
każdą sprawą, rada stateczna (Eccii. XXXVII, 20).

5* Trapionych sumieniem skrupulatnem, aczby do 
obłąkanych można policzyć;, jednak z łagodnem poli­
towaniem sądzić o nich należy: bo chociaż sumienie 
skrupulatne, najczęściej z niewiadomości albo błędu po- 
cbodzi; wszelaka,ćhardzo się różni od sumienia błędnego, 
a mianowicie: a) Sumienie błędne, wynika z błędu 
i niewiadomości prawa albo ciynxt; skrupulatne is ś ,

T om XII Miesiąc Czerwiec. 65' ......... ’
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z samej niewiadomości czynu, która się czasem nawet 
i uczonym przytrafia, b) Skrupulaci, tak są pomie­
szani na umyśle, że zaledwie mogą wydać sąd roz­
tropny i prawy o własnych postępkach, c) Nakoniec, 
icb frasobliwość i kłopoty, pochodzą z nadmiaru 
obawy zgrżeszeuia, czyli z przesadzonej ostrożności, 
której zbytek, równie jak żaden inny, nie obra­
ca się w pożytek-, te zaś znamiona, nie mają miejsca 
w człowieku z blędnem sumieniem. Kto więc, z roz­
sądnego doświadczenia i przestrogi znawców, wyro­
zumiał, że go dręczą skrupuły; niech dla porzucenia 
onych3 zaprze się własnego zdania, a idzie za poradą 
Judzi roztropnych: jeżeli zaś to usiłowanie, okaże się 
bezskutecznem; mądrze postąpi, jeżeli trzymając się 
zdania ludzi Roztropnych, przestanie słuchać własnego 
sumienia, i będzie działał przeciwko jego głosowi. To 
prawidło, aczkolwiek teoretycznie jest najprawdziwsze: 
w zastosowaniu jednak swojem, najczęściej jest bezo­
wocne; skrupulatami bowiem zazwyczaj bywają nie­
dołęgi i nieuki uparte: ci zaś, co się do skrupułactwa 
przyznają; istotnie skrupulatami nie są, a przynajmniej 
być nimi przestali.

Kazanie o pociechach, dla skrupulalów, z nie­
mieckiego autora, przepolszczone przez ks. L. To­
polskiego, masz w Wyborze kazań;- Warsz. 1343, 
tom II , str. 6 4 0 — 6 6 2 . Obfitsze zaś dla nich po­
ciechy, znaleźć można w szacownem dziełku ks. bi­
skupa SwessyoneńskiegOj przepolszczonem z języka fran- 
cuzkiego, pod napisem: Wywód gruntownej i  niewzru­
szonej ufności w  miłosierdziu Baskiem., na pociechę 
dusz, które zbytnia bojażń, do utraty serca przyprow a­
dza; w Supraślu : 1793 roku.

(Dokończenie nastąpi).
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KRÓTKA WIADOMOŚĆ

0 B M tO S tfflO ffl J1ME1 flES#lE,
SŁAWNYM MALARZU.

Imię zakonnika Jana z Fisole, malarza szkoły ka­
tolickiej florenckiej, przezwanego Angelico, który pow­
szechnie we Włoszech jest za błogosławionego uważany, 
nie znajduje się prawie w żadnem dziele, traktującem 
o sztuce trzech ostatnich wieków. Nie można ani 
się temu dziwić, ani też na to użalać. Chwała tego, 
co się wzuiósł aż do ideału sztuki chrześciańskiej, 
niepowinna być mieszana z ową chwałą, jaką przyznają 
Juliuszowi Romain, Dominiquin’ow i, Carrachesbwi 
i innym im podobnym. Daleko zaszczytniej dla An­
gelico, że całkiem o nim zapomniano, aniżeli gdyhy 
go na jednej l i n i i  z tamtymi postawiono. W  krotce 
po jego śmierci, wracać zaczęły do społeczności euro­
pejskiej, zasady przedchrześciańskiej oświaty. Literatura 
zajęła się wyłącznie autorami klassycznemi; do sztuk 
wprowadzono mitologią, nagość i naturalizm, znamio­
nujące epokę odrodzenia. Ten duch starożytności
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stawszy się w k ro tce  zwycięzcą i panem , usiłow ał podać 
w  pogardę ludzi i rzeczy , noszące na sobie nieza­
ta rte  piętno geniuszu chrześciańskiego. Jan  A ngelico , 
z historyi sztuki zosta ł podobnie w yw ołany, jako to ­
warzyskie ustawy średn iego  w iek u , jak ona pobożna 
i rycerska poezya, w k tórej się E u ro p a  tak  d ługo 
k o ch a ła ; i nareszcie, jak  sama sztuka, tak słynnie i 
szczęśliwie natchniona, od tajem nic i podań . ch rze - 
ściańskiej wiary. To wszystko poczytano za niew y­
kształcone, ,a następnie, za godne zapom nienia i pogardy; 
i w rzeczy sam ej, przez; trzy wieki stosow nie do w y- 
roku  m istrzów , podaw ano to w zapom nienie i niem 
pogardzano. Dzisiaj u r n j s ł , ludzki' przeszedłszy pono 
osta tn ie szczeble o b łąk an ia , zatrzym uje się niepew ny, 
i zdaje się zwracać oko zazdrości, jako  też podziw ienia, 
ku religijności; poczyna poznawać sztukę, będącą ozdobą 
epoki tak doskonałej, i malfirz b łogosław iony , odzyskuje 
to m iejsce, jak ie mu naznaczył sąd jego w spółczesnychj 
W e  W łoszech  jeszcze go nie poznają ; ale z zapałem  
podziwiają mu w Niem czech, i F rancya posiadająca 
jedno  z arcydzieł j e g o , poczyna go już cenić i 
zaliczać do największych m istrzów . Poniew aż A ngelico , 
tak  pod względem  sw ego życia, jak  i pod względem  
swych dzieł, p ierw sze zajm uje m iejsce pomiędzy m a­
larzam i, praw dziw ie godnym i imienia cbrześciańskiego; 
dla tego sądzimy, że czytelnikowi m iło będzie mięć 
znajom ość szczegółów jego  życia.

Jan  A ngelico urodził się roku 1 3 $ 7 , w M ugęllo, 
m ałej w iosce w okolicach F lo re n c j i :  w, dw udziestym  
pierwszym  roku , przyjął w F ieso le  habit zakonu św ię­
tego D om inika; od lego czasu n o sił imię od m iejsca, 
w którem  się Bogu pośw ięcił P ow iadają , że wprzódy 
nazywał się na św ięcie Guido albo Santi Tosiui. N ie -
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d ługo  potem  przybył- do F lorency i i w stąpił do: k la­
sz to ru  Św iętego M u rk a ,, do tego  znakom itego dom u, 
k tó ry  później miał wydać w ielkiego $avo:i;iFolę i b ra ta  
B artłom ieja; lecz b łogosław iony  A ngelice  pierw szy, i 
najw ięcej , go w sław ił i u św ie tn ił. T u się. począł o d ­
dawać zaw odow i m alarza. K ogo m iał za nauczyciela; 
n iew iadom o: to pew na, że Bóg. je d e n , m ógł wlać w eń 
podobny  geniusz i podniecać tak w ielką żyw ość; 
co je s t ow ocem  m ilczenia i pokoju k lasz to rnego . M a­
larstw o, w idocznie było dla niego środkiem  do z jed ­
noczenia się z Bogiem ; było jego  sposobem , do zasłu ­
żenia sobie na n ie b o ; było jego  pokorną i gorącą 
ofiarą, jaką czynił tem u , k tó rego  nad Wszystko m iło­
wał; było form ą w ew nętrznej i szczególnej czci, jaką 
on oddaw ał sw em u O dkupicielow i. N igdy on nie 
b ra ł pęzla w  rękę, nie pom odliw szy się w przódy; a rozm y­
ś la n ie , było jego  zwyczajnem przygotow aniem  do pracy. 
P rzez cały czas,;kiedy m alował oblicze C hrystusa lub M aryi, 
zawsze k lęczał; a ilekroć pędzel jogo , w znaw iał obraz 
ukrzyżow ania Zbaw iciela, po jego  twarzy, jak  pisze 
Y asari, toczyły się zawsze łzy obfite. Sztuka w  jego 
oczach, była rzeczą tak św iętą, że jej dzieła szanpw ał 
jako  płody w yższego natchn ien ia; prac sw oich nigdy 
n iepop raw ia ł i n ieudoskonala ł, poprzesta jąc  na p ie r­
wszym rzucie: sądził bow iem , jak  to o tw arc ie  zwykł 
był m awiać, iż B óg chciał; żeby tak było . Uważając 
p rzecudną doskona łość  i delikatność wszystkich dzieł 
je g o , trudno  byłoby tem u w ierzyć, gdyby V asari, jego  
życiopisarz, wyraźnie o tern nie św iadczył. Ł atw o po­
jąć  teraz , żep rzy tak iem  usposob ien iu , jego  pośw ięcenie 
się s z tu c e , n ie m ogło  w niezem  przeszkadzać w yko­
nyw aniu wszystkich cno t zakonnych; dla teg o  też cole 
jeg o  życie je s t n ap ię tnow ane w zruszającą w iernością
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trzem ślubom, łączącym go ż Bogiem, przez regule 
wielkiego świętego Dominika. Co do jego czystości, 
dość jest tylko spojrzeć na jakąkolwiek figurę, z 'pod  
jego pęzla wyszłą; a zaraz poweźmiemy przekonanie, 
że myśl niegodna Chrystusa i Maryi, nigdy nie mogła 
się zatrzymać w duszy, co zdolna była przedstawić się 
w podobnych odblaskach. Jego ubóstwo zakonne, 
było mu tak m iłe, że się nigdy nie chciał umawiać 
o zapłatę za swoje dzieła, i że rozdawał pomiędzy 
nieszczęśliwych to wszystko, co za nie mu dano. 
Ubogich, mówi Vasari, za życia miłował on tak tkli­
w ie , jak dzisiaj jego duszę, może miłować niebo, 
gdzie chwały błogosławionych używa. Nareszcie, co 
się tyczy posłuszeństwa,» to w nim , w tak wysokim 
znajdowało się stopniu, że żadnych zamówień, żadnych 
wypracować, nie chciał przyjąć, jak tylko za pośredni­
ctwem swego duchownego przełożonego, przeora kla­
sztoru świętego Marka; a kiedy jego pracy żądano, 
poprostu, zwykł był odpowiadać: potrzeba się umówić 
z ojcem przeorem, a ja wszystko zrobię, co on mi 
rozkaże. Razu jednego, był on na obiedzie u Mi­
kołaja V, papieża, i nie chciał jeść mięsa dla tego, 
że nie było przeora, któryby mu uczynić to pozwolił; 
zapomniawszy w swej przecudnej prostocie, że był 
zaproszony od papieża, którego władza do zdyspenso- 
wąnia g o , była więcej jak dostateczną. Lecz te 
wszystkie rzeczy zewnętrzne, były dla niego obce i 
obojętne; zawsze zwykł był mawiać: kto cbce malo­
wać, ten potrzebuje spokojności, aby o niczem innem 
nie myślał; ten, co się zajmuje rzeczami Chrystusa, 
zawsze powinien być z Chrystusem.

Taka była teorya jego sztuki: Bóg dozwolił m° 
ją wykonać szczęśliwie i ze świetnością godną j«g°
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wzniosłych myśli. Od pierwszej zaraz młodości, począł 
się odznaczać arcydziełami. Pierwsze swoje prace, 
poświęcił społem ze swym starszym bratem, podobnie 
jak on zakonnikiem i malarzem, przyozdobieniu prze- 
cudnemi miniaturami ksiąg chórowych swego kla­
sztoru. W krotce począł, malować freski, znacz­
nej rozległości; nie zaniechał jednak czarujących 
miniatur, których relikwiarze, dane przez niego do 
Santa Maria - Novella, mogą nam udzielić pewne 
wyobrażenie. Dzisiaj jeszcze, sławny klasztor Świę­
tego Marka, uświetniony tak wielą tytułami, przedstawia 
katolickiemu wędrowcowi, najdokładniejszy zbiór dzieł 
tego świętego artysty, w ogromnych i wzniosłych fre­
skach sali kapitulnej, w krucyfiksie, i w historyi życia 
Maryi, którą malował we wszystkich celach swych braci. 
Lecz już nie ma na wielkim ołtarzu tej Madony, która, 
podług świadectwa Vasarego, swą przecudną prostotą, 
pobudzała do pobożności wszystkich, co tylko na nią 
spoglądali. W  wieku, w którym natchnienia sztuki 
przesiąkłej całkiem chrystyanizmem, stanowiły istotną 
część życia religijnego i publicznego, podobny geniusz, 
jak Jaua Angelico, nie mógł się długo ukryć w zaciszu 
klasztornem. Szukano go z wielką skwapliwością i 
z całym zapałem go wysławiano. Jego dzieła pomna­
żając się ciągle, nabyły ogromnej popularności w całych 
Włoszech. Yasari, którego smak klassyczny i ma- 
teryalistowski, nie mógł zapewne sympatyzować ze sma­
kiem mistyki A n g elica , przechował nam w artykule 
jemu poświęconym, odgłos owego pobożnego i tkli­
wego uniesienia i egzaltacyi, jaką obudzały dzieła tego 
zakonnika, a które potwierdzał sąd najbieglejszych 
znawców. „Ten obraz, pisze mówiąc o Predelli, przed­
stawiającej legendę Świętego Kośmy i Damiana, jest
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tak doskonały, że niepodobna wyobrazić sobie pracy 
staranniej wykończonej, ani Jeż, figur powabniejszych, 
lepiej zrozumianych .nad te,, które w nim widzieć można," 
„Ta: Auriunziuta, mówi pn jeszcze w przedmiocie Ma- 
dony odbierającej Boskie posłamńctwoj ma profil tak 
pobożny, tak piękny, > tak doskonały, 'iż prawdziwie 
można powiedzieć, że jest malowany nie człowieka 
rękę, lecz mieszkańca raju. Wybrani pańscy, malo­
wani przez niego, sę podobniejsi do świętych aniżeli 
jakiegokolwiek innego malarzą."; Nareszcie, mówiąc 
o okazałem koronowaniu Maryi Panny, które można 
widzieć 'w  Luwrze, przydaje życiopisarz: „Postrzeżesz 
tam mnóstwo świętych mężów i niewiast, tak dosko-* 
nałych, w posląciach tak urozmaiconych, i z ułoże­
niem postawy tak powabnem, że spojrzawszy na nie, 
doznasz słodyczy przechodzącej wiarę; na ich widok 
się czuje, że duchy błogosławione, gdyby miały ciało, 
nie mogłyby, mieć inne, jak on je przedstawił; nie tylko 
zdają się, być iyjącę, lecz powabność i delikatność 
wyrażenia jest tak wielka, iż możnaby powiedzieć, że 
były malowane nie inną rękę, jak tylko anioła lub 
świętego: co też,, było w istocie; bo ten zacny zakon­
nik, był to anioł, i zawsze nazy wano go bratem Janem 
aniołem, Angeliko. Co. do mnie, wyznaję, że- ilekroć 
przypatrywałem się temu dziełu, zawsze okazywało się 
mi być nowem, i nigdy nie byłem nasycony, kiedym 
się. od niego oddalał." Jeśli Widok tego, obrazu ,z. ust 
inat,ę.ryąlisl}’ Yasaregó, wyrwał lak .chlubne wyznanie, 
jakicliże on uniesień nie powinien obudzić w duszy, 
uspąspjńopej • PQi?S2eduj'3., znajomością i zauiiłowąniem 
prawdziwej chrześciańskiej poezj i ! . Lecz chcąc ocenić 
całą rozległość i głębokość geniuszu, tego anielskiego 
malarza, trzeba się udać, do akademii sztuk pięknych 
we Florencji i przypatrzyć się jego freskom.
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Każdy katolik, powinien mieć sobie za wielkie 
szczęście, kiedy może widzieć jego przecudne dzieła; 
doskonałość wyrażenia, odpowiada w nich świętości 
zamiaru i intencyi; można śmiało powiedzieć, że twory 
jego pędzla, są to arcydzieła sztuki chrześciańskiej. 
Najlepszym tego dowodem, jest uczucie pobożności i 
skruchy, jakie jego obrazy obudzają w każdym, co się 
im przypatruje. Można w nich poznać religią z całą 
swą dzielnością przemawiającą do nas, pod zasłoną 
najczystszej piękności. Pewna młoda osoba, znajdując 
się pierwszy raz przed jego obrazem; Złożenie z krzyża 
Pana Jezusa, wrażenie, jakie owo malowidło na niej 
zrobiło, wylała w następnych słowach; „O! co to za 
obfitą i wielką miłość Boga, co za silną i ogromną 
skruchę, musiał mieć ten brat anielski w dniu owym, 
kiedy ten obraz malował! O jakże on musiał rozmy­
ślać i płakać dnia tego w swej maluczkiej celce, nad 
cierpieniami naszego Boskiego Zbawcy! Każde pocią- 
gnienie pędzla, każda linia nim poprowadzona, zdaje się, 
iż była tylą aktami żalu i miłości, pocbodzącemi z głębi 
jego duszy. Widok podobnego obrazu, cóż to za 
wzruszająca nauka. O czarujące arcydzieło! O co za 
szczęście, co za wielka łaska spotyka tego, kto może 
w tem przecudnem przedstawieniu męki naszego Pana, 
widzieć serce tak silnie całe zapalone i tak mocno 
skruszone; serce, które w rzeczony sposób wylewało 
uczucia żalu i miłości, jakiemi zalaną była jego dusza 
wówczas, kiedy długie godziny przepędzał w ciszy 
swej samotni, przed Bogiem! Panie, dozwól mieć jakiś 
udział w tej niezmiernej skrusze^ Rozważając to dzieło, 
serce moje przez tego seraficznego zakonnika, jest 
tak głęboko wtajemniczone w twoje boleści, iż bez 
przestanku myślę o wzięciu w nich u d z ia łu ,  o  w s tą -
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pienia na tę drogę krzyża, z zapałem miłości, ilekroć 
spodoba się tobie przypuścić na mnie jakieś cierpienie. 
Podobno, powinnabym ograniczyć moją proźbę uległo­
ścią i poddaniem się; ale tego mało. O! tak jest, 
zapału miłości, zapału miłości ja pragnę, i po obej­
rzeniu tych wszystkich dzieł twego malarza, o udzie­
lenie onego śmiem cię upraszać. Inni w nich widzą 
poprostu tylko dzieło sztuki; ja zaś czuję, żem w nich 
wyczerpnęła niewymowne pociechy i wielkie nauki."

Abyśmy mieli dokładne wyobrażenie o dziełach 
Angelice, przywodzę tu jeszcze słowa pana Rio, który 
pisał najgruntowniej o sztuce chrześciańskiej: „Skrucha 
serca, mówi on, jego poloty ku Bogu, uniesienia este­
tyczne, przedsmak szczęśliwości niebieskiej, cały ten, 
szereg wzruszeń głębokich i zachwycen, których żaden 
artysta nie może wydać, niedoznawszy ich poprzednio, 
były jakby tajemniczem kołem , które geniusz brata 
Angelico, lubił przebiegać, i kiedy swój obieg skoń­
czył, znów go rozpoczynał na nowo, z tym samym 
zapałem, Zdaje się, że w tym rodzaju wyczerpał 
wszystkie kombinacye i odcienia, przynajmniej co do 
jakości i ilości wyrażeń; i jeżeli cokolwiek bliżej przy­
patrzymy się pewnym obrazom, w których zdaje się 
panować utrudzająca monotonia, spostrzeżemy w nich 
przecudną rozmaitość, obejmującą wszystkie stopnie 
poezyi, mogącej wyrazić ludzką fizjonomię. Osobliwie 
w koronowaniu Najświętszej Panny, wpośród aniołów 
i niebieskiej hierarchii; w obrazie ostatecznego sądu, 
przynajmniej w tern, co się tyczy wybranych; jako też 
w przedstawieniu ra ju : jest ostatni zakres wszystkich 
sztuk naśladowania. W tych to przedmiotach misty­
cznych, tak doskonale harmonizujących z przeczuciami 
nieoznacionemi ale niemylnemi jego duszy, rozwinął
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aż do zbytku iiiew yczerpane skarby swej wyobraźni. 
Można o nim powiedzieć, że m alarstw o, było u niego 
tylko ulubioną form ulą dla aktów  w ia ry , nadziei i 
m iłości."

P an R io , dosyć dokładnie wymienia celniejsze 
obrazy b łogosław ionego . O puścił jednak  piękny sąd 
ostateczny, znajdujący się w galeryi kardynała Fesclia; 
a osobliw ie w spaniałe freski kaplicy św iętego B rikryu- 
sza w O rv ie to , przedstaw iające sąd osta teczny , lecz 
na skalę w iększą, jak jakikolw iek inny jego obraz. 
Śm ierć, nie dozwoliła mu dokonać tego dzieła, k tóre 
nieszczęśliwie ukończy! S ignore lli: lecz widzieć lam 
m o żn a , jego stawny i wzniosły chór p ro ro k ó w , i 
C hrystusa, rzucającego gromy na bezbożnych i g rze­
szników. Je s t on całkiem  odm ienny od Chrystusa za­
gniew anego, w obrazie M ichała A nioła, który go chciał 
naśladować. Przedstaw iam  tu ze szczegółami op isa­
nymi przez pana M onta lem berta, sąd ostateczny b ra ta  
Ja n - ', znajdujący się w akadem ii sztuk pięknych we 
F lo ren c ji. Robię naprzód uwagę, że podobny p rzed ­
m iot sam je d e n , stanowi już trudność najw iększą, 
jaką tylko mieć można do przełam ania. W  rzeczy 
sam ej, jak odpow iedzieć w dostateczny sposób idei, 
jaką ma każdy cbrześc ian in , chcę mówić idei sceny, 
przechodzącej tak swą w ielkością i m ajestatycznóścią, 
jako też rozm aitością i o g ro m em , wszelką inną zna­
kom itą scenę, i zawierającą w sobie treściwy rys prawd 
religijnych. Najm niejsze u s iło w a n ie , wymaga kon ie­
cznie razem  i najżywszej w yobraźni, najszczerszej wiary 
i najwznioślejszego talentu . W szystko tu jes t nad­
przyrodzone,’ i tylko, że tak pow iem , przekształcając 
znaki i form y, jakich natura artyście d osta rcza , może 
mieć nadzieję dopięcia sw ojego celu.
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B rat A ngelico, przewyższył wszystkich innych a n a ­
w et sam ego siebie w obrazie, k tórego zamierzamy cho­
ciaż słabe dać w yobrażenie. W ystawm y sobie desczkę 
pow ierzchni kilku stóp kw adratow ych. W  środku 
wyższej części, Pan  nasz siedzi otoczony swą chw ałą. 
O bie Jego  ręce są ro zp o sta rte : Jego praw ica mająca 
prom ieniącą się bliznę rany ukrzyżowania, je s t o tw artą  
ze strony w ybranych , których zdaje się wzywać, aby 
weszli do Jego  k ró lestw a; ręka lewa je s t także w y- 
ciągniona ku stron ie  potępionych, ale zam knięta, i widzą 
je j tylko odw rotną stronę. Sam ten pom ysł już  mówi 
w szystko : jego  prosto ta  je s t wzniosła. Pan znajduje 
się w środku  serafinów: serafinow ie ci mają koloryt 
gorący, zorzowy, co wyraża zapał miłości ich pożera­
jącej; na około nich je s t uszykowana w ellipsach 
spólśrodkow ych cała h ierarch ia  niebieska pokłon o d ­
dająca, każdy oddział ze swym godłem , archanio łow ie 
z pallium , m ocarstw a z przyłbicami i włóczniam i i l. d.„ 
każda z m ałych figur je s t przecudną m iniaturą. Przy 
stopach C hrystusa Pana anioł podnosi krzyż tryum ­
falny, a dwaj inni dmą w długie trąby, k tóre już 
wzbudziły cały rodzaj ludzki. Po prawicy Marya przy­
odziana białą szatą usadzoną gwiazdam i, podszytą zie- 
lonem  nadziei k o lo rem ; ręce na piersiach  z bojaźnią
na krzyż z ło żo n e ; podnosi ku sw em u synow i, wdzię­
czne w ejrzenie m iłości i proźby za nieszczęśliwymi 
śm iertelnikam i. Po lewicy Jan  św ięty, przedstaw ia naj­
wyższemu sędziem u baranka sym bolicznego, jakby dla 
u łagodzenia jego  w yroku. Za królow ą aniołów  i naj­
większym ze świętych, na tej sam ej linii, w dwu sze­
regach , siedzą na swych tronach  patryarchow ie , apo­
s to ło w ie , i przedniejsi św ięci: święty Józeł obok Maryi 
i jakby przez nią p ro tegow any; święty P io tr  ze złotym
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kluczem od nieba i ze srębrnjm od czyszca; święty 
Paweł ze swym mieczem, Mojżesz i Dawid ze swą 
lirą; święty Franciszek z Assyżu ze swemi jasnemi 
bliznami; Szczepan, figura napiętnowana radością mę­
czennika i wiele innych. Lekkie białe obłoczki osła­
niają ich uogi: długie ognia promienie ze wszech 
stron na około nicli jaśnieją; bo się już znajdują na 
łonie chwały niebieskiej. Nic wyrównać nie zdoła wy­
razowi wszystkich tych głów, temu niewysłowionemu 
połączeniu szczęśliwości spokojnej i wypogodzonej ze 
świętem uszanowaniem, którem ich przejmuje blask 
Boskiej sprawiedliwości. Imaginacya najwięcej wy­
magająca zostaje tu zadowolona, a nawet przewyższona: 
zdaje się, jak mówi z uniesieniem sam Vasari, że dusze 
błogosławione nie mogą być w inakszym stanie w nie- 
biesiech. Niższa część obrazu odpowiada doskonale 
połowie wyższej. Środek jest zajęty przez długi szereg 
otwartych i próżnych grobów; perspektywa ich kończy 
się wielkim grobem Jezusa Chrystusa, który sam jeden 
jest zamknięty, ponieważ nic nie ma do oddania. Sąd 
zostaje wydany; los swój już zna każdy. Po lewej 
stronie potępieni wszelkiego stanu: między nimi bło­
gosławiony, chociaż urodzony w wieku fanatyzmu i 
gnębienia, nie obawiał się poumieszczać osób, nale­
żących do wszelkich stanów społeczności świeckiej i 
duchownej, które wielkie mnóstwo szatanów porywa 
do piekła, zajmującego sam koniec obrazu, gdzie leż 
siedm grzechów głównych są karane w siedmiu ró­
żnych kołach; a na samym dnie wielki lucyfer Dantego, 
pożerający grzesznika, każdą ze swoich trzech paszczy. 
Po' prawej stronie, widzieć można, do jakiego punktu 
geniusz chrześciański umie przezwyciężać trudności, i 
w jaki sposób niepojęta rozmaitość, może być pogo-



522

dzona z najzupełniejszą jednością . W szyscy mają g łow ę 
podniesioną ku n iebu; wszyscy spoglądają na sw ego 
Zbaw cę, dziękując mu i oddając pokłon: a żaden  nie 
je s t  podobny sw em u sąsiadow i. N aprzód w idać p a ­
pieża, k tórego twarz spokojna i wzniosła zdaje się w yra­
żać osobliwszą radość odpoczynku po przykrych pracach: 
za nim cesarz, typ rycerza ch rześc iańsk iego ; dalej 
kró l i obok niego ubog i pielgrzym , odbyw ający po ­
dróż aż do nieba; m łodziuchna księżniczka, cała ja ­
śniejąca czystością i w iarą ; w iele zakonnic, biskupów , 
la ik ó w , zakonników  zachwycającej piękności, u których 
dobrze się pokazu je, iż piękność fizyczna je s t tylko 
zew nętrznym  objaw em  piękności m oralnej. Tam  znów 
anio łow ie stróżow ie idą szukać w ybranych, nad którym i 
czuwali podczas ich próby. Każdy anioł klęka przy 
swym w ybranym , i daje mu bra tersk ie  pocałow anie, 
potem , prowadzi go do nieba, przez łąkę okrytą n a j-  
piękniejszem i kwiatam i, gdzie aniołow ie i ludzie zba­
wieni tańczą razem : Cantanles choresque ducentes in  
occursum regis; jedni i drudzy są uw ieńczeni białem i 
i czerw onem i ró żam i; w sam em  wyrażeniu podania 
sob ie  rąk  naw zajem , znajduje się wielki skarb  poezyi. 
Poczem  odbiegają po dwu do n iebieskiego Je ruzalem . 
W idać w dali jego  m ury całe w blasku; z jego  bram y 
przez pół o tw arte j płynie potok prom ieni złotych, 
pośród  których w chodzi dw ie osób podobno an io ł i 
jeg o  w ybrany, a m oże też dw ie dusze, co się za życia 
z sobą serdeczn ie m iłow ały i razem  zbawiły.

Jeśli do lego przydamy jeszcze czarujący powab 
kolorytu  św ieżego i czystego, popraw ność rysunku bez 
anatom icznej p rzesady , draperyj przecudną piękność, 
wyrażenia twarzy praw dziw ie B osk ie : będziem y wtedy 
tnitilij chociaż słabe w yobrażenie, tego ostatecznego
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sądu. Kto go widział i dobrze pojął, ten się staje 
zimnym w obec sądu Michała Anioła.

Nie samą tylko Florencyę zbogacił Ąngelieo cbrze- 
ściańskiemi malowidłami. Jego cbw3la, gdy się wszędy 
rozeszła, wzywano go do różnych miast Toskanii i 
Umbryi. Niektóre zabytki jego prac znajdują się w 
Ćorlonie, w Perugii, a osobliwie w Oryieto. Nareszcie 
Mikołaj V papież, wielki przyjaciel sztuk, wezwał go 
do Rzymu, gdzie malował kaplicę Najświętszego S a­
kramentu, którą później Paweł III kazał zwalić dla 
rozszerzenia schodów, oraz i kaplicę świętego W a- 
wrzeńca, którą obłąkany wiek siedemnasty i ośmnasly, 
tak dalece podał w zapomnienie, że uczony Botary 
nie mógł się do niej inaczej dostać, jak po drabinie 
i oknem, bo od drzwi klucze zaginęły. Dzieło to 
tak proste, mówi pan Rio, tak czyste, tak wolne od 
wszelkiej świeckiej mięszaniny, nie było jednak tern-, 
coby na umysł papieża największe uczyniło wrażenie. 
Postrzegł on, że dusza tego artysty więcej jeszcze 
warta była, jak jego pędzel. Gdy podówczas za- 
wakowało arcybiskupstwo florenckie, uznał, że Ange- 
lico wart był onego; lecz pobożny zakonnik, dowie­
dziawszy się o zamiarze papieża, prosił go usilnie, aby 
go uwolnił od tego ciężaru, gdyż on w sobie nie czuł 
wcale zdolności do rządzenia ludem; lecz przydał żfc 
w jego zakonie, znajduje się zakonnik z icnienienia 
Antonin, wielki m iłośnik ubogich, bardzo biegły w kie­
rowaniu duszami, i bojący się Boga; i że on daleko 
lepiej potrafi tę godność piastować. Papież pełen 
ufności w jego zaleceniu, dał mu nom inację; i po­
korny malarz, miał zaszczyt wezwać na stolicę flo­
rencką, lego, który na niej tak czystym blaskiem ja-
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śniał, iż go dzisiaj czci cały Kościół, pod imieniem 
świętego Antonina.

Brat Angelico umarł w Rzymie roku 1455, mając 
lat 68 i pogrzebany został w kościele swego zakonu. 
Ten jeden kościół gotycki pozostał w Rzymie, i na­
zwa jego, jest jakby symbolem wiecznego zwycięztwa, 
jakie chrześcianizm odniósł nad poganizmem w samej 
stolicy świata: Santa Maria sopra Mineroa. Znajduje 
się w nim grobowiec z jego wyobrażeniem. Stoi mając 
ręce złożone, i jest mu położony następny napis.

Non milii sit laudi , ąnod eram velut alter Appelles,
Sed quod lucra tuis omnia Christe dakanr.
Altera nam terris extant altera caelo,
Urbs me Joannem flos tulit Aetruriae.

Niech mnie nie chwalą z tego, żem malował jak 
drugi Appeles; lecz, żem wszystko com zarobił, roz­
dawał pomiędzy ubogich; w tym samym czasie pra­
cowałem dla nieba co i dla ziemi; nazywałem się 
Janem, najprzedniejsze miasto Etruryi było moją oj­
czyzną.

Po śmierci do nazwiska Angelico, anielski, które 
mu dano dla jego wielkiej pobożności, przydano tytuł 
błogosławionego, il beato. Pod tą nazwą jest on 
dzisiaj znany we Florencji i w całych- Włoszech. Je­
dnak ta nazwa pobożnego podziwienia chrześcian, nie 
pociąga za sobą czci publicznej i zatwierdzonej przez 
Kościół.

Pomiędzy jego uczniami, najpierwsze miejsce trzy­
ma Benozzo Gozzoli, który wiernie szedł tą drogą, 
jaką mu jego mistrz wskazał, i chwała jego jest wy­
pisana na murach najpiękniejszego gmachu we W ło­
szech, Gatrtpo Santo di Pisa. Potem idzie Gentile da
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Fabriano, ojciec owej wzniosłej dynastyi malarzy, szkoły 
umbryjskiej, która się miała skończyć z upadkiem Ra­
faela, pozostawując sztuce chrześciariskiej, jakby dla 
jej pocieszenia Eranćia z Bononii. Można więc Jana 
Angelice, uważać za pień trzech wielkich gałęzi szkoły 
mistycznej, to jest: florenckiej, umbryjskiej i bonońskiej.

Gentile da Fabriano, rozrzucił po całych Włoszech, 
arcydzieła malarstwa mistycznego, i jest niezmiernej 
popularności.

Piotr Antoni z Foligno, Mikołaj z Foligno i Fio- 
reńzo di Lorenzo, malarze umbryjscy, pokazują w swych 
dziełach, widoczny wpływ Tadeusza Bartoli sień-; 
czyka, i Benozza Góżzolego florentczyka.

Najczystszy kwiat szkoły sieńśkiej i florenckiej, 
powoli został przeniesiony i starannie uprawiany w gó­
rach Umbryi; dokąd grób świętego Franciszka z Assyżu, 
uważany w średnich wiekach, za miejsce po’Jerozolimie 
najświętsze, zwabiał i zasilał pobożność. Przy końcu 
XV wieku, po śmierci Angelica i Benozza, pierwszeń­
stwo sztuki chrześciańskiej, przeniosło się do szkoły 
umbryjskiej, w osobach Perugino, Pinturiechio i Rafaela 
przed jego upadkiem; tej słynnej trójcy, nikt nie prze­
wyższył, i pono nigdy nie przewyższy.

Szkole umbryjskiej, przynosi to wielki zaszczyt, że 
ona zawsze trzymała się sztuki chrześciańskiej, i nie 
dała się uwieść, ani przykładem przeciwnym, ani* też 
krzykiem; zdawałoby się , iż szczególne błogosławień­
stwo Boże, musiało być przywiązane do miejsc oso­
bliwie poświęconych przez świętego Franciszka z Assyżu, 
i że wonią jego świętości, zachowała piękne sztuki 
od zepsucia, w pobliżu góry, gdzie wielu pobożnych 
malarzy, jeden po drugim, przyczyniali się do przyo-

T om XII. Miesiąc Czerwiec. 67
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zdobienia jego grobu. Ztęd się wznosiły, na Wzór 
przyjemnego kadzidła, modły, których gorącość i czy­
stość, zapewniały o skuteczności; zląd też, na wzór 
rosy dobroczynnej, zlewały się na miasta najzepsutsze, 
zbawiennego natchnienia pokuty, które powoli roz­
chodziły się po całych Włoszech. Szczęśliwy wpływ 
malarstwa, składał niejako część posłannictwa oczy­
szczającego; i w rzeczy samej, Perngino, był owym 
wielkim missyonarzem szkoły umbryjskiej, który roz- 
krzewił ją, od jednpgo do drogiego Włoch końca.

Boccacio Boccacini, był godnym reprezentantem 
Perugina w Cremonie, a jego ścisły związek z An­
drzejem Verocthio i Lorenzo di Credi, nauczycielem 
i współ uczniem Leonarda z Vinci, zapewnił tym 
naukom wpływ, na okazałą i tak chrześciańską szkołę 
Lombardyi.

Lecz szkoła umbryjska, znalazła szczególniej sym- 
patyę w Bononii, która spowodowała najszczęśliwsze 
skutki dla sztuki chrześciańskiej. Jeszcze pono więcej 
jak szkoła florencka, odznaczała się swą tradycjonalną 
pobożnością. Vitalis, uczeń Francia, nie mógł się 
nigdy odważyć na malowanie ukrzyżowania Pana Jezusa, 
mówiąc, że to jest praca zanadto boleśna, dla jego serca. 
Jakób Avanzi, którego przecudne freski widzieć można 
Al Santo di Padua, długo także przez ten sam skrupuł 
był utrzymywany. Lippo D alm asio, niecbciał malować 
nic więcej, tylko obrazy Najświętszej Panny. Ta praca, była 
w oczach jego tak ważna, iż się do niej przygotowywał 
przez post surowy w wigilię, a w sam dzień jej roz­
poczęcia, przez spowiedź i kommunię świętą. Ten 
gatunek przygotowania, tak mu dobrze posłużył, iż 
Guido w połowie siedmnastego wieku, stanąwszy przed 
jego Madoną, z podziwienia popadł w zachwycenie.



Ó27

Francesco Francia, jest promieniącą się gwiazdą szkoły 
bonońskiej; współczesny i współzawodnik Perugina, 
czerpał w tych samych źródłach, i wart jest zająć 
z nim miejsce, z Janem Angelico, z Lorenzo di Credi 
i z niektórymi innymi, z kola wyborowych malarzy, 
w którem powinny się zjednoczyć wszystkie podziwienia 
chrześcian. Francia, co do typu Madony, stanął na 
najwyższym stopniu doskonałości. Sama jego tkliwa 
pobożność, mogła mu odkryć te niebieskie tajemnice, 
jego surowość nie-ustąpowała jego pobożności. Obrazy 
swoje zawsze znaczył, Francia aurifex, uznając się 
za niegodnego nosić imię malarza. Był on w związku 
z młodym Rafaelem, dopóki ten zostawał w całej 
swej czystości, pierwszego sposobu. Jakób syn jego 
i Amico Aspertini, trzymali się zawsze drogi przez 
niego im wskazanej, inni zaś, między którymi, sławny 
sztycharz Marek Antoine, dali się uwieść smakowi sta­
rożytności.

WO1IBNIKN1K ZNACZNIEJSZYCH OBRAZÓW 

JANA ANGELICO.

1. IF Lomre w Paryżu: Ukoronowanie i życie 
świętego Dominika.

2. IF kościele katedralnym w Orcielo: Pan Jezus 
na sądzie ostatecznym, i chór proroków.

3. JF Rzymie: Historya świętego Szczepana i 
Sgo Wawrzyńca, w Watykanie, w kaplicy Mikołaja V.

Wniebowstąpienie i Zesłanie Ducha świętego, w 
galeryi Corsini.

Sąd ostateczny, w galeryi kardynała Fescb. 
Zmartwychwstanie, u p. Yalentinego.
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4. IV Fiesole: Madonna z wielą świętymi, w ko­
ściele świętego Dominika.

Madonna pomiędzy świętym Hieronimem, Szczepa­
nem, i t. d., w kościele świętego IlieTonima.

5. IV Corlonie: w kościele Pana Jezusa, Zwia­
stowanie, życie Najświętszej Panny i życie świętego Do­
minika; w kościele świętego Dominika, Koronowanie.

6. lVe Florencyi: u Sgo Marka, Pan Jezus ukrzy­
żowany ze świętym Dominikiem.

W sali kapituły: Ukrzyżowanie z wielą świętymi, 
i drzewo genealogiczne dominikanów; w każdej celi 
fresk jego

U Santa Maria Novella w zakryśtyi: trzy relikwia­
rze ; w galeryi Uffici: święty Piotr, święty Marek, 
Madonna z wielą świętymi, męczeństwo świętego Pio­
tra męczennika, narodzenie świętego Jana, opowiadanie 
świętego Piotra, zaślubienia, adoracja mędrców, śmierć 
Najświętszej Panny, ukoronowanie Maryi w pośród 
dworu niebieskiego.

W akademii sztuk piękycb: zdjęcie z krzyża, 
święty Tomasz i A lbert, odbywający swoje lekcye, 
życie Pana naszego w trzydziestu pięciu obrazach, 
sąd ostateczny, arcydzieło sztuki chrześciańskiej.

6. łV Berlinie w muzeum królewskiem: święty 
Franciszek i święty Domiuik, ściskający się.

Ks. P. Rzewuski.



Ażaz ciaio wasze nie jest zacniejsze niz odziez?
Śty Malt. r. VI.

N adobniejsza nad wszelką innych tw orów  źyjącycb 
postać ludzka , każę nam już p rzew idyw ać, iż tak piękna  
pow ierzchow ność, m usi być szatą rów nież doskonałej 
b u d o w y , co się pod nią u k ry w a ; piękność bow iem  
i d o sk o n a ło ść , w istocie sw ojej uw ażan e , są je d n o -  
znacznem i dla nas w yrazam i. Jednakże  nim do cu­
dow nego  m echanizm u w ew nętrznej budow y ciała na­
szego zajrzym y; m usim y w przody zrobić w yznanie, 
co do naszego sposobu  w idzenia rzeczy , w e w zględzie 
piękności.

N ie w chodząc w ro z trząsan ie , czy zasada pojm o­
wania piękności k sz ta łtó w , b a rw , dźw ięków  i t. d . 
je s t w duszy naszej w rodzona i p ie rw o b y tn a , czy też 
w zględna i n ab y ta , wychodzim y jedynie z tego  po­
s trzeżen ia , pow szechnie wszystkim znanego: że o tacza-
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jące nas przedmioty, w takim są stosunku do naszej 
natury, iż robią na nas wrażenia miłe lub nieprzy­
jemne, w miarg tego, jak się mniej lub więcej zbliżają 
do jakiegoś piękności pierwowzoru, który wewnątrz 
siebie nosimy; a który, zdaniem naszem, Stwórca w 
duszach naszych umieścił, niby jakiś słaby odblask 
swojego własnego bóstwa, co samo w sobie uważane, 
jest treścią najwyższej piękności.

Zastanawiając się nad postawą ciała ludzkiego nieco 
bliżej, wyznać należy, iż piękność ta nie polega na 
samej tylko zgodności jego z pierwowzorem, w duszy 
naszej istniejącym; ale też pochodzi, od zgody ogól­
nego kształtów jego planu, co jest niby jakąś myślą 
wcieloną, z kunsztownem wykonaniem tejże myśli, w 
najdrobniejszych objawiającem się szczegółach. W ogół- 
nem określeniu formy ciała ludzkiego, widzimy jak 
najściślejszą spółmierność czyli symetryę. Rozdzie­
lając ją przecięciem pionowem, czyli w kierunku pod­
łużnym, w każdej z dwóch połów uważanych, jak 
najzgodniejszą we wszystkich tego ogółu częściach, 
znajdujemy odpowiedność. Że zaś symetrya stanowi 
jeden z warunków, przymiotów, piękności formy, o tern 
przekonywa nas uczucie, i to postrzeżenie, iż ją znajt 
dojemy w samej tylko postaci zewnętrznej ciała ludz­
kiego, formą swą na zmysł wzroku działającej; gdy 
tym czasem jej wnętrzu, niedostępnemu dla oka, na 
niej zbywa; w piersiach np. serce leży ze strony lewej 
a płuca z prawej, i oba te organa całkiem są między 
sobą odmienne, tak co do kształtów, jako też i objętości. 
To więc zdaje się przekonywać, iż wolą Stwórcy było, 
piękność formy nadać przymiotem spółmierności, obja­
wiającej się bądź w jej ogóle, bądź w jej częściach. Tern 
bardziej jeszcze mówi za tym przymiotem, ta widoczna
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dążność do zachowania symetryi w zewnętrznej postaci 
ciała ludzkiego, którą postrzegamy, w uiniejętnem za­
stosowaniu środków dla jej zapewnienia przez najwyż­
szego Kunsztmistrza użytych. Z jakąż to starannością 
najmniejsze nierówności odpowiednych sobie części 
zostały zniesione! A w razach, gdy zachodziła konie­
czność zachowania wewnętrznej nieforemności, z jakąż 
to drobiazgową dokładnością, skryły ją przed okiem, 
najumiejętniej dobrane środki, mocą których, forma 
zewnętrzna najściślejszą we wszystkich swych częściach, 
w nieujętych prawie obrysach i zgięciach, odzyskała 
współmierność. Zważmy jeszcze, iż la symetrya zależy 
od muskułów, nadzwyczaj podatnych, giętkich i zmien­
nych; które jednak najwyższej woli Budownika po­
słuszne, przy całej swej zmienności, nienaruszoną stałość 
kształtów zachowują.

Do zakreślonego umiejętnie ogółu, przedziwnie 
jest zastosowane wykonanie szczegółów. Wszędy kąlo- 
wate, suche, kształty kości, kunsztownie ukryte zo­
stały warslami muskułów, najmisterniej poprzeplatanych; 
przestwory pomiędzy niem i, zapełniła miękka tkanka 
tłuszczowa; a całą tę budowę wewnętrznych mechaniz­
mów i oddzielnych części, obwinęła jedna wspólna 
powłoka, barwą życia skraszona, jedwabista, podatna, 
która łagodzi jeszcze bardziej, wydatności nazbyt wy­
razistych rysów, a ogółowi postaci miłą dla oka falistość, 
i miękkość nadaje. Całą powierzchnię ciała ludzkiego 
składają formy okrągłe, żywotne, w tysiączny sposób 
z sobą połączone; a pochodzącą ztąd miękkość ogól­
nych obrysów, urozmaicają jeszcze w misterny sposób 
zespolone z okrągłemi powierzchnie płaskie: co jednak 
nie mają podobieństwa do owych płaszczyzn matema­
tycznych, mineralnych, jakie kryształom nadają w praw-
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dzie foremną, ale razem zimną i martwą postać; lecz 
przeciwne, ścianki te, również jak i same okrągłości 
są miękkie, żywotne, zmienne. Takiem połączeniem 
różnorodnych powierzchni, forma zyskuje na wdzięku 
i ruchu; a gra światłocienia, nadaje całej postaci ów 
urok uiewysłowiouy, co w połączeniu z falistością 
kształtów, tworzy arcydzieło pięknością i życiem ja­
śniejące, jakiego nie już utworzenie, lecz tylko naśla­
dowanie, od tylu wieków do rozpaczy przywodziło 
i zawsze o nią przyprawiać będzie, najznakomitsze 
geniusze prawdziwych nawet mistrzów, władających 
pędzlem lub dłótem.

Czując i oceniając piękność postaci ludzkiej, czyliż 
poprzestać możemy na przelotnem tylko wzruszeniu 
lub zimnej rozwadze? Poglądając na słabe naślado­
wnictwa ręki ludzkiej, co po dawno minionych wie­
kach pozostały, myślą wskrzeszamy Fidyaszów, Appel- 
lesów; z prochów śmierci i zniszczenia wjwołując, 
jak mówimy, nieśmiertelnego ich ducha, w uniesie­
niu hołd podziwienia geniuszowi składamy: w obec 
zaś arcydzieła stworzenia, nie pomyślimyż o jego 
Stwórcy? Duszą doń się uniósłszy, nie złoiymyż mu 
hołdów uwielbienia? A zważywszy, iż tern dziełem my 
sami jesteśmy, my, co i piękność czujemy, i pojmu­
jemy bytność najwyższego jej Dawcy; czyż poprze­
staniemy tylko na nierozumnem uczuciu pychy, i ka­
mienne, niby jakie posągi, wznosząc czoła, jedynie nad 
poziom ziemski, je wywyższymy? Lub też martwem 
chociaż barwnem okiem malowidła, nie ujmiemyż dro­
bniutkiego promyka prawdziwego światła, coby oży­
wiło pojmującego i czułego ducha, który wewnątrz 
1139 przebywa? Spiżowe usta nasze, na wieki zam­
knięte’, nie zabrzmiąż nigdy słowami wdzięcznej, dzięk-
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czynnej modlitwy lub pieśnią chwały dla T ego , którego 
jesteśmy dziełem? Zimniejsiż od Pigmalionowego mar­
muru j We śnie otrętwienia, jak mumie, czas nam 
udzielony spędzimy? O nie, bez wątpienia, chrześci- 
ańskiego ducha, chociażby był uśpiony, obudzi znana 
mu nauka: Jeśli w stworzeniach piękność miłujemy, 
wiedzmyż jako Pan tych rzeczy daleko jest piękniejszy: 
gdyż Sprawca piękności to wszystko stworzył. Niedość na 
tern, myślący chrześcianin rozważając doskonałość stwo­
rzenia, nietylko duszą do Stwórcy się wzniesie; ale 
mu jeszcze złoży hołd uwielbienia, które się nie- 
ograniczy jakimś zimnym podziwem: bo chrześcianin 
nie zna czci bez miłości. I w rzeczy samej: jeżeli 
martwe dzieło sztuki rąk znikomych, pięknością swoją 
w czującćm sercu, miłe i rozkoszne obudzą wrażenie; 
więc piękność żyjącego stworzenia, co jest dziełem ręki 
przedwiecznego Mistrza, w duszy widza rozumem i 
sercem obdarzonego, musi koniecznie tak błogie wzbu­
dzić uczucia, tak wzniosłe rozniecić pojęcia, iż pod ich 
wpływem, istota wolną wolą posiadająca, ciasne szranki 
bierności przekroczy, i sięgnie w dziedzinę czynu, aby 
nadmiar swych uczuć i pojęć pięknemi objawiła sprawy. 
A w ich poczcie do najpiękniejszych należą takie, co 
miłość Boga i z nią jednoznaczne dobro ludzkości, 
mają na celu.

newiaonui mmios.ilsoia sóbł óineipiw
Uchyliwszy tej nadobnej zasłony, rzućmy okiem na 

wnętfze budowy nią o k ry te j: tam  nas oczekuje mnóstwo 
dziwów i tajemnic. Na obejrzenie jednych i na odgady­
wanie drugich, najogrómniejsze nie wystarczyłyby księgi; 
my też nie kusimy się na zamiar nad siły i środki; 
rzucimy kilka ogólnych rysów, z lekka tylko dotkniemy 
kilku tych cudów, z których każden w szczególności,
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może dań wysokie wyobrażenie; 0 mądrości jedynego 
tylu dzieł przecudnych przedwiecznego Sprawcy.

Zasadniczem wiązaniem żywej budowy, którą nie­
omylny Budowniczy wzniósł na pobyt czasowy dla 
duszy, są kości; zbiór ich ogólny, w naturalnem po­
łączeniu, zowiemy skieletem. Jest to podstawa stałości, 
pokoju,' i kształtów ciała ludzkiego. Do takiego prze­
znaczenia .kość powołana, składa się z materyi twardej, 
kamiennej, jaką jest wapno, w stanie fosforanu. Je ­
dnakże, nie jest to krystaliczny blaszkowy apatyt, dzieło- 
prostego skupienia; lecz utwór, siły organicznej, siły 
życia, której wyraźne piętno na sobie no-sij Skład jej 
mniej więcej jest dziurkowaty, a u mających znaczną 
objętość, wnętrze, i dla ulżenia ciężaru, bywa próżne; 
tę tkankę kamienną, przerzyna w różnym kierunku 
mnóstwo kanałów,: służących do przejścia dla naczyń 
krwistych, i co roznosząc części pożywne* do wzrostu 
kości są przeznaczone. W stanie.życia zewnątrz okry­
wa je obwodowa błona z tętnami, do tegoż celu słu­
żąca 5 wnętrze, czcze, wypełnia tłuszcz utrzymujący w 
nich świeżość , a wszystkie komórki wapiennej tkanki: 
zajmuje galareta- pierworodną zwana.

Do tej podsady kamienno-organicznej niemała 
liczba wchodzi rozmaitych części; oddzielnych bowiem 
kości liczy się w niej około 260: ale-też nie jest to 
wiązanie spoczynkowe, lecz niezliczonem mnóstwem 
poruszeń nadane. Główną oś jego pionową, stanowi 
stos pacierzowy, złożony z kostek obrączkowatych, jedna 
na drugiej leżących; wierzch jego kończy się zbiorem 
kości, powiększej, części płaskich, połączeniem swem 
tworzących próżnię, mniej więcej kulistą; jest to daszka. 
Poniżej o kilka pacięrzów stanowiących szyję, przy­
twierdzone są kości długie, płaskie, ku przodowi łęko-



Wato zgięte, czyli 'zebra, które przycierając do kości 
mtistkowej, tworzą próżnię piersiową, w jakiej się mie­
szczą główne życia narzędzia. Po obu stronach stosu 
przy żebrach, osadzone są kości barkowe-, do jednej 
z tychże kości, płaskiej, łopatki, łączy się systemat 
innych podłużnych, stanowiących ręce. Cały ten zbiór 
rzeczonych kości, utrzymują w dolnej części stosu osa­
dzone, takoż po obu jego bokach, dwa inne ruchome 
ich systemata, stanowiące wnętrzne nóg wiązanie, które 
ze stosem łączy tak nazwana miednica, a w szczegól­
ności, jej kość biodrowa.

Tak utworzony skiełet, stanowi stałą podstawę 
budowy; jest on niby planem, z którego przyszła moc 
jej i piękność kształtów już przegląda. Lecz ta cudna 
budowa nie do spoczynku ma być powołana; jej prze- 
naczeniem jest ruch i życie; a więc i jej podstawa 
musi być razem i trwała i ruchoma. Dla tej wła­
śnie przyczyny, nieomylny Mechanik złożył ją z wielu 
części, które zespolił ruchomemi więzy. Każde po­
łączenie dwóch kości rućhortiych, sobie przyległych, 
stanowi pewien rodzaj zawiaśy, do zamierzonego 
ruchu kształtem swym zastosowanej; w ogóle, powie­
rzchnie zetknięcia w jednej kości są okrągławe, w y­
pukłe, a w drugiej wklęsłe, pierwszym odpowiadające. 
Niedość tego, te zawiasy kamiennych tkanek tarciem' 
wzajemnem, musiałyby się kruszyć, a twardością swo­
bodę ruchów tamować; a więc przezorny Kuusztmisłrź, 
pokrył je ciałem razem twardem, sprężystem i głod­
kiem, czyli chrząstką; dla usunienia zaś wszelkiego 
tarcia; opatrzył ją grzeczołami, z których się wyrabia, 
niby oliwa, pewien rodzaj zwilżającej je cieczy. Urzą­
dzony w ten sposób ruchomy mechanizm, przywodzą 
w działanie muskuły, co przytwierdzone d w o m a s w e m i



538

końcami do dwóch odmiennych kości, kurcząc się |:ub 
rozciągając zbliżać je, lub oddalać będą, to jest, wpra­
wią w ruch stosowny do ich przeznaczenia. Z tego 
więc widzimy, jak to wiązanie kościane, opatrznie urzą­
dzone, warunkom przeznaczenia swojego zupełnie od­
powiada; na niem się zasadza stałość spoczynku i zmien­
ność ruchu żyjącego jestestwa. Dwa tak przeciwne 
cele, za pomocą jednego osiągnięte środka, czyli? nie 
są dowodem niezrównanej mądrości najwyższego Bu- 
downika?

Lecz nie dość na tern, dla stworzenia żyjącego, 
w pelnem znaczeniu tego wyrazu, sam ruch, nawet do­
browolny, jeszcze nie wystarcza, dlań czegoś więcej po­
trzeba; czucie jest mu niezbędne. Jestestwo więc 
cieleśne, musiało być nadane materyalnem do tego 
celu narzędziem; że zaś przeznaczeniem jego, jest łączyć 
dwóe całkiem odmienne istoty, materyą i duszę, świat 
zewnętrznych zjawisk z wewnętrznym pojęć światem, 
przeto, wiąz ten materyalny, pod względem ukształce- 
nia swojego, do najwyższego stopnia doskonałości or­
ganicznej podniesiony i nad materyą wywyższony być 
musial; w ostatecznej swej treści pozostał on jeszcze 
ciałem, lecz organizacją swoją stał się ciałem, że 
tak powiemy, najmniej ciełeśnem, sięgnął prawie do 
krainy eterycznej, co się wznosi na ostatecznym szczycie 
materyalności, za którym wyżej, już się rozpościera 
dziedzina ducha. Taka delikatność narzędzi czucia, 
wymaga jak najtroskliwszej osłony od szkodliwych 
wrażeń zewnętrznych; temu celowi, najlepiej trwałością 
swej budowy kość odpowiada; zląd też główna massa 
nerwowa, co jest czucia narzędziem, powierzona zo­
stała opiece twardej kości, i skielet we wnętrzu swo - 
jem, zamknął to jądro czucia. Tym sposobem k°" 
ścianę wiązanie, stało się główną podstawą całej cie-
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leśnej człowieka budowy: na jego stałym składzie po­
lega piękność formy, stanowiącej pierwszy przymiot 
indywidualności materyałnego stworzenia; od jego ru - 
rhomych mechanizmów, zależy swoboda ruchów, co jest 
jnż wyższą własnością, materyalnej wprawdzie, lecz już 
iyjącej istoty; na niem w końcu, sposobem wprawdzie 
pośrednim, zasadza się wznioślejszy dar czucia, co sta­
nowiąc cudne ogniwo, złączone z niewysłowionem pojęć 
i uczuć nadaniem, istotę indywidualną, żyjącą, z cięż­
kiego brzemienia materyi niejako wyzwala, i prawo 
obywatelstwa w świecie ducha jej nadaje, słowem, pod­
nosi ją do godności człowieka, nieśmiertelną duszą 
obdarzonego: jaką właśnie istotę i chciał stworzyć i 
rzeczywiście stworzył, najwyższy wszech rzeczy Sprawca.

Skreśliwszy rys ogólny wewnętrznej ciała ludzkiego 
budowy, wypadałoby nad nią zastanowić się z bliska. 
Jużeśmy wyżej powiedzieli, że szczegółowy jej obraz, 
ani naszą, ani pisma naszego, jest rzeczą. Z zapasem 
powszednych wiadomości anatomicznych, obejrzymy 
kilka tylko tej budowy szczegółów; a rozbiór ich po­
służy nam, za nieomylną skazówkę doskonałości całego 
ogó łu , i prostą drogą, przywiedzie nas do prostego, 
wywodu: iż doskonały utwór musi być sprawą dosko­
nałej ręki, która, w mądrości swojej, zamierzonemu 
dziełu odpowiedny ceł przeznaczyła; takim celem, wno­
sząc po Sprawcy i sprawie, nie może być inny, jedno 
najwznioślejszy. A jestże nadeń wyższy, jak chwała 
Stwórcy i szczęścje stworzenia, które go poznać może, 
poznawszy miłuje, a miłując, wysługuje oglądanie w wie­
czności, niemającej końca?

Rzućmy okiem na jedną z części skieletu np. na 
stos pacierzowy. Składa się on z 33 kości, ukształ- 
conych i powiązanych ze szczególną sztuką. Stanowi
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on , środkową podporę wiązania wewnętrznego całej 
budowy, a razem jest łańcuchem, łączącym wszystkie 
jej części. Ztąd więc wypadało, aby jedno i toż samo 
narzędzie, wykonywało nieskończenie odmienne czyn­
ności, i posiadało przymioty, pozornie biorąc, całkiem 
sobie przeciwne, jak np. wielką w położeniu moc i 
stałość, oraz niezmierną we wszystkich kierunkach ru­
chów łatwość: moc, potrzebną do utrzymania w pio­
nowej postawie całego, ogromu ciała.; giętkość, nie­
zbędną do przybierania rozmaitych położeń i nachyleń. 
Moc stosu- pacierzowego, polega w ogólności na bu­
dowie samychże pacierzów, z których każdy osobno 
wzięty, uważać się może, jako sklepienie podwójne, 
łękowalością ku sobie zwrócone; jest to kształt, podług 
zasad mechaniki, jak najwięcej śtawiący oporu. Nadto, 
pacierze zstępując ku dołowi, rosną co do  objętości, 
gdyż właśnie w tym stosunku wzrasta i ciężar od 
stosu dźwigany, Obszerność podstaw, któremi się 
stykają i łączą pacierzowe kręgi, jeszcze więcej przy­
czynia mocy stosowi; gdy tymczasem dziurkowatość 
tych kości, nadaje mu lekkość, a ich ilość powiększa­
jąc liczbę stawów, dziwnie jego sprzyja giętkości. Ta 
giętkość nawet, odmienia się w całej długości stosu, 
w miarę szczególnych potrzeb, i tam jest większa, 
gdzie bardziej nagląca zachodzi tegokonieczność. I 
tak, przy osadzie bioder, stos jest podatniejszy, aniżeli 
w części przyległej ramionom; a pacierze szyjowe, 
więcej mają ruchomości od innych.

Stos pacierzowy, jako środkowa i mocna oś: całego., 
wiązania, służy za podporę; stałą kości żebrowych i 
punkt przytwierdzenia muskułów, pacierze nawzajem 
z sobą wiążących. Z tego też pówodu, te ostatnie 
otrzymały ukształcenie do lycb różnych przeznaczeń
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stosowne. Od strony wewnątrz ciała obróconej, po­
wierzchnia ich zupełnie jest gładka, albowiem; wszelkie 
nierówności ku środkowi skierowane, mogłyby naci­
skać lub obrażać trzewia im sąsiednie; lecz na stronie 
tylnej, to jest, od grzbietu, jako też na bokach, pacie­
rze uzbrojone są w kościste wyrostki, służące za punkta 
przyczepienia muskułów, do ruchów stosu przeznaczo­
nych. To połączenie muskułów z Wyrostkami, z taką 
kunsztownością jest urządzone, iż dwoistemu zadość 
czyni celowi: albowiem wyrostki te są, że tak powie­
my, rękojeściami, których się trzymają poruszające mu- 
skuły; te zaś znowu, będąc zakończone ścięgnami sil* 
nemi, służą jeszcze do umocowania budowy całego 
stosu i trwalszego powiązania pojedynczych pacierzy: 
tak więc osada muskułów, miała dwie odmienne dą­
żności, ułatwienie ruchu i zachowanie spoczynku; lobu 
też im W zupełności odpowiada. Nie mniejszej jest 
godna uwagi, niejednostajna długość tych wyrostków; 
w tyfch kręgach stosu, gdzie czynność muskułów miała 
być częstsza i potężniejsza, wyrostki są dłuższe, a tym 
sposobem silniejszą stanowią dźwignię; jak to ma miej* 
sce w pacierzach dolnycbj przy biodrze leżących ; gdy 
tymćzdsem w miejscach, gdzie niezachodziła potrzeba 
zastosowania wielkiej siły, jak np. w szyi, wyrostki 
rżeczone nierównie są krótsze. i

Idźm y jeszcze dalej. Stos pacierzowy został skar­
bnicą miazgi nerwowej, będącej przewodnikiem płynów 
żywotnych; musi więc ja k  n a js ta ran n ie j o ch ran iać  od 
najlżejszych obrażeń tę treść delikatną i kosztowną, 
co jest zasadą ruchów dobrowolnych, i tak niezbędną 
do wszelkich czynności żywotnych sprężyną, iż za naj­
mniej szem jej obrażeniem, paraliż czyli bezwładność, 
a nawet i śmierć następują. Lecz jakie to można
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było zapobiedz, aby przy rozmaitych zgięciach ciała* 
pacierze nie wychodziły ze swego położenia, i szko­
dliwie nie naciskały miazgi nerwowej? Mądrość Me­
chanika , zaradziła tak zgubnemu następstwu, łącząc 
wszystkie pacierze pomiędzy sobą, za pomocą chrząstek, 
nadzwyczajnie sprężystych, których grubość wyrównywa' 
prawie połowie miąższości każdej pacierzowej obrączki. 
Te chrząstki, ściskają się z tej strony, w którą się 
stos nagina, a rozszerzają z przeciwnej; w taki więc 
sposób, żaden otwór, najmniejsza szpara w połączeniu 
ich, zrobić się nie ,możó. Samo nachylenie, jakkol­
wiek bardzo znaczne w długości całego stosu; jedna­
kże, pomiędzy dwoma przyległemi kręgami, zaledwie 
postrzedz śię daje. Gdy wszakże to nachylenie miało 
się częściej odbywać na przód, niż ku tyłowi, dla tego 
też i chrząstki z owej Strony, większą posiadają miąż­
szość; tak dalece , iż płaszczyzny połączeń kręgów, 
wtedy właśnie przybierają kierunek równoległy, gdy 
ciało ludzkie z lekka ku przodowi jest pochylone; 
w pionewem zaś położeniu stosu, są nieco ukośne. Dla 
wyjścia nerwów biorących swój początek w mleczu 
pacierzówym, służą otwory powstające z dwóch wy­
żłobień przyległych sobie kręgów, w jednym na dolnej, 
a w drugim na powierzchni górnej; z takiego urzą­
dzenia, tworzy się szereg symetryczny odpowiednych 
otworów, któremi parzyste wychodzą nerWy, co się 
rozdzielając ńa liczne gałęzie,, pO wszystkich częściach 
ciała się rozbiegają. ' ' ’ ; ?

W końcu, dla nadania jeszcze większej mocy, i 
tak już silnejr całego stosu budowie, opatrzny Eunszt- 
m.istrz, tak kręgi z sobą rozmaitemi wyniosłościami 
pówiązał, iż ‘te W żaden sposób jedne na drugich obra­
cać się ftih nioSgą. Dla tego też, cała ta kolumna,
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w razie gwałtownego zewnątrz uderzenia, prędzej może 
się strzaskać, Jęcz nigdy nie zwichnie.

Na szczycie tego drzewa żywota, wznosi się, że 
tak powiemy, kwiat jego , to jest głowa. Mózg, którego 
przedłużenie stanowi mlecz pacierzowy, jest ogniskiem 
gdzie się skupiają, niby jakie promienie, zewszech stron 
przybywających wrażeń zmysłowych; jest on uświęco­
nym przybytkiem, w którego tajniach myśl utworzona, 
świetnym i nieśmiertelnym zabłyska objawem. Lecz 
ten pąk płodny w niewyczerpane nadziemskich pło­
dów mnóstwo, tak jest czuły, tak delikatny w mate- 
ryalnej budowie sw ojej, iż najmniejsza obraza, naj­
lżejsze naciśnienie, już jest zdolne zamącić niedościgłe 
jego czynności. Czaszka więc, owo naczynie kościane, 
co tę kosztowną treść zamyka, w taki sposób została 
wykształcona, iż się opierając wszelkim zewnętrznym 
wrażeniom, jak najstaranniej zabezpiecza klejnot w niej 
Zawarty. Przeznaczona i do oporu i do wzrostu, mu- 
siała się składać z oddzielnych części, którychby po­
wiązanie i postać całości, jak najdokładniej zakreślo­
nemu odpowiedziały zamiarowi. Otóż, co do kształtu, 
ten otrzymała okrągły, sklepisty; wiemy bowiem, iż to 
jest forma, bardzo pod względem moęy korzystna; jak 
o tem niejakie wyobrażenie powziąć można z oporu, 
co go stawi naciskana ciepiuchna i krucha jaja sko­
rupa. Co do powiązania stanowiących sklepienie części, 
te łączą się wzajem za pośrednictwem strzępiastych 
wyrostków z sobą posplatanych; ten sposób nierucho­
mego połączenia szwem się zowie. Do niego najbli­
żej przystępuje używane w budownictwie wiązanie w 
zacios Itaniaslg, które jednakże, co do swojej mocy, 
slabem jest tylko pierwszego naśladowaniem. Z tem 
wszystkiem, niezrównany Budowniczy, nie jednakowego
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używa sposobu, do połączenia wszystkich kostek głowy; 
jak zamierzone cele lub potrzeby są rozmaite, tak też 
i środki są odmienne, a zawsze jednak jak najdosko­
nalsze; kość skroniowa tip. z jej przyfogłemi, łączy się 
jeszcze wielką powierzchnią ukośnie ściętego brzegu, 
co powiększając zewnętrzną jej powierzchnię, dla do­
tykającej ją kości wewnątrz, pewien rodzaj ramy sta­
nowi. Oprócz ogólnego kształtu czaszki,, co wynio­
słością czoła, całej postawie pewien wyraz powagi, 
wielkości i spokoju nadaje; wewnętrzna budowa kości, 
dziwnie do potrzeb jest zastosowana; ztąd też grubość 
i moc ich, nie wszędzie jest jednakowa^ Tylna kość 
czaszki, jest grubsza od przedniej; bo też na większy 
od niej szwank bywa wystawiona: tamtej bowiem, oko, 
do uniknienia go pomaga, a upadek na twarz, nie grozi 
tak mocnem uderzeniem, gdyż ręce mu zapobiedz lub 
zmniejszyć go mogą. Takich korzyści nie ma tył głowy, 
a więc Stwórca, w inny sposób bezpieczeństwo jej 
zapewnił, nadając ją większą od pierwszej mocą.

Powyższe uwagi nad budową stosu pacierzowego, 
myślącemu a nieuprzedzónemu czytelnikowi, mogą już 
dać jakieś wyobrażenie o doskonałości całego skieletu, 
pod względem jego mocy; abyśmy jednak bacznej jego 
rozwadze, silniejszy popęd duli, przywiedziemy, jeszcze 
coś takiego, coby mogło posłużyć zaś dowód niezró­
wnanej mądrości, jaka się pokazuje w powiązaniu, roz­
maitych części tej cudownej machiny żyjącej, w której 
łatwość ruchu, stanowi jeden z najdziwniejszych przy­
miotów. I tak, głowa na pacierzach szyi osadzona, 
ma dwa odmienne ruchy: jeden po płaszczyźnie pio­
nowej wprzód lub na tył, drugi na płaszczyźnie pozio­
mej, w lewo lub na prawo; może się więc nachylać i 
obracać, Obaczmyż, jak dowcipnemu mechanizmowi
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te dwa ruchy winny swój początek. Nachylenia od­
bywają się za pośrednictwem szczególniejszego powią­
zania czaszki z pierwszym pacierzem obrączkowym; 
zwanym atlas, dla tego, ii tiifoy jaki olbrzym, cały 
świat myśli na sobie dźwiga. Ruch zaś kołowy, ma 
swą zasadę w innym mechanizmie, łączącym głowę 
z drugim pacierzem szyjowym; ten drugi czyli zg- 
boicy pacierz, ma na sobie wyrostek okrągławy, 
wchodzący w zagłębienie mu odpowiedne w pierw­
szym pacierzu; tym sposobem, głowa wraz z pierw­
szym pacierzem, zostająca w równowadze, jakby na 
jakim czopie, na drugim się obraca; oba więc gatunki 
ruchów, mogą się odbywać razem, zgoła sobie nie- 
przeszkadzając. Mechanizm te n , zupełnie odpowiada 
owemu, jaki widzimy w osadzie teleskopów; w nich 
ruch pionowy, odbywa się za pośrednictwem zawiasy, 
poziomy zaś, za pomocą osi, obracającej się wraz 
z teleskopem i zawiasą. Jeżeli trafność pomysłu po­
dziwiamy w szczęśliwem naśladowaniu, możemyż być 
obojętni dla pierwowzoru, który ręka nieomylnego 
Mechanika urządziła, i którego pierwsze, jest tylko 
cieniem? Nadto, godną uwagi jest rzeczą, iż pierwszy 
krąg pacierzowy, mogący się jeszcze poruszać w lewą 
lub prawą stronę, nie posiada możności nachylania 
się jak sama głowa, nn przód lub na tył; w takim 
albowiem razie, wyrostek drugiego pacierza, naciskałby 
miazgę nerwową. Jest to nowy dowód, cudownej 
przezorności B udow nika, który i cały ogół i najdro­
bniejsze wykonania szczegóły sw ojego dzieła, do razu 
Ogarnął i obmyślił. ,

Ruchomą we Wszystkie strony osadę stoła mier­
niczego na kuli, poruszającej się w odpowiednem jej
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wydrążeniu, uważamy za niepośleduy pomysł mechaniki; 
zastanowiwszy sig jednak nad ukształćeniem ręki, na­
ocznie się przekonamy, iż ten wygodny mechanizm, 
jest niczem więcej, jak tylko naśladownictwem innego, 
przed wieki już istniejącego, w dziełach owego Me­
chanika, który całe światy światów, i pyły pyłków urzą­
dził. Zważmy kościane, ręki wiązanie. Łopatka, owa 
kość wielka i płaska, co zajmuje wyższą i zewnętrzną 
część pleców, wydrążeniem swojem kul.istem i obszer- 
nem, obejmuje koniec je.dynej kości ramieniowej, ukształ- 
cony na podobieństwo wydatnej kuli: z takiego po­
wiązania rzeczonych dwóch kości, wynika ramienia ruch 
obrotowy, we wszystkich potrzebnych kierunkach. Co 
się tyczy przedramienia, użyteczna jego posługa, wy­
maga dwóch odmiennych ruchów, wahadłowego i obro­
towego; pierwszy, widzimy w schylaniu, to jest w skła­
daniu i wyciąganiu ręki, drugi, postrzegamy w obrocie 
jej około osi podłużnej, np. przy działaniu świdrem. 
Oba te ruchy, zawisły od sztucznego połączenia dwóch 
przedramieniowych podłużnych kości. Leżąc jedna 
obok drugiej, na całą długość są rozdzielone, i tylko 
stykają się końcami. Kość łokciowa, to jest zewnę­
trzna, u wyższego końca ma pewną zgrubiałość z wy­
drążeniem na podobieństwo rowka bloczkowego ukształ- 
conem, odpowiadającem dolnemu ramienia końcowi, 
który również rozszerzony i okrągławy, w obwodzie 
swoim ma wyniosłość, co może się pomykać po 
wyżłobionej zatoce czyli wyrżnięciu kości łokciowej; 
jakiej koniec niższy zaokrąglony i szczupły, przytyka 
tylko do kości wewnętrzuej sprychową zwanej. Ta 
zaś odwrotnie, u dołu łączy się z kością pięści a mia­
nowicie z łódkowalą, a wyższym końcem zeszczuplonym, 
przyciera tylko do kości łokciowej. Z takiego tych
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obu kości przedramieniowych składu, wypada: naprzód, 
że kość łokciowa, pociągając za sobą promieniową, 
może mieć tylko ruch wahadłowy, około niższego końca 
kośęi ramieniowej, w miejscu, które zwykle łokciem 
zowiemy; powlóre, podczas obrotu pięści, kość pro­
mieniowa, może się obracać około kości łokciowej, 
za pośrednictwem lekkiego wklęśnięcia na jednej kości, 
któremu odpowiada takaż wyniosłość na drugiej. Jeśliby 
te dwie kości razem były połączone z ramieniem łub 
pięścią, taki ruch obrotowy, niepodobną byłby rzeczą; 
dla zapewnienia jego , konieczua zachodziła potrzeba, 
ażeby każda z tych kości, miała jeden koniec swobo­
dny, oraz, aby te końce, leżały na przemian; w po­
dobnym sposobie ich ułożenia, ruch wahadłowy i 
i obrotowy, mogą się odbywać współcześnie; jak o 
tern każdy się z nas przekonywa, obracając rękę przy 
pięści i razem zginając ją w łokciu.

Poprzestając na tej małej liczbie przykładów, co 
w szeregu tysiąca innych, może jeszcze nawet cieka­
wszych, drobną tylko cząstkę stanowią, sądzimy, że każdy 
z czytelników uczuje i odgadnie, iż w przedziwnem 
urządzeniu mechanizmów skieletu ludzkiego, zastoso­
wane są razem wszystkie prawa mechaniki, jakie rozum 
ludzki już odgadł, i do jakich jeszcze w przyszłości 
przyjść zdoła; a następnie, iż każdy to zdanie podzie­
lając, w prawem swem sercu, uczuje politowanie nad 
zaślepieniem tych zwichnionych umysłów, co przypa­
trując się pilnie sprawom, samego Sprawcy poznać 
z nich nie chcą, i nie widzą ja s n e j prawdy, zawartej 
w słowach jednego z mędrców starożytności, który 
wyrzekł: że samo opisanie składu ciała ludzkiego, już 
jest najwspanialszym hymnem wzniesionym ku czci 
Bóstwa.
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Z ko lei, zastanówm y się nad narzędziam i ru ch u . 
S k iele tem , jako zasadniczą budow y ludzkiej podstaw ą, 
w ładają musleuty; składające sig z wiązek w łókien 
w alcow atych , w ew nątrz p e łnych , zwykle p ro s ty c h , w 
k ierunku  podłużnym  ułożonych, a połączonych z sobą 
za pom ocą tkanki szczegó lnej, zwanej kom órkow atą, 
k tó ra  takoż sk łada się z w łókienek pow ikłanych i 
prześw iecających. M uskuł m iewa zwykle form g w rze ­
cionow atą; w pośrodku  zgrubiały , po końcach zwężony; 
tu  w łaśnie w łókna jego  ściślej połączone i barw y 
b ia ław ej, zam ieniają się na ścięgna. Z b ió r tych m u- 
sku łów  w cz łow ieku , zowiem y c ia łem , a w zw ierzę­
tach  m iesem . G łów ną ich w łasność stanow i m ożność 
kurczenia się i rozciągania; od niej zawisły ruchy 
w szystkich części ciała . K ażden m usku ł m oże spraw ić 
jeden ty lko rodzaj ru ch u  zawsze stały , a nigdy zm ien­
ny. D ziałanie jego  g łów nie  się zasadza na kurczeniu; 
w łasność tg posiada szczególniej w swym środku; 
ściągając się nabrzm iew a, i tyle zyskuje w grubości, 
ile na długości t ra c i;  końce w ięc jego  ku sob ie  się 
zb liża ją , a sk raca jąc , ciągną z sobą razem  k o śc i, do 
których ścięgnam i są przyw iązane. Z tej m uskułu  
w ła sn o śc i, w ypada, iż aby spraw ić w jed n e j części 
cia ła , dw a ruchy m ocne i przeciw ne, trzeba użyć ko­
le jnego  dw óch odm iennych m uskulów  działan ia , np . 
n a  w ew nętrznej części ram ien ia , znajdują się dw a po­
tężne m uskuły, k tó re  podnoszą całe p rzed ram ię; gdyby 
po skurczeniu  też m uskuły tylko sig rozciągały , p rzed­
ram ię po prosłuby  się zw ies iło , lecz nić m ogłoby 
zrobić silnego uderzenia, ja k  mówimy na od lew ; co się 
w łaśnie wykonywa Za pom ocą dw óch innych tńusku łów , 
ze strony  zew nętrznej um ieszczonych , k tó re  ściągając 
się z kolei, ram ie z p rzedram ieniem  do linii p roste j
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przywodzę, i to, z takąż samą mocą, z jaką dwa pierw­
sze je zginały. Zginanie i wyciąganie palców, również, 
się dzieje za pomocą dwóch przeciwnych muskułów.

Roch każdego członka ludzkiego, jest skutkiem 
dzielności tych żyjących sprężyn, które tak umiejętnie 
są z sobą ułożone, iż ich działania, jakkolwiek nie­
skończenie liczne, w niczem jednak nie naruszają po­
staci i współmiernośći ciała, i zgoła nic sobie nie- 
przeszkadzają w wykonywania właściwych im ezynności. 
Pomyślmy tylko, jaka to zachodziła trudność, w po­
wiązaniu misternem w jedną całość stałą, 450ciu mu­
skułów , w ciele naszem działających, które ńietylko, 
że się krzyżują we wszelkich kierunkach, ale nadto, 
jeszcze nawzajem przenikają się, a pomimo to jednak, 
działania ich są zupełnie swobodne, i jak można sobie 
wyobrażać, najdoskonalsze. W  tem urządzeniu, umie­
jętny Kunsztmistrz,  nie tracił z widoku piękności 
kształtów. He razy ilość muskułów, mogłaby naru­
szyć nadobną jakiego członka formę, a jednak, posługa' 
ich była niezbędna; naówczas, umieszcza je w znacznej 
gdzieś odległości, i wązkiemi ścięgn sznurami, wiąże 
do tych części, co w ruch wprawiane być mają. 
W  taki to sposób muskuły poruszające palce ręki’,  
nie leżą na dłoni lub jej stronie wierzchniej, gdzieby 
utworzyły nieprzyjemną dla oka nabrzmiałość; lecz 
umieszczone są w przedramieniu, a nawet i nieco 
powyżej łokcia. Ztąd długiemi ścięgnami zbiegają ku 
pięści, u której przyczepione, na poruszenia palców 
działają. Podobnież się dzieje i z nogą; jeśliby były 
w stopie zgromadzone, i do cboduby zawadzały i 
obrażały piękną tego członka postać; a więc umie­
szczone zostały na goleni, w części tylnej, gdzie sta-
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now iąc szykowną w ydatność łydki, rów nież sw obodzie 
ruchów  pom agają, jak  też i do piękności ciała  służą.

Chociaż te narzędzia ruchów , nieskończenie różną 
w ielkością, kształtem  i położeniem  są nadane; jednakże 
zasadą ich połączenia je s t zgoda i niezachw iana s ta ­
łość  działań, przy największej p rostocie . Jakąż to 
ro zm a ito ść , jak ą  dok ładność i szybkość w ruchach  
m uskułów  postrzegam y! W iem y np.- jak  niezliczona 
je s t m nogość z g ło se k , tworzących się pod wpływem  
po ruszeń  jeżyka, a do każdej z nich je szcze , wpływa 
ruch  innych o rg an ó w , co go otaczają. Z jakąż to 
n iepo jętą  szybkością , rozm aite zmiany narzędzi g ło so ­
wych następow ać pa sobie muszą! A jed n ak że , jakaż 
to  je s t pew ność i sta łość w tych dźw iękach, tak  róż­
nych i tak  chyżych, z k tó rych  każdy podlegając n ie­
zm iennym  p raw o m , sprawia w rażenia na uchu s łu ­
chacza ob liczone, a zgodne z wolą m ów iącego. T ę 
godną podziwu czynność, jeżyka ludzk ieg o , przypisać 
należy liczbie m uskułów , dla składu jego wchodzących, 
i tak  kunsztow nem u ich połączeniu, iż ostry  nóż ana­
tom iczny , posłuszny najcierpliw szej naw et rę c e , do ­
k ładn ie tego  sp lo tu  w ywikłać nie je s t w stanie; pom im o 
to  wszakże, ani m nogość m uskułów , ani ich pow ikłanie, 
W niczem  nie zaw adzają dokładności tych odm iennych 
działań , narzędziu tem u pow ierzonych.

A lboż to n ie  je s t zjawiskiem godnem  podziw u, 
owa dokładność i chyżość ruchów , k tórą postrzegam y 
w  rekach m istrza -sk rzypka ; gdy najtrudniejsze po łą­
czenia i przejścia to n ó w , z pod czarodziejskich jego  
palców  płyną? .Jakież tu ’je s t posłuszeństw o tych wszyst­
k ich  m uskułów , ó d  których najściślejszej dokładności, 
co do poruszeń i czasu , zależy czystość tw orzących
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się tonów do nieskończoności prawie urozmaiconych? 
A ręka piszącego, nicże do nas nie mówi? Wprawna, 
w przeciągu minuty, może zrobić około pięciuset 
pociągnień; nie ma prawie litery* któraby nie wyma­
gała dwóch lub trzech odmiennych poruszeń, w pe­
wnych a nia innych ścięgnach; pomimo to jednak szybkie 
te  poruszenia, z laką wykonywają się dokładno­
ścią drobiazgową, iż koniec pióra, w którem, z powodu 
jego długości, ruch ten w większych pokazuje się 
rozmiarach, przebiega właśnie taką tylko przestrzeń, 
jaką potrzeba. O czem przekonywa zupełne podobień­
stwo pisma, jedną ręką w rozmaitych czasach kre­
ślonego. .

Najwyższe podziwianie nas ogarnia, pomyśliwszy, 
iż działania najdelikatniejsze j najważniejsze w ciele 
ludzkiem, odbywają się za pośrednictwem muskułów, 
tak drobnych, że je prawie mikroskopnemi nazwacby 
można. Do rzędu takich, należą muskuły bębenka 
sluchoweg-o i źrenicy o k a ; otóż, czynność dwóch 
zmysłów dla nas najdroższych, zależy całkiem oddzia­
łania i obecności tych drobniuchnych narzędzi.

Czyliż się znajdzie jakie dzieło ręki ludzkiej, coby 
sztucznością swojego mechanizmu, wyrównać mogło 
wynalazczości następnego przyrządu. Mówić tu chcemy 
o ruchu dolnej szczęki. Chcąc nadać jej poruszenia, 
jakie dziś ona posiada, za najprostszy sposób mogłoby 
się nam wydawać użycie oddzielnego muskułu, któ- 
regobyśmy jeden koniec przytwierdzili do piersi, a 
drugi do podbródka; kurczący się m uskuł, ciągnąłby 
szczękę ku dołowi i gębę otwierał. A jednakże, wi­
doczną jest rzeczą, iż taki mechanizm, przeszkadzałby 
swobodnym ruchom szyi, i zeszpecił tę piękną-część
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ciała naszego. Cóż w ięc rob i niezrów nany K unszt- 
mistrz? O to , do jednej z tw arzow ych kości, nad za- 
w iasow em  szczęk po łączen iem , przytw ierdza m uskuł, 
co zstępując, zam ienia się na okrągław e ścięgno i przy­
czepia się do szczęki dolnej, k tórą będzie zniżał. Lecz 
jakże to stać się m ogło? W szakże kurczący się m u - 
s k u ł ,  powinien przeciw nie, szczękę dolną do górnej 
zbliżać i przyciskać? a opierając się na niezm iennej 
m uskułów  w łasności, słusznie utrzym ywać m ożem y, iż 
ten m uskuł, nie będzie o tw iera ł, lecz zam ykał gębę. 
I rzeczyw iście, z samej niezm ienności zasad całego 
o rgan izm u , loby niezaw odnie n a s tąp iło , gdyby najdo­
skonalszy M echanik, tejże sam ej niezm ienności, nie użył 
do odm iennego celu , wynajdując dow cipnie obmyślany 
m echanizm , za pom ocą k tó reg o , działaniu tejże sam ej 
siły, przeciwny tylko nadał k ierunek . O to , ścięgno 
niższe rzeczonego m uskułu , w przód, nim się przyczepi 
do p o d b ró d k a , przechodzi przez p ierścień  szczególnej 
k o ś c i , i później dop iero  podnosząc się ku górze, ima 
się niższej pow ierzchni szczęki dolnej. Tu więc o b rą­
czka pełni czynność bloku czyli k rążk a , i ła tw o po j­
m ujem y, że ściągający się m u sk u ł, nie m oże innego 
skutku ro b ić , jak  tylko szczękę dolną zniżać, a tern 
sam em  gębę otw ierać.

W eźmijmy pod uw agę, jeszcze jed en  jaki system at 
m uskularny, pojedynczej części ciała naszego , np . nogi. 
"Widzimy iż stopa z golenią, tw orzą kąt znacznej ro z ­
w artości ; ponieważ z a ś , jakeśm y wyżej pow iedzieli, 
m uskuły  w ładające palcami stopy, oddalone są aż do 
goleni, gdzie swym zbiorem  łydkę tw o rzą , p rzeto  ich 
ścięgna muszą w przód przebiedz rozw artość rzeczonego  
kąta, nim kości palcowych dosięgną. Jakże tu zapo- 
biedz podnoszeniu się ścięgn sw obodnych , któreby
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za każdem  skurczeniem  się m uskulów , konieczuie n a ­
stępow ać m usiało? B ezw ątp ien ia , należałoby je ująć 
przepaską o b rączk o w ą , tak m o cn ą , ażeby je  uwięzić 
m ogła , a przytem  tak podatną, aby działaniu każdego 
śc ięg n a , n ie staw ała  na zawadzie. I tak w łaśn ie z ro ­
b iono .

Przyw odząc ten  przykład kunsztow nego  urządzenia 
nogi, jeszcześm y inny zam iar m ieli na w idoku. W nim 
znajdujem y n iep rzeparty  d o w ó d , niedorzeczności sy- 
stem atu  n iektórych filozofów speku lacy jnych , którzy 
utrzym ują, że w calem  kró lestw ie  zw ierzęcem , zacho­
dzi jedność  o rgan izacy i; jako też  ko lejne i stopniow e 
przeradzanie się  jednych gatunków  w d ru g ie , k tó re  
się odbyć m iało w przeciągu niezm ierzonych w ieków , 
i n ieobticzonych p o k o leń , jedynie pod w pływ em  oko­
liczności zew nętrznych, po trzeb  zw ierzęcia, i żyw iołów  
w pośród  których przebyw ało; oraz, że tylko wyłącznie 
m ocą tego w p ły w u , jed n e  organa ciała zw ierzęcego, 
m usiały się przem ieniać w inne odm ienne, k tó re  coraz 
now ym , coraz doskonalszym  gatunkom  zw ierząt daw ały 
początek . Zapytujem y w ięc , jakim że to sposobem , 
w przykładzie wyżej p rzyw iedzionym , w iązadło o b rą ­
czk o w e , m ogło się utw orzyć samym tylko w pływ em  
m u sk u ló w ; kiedy te  w łaśn ie  na o d w ro t, przeciw ko 
n iem u działając, w łókna jeg o  zerw ać ciągle usiłują?

T a m ała liczba przyw iedzionych przykładów , m oże 
już w ystarczyć do okazania n iezrów nanej m ądrości 
S tw o rzy c ie la , objawiającej się tak w najdrobniejszych 
szczeg ó łach , jako  też w całym ogóle system atu m u­
sku la rnego  , cielesnej człow ieka budow y. Jakaż to 
zdum iew ająca liczba cząstek i sp rężyn , w działanie 
musiała być w prow adzona, by nam  zapew nić, chociażby
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jed n ą  godzinę życia i zdrow ia! Jakże dziwna łączność 
i zgodność tylu różnych przyrządzeń i m echanizm ów  
była po trzebną, by nasze w ładze w całej mocy u trzy­
m a ć , by rozw inąć działalność naszą! N iechby tylko 
jed en  z tych 4 4 6  m uskulów , choćby najm iejszy, p rze­
s ta ł pełnić swą czynność, a jużby nędznym sta ł się 
nasz żywot. W  tej chwili sm utne piszącem u nasuwa 
się w spom nienie . Zm uszony często przebyw ać sień 
jednego  z dom ów przechodnich , zawszem praw ie w nich 
znajdow ał żyjący obraz n a d e r  sm utnego kalectw a. Była 
to  niew iasta, jeszcze w  sile w iek u ; twarz je j, nie po ­
kazywała żadnych śladów  w ew nętrznej c h o ro b y ; ruchy 
ciała upewniały o zdrow iu członków , niczem  zew nę­
trzn ie  iiieobrażonych; s ło w em , oprócz b iednej odzieży 
i sm u tn eg o , rzew nego  jak iegoś w y razu , którym  ub ó ­
stw o całą postaw ę sw ojej ofiary p iętnuje, nic zgoła, na 
pierw szy rzu t o k a , nie pokazyw ało kalectw a — a jed n ak , 
w istocie była to kaleka, godna w spółczucia. Sądzisz 
m oże czytelniku, iż ją dotknęła ślepo ta?  I ta k —  i nie. 
W ew nętrzna  budow a oka, była zupełnie zdrow a, tylko 
przykryw ała je  pow ieka, zawsze w dół spuszczona, co 
m ożna było w'ziąć za dow ód nieśm iałości, stanow iącej 
n iezaw odną cechę praw dziw ego ubóstw a i niedoli. 
Jednakże  k a lek a , m iała wzrok dobry , tylko go użyć 
i z n iego  jak  inni korzystać nie m og ła ; albow iem , ile 
razy jed n ą  rękę ściągała po jałm użnę, palcem  d rug ie j, 
m usiała podnosić jedną z bezw ładnych pow iek , k tóra 
sobie zostaw iona, natychm iast znowu opadała . W idać , 
iż tylko jeden  drobniuchny m usku ł, podnoszący po­
w iek ę , nie pe łn ił swej czynności. Je d n o  tak m ałe 
zw ichnięcie, już w ystarczało by pozbawić użycia naj­
kosztow niejszego ze zm ysłów ; jed en  bezw ładny m u- 
skulik, zdołał aż w zasadach zachwiać i obalić, społeczny
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byt c z ło w ie k a , zmusić go do wyciągania ręki po ja ł­
m użnę. O, i czem eś lepszy , zapytywałem  sam ego 
s ie b ie , że cię n iedo tknę ła  tak ciężka p ró b a ;  czyś się 
zastanaw iał kiedy p rz e d te m , nad wyśw iadczouem  ci 
dobrodziejstw em , k tórego  używasz, zgoła o nięm  nie 
m yśląc?— Jeżeli nie za każdą razg , przynajm niej n ie ­
jednokro tn ie , ponaw iałem  w du<hu te  pytania, i zawsze, 
jako jedyna odpow iedź , błyskała w mej duszy myśl, 
o nieogarnionej dobroci S tw órcy, dla niew dzięcznego 
naw et stw orzen ia .....

Z k o le i , przelotne w ejrzenie rzućmy jeszcze na 
pe łne  tajem niczości narzędzia czucia , jakiem i są.nerw y. 
D o w ew nętrznego ich sk ład u , o ile: upew nić może 
m ik roskop , do 8 0 0  razy powiększający przedm ioty, 
wchodzi m nóstw o rureczek  d łu g ic h , przezroczystych, 
w ypełnionych galaretow atą i przejrzystą ęięęzą. Każdą 
z tych nieskończenie drobnych r u re k ,  pokrywa po­
chew ka, od ścian je j n ieco grubsza, utw orzona z po ­
w ikłanej s ia tk i, k tó rej w łókienka tak są c ienk ie , że 
ich grubość nie dochodzi jednej tysiącznej części linii. 
T e ru rk i w a lco w ate , niektórzy an a to m o w ie , uważają 
jako już osta teczne i zasadnicze pierw iastki miazgi 
n erw ow ej; a ponieważ na próżno usiłow ali je  dzielić 
dalej jeszcze, za pom ocą najostrzejszych ig iełek  sw oich, 
przeto  w n ieśli, że są n iepodzielne. Jednakże  podo- 
bniejszą do prawdy je s t rzeczą , iż te  m niem ane p ier­
w iastki organicznej nerw ów  budow y, w składzie swoim 
nie są tak p ro s te , jak się im zd a je ; bo któż za po­
m ocą p ałasza , w ew nętrzną budow ę w łosa wyśledzić 
potrafi'? Ta miazga n e rw o w a , cokolw iek odm iennego 
je s t składu w samym m ó zg u , gdzie do ru reczek  naj- 
rozm aiciej z sobą pow ikłanych, przylega m nóstw o dto- 
bniuębnyęh  kulek przezroczystych,;
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Oto jest wszystko, co wiemy o wewnętrznym skła­
dzie miazgi nerwowej; lecz ta treść żywotności, co 
jest arcydziełem całego tworów ziemskich szeregu, 
musi niewątpliwie doskonałością swej budowy prze­
wyższać to wszystko, co tylko sobie wyobrażać i co 
pojąć możemy. Jej bowiem powołanie, również jest 
dziwne jak wielkie; na granicy dwóch światów po­
stawiona, łączy świat zewnętrzny, materyalny, z wewnę­
trznym, duchowym światem; cielesna Ijeszcze co do 
swej istoty, żywotnością swoją już się wznosi nad 
materyą i nie ledwo sięga w dziedzinę ducha. Chcąc 
wyjaśnić i pojąć tak cudowne i ukryte powołanie na­
rzędzi czucia, rozum ludzki musiał się uciekać do 
rozmaitych przypuszczeń, i na miejsce jednego cudu 
rzeczywistego, podawał tysiące urojonych tajemnic; 
kusząc się o pojęcie rzeczy, za granicami pojęcia leżą­
cych, w szały błędu wpadał, i chmurą niewiadomości 
się otaczał. Odwieczny to jego udział: koło pychy 
i błędu stare, jak myśl ludzka; raz nań wszedłszy, bez 
nadziemskiej pomocy wynijść z niego nie można, bo 
początek jego jest wszędy a końca nigdzie nie ma; błąd 
do pychy a pycha do błędu prowadzi. Nie idzie 
jednak za tera, by jakiegoś kresu w nauce doszedłszy, 
już stanąć na nim należało; nikt znający rozległość 
badań ducha ludzkiego, utrzymywać tej myśli nie może; 
nikt ze świadomych ich początku, bytności granic 
przypuścić nie zdoła. Szczególniej w naukach po­
strzeżenia, do jakich należą przyrodzone, nikomu nawet 
myśleć o słupach Herkulesa nie wolno. W nich, każdy 
krok postępu, okupuje się kosztem i licznych i szczęśli­
wych postrzeżeń, których pole nigdy się nie sprzątnie, 
bo na miejscu zabranego żniwa, zawsze nowe wscho­
dzą plony; płodna ta niwa przez długie wieki obfitej
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dla umysłu ludzkiego dostarczała karmi i nieskończone 
wieki jej żyzności wyczerpać nie zdołają. Rzecz tu 
cała zależy na tem, by powiększając liczbę wypadków 
pewnych, zmniejszać ilość dowolnych przypuszczeń; 
szykując postrzeżenia, podług naturalnego ich związku, 
unikać wszelkiej strónności pojęć czasowych. Nic 
bowiem postępu nauki tak nie wstrzymuje jak przed- 
wcześne teorye, co wykrzywiając postrzeżenia w przesz­
łości zrobione, mającym się zrobić jeszcze na przy­
szłość, już fałszywy nadają kierunek. A jednakże po­
strzeżenia te, są głoskami języka, którym do pojęcia 
naszego przemawia przyrodzenie; uszykowane w nale­
żytym porządku, stanowią pojedyńcze wyrazy, z których 
powstają całe myśli, co w logicznem zespolone następ­
stwie, wykrywają nam prawa, jakich łączność zgodna, 
ma być ostatecznem wyrażeniem szukanej prawdy. 
Długa to podróż dla czynnego ducha ludzkiego, co 
się jeszcze znajduje prawie na początku drogi! W pra­
wdzie dla zachęty, pozwolono mu na niej już uszcz­
knąć kilka pięknych kwiatów, zerwać kilka posilnych 
owoców; lecz nie na to, by się odurzał wonią pierw­
szych, lub wyłącznie gonił za zdobyciem drugich, za­
pomniawszy o długości drogi co mu do przebycia po- 
zostaje, nim stanie u celu; do którego doprowadzić 
nie mogą, ani bezdroża rozbujałych marzeń, ani kręte 
ścieszki materyalnych korzyści: bo prawdziwego na­
przód jego postępu, również zapewnić mu nie może, 
tak płoche sk rzyd ło  u lo tn e j wyobraźni, jak też cię­
żkie brzemię materyalnych nabytków. Nim stanie ja­
kaś prawdopodobna teorya, mnogie na nią składają 
się postrzeżenia, liczne pracują umysły, a wzniosły 
dopiero geniusz z nich korzystając, siłą swojej twór­
czości, do bytu ją wywołuje. Ostoi się ona, jeśli
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nie na ruchom ym  piasku była wzniesiona; lecz na 
fundam entach stałych, szczelnie po łączonych, z m o­
cnego m ateryału  pow stałych; nieszczęśliwy m aterya- 
łów  wybór, przestw ory w połączeniu zostaw ione, o 
upadek niezawodnie ją przyprawią. Na zachwianie 
pięknej i kilka w ieków  trw ającej teoryi św ia tła , co 
ją  wzniósł' naw et geniusz w ielkiego N ew to n a , dość 
było jednego  postrzeżenia iiad tw orzeniem  się cie­
mnych o b rączek , z połączenia św iatła pow stających. 
Jeżeli więc do utw orzenia trw ałych teoryj w m artw ej 
krainie p rzyrodzenia , przyjść tak t ru d n o ;.c ó ż  dopiero  
mówić o przypuszczeniach , mających wyjaśnić w ielkie 
tajem nice zjawisk dziedziny życia? Tu jeszcze mniej 
OGzekiWać można pew ności. I dla lego to ,  przypu­
szczenia, mające wyjaśnić w ostatecznych granicach 
działanie miazgi nerw ow ej, w rozm aitych czasach o d ­
m ieniać się m usiały. D aw niejsi fizjologow ie przy­
puszczali, iż nerw y służą tylko niby za kanały, dla 
przejścia jak iegoś, nadzwyczaj subtelnego płynu, który 
m iał być pośrednikiem  pomiędzy św iatem  zewnętrznym  
a duszą. Płyn ten , nazywany duchem żyw otnym , z cza­
sem w- całkow ite poszedł zan iedban ie , i oparta na 
nim teorya, wszelką Swą wziętość utraciła; lecz w no­
wszych czasach, znowu niektórzy anatom ow ie, a między 
nim i i Cuvier, skłaniają się do uznania jego bytności; 
za którą, zdają się przem aw iać zjawiska, będące sku t­
kiem  działań galw anicznych na o rganizacyą, jako też 
bardzo jeszcze wątpliwe i bardzo mało zbadane objawy 
m agnetyzm u zw ierzęcego. Póki więc dokładniejsze 
badania w tej m ierze, większego św iatła na ten  p rzed­
m iot n ie rzucą , przypuszczenie to ,  za nic w ięcej, jak  
tylko za przypuszczenie uważać należy, i ze wszelkiem  p ra­
w dopodobieństw em  utrzym ywać można, iż chociażby n a ­
w et, ten  płyn i rzeczywiście istniał, nigdy jednak , mówiąc
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badawczego pozostanie.

Co do ogólnego systematu rozłożenia miazgi ner­
wowej, tyle tylko powiedzieć możemy: iż mózg wraz 
ze swem przedłużeniem, to jest świecą pacierzową, 
stanowi główne jego ognisko. Z nich wychodzą sznurki 
nerwowe, idące do narzędzi rozmaitych zmysłów, i 
rozgałęziające się po całej wnęlrznej budowie, jako 
też zewnętrznej powłoce ją okrywającej. Nerwy zmy­
słów: widzenia, słuchu, powonienia i smaku, biorą 
swój początek bezpośrednio w samym mózgu; do­
tykania zaś, którego siedliskiem jest cała skóra, z mlecza 
pacierzowego: zkąd wyszedłszy parami na obie strony, w 
niezliczonych rozgałęzieniach całą przebiegają budowę. 
Wyznać jednak należy, iż sposób ich zakończenia 
w narzędziach zmysłowych, zupełnie prawie jest nieznany. 
Wiemy tylko, że za ich pośrednictwem, wrażenia przy­
chodzące od ciał zewnętrznych, skupiają się w mózgu, 
i że przez nie, rozkazy woli przechodzą do narzędzi 
ruchu.

Otośmy stanęli u zamierzonego kresu. Przelotnie 
rzuconemu obrazowi, zbywać może na ogóle, szczegółach 
i ich związku; lecz czytelnik łatwo się zgodzi, iż wykoń­
czenie jego nie mogło być naszym zamiarem, który się 
ograniczał jedynie na rzuceniu jakiegoś najogólniejszego 
przerysu, coby dał chociaż mgliste wyobrażenie owego 
cudownego dzieła, w którego najdrobniejszych szczegó­
łach , jaśnieje cudow nie jsza  ręka samego Sprawcy, 
jaki to dzieło począł i wykonał dla swej chwały, 
dla nauki i szczęścia swojego stworzenia.
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Ks. Chanrion, m issyonarza  apostolskiego to Teksas, do 

ks. R o z e t , proboszcza  w  Claoeizolles.

Piękny okręt am erykańsk i, co nas do T eksas za­
b ie ra ł, w dniu 2 4  m arca 1 8 4 6 , opuścił d ługą  H aw ru  
ko tlinę . G rono m łodych m issyonarzy, s ta ło  na jego  
pokładzie . W  tern, wszyscy padają na kolana, i b ło ­
gosław ieństw o ich dosto jnego  b isk u p a , sto jącego na 
b rzegu  w pośród klęczącego takoż J u d u , przyzywało 
dla nich pom yślność na od leg łą  podróż. W k ró tce  
piękna nasza F ra n c y a , znikła w m glistym  tum anie; 
o k rę t zaczął chw iać się jak  k o leb k a , i sm utne myśli, 
w zbudzone pożegnaniem  stron  rod z in n y ch , ustąpiły 
m iejsce , czem u? o to , m oże nie uwierzysz, cierpieniom  
m orsk iej choroby . Jakże to sm utny ten k anał b ry -  
tański. P atrząc na k a rlę , m ości proboszczu, niezw racaj 
nań  sw ej uwagi.
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Po upływ ie dni p ięciu , przybywamy do jed n eg o  
z najpiękniejszych portów  A nglii, do P o rtsm ou tu . W y ­
siadamy z o k rę tu , i odw iedzam y kościół katolicki. 
Mój B o że , jakież tu je s t u b ó stw o , rzek łem , patrząc 
na jeg o  lichtarze z drzew a i takiż k rucyfiks!— Pocieszcie 
się je d n a k , odpow iedział nam  jedyny kapłan posługę 
ołtarza w tej św iątyni pełniący, gdyż co n ied z ie lę , a 
nierzadko naw et i co d z ień , przed tym krzyżem d re ­
w nianym , upadają na kolana now o przybywający nam  
bracia w C hrystusie.

W k ró tce  przyjazne w iatry , na O cean nas wyniosły. 
P obrzeża h iszpańsk ie , p o rtu g a lsk ie , M adera i wyspy 
A zorskie, m ignęły przed nam i i w tyle pozostały; n a -  
koniec, szczyty gó r zniżając się stopn iow o, skryły się 
pod poziom  w o d n y ; ze wszystkich s t ro n ,  mieliśm y 
przed sobą w idnokrąg  bez końca. Lecz jakże on 
w spaniale w y g ląd a ł, gdy prom ienie słońca odbijając 
się od wód pow ierzchni , o tch łań  tę  pokryw ały szatą 
z szkarła tnego  św iatła u tkaną! Jakiejże m alow niczości 
przyczyniał mu w idok igrających w pośród  fali tu  i 
ow dzie delfinów , co na stóp  ośm  lub dz iesięć , w y­
skakiw ały w pow ietrze .

A nioł śm ierci takoż nas n aw ied z ił; prześliczna 
dziecina um arła z odry . Je j w idok, odzianej w  pa­
radną  sukienkę, i spoczyw ającej na w spólnem  łożu ca­
łeg o  rodzeństw a, zawsze do tąd  w oczach mi stoi. M atka 
je j także była złożona chorobą; biedna m atka! dzień 
cały p rzepłakała pochyliwszy swą głow ę nad zw łokam i 
dziecięcia!

W k ró tc e  ludojad ukazał się przy sterze ok rę tu . 
„ O h o , rzekli m ajtk o w ie , ludojady jeszcze na kogoś 
czeka ją ; w przeciągu tygodnia pewno mieć będziem y
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nieboszczyka." I w is to c ie , tydzień nie u p ły n ą ł bez 
ofiar śm ierci. P odesz łe  w iekiem  m ałżeń stw o , liczące 
po ośm dziesiąt ła t życia, co zam ierzało  użyć jeszcze 
kilka oliwił szczęścia na łon ie  swych dzieci i w nuków  
w A m eryce m ieszkających , udało  się w po d ró ż  do 
lepszej ojczyzny. W zruszający to był o b ra z , w idzieć 
jak  re lig ia  dw ókrotnym  obrzędem  b ło g o sław iła  zwłoki 
osób , k tórych zgon dw ugodzinna tylko oddzieliła p rz e r­
w a. W szyscy w idzow ie, bez różnicy w yznan ia , byli 
w zruszeni w idokiem  relig ijnej c e rem o n ii; wszyscy 
w  śm ierte lnem  stali m ilczen iu , gdy się roz leg ł odg łos 
dw óch ciał spadających do m orza , i gdy dw ukro tn ie  
rozstąp iła  się i zam knęła nad  niem i ruchom a o tch łań , 
podobna do g ro b o w eg o  bez g ran ic  do łu .

M ieliśmy takoż chrzty i śluby na naszym ok ręc ie ; 
n ieste ty , było takoż i w iele innych w ydarzeń , s tan o ­
w iących p rzedm io t naszego posłann ic tw a; lecz w nich, 
n ic  w ięcej m issyonarzow i n ie  p o z o s ta w a ło , jak  tylko, 
odw rócić  od nich oczy i zanosić m odły. B czw ątpienia, 
b ied n e  nasze m od litw y , m usiały się spo tkać z tw o - 
jem i i w ielu innych osób , co je zasyłały do n ieba; a 
przybyw ając razem  z dw óch przeciw nych krańców  ziem ', 
zjednały nam  łaskę P a n a ,  k tó reg o  g łosow i posłuszne 
są bu rze.

Nasz sposób życia na m o rz u , nigdy n ie  wyjdzie 
mi z pam ięci. D o tegośm y doszli, iż najw iększe n ie ­
b ezp ieczeń stw a , i najm niej spodziew ane w strząśn ien ia , 
znosiliśm y niezachw iani. Na podob ieństw o  owych k ru ­
ków , co śpią spokojnie na kołysanych od w ia tru  g a łę ­
ziach jod ły , czy to dniem  czy nocą, zawsześmy się m ocno  
na nogach  utrzym ać m ogli. W o d ę  zgrzaną, od ośm iu do 
dziesięciu tygodni zam kniętą w bło tn istym  m u le , tak 
dobrześm y p ili ,  ja k  gdyby lodem  była oziębiona.
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N ak o n iec , rozm aw ialiśm y o w ie trz e , kiedy na innych 
przedm io tach  nam  zabrak ło . Z aw iał pom yślny? N a­
tenczas uniesienia radości ożywiały podróżnych . Byłli 
p rzec iw ny? znow u m ilczenie g ro b o w e , o garn ia ło  po ­
dróżne g rono . L ecz cisza, cisza m orska! ta była naj­
okropniejszą . Raz tylkośm y jeden  je j doznali; gdyśmy 
się ujrzeli n ieruchom i w pośród  tej roz leg łe j, n iesk o ń ­
czonej p u s ty n i, połyskującej jak  zw ierciad ło  ; gdyśmy 
zaczęli rozm yślać , że zapasy naszej żyw ności już  są 
na schyłku , a tu m oże w ypadnie jeszcze m iesiąc p rze ­
być pod tern ognistem  n iebem : w ów czas, dla uniknie* 
nia tych czarnych myśli, jedyną znajdow aliśm y o tuchę , 
rzucając się na oślep  w ręce  O patrzności.

O jakżebym  p ra g n ą ł,  aby parafianie tw oi (n iech  
mi w ybaczą za to k azan ie , albow iem  pew no innego 
odem nie nie p o s ły szą ), tak  go rąco  żądali oglądać 
n ieb o , jakeśm y pragnęli natenczas u jrzeć ziem ię. N aj­
żywszą radością  nas p rzejął w idok płynących szczątków  
roślin  z iem sk ich , a ukazanie się p tastw a lądow ego , 
tak w duszy naszej obudziło  b ło g ą  nadzie ję , jak  n ie ­
gdyś to się przytrafiło  osadzie K rysztofa C olom ba; 
lecz gdy nag le z m asztu ozw ał się g łos ziemia, zie­
mia! natenczas każdy b ieg ł na pok ład , skacząc i śp ie ­
w ają'’. L ądem  tym , była wyspa I la ity , k tó re j o lbrzy­
m ie skały , zwiedziliśm y nazaju trz ; później w płynęliśm y 
za zatokę m ek sy k ań sk ą ; a dnia c z w a rte g o , jużeśm y 
się znajdow ali na żółtaw ych w odach rzeki M ississipi.

W k ró tce  przybył nam  w pomoc statek parowy, 
i c iągnął nas pom iędzy w ysepkam i, k tó rem i ta rzeka 
gęsto  je s t usiana. R ozkoszne to w ysepki! wziąćby je  
m ożna za kunsztow ne kosze kw ieciem  dalij napełn ione . 
Jakaż to św ieżość ich z ie le n i! cóż to za bogactw o 
barw y w op ierzen iu  p ta s tw a , k tó re  się kołysze na
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giętkich drzew a gałęziach, niby kw iat ozdobny! A  sa - 
maż rzeka, zwana w ód ojcem., jakże  je s t w spaniała, jak  
je j w iele przyczynia u ro czy sto śc i, ow e m nóstw o pili 
drzew nych, k tó re  wody jej unoszą! L edw ieśm y rzucili 
okiem  na tyle p iękności, i już noc nas zachw yciła 
gdyśm y zawijali do przystani. O północy jużeśm y 
stali na lądzie N o w eg o -O rlean u .

Z początku nam  się zd aw ało , że ziem ia chw ieje 
się pod nog am i; lecz nic to n ieznaczy; śpieszymy i 
pukam y do drzwi b iskupstw a. N ie zdołasz sobie 
w yobrazić, m ości proboszczu, z jaką  rozkoszą pop ija­
liśmy natenczas św ieżą w odę; nie był to już  ów napój, 
n iebardzo wonnej pam ięci, nie były to już ow e słone 
jak  woda m orska pokarm y, k tó re  tak  m ocno podnie­
cały p ragn ien ie . O mój B oże! nigdyśm y m oże po 
żadnej uczcie, w tak serdeczny sp o só b , nie wyrzekli 
s ło w a : D zięki. N iech  będzie b łogosław iona  ręka, 
k tóra to wszystko na nas zsyła.

N o w y -O r le a n , je s t głównym  składem  dla całej 
Am eryki pó łnocnej; będąc środkiem  rozległych  działań 
p rzedsieb ierczych , g ród  ten w oczach rośn ie . Rzecz 
praw ie n iepodobna do w ia ry , że poziom jeg o  leży 
niżej pow ierzchni wód rzek i, nad k tórą sto i. B iada 
mu w owym dniu s traszn y m , w którym  się przerw ą 
ochran iające go tam y; natenczas już będzie po N o­
w ym -O rlean ie . I ja  też o nim  m ówić już nie będę; 
a lb o w iem , jeśli na to zezw olisz, wsiądziemy z sobą 
na sta tek  parow y, odpływający do S ain t-L ou is. Ta 
olbrzym ia rzeka M ississipi, po k tó re j sk rętach  p łynie­
my, zapew no sam a nie w ie , co chce ro b ić ;  to  na 
przód postępuje , co w tył się cofa; pom im o to jed n ak , 
jakże w iele je s t u roku  w tern je j dziw actw ie! Raz, 
znajdujem y się jakby w pośród ogrom nego  jezio ra,
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o toczonego  m nóstw em  m łodych  i św ieżych krzew ów ; 
w  chw ile p ó źn ie j, w pływ am y na piękną za to k ę , jaka  
u nas w e F ra n c y i, zwykle zapow iada sąsiedztw o ja ­
k iegoś zam ku; d a le j, postrzegam y las cały stojący w 
w o d z ie , lub m ieszkania w łaścicieli ziem skich i ich 
m urzynów : budow y te  w ysoko p o d n ie s io n e , w znoszą 
się niby na szczud łach , aby nóg  nie zam oczyły; po ­
czekaj chw ilkę, a ujrzysz rozkoszną w ysepkę, co ch o ­
ciaż przed  niew ielą dniam i z pod wody się w ynurzyła, 
a już  ją przystroiły  gęstw iny topolow ych la to ro ś l i ; a 
tam  dalej, znowru postrzeżesz odw ieczne lasy, k tó rych  
d rzew a , z dziadów  i pradziadów , obejm ują w  spadku 
ow e dziedziczne m iejsca , na których zaraz po potopie 
zasiedli ich p rzo d k o w ie . W  szeregu  tych pui od ­
w ieczn y ch , co s ta ro śc ią  ze swych posad s trą c o n e , w 
tern n iep rzeb ran em  m n ó stw ie , płyną teraz biegiem  
wód gnane, zw róć sw ą uw agę na ten je d e n , na k tó ­
rym oklep  usiadłszy, pędzi krokodyl do jak ieg o ś k resu , 
a m oże tylko dla sam ej igraszki; a później spójrz na 
ten  d ru g i, jak im  podróżu je  liczne ptaków  stado . Szkoda 
że płyną w w ielkiej o d leg ło śc i; n iew ątpliw ie m uszą 
piękny g łos posiadać! A dzisiaj je s t dzień niedzielny, 
pew no jak i my te raz , nucą hym n chwały dla S tw órcy  
w spólnego.

O północy w ysiedliśm y W N o w y m -O rle a n ie , 1 
o północy też do S a in t-L o u is  przybywam y. Nasz do ­
stojny b isk u p , bawił jeszcze w B allin io rze , zkąd po 
ukończonym  so b o rz e , przybył dnia trzec iego  po naszym 
przyjeździe. O fiarow ano  mu lepszą dyecezyę, lecz on 
w ym ów ił się od je j przyjęcia. Ujrzawszy go , jakżeśm y 
byli szczęśliw i; z jakiernże wylaniem  się ojcow skiego 
serca , nawzajem  nas pow itał!
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Nim z oczu stracim y S a in t-L o u is , poświęćmy mu 
jeszcze słów  kilka. J e s t  to jedno  z m iast najpię­
kn iejszych , jak ie mi się odw iedzić zdarzyło. R ozko­
sznie, że tak pow iem , spoczęło  sobie na b rzeg u , co 
się wznosi w kształcie sp ię trzonego  am fiteatru; g łow ę 
jeg o  wieńczą dzw onnice i w ieże , a stopy przyodziane, 
jakby kosztow nem  ronnem  ob ó w iem , ze sta tków  p a ­
row ych zrobionem , chłodzą mu wody, co m odrą o nie 
falą uderzają. P rzed  pięćdziesięciu laty, sta ła  tu kupka 
nędznych chałup  w śród lasu rozrzuconych; dzisiaj zaś, 
je s t to  g ród  w spaniały , jed en  z najbogatszych przy­
szłością. liczący już teraz 5 0 ,0 0 0  m ieszkańców . Taki 
też był początek naszego L u g d u n u , kiedy za czasów 
Sgo P o th in a , las jeszcze zalegał całą przestrzeń  po­
między dw om a jego  rzekam i leżącą. W idziałem  tu 
jeszcze w iele m iast in n y ch , k tóre nic w ięcej oprócz 
nazw ania dotąd  nie mają. Lecz jeśli pożyję jakich 
lat 2 0 ,  ujrzę je  n iew ątpliw ie ogrom ne i w sianie 
kw itnącym : czynność tu bow iem  nadzw yczajnie je s t 
w ielka, handel zyskowny i niesłychany napływ  przy­
byszów do A m eryki, a szczególniej w teraźniejszym  
czasie do T eksas.

O zachodzie s ło ń c a , opuszczamy sta tek  parowy; 
czekają na nas trzy konie, na k tó re  w sześciu w ierz­
chem  usiadłszy, przez lasy cw ałujem y. Podróż szła 
nam d o b rze , pókiśrny m ieli za przew odnika jednego  
z naszych w spółw yznaw ców , k tóregośm y przypadkiem  
napotkali; lecz po dziew ięciu m ilach d ro g i, przybył on 
do sw ego dom u, gdzieśm y pozostać go zm usili. Z o ­
staw ieni so b ie , zaczęliśmy błądzić. W praw dzieśm y 
pam iętali, iż w objaśnieniach  nam danych w języku 
ang ie lsk im , była wzm ianka o jak icheś za ro ś la c h ; lecz 
proszę je  znaleźć o zm roku, w pośród  lasów , co się
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na dwieście i trzysta mil rozciągają. Takeśmy byli 
znużeni i zgłodniali, iż za najprzyzwoitszą rzecz, zdał 
sig nam wypoczynek; układliśmy się więc na ziemi. 
Później postrzegłszy pasących się klacz stada, zaczę­
liśmy je płoszyć, zkąd powstała nadzwyczajna wrzawa, 
pochodząca z pomieszanego dźwięku ogromnych dzwon­
ków, co im u szyi wisialy. Pomimo to jednak, nikt 
z ludzi się nie pokazał. Rozbiegamy się więc na 
wszystkie strony, i nakoniec Opatrzność zsyła nam 
młodego murzyna, który na drogę nas wyprowadził. 
O północy z tryumfem przybywamy do Bassans; w 
domu wszystko spało co żyło, a pierwszą osobą, którą 
obudzić nam się udało, był jeden z biskupów Afryki.

Przebacz, mości proboszczu, żem cię utrudził, tak 
długą podróżą; odpocznij sobie teraz, a ja ci prawić 
będę o tern, co mię najbardziej uderzyło w Nowym 
Swiecie. Zaprawdę, dla francuza wszystko tu jest 
nowością. Naprzód, kolor ludzi nieskończenie roz­
maity; od czarnej sadzy aż do najdoskonalszej białości; 
od żółto miedzianej barwy, aż do czerwoności prawie 
szkarłatnej; oprócz tego, dzicy, których napotykać mo­
żna po miastach, piekielnie są potaluowani w najja­
skrawsze barwy. Powlóre, dziwna tu grzeczność: 
ogranicza się ona prawie, samem podaniem ręki. 
Do tej poufałości, mieszkaniec Stanów Zjednoczonych 
fączy prostotę obejścia się , co zdumiewa swoją ozię­
błością. Pewnego dnia, przechadzałem się w Sl-Louis 
z jednym m issyonarzem . W  tern jakiś człowiek z tyłu 
uderza go z lekka po ramieniu; gdy się mój towa­
rzysz obrócił, ów człowiek rzecze: „Mam siostrzana i 
siostrzenicę, co chcą się przyłączyć do waszego Ko­
ścioła."—„Gdzie mieszkasz." — ,Na takiej a takiej ulicy, 
pod liczbą taką a taką." —„Odwiedzę was." Puczem

T om XII. Miesiąc Czerwiec. 72
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najspokojniej dalszą odbywaliśmy przechadzkę. Potrzecie, 
m urzyni, co przybyli z Afryki, gdzie się osiedliło  po­
tom stw o C ham a, są tu niew olnikam i. P iętno  p rze- 
klęstw a wyrzeczonego przeciw ko ich przodkow i, zdnje 
się wyraźnie tkw ić na ich czole. P oczw arle , liczba 
sta tków  parow ych , krążących po M ississip i, tak je s t 
w ielka, że ich ilość w yłącznie ha tej tylko rzece  po­
sługę pełniących, dochodzi do 6 ,0 0 0 ;  koszta Zaś opłaty 
tak są um iarkow ane, że za 10  do llarów  (około  8 0  z łp .)  
od osoby, odbyliśmy podróż przeszło 4 0 0  mil w yno­
szącą; licząc już w to stó ł, n ielcdw ie zbylkowy i po­
m ieszkanie tak stro jne , że szyby jego  okien, zrob ione 
były z najkosztow niejszego kbysztaiu. Popiąle, szczę­
śliwy m .issyonarz, k tó rego  rodzice nie oduczyli od 
używania u sto łu  ręki lew ej, k tó ra  tu w większej je s t 
m odzie aniżeli praw a. Jeżeli znasz jakąkolw iek  m atkę, 
k tó ra  jed n o  z dzieci sw oich przeznacza do T eksas, 
poleć je j ,  aby nie oduczała dziecka sw ojego od pię­
knego  nałogu  używania lew ej ręki. Poszó&le, w A m e­
ryce n ie m a  zgoła, albo nadzw yczaj m ało je s t starców ; 
z ludźmi rzecz się tu ma ja k  z roślinam i: rosną gw ał­
tow nie , będąc ulubioneih i przyrodzenia dz iećm i; lecz 
po latach pięćdziesięciu, już  o nich więcej nie pytaj. 
Cząstki m ineralne rozp ierzch łe  w otacżającem  pow ie­
trzu , do szczętu ich zużyją: Ceciderunt sicut flos agri. 
Z tąd już odgadu jesz , iż domy przytułku dla starych 
m issyonarzy, są tu n iepo trzebne; O jciec nasz niebieski, 
w cześnie już  o nich pom yślił.

W czoraj po raz pierw szy usłyszałem  głós„ g rze- 
chotnika. Jakże to nań pierzchają wszystkie zw ie­
rzęta . Szm er tego  gadu , dosyć je s t podobny do g łosu  
w ielkiego polnego konika, f  b, *s
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P rz e d  kilką d n ia m i, roz leg ł się w  sąsiedztw ie 
jak iś  krzyk s la b y , podobny do jęku  dziec ięc ia ; ten  
g łos jakko lw iek  cichy, nakazyw ał m ilczenie w o łom , 
psom  i kon iom . Rył to g łos jag u a ra . Co się tyczy 
p tastw a, obaw a n ieprzyjació ł, robi z nich praw ie d o ­
m ow ników  człow ieka. T u rk a w k i, ko lib ry , kardynały, 
wszystko to się lęgnie pod okiem , i ledw ie n ie pod 
ręką ludzką. N iek iedy , gdy odczytuję mój b rew iarz , 
i chodząc po le s ie , p ow tarzam : Benedicite Dominuiń, 
bestice unwersa pecora, serpenles volucres peń- 
nalce, $1] szę, jak  mi po nad  g łow ą przelatu je  w iew iórka, 
jak k ró lik  pierzcha mi z pod stopy , ja k  ze dw a tu ­
ziny odm iennych ptaków  św ie rg o cą , n u c ą , śpiew ają i 
wrzeszczą; nie zapom nij do tego  dodać, g ło su  owych 
poczciwych g rzecho tn ików , k tó rego  do tąd  n ie  m iałem  
zaszczytu dość dobrze o d ró żn iać , jako  też pięknych 
ichm ościów  niedźw iedzi, k tórych przeraźliw e jęk i, ro z ­
legają się w  głęb iach  pustyni.

Lecz cóżem  uczynił?  zapom niałem  o ow adach; 
trzeba  ci w iedzieć, m ości p ro b o szczu , iż przez noc 
c a łą , .b u ja ją  w p o w ie trzu , jakby  latające la ta rk i, a 
przynajm niej jaśn ie jsze  od naszych robaczków  św ię to ­
jańsk ich . T u  i ow dzie na po lach , ujrzysz je  m igające, 
jakby krocie isk ie r elektrycznych. Ileż bym tu  m óg ł 
pow iedzieć o latających rybach? C hm uram i m ożna 
je  'w idzieć na O ceanie; a później znagła, gdy się n a j­
m niej tego  spodziew asz, znikają w w o d zie , nie zw il­
żywszy naw et swojego pierza; albow iem  do lo tu , służy 
im b ło n a , na p rom ien iach  p łetw ow ych  rozpostarta . 
In n e  ptastw o w o d n e , dźw iga na sob ie  sw e pierzaste 
p o słan ie ; gdy się spać im zech ce , chociażby to było 
w śród  burzy , legną  po p ro stu  w kąciku fali; czyliż to , 
m ości p roboszczu , nie je s t  obrazem  snu człow ieka
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spraw iedliw ego! Co do zim orodka, o którym  mówi 
święty Franciszek Sąłęzy, jaki je s t owym mistycznym 
p ta k ie m , co w kształcie lodzi ściele sw e gniazdo, 
jedynym  otw orem  ku niebu zw ró co n e , tegom  dotąd 
jeszcze nie m ógł natrafić; zapew na nie ma go w A m e­
ryce. Zato zabraliśm y znajomość, z secinam i innych 
tw orów  żeg larsk ich ; rozpinają one po nad w odą pię­
kne przezroczyste różow e lub fioletow e b łony, co im 
za żagle i s te r razem  służą. Jeśli P an , tak szczodrze 
uposażył te nędzne stw o rzen ia , przeznaczone, by się 
tu łały  na łaskę falom oddane, jakaż być musi troskliw ość 
Jeg o  względem  cb rześc ian in a , co tę burzliwą piel­
grzym kę o d b y w a , zwróciwszy oczy ku swej p raw ­
dziwej ojczyźnie?

Raczysz, m ości p roboszczu , załączony tu listek , 
wręczyć państw u NN.; z a p ra w d ę , n iepodobna mi ani 
w m yśli, ani w m od litw ach , oddzielić w spom nienia 
owych rąk  dobroczynnych, k tó re  się połączywszy, przy­
wiodły mię do pow ołania, jak ie  dziś w ypełniam . P rz e -  
dewszyslkicm  połeć dobre j pamięci twoich parafian, tego; 
co się zaszczyca im ieniem  dziecięcia parafii. A ly prze­
w odniku duchow ny, podporo  doczesna mojej m łodości, 
przyjm raz jeszcze to m oje p o żegnan ie , te n  uścisk 
daleki. O ! błagam  c ię , podaj mi rękę na sposób 
am erykański; lecz rękę tw oich gorących m odłów , tw o­
ich dobrych uczynków; przy spraw ow aniu św iętej ofiary, 
podaj mi rękę w P a n u , aby ojciec z synem  sw oim , 
spotkali się kiedyś w przybytku chw ały, i aby syn 
m ógł pow iedzieć do ojca sw ojego, pokazując mu sw ój 
drobuiuchny skarbik  ap osto lsk i: „oto je s t, com zgro­
m adził przy pom ocy m odlitwy tw ojej."
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„Btognstawiony jest len cslowiek,
który Kiinlazt mędraść------ drugi jej, drugi
piękne; a wszystkie jej scieszki, spokojne.**

Proverb. S. 17 -1 0 .

u silipilooi! .idsiNie wątpię, dostojni słuchacze, że rozrzewniający 
i prawdziwie chrześciański zamiar oddania pogrzebo­
wej usługi, drogim ostatkom ś. p. Aleksego Nen- 
dzyńskiego, professora kursów pedagogicznych, i członka 
komitetu egzaminacyjnego, wszystkich was tu obecnych 
sprowadził. Nad wczesną i nienagrodzoną slratą tak 
znamienitego męża, powszechny żal i smutek, jaki 
postrzegam na twarzach waszych, jest tego, co mówię, 
oczywistym dowodem; a razem przechodzi wszelkie 
pochwały, jakie tylko wysłowić może mówca, choćby
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najdoskonalszy. Słaby mój g ło s , czyliż zdoła cokol­
wiek do tego przydać? Ale praw dziw e przywiązanie 
k o lle g i, na czas k ró tk i, niestety! a przed kilkunastu  
laty ucznia tkliwa wdzięczność, nie dozw alają mi p o ­
zostać w milczeniu; owszem, nakazują mi choć w zary­
sie skreślić obraz czcigodnego professora, który w umy­
słach uczonych i uczących się, zostaw ił dla siebie w ie­
cznotrw ałe pomniki g run tow nej swojej nauki i życia 
tow arzyskiego. Pozw ólcie w ię c , zacni s łu ch acze , że 
przedłużę na chwilę ten  sm utny obrzęd, i przed roz­
działem u bram y w ieczności, k tó ra  się na całą  do­
czesność zamknie między nami ą  zm arłym , odnow ię 
pam ięć jego  życia, nie dla zapalenia kadzideł p różno­
śc i, nie dla chw ilow ego zajęcia., ale dla usp raw ied li­
w ien ia , że przyw iedzione przezem nie na początku 
słow a Boskiej wyroczni, dadzą się w iernie zastosować 
do ś. p. A leksego; są, że tak pow iem , bistoryą jego  
życia, rzetelną p o ch w a łą , rękojm ią w iecznego pokoju 
jego  duszy, nareszc ie , pociechą, sercom  tą s tra tą  do­
tkniętym .

Pójdźmyż tędy z pochodnią w iary, w  eg® pub li­
czne i prywattie sto su n k i, nhyśmy się p rz e k o n a li, że 
„drogi jeg o , były drogi piękne; a wszystkie jego  śc ie- 
szki spokojne ."  'Vt

N ikt nie zaprzeczy, że szczęście publiczne i do­
m owe, w ieczne i doczesne, je s t udziałem  tych, którzy 
m iłują m ądrość w ed ług  Ducha B o ż eg o , postępują w 
praw dzie przed obliczem  Boga, i nie zbaczają z drogi 
sp raw ied liw ości, gdyż sam Pan Bóg przez sw ojego 
m ędrca zapew nia, że błogosław iony jest ten człow iek, 
k tóry  znalazł m ądrość. Lecz kiedy ja tu  m ówię, m ą­
drość, nie rozum iem  bynajm niej owej m ądrości św ia to­
wej, nadętej, n ap u szo n e j, pogardzającej mniej ośw ie-
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conym i, zasadzonej na eliełpliw em  popisyw aniu się, 
chytrych zabiegach doczesnych, przybierającej ton  szy- 
d e rsk i, n ieprzebaczającej osobom  najgodniejszym  po­
ważania i rzeczom  najśw iętszym ; m odrości te j ,  k tórą 
k ładę za fundam ent praw dziw ego szczęścia , naw et na 
tej z iem i, początkiem  je s t  bojaźń B oża , jak  zapew nia 
Pism o S te . N ie w chodzi ona do duszy złośliw ej, ani 
m ieszkać będzie w ciele poddanem  grzechow i. . Ta 
m ądrość  uczy dosługiw ać się szacunku i dobrego  
uważania w łasną p racą ; zd o b ić , choćby najobszerniej­
sze w iad o m o śc i, ujm ującą skrom nośc ią ; utrzym ywać 
zgodność przym iotów  um ysłu z pięknem i przym iotam i 
duszy. Ta m ądrość, nakazuje łączyć bystrość dow cipu 
z podobającą się słodyczą; jednać  sobie serca bliźnich 
praw dziw em  dla ich d o b ra  w ylaniem ; budow ać swą 
chw ałę na uszczęśliw ieniu d ru g ic h ; a na niczyjej nie 
wznosić się zgubie. Ta m ądrość zapew n ia , że ani 
u la tu jąca z dymem próżna chw ała św ia ta , ani b o g a ­
c tw a , ani ro zkosze , fiie zdołają zaspokoić serca czło­
w ie k a ; lecz tylko dok ładne  i ocho tne  pełn ien ie o b o ­
wiązków tego  stanu, w  którym  go um ieściła rządząca 
św iatem  O patrzność. T akiej to m ąd ro śc i, w ierny 
obraz posiadaliśm y w osobie ś. p. A lek seg o , k tó rego  
s tra tę  dziś opłakujem y.

U rodzony roku 1 8 0 0 ,  w w lelkietn księstw ie po - 
zn au sk iem , o d eb ra ł w łatach m ło d o c ian y ch , s ta ranne  
w ychow an ie , k tó reg o  sku tk i jaw nie  się pokazywały, 
w należycie ośw ieconym  rozum ie i udoskonalouem  
sercu .' W ychow any, w zasadach niczem  n iezb ite j, bo 
odw iecznej B oskiej praw dy, na cale życie pozostał 
prawym czcicielem  wyssanej z m lekiem  Stej Keligii; 
dla tego też, nigdy nie należał do rzędu tych ludzi,



dla których Pan Bóg, wiara, zbawienie, są rzeczą 
obojętną.

Ukończywszy z zaszczytem dla siebie szkoły w K a­
liszu, został uczniem b. w arszaw skiego un iw ersy tetu , 
w roku 1 8 2 1 ; po w ysłuchaniu całkow itego kursu, 
otrzymał stopień m agistra nauk i sztuk pięknych, z m e­
dalem  złotym, za rozpraw ę konkursow y. Od r. 1 8 2 6 , 
zaczął pełnić obowiązki nauczyciela, w byłej szkole 
w ydziałow ej, w ielebnych księży dom inikanów  w ar­
szawskich. Obrawszy sobie ten trudny, m ozolny, ale 
bardzo dla dobra ogółu pożyteczny zaw ód, nie zm ię- 
nial płocho swych chęci i zam iarów; w obranem  raz 
postanow ieniu, już na zawsze, aż do końca życia po­
został. Ta stałość chw alebna , je s t pięknym rysem  
niezłom nego ch a ra k te ru ; dow odem  grun tow nego  za­
patryw ania się na rzeczy; a zatem , prawdziwej chrz.e- 
ściańskiej m ądrości, od której też nigdy nieodsląpif. 
Od pierw szego zaraz wstępu do lego zaw o d u , w i­
dziano g o , jak się go rliw ością , pilnością i n iezm or­
dow aną odznaczał pracą; jak praw ość, ludzkość, uczci­
w o ść , k ró tko  m ów iąc, spraw iedliw ość chrześciańska, 
jednały mu powszechny szacunek i przywiązanie. Z po­
w iększającą się jego  w zięlością, powiększały się też 
jego  przysługi dobru  o g ó ln em u , w korzystnem  pro ­
wadzeniu młodzieży św iadczone, a z niemi, usta la ła 
się chw ała jego  praw ości i pośw ięcenia. To też było 
pow odem , że w krótce oceniająca zawsze zasługi, W y ­
soka Zw ierzchność E dukacy jna , pow ołać go raczyła 
na professora w arszaw skiego liceu m , w roku  182 8 ; 
a gdy i lam dał now e dowody swojej zdolności i 
pośw ięcenia, wyniosła go na stopień  inspektora szkoły 
obw odow ej w ieluńskiej; lecz obowiązki te  krótko sp ra ­
w ow ał. Z atrudnien ia  do urzędu tego przywiązane,
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0’drywały go od prac naukowych, które dla niego 
były jedynym żyWiołem; aby więc mógł bez prze­
szkody postępować na rozpoczętej drodze, aby mógł 
łatwiej i skuteczniej działać na serca i umysł mło* 
dzieży, korzystniej pracować dla ogółu, na w łasne  
żądanie uwolniony, umieszczony został w warszawskiem 
'gubernialnem gimnazjum, jako professor. W r. 1835, 
podwyższony na stopień członka komitetu egzamina­
cyjnego, zyskał zadowolenie Zwierzchności, i otrzymał 
nominacyą na professora byłych kursów dodatkowych 
Po przekształceniu kursów dodatkowych na pedagogi* 
czne, powołany został ńa professora pedagogiki Wtychże 
kursach, i członka egzaminacyjnego komitetu przy tych­
że utworzonego (w r. 1842). Tu to miał obszerne 
pole ś. p. Aleksy, do okazania skarbów swojej nauki 
-i przymiotów znakomitego pedagoga. Nadzwyczajna 
pamięć, żywa imaginacya, rozum czysty, zdrowy roz­
sądek, ciągletn czytaniem dzieł pożytecznych ukształ* 
eony, przy znajomości języków i naukowych pomocyj 
wreszcie miłość porządku i szlachetność w postępo­
waniu, postawiły go w rzędzie znakomitych nauczył 
cieli. Nareszcie, Wysoka Zwierzchność Nańkowa, opie» 
kująća Się krajowem Oświeceniem; uważając na widd* 
czne korzyści z Wykładanej przezeń pedagogiki; powie­
rzyła mu nadto obowiązek professora języka łacińskiego, 
zwolniwszy go od zatrudnień professora W giftittazyum 
gubernialnem. W roku bieżącym, w nagrodę gorli* 
wej służby na przedstawienie właściwej Władzy* mia­
nowanym został Radcą Honorowymi
aąiw ac.T .ogouosDHjg ombogeJ i ';ini/>)ló<|<i inb

Oto jest krótki rys mozolnego naukowegó zawódu, 
jaki sobie obrał i zgodnie sprawówał ś. p- Aleksy.
Lecz jak było zaszczytnem i pożytecZttferii żyćie jego 
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p u b liczn ie , tak znów życie p ry w atn e , pe łne  wdzięku, 
jaśn ia ło  odblaskiem  najczystszej cnoty i sz lachetności. 
N ie będę się w daw ał w szczegółow e opisy, bo lękam 
się, abym nie o s ła b ił , nie przyćmił tej najpiękniejszej 
strony żywota. O bok wysoko ukształconego um ysłu, 
zadziwiającej m ocy duszy , i w zniosłej szlachetności 
c h a ra k te ru , odznaczał się niew ysłow ioną praw ością 
serca, niezwykłą łagodnością; przytem  otw arty , szczery, 
s ło d k i , ujm ujący w o b e jśc iu , był najlepszym  m ałżon­
k iem , najzacniejszym przyjacielem , w yrozum iałym  pa­
n e m , dla nieszczęśliwych litościw ym , od wszystkich 
szanowanym , wszędzie pożądanym .

N ieusta jąca , a zawsze usilna p raca , w celu chlu­
bnego  dopełn ien ia w łożonych nań obow iązków , nad­
w ątliła jego  zdrow ie; jednakże stopniam i gasnące życie, 
odkryw ało tem  św ietniej piękne jego  przym ioty. T racąc 
nieznacznie siły , n ab ie ra ł codzień now ej mocy duszy, 
i  coraz mniej należąc do św ia ta , coraz bardziej w zno­
sił się myślą i uczynkami do Boga. N apróżno sztuka 
lek a rsk a , bezprzykładna troskliw ość ukochanej żony, 
sta rały  się zatrzymać uciekające życie , ostatnia chwila 
zbliżała się. Jako  dobry ch rześc iąn in , oczekiw ał on 
je j z poddaniem  się woli Boga. W  świętym  zdroju 
sakram entalnej ła s k i, ochłodził sw e se rce  i znalazł 
u spokojen ie  duszy, jak przyrzekł Zbaw iciel ty m , którzy 
są cichego i pokornego  serca . W szystko , co było 
ziem skie , znikało zwolna z przed jego  oczu; nareszcie , 
w śród  żywej w iary , spokojnie i łagodn ie  zakończył 
dni życia, spokojnie i łagodn ie  spędzonego. T ak więc 
spe łn ił na sobie słow a przezem nie na początku za­
ło ż o n e : „drogi j e g o ,  d rog i p ięk n e , a wszystkie jego  
^cieszki spokojne."
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Sm iere zaw czesna, pozazdrościła wam zacn i'uczn io­
wie ku rsów  pedagog icznych ,. szczęścia cieszenia się 
dłużej jego dla was pracą , zdolnością i dośw iadcze­
niem  d ługo le tn iem ! N akazała w am , nad  spodziew anie 
w asze , łzy żalu w y lew ać, wydzierając w am  zacnego i 
św iatłego nauczyciela. A leż taka je s t kolej rzeczy 
ludzkich ! Człow iek rodzi się, aby um arł; kolebką je s t 
początk iem , a g rób  koncern jego  doczesnego zaw odu. 
Skończył tedy nasz A leksy swój zawód doczesny, a 
rozpoczął w ieczny. D la chrześcianina z p rochów  grobu  
wyradza się nadzieja zm artw ychw stania i w ieku istego  
życia. N ie przystoi wam  p rz e to , w cieniach  g robu  
zatapiać wzrok rozpaczającego ża lu ; ale o w szem , na 
skrzydłach wiary, w znosić się do przybytków  chw ały, 
do których tylko przez grób  je s t w nijście . Ta to 
p ew n o ść , w yczerpnięta z ksiąg B o sk ic h , n iech cię 
strap iona ż o n o , was zm arłego k rew n y ch , przyjaciół 
i znajom ych, p oc iesza ; n iech wam przywodzi na pa­
mięć go rliw e jego  pośw ięcen ie  się dla dobra bliźnich i 
pobudza do w ytrw ania w zaszczytnej pracy, to ru jące j 
d rogę do szczęśliwej i chw alebnej n ieśm ierte ln o śc i!

A kiedy n a re sz c ie , w ed łu g  zasad św iętej w iary, 
m iłość ch rześc iańska , jak  pow iada święty P aw eł apo­
s to ł ,  nigdy nie u s ta je , nie przeryw a się śm iercią, 
ale trw a  w ieczn ie ; kiedy pom iędzy nam i a zm arłym i 
zachodzi święty związek życzliwości i pom ocy w za­
je m n e j:  to  prawdziwie przywiązanym i do ś. p . A le­
ksego okażem y s ię ,  je ś li w m odlitw ach naszych o 
nim nie zapom nim . B o ,  chociaż jego  życie było  p o ­
bożne i cno tliw e; chociaż często zasilał swą duszę 
św iętem i sa k ra m e n ta m i; chociaż sta ra ł się korzystać 
z n ieskończonych  zasług  Z baw iciela: jednakże, kiedy
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juz teraz stanął przed obliczem Tego, Który, jak 
sam zapewnił, nawet sprawiedliwości nasze, roźtrzą* 
sać bidzie; który i małych wykroczeń, bez stoso­
wnego zad.ość uczynienia nie odpuszcza; to zasyłajmy 
do Boga nasze prośby, aby się łaskawym dla niego 
pokatałt, Sposobem przeto chrześciańskim, wszyscy 
westchnijmy na korzyść jego duszy, mówiąc: Wieczny 
odpoczynek racz mu dać Panie, a światłość wiekuistą 
njech mu świeci na wieki. Amen.
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Wiadomości Krajowi:, Reparacya katedr/ 
sandomierskiej, w dniu 1 maja rozpoczętą została. 
Ma jej być nadany kolor pierwiastkowy, to jest, kolor 
naturalnej cegły. Jednocześnie odbywa się reparacya 
wieży, gdyż sztyber utrzymujący na sobie banie i krzyż, 
już cokolwiek nadpruchniał. Dnia 15, zdjęto krzyż, 
4 łokcie nad banię wystający, i banię 4 łokcife ma­
jącą obwodu. Spodziewano się w niej znaleźć opisy 
ważne; ale oprócz podwójnych relikwij w puszce 
blaszanej, i relikw ij świętego Grzegorza we flaszeozce, 
i bibuły, w którą, zdaje się puszka była okręcona, 
gdyż ta przy zdejmowaniu na dach spadła, więcej nic 
nie byłe. Przy relikwiach były kartki pergaminowe 
z napisem, że relikwie pierwsze w 1729, fas. Kunicki,
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suffragan krakow ski, w o łtarzu  św iętej Anny, a d rug ie  
w r. 1659, ks. O borski, suffragan krakow ski, w o łta ­
rzu św igtego W aw rzyńca u m ieśc ił, konsekrując te  
o łta rze .

F rancja. L’ami de la R elig ion , zaw iera list 
ks. M ńthiyier, proboszcza w B ellegard , dyecezyi a u re -  
łiańskiej. L ist ten , który sig szczęśliwym trafem  dostał 
wydawcy rzeczonego pisma, skreślony był w poufalem  
zw ierzeniu się, do jednego  ze złotników  A urelianu. 
Podajem y go tu w przekładzie , który jakkolw iek p o ­
zbawiony pierw otnego w dzięku , pochodzącego z p o ­
łączenia sz lachetnej tkliwości i w esołego dow cipu, 
zawsze jednak , chociaż w m niej ponętnej postaci, o k a ­
zuje piękność dobrego  czynu, zasługującego na pu­
bliczną wiadomość, i stanowi jeden z licznych dow o­
dów , św iadczących o pośw ięceniu się dusz ch rześc iań - 
skicb. Uprzedzić tylko m usirny, iż wprzódy jeszcze 
ks. M óthiyier, sprzedał część bogatej biblioteki sw ojej, 
dla przyniesienia w sparcia ubogim  sw oim  parafianom . 
O to są słow a tego l is tu :

lo lo J  f {W0iha6iw19iq i o M  ynsbrni 'a £d jaj

j / j - j J  i ‘ IJellegarde 28 lutego 1 847 r.

„Panie! N ajtrudniejsze do przebycia dni dla u b o ­
g ic h , jeskcze nie przeszły; środki się w ycze rp u ją , a 
nędza pow iększa: co do mnie, dla przyniesienia po­
m ocy  ubogim , nie upatru ję  innego środka , nad sp rze­
daż m ojego sreb erk a . M ocno jestem  przekonany, jż 
zupa m o ja , z cynowej łyżki n ierów nie lepiej sm ako­
wać mi b ęd z ie , gdy moje łyżki s re b rn e , przyczynią 
kilka , chlebów  Więcej dla tych, co dzisiaj g łód  cierp ią.
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Korzystam z nieobecności mojej staruszki służącej, 
któraby z głośnemi żalami rozwodzić się zaczęła, 
jeśliby postrzegła swoją kuchenkę, ogołoconą z- jej 
głównych bogactw. Podobnego rodzaju ciosy, muszą 
się zadawać skrycie. Spuszczam się więc całkowicie 
na pańską wyrozumiałość, prosząc go, abyś to sre- 
berko kupił za cenę, jakąmaznaczysz, idąc za wrodzoną 
ci delikatności?. Przyłączam tu jeszcze parę solniczek 
i dwa zegarki, idące nieco, pośpieszniej od słońca, 
które, jak mi się zdaje, w tym roku bardzo się coś 
spaźnia. Jeden z tych zegarków, jest angielski, i 
to stanowi to wszystko, co o. nim mogę powiedzieć; 
drugi bijący, jest roboty francuzkiej. Wyznaję jednak 
szczerze, iż nigdy nie udało się mi ich zgodzić ; lecz 
czyliż można się dziwić, że nie ma dobrego porozu­
mienia pomiędzy dwoma machinami, urządzonemi pod 
wpływem ducha dwóch współzawodniczych narodów? 
Zresztą, ta niezgodność, pochodząca z ducha narodo­
wości, już jest dowodem świadczącym, o regularności ich 
ruchów. Kupisz więc je takoż, a później odsprzedasz, 
zapewniając śmiało, o ich dobroci. Następnie, gdy 
staraniem twojem, ten mały pakunek zamieni się na 
srebrne pięciofrankowe talarki, sumkę wyliczoną bez 
brzęku, wręczysz zacnemu oddawcy tej przesyłki. Tym 
sposobem czyn dobry zrobimy społem po połowie, i 
nabędziemy prawa do otrzymania swej części z rąk 
Tego, który nie zostawia bez nagrody, w imię Jego, 
chęlnem sercem p o d a n ą  zimnej wody Szklankę. Z góry 
już ci dziękuję za przysługę, którą wyświadczysz dla 
moich biednych ubogich i dla mnie. Ośmielam się 
raz jeszcze ponowić prośbę o tajemnicę w całej tej 
czynności kupieckiej; albowiem, jeśliby się nasza po­
licja o tętn dowiedziała, pociągnęłaby mię do opłaty
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patentu na handlarza kupczącego starem rupieciem. 
Mam zaszczyt być &c.

— Na żądanie ministra marynarki, odpłynęli z Bor- 
dea«x dziesięciu braci Szkół Chrześciańskicb do Wy­
spy Bourbou, dla rozszerzania potrzebnej oświatyi Bra­
cia w ciągu podróży od całej osady okrętu kupie­
ckiego Artilłeu/r, którym dowodził kapitan Petit, jak naj­
uprzejmiejszego doznawali obchodzenia się* Pr/Oz Cały 
czas ich pobytu majtkowie wstrzymywali się od rtiów 
nieprzyzwoitych, mogących obrażać słuch dobrych braci. 
Gi zaś, przez wdzięczność, na pokładzie statku założyli 
pewien rodzaj szkółki dla majtków, wykładając im za­
sady kalligrafii, arytmetyki i pisowni, zamykająć każ- 
dodzienną lekcyę krótką nauką religijną. Skutek uwień­
czył pobożne ich usiłowania; albowiem, oprócz po­
w szech n e j w  obejściu  się pom iędzy m ajtkam i zrtiia&y, 
dwaj z nich, jeden 20, a drugi 28 łat Wieku dićzący, 
za przybyciem do wyspy Bourbon pierwszą odbyli 
kommunię.

— Arcybiskup turoneński, ks. Morłót, pomiędzy 
gminy tego departamentu, dotknięte powodzią, Od m ie ­
siąca, listopada r. z., do m arca  r. b ,  rozdzielił prZe^ 
szło 00 ,000  fr. Summa ta pochodziła z ofiar w tej 
dyecezyi zebranych, jako też uadsyłahyćh z itinyfeh 
dyecetyj.

— Dziennik Siecle, mówiąc o pomyśliłym Wpływie 
odmian przez teraźniejszego papieża w p ro w a d z a n y c h ; 
pomiędzy itmeiUi podaje to nader ważne spostrzeżenie. 
,}Lud rzymski zdaje się pojmować całą wartość swojej 
przyszłości; albowiem zaczął nad tem już pracować, 
aby siebie godnym jej uczynił. Oto są tego Wypadku 
jawne dowody. Władze sądownicze miasta i okręgu 
rzymskiego, ogłosiły wypadki swoich badań statysty­
cznych, zrobionych w ostatnich miesiącach r. 1846.
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Z nich widać, ii w miesiącu czerwcu było 500 spraw 
wytoczonych za rozmaite przestępstwa; w lipcu było 
ich 340; w sierpniu 230; we wrześniu 200, a w paź­
dzierniku tylko 112. To tak nagle zmniejszenie spraw 
kryminalnych, czyliż nie jest pewnym rodzajem cudu! 
Czyliż te liczby nie są jawnym dowodem zbawien­
nego na moralność krajowców?"

P russy . Dnia 29 marca, w Munster, zakończył 
żywot doczesny, pasterz tej dyecezyi ks. Kellermann, 
tknięty ąpopleksyą przy wyjściu z kościoła. Przed 
zgonem, wymówił tylko te słowa; „Otóż nadeszła moja 
ostatnia godzina; o mój Boże, zlituj się nad mą bie­
dną duszą; niech się spełni twoja święta wola." 
Na stolicę biskupią, wybrany był 10 grudnia 1846 r. 
Wiadomość krótką o tym pasterzu, znajdzie czytelnik 
w tomie X I I  Pamiętnika , na karcie 188.

R zym. Szkoły wieczorne zostające pod kierun* 
kiem kilku gorliwych kapłanów, i utrzymywane zja ł- 
mużn osób dobroczynnych, musiały koniecznie zwrócić 
na siebie baczność Jego Świątobliwości Piusa IX , 
którego religijna i ojcowska troskliwość, ze szczegól- 
niejszem upodobaniem zajmować się rada tern wszyst­
kie m, cokolwiek się tyczy wychowania moralnego i reli­
gijnego, podwładnego mu ludu. Jakoż z dnia 9 marca 
wieczorem, w towarzystwie jednego tylko prałata Pic- 
colomini, tajnego swego szambelana, Ojciec Sty opu­
ścił pałac kwirynalski, i od nikogo niepoznany udał się 
do szkoły położonej przy ulicy zwanej ulicą baranka, 
w cyrkule dei Monli. Niepodobna skreślić uczuć mi­
łości, uwielbienia i wdzięczności, jakiemi zadrżały ser­
ca młodzieży i nauczycieli, na widok tak niespo­
dzianego gościa. Ojciec śty przyjąwszy ze zwykłą 
sobie dobrocią i słodyczą hołd najgłębszego uszano-

Tom XU- Miesiąc Czerwiec, 74
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wania wzruszonej dzialwy, prezydow ał na rozdaw aniu  
n a g ró d , k tóre w łaśnie w tym dniu się odbyw ało. 
P ius IX pochwaliwszy gorliw ość pobożnych p rzew o­
dników  m łodzieży, obdarzył ich medalami na pam iątkę 
tych odw iedzin , jako też  na d o w ó d , zaspokojonych 
jego  w tej m ierze oczekiw ań. Później po ojcow sku 
przem ów ił do dziatwy zachęcając ją , aby żyła uczciwie 
w sw o jem  skrom nem  p o w o łan iu , i aby ten  stan  uza- 
cniała w iernem  wypełnianiem  w szelkich obowiązków' 
relig ijnych. Po czem O jciec śty opuścił szkółkę, o b d a ­
rzywszy dyrek torów  w spaniałą na jej utrzym anie ofiarą; 
zostaw ując wszystkie serca  nie tyle zdum ieniem  p rze­
ję te , ile raczej w dzięcznością przeniknione, za ten  do­
w ód wysokiej o nich troskliw ości.

—  U roczystość Zw iastow ania, obchodzi się z w ielką 
okazałością w kościele księży dom in ik an ó w , zwanym 
Sla -M aria -della -M inerva . Papież i św ięte kollegium , 
obecnością sw oją, n iem ało  się przyczynili do św ietności 
tego  obrzędu . P ius IX , idąc za przykładem  czcigo­
dnych poprzedników  sw oich , w roku  teraźniejszym , udał 
się do rzeczonej św ią ty n i, paradnym  swym pow ozem , 
otoczony św ietnym  orszakiem  zwykle mu tow arzyszą­
cym podczas w ielkich u roczystości. .D zień  ten do ­
starczył dla ludu rzy m sk ieg o , now ej sp o so b n o śc i, do 
okazania całego  zapału i uw ielb ien ia , dla ukochanego  
w ładcy. Tysiączne w iw aty, brzmiały na placu M i- 
nerw y, gdy papież opuszczał dom  Boży, po odbytem  
nabożeństw ie . W zruszony tem i oznakam i ra d o śc i, 
w stąpił do pałacu akadem ii duchow nej, i z ganku jego  
dał b łogosław ieństw o  zgrom adzonem u ludow i. Gdy 
przejeżdżał przez plac w e n e c k i, do 8 0 0  m łodzieży 
z uniw ersytetu  Sapiencyi, nań  tu oczekującej, pow itało  
go now em i okrzykam i, do których przyłączyły się now e
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tłum y ludu. W  tym o rszak u , przybywszy do K w i- 
rynalu, ukazał się na balkonie , i g łosem  w zruszonym  
ponow ił słow a b łogosław ieństw a ap o sto lsk ieg o , k tó re  
lud  klęczący przyjm ow ał, w najw iększem  ducha sku­
pieniu. Nim O jciec św ięty opuścił k o śc ió ł, udał się 
do zak rysty i, i zasiadłszy na t ro n ie ,  o g ło sił d ek re t 
potw ierdzający, iż L udw ik  La N u z a , zakonnik  zg ro ­
m adzenia Je z u so w e g o , za życia sw o je g o , w ykonyw a­
nie sp raw  cno tliw ych , posuną ł aż do b o h a te rs tw a . 
Poczem  ojciec R o th aa n , g e n e ra ł jezu itów , w  im ieniu 
zgrom adzen ia , p rzem ów ił do O jca  św ię tego , który na 
tę  przem ow ę, odpow iedział kilką uprzejm em i słow y.

A tG iE R . D onoszą z N em ours (D żem m a-G azauat) 
iż się odbyło żałobne nabożeństw o pośw ięcone pa­
m iątce francuzów  poległych pod S id i-B ra h im . Ks. 
S uche t generalny w ikaryusz dyecezyi alg iersk iej do ­
pełn ił tego  obrzędu  re lig ijn e g o , i w duchu kościoła 
k a to lic k ie g o , pog rzeb ł kości szlachetnych ofiar tu i 
ow dzie na pow ierzchni ziem i dotąd  b ie le jące. P o b o ­
żne to przedsięw zięcie usku teczn iono  w dniu 1 m arca. 
P ó lkow uik  de C otłe dow odzący obozem  zostającym  
pod N e m o u re m , osob iście  s tan ą ł na czele w ojska, 
ożywionego wrzącym zapałem  do w ypełnienia tej szla­
chetnej powinności. W cześn ie  jeszcze cały oddział stanął 
w Kabba Sidi • B rahim  na krótki w ypoczynek. Z uczu­
ciem  boleści i durny, żo łn ierze oglądali szerokie k rw a­
w e p ię tn a , do tąd  jeszcze w idoczne na ścianach tej 
m ałej budow y. Oficer dowodzący arty lleryą tej k o ­
lum ny, ze wszelką dokładnością  opow iedział żołn ierzom  
szczegóły pobytu i opuszczenia tego  m iejsca zajm o­
w anego niegdyś przez oddziałek kapitana dę G eraux; 
poczem  ruszono w drogę ku polu b itw y , albo raczej 
zasadzki, gdzie polegli M on tagnac , F ro m e n t-C o s te , i
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Alfons de S te -A ld eg o n d e . O d połow y drog i trzeba 
się było wdzierać na strom ą pochyłość, k tó rą  w ieńczyła 
płaszczyzna okolona urw istem i skałam i, tu się zb iega­
jącego  dw oistego gó r pasm a; w tern w łaśnie miejscu 
po leg ł szczupły oddział zostający pod w odzą M ontn- 
gnac’a. R ozrzucone kości leżały na ziem i. Na ich 
w idok w zruszenie przebiegło  wszystkie szereg i. N a­
tychm iast zajęto się w zniesieniem  o łtarza. D w ie tyki 
wysokości lu d zk ie j, w bite w z iem ię , i na nich rozpięty 
płaszcz kap łana , u tw orzyły tło  tego o tła rza ; deski p roste  
położone na dwóch grubych kijach stanow iły  stó ł święty; 
dw ie pochodnie żeglarsk ie m iejsce św iec zajęły; g o ­
dło  zbaw ienia, krzyż św ięty, osadzono w rurze strzelby. 
Gdy te przyrządzenia ukończono , ks. S ucbet rozpoczął 
św iętą ofiarę. Przy podniesien iu  g łosem  tryum fu oz- 
wały się bębny i trąby; oficerow ie i żołn ierze padłszy 
na kolana z ręką do kasków  w zniesiouą, oddali cześć 
B ogu praw dziw em u. P o  mszy w ikaryusz generalny  po­
k ro p ił w odą św ięconą sta rann ie  zebrane kości, lecące 
nad brzegiem  g robow ego  do łu , w ykopanego przed sa ­
mym o łtarzem ; za k rop id ło  służyła mu wiązka liści 
palmy k a rło w a te j, a k ropieln icą był kubek żołnierza 
lin iow ego. N astępnie pow iedział naukę stosow ną do 
o b rz ę d u , po k tó re j kości złożono do do łu . Z głuchym  
szm erem  przysypała je  ziem ia; a nad  niem i w zniosła się 
m o g iła , usypana w kształcie g ro b o w ca , k tó rą  żo ł­
n ierze  u tw ie rd z ili, otaczając ją  niew ielkiem i krzyża­
mi z drzew a; na nich ku ozdobie pozawieszali ze św ie­
żych kw iatów  uplecione w ieńce.
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PAMIĘTNIK RELIGIJNO-MORALNY, wychodzić 
będzie w przyszłem półroczu, bez odmiany co do swo­
jego dążenia i zakresu. Warunki też prenumeraty 
takież same jak dotąd, na przyszłość pozostają.
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